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Dla Kla​ry



Po​dzię ​ko​wa​nia dla Kaj​sy Asklöf, Ro​ge ​ra Bar​ret ​ta, Ka​ta​ri​ny Ehn ​mark Lun ​dqu ​ist, Ann He ​-
ber​le ​in, Ri​kar​da He ​dlun ​da, Kari Ja​cob​sen, Cher​stin Juh ​lin, An ​der​sa Par​smo, Ann Rule, Åsy
Sel​ling i Beng​ta Wit ​te, któ​rzy bez ​po​śred ​nio lub po​śred ​nio po​mo​gli przy two​rze ​niu ni​niej​szej
po​wie ​ści.



Ko​cha​ny Iva​nie!
Czy moż ​na na​pi​sać list mi​ło​sny do oso​by, któ​rej nig ​dy się nie spo​tka​ło? Po​sta​no​wi​łam spró​bo​-

wać. Wi​dzia​łam Cię tyl​ko na zdję​ciach w ga​ze​tach, pod okrop ​ny ​mi, krzy ​czą​cy ​mi ty ​tu​ła​mi. Na czar ​-
no-bia​łych fo​to​gra​fiach, któ​re pra​sa pu​bli​ku​je, by po​ka​zać wszyst​kim Iva​na Rös ​se​la, czy też sza​lo​-
ne​go dzie​cio​bój​cę, jak rów ​nież Cię na​zy ​wa​ją.

Zdję​cia są wy ​mow ​ne, ale i krzyw ​dzą​ce, a mimo to czę​sto się im przy ​glą​dam. W Two​im spoj​rze​niu
jest coś nie​zwy ​kłe​go, jest spo​koj​ne i mą​dre, a jed​no​cze​śnie tak prze​ni​kli​we. Wy ​da​jesz się wi​dzieć
świat taki, jaki jest. Mam wra​że​nie, że pa​trzysz wprost na mnie i wszyst​ko o mnie wiesz. Chcia​ła​-
bym, abyś mógł mnie zo​ba​czyć rów ​nież w rze​czy ​wi​sto​ści. Tak bar ​dzo pra​gnę Cię spo​tkać.

Sa​mot​ność to strasz ​na rzecz, a ja nie​ste​ty od lat otrzy ​mu​ję wła​sną jej daw ​kę. Przy ​pusz ​czam, że
Ty tak​że cza​sa​mi czu​jesz się sa​mot​ny, za​mknię​ty w po​ko​ju za mu​ra​mi szpi​ta​la. W ci​szy, póź ​ną
nocą, kie​dy cały świat śpi… Sa​mot​ność tak ła​two może czło​wie​ka we​ssać, by na ko​niec go udu​sić.

Prze​sy ​łam Ci moją fo​to​gra​fię, zro​bio​ną w pe​wien cie​pły, sło​necz ​ny dzień ubie​głe​go lata. Jak wi​-
dzisz, mam ja​sne wło​sy, ale lu​bię ciem​ne ubra​nia. Mam na​dzie​ję, że ze​chcesz spoj​rzeć na mnie tak,
jak ja pa​trzy ​łam na Two​je zdję​cia.

To tyle na dziś, ale chęt​nie na​pi​szę do Cie​bie po​now ​nie. Mam na​dzie​ję, że list do​trze do Cie​bie, na
dru​gą stro​nę muru. Bar ​dzo chcia​ła​bym otrzy ​mać od Cie​bie od​po​wiedź.

Czy jest coś, co mo​gła​bym dla Cie​bie zro​bić?
Zro​bię wszyst​ko, Iva​nie.
Wszyst​ko.



CZĘŚĆ 1

Procedury

Yet eve ​ry​one be ​gins in the same pla​ce; how is it that most go along
wi​tho​ut dif ​fi​cul​ty but a few lose the ​ir way?

John Barth, Lost in the Fun​ho​use

Ale prze ​cież wszy​scy za​czy​na​ją od tego sa​me ​go miej​sca; jak to się
dzie ​je, że więk​szość bez tru ​du po​su ​wa się na​przód, pod ​czas gdy nie ​-
któ​rzy gu ​bią dro​gę?

John Barth, Za​gu​bio​ny w la​bi​ryn​cie śmie​chu, przeł. Mo​ni​ka
Adam ​czyk-Gar​bow​ska



1

UWA​GA! DZIE ​CI! – nie ​bie ​ską ta​bli​cę ostrze ​gaw​czą Jan wi​dzi przez bocz ​ną szy​bę tak​sów​ki.
Po​ni​żej do​da​no apel: ZWOL​NIJ!

– Cho​ler​ne ba​cho​ry! – krzy​czy kie ​row​ca.
Jana aż rzu ​ca do przo​du. Tak​sów​ka skrę ​ci​ła i za​ha​mo​wa​ła przed trój​ko​ło​wym ro​wer​kiem.

Ja​kieś dziec ​ko zo​sta​wi​ło go nie ​mal na środ ​ku uli​cy.
Znaj​du ​ją się w dziel​ni​cy do​mów jed ​no​ro​dzin ​nych w mie ​ście Val​la. Jan wi​dzi drew​nia​ne

pło​ty przed bia​ły​mi do​ma​mi z ce ​gły. Wo​kół jest jed ​nak pu ​sto, mimo po​zo​sta​wio​ne ​go ro​wer​ka.
Tu nie ma dzie ​ci, na któ​re trze ​ba uwa​żać.

Być może wszyst ​kie są w do​mach, my​śli Jan. Za​mknię ​te.
Ob​ser​wu ​je twarz kie ​row​cy we wstecz ​nym lu ​ster​ku. Wy​glą​da, jak​by zbli​żał się do eme ​ry​tu ​-

ry, ma po​marsz ​czo​ne czo​ło, bia​łą bro​dę jak Świę ​ty Mi​ko​łaj i zmę ​czo​ne spoj​rze ​nie.
Jan jest przy​zwy​cza​jo​ny do zmę ​czo​nych spoj​rzeń, wszę ​dzie je wi​dzi.
Tak​sów​karz, za​nim za​klął i za​ha​mo​wał, wła​ści​wie nie po​wie ​dział ani sło​wa, ale gdy zno​wu

ru ​sza, za​da​je na​gle py​ta​nie:
– Szpi​tal Świę ​tej Pa​try​cji… Pra​cu ​je pan tam?
Jan krę ​ci gło​wą.
– Nie. Jesz ​cze nie.
– Ach tak? A więc szu ​ka pan pra​cy?
– Tak.
– Aha – od ​po​wia​da kie ​row​ca.
Jan mil​czy, opusz ​cza wzrok. Nie chce zbyt wie ​le o so​bie opo​wia​dać, a nie wie, co może

mó​wić o szpi​ta​lu.
Tak​sów​karz cią​gnie da​lej:
– Pew​nie pan wie, że jest też inna na​zwa tego miej​sca?
Jan pod ​no​si wzrok.
– Nie. Jaka?
Tak​sów​karz uśmie ​cha się pod no​sem, pa​trząc przed sie ​bie po​nad kie ​row​ni​cą.
– Na pew​no tam panu po​wie ​dzą.
Jan spo​glą​da przez bocz ​ną szy​bę na rzę ​dy do​mów i my​śli o męż ​czyź ​nie, któ​re ​go wkrót ​ce

spo​tka.
Dok​tor Pa​trik Hög​smed, or​dy​na​tor. Jego na​zwi​sko wid ​nia​ło pod ogło​sze ​niem o pra​cę, któ​-

re Jan zna​lazł w po​ło​wie czerw​ca:

PO ​SZU ​KU ​JE​MY WY​CHO ​WAW​CY PRZED​SZKOL​NE​GO
na za​stęp ​stwo w pla​ców ​ce Po​la​na

Tekst umiesz ​czo​ny po​ni​żej na​głów​ka przy​po​mi​nał wie ​le in ​nych, któ​re czy​tał:

Po​szu​ku​je​my wy ​cho​waw ​cy przed​szkol​ne​go, naj​le​piej męż ​czy ​zny w mło​dym wie​ku, po​nie​waż



dba​my o róż ​no​rod​ność wśród na​sze​go per ​so​ne​lu.
Szu​ka​my oso​by pew ​nej sie​bie, otwar ​tej i szcze​rej, któ​ra po​tra​fi pro​wa​dzić po​my ​sło​we za​ba​wy

i jest uzdol​nio​na mu​zycz ​nie. Przed​szko​le oto​czo​ne jest zie​le​nią, więc czę​sto or ​ga​ni​zu​je​my wy ​ciecz ​-
ki na łono na​tu​ry.

Nasi pra​cow ​ni​cy dba​ją o miłą at​mos ​fe​rę, pil​nu​jąc, by nie wy ​stą​pi​ły żad​ne przy ​pad​ki po​ni​ża​nia
lub dys ​kry ​mi​na​cji.

Opis w du ​żej mie ​rze pa​so​wał do Jana. Był mło​dym męż ​czy​zną, z wy​kształ​ce ​nia wy​cho​-
waw​cą przed ​szkol​nym, lu ​bił gry i za​ba​wy, a gdy był na​sto​lat ​kiem, grał tro​chę na per​ku ​sji –
naj​czę ​ściej w sa​mot ​no​ści.

Z po​wo​dów oso​bi​stych nie lu ​bił też po​ni​ża​nia.
Ale czy był otwar​ty i szcze ​ry? To za​le ​ży. W każ ​dym ra​zie spra​wiał ta​kie wra​że ​nie.
Ad ​res oso​by, z któ​rą na​le ​ża​ło się skon ​tak​to​wać, spra​wił, że Jan za​in ​te ​re ​so​wał się ogło​sze ​-

niem. Oso​bą tą był Pa​trik Hög​smed, a ad ​res brzmiał: Re ​cep​cja, Re ​gio​nal​na Kli​ni​ka Są​do​wo-
Psy​chia​trycz ​na Świę ​tej Pa​try​cji w mie ​ście Val​la.

Jan za​wsze miał trud ​no​ści z za​re ​kla​mo​wa​niem sa​me ​go sie ​bie, ale ogło​sze ​nie drę ​czy​ło go
tak dłu ​go, le ​żąc na ku ​chen ​nym sto​le, że w koń ​cu za​dzwo​nił pod nu ​mer po​da​ny pod na​zwi​-
skiem or​dy​na​to​ra.

– Hög​smed – ode ​zwał się ni​ski mę ​ski głos.
– Dok​tor Hög​smed?
– Tak?
– Na​zy​wam się Jan Hau ​ger i dzwo​nię w związ ​ku z ogło​sze ​niem.
– Ja​kim ogło​sze ​niem?
– Cho​dzi o po​sa​dę wy​cho​waw​cy przed ​szkol​ne ​go. Od po​cząt ​ku wrze ​śnia?
Na chwi​lę w słu ​chaw​ce za​pa​dła ci​sza, po czym Hög​smed od ​po​wie ​dział:
– Ach, to…
Le ​karz spra​wiał wra​że ​nie roz ​tar​gnio​ne ​go, jed ​nak po chwi​li ci​cho za​dał py​ta​nie:
– Dla​cze ​go in ​te ​re ​su ​je pana ta po​sa​da?
– Bo… – Jan nie mógł wy​znać praw​dy. Od razu za​czął kła​mać, a ra​czej nie ujaw​nił

wszyst ​kie ​go. – Je ​stem cie ​kaw – po​wie ​dział tyl​ko.
– Cie ​kaw? – po​wtó​rzył Hög​smed.
– Tak, cie ​kaw za​rów​no miej​sca pra​cy, jak i mia​sta. Do tej pory pra​co​wa​łem w przed ​szko​-

lach w du ​żych mia​stach. Chciał​bym prze ​nieść się do mniej​szej miej​sco​wo​ści i po​znać przed ​-
szko​le tam funk​cjo​nu ​ją​ce.

– Ro​zu ​miem – od ​parł Hög​smed. – Na​sza pla​ców​ka jest oczy​wi​ście dość szcze ​gól​na, gdyż
ro​dzi​ce dzie ​ci są pa​cjen ​ta​mi…

Kon ​ty​nu ​ował swój wy​kład o tym, dla​cze ​go szpi​tal Świę ​tej Pa​try​cji w ogó​le pro​wa​dzi
przed ​szko​le:

– Otwo​rzy​li​śmy je przed kil​ko​ma laty wła​ści​wie eks​pe ​ry​men ​tal​nie… Na​szym głów​nym ce ​-
lem jest zba​da​nie, jak bar​dzo re ​la​cje z ro​dzi​ca​mi wpły​wa​ją na roz ​wój dzie ​ci. Czy sta​ną się
jed ​nost ​ka​mi doj​rza​ły​mi spo​łecz ​nie. Za​rów​no sta​łe, jak i tym ​cza​so​we domy dziec ​ka mają
swo​je wady. Tu, w Świę ​tej Pa​try​cji, wie ​rzy​my w moc re ​gu ​lar​nych spo​tkań dziec ​ka z bio​lo​-



gicz ​ny​mi mat ​ką lub oj​cem, mimo szcze ​gól​nych oko​licz ​no​ści. Dla ro​dzi​ców kon ​takt z dzieć ​-
mi jest, rzecz ja​sna, czę ​ścią te ​ra​pii. – Dok​tor zro​bił pau ​zę, po czym do​dał: – Bo to wła​śnie jest
za​da​niem kli​ni​ki: te ​ra​pia. My nie wy​mie ​rza​my kary, nie ma dla nas zna​cze ​nia, co zro​bi​li nasi
pa​cjen ​ci.

Jan słu ​chał uważ ​nie. Ude ​rzy​ło go to, że dok​tor nie użył sło​wa „wy​le ​czyć”. Hög​smed za​-
koń ​czył szyb​kim py​ta​niem:

– Jak się to panu po​do​ba?

Jan uznał, że ofer​ta jest in ​te ​re ​su ​ją​ca, więc wy​słał zgło​sze ​nie, do​łą​cza​jąc ży​cio​rys. Na po​cząt ​-
ku sierp​nia Hög​smed od ​dzwo​nił – Jan prze ​szedł do ko​lej​ne ​go eta​pu re ​kru ​ta​cji, więc le ​karz
chciał się z nim spo​tkać. Usta​li​li ter​min wi​zy​ty Jana w szpi​ta​lu, po czym Hög​smed po​wie ​-
dział:

– Pa​nie Ja​nie, mam jesz ​cze dwie proś​by.
– Tak?
– Pro​szę wziąć ze sobą ja​kiś do​ku ​ment toż ​sa​mo​ści, pra​wo jaz ​dy lub pasz ​port, aby​śmy mie ​li

pew​ność, kim pan jest.
– Ależ oczy​wi​ście.
– I ostat ​nia spra​wa. Pro​szę nie za​bie ​rać żad ​nych ostrych przed ​mio​tów. W prze ​ciw​nym ra​-

zie nie zo​sta​nie pan wpusz ​czo​ny.
– Ostrych przed ​mio​tów?
– Tak, z me ​ta​lu, to zna​czy… żad ​nych noży.

Jan – bez ostrych przed ​mio​tów – przy​je ​chał po​cią​giem do Val​li o pierw​szej po po​łu ​dniu, na
pół go​dzi​ny przed roz ​mo​wą. Kon ​tro​lo​wał czas, ale w dal​szym cią​gu był dość spo​koj​ny. Nie
miał przed sobą góry, na któ​rą miał​by się wspi​nać, a je ​dy​nie spo​tka​nie w spra​wie pra​cy.

Był sło​necz ​ny wto​rek na po​cząt ​ku wrze ​śnia. Uli​ce wo​kół sta​cji wy​glą​da​ły na opu ​sto​sza​łe.
Nig​dy wcze ​śniej nie był w Val​li, a kie ​dy wkro​czył na ry​nek, uzmy​sło​wił so​bie, że nikt nie wie,
gdzie się te ​raz znaj​du ​je. Nikt. Cze ​kał na nie ​go co praw​da or​dy​na​tor w Świę ​tej Pa​try​cji, ale
dla dok​to​ra Hög​sme ​da Jan był tyl​ko na​zwi​skiem i ży​cio​ry​sem.

Czy był go​tów? Oczy​wi​ście. Po​pra​wił rę ​ka​wy ma​ry​nar​ki i prze ​cze ​sał dło​nią ja​sną grzyw​kę,
po czym ru ​szył w kie ​run ​ku po​sto​ju tak​só​wek. Stał tam tyl​ko je ​den sa​mo​chód.

– Szpi​tal Świę ​tej Pa​try​cji. Wie pan, gdzie to jest?
– Ja​sne.
Kie ​row​ca z wy​glą​du przy​po​mi​nał Świę ​te ​go Mi​ko​ła​ja, choć nie spra​wiał wra​że ​nia do​bro​-

dusz ​ne ​go. Zwi​nął ga​ze ​tę i uru ​cho​mił sil​nik. Kie ​dy Jan usa​do​wił się na tyl​nym sie ​dze ​niu, ich
oczy na uła​mek se ​kun ​dy spo​tka​ły się w lu ​ster​ku, jak​by Świę ​ty Mi​ko​łaj spraw​dzał, czy jego pa​-
sa​żer jest zdro​wy.

Jan chciał z po​cząt ​ku za​py​tać kie ​row​cę, czy wie, ja​kie ​go ro​dza​ju pla​ców​ką jest Świę ​ta Pa​-
try​cja, ale w koń ​cu uznał, że tak​sów​karz musi znać to miej​sce.

Wy​je ​cha​li z ryn ​ku uli​cą bie ​gną​cą wzdłuż to​rów ko​le ​jo​wych, po czym skrę ​ci​li i prze ​je ​cha​li
przez krót ​ki tu ​nel pod to​ro​wi​skiem. Po jego dru ​giej stro​nie sta​ło kil​ka du ​żych brą​zo​wych bu ​-
dyn ​ków z ce ​gły, z fa​sa​da​mi ze sta​li i szkła, przy​po​mi​na​ją​cych ja​kiś ośro​dek zdro​wia. Jan za​-



uwa​żył dwie duże ka​ret ​ki za​par​ko​wa​ne przed sze ​ro​kim wej​ściem.
– Czy to Świę ​ta Pa​try​cja?
Świę ​ty Mi​ko​łaj za​prze ​czył, krę ​cąc gło​wą.
– Nie, tu ​taj tra​fia​ją lu ​dzie cho​rzy na cie ​le, a nie na gło​wę… To szpi​tal re ​jo​no​wy.
Słoń ​ce wciąż świe ​ci​ło, na nie ​bie nie było ani jed ​nej chmu ​ry. Za szpi​ta​lem skrę ​ci​li w lewo

i po​dą​ża​li da​lej w górę stro​me ​go wznie ​sie ​nia, po czym wje ​cha​li w osie ​dle do​mów jed ​no​ro​-
dzin ​nych, gdzie sta​ła ta​bli​ca ostrze ​gaw​cza.

UWA​GA! DZIE ​CI!

*

Jan roz ​my​śla o wszyst ​kich dzie ​ciach, któ​ry​mi zaj​mo​wał się przez lata. Żad ​ne nie było jego
wła​sne – za​trud ​nia​no go, aby się nimi opie ​ko​wał. Na swój spo​sób jed ​nak sta​wa​ły się jego
dzieć ​mi i za​wsze cięż ​ko było mu się z nimi roz ​stać, kie ​dy koń ​czył się okres za​stęp​stwa. Przy
po​że ​gna​niu czę ​sto pła​ka​ły. On tak​że pła​kał, cza​sa​mi.

Na​gle spo​strze ​ga ja​kieś dzie ​ci mię ​dzy wil​la​mi – przy jed ​nym z ga​ra​ży czte ​rech chłop​ców
w wie ​ku oko​ło dwu ​na​stu lat gra w ho​ke ​ja.

Cho​ciaż, czy dwu ​na​sto​lat ​ki na​praw​dę są jesz ​cze dzieć ​mi? Kie ​dy prze ​sta​je się być dziec ​-
kiem?

Jan opie ​ra się wy​god ​nie, od ​su ​wa​jąc od sie ​bie wszel​kie skom ​pli​ko​wa​ne py​ta​nia. Te ​raz musi
się skon ​cen ​tro​wać nad pro​sty​mi od ​po​wie ​dzia​mi. Roz ​mo​wy w spra​wie pra​cy są trud ​ne, je ​śli
ma się coś do ukry​cia – a kto nie ma? Wszy​scy cho​wa​ją swo​je małe ta​jem ​ni​ce, o któ​rych nie
chcą mó​wić. Jan rów​nież. Dzi​siaj jed ​nak nie mogą wyjść na jaw.

Hög​smed jest psy​chia​trą, pa​mię ​taj.
Tak​sów​ka opusz ​cza osie ​dle wil​lo​we i je ​dzie da​lej przez te ​re ​ny, na któ​rych sto​ją ni​skie

domy sze ​re ​go​we. Gdy się koń ​czą, kra​jo​braz otwie ​ra się na wiel​ką łąkę. Za nią wi​dać ol​brzy​mi
be ​to​no​wy mur, wy​so​ki na co naj​mniej pięć me ​trów, po​ma​lo​wa​ny na zie ​lo​no. Nad nim bie ​gną
cien ​kie li​nie moc ​no na​pię ​te ​go dru ​tu kol​cza​ste ​go.

Bra​ku ​je tyl​ko wy​so​kich wież z uzbro​jo​ny​mi war​tow​ni​ka​mi.
Za mu ​rem wzno​si się wiel​ki sza​ry bu ​dy​nek, przy​wo​dzą​cy na myśl za​mek obron ​ny. Jan wi​-

dzi tyl​ko naj​wyż ​szą jego część z rzę ​da​mi wą​skich okien po​ni​żej po​kry​te ​go da​chów​ką da​chu.
W wie ​lu oknach wi​dać kra​ty.

A więc tam sie ​dzą, za kra​ta​mi – my​śli Jan – naj​nie ​bez ​piecz ​niej​si z nie ​bez ​piecz ​nych. Ci,
któ​rzy nie mogą wol​ni cho​dzić po uli​cach… I ty też się tam wy​bie ​rasz.

W klat ​ce pier​sio​wej czu ​je przy​śpie ​szo​ne bi​cie ser​ca. My​śli o Ali​ce Rami, któ​ra być może pa​-
trzy na nie ​go zza któ​rejś kra​ty.

Spo​koj​nie, tyl​ko spo​koj​nie.
Jan jest god ​nym za​ufa​nia, uśmiech ​nię ​tym mi​łym czło​wie ​kiem i na​praw​dę ko​cha dzie ​ci.

Dok​tor Hög​smed to za​uwa​ży.
W be ​to​no​wym mu ​rze wid ​nie ​je sze ​ro​ka sta​lo​wa bra​ma, przed któ​rą stoi znak za​ka​zu za​-

trzy​my​wa​nia się, więc tak​sów​ka sta​je wcze ​śniej, na pla​cu do za​wra​ca​nia. Jan jest na miej​-
scu. Tak​so​metr po​ka​zu ​je kwo​tę dzie ​więć ​dzie ​się ​ciu sze ​ściu ko​ron. Wrę ​cza kie ​row​cy bank​not



stu ​ko​ro​no​wy.
– Resz ​ty nie trze ​ba.
– Mhm…
Świę ​ty Mi​ko​łaj wy​da​je się roz ​cza​ro​wa​ny na​piw​kiem. Czte ​ry ko​ro​ny nie wy​star​czą na ża​-

den pre ​zent dla dzie ​ci. Nie wy​sia​da z sa​mo​cho​du, aby otwo​rzyć drzwi. Jan musi wy​siąść
sam.

– Po​wo​dze ​nia na roz ​mo​wie – mówi kie ​row​ca, wrę ​cza​jąc ra​chu ​nek przez uchy​lo​ne okno.
Jan kiwa gło​wą i po​pra​wia ma​ry​nar​kę.
– Zna pan ko​goś, kto tu pra​cu ​je?
– Nie – od ​po​wia​da Mi​ko​łaj. – Ale więk​szość tu za​trud ​nio​nych nie chwa​li się tym… Dzię ​ki

temu uni​ka​ją py​tań na te ​mat prze ​trzy​my​wa​nych tu osób.
Jan za​uwa​ża, że otwo​rzy​ły się mniej​sze drzwi, znaj​du ​ją​ce się obok sze ​ro​kiej bra​my. Stoi

tam ktoś i na nie ​go cze ​ka. Męż ​czy​zna koło czter​dziest ​ki z gę ​sty​mi brą​zo​wy​mi wło​sa​mi
i w okrą​głych oku ​la​rach. Z da​le ​ka przy​po​mi​na nie ​co Joh ​na Len ​no​na.

Len ​no​na za​strze ​lił Mark Chap​man, my​śli Jan. Dla​cze ​go o nim pa​mię ​ta? Po​nie ​waż dzię ​ki
po​peł​nio​ne ​mu pew​nej nocy mor​der​stwu Chap​man stał się sław​ny.

Ja​kie inne sła​wy poza Rami za​mknię ​te są w Świę ​tej Pa​try​cji?
Za​po​mnij o tym, pod ​po​wia​da we ​wnętrz ​ny głos. I nie myśl o Ry​siu. Skon ​cen ​truj się na roz ​-

mo​wie.
Męż ​czy​zna przy mu ​rze nie ma na so​bie bia​łe ​go ki​tla, lecz czar​ne spodnie i brą​zo​wą ma​ry​-

nar​kę. Mimo to nie ule ​ga wąt ​pli​wo​ści, kim jest.
Dok​tor Hög​smed po​pra​wia oku ​la​ry, ob​ser​wu ​jąc Jana. Oglę ​dzi​ny już się za​czę ​ły. Jan po raz

ostat ​ni spo​glą​da na tak​sów​ka​rza.
– Może pan te ​raz zdra​dzić na​zwę?
– Jaką na​zwę?
Jan ru ​chem gło​wy wska​zu ​je be ​to​no​wy mur.
– Na​zwę szpi​ta​la… Jak na​zy​wa​ją go lu ​dzie?
Z po​cząt ​ku kie ​row​ca nic nie mówi, uśmie ​cha się je ​dy​nie, za​do​wo​lo​ny z cie ​ka​wo​ści Jana.
– Świę ​ty Psy​chol – od ​po​wia​da.
– Jak?
Tak​sów​karz kiwa w stro​nę muru.
– Niech pan po​zdro​wi Iva​na Rös​se ​la… Po​dob​no tu sie ​dzi.
Pod ​no​si szy​bę i od ​jeż ​dża.
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Nie, to nie zwy​kły drut kol​cza​sty wień ​czy mur wo​kół szpi​ta​la Świę ​tej Pa​try​cji. Jan za​uwa​żył
to, gdy już zbli​żył się do nie ​go, by po​dać rękę dok​to​ro​wi Hög​sme ​do​wi. To prze ​wo​dy elek​-
trycz ​ne. Two​rzą ogro​dze ​nie pod na​pię ​ciem, wy​so​kie nie ​mal na metr, upstrzo​ne dio​da​mi,
któ​re mi​ga​ją na czer​wo​no przy każ ​dym słu ​pie.

– Wi​tam. – Hög​smed pa​trzy na nie ​go zza gru ​bych oku ​la​rów. – Trud ​no było tu tra​fić?
– Ależ skąd…
Be ​to​no​wy mur i prze ​wo​dy elek​trycz ​ne przy​po​mi​na​ją Ja​no​wi pa​li​sa​dę – jak na wy​bie ​gu dla

ty​gry​sów – jed ​nak na pra​wo od bra​my za​uwa​ża mały ślad co​dzien ​no​ści: sto​jak na ro​we ​ry.
W rzę ​dzie sto​ją ro​we ​ry mę ​skie i dam ​skie, wy​po​sa​żo​ne w ko​szy​ki i świa​teł​ka od ​bla​sko​we. Je ​-
den z nich na ba​gaż ​ni​ku ma za​mon ​to​wa​ne sio​deł​ko dla dziec ​ka.

Sta​lo​we drzwi wy​da​ją ci​chy trzask w chwi​li, gdy nie ​wi​dzial​ne ręce prze ​su ​wa​ją je w bok.
– Pan przo​dem, Ja​nie.
– Dzię ​ku ​ję.
Wej​ście przez szpi​tal​ną bra​mę jest ni​czym sta​wia​nie pierw​szych kro​ków w głąb czar​nej jak

wę ​giel ja​ski​ni. Obcy, nie ​zna​ny świat.
Bra​ma za​my​ka się za nimi. Pierw​szą rze ​czą, jaką Jan za​uwa​ża po dru ​giej stro​nie muru,

jest dłu ​ga bia​ła ka​me ​ra, któ​rej obiek​tyw skie ​ro​wa​ny jest wprost na nie ​go. Urzą​dze ​nie, ci​che
i nie ​ru ​cho​me, przy​krę ​co​no na słu ​pie obok bra​my.

Na​stęp​nie Jan wi​dzi jesz ​cze jed ​ną ka​me ​rę na in ​nym słu ​pie, nie ​co bli​żej szpi​ta​la, i jesz ​cze
wię ​cej na sa​mym bu ​dyn ​ku. UWA​GA! OBIEKT MO ​NI ​TO ​RO ​WA​NY! – ostrze ​ga żół​ta ta​bli​ca
obok dro​gi.

Mi​ja​ją par​king, gdzie sto​ją ko​lej​ne ta​bli​ce: ZA​RE ​ZER​WO ​WA​NE DLA KA​RE ​TEK i da​lej: ZA​-
RE ​ZER​WO ​WA​NE DLA PO ​LI ​CJI.

Tu ​taj, po dru ​giej stro​nie muru, Jan może zo​ba​czyć całą ja​sno​sza​rą fa​sa​dę szpi​ta​la. Bu ​dy​-
nek ma pięć pię ​ter, a na każ ​dym z nich dłu ​gie rzę ​dy wą​skich okien. Wo​kół okien na naj​niż ​-
szych pię ​trach pnie się bluszcz, przy​po​mi​na​ją​cy wiel​kie wi​ją​ce się ro​ba​ki.

Jan czu ​je się ści​śnię ​ty, uwię ​zio​ny mię ​dzy mu ​rem a szpi​ta​lem. Idzie nie ​pew​nie za dok​to​-
rem, któ​ry pro​wa​dzi da​lej, sta​wia​jąc szyb​kie kro​ki.

Chod ​nik koń ​czy się przy sta​lo​wych drzwiach. Są za​mknię ​te, ale or​dy​na​tor przy​kła​da swą
kar​tę ma​gne ​tycz ​ną i ma​cha do naj​bliż ​szej ka​me ​ry. Po chwi​li w zam ​ku sły​chać klik​nię ​cie.
Wcho​dzą do nie ​wiel​kie ​go po​miesz ​cze ​nia, w któ​rym mie ​ści się oszklo​na re ​cep​cja i wisi ko​lej​na
ka​me ​ra. We ​wnątrz uno​si się za​pach my​dła i wil​got ​ne ​go ka​mie ​nia – ktoś nie ​daw​no umył
pod ​ło​gę. W re ​cep​cji za ciem ​ną szy​bą sie ​dzi bar​czy​sty cień. Szpi​tal​ny straż ​nik. Jan za​sta​na​-
wia się, czy jest uzbro​jo​ny.

Myśl o prze ​mo​cy i bro​ni spra​wia, że za​czy​na na​słu ​chi​wać gło​sów pa​cjen ​tów, ale praw​do​-
po​dob​nie są za da​le ​ko. Za​mknię ​ci za sta​lo​wy​mi drzwia​mi i gru ​by​mi ścia​na​mi. Zresz ​tą, dla​-
cze ​go miał​by ich sły​szeć? Ra​czej nie wrzesz ​czą, nie śmie ​ją się ani nie walą w kra​ty bla​sza​ny​-
mi kub​ka​mi. Praw​da? Ich świat to ra​czej ci​che po​ko​je i pu ​ste ko​ry​ta​rze.

Dok​tor za​dał py​ta​nie. Jan od ​wró​cił gło​wę.



– Słu ​cham?
– Do​ku ​men ​ty – po​wta​rza Hög​smed. – Ma je pan ze sobą?
– Oczy​wi​ście… Już.
Jan wkła​da dłoń do kie ​sze ​ni, po czym po​da​je swój pasz ​port.
– Pro​szę go za​trzy​mać – mówi dok​tor Hög​smed. – Niech pan tyl​ko otwo​rzy go na stro​nie

z da​ny​mi oso​bo​wy​mi i przy​trzy​ma przed tą ka​me ​rą.
Jan uno​si pasz ​port. Sły​chać klik​nię ​cie ka​me ​ry. Zo​stał za​re ​je ​stro​wa​ny.
– Do​brze. Te ​raz jesz ​cze tyl​ko spoj​rze ​nie do pań ​skiej tor​by.
Jan musi otwo​rzyć tor​bę i w obec ​no​ści straż ​ni​ka oraz dok​to​ra wy​jąć jej za​war​tość: pacz ​kę

chu ​s​te ​czek, kurt ​kę prze ​ciw​desz ​czo​wą i zwi​nię ​tą ga​ze ​tę „Göte ​borgs-Po​sten”…
– No to go​to​we.
Dok​tor ma​cha ręką do straż ​ni​ka za szy​bą, po czym pro​wa​dzi Jana pod du ​żym sta​lo​wym

łu ​kiem – wy​glą​da​ją​cym jak wy​kry​wacz me ​ta​lu – i da​lej, ku na​stęp​nym drzwiom, któ​re musi
otwo​rzyć.

Jan ma wra​że ​nie, że im bar​dziej po​su ​wa​ją się w głąb szpi​ta​la, tym robi się chłod ​niej. Po​ko​-
naw​szy ko​lej​ne trzy sta​lo​we wej​ścia, znaj​du ​ją się w ko​ry​ta​rzu koń ​czą​cym się pro​sty​mi drew​-
nia​ny​mi drzwia​mi. Hög​smed je otwie ​ra.

– To tu ​taj urzę ​du ​ję.
Jest to zwy​czaj​ny ga​bi​net. Prze ​wa​ża w nim biel. Bia​łe jest wła​ści​wie wszyst ​ko, od ta​pet po

opra​wio​ne dy​plo​my, wi​szą​ce obok pół​ek z książ ​ka​mi. Pół​ki zresz ​tą tak​że są bia​łe, po​dob​nie jak
ster​ty pa​pie ​rów le ​żą​ce na biur​ku. W po​ko​ju znaj​du ​je się za​le ​d ​wie jed ​na pry​wat ​na rzecz –
jest to sto​ją​ce na sto​le zdję ​cie, na któ​rym mło​da ko​bie ​ta – uśmiech ​nię ​ta, choć wy​glą​da​ją​ca
na zmę ​czo​ną – trzy​ma w ra​mio​nach nie ​mow​lę.

Do​pie ​ro po chwi​li Jan za​uwa​ża coś jesz ​cze po pra​wej stro​nie biur​ka – zbiór na​kryć gło​wy.
Pięć dość wy​słu ​żo​nych sztuk. Nie ​bie ​ska czap​ka straż ​ni​ka, bia​ły cze ​pek pie ​lę ​gniar​ski, czar​ny
bi​ret rek​to​ra, zie ​lo​na czap​ka my​śliw​ska i czer​wo​na pe ​ru ​ka clow​na.

Hög​smed ski​nie ​niem gło​wy wska​zu ​je na zbiór.
– Pro​szę wy​brać jed ​no, je ​śli pan chce.
– Słu ​cham?
– Za​zwy​czaj po​zwa​lam swo​im no​wym pa​cjen ​tom wy​brać jed ​no z na​kryć gło​wy i za​ło​żyć –

wy​ja​śnia Hög​smed. – Póź ​niej roz ​ma​wia​my, dla​cze ​go ich wy​bór padł wła​śnie na tę czap​kę
i co to może ozna​czać… Niech pan zro​bi to samo, pro​szę.

Jan wy​cią​ga rękę w kie ​run ​ku sto​łu. Ma ocho​tę wziąć pe ​ru ​kę clow​na. Ale co ona sym ​bo​li​-
zu ​je? Może le ​piej być uczyn ​ną pie ​lę ​gniar​ką? Do​brym czło​wie ​kiem. Albo rek​to​rem re ​pre ​zen ​-
tu ​ją​cym mą​drość i wie ​dzę?

Jego dłoń za​czy​na lek​ko drżeć. W koń ​cu ją opusz ​cza.
– Chy​ba jed ​nak zre ​zy​gnu ​ję.
– Na pew​no?
– Tak… w koń ​cu nie je ​stem pa​cjen ​tem.
Hög​smed spo​glą​da na Jana z za​in ​te ​re ​so​wa​niem.
– Wi​dzia​łem jed ​nak, że za​mie ​rzał pan wy​brać clow​na… A to in ​te ​re ​su ​ją​ce, gdyż clow​ni

czę ​sto mają ta​jem ​ni​ce. Ukry​wa​ją róż ​ne spra​wy za uśmiech ​nię ​tą ma​ską.



– Na​praw​dę?
Hög​smed po​twier​dza kiw​nię ​ciem gło​wy.
– Se ​ryj​ny mor​der​ca John Way​ne Gacy do​ra​biał so​bie jako clown w Chi​ca​go, za​nim go zła​-

pa​no. Lu ​bił wy​stę ​po​wać dla dzie ​ci, a se ​ryj​ni mor​der​cy i gwał​ci​cie ​le sami są w pew​nym sen ​sie
dzieć ​mi, po​strze ​ga​ją sie ​bie jako pę ​pek świa​ta, nig​dy nie do​ra​sta​ją.

Jan nic nie od ​po​wia​da, pró​bu ​je się uśmiech ​nąć. Hög​smed przy​glą​da mu się przez chwi​lę,
po czym od ​wra​ca się, wska​zu ​jąc so​sno​we krze ​sło przy biur​ku.

– Niech pan usią​dzie, Ja​nie.
– Dzię ​ku ​ję, dok​to​rze.
– Oczy​wi​ście wiem, że je ​stem dok​to​rem, ale pro​szę mó​wić mi Pa​trik.
– Do​brze, Pa​tri​ku.
Jan czu ​je, że roz ​mo​wa nie idzie w do​brym kie ​run ​ku. Nie chce być na ty z dok​to​rem. Sia​-

da na krze ​śle dla go​ści, roz ​luź ​nia ra​mio​na, pró​bu ​jąc się od ​prę ​żyć, po czym rzu ​ca szyb​kie
spoj​rze ​nie na or​dy​na​to​ra.

Dok​tor Hög​smed jest bar​dzo mło​dy jak na sze ​fa ca​łe ​go szpi​ta​la. Nie wy​glą​da na wy​po​czę ​-
te ​go, oczy ma prze ​krwio​ne. Kie ​dy już usiadł przy sto​le, szyb​ko od ​chy​lił się do tyłu na biu ​ro​-
wym fo​te ​lu, zdjął oku ​la​ry i za​trzy​mał wzrok na su ​fi​cie.

Jan za​sta​na​wia się, co wła​ści​wie robi Hög​smed, aż w koń ​cu za​uwa​ża, że le ​karz wy​cią​ga
bu ​te ​lecz ​kę z kro​pla​mi do oczu. Pod ​no​si ją ku źre ​ni​com i wpusz ​cza po trzy kro​ple do każ ​de ​go
oka. Póź ​niej mru ​ga szyb​ko, po​zby​wa​jąc się łez.

– Za​pa​le ​nie ro​gów​ki – wy​ja​śnia. – Le ​ka​rze też cho​ru ​ją, choć cza​sa​mi się o tym za​po​mi​na.
Jan po​twier​dza ski​nie ​niem.
– Czy to po​waż ​ne?
– Nie bar​dzo, ale od ty​go​dnia oczy mam su ​che jak pa​pier. – Po​chy​la się do przo​du, pró​bu ​-

jąc się po​zbyć drob​nych łez, za​nim w koń ​cu z po​wro​tem za​kła​da oku ​la​ry. – A więc, Ja​nie,
wi​tam… Pew​nie już wiesz, jak na​szą są​do​wo-psy​chia​trycz ​ną kli​ni​kę ochrzci​li lu ​dzie?

– Ochrzci​li?
Or​dy​na​tor po​cie ​ra pra​we oko.
– Jak na​zy​wa​ją szpi​tal w mia​stecz ​ku… Mó​wię o przy​dom ​ku, jaki nada​li Świę ​tej Pa​try​cji…
Jan zna tę na​zwę od kwa​dran ​sa – ko​ła​ta​ła mu się w gło​wie, kie ​dy tu wcho​dził, ra​zem

z na​zwi​skiem mor​der​cy, Iva​na Rös​se ​la – roz ​glą​da się jed ​nak do​ko​ła, jak​by od ​po​wiedź mia​ła
być wy​pi​sa​na na ścia​nach.

– Nie – kła​mie. – Jak ją na​zy​wa​ją?
Hög​smed wy​glą​da na za​sko​czo​ne ​go.
– Na pew​no wiesz.
– Może… Tak​sów​karz wspo​mniał coś po dro​dze.
– Tak?
– Tak… Cho​dzi o „Świę ​te ​go Psy​cho​la”?
Or​dy​na​tor po​twier​dza szyb​kim ski​nie ​niem, jed ​nak zda​je się roz ​cza​ro​wa​ny od ​po​wie ​dzią.
– Tak, część lu ​dzi z ze ​wnątrz tak wła​śnie mówi. Świę ​ty Psy​chol. Na​wet ja sły​sza​łem tę na​-

zwę kil​ka razy, a nie za​wsze… – Hög​smed po​wstrzy​mu ​je się, po​chy​la się do przo​du kil​ka
cen ​ty​me ​trów. – Ale my, pra​cu ​ją​cy tu ​taj, tak nie mó​wi​my. Uży​wa​my wła​ści​wej na​zwy: Są​do​-



wo-Psy​chia​trycz ​na Kli​ni​ka Świę ​tej Pa​try​cji lub po pro​stu „szpi​tal”, gdy się nam śpie ​szy… Je ​-
śli otrzy​masz tę po​sa​dę, chciał​bym, abyś tak​że uży​wał jed ​nej z tych nazw.

– Oczy​wi​ście – od ​po​wia​da Jan, na​po​ty​ka​jąc wzrok Hög​sme ​da. – Mnie też nie po​do​ba się
tam ​to okre ​śle ​nie.

– Do​brze. – Or​dy​na​tor zno​wu opie ​ra się wy​god ​nie. – Zresz ​tą je ​śli do​sta​niesz pra​cę, to i tak
nie bę ​dziesz pra​co​wał tu ​taj, w kli​ni​ce… Przed ​szko​le pro​wa​dzi od ​ręb​ną dzia​łal​ność.

– Ach tak? – To coś no​we ​go dla Jana. – A więc przed ​szko​le nie znaj​du ​je się na te ​re ​nie kli​-
ni​ki?

– Nie, Po​la​na to od ​dziel​ny bu ​dy​nek.
– Ale co ro​bi​cie z dzieć ​mi?
– Co ro​bi​my?
– No tak, gdy mają się do​stać tu ​taj? Cho​dzi mi o to, w jaki spo​sób spę ​dza​ją czas z…

z mamą czy tatą.
– Mamy spe ​cjal​ny po​kój wi​zyt. Dzie ​ci prze ​cho​dzą tam przez łącz ​nik.
– Łącz ​nik?
– Pod ​ziem ​ny ko​ry​tarz – wy​ja​śnia Hög​smed. – I win ​da.
Po tych sło​wach pod ​no​si z biur​ka kil​ka pa​pie ​rów. Jan je roz ​po​zna​je – to jego po​da​nie

o pra​cę i za​łącz ​nik do nie ​go – wy​ciąg z re ​je ​stru kry​mi​nal​ne ​go, za​świad ​cza​ją​cy, że Jan Hau ​-
ger nig​dy nie był ka​ra​ny za prze ​stęp​stwa sek​su ​al​ne. Jan już się przy​zwy​cza​ił do wnio​sko​wa​-
nia o ta​kie do​ku ​men ​ty – są wy​ma​ga​ne za​wsze, gdy ktoś sta​ra się o pra​cę z dzieć ​mi.

– Co my tu mamy? – Hög​smed, mru ​żąc swe za​czer​wie ​nio​ne oczy, za​czy​na prze ​glą​dać
do​ku ​men ​ty. – Two​je CV wy​glą​da na​praw​dę bar​dzo do​brze. Przez dwa lata po szko​le śred ​niej
pra​co​wa​łeś jako opie ​kun w Nord ​bro… Póź ​niej stu ​dia w Up​psa​li, żeby zo​stać wy​cho​waw​cą
przed ​szkol​nym, i kil​ka za​stępstw w róż ​nych świe ​tli​cach i przed ​szko​lach w Göte ​bor​gu, aż
w koń ​cu ja​kiś czas na bez ​ro​bo​ciu wio​sną i la​tem.

– Tyl​ko przez mie ​siąc – od ​po​wia​da szyb​ko Jan.
– Ale w cią​gu sze ​ściu lat by​łeś na dzie ​wię ​ciu róż ​nych za​stęp​stwach – kon ​ty​nu ​uje Hög​-

smed. – Zga​dza się?
Jan przy​ta​ku ​je bez sło​wa.
– I do tej pory żad ​nej sta​łej pra​cy?
– Nie – mówi Jan. Po krót ​kiej pau ​zie do​da​je: – Z róż ​nych po​wo​dów… Naj​czę ​ściej by​łem

na za​stęp​stwie za ko​goś, komu uro​dzi​ło się dziec ​ko, a ta​kie oso​by, rzecz ja​sna, za​wsze wra​ca​-
ły na swo​je sta​no​wi​ska.

– Ro​zu ​miem. Tym ra​zem tak​że cho​dzi o za​stęp​stwo – mówi dok​tor. – Do koń ​ca roku, to
na pew​no.

Jan nie może zi​gno​ro​wać za​wo​alo​wa​nej alu ​zji, że jest nie ​za​rad ​ny. Ru ​chem gło​wy wska​-
zu ​je swój ży​cio​rys.

– Dzie ​ci i ro​dzi​ce mnie lu ​bi​li… I za​wsze otrzy​my​wa​łem do​bre opi​nie.
Dok​tor kiwa gło​wą, czy​ta​jąc da​lej do​ku ​men ​ty.
– Wi​dzę, na​wet bar​dzo do​bre… Z trzech ostat ​nich miejsc pra​cy. Wszyst ​kie cię po​le ​ca​ją. –

Od ​kła​da pa​pie ​ry i spo​glą​da na Jana. – A inni?
– Inni?



– Jaką opi​nię mie ​li inni kie ​row​ni​cy przed ​szko​li? Czy byli z cie ​bie nie ​za​do​wo​le ​ni?
– Nie, z całą pew​no​ścią nie. Po pro​stu nie chcia​łem po​da​wać każ ​dej po​zy​tyw​nej…
– Oczy​wi​ście, ro​zu ​miem… – prze ​ry​wa dok​tor. – Zbyt wie ​le po​chwał może wy​dać się po​-

dej​rza​ne… Ale czy mogę tam za​dzwo​nić? Do któ​rejś z wcze ​śniej​szych świe ​tlic?
Na​gle dok​tor sta​je się bar​dziej ener​gicz ​ny, z cie ​ka​wo​ści już zdą​żył po​ło​żyć dłoń na te ​le ​fo​-

nie.
Jan sie ​dzi, mil​cząc, z na wpół otwar​ty​mi usta​mi. To przez czap​ki, po​dej​rze ​wa – przez to,

że od ​mó​wił wzię ​cia udzia​łu w te ​ście psy​cho​lo​gicz ​nym Hög​sme ​da. Chce ski​nie ​niem gło​wy
wy​ra​zić zgo​dę, ale kark ma cał​kiem sztyw​ny.

Tyl​ko nie Ryś, my​śli. Dzwoń do wszyst ​kich po​zo​sta​łych, ale nie do przed ​szko​la Ryś.
Osta​tecz ​nie uda​je mu się po​ru ​szyć gło​wą. Kiwa po​twier​dza​ją​co.
– Nie ma pro​ble ​mu – mówi. – Ale nie ​ste ​ty nie mam nu ​me ​rów te ​le ​fo​nów.
– To nic… Znaj​dzie ​my w sie ​ci.
Hög​smed ostat ​ni raz spo​glą​da na li​stę daw​nych pra​co​daw​ców Jana, po czym wy​stu ​ku ​je

coś na kla​wia​tu ​rze.
Na​zwę jed ​nej z pierw​szych świe ​tlic. Ale któ​rej? Któ​rej? Jan nie jest w sta​nie tego doj​rzeć,

a nie chce po​chy​lać się nad biur​kiem, by do​wie ​dzieć się, że to Ryś.
Dla​cze ​go w ogó​le wpi​sał tę na​zwę w ży​cio​ry​sie?
D z i e w i ę ć   l a t   t e m u!  Je ​den je ​dy​ny błąd z jed ​nym dziec ​kiem, przed dzie ​wię ​ciu

laty… Czy wyj​dzie to te ​raz na jaw?
Od ​dy​cha spo​koj​nie, lek​ko opie ​ra​jąc opusz ​ki pal​ców o uda. Tyl​ko sza​leń ​cy pod pre ​sją za​-

czy​na​ją ma​chać rę ​ko​ma.
– Świet ​nie, jest i nu ​mer – mru ​czy pod no​sem Hög​smed, mru ​ga​jąc przed mo​ni​to​rem. – No

to wy​bie ​ram…
Pod ​no​si słu ​chaw​kę i wy​stu ​ku ​je sześć cyfr na kla​wia​tu ​rze te ​le ​fo​nu, rzu ​ca​jąc Ja​no​wi krót ​-

kie spoj​rze ​nie. Jan sta​ra się uśmiech ​nąć, ale wstrzy​mu ​je od ​dech. Do kogo dzwo​ni dok​tor?
Czy w Ry​siu pra​cu ​je jesz ​cze ktoś z jego cza​sów – ktoś, kto wciąż go pa​mię ​ta? Ktoś, kto pa​-

mię ​ta, co wy​da​rzy​ło się w le ​sie?
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– Halo?
Usły​szaw​szy od ​po​wiedź, or​dy​na​tor po​chy​la się nad biur​kiem.
– Mówi Pa​trik Hög​smed, tak… Szu ​kam u pań ​stwa ko​goś, kto pra​co​wał z Ja​nem Hau ​ge ​-

rem. Wła​śnie tak, H-A-U-G-E-R. Był u was na za​stęp​stwie osiem, dzie ​więć lat temu.
Osiem, dzie ​więć lat temu. Jan opusz ​cza gło​wę, sły​sząc te sło​wa. Dok​tor do​dzwo​nił się

więc do jed ​nej ze świe ​tlic w Nord ​bro. Albo Sło​necz ​nik, albo Ryś. Póź ​niej Jan opu ​ścił mia​sto
swo​je ​go dzie ​ciń ​stwa.

– To było, za​nim pani za​czę ​ła pra​cę, pani Ju ​lio? W po​rząd ​ku, a może jest ktoś, kto wów​-
czas pra​co​wał… Do​brze, pro​szę po​łą​czyć mnie z kie ​row​ni​kiem. Cze ​kam.

W po​ko​ju za​pa​da ci​sza. Jest tak ci​cho, że Jan sły​szy za​my​ka​ją​ce się gdzieś w ko​ry​ta​rzu
drzwi.

Nina. Jan przy​po​mi​na so​bie na​gle, że kie ​row​nicz ​ką w Ry​siu była Nina Gun ​dot ​ter. Dziw​ne
na​zwi​sko. Nie my​ślał o Ni​nie przez wie ​le lat – wszyst ​kie wspo​mnie ​nia z Ry​sia we ​tknął do bu ​-
tel​ki, któ​rą głę ​bo​ko za​ko​pał.

Bia​ły ze ​gar tyka na ścia​nie, jest pięt ​na​ście po dru ​giej.
– Halo?
Zno​wu ktoś ode ​brał. Jan wbi​ja pal​ce w uda. Wstrzy​mu ​je od ​dech, słu ​cha​jąc, jak Hög​smed

się przed ​sta​wia i po raz dru ​gi wy​ja​śnia, w ja​kiej spra​wie dzwo​ni. Po chwi​li le ​karz milk​nie
i słu ​cha.

– A więc pa​mię ​ta pani Jana Hau ​ge ​ra? Świet ​nie… Co może pani o nim po​wie ​dzieć?
Ci​sza, or​dy​na​tor rzu ​ca w kie ​run ​ku Jana szyb​kie spoj​rze ​nie i słu ​cha da​lej.
– Dzię ​ku ​ję – mówi po chwi​li. – Już wszyst ​ko wiem. Tak, po​zdro​wię go. Dzię ​ku ​ję, bar​dzo

dzię ​ku ​ję. – Od ​kła​da słu ​chaw​kę i od ​chy​la się w fo​te ​lu. – Ko​lej​na do​bra opi​nia. – Kiwa gło​wą. –
Roz ​ma​wia​łem z Leną Zet ​ter​berg ze świe ​tli​cy Sło​necz ​nik w Nord ​bro. Mó​wi​ła o to​bie tyl​ko do​-
brze. „Jan Hau ​ger był oso​bą po​zy​tyw​nie na​sta​wio​ną do pra​cy, od ​po​wie ​dzial​ną, lu ​bia​ną za​-
rów​no przez ro​dzi​ców, jak i dzie ​ci…” Naj​wyż ​sza oce ​na.

Jan zno​wu za​czy​na się uśmie ​chać.
– Pa​mię ​tam Lenę – od ​po​wia​da. – Do​brze się nam pra​co​wa​ło.
– Świet ​nie. – Or​dy​na​tor wsta​je, pod ​no​sząc z biur​ka pla​sti​ko​wą tecz ​kę. – Chodź ​my za​tem

do na​sze ​go pięk​ne ​go przed ​szko​la… Za​pew​ne wiesz, Ja​nie, że te ​raz mó​wi​my „przed ​szko​le”?
– Tak.
– Okre ​śle ​nie „świe ​tli​ca” wy​szło z mody, po​dob​nie jak „ochron ​ka” – mówi, po czym do​da​-

je: – Po​dob​nie dzie ​je się oczy​wi​ście z okre ​śle ​nia​mi z dzie ​dzi​ny psy​chia​trii, nie ​któ​re w mia​rę
upły​wu lat prze ​sta​ją być do​brze wi​dzia​ne. Ta​kie sło​wa, jak hi​ste ​ryk, sza​le ​niec i psy​cho​pa​ta
nie są już ak​cep​to​wa​ne. W Świę ​tej Pa​try​cji nie roz ​ma​wia​my już na​wet o cho​rych czy zdro​-
wych, lecz mó​wi​my o lu ​dziach funk​cjo​nu ​ją​cych do​brze i tych z dys​funk​cja​mi. – Spo​glą​da
wy​mow​nie na Jana. – Bo kto z nas za​wsze jest zdro​wy?

Trud ​ne py​ta​nie, Jan po​sta​na​wia nie od ​po​wia​dać.
– I co wła​ści​wie mo​że ​my o so​bie wie ​dzieć? – kon ​ty​nu ​uje dok​tor. – Czy gdy​byś na ko​ry​ta​-



rzu spo​tkał tu ​taj ja​kie ​goś męż ​czy​znę, wie ​dział​byś, Ja​nie, czy jest zły, czy do​bry?
– Nie… Za​ło​żył​bym ra​czej, że bę ​dzie dla mnie miły.
– Do​brze – mówi le ​karz. – Za​ufa​nie do in ​nych świad ​czy czę ​sto o wie ​rze w sa​me ​go sie ​bie.
Jan kiwa gło​wą, idąc za Hög​sme ​dem przez szpi​tal​ne ko​ry​ta​rze. Dok​tor zno​wu wy​cią​ga

kar​tę ma​gne ​tycz ​ną.
– To jest naj​szyb​sza dro​ga do przed ​szko​la – in ​for​mu ​je Hög​smed, otwie ​ra​jąc drzwi. – Moż ​-

na iść tak​że przez szpi​tal​ną piw​ni​cę, ale tam ​ta tra​sa jest za​gma​twa​na i nie ​przy​jem ​na. Przej​-
dzie ​my więc z po​wro​tem przez bra​mę.

Wy​cho​dzą ze szpi​ta​la tą samą dro​gą, któ​rą przy​szli. Prze ​cho​dząc obok sta​no​wi​ska war​-
tow​ni​ka, Jan spo​glą​da na gru ​bą szy​bę i pyta ci​chym gło​sem:

– Nie ​któ​rzy pa​cjen ​ci są chy​ba nie ​bez ​piecz ​ni?
– Nie ​bez ​piecz ​ni?
– Tak, agre ​syw​ni…
Hög​smed wzdy​cha, jak​by my​ślał o czymś przy​krym.
– Tak, ale naj​bar​dziej nie ​bez ​piecz ​ni dla sie ​bie sa​mych. Od cza​su do cza​su by​wa​ją agre ​-

syw​ni w sto​sun ​ku do in ​nych – od ​po​wia​da. – W kli​ni​ce prze ​by​wa​ją oczy​wi​ście oso​by wy​ka​zu ​-
ją​ce skłon ​no​ści de ​struk​cyj​ne, wy​izo​lo​wa​ne ze spo​łe ​czeń ​stwa, męż ​czyź ​ni i ko​bie ​ty, któ​rzy ro​-
bi​li, jak by to po​wie ​dzieć, złe rze ​czy…

– A mo​że ​cie ich wy​le ​czyć? – pyta Jan.
– „Wy​le ​czyć” to wiel​kie sło​wo – od ​po​wia​da Hög​smed, pa​trząc na znaj​du ​ją​ce się przed

nim sta​lo​we drzwi. – My, te ​ra​peu ​ci, nie mo​że ​my wejść do tego sa​me ​go ciem ​ne ​go lasu,
w któ​rym zbłą​dzi​li nasi pa​cjen ​ci. Mu ​si​my zo​stać w świe ​tle i pró​bo​wać wy​wa​bić ich do sie ​-
bie… – Po chwi​li ci​szy kon ​ty​nu ​uje: – U prze ​stęp​ców sto​su ​ją​cych prze ​moc mo​że ​my za​ob​ser​-
wo​wać pe ​wien wzo​rzec. Wspól​nym mia​now​ni​kiem ich za​cho​wań są prze ​róż ​ne trau ​my
z dzie ​ciń ​stwa. Czę ​sto mie ​li bar​dzo trud ​ne re ​la​cje z ro​dzi​ca​mi lub nie mie ​li ich wca​le. –
Otwie ​ra​jąc ze ​wnętrz ​ną bra​mę, dok​tor spo​glą​da na Jana. – I dla​te ​go pro​wa​dzi​my ten pro​jekt,
Po​la​nę. Ce ​lem na​sze ​go ma​łe ​go przed ​szko​la jest pod ​trzy​ma​nie tej de ​li​kat ​nej nici łą​czą​cej
dziec ​ko z prze ​by​wa​ją​cym w kli​ni​ce ro​dzi​cem.

– A dru ​gi ro​dzic zga​dza się na te wi​zy​ty?
– Je ​śli sam jest zdro​wy. I je ​śli żyje – mówi dok​tor, po​cie ​ra​jąc oczy. – Nie za​wsze tak jest…

Rzad ​ko mamy tu do czy​nie ​nia ze sta​bil​ny​mi ro​dzi​na​mi.
Jan nie pyta o nic wię ​cej.
Po chwi​li do​cie ​ra​ją na otwar​tą, sło​necz ​ną prze ​strzeń. Or​dy​na​tor mru ​ga, źle zno​sząc

dzien ​ne świa​tło.
– Idź przo​dem, Ja​nie.
Kie ​ru ​ją się w stro​nę be ​to​no​we ​go muru. Jan wcze ​śniej nie za​uwa​żył, że na​wet w ten je ​-

sien ​ny dzień po​wie ​trze poza bu ​dyn ​kiem wy​da​je się nie ​zwy​kle czy​ste. Su ​che i świe ​że.
Bra​ma w mu ​rze otwie ​ra się, a Jan wy​cho​dzi na ze ​wnątrz. Na ze ​wnątrz, na wol​ność. Tak

wła​śnie się czu ​je, idąc uli​cą, cho​ciaż, rzecz ja​sna, mógł opu ​ścić szpi​tal w każ ​dej chwi​li. Ża​-
den straż ​nik by go nie za​trzy​mał.

Sta​lo​wa bra​ma za​my​ka się za nimi.
– Tędy – kie ​ru ​je Hög​smed.



Jan idzie za nim wzdłuż ka​mien ​ne ​go muru, ob​ser​wu ​jąc w od ​da​li po​łu ​dnio​we pe ​ry​fe ​rie
mia​sta. Za sze ​ro​kim, świe ​żo za​ora​nym po​lem leży kil​ka kwar​ta​łów za​bu ​do​wa​nych ma​ły​mi
do​ma​mi sze ​re ​go​wy​mi. Za​sta​na​wia się, co wła​ści​cie ​le tych do​mów my​ślą o szpi​ta​lu.

Hög​smed rów​nież spo​glą​da w kie ​run ​ku tej sa​mej dziel​ni​cy, jak​by sły​szał my​śli Jana.
– Nasi są​sie ​dzi – oznaj​mia. – Wcze ​śniej mia​sto nie było tak roz ​bu ​do​wa​ne jak te ​raz, a szpi​-

tal le ​żał na ubo​czu. Nig​dy jed ​nak nie mie ​li​śmy pro​ble ​mów z ja​ki​mi​kol​wiek pro​te ​sta​mi czy
zbie ​ra​niem przez miesz ​kań ​ców pod ​pi​sów pod ape ​lem o li​kwi​da​cję szpi​ta​la, co zda​rza​ło się in ​-
nym kli​ni​kom psy​chia​trycz ​nym. My​ślę, że lu ​dzie wie ​dzą, że na​sza dzia​łal​ność jest bez ​piecz ​-
na… że na​szym naj​wyż ​szym prio​ry​te ​tem jest bez ​pie ​czeń ​stwo.

– Czy ktoś kie ​dyś uciekł?
Jan zda​je so​bie spra​wę, że za​dał pro​wo​ka​cyj​ne py​ta​nie. Hög​smed jed ​nak pod ​no​si kciuk,

wska​zu ​jąc, że był je ​den taki przy​pa​dek.
– Za mo​ich cza​sów zda​rzy​ło się to raz – od ​po​wia​da. – Mło​dy męż ​czy​zna, prze ​stęp​ca sek​-

su ​al​ny, któ​re ​mu w rogu par​ku uda​ło się z su ​chych ga​łę ​zi zbu ​do​wać chwie ​ją​cą się dra​bi​nę.
Póź ​niej wdra​pał się na ogro​dze ​nie i znik​nął. – Hög​smed zno​wu spo​glą​da w kie ​run ​ku do​mów
i kon ​ty​nu ​uje: – Po​li​cja zła​pa​ła go tego sa​me ​go wie ​czo​ru, ale zdą​żył już na​wią​zać kon ​takt
z jed ​ną dziew​czyn ​ką. Sie ​dzie ​li po​dob​no na ław​ce w par​ku i je ​dli lody. – Dok​tor pod ​no​si
wzrok ku prze ​wo​dom elek​trycz ​nym bie ​gną​cym po​nad mu ​rem, do​da​jąc: – Po tym zda​rze ​niu
jesz ​cze za​ostrzy​li​śmy środ ​ki bez ​pie ​czeń ​stwa, cho​ciaż nie uwa​żam, że wte ​dy mu ​sia​ło​by się
stać coś groź ​ne ​go… Cza​sa​mi ucie ​ki​nie ​rzy szu ​ka​ją to​wa​rzy​stwa dzie ​ci, aby po​czuć się bez ​-
piecz ​nie. W głę ​bi ser​ca sami są jak prze ​ra​żo​ne dzie ​ci.

Jan nic nie od ​po​wia​da. Wy​cho​dzi z dok​to​rem na dro​gę przed mu ​rem. Od ​gadł, że zmie ​-
rza​ją do drew​nia​ne ​go pa​wi​lo​nu, po​ło​żo​ne ​go na pół​noc od szpi​ta​la. Do miej​sca zwa​ne ​go Po​la​-
ną.

Be ​to​no​wy mur za​krę ​ca przed nim, two​rząc łuk na traw​ni​ku. Wo​kół przed ​szko​la po​sta​wio​-
ny jest je ​dy​nie ni​ski pło​tek. W jego ob​rę ​bie wi​dać huś​taw​ki, czer​wo​ny do​mek do za​ba​wy
i pia​skow​ni​cę, ale ani jed ​ne ​go dziec ​ka. Praw​do​po​dob​nie są w środ ​ku.

– Ile jest tu te ​raz dzie ​ci? – pyta.
– Oko​ło dwa​na​ścior​ga – od ​po​wia​da Hög​smed. – Tro​je tu miesz ​ka, z róż ​nych wzglę ​dów.

Sze ​ścio​ro lub sied ​mio​ro prze ​by​wa tu ​taj tyl​ko w cią​gu dnia. Poza tym mamy jesz ​cze kil​ko​ro,
któ​re przy​cho​dzą dość spo​ra​dycz ​nie. – Otwie ​ra swą tecz ​kę i wyj​mu ​je kart ​kę pa​pie ​ru. – A tak
przy oka​zji – do​da​je – tu jest kil​ka re ​guł od ​no​szą​cych się do dzie ​ci… Pro​szę, prze ​czy​taj je od
razu.

Jan się ​ga po do​ku ​ment. Za​trzy​mu ​je się przed bram ​ką pro​wa​dzą​cą do przed ​szko​la i za​czy​-
na czy​tać:

ZA​SA​DY OBO ​WIĄ​ZU ​JĄ​CE PER​SO ​NEL

Dzie​ci w Po​la​nie i pa​cjen​ci Kli​ni​ki Są​do​wo-Psy ​chia​trycz ​nej Świę​tej Pa​try ​cji prze​by ​wa​ją od​dziel​nie.
Za​sa​da ta obo​wią​zu​je przez CAŁĄ DOBĘ, z wy ​jąt​kiem in​dy ​wi​du​al​nych go​dzin od​wie​dzin u ro​-
dzi​ców dziec​ka.

Per ​so​nel przed​szko​la NIE ma wstę​pu na od​dzia​ły szpi​ta​la. Pra​cow ​ni​cy przed​szko​la mogą od​-
wie​dzać je​dy ​nie bu​dyn​ki ad​mi​ni​stra​cyj​ne szpi​ta​la.



Per ​so​nel przed​szko​la od​po​wia​da za eskor ​to​wa​nie dzie​ci przez łącz ​nik po​mię​dzy Po​la​ną a od​-
dzia​łem dla od​wie​dza​ją​cych w szpi​ta​lu. Dzie​ci NIE mogą cho​dzić tam same.

Per ​so​ne​lo​wi pod żad​nym po​zo​rem NIE wol​no roz ​ma​wiać z dziec​kiem o od​wie​dzi​nach w szpi​-
ta​lu ani za​da​wać py ​tań na te​mat ro​dzi​ców dziec​ka. Ta​kie roz ​mo​wy mogą być pro​wa​dzo​ne wy ​-
łącz ​nie przez le​ka​rza lub psy ​cho​lo​gów dzie​cię​cych.

Per ​so​nel przed​szko​la, tak samo jak pra​cow ​ni​ków szpi​ta​la, obo​wią​zu​je bez ​względ​na TA​JEM ​-
NI ​CA ZA​WO ​DO ​WA, od​no​szą​ca się do wszyst​kie​go, co do​ty ​czy Kli​ni​ki Są​do​wo-Psy ​chia​trycz ​nej
Świę​tej Pa​try ​cji.

Na sa​mym dole wy​dru ​ko​wa​no prze ​ry​wa​ną li​nię. Kie ​dy Jan pod ​no​si wzrok, wi​dzi Hög​sme ​-
da trzy​ma​ją​ce ​go w dło​ni dłu ​go​pis. Bie ​rze go i za​pi​su ​je swo​je na​zwi​sko na li​nii.

– Do​brze – stwier​dza Hög​smed. – Jak mó​wi​łem, chcia​łem po​ka​zać to od razu… Wszyst ​kie
przed ​szko​la mają ja​kiś re ​gu ​la​min. Pew​nie je ​steś przy​zwy​cza​jo​ny, praw​da?

– Oczy​wi​ście.
Jan jed ​nak ra​czej nig​dy nie spo​tkał się z któ​rą​kol​wiek z tych re ​guł. A roz ​kaz wy​da​ny

przez kie ​row​nic ​two szpi​ta​la jest ja​sny: Nie ga​dać o Świę ​tym Psy​cho​lu.
Ża​den pro​blem. Jan za​wsze po​tra​fił do​cho​wać ta​jem ​ni​cy.
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Ryś

Jan roz ​po​czął pra​cę w gru ​pie przed ​szkol​nej Ryś jako dwu ​dzie ​sto​la​tek, tego sa​me ​go go​rą​ce ​go
lata, kie ​dy Ali​ce Rami wy​da​ła swój de ​biu ​tanc ​ki al​bum. Czuł, że oba wy​da​rze ​nia ja​koś się ze
sobą łą​czą. Ku ​pił pły​tę, gdy tyl​ko za​uwa​żył ją na wy​sta​wie skle ​po​wej, za​brał do domu i pusz ​-
czał w kół​ko. Al​bum no​sił ty​tuł Rami i Au​gust, z tym że Au ​gust nie był oso​bą, lecz jej ze ​spo​-
łem, skła​da​ją​cym się z dwóch fa​ce ​tów gra​ją​cych na ba​sie i bęb​nach. Cała trój​ka znaj​do​wa​ła
się na zdję ​ciu – dwaj męż ​czyź ​ni z czar​ny​mi ster​czą​cy​mi wło​sa​mi, a w środ ​ku jej aniel​sko
bia​łe loki. Jan przy​glą​dał się fo​to​gra​fii, za​sta​na​wia​jąc się, czy któ​ryś z nich był jej chło​pa​kiem.

Na​stęp​ne ​go dnia ku ​pił tani prze ​no​śny od ​twa​rzacz CD, aby móc słu ​chać Rami, idąc do
pra​cy. Naj​krót ​sza dro​ga pro​wa​dzi​ła przez gę ​sty świer​ko​wy las. Po​dą​ża​jąc jego ścież ​ka​mi, słu ​-
chał jej szep​czą​ce ​go gło​su:

Mor ​der ​stwo jest za​wsze sa​mo​bój​stwem.
Za​bi​jam cie​bie i samą sie​bie.
Nie​na​wiść moż ​na na​zy ​wać mi​ło​ścią,
wte​dy wiem, gdzie dla mnie je​steś.

Ży ​cie może być śmier ​cią,
a sil​ny może być sła​bym,
kie​dy ja​gnię​ta wy ​peł​nia​ją po​cią​gi każ ​de​go dnia.

Inne tek​sty mó​wi​ły o wła​dzy, ciem ​no​ści, me ​dy​cy​nie i księ ​ży​co​wym cie ​niu. Jan słu ​chał
tych pio​se ​nek bez prze ​rwy przez całe lato, aż umiał wszyst ​kie na pa​mięć. Czuł, że Rami śpie ​-
wa​ła do nie ​go. Dla​cze ​go nie? Na pły​cie była na​wet pio​sen ​ka, w któ​rej po​ja​wia​ło się imię Jan.

*

W po​ło​wie sierp​nia do świe ​tli​cy do​łą​czy​ło wie ​le no​wych dzie ​ci. Jed ​no z nich było szcze ​gól​ne:
był to chło​piec o ja​snych krę ​co​nych wło​sach.

Jan stał przy wej​ściu do Ry​sia, kie ​dy za​uwa​żył zbli​ża​ją​ce ​go się chłop​ca. Wła​ści​wie naj​-
pierw zo​ba​czył jego mamę. Wy​da​wa​ło mu się, że skądś ją zna. Ktoś sław​ny, czy też sta​ra zna​-
jo​ma? Może zwró​cił uwa​gę na mat ​kę tyl​ko dla​te ​go, że wy​glą​da​ła na star​szą niż inni ro​dzi​ce.
Mia​ła mię ​dzy trzy​dzie ​ści pięć a czter​dzie ​ści lat, a to było dość dużo jak na ko​goś, kto ma
dziec ​ko w przed ​szko​lu.

Do​pie ​ro po chwi​li Jan zo​ba​czył chłop​ca – był drob​ny i chu ​dy jak pa​tyk, ale na jego twa​rzy
wy​róż ​nia​ły się wiel​kie nie ​bie ​skie oczy. Miał oko​ło pię ​ciu, sze ​ściu lat. Jego wło​sy były bar​dzo
ja​sne, po​dob​nie jak wło​sy Jana w jego wie ​ku. Ubra​ny był w cia​sną czer​wo​ną kurt ​kę. Szli
z mamą w stro​nę przed ​szko​la, lecz mi​nę ​li Ry​sia – od ​dział, w któ​rym pra​co​wał Jan – i skie ​ro​-
wa​li się ku drzwiom Niedź ​wiad ​ka.

Jan uznał, że to nie ​do​bra​na para. Mat ​ka wy​so​ka i szczu ​pła, ubra​na w ja​sno​brą​zo​wą skó​-
rza​ną kurt ​kę z fu ​trza​nym koł​nie ​rzem. Chło​piec zaś tak ni​ski, że zda​wał się le ​d ​wie się ​gać jej



do ko​lan. Mu ​siał szyb​ko prze ​bie ​rać krót ​ki​mi nóż ​ka​mi, aby na​dą​żyć za dłu ​gi​mi kro​ka​mi
mamy.

Ubra​nie chłop​ca wy​glą​da​ło na dość cien ​kie jak na pa​nu ​ją​cy je ​sien ​ny chłód. Po​wi​nien być
ubra​ny in ​a​czej.

Jan już zdą​żył otwo​rzyć drzwi Ry​sia, by wejść do cie ​płe ​go po​miesz ​cze ​nia z sze ​ścior​giem
dzie ​ci, lecz za​trzy​mał się, wi​dząc idą​cych mat ​kę z chłop​cem. Pa​trzył na nich. Dziec ​ko wbi​ło
wzrok w zie ​mię, ale mama ob​da​rzy​ła Jana szyb​kim spoj​rze ​niem i bez ​oso​bo​wo ski​nę ​ła gło​wą.
Był dla niej obcą oso​bą, bez ​i​mien ​nym opie ​ku ​nem dzie ​ci. Jan tak​że ski​nął i za​trzy​mał się na
wy​star​cza​ją​co dłu ​gą chwi​lę, by zo​ba​czyć, jak wcho​dzi​li na pa​gó​rek i otwo​rzy​li drzwi do sali
Niedź ​wiad ​ka.

Przed tymi drzwia​mi sie ​dział bru ​nat ​ny niedź ​wiedź, wy​cię ​ty z pły​ty wió​ro​wej. Na
drzwiach, któ​re Jan otwo​rzył dzie ​ciom, na​ma​lo​wa​no żół​te ​go ry​sia. Dwa le ​śne dra​pież ​ni​ki.
Jan od po​cząt ​ku swej pra​cy w tym miej​scu, a więc od lata ze ​szłe ​go roku, uwa​żał, że te na​-
zwy nie pa​su ​ją do przed ​szko​la – ry​sie i niedź ​wie ​dzie nie są prze ​cież mi​ły​mi zwie ​rza​ka​mi.

Chło​piec i mama znik​nę ​li. Jan nie mógł dłu ​żej stać w drzwiach, mu ​siał wra​cać do pra​cy.
Do​łą​czył do swo​jej gru ​py, jed ​nak nie umiał za​po​mnieć tego krót ​kie ​go spo​tka​nia.

Li​sty na​zwisk dzie ​ci z po​szcze ​gól​nych grup za​pi​sa​ne były we wspól​nym pli​ku w kom ​pu ​te ​-
rze, więc za​nim Jan udał się do domu w to​wa​rzy​stwie mu ​zy​ki Rami, wśli​znął się do re ​cep​cji,
aby się do​wie ​dzieć, jak na​zy​wa się nowy chło​piec w Niedź ​wiad ​ku.

Od razu zna​lazł na​zwi​sko: Wil​liam Ha​le ​vi, syn Ro​lan ​da i Emmy Ha​le ​vich.
Jan dłu ​go pa​trzył na imio​na i na​zwi​sko tych trzech osób. Był rów​nież ad ​res do​mo​wy, ale

te ​raz go nie po​trze ​bo​wał. Wy​star​czy​ła wie ​dza, że mały Wil​liam bę ​dzie przez całą je ​sień prze ​-
by​wał w są​sia​du ​ją​cym bu ​dyn ​ku. Nie ​mal za drzwia​mi.
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– Na​pi​jesz się kawy, Ja​nie? – pyta Ma​rie-Lo​uise.
– Bar​dzo chęt ​nie, dzię ​ku ​ję.
– Z mle ​kiem?
– Nie, dzię ​ku ​ję.
Ma​rie-Lo​uise jest kie ​row​nicz ​ką Po​la​ny. Ma ja​kieś pięć ​dzie ​siąt–sześć ​dzie ​siąt lat, siwe krę ​-

co​ne wło​sy i głę ​bo​kie zmarszcz ​ki mi​micz ​ne wo​kół oczu – dużo się uśmie ​cha. Spra​wia wra​że ​-
nie, jak​by chcia​ła, żeby każ ​dy czło​wiek czuł się do​brze w jej to​wa​rzy​stwie, za​rów​no ten
mały, jak i do​ro​sły.

Jan rze ​czy​wi​ście do​brze się przy niej czu ​je. Nie pa​mię ​ta już, jak wy​obra​żał so​bie przed ​-
szko​le, za​nim tu wszedł, ale we ​wnątrz nie czu ​je się bli​sko​ści be ​to​no​we ​go muru, prze ​bie ​ga​ją​-
ce ​go w od ​le ​gło​ści za​le ​d ​wie kil​ku ​dzie ​się ​ciu me ​trów od Po​la​ny.

Po po​by​cie w na​gich ko​ry​ta​rzach Świę ​tej Pa​try​cji i bia​łym biu ​rze Hög​sme ​da Jan wy​lą​do​-
wał w tę ​czo​wym świe ​cie, gdzie ko​ły​szą​ce się dzie ​cię ​ce ry​sun ​ki po​kry​wa​ją wszyst ​kie ścia​ny,
gdzie żół​te i zie ​lo​ne dzie ​cię ​ce kap​cie sto​ją rzę ​dem w holu, a wiel​kie skrzy​nie w sali wy​peł​nio​-
ne są plu ​szo​wy​mi zwie ​rząt ​ka​mi i książ ​ka​mi z ob​raz ​ka​mi. Po​wie ​trze jest cie ​płe i tro​chę cięż ​-
kie, jak w każ ​dym po​miesz ​cze ​niu, w któ​rym do​pie ​ro co ba​wi​ły się dzie ​ci.

Przez lata Jan by​wał w wie ​lu ja​snych i czy​stych przed ​szko​lach, ale Po​la​na wy​wo​łu ​je
u nie ​go po​czu ​cie spo​ko​ju, od chwi​li gdy tyl​ko tam wszedł. W tym nie ​wiel​kim bu ​dyn ​ku pa​nu ​-
je har​mo​nia – jest  p r z y t u l n i e.

W przed ​szko​lu jest ci​cho, po​nie ​waż w od ​dziel​nym po​miesz ​cze ​niu trwa wła​śnie po​obied ​-
nia drzem ​ka dzie ​ci. Dzię ​ki temu cały per​so​nel może się ze ​brać w po​ko​ju wy​cho​waw​ców.

Przy sto​le oprócz Ma​rie-Lo​uise sie ​dzi trój​ka jej młod ​szych współ​pra​cow​ni​ków. Są wśród
nich dwie ko​bie ​ty. Li​lian, z upię ​ty​mi ciem ​no​ru ​dy​mi wło​sa​mi, ma oko​ło trzy​dzie ​stu pię ​ciu lat.
W jej oczach da się za​uwa​żyć pe ​wien smu ​tek, któ​ry pró​bu ​je ukryć – dużo mówi, ner​wo​wo
się po​ru ​sza i tro​chę zbyt gło​śno śmie ​je. Han ​na o pro​stych ja​snych wło​sach jest o ja​kieś dzie ​-
sięć lat młod ​sza. Ma na so​bie bia​łą bluz ​kę i ró​żo​we dżin ​sy. Pięk​ne nie ​bie ​skie oczy. Pra​wie
w ogó​le się nie od ​zy​wa.

Li​lian i Han ​na nie są po​dob​ne, ale wspól​nie od ​da​ją się tej sa​mej przy​jem ​no​ści. W po​ło​wie
prze ​rwy na kawę wy​cho​dzą, żeby za​pa​lić na uli​cy, przed ogro​dze ​niem Po​la​ny. Przez okno
wy​glą​da​ją na bar​dzo zży​te. Li​lian coś szep​cze, a Han ​na przy​ta​ku ​je.

Kie ​dy Ma​rie-Lo​uise spo​glą​da ku pa​lacz ​kom, mię ​dzy jej brwia​mi po​ja​wia się zmarszcz ​ka.
Gdy ko​bie ​ty wra​ca​ją, kie ​row​nicz ​ka zno​wu się uśmie ​cha.

Ma​rie-Lo​uise szcze ​gól​nie czę ​sto uśmie ​cha się do czwar​tej oso​by za​trud ​nio​nej w świe ​tli​cy:
do An ​dre ​asa. An ​dre ​as nie pali, uży​wa tyl​ko snu ​su, a ze swy​mi sze ​ro​ki​mi ra​mio​na​mi bar​dziej
przy​po​mi​na ro​bot ​ni​ka bu ​dow​la​ne ​go niż opie ​ku ​na dzie ​ci. Wy​glą​da na pew​ne ​go sie ​bie, jak​by
nic go nie nie ​po​ko​iło.

Or​dy​na​tor Hög​smed rów​nież sie ​dzi przy ku ​chen ​nym sto​le. Za​czął od przed ​sta​wie ​nia
Jana, na​zy​wa​jąc go „tym mę ​skim kan ​dy​da​tem”, co po​zwa​la są​dzić, że była przy​najm ​niej
jesz ​cze jed ​na oso​ba, któ​rej kan ​dy​da​tu ​rę roz ​pa​try​wa​no na to sta​no​wi​sko. Na​stęp​nie Hög​-



smed od ​da​je głos per​so​ne ​lo​wi.
O czym jed ​nak mogą roz ​ma​wiać? Jan wła​śnie prze ​czy​tał za​sa​dy obo​wią​zu ​ją​ce pra​cow​ni​-

ków i nie ma za​mia​ru ich ła​mać, nie dzi​siaj. Nie może więc py​tać o szpi​tal Świę ​tej Pa​try​cji,
nie może mó​wić o dzie ​ciach. Za​sta​na​wia się nad te ​ma​tem roz ​mo​wy.

– Kim była świę ​ta Pa​try​cja? – pyta w koń ​cu.
Dok​tor spo​glą​da na nie ​go.
– Świę ​tą, rzecz ja​sna.
– Ale czym się zaj​mo​wa​ła? Może wie ​cie, kie ​dy żyła?
Za​miast od ​po​wie ​dzi otrzy​mu ​je je ​dy​nie mil​cze ​nie i prze ​czą​ce ru ​chy gło​wa​mi.
– Ra​czej nie zaj​mu ​je ​my się tu ​taj świę ​ty​mi – mówi Hög​smed z gorz ​kim uśmie ​chem.
Zno​wu za​pa​da ci​sza, więc Jan pyta Ma​rie-Lo​uise o go​dzi​ny pra​cy.
– W tej chwi​li pla​ców​ka dzia​ła całą dobę – od ​po​wia​da kie ​row​nicz ​ka. – Mamy tu ​taj tro​je

dzie ​ci, któ​re nie miesz ​ka​ją w do​mach dziec ​ka, więc prze ​by​wa​ją tu tak​że nocą. – Po chwi​li
do​da​je: – Czy sa​mo​dziel​ne noc ​ne dy​żu ​ry sta​no​wi​ły​by dla cie ​bie pro​blem, Ja​nie?

– Ależ skąd.
W okno obok Jana coś za​czy​na stu ​kać. Kie ​dy od ​wra​ca gło​wę, za​uwa​ża, że za​czę ​ło pa​dać.

Po chwi​li o szy​bę bęb​nią już wiel​kie kro​ple. Za nimi wy​ła​nia​ją się ka​mien ​ny mur i szpi​tal. Jan
pa​trzy w stro​nę kli​ni​ki do chwi​li, gdy Li​lian pyta:

– Masz ro​dzi​nę, Ja​nie?
To nowe py​ta​nie. Czy Li​lian jest wiel​bi​ciel​ką ży​cia ro​dzin ​ne ​go? Od ​ru ​cho​wo lek​ko się do

niej uśmie ​cha.
– Tak… Mam młod ​sze ​go bra​ta, któ​ry stu ​diu ​je me ​dy​cy​nę w Lon ​dy​nie, i mamę w Nord ​bro.

Nie mam żony… ani wła​snych dzie ​ci.
– To może dziew​czy​nę? – drą​ży Li​lian.
Jan po​wo​li otwie ​ra usta, lecz Ma​rie-Lo​uise z za​tro​ska​ną miną mówi ci​cho:
– To pry​wat ​na spra​wa, Li​lian.
Jan za​uwa​ża, że za​rów​no Li​lian, jak i Han ​na nie no​szą ob​rą​czek. Szyb​kim ru ​chem gło​wy

wy​ko​nu ​je prze ​czą​cy gest.  N i e. Może to ozna​czać, że jest sin ​glem lub że nie chce od ​po​wia​-
dać.

– A co po​ra​biasz w wol​nym cza​sie? – py​ta​nie za​dał tym ra​zem dok​tor Hög​smed.
– To i owo – od ​po​wia​da Jan. – In ​te ​re ​su ​ję się mu ​zy​ką, gram tro​chę na bęb​nach… i ry​su ​ję.
– A co ta​kie ​go ry​su ​jesz?
Jan zwle ​ka z od ​po​wie ​dzią – zno​wu za​czy​na​ją wcho​dzić na zbyt oso​bi​ste ob​sza​ry.
– Pra​cu ​ję nad ko​mik​sem… Taki sta​ry pro​jekt ma​rzeń.
– Aha… Dla ja​kiejś ga​ze ​ty?
– Nie. Nie jest jesz ​cze go​to​wy, wła​ści​wie da​le ​ko mu do tego.
– Mu ​sisz po​ka​zać go dzie ​ciom – wtrą​ca się Ma​rie-Lo​uise. – Czę ​sto im czy​ta​my.
Jan po​twier​dza ski​nie ​niem, choć wąt ​pi, że przed ​szko​la​ki ze ​chcą czy​tać ko​miks o Lę ​kli​-

wym. Jest w nim zbyt wie ​le nie ​na​wi​ści.
Na​gle z sy​pial​ni do​bie ​ga stłu ​mio​ny krzyk. Ma​rie-Lo​uise nie ​ru ​cho​mie ​je, An ​dre ​as od ​wra​ca

gło​wę.
– To chy​ba Ma​til​da – mówi ci​cho.



– Tak – po​twier​dza Ma​rie-Lo​uise. – Ma​til​da czę ​sto śni.
– To przez jej wy​obraź ​nię – do​da​je Li​lian. – Ma​til​da cią​gle fan ​ta​zju ​je.
Jan nie do​wia​du ​je się ni​cze ​go wię ​cej o żad ​nym z dzie ​ci. Przy sto​le zno​wu za​pa​da ci​sza.

Wszy​scy wy​da​ją się wy​cze ​ki​wać ko​lej​nych krzy​ków z po​ko​ju dzie ​ci, lecz ni​cze ​go już nie sły​-
chać.

Hög​smed po​cie ​ra oczy i spo​glą​da na ze ​ga​rek.
– No do​brze, Ja​nie, pew​nie chcesz wra​cać do domu?
– Tak… Chy​ba rze ​czy​wi​ście już na mnie czas.
Ro​zu ​mie alu ​zję – or​dy​na​tor pró​bu ​je się go po​zbyć. Le ​karz za​pew​ne chce po​znać opi​nie

czwor​ga pra​cow​ni​ków o mę ​skim kan ​dy​da​cie.
– Ode ​zwę się. Mam twój nu ​mer.
Jan zde ​cy​do​wa​nym uści​skiem dło​ni że ​gna się z każ ​dym po ko​lei, uprzej​mie się uśmie ​cha​-

jąc.
Je ​sien ​ne desz ​czo​we chmu ​ry prze ​su ​nę ​ły się da​lej.
Wy​cho​dząc przez bram ​kę Po​la​ny, Jan nie wi​dzi przy szpi​tal​nym mu ​rze ży​wej du ​szy.

Sama Świę ​ta Pa​try​cja wy​glą​da nie ​mal jak żywa – z fa​sa​dą po​ciem ​nia​łą od desz ​czu szpi​tal
przy​po​mi​na ka​mien ​ne ​go ol​brzy​ma, po​chy​la​ją​ce ​go się nad przed ​szko​lem.

Jan za​trzy​mu ​je się przy mu ​rze i spo​glą​da ku kli​ni​ce. Ku wszyst ​kim oknom. Cze ​ka, aż ktoś
się tam po​ja​wi – po​ru ​sza​ją​ca się za kra​tą gło​wa lub dłoń opar​ta o szy​bę. Nic jed ​nak się nie
dzie ​je. Po chwi​li Jan stwier​dza z nie ​po​ko​jem, że może go za​uwa​żyć któ​ryś ze straż ​ni​ków
i po​my​śleć, iż ja​kiś sza​le ​niec stoi i się gapi. Ru ​sza da​lej, rzu ​ca​jąc ostat ​nie spoj​rze ​nie w kie ​run ​-
ku ma​łe ​go przed ​szko​la.

Mur wo​kół Świę ​tej Pa​try​cji jest nie ​sa​mo​wi​cie fa​scy​nu ​ją​cy, ale musi prze ​stać o nim my​śleć.
Po​wi​nien skon ​cen ​tro​wać się na Po​la​nie – na ma​łym dom ​ku i śpią​cych w nim dzie ​ciach.

Przed ​szko​la są jak oazy spo​ko​ju i bez ​pie ​czeń ​stwa.
Jan na​praw​dę chce do​stać tę po​sa​dę, mimo że jego ner​wy wciąż są na​pię ​te po ba​da​niu

u Hög​sme ​da. Po  t e ś c i e   c z a p k i. A jesz ​cze bar​dziej po te ​le ​fo​nie do jego daw​ne ​go miej​-
sca pra​cy.

Do tego, co wy​da​rzy​ło się w Ry​siu, na pew​no nie doj​dzie w Po​la​nie.
Wte ​dy był mło​dym, dwu ​dzie ​sto​let ​nim chło​pa​kiem. Nie do koń ​ca wie ​dział, co robi.
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Ule ​wa mi​nę ​ła. Je ​sien ​ne po​wie ​trze w Val​li jest chłod ​ne i rześ​kie. Wra​ca​jąc przez dziel​ni​cę
wil​lo​wą, przez tory i da​lej w dół uli​ca​mi han ​dlo​wy​mi, Jan ob​ser​wu ​je mia​sto le ​żą​ce w do​li​nie
ni​czym w ron ​dlu. Peł​no tu na​sto​lat ​ków i eme ​ry​tów. Mło​dzi sto​ją przed skle ​pa​mi, a star​si sie ​-
dzą na ław​kach. Wi​dzi psy na smy​czach i małe grup​ki pta​ków zgro​ma​dzo​nych wo​kół ko​szy
na śmie ​ci, ale bar​dzo nie ​wie ​le dzie ​ci.

Na​stęp​ny po​ciąg do Göte ​bor​ga od ​cho​dzi za go​dzi​nę, więc Jan ma mnó​stwo cza​su, aby po​-
spa​ce ​ro​wać. Po raz pierw​szy w trak​cie wę ​drów​ki przez Val​lę za​sta​na​wia się, jak się tu miesz ​-
ka. W tej chwi​li jest tyl​ko go​ściem, ale je ​śli otrzy​ma pra​cę w przed ​szko​lu, bę ​dzie mu ​siał się
prze ​pro​wa​dzić. Na​gle, kie ​dy idzie uli​cą Stor​ga​tan, roz ​brzmie ​wa jego te ​le ​fon. Wie ​je chłod ​ny
wiatr. Jan za​trzy​mu ​je się przy ce ​gla​nej ścia​nie i od ​bie ​ra.

– Jan? – Sły​szy mru ​kli​wy i po​zba​wio​ny siły głos: to jego sta​ra mat ​ka. Od razu pa​da​ją py​ta​-
nia: – Co ro​bisz? Je ​steś w Göte ​bor​gu?

– Nie, by​łem… na roz ​mo​wie o pra​cę.
Za​wsze z tru ​dem przy​cho​dzi​ło mu opo​wia​da​nie ma​mie, czym się zaj​mo​wał. Było to zbyt

oso​bi​ste.
– Roz ​mo​wa o pra​cę, to do​brze. Pra​ca jest w mie ​ście?
– Nie, tro​chę poza.
– No to nie będę prze ​szka​dzać…
– Nie prze ​szka​dzasz, mamo. Nie ​źle po​szło.
– A jak się mie ​wa Ali​ce?
– Do​brze. Pra​cu ​je.
– By​ło​by miło, gdy​by​ście kie ​dyś przy​je ​cha​li. Obo​je.
Jan nie od ​po​wia​da.
– Może tro​chę póź ​niej, je ​sie ​nią? – su ​ge ​ru ​je mama.
Jan nie sły​szy w jej gło​sie kry​ty​ki, je ​dy​nie ci​che ocze ​ki​wa​nie sa​mot ​nej wdo​wy.
– Tak, przy​ja​dę na je ​sie ​ni – od ​po​wia​da Jan. – I… I po​roz ​ma​wiam z Ali​ce.
– Świet ​nie. No to po​wo​dze ​nia. Pa​mię ​taj, że masz być za​do​wo​lo​ny tak​że z pra​co​daw​cy.
Jan dzię ​ku ​je po​śpiesz ​nie i wy​łą​cza te ​le ​fon.
A l i c e. Przy​pad ​kiem wy​mie ​nił kie ​dyś to imię w roz ​mo​wie z mat ​ką, a ono po​wo​li za​czę ​ło

żyć wła​snym ży​ciem i sta​ło się dziew​czy​ną syna. Oczy​wi​ście w jego ży​ciu nie ma żad ​nej ko​-
bie ​ty. Ali​ce była je ​dy​nie sen ​ną po​sta​cią. Mat ​ka chce ją po​znać, więc któ​re ​goś dnia musi jej
opo​wie ​dzieć, jak sy​tu ​acja wy​glą​da na​praw​dę.

Spa​ce ​ru ​jąc po cen ​trum Val​li, wi​dzi wie ​le ogrom ​nych wi​tryn skle ​po​wych, lecz ani jed ​ne ​go
ko​ścio​ła. Nie ma tu też cmen ​ta​rzy.

Przy stru ​mie ​niu znaj​du ​je się ład ​ne mu ​zeum re ​gio​nal​ne, z małą ka​wia​ren ​ką. Jan wcho​dzi
tam i ku ​pu ​je ka​nap​kę. Sia​da przy oknie i ob​ser​wu ​je dwo​rzec au ​to​bu ​so​wy.

Nie zna w Val​li ani jed ​nej oso​by – nie wie, czy go to prze ​ra​ża, czy też daje po​czu ​cie wol​-
no​ści. Za​le ​tą ta​kiej sy​tu ​acji jest to, że jako obcy może za​cząć cał​kiem nowe ży​cie i wy​bie ​rać,
o któ​rych szcze ​gó​łach chce opo​wie ​dzieć, je ​śli ktoś za​py​ta, skąd po​cho​dzi. Im mniej od ​po​wie ​-



dzi, tym le ​piej. Nie musi wła​ści​wie nic mó​wić o swym wcze ​śniej​szym ży​ciu. Ani o Ali​ce Rami.
A prze ​cież to wła​śnie uwiel​bie ​nie dla niej spra​wia, że tu sie ​dzi.

Pierw​szy raz o szpi​ta​lu Świę ​tej Pa​try​cji usły​szał na po​cząt ​ku czerw​ca, kie ​dy koń ​czy​ło się jego
ostat ​nie za​stęp​stwo w przed ​szko​lu w Göte ​bor​gu. To był cał​kiem we ​so​ły wie ​czór, Jan czuł się
nie ​mal za​do​wo​lo​ny.

Jak zwy​kle był je ​dy​nym męż ​czy​zną w ko​bie ​cym gro​nie. Ko​le ​żan ​ki z przed ​szko​la za​pro​si​ły
go do re ​stau ​ra​cji, aby po​dzię ​ko​wać za prze ​pra​co​wa​ny ra​zem czas, a on przy​jął pro​po​zy​cję. Po
ko​la​cji zro​bił coś nie ​zwy​kłe ​go – za​pro​sił wszyst ​kie do swo​je ​go ma​łe ​go miesz ​ka​nia na Jo​han ​-
ne ​ber​gu. Do wy​na​ję ​tej cia​snej ka​wa​ler​ki.

Na co mógł​by je za​pro​sić? Sam pra​wie nie pi​jał al​ko​ho​lu, le ​d ​wie zno​sił jego smak.
– Chy​ba mam w domu tro​chę chip​sów, je ​śli ze ​chce ​cie wpaść.
Pięć ko​le ​ża​nek przy​ję ​ło za​pro​sze ​nie, lecz Jan za​czął go ża​ło​wać już na scho​dach. Kie ​dy

otwie ​rał drzwi, po​wie ​dział:
– Prze ​pra​szam za ba​ła​gan…
– Nic nie szko​dzi! – wo​ła​ły lek​ko wsta​wio​ne ko​bie ​ty, chi​cho​cząc.
Jan wpu ​ścił je do środ ​ka.
Jego dzien ​nik le ​żał scho​wa​ny w szu ​fla​dzie biur​ka ra​zem z ko​mik​sem o Lę ​kli​wym. Ni​cze ​go

wię ​cej nie miał do ukry​cia, z wy​jąt ​kiem zdjęć Rami. Gdy​by wcze ​śniej wie ​dział o od ​wie ​dzi​-
nach, je rów​nież by scho​wał. Gdy ko​bie ​ty we ​szły do miesz ​ka​nia, oczy​wi​ście za​uwa​ży​ły opra​-
wio​ną okład ​kę pły​ty w przed ​po​ko​ju, afisz kon ​cer​to​wy w kuch ​ni oraz wiel​ki pla​kat, któ​ry był
do​dat ​kiem do pew​ne ​go pi​sma mu ​zycz ​ne ​go sprzed nie ​mal dzie ​się ​ciu lat, przy​cze ​pio​ny szpil​-
ka​mi na ścia​nie obok pół​ki z książ ​ka​mi.

Było to czar​no-bia​łe zdję ​cie Rami, sto​ją​cej w roz ​kro​ku na ma​łej sce ​nie, z gi​ta​rą w ręku. Jej
ster​czą​ce wło​sy oświe ​tlo​ne były przez re ​flek​to​ry. Zza pio​sen ​kar​ki jak roz ​my​te du ​chy wy​ła​-
nia​li się po​zo​sta​li człon ​ko​wie ze ​spo​łu. Dwu ​dzie ​sto​lat ​ka mru ​ży​ła oczy w świe ​tle i wy​glą​da​ła,
jak​by mru ​cza​ła coś do mi​kro​fo​nu. Po​nie ​waż było to je ​dy​ne zdję ​cie idol​ki, któ​re zna​lazł, nie
po​zbył się go przez te wszyst ​kie lata.

Jed ​na z przed ​szko​la​nek, star​sza od Jana o kil​ka lat, za​trzy​ma​ła się przy pla​ka​cie.
– Rami? – za​py​ta​ła. – Lu ​bisz ją?
– Pew​nie – od ​parł Jan. – To zna​czy jej mu ​zy​kę… Sły​sza​łaś, jak śpie ​wa?
Ko​le ​żan ​ka przy​tak​nę ​ła, wciąż pa​trząc na Rami.
– Słu ​cha​łam jej, kie ​dy wy​szła pierw​sza pły​ta, ale to było dość daw​no. Chy​ba nie wy​da​ła

żad ​ne ​go ko​lej​ne ​go al​bu ​mu, praw​da?
– Nie – od ​rzekł ci​cho Jan.
– A te ​raz, zda​je się, jest na ja​kiejś ku ​ra​cji – do​da​ła dziew​czy​na.
Jan spoj​rzał na nią. Nidy wcze ​śniej o tym nie sły​szał.
– Na ku ​ra​cji? W szpi​ta​lu?
– Tak… Za​mknę ​li ją w ja​kimś szpi​ta​lu psy​chia​trycz ​nym. W kli​ni​ce Świę ​te ​go Pa​try​ka, tu,

na za​chod ​nim wy​brze ​żu.
Jan wstrzy​mał od ​dech. Ali​ce Rami w szpi​ta​lu? Spró​bo​wał to so​bie wy​obra​zić. Uda​ło mu

się.



– Skąd o tym wiesz? – za​py​tał.
Ko​le ​żan ​ka wzru ​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Gdzieś o tym sły​sza​łam kil​ka lat temu, nie pa​mię ​tam do​kład ​nie… To były tyl​ko plot ​ki.
– Wiesz, dla​cze ​go… dla​cze ​go tam wy​lą​do​wa​ła?
– Nie mam po​ję ​cia – od ​par​ła dziew​czy​na. – Ale pew​nie mu ​sia​ła zro​bić coś szur​nię ​te ​go.
Jan ski​nął bez sło​wa.
K l i n i k a   Ś w i ę t e g o   P a t r y k a. Miał ocho​tę za​dać ko​le ​żan ​ce wię ​cej py​tań o Rami,

ale nie chciał, by po​my​śla​ła, że to jego ob​se ​sja. Przez lata wcho​dził od cza​su do cza​su na róż ​-
ne fora in ​ter​ne ​to​we w po​szu ​ki​wa​niu wie ​ści o Rami, ale nig​dy na nic się nie na​tknął. To była
jak do​tych ​czas naj​bar​dziej kon ​kret ​na wska​zów​ka.

Póź ​niej już nic się nie wy​da​rzy​ło, poza tym że lato mi​ja​ło, a Jan żył da​lej jako bez ​ro​bot ​ny.
Przez wie ​le ty​go​dni prze ​glą​dał ogło​sze ​nia w Göte ​borgs-Po​sten do​ty​czą​ce pra​cy w przed ​-
szko​lach – zna​lazł kil​ka.

Na po​cząt ​ku lip​ca po​ja​wi​ło się ogło​sze ​nie z przed ​szko​la Po​la​na. Przy​po​mi​na​ło wszyst ​kie
po​zo​sta​łe, a po​wo​dem, dla któ​re ​go Jan je wy​ciął, był ad ​res au ​to​ra ofer​ty, or​dy​na​to​ra Hög​-
sme ​da – re ​cep​cja Re ​gio​nal​nej Kli​ni​ki Są​do​wo-Psy​chia​trycz ​nej Świę ​tej Pa​try​cji w mie ​ście Val​-
la, nie ​speł​na go​dzi​nę jaz ​dy po​cią​giem z Göte ​bor​ga.

Jan czy​tał ogło​sze ​nie raz za ra​zem.
Przed ​szko​le w kli​ni​ce są​do​wo-psy​chia​trycz ​nej?
Ale po co?
Wte ​dy przy​po​mniał so​bie in ​for​ma​cję, że Ali​ce Rami sie ​dzi w kli​ni​ce Świę ​te ​go Pa​try​ka na

za​chod ​nim wy​brze ​żu. Świę ​ty Pa​tryk mógł być prze ​krę ​co​ną wer​sją świę ​tej Pa​try​cji.
W tym mo​men ​cie usiadł i za​dzwo​nił do dok​to​ra Hög​sme ​da.
Jan szu ​kał pra​cy w kil​ku ​na​stu róż ​nych przed ​szko​lach w Göte ​bor​gu i poza mia​stem przez

całą wio​snę i lato, ale nie do​stał żad ​nej pro​po​zy​cji. Nic nie sta​ło na prze ​szko​dzie, by spró​bo​-
wać raz jesz ​cze.
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W czwart ​ko​wy po​ra​nek te ​le ​fon dzwo​ni kwa​drans po ósmej, kie ​dy Jan jesz ​cze leży w łóż ​ku.
Zwle ​ka się, pod ​no​si słu ​chaw​kę, w któ​rej sły​szy mę ​ski głos:

– Dzień do​bry! Mówi Pa​trik Hög​smed z kli​ni​ki Świę ​tej Pa​try​cji. Obu ​dzi​łem cię? – głos dok​-
to​ra jest pe ​łen wi​go​ru.

– Nie, nic się nie sta​ło.
On sam wy​da​je dźwię ​ki jesz ​cze nie ​co za​chryp​nię ​te i nie ​mra​we. Spał twar​do i miał dziw​ne

sny. Czy po​ja​wi​ła się w nich Ali​ce Rami? Była tam ja​kaś ko​bie ​ta, któ​ra sta​ła na sce ​nie, ubra​na
w ciem ​ne fu ​tro, po czym we ​szła do du ​żej skrzy​ni…

Or​dy​na​tor wy​ry​wa go z za​my​śle ​nia:
– Chcia​łem tyl​ko po​wie ​dzieć, że wczo​raj z pra​cow​ni​ka​mi Po​la​ny roz ​ma​wia​li​śmy o to​bie…

Była to bar​dzo owoc ​na dys​ku ​sja. Póź ​niej wró​ci​łem do ga​bi​ne ​tu i sam się tro​chę za​sta​na​wia​-
łem. Roz ​ma​wia​łem też z kie ​row​nic ​twem kli​ni​ki. Pod ​ję ​li​śmy de ​cy​zję.

– Tak?
– Mó​wiąc wprost: czy mo​żesz przy​je ​chać, aby usta​lić wa​run ​ki za​trud ​nie ​nia jak naj​szyb​-

ciej? I roz ​po​cząć pra​cę w na​stęp​ny po​nie ​dzia​łek?

Ży​cie tak szyb​ko może się od ​mie ​nić. Trzy dni póź ​niej Jan zno​wu jest w Val​li, mie ​ście, któ​re
bę ​dzie jego no​wym do​mem. Domu oczy​wi​ście jesz ​cze nie ma, więc tego po​po​łu ​dnia stoi, za​-
glą​da​jąc do cia​sne ​go ko​ry​ta​rza, peł​ne ​go me ​bli i kar​to​nów. Oglą​da miesz ​ka​nie w jed ​nym
z du ​żych blo​ków czyn ​szo​wych, na pół​noc od cen ​trum Val​li i na za​chód od Świę ​tej Pa​try​cji.

Si​wo​wło​sa sta​rusz ​ka w sza​rym swe ​trze prze ​dzie ​ra się mię ​dzy ster​ta​mi kar​to​nów – jest tak
ni​ska, że pu ​dła zda​ją się nad nią po​chy​lać.

– Miesz ​ka​ją tu głów​nie star​si lo​ka​to​rzy – oznaj​mia ko​bie ​ta. – Nie ma pra​wie żad ​nej ro​dzi​-
ny z dzieć ​mi… więc jest ci​sza i spo​kój.

– To do​brze – mówi Jan, wcho​dząc da​lej do miesz ​ka​nia.
– Opła​ty w su ​mie wy​no​szą czte ​ry ty​sią​ce sto – mówi sta​rusz ​ka, zer​ka​jąc na Jana, jak​by

lek​ko za​wsty​dzo​na. – Prak​tycz ​nie nic nie do​da​łam do czyn ​szu, więc nie ma się co tar​go​-
wać… Poza tym do​sta​je się miesz ​ka​nie w peł​ni ume ​blo​wa​ne.

– W po​rząd ​ku.
W peł​ni ume ​blo​wa​ne? Jan nig​dy nie wi​dział tylu gra​tów w jed ​nym miej​scu. Wzdłuż ścian

jed ​ne na dru ​gich sto​ją krze ​sła, sza​fy i se ​kre ​ta​rzy​ki. Lo​kal bar​dziej przy​po​mi​na ma​ga​zyn
z me ​bla​mi niż miesz ​ka​nie. Na swój spo​sób  j e s t  to ma​ga​zyn. Me ​ble i skrzy​nie na​le ​żą do
syna ko​bie ​ty, któ​ry w tej chwi​li miesz ​ka w Sund ​svall.

Jan otwie ​ra spi​żar​nię w kuch ​ni i na pół​kach wi​dzi rzę ​dy bu ​te ​lek po al​ko​ho​lu. Rum, wód ​-
ka, ko​niak i róż ​ne li​kie ​ry. Wszyst ​kie opróż ​nio​ne.

– To nie moje – ko​bie ​ta szyb​ko re ​agu ​je na ten wi​dok. – Zo​sta​ły po po​przed ​nich lo​ka​to​rach.
Jan za​my​ka drzwi.
– Jest tu ja​kiś strych?
– Sto​ją tam ro​we ​ry wnucz ​ków – od ​po​wia​da sta​rusz ​ka. – Czy​li jest pan za​in ​te ​re ​so​wa​ny



miesz ​ka​niem?
– Tak. Tro​chę.
Wcze ​śniej spraw​dził po​śred ​nic ​two nie ​ru ​cho​mo​ści w Val​li – w tym mie ​sią​cu nie mie ​li żad ​-

nych wol​nych miesz ​kań, a czas ocze ​ki​wa​nia na ja​kiś przy​dział to mi​ni​mum pół roku. Pod
ru ​bry​ką DO WY​NA​JĘ ​CIA w lo​kal​nej ga​ze ​cie było je ​dy​nie to trzy​po​ko​jo​we ume ​blo​wa​ne
miesz ​ka​nie.

– Bio​rę – mówi Jan.

*

Tego sa​me ​go dnia po lun ​chu wsia​da w po​wrot ​ny po​ciąg do Göte ​bor​ga. Od ​bie ​ra swo​je sta​re
vo​lvo z warsz ​ta​tu i ku ​pu ​je kil​ka kar​to​nów. W week​end pa​ku ​je wła​sne me ​ble na przy​cze ​pę
i od ​wo​zi je na wy​sy​pi​sko. Jan do​bie ​ga trzy​dziest ​ki, ale nie po​sia​da zbyt wie ​lu rze ​czy, a ta​-
kich, do któ​rych jest przy​wią​za​ny, nie ma pra​wie wca​le. W nie ​po​sia​da​niu jest swe ​go ro​dza​ju
wol​ność.

Wpro​wa​dza się więc do trzech po​ko​jów, prze ​kła​da​jąc w inne miej​sce moż ​li​wie jak naj​wię ​-
cej z kar​to​nów wła​ści​ciel​ki. Pró​bu ​je scho​wać wszyst ​kie śmie ​ci w gar​de ​ro​bach i za ka​na​pą.
Te ​raz ma coś, co przy​po​mi​na dom.

Przy​wiózł ze sobą tak​że stół kre ​ślar​ski oraz nie ​mal dwu ​stu ​stro​ni​co​wy ko​miks o bo​ha​te ​rze,
któ​re ​go na​zy​wa Lę ​kli​wym. Zaj​mu ​je się nim od pięt ​na​stu lat, ale obie ​cu ​je so​bie, że tu ​taj,
w Val​li, za​koń ​czy pra​cę. Fi​na​ło​wą sce ​ną bę ​dzie oczy​wi​ście osta​tecz ​na bi​twa mię ​dzy Lę ​kli​-
wym a jego wro​ga​mi, Ban ​dą Czte ​rech.

Po​nie ​dzia​łek 19 wrze ​śnia jest pięk​nym je ​sien ​nym dniem. Słoń ​ce oświe ​tla drze ​wa i uli​ce
oraz wiel​ki be ​to​no​wy mur wo​kół Świę ​tej Pa​try​cji. O go​dzi​nie ósmej pięt ​na​ście Jan po raz
dru ​gi w ży​ciu prze ​kra​cza go i mel​du ​je się u or​dy​na​to​ra, któ​ry cze ​ka na nie ​go przy bud ​ce
war​tow​ni​czej w re ​cep​cji.

Hög​smed ści​ska mu dłoń. Jego oczy są już zdro​we i nie łza​wią.
– Gra​tu ​lu ​ję po​sa​dy, Ja​nie.
– Dzię ​ku ​ję, dokt… Pa​tri​ku… Dzię ​ku ​ję za za​ufa​nie.
– Tu nie cho​dzi o za​ufa​nie. By​łeś naj​lep​szym kan ​dy​da​tem.
Po przej​ściu przez wszyst ​kie drzwi spo​ty​ka​ją się z dy​rek​to​rem per​so​nal​nym, a Jan skła​da

swój pod ​pis na róż ​nych do​ku ​men ​tach. Te ​raz jest już człon ​kiem per​so​ne ​lu szpi​ta​la.
– A więc go​to​we – stwier​dza Hög​smed. – Uda​my się za​tem do two​je ​go no​we ​go miej​sca

pra​cy?
– Chęt ​nie.
Wy​cho​dzą za mur, idą uli​cą wzdłuż nie ​go, ale Jan nie może się po​wstrzy​mać, aby nie pa​-

trzeć w bok. W stro​nę Pa​try​cji. Hög​smed prze ​pro​wa​dza mały wy​kład:
– Pla​ców​ka funk​cjo​nu ​je od koń ​ca XIX wie ​ku. Na po​cząt ​ku była ośrod ​kiem dla tak zwa​-

nych nie ​do​ro​zwi​nię ​tych, po czym prze ​kształ​ci​ła się w szpi​tal psy​chia​trycz ​ny, w któ​rym re ​-
gu ​lar​nie sto​so​wa​no lo​bo​to​mię i przy​mu ​so​wą ste ​ry​li​za​cję… Oczy​wi​ście od tam ​tych cza​sów
wie ​le się zmie ​ni​ło. Szpi​tal zre ​for​mo​wa​no.

Jan kiwa gło​wą, a gdy od ​da​la​ją się od muru, zno​wu może zo​ba​czyć kra​ty w oknach. My​śli



o Rami, a na​stęp​nie o na​zwi​sku wy​mie ​nio​nym przez tak​sów​ka​rza: Ivan Rös​sel, se ​ryj​ny mor​-
der​ca.

– Czy pa​cjen ​ci prze ​by​wa​ją tyl​ko na wyż ​szych pię ​trach? – pyta. – Czy może są roz ​pro​sze ​ni?
Hög​smed uno​si dłoń, aby mu prze ​rwać.
– Nig​dy nie roz ​ma​wia​my o pa​cjen ​tach.
– Ro​zu ​miem – od ​po​wia​da szyb​ko Jan. – Nie chcę do​wie ​dzieć się ni​cze ​go o kon ​kret ​nej

oso​bie… Za​sta​na​wiam się tyl​ko, ilu ich jest.
– Oko​ło set ​ki. – Or​dy​na​tor idzie da​lej, mil​cząc przez chwi​lę, po czym kon ​ty​nu ​uje nie ​co ła​-

god ​niej​szym gło​sem: – Wiem, że in ​te ​re ​su ​je cię dzia​łal​ność Świę ​tej Pa​try​cji… To zwy​kła
ludz ​ka re ​ak​cja. Nie ​wie ​le osób kie ​dy​kol​wiek zna​la​zło się w po​bli​żu kli​ni​ki psy​chia​trycz ​nej.

Jan mil​czy.
– O na​szej dzia​łal​no​ści mogę po​wie ​dzieć jed ​no – po​dej​mu ​je dok​tor. – To mia​no​wi​cie, że

jest ona znacz ​nie mniej dra​ma​tycz ​na, niż lu ​dzie są​dzą. To jest bu​si​ness as usu​al1, nie ​mal
przez cały czas. Więk​szość pa​cjen ​tów szpi​ta​la cier​pi na róż ​ne za​bu ​rze ​nia psy​chicz ​ne, spo​ty​-
ka​my się z trau ​ma​mi i ze ​spo​łem na​tręctw. Z tych po​wo​dów tu ​taj prze ​by​wa​ją. Ale – Hög​smed
uno​si pa​lec – nie ozna​cza to, że kli​ni​ka jest peł​na wrzesz ​czą​cych wa​ria​tów. Pa​cjen ​ci są za​-
zwy​czaj spo​koj​ni i kon ​tak​to​wi. Wie ​dzą, dla​cze ​go się tu zna​leź ​li, i są… nie ​mal za to wdzięcz ​-
ni. Na​wet do gło​wy im nie przyj​dzie, żeby ucie ​kać. – Po chwi​li do​da​je: – Nie wszy​scy, ale
więk​szość. – Otwo​rzyw​szy małą furt ​kę pro​wa​dzą​cą do przed ​szko​la, kon ​ty​nu ​uje: – Mogę po​-
wie ​dzieć jesz ​cze jed ​ną rzecz o pa​cjen ​tach: część z nich mia​ła róż ​ne na​ło​gi, dla​te ​go na od ​-
dzia​łach obo​wią​zu ​je ostry za​kaz do​ty​czą​cy me ​dy​ka​men ​tów.

– Nie moż ​na sto​so​wać żad ​nych le ​ków?
– Sto​su ​je się leki, ale tyl​ko te za​le ​co​ne przez le ​ka​rzy. Pa​cjen ​ci nie mogą sami ich so​bie

daw​ko​wać… Wpro​wa​dzi​li​śmy tak​że ogra​ni​cze ​nia w kwe ​stii te ​le ​fo​no​wa​nia i oglą​da​nia te ​le ​-
wi​zji.

– Czy za​ka​zy do​ty​czą wszel​kich ak​tyw​no​ści?
– Ab​so​lut ​nie nie – od ​po​wia​da dok​tor, kie ​dy prze ​kra​cza​ją próg przed ​szko​la. – Pa​pier, ołów​ki

i dłu ​go​pi​sy są do​stęp​ne bez ogra​ni​czeń dla tych, któ​rzy chcą pi​sać i ry​so​wać. Poza tym jest
ra​dio, mnó​stwo ksią​żek. I dużo mu ​zy​ki.

Jan od razu my​śli o Rami i jej gi​ta​rze. Dok​tor cią​gnie da​lej:
– Za​chę ​ca​my jesz ​cze do jed ​ne ​go, je ​śli pa​cjen ​ci są ro​dzi​ca​mi: do re ​gu ​lar​ne ​go prze ​by​wa​nia

z dzieć ​mi… Za​rów​no pa​cjen ​ci, jak i ich dzie ​ci po​trze ​bu ​ją po​czu ​cia bez ​pie ​czeń ​stwa, usta​lo​-
nych za​sad. We wcze ​śniej​szym ży​ciu czę ​sto im tego bra​ko​wa​ło. – Otwie ​ra​jąc drzwi przed ​-
szko​la, or​dy​na​tor po raz ostat ​ni uno​si pa​lec wska​zu ​ją​cy. – Od ​po​wied ​nio usta​lo​ne re ​gu ​ły są
w ży​ciu de ​cy​du ​ją​ce. Wa​sza pra​ca tu ​taj jest więc nie ​zwy​kle waż ​na.

Jan przy​ta​ku ​je. Waż ​na pra​ca i usta​lo​ne re ​gu ​ły…
Przez otwar​te drzwi sły​chać we ​so​łe okrzy​ki i śmiech. Jan wcho​dzi do środ ​ka, sta​wia​jąc

dłu ​gie kro​ki.
Czu ​je się do​brze, jest spo​koj​ny. Za​wsze tak się czu ​je, gdy ma się spo​tkać z dzieć ​mi.
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Ryś

Jan miał miesz ​ka​nie kil​ka ki​lo​me ​trów od świe ​tli​cy Ryś, na za​chód od cen ​trum Nord ​bro. Mię ​-
dzy jego osie ​dlem blo​ków a przed ​szko​lem roz ​cią​gał się duży ob​szar zie ​le ​ni – hek​ta​ry świer​ko​-
we ​go lasu, kry​ją​ce ​go ska​li​ste pa​gór​ki wzno​szą​ce się nad je ​zio​rem, przy któ​rym gro​ma​dzi​ło się
oko​licz ​ne ptac ​two. Ca​łość two​rzy​ła ilu ​zję od ​le ​głej, dzi​kiej kra​iny.

Do pra​cy naj​czę ​ściej jeź ​dził ro​we ​rem, ale gdy miał wię ​cej cza​su, szedł przez las. Tak​że
w wol​nych chwi​lach spa​ce ​ro​wał po oko​li​cy. Po​zna​wał le ​śne dróż ​ki, z któ​rych cza​sa​mi zba​-
czał, aby wejść na wznie ​sie ​nie i z góry po​pa​trzeć na je ​zio​ro i pta​ki.

Pew​ne ​go dnia, idąc rano do pra​cy, od ​krył sta​ry bun ​kier.
Był wmu ​ro​wa​ny w zbo​cze pa​gór​ka, ob​my​wa​ne przez wody je ​zio​ra. Nie pro​wa​dzi​ła tam

żad ​na ścież ​ka, więc je ​sie ​nią bu ​dow​lę bar​dzo trud ​no było za​uwa​żyć – bun ​kier przy​po​mi​nał
bo​wiem wiel​ki ko​piec, przy​kry​ty ga​łąz ​ka​mi, igli​wiem i po​żół​kły​mi li​ść ​mi klo​nu. Za​rdze ​wia​łe,
na wpół otwar​te drzwi za​pra​sza​ły jed ​nak na górę. To one za​chę ​ci​ły Jana do za​trzy​ma​nia się
w tym miej​scu i wspię ​cia po zbo​czu, by zo​ba​czyć bun ​kier z bli​ska.

Zaj​rzał przez otwór do wnę ​trza, gdzie było ciem ​no choć oko wy​kol. Ścia​ny zda​wa​ły się Ja​-
no​wi gru ​be na kil​ka​dzie ​siąt cen ​ty​me ​trów. Be ​to​no​wa po​sadz ​ka wy​glą​da​ła na su ​chą, więc ni​-
czym gro​to​łaz po​sta​no​wił wejść do środ ​ka na czwo​ra​kach.

Po​miesz ​cze ​nie było więk​sze, niż moż ​na by są​dzić na pod ​sta​wie wi​docz ​ne ​go z ze ​wnątrz
muru, po​nie ​waż zo​sta​ło czę ​ścio​wo wy​ku ​te w ska​le.

Ktoś tu prze ​by​wał i do​brze się ba​wił, ale mu ​sia​ło to być dość daw​no temu. W ką​cie le ​ża​ły
po​żół​kłe ga​ze ​ty i kil​ka pu ​szek po pi​wie. Poza tym bun ​kier wy​da​wał się pu ​sty. Jan za​uwa​żył
dwa okna, cho​ciaż wła​ści​wie były to je ​dy​nie wą​skie otwo​ry pod su ​fi​tem, pra​wie zu ​peł​nie za​-
sy​pa​ne li​ść ​mi i zie ​mią. Do​my​ślał się, że bun ​kier uży​wa​ny był przez woj​sko jako punkt ob​ser​-
wa​cyj​ny. Wspo​mnie ​nie z cza​sów zim ​nej woj​ny.

Wy​do​stał się z po​wro​tem na ze ​wnątrz i sta​nął na zbo​czu. Na​słu ​chi​wał. Drze ​wa szu ​mia​ły
de ​li​kat ​nie. Nie było wi​dać żad ​nych in ​nych le ​śnych wę ​drow​ców.

Po​ni​żej bun ​kra do​strzegł wy​rów​na​ny żwi​ro​wy na​syp, po​kry​ty czę ​ścio​wo tra​wą i ga​łąz ​ka​-
mi. Nie wi​dział na nim szyn, ale być może była to po​zo​sta​łość po sta​rych to​rach ko​le ​jo​wych.
Mo​gły być uży​wa​ne do bu ​do​wy tego obiek​tu.

Jan zszedł na na​syp i ru ​szył na po​łu ​dnie. Żwi​ro​wa dro​ga pro​wa​dzi​ła w wą​ską szcze ​li​nę
po​mię ​dzy ol​brzy​mi​mi skal​ny​mi blo​ka​mi. Szcze ​li​na koń ​czy​ła się przy za​rdze ​wia​łej furt ​ce.
Była za​mknię ​ta, ale Ja​no​wi uda​ło się ją pchnąć. Wy​szedł spo​mię ​dzy skał i ru ​szył da​lej ła​god ​-
nym zbo​czem, aż w koń ​cu do​tarł na szczyt.

Stąd zno​wu zo​ba​czył wodę pta​sie ​go je ​zio​ra, od ​da​lo​ne ​go o kil​ka​set me ​trów stąd. Na​gle
wszyst ​ko sko​ja​rzył. Dzie ​ci z Ry​sia były tu ​taj na wy​ciecz ​ce w le ​cie, do​kład ​nie w tym cza​sie,
kie ​dy on roz ​po​czy​nał swo​je za​stęp​stwo. Na pew​no zno​wu się tu wy​bio​rą.

Za​trzy​mał się i za​czął roz ​my​ślać.
Świer​ko​wy las był gę ​sty, ale Jan od ​na​lazł ścież ​kę. Szedł nią kil​ka​set me ​trów, aż uj​rzał

chod ​nik przy przed ​szko​lu oraz zie ​lo​ny płot wo​kół po​dwór​ka, na któ​rym ba​wi​ły się już ran ​ne
ptasz ​ki z Ry​sia i Niedź ​wiad ​ka. Zo​ba​czył ma​łe ​go Wil​lia​ma Ha​le ​vie ​go, sie ​dzą​ce ​go na szczy​cie



wie ​ży wspi​nacz ​ko​wej i uno​szą​ce ​go ra​mio​na, aby po​ka​zać wszyst ​kim, że wca​le nie musi się
trzy​mać.

Wil​liam był od ​waż ​nym chłop​cem. Jan ob​ser​wo​wał go, gdy dzie ​ci z róż ​nych grup ba​wi​ły się
wspól​nie – mimo że chło​piec był mały i de ​li​kat ​ny, za​wsze wspi​nał się naj​wy​żej i bie ​gał naj​-
szyb​ciej.

Jan spoj​rzał na Wil​lia​ma i po​my​ślał o bun ​krze w le ​sie.
I tak to się za​czę ​ło – nie jako go​to​wy plan, aby zwa​bić dziec ​ko do lasu, ale ra​czej jako po​-

mysł na za​ba​wę, na spę ​dze ​nie cza​su. Po​mysł, któ​ry Jan za​cho​wał dla sie ​bie.
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– Tu ​taj jest gra​fik – mówi Ma​rie-Lo​uise, wska​zu ​jąc pal​cem drzwi lo​dów​ki. – Mu ​si​my się
trzy​mać tych go​dzin. Co​dzien ​nie. Cza​sa​mi zo​sta​wia​my jed ​no dziec ​ko w szpi​ta​lu, od ​bie ​ra​jąc
jed ​no​cze ​śnie inne.

Jan spo​glą​da na kart ​kę. Wid ​nie ​je na niej ko​lum ​na imion, z do​pi​sa​ny​mi da​ta​mi i go​dzi​na​-
mi wi​zyt w nad ​cho​dzą​cym ty​go​dniu.

Na sa​mej gó​rze za​pi​sa​no: „Leo, po​nie ​dzia​łek 11–12”. I da​lej: „Ma​til​da, po​nie ​dzia​łek 14–
15” oraz „Mira i To​bias, po​nie ​dzia​łek 15–16”.

Te ​raz jest do​pie ​ro za pięt ​na​ście dzie ​wią​ta.
– Od ​pro​wa​dza​my je – wy​ja​śnia Ma​rie-Lo​uise – i przy​pro​wa​dza​my z po​wro​tem. Zda​rza​ją

się przy​pad ​ki szcze ​gól​ne, kie ​dy dru ​gi ro​dzic przy​jeż ​dża w od ​wie ​dzi​ny… Wów​czas idą tam
ra​zem.

Jan kiwa gło​wą.  D r u g i   r o d z i c. Cho​dzi o ży​ją​cych na wol​no​ści mamę lub tatę.
O tych, któ​rzy nie sie ​dzą w za​mknię ​ciu.

Spo​tkał już wie ​lu z nich, kie ​dy za​glą​da​li do szat ​ni i zo​sta​wia​li dzie ​ci, któ​re nie miesz ​ka​ją
w Po​la​nie. Ale czy są to ro​dzi​ce bio​lo​gicz ​ni, czy za​stęp​czy? Jan nie może oczy​wi​ście o to za​-
py​tać. Byli to schlud ​nie ubra​ni męż ​czyź ​ni i ko​bie ​ty po​wy​żej trzy​dziest ​ki. Nie ​któ​rzy wy​glą​da​-
li na​wet na eme ​ry​tów.

Sto​jąc z Ma​rie-Lo​uise w szat ​ni, wita przed ​szko​la​ków, jed ​ne ​go po dru ​gim. Wszyst ​kie dzie ​ci,
któ​re ten dzień mają spę ​dzić w Po​la​nie. Jest ich je ​de ​na​ścio​ro.

Jan z do​świad ​cze ​nia wie, że mo​ment po​że ​gna​nia z ro​dzi​ca​mi cza​sem wy​wo​łu ​je u po​zo​-
sta​wia​nych w przed ​szko​lu ma​lu ​chów roz ​pacz i łzy. Ro​dzi​ce by​wa​ją wte ​dy prze ​sad ​nie ga​da​-
tli​wi, aby ukryć nie ​po​kój lub wstyd, że opusz ​cza​ją swe dzie ​ci. Tu ​taj, w Po​la​nie, ro​dzi​ce są
wy​ci​sze ​ni, jak​by czymś przy​tło​cze ​ni. Być może to przez be ​to​no​wy mur – cień Świę ​tej Pa​try​-
cji pada tu na wszyst ​kich.

A dzie ​ci? W więk​szo​ści wy​glą​da​ją na za​wsty​dzo​ne. Uśmie ​cha​ją się i szep​czą, wpa​tru ​jąc się
z za​in ​te ​re ​so​wa​niem w nową oso​bę, któ​ra stoi obok ich wy​cho​waw​czy​ni. Za​sta​na​wia​ją się,
kim jest. Przez wszyst ​kie lata swej pra​cy Jan spo​ty​kał nie ​mal wy​łącz ​nie cie ​ka​we świa​ta ma​-
lu ​chy o ży​wym spoj​rze ​niu. Dzie ​ci wy​glą​da​ją na zo​bo​jęt ​nia​łe tyl​ko wte ​dy, gdy są po​waż ​nie
cho​re. W od ​róż ​nie ​niu od do​ro​słych, nig​dy nie po​tra​fią ukryć, jak się czu ​ją.

– Nie ​ste ​ty omi​nę ​ło cię dzi​siaj na​sze ze ​bra​nie mo​ty​wa​cyj​ne – mówi Ma​rie-Lo​uise, opro​wa​-
dza​jąc Jana po ko​lej​nych po​miesz ​cze ​niach w Po​la​nie.

– A co to ta​kie ​go?
– To po​nie ​dział​ko​wa chwi​la dla per​so​ne ​lu. Po pro​stu so​bie sia​da​my i przez pięt ​na​ście mi​-

nut opo​wia​da​my o tym, jak się czu ​je ​my. – Uśmie ​cha się do nie ​go. – Bę ​dziesz miał oka​zję
spró​bo​wać tego w na​stęp​ny po​nie ​dzia​łek.

Jan bez sło​wa kiwa gło​wą. Nie ma ocho​ty za​sta​na​wiać się nad wła​snym sa​mo​po​czu ​ciem.
– Do​brze – od ​zy​wa się Ma​rie-Lo​uise. – Chciał​byś pew​nie za​cząć pra​cę?
– Chęt ​nie.



– Świet ​nie. – Uśmie ​cha się. – Po​my​śla​łam, że zor​ga​ni​zu ​je ​my te ​raz chwi​lę z książ ​ką.
Jan do​stę ​pu ​je za​szczy​tu wy​bo​ru lek​tu ​ry spo​śród tych le ​żą​cych w skrzy​niach w po​ko​ju za​-

baw. Mniej wię ​cej ze środ ​ka ster​ty wy​cią​ga cien ​ką ksią​żecz ​kę: Emil i waza na zupę.
– Czas po​czy​tać!
Jan sia​da na krze ​śle przy ścia​nie w po​ko​ju za​baw, a dzie ​ci prze ​ry​wa​ją swe za​ję ​cia i usa​da​-

wia​ją się na ma​łych sto​łecz ​kach w nie ​rów​nym pół​ko​lu. Bar​dzo in ​te ​re ​su ​je je nowa oso​ba, ale
w dal​szym cią​gu przyj​mu ​ją po​sta​wę wy​cze ​ki​wa​nia. Jan je ro​zu ​mie.

– Je ​stem go​to​wy. Pa​mię ​ta​cie, jak mam na imię?
Nikt nie od ​po​wia​da.
– Czy ktoś pa​mię ​ta?
Dzie ​ci wpa​tru ​ją się w nie ​go bez sło​wa.
– Jan – szep​cze w koń ​cu dziew​czyn ​ka z za​le ​d ​wie jed ​nym przed ​nim zę ​bem.
Sie ​dzi nie ​co bli​żej nie ​go niż po​zo​sta​li. Ma​til​da – chy​ba tak ma na imię? Wy​glą​da na pięć

lat, na gło​wie ma rów​ny prze ​dzia​łek, a wło​sy sple ​cio​ne w ja​sne war​ko​cze.
– Wła​śnie tak, na​zy​wam się Jan Hau ​ger. – Pod ​no​si książ ​kę. – A to jest Emil… Emil z Lön ​-

ne ​ber​gi. Zna​cie go?
Kil​ko​ro dzie ​ci po​ta​ku ​je gło​wa​mi. Uda​ło się na​wią​zać kon ​takt.
– Słu ​cha​ły​ście ksią​żecz ​ki o tym, jak Emil we ​tknął gło​wę do wazy i nie mógł jej wy​jąć?
– Ta​aak…
– Słu ​cha​ły​ście jej wie ​le razy?
– Ta​aak!
– To może nie chce ​cie słu ​chać jej zno​wu?
– Chce ​my! – woła chór dzie ​cię ​cych gło​sów.
Jan uśmie ​cha się do pod ​opiecz ​nych. Wszel​kie zmar​twie ​nia zni​ka​ją, kie ​dy czło​wiek wi​dzi

spoj​rze ​nie dziec ​ka. Dzie ​cię ​ce oczy przyj​mu ​ją całą świa​tłość świa​ta i ema​nu ​ją nią.
Jan otwie ​ra książ ​kę i za​czy​na czy​tać.

Mija przed ​po​łu ​dnie. Plan od ​gry​wa waż ​ną rolę w przed ​szko​lu. Ma​rie-Lo​uise spra​wia wra​że ​-
nie, jak​by chcia​ła, by sta​łych punk​tów dnia było jak naj​wię ​cej. Tego zresz ​tą pra​gną tak​że
dzie ​ci. Po czy​ta​niu na głos za​pla​no​wa​na jest za​ba​wa na dwo​rze. Dzie ​ci za​kła​da​ją kurt ​ki oraz
buty i wy​cho​dzą na po​dwór​ko oto​czo​ne me ​tro​wej wy​so​ko​ści pło​tem. Pra​wie po​ło​wa gru ​py
chce się ba​wić w ber​ka – Jan ma być tym, któ​ry ła​pie. W tym mo​men ​cie zni​ka​ją ostat ​nie śla​-
dy nie ​śmia​ło​ści. Dzie ​cia​ki krzy​czą ze stra​chu i ra​do​ści, kie ​dy nowy opie ​kun bie ​ga za nimi
wo​kół pia​skow​ni​cy i ma​ga​zyn ​ku. Przed ​szkol​ne po​dwór​ko nie jest duże, ale bar​dzo zie ​lo​ne.
Je ​sień jest w tym roku cie ​pła, więc tra​wa i li​ście na krze ​wach jesz ​cze nie po​żół​kły. Poza tym
na po​dwó​rzu nie ma as​fal​tu, jest tyl​ko tro​chę żwi​ru.

Jan może te ​raz zo​ba​czyć te ​ren szpi​ta​la z no​wej per​spek​ty​wy. Tu ​taj, na ty​łach Świę ​tej Pa​-
try​cji, nie ma muru, a tyl​ko wy​so​ka na pięć me ​trów siat ​ka, zwień ​czo​na sie ​cią prze ​wo​dów
elek​trycz ​nych.

– Goń mnie! Goń mnie!
Jan nie prze ​ry​wa za​ba​wy. Uno​si ra​mio​na jak praw​dzi​wy po​twór i ści​ga wszyst ​kie dzie ​ci,

któ​re się tego do​ma​ga​ją. Gdy cho​wa​ją się za dom ​kiem na pla​cu za​baw, on cho​dzi wko​ło,



uda​jąc, że nie może ich zna​leźć, aż w koń ​cu na​gle się od ​wra​ca, wy​glą​da zza rogu i krzy​czy
jak troll: „U-huuu!”.

Wszy​scy świet ​nie się ba​wią. Jan czu ​je się na po​dwór​ku tak do​brze jak w po​ko​ju za​baw.
Na​gle od ​wra​ca gło​wę w stro​nę szpi​tal​ne ​go ogro​dze ​nia i wi​dzi, że zza nie ​go ktoś przy​glą​da się
ca​łej sy​tu ​acji.

Jan sta​je jak wry​ty, uśmiech zni​ka z jego twa​rzy.
Za ogro​dze ​niem Świę ​tej Pa​try​cji stoi wy​so​ka i chu ​da star​sza ko​bie ​ta, ubra​na w czar​ny

płaszcz. Wy​sta​ją spod nie ​go szczu ​płe bia​łe nogi. W jed ​nej dło​ni trzy​ma gra​bie, a u jej stóp
leży ster​ta li​ści. Dru ​ga dłoń moc ​no ści​ska sta​lo​we oka siat ​ki.

Ko​bie ​ta wpa​tru ​je się w Jana. Jej twarz jest bla​da, lecz spoj​rze ​nie ma nie ​mal tak ciem ​ne
jak strój – przy​gnę ​bio​ne czy peł​ne nie ​na​wi​ści? Nie spo​sób tego do​strzec.

– Ja​nie!
Męż ​czy​zna wzdry​ga się i od ​wra​ca gło​wę – to Ma​rie-Lo​uise woła go przez otwar​te okno

przed ​szko​la.
– Tak?
– Nie ​dłu ​go zo​sta​wia​my Leo… Po​my​śla​łam, że mógł​byś mi to​wa​rzy​szyć i zo​ba​czyć, co ro​bi​-

my. Chcesz?
– Tak… Oczy​wi​ście.
Jan po​twier​dza ski​nie ​niem. Ma​rie-Lo​uise za​my​ka okno, a on zno​wu spo​glą​da w stro​nę

szpi​ta​la. Za ogro​dze ​niem nie ma już ni​ko​go. Zo​sta​ła tyl​ko ster​ta li​ści.

Ko​lej​ne sta​łe punk​ty dnia. Dzie ​ci wra​ca​ją z po​dwór​ka, zdej​mu ​ją buty i wcho​dzą do po​ko​ju,
aby za​jąć się za​baw​ka​mi i gra​mi. Jana za​wsze fa​scy​no​wa​ło to, jak małe dzie ​ci po​tra​fią być
zdy​scy​pli​no​wa​ne, kie ​dy tyl​ko wie ​dzą, co mają ro​bić.

Gdy ma​lu ​chy już na do​bre za​ję ​te są za​ba​wą, Ma​rie-Lo​uise spo​glą​da na ze ​ga​rek.
– Czas na prze ​ka​za​nie…
Z jed ​nej z sza​fek w kuch ​ni wy​cią​ga kar​tę ma​gne ​tycz ​ną i pro​wa​dzi Jana do szat ​ni.
– Leo! – woła. – Chodź!
Obok ha​czy​ków, na któ​rych wi​szą wierzch ​nie ubra​nia dzie ​ci, znaj​du ​ją się bia​łe drzwi. Jan

do tej pory nie zwró​cił na nie uwa​gi, więc nie za​sta​na​wiał się, do​kąd pro​wa​dzą.
Ma​rie-Lo​uise przy​kła​da do czyt ​ni​ka kar​tę i wstu ​ku ​je czte ​ro​cy​fro​wy kod: trzy​dzie ​ści je ​-

den, zero, sie ​dem.
– Moja data uro​dzin – wy​ja​śnia Ma​rie-Lo​uise. – Trzy​dzie ​sty pierw​szy lip​ca.
Za drzwia​mi Jan do​strze ​ga stro​me be ​to​no​we scho​dy. Ma​rie-Lo​uise za​pa​la świa​tło, od ​wra​-

ca się i z uśmie ​chem wy​cią​ga dłoń.
– No, Leo… Te ​raz pój​dzie ​my do ta​tu ​sia!
Leo nie uczest ​ni​czył w za​ba​wie na po​dwór​ku. Ma nie ​speł​na pięć lat, ubra​ny jest w nie ​bie ​-

skie ogrod ​nicz ​ki. Jest drob​ny i ma chu ​de nogi. Chwy​ta Ma​rie-Lo​uise za rękę i scho​dzi z nią
po scho​dach, krok za kro​kiem. Jan ci​cho ru ​sza za nimi.

– Mo​żesz za​mknąć drzwi, Ja​nie.
Jan wy​ko​nu ​je po​le ​ce ​nie, uci​na​jąc tym sa​mym ra​do​sne śmie ​chy i krzy​ki do​bie ​ga​ją​ce

z przed ​szko​la. Za​le ​ga ci​sza jak w gro​bie. Wy​da​je się, że ścia​ny po obu stro​nach scho​dów zro​-



bio​no z tego sa​me ​go ma​te ​ria​łu co mur – tłu ​mią wszel​kie dźwię ​ki.
Leo idzie ma​ły​mi krocz ​ka​mi w dół scho​dów, obok Ma​rie-Lo​uise. Ona tak​że się nie od ​zy​wa,

w po​wie ​trzu wy​raź ​nie wy​czu ​wa się po​wa​gę.
Po po​ko​na​niu dwu ​dzie ​stu scho​dów do​cie ​ra​ją do piw​ni​cy, do pod ​ziem ​ne ​go przej​ścia z be ​-

to​no​wą pod ​ło​gą, po​kry​tą cien ​kim nie ​bie ​skim dy​wa​nem. Ktoś po​świę ​cił tro​chę cza​su, pró​bu ​-
jąc nadać przej​ściu przy​ja​zny wy​gląd – ścia​ny zo​sta​ły po​ma​lo​wa​ne na sło​necz ​ny żół​ty ko​lor
i ude ​ko​ro​wa​ne ko​lo​ro​wy​mi ob​raz ​ka​mi.

Jan za​uwa​ża, że ry​sun ​ki wy​ko​na​no tu ​szem. On nie mógł​by ich na​ry​so​wać – są zbyt ra​do​-
sne. Uśmiech ​nię ​te szczu ​ry ką​pią​ce się w ba​se ​nie, sło​nie pa​lą​ce wiel​kie faj​ki i mor​sy gra​ją​ce
w te ​ni​sa.

Zwie ​rzę ​ta wy​glą​da​ją, jak​by tu na dole za​błą​dzi​ły.
– I już! – mówi na​gle Ma​rie-Lo​uise, za​trzy​mu ​jąc się. – Je ​ste ​śmy na miej​scu, Leo!
Prze ​szli oko​ło pięć ​dzie ​się ​ciu me ​trów i są głę ​bo​ko pod zie ​mią, praw​do​po​dob​nie po​ni​żej

szpi​ta​la. Po pra​wej stro​nie znaj​du ​ją się po​ma​lo​wa​ne na bia​ło drzwi do win ​dy z wą​ską szyb​ką.
Jan za​uwa​ża, że piw​nicz ​ne przej​ście nie koń ​czy się jed ​nak w tym miej​scu. Ko​ry​tarz cią​gnie
się da​lej pro​sto przez ja​kieś osiem, dzie ​sięć me ​trów, po czym na​gle skrę ​ca w pra​wo.

Ma​rie-Lo​uise otwie ​ra drzwi win ​dy przed Leo, któ​ry wcho​dzi do niej nie ​pew​nie.
Jan tak​że robi krok w przód, lecz jego sze ​fo​wa wstrzy​mu ​je go ru ​chem gło​wy.
– Leo chce je ​chać sam – wy​ja​śnia. – Dzie ​ci mogą to ro​bić, je ​śli chcą.
Jan kiwa gło​wą. Jest nie ​co spię ​ty. Mimo wszyst ​ko miał na​dzie ​ję, że bę ​dzie mógł wejść do

po​ko​ju od ​wie ​dzin.
– Cza​sa​mi jed ​nak wjeż ​dża​my z dzieć ​mi?
– Ależ tak – od ​po​wia​da Ma​rie-Lo​uise. – Trze ​ba o tym de ​cy​do​wać in ​dy​wi​du ​al​nie, wspól​nie

z dziec ​kiem.
Przez otwar​te krót ​ką chwi​lę drzwi Jan wi​dzi wnę ​trze win ​dy – małe sta​lo​we po​miesz ​cze ​-

nie i dwa przy​ci​ski z na​pi​sa​mi DO GÓRY i NA DÓŁ, miesz ​czą​ce się obok ko​lej​ne ​go czyt ​ni​ka
kart ma​gne ​tycz ​nych i czer​wo​ne ​go gu ​zi​ka alar​mo​we ​go. Ka​me ​ry? Nie za​uwa​ża żad ​nej – ani
na ścia​nach, ani pod su ​fi​tem.

Ma​rie-Lo​uise wcho​dzi do win ​dy, przy​kła​da kar​tę do czyt ​ni​ka i wci​ska przy​cisk DO GÓRY.
– Cześć, Leo! – woła, za​my​ka​jąc drzwi. – Do zo​ba​cze ​nia wkrót ​ce!
Jej głos brzmi jesz ​cze bar​dziej dziar​sko niż za​zwy​czaj, jak​by pró​bo​wa​ła od ​pę ​dzić na​gły

nie ​po​kój.
Jan do​strze ​ga małą twarz Leo, wy​glą​da​ją​ce ​go przez wą​skie okien ​ko. Sły​szą lek​ki trzask

i win ​da ru ​sza w górę.
– No to tyle, wra​ca​my – oznaj​mia Ma​rie-Lo​uise. Po chwi​li spo​koj​niej​szym już gło​sem do​-

da​je: – Leo trze ​ba ode ​brać za go​dzi​nę… Może zro​bisz to sam, Ja​nie?
– Chęt ​nie.
– Do​brze. – Ma​rie-Lo​uise uśmie ​cha się do nie ​go. – Usta​wię w kuch ​ni mały bu ​dzik, że ​byś

sły​szał, kie ​dy przyj​dzie pora… Pra​cow​ni​cy szpi​ta​la od ​sy​ła​ją dzie ​ci bez opie ​ki, do​kład ​nie
o usta​lo​nej go​dzi​nie, dla​te ​go tak waż ​ne jest, aby​śmy wte ​dy na nie cze ​ka​li.

Idą więc z po​wro​tem pod ​ziem ​ny​mi scho​da​mi, otwie ​ra​ją drzwi i znów znaj​du ​ją się w szat ​-
ni. Ma​rie-Lo​uise ukła​da dło​nie wo​kół ust w trąb​kę i woła:



– Pora na owo​ce, wszy​scy!
Nie ​któ​re dzie ​ci krzy​wią się na dźwięk sło​wa „owoc”, lecz więk​szość przy​bie ​ga na​tych ​-

miast. Prze ​py​cha​ją się, chcąc do​trzeć przed in ​ny​mi. Wal​ka, za​wsze wal​ka.
Wszyst ​ko jest ta​kie, ja​kie za​zwy​czaj bywa w przed ​szko​lach.
Jan jed ​nak raz po raz zer​ka na ty​ka​ją​cą wska​zów​kę ze ​ga​ra na ścia​nie. Nie może po​wstrzy​-

mać my​śli o ma​łym Leo, sa​mot ​nym w to​wa​rzy​stwie swe ​go wię ​zio​ne ​go taty.
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W Po​la​nie nie ma ka​mer, co oczy​wi​ście bar​dzo się Ja​no​wi po​do​ba. Nie za​uwa​ża też żad ​nych
te ​le ​wi​zo​rów.

– Te ​le ​wi​zor? Nie, w przed ​szko​lu mamy tyl​ko ra​dio – wy​ja​śnia z po​wa​gą Ma​rie-Lo​uise. –
Je ​śli zor​ga​ni​zo​wa​li​by​śmy te ​le ​wi​zor, za​pew​ne w nie ​dłu ​gim cza​sie po​ja​wi​ła​by się cała masa
kre ​skó​wek, któ​re dzie ​ci chcia​ły​by oglą​dać, a dzie ​ci pa​syw​ne sta​ją się dzieć ​mi nie ​szczę ​śli​wy​-
mi.

W po​ko​ju za​baw dzie ​cia​ki do​ka​zu ​ją na ca​łe ​go. Uło​ży​ły na pod ​ło​dze gru ​be ma​te ​ra​ce i ba​-
wią się w roz ​bit ​ków na tra​twach. Jan do​łą​cza do za​ba​wy. Czu ​je się tu do​brze, zwłasz ​cza po
wi​zy​cie w piw​ni​cy.

Jan wi​dzi wi​szą​cą na ścia​nie ta​bli​cę, za​pi​sa​ną ozdob​nym pi​smem Ma​rie-Lo​uise. Dzie ​ci nie
po​tra​fią rzecz ja​sna jesz ​cze czy​tać, a jed ​nak ta​bli​ca wy​da​je się skie ​ro​wa​na wła​śnie do nich:

W Po​la​nie
…za​wsze mó​wi​my ko​muś do​ro​słe​mu, do​kąd idzie​my.
…w s z y s c y  uczest​ni​czy ​my w roz ​mo​wie lub za​ba​wie.
…nig ​dy nie mó​wi​my źle o in​nej oso​bie.
…nig ​dy nie uczest​ni​czy ​my w bój​kach i się nie kłó​ci​my.
…nig ​dy nie ba​wi​my się bro​nią.

Li​lian tak​że bawi się z dzieć ​mi, ra​zem z nimi prze ​ska​ku ​jąc z ma​te ​ra​ca na ma​te ​rac, aby uciec
przed re ​ki​na​mi w mo​rzu. Ona tak​że z wiel​ką ocho​tą uczest ​ni​czy w za​ba​wach z pod ​opiecz ​-
ny​mi, od cza​su do cza​su Jan do​strze ​ga jed ​nak cień smut ​ku prze ​bie ​ga​ją​cy przez jej twarz,
kie ​dy pa​trzy na dzie ​ci.

W koń ​cu obo​je lą​du ​ją na jed ​nym ma​te ​ra​cu. Jan za​mie ​rza za​py​tać, czy wszyst ​ko u niej
w po​rząd ​ku, lecz Li​lian jest szyb​sza i sama za​da​je py​ta​nie:

– Po​do​ba ci się tu, Ja​nie?
Pyta w taki spo​sób, jak​by rze ​czy​wi​ście się o nie ​go trosz ​czy​ła.
– Masz na my​śli Val​lę? – Jan musi się za​sta​no​wić nad od ​po​wie ​dzią. – Tak, choć do​pie ​ro co

się wpro​wa​dzi​łem. Ale ra​czej jest w po​rząd ​ku… Ład ​na oko​li​ca.
– Co po​ra​biasz wie ​czo​ra​mi?
– Nie ​zbyt wie ​le… Słu ​cham tro​chę mu ​zy​ki.
– Nie masz tu żad ​nych przy​ja​ciół?
– Nie, jesz ​cze nie.
– No to wpad ​nij do Baru u Bil​la – cią​gnie Li​lian. – To na wy​brze ​żu, mają tam do​brą ka​pe ​-

lę…
– Bar u Bil​la?
– Cią​gle tam prze ​sia​du ​ję – mówi Li​lian. – By​wa​ją tam też pra​cow​ni​cy Świę ​tej Pa​try​cji.

U Bil​la mo​żesz po​znać tylu no​wych lu ​dzi, ilu tyl​ko ze ​chcesz.
Czyż ​by miał za​cząć cho​dzić po knaj​pach i stać się to​wa​rzy​ski? Nig​dy wcze ​śniej tego nie



ro​bił, ale dla​cze ​go nie?
– Może zaj​rzę – od ​po​wia​da.
Kon ​ty​nu ​ują za​ba​wę z dzieć ​mi roz ​bit ​ka​mi do chwi​li, kie ​dy Jan sły​szy dzwo​nek bu ​dzi​ka

w kuch ​ni. Cze ​kał na nie ​go.
Bie ​rze kar​tę ma​gne ​tycz ​ną, otwie ​ra drzwi pro​wa​dzą​ce do piw​ni​cy i scho​dzi do pod ​zie ​mia.

Nic się tu nie po​ru ​sza. Ob​ra​zy wciąż wi​szą na ścia​nach w rów​nych rzę ​dach.
Do​cho​dzi dwu ​na​sta, a okien ​ko win ​dy nadal jest ciem ​ne – jesz ​cze nie wy​sła​no Leo win ​dą

na dół.
Win ​da za​trzy​mu ​je się.
Wjedź na górę, prze ​bie ​ga mu przez gło​wę myśl. Wjedź i ro​zej​rzyj się po Świę ​tej Pa​try​cji.
Przez chwi​lę stoi jed ​nak nie ​ru ​cho​mo z kar​tą ma​gne ​tycz ​ną w dło​ni, cze ​ka​jąc przy win ​-

dzie, aż w koń ​cu spo​glą​da w stro​nę koń ​ca piw​nicz ​ne ​go przej​ścia, w kie ​run ​ku ostre ​go za​krę ​-
tu w pra​wo. Cie ​ka​wi go, co też kry​je się tam, za ro​giem. Czyż ​by inna dro​ga pro​wa​dzą​ca do
szpi​ta​la?

Win ​da z Leo wciąż nie zje ​cha​ła na dół, więc Jan, po​su ​wa​jąc się po​wo​li do przo​du, od ​da​la
się od drzwi. Tyl​ko rzu ​ci okiem, aby spraw​dzić, do​kąd pro​wa​dzi pod ​ziem ​ny chod ​nik.

Ko​ry​tarz za​krę ​ca i bie ​gnie jesz ​cze kil​ka me ​trów da​lej, aby za​koń ​czyć się przy ma​syw​nych
sta​lo​wych drzwiach. Są sta​ran ​nie za​mknię ​te za po​mo​cą dłu ​giej że ​la​znej szta​by. Na bia​łej ta​-
blicz ​ce obok drzwi Jan od ​czy​tu ​je na​pis: SCHRON. A po​ni​żej na​stę ​pu ​ją​cy tekst: TE DRZWI
MU ​SZĄ BYĆ ZA​MKNIĘ ​TE!

Schro​ny – Jan je zna. Są jak bun ​kry pod zie ​mią.
W gło​wie po​ja​wia się mu ob​raz ma​łe ​go Wil​lia​ma, ale szyb​ko go wy​ma​zu ​je, się ​ga​jąc dło​nią

w kie ​run ​ku szta​by.
Ru ​sza się. Drzwi moż ​na otwo​rzyć.
W tej jed ​nak chwi​li sły​szy de ​li​kat ​ny trzask w ko​ry​ta​rzu za nim. To drzwi win ​dy. Jan szyb​-

ko pusz ​cza szta​bę i wra​ca.
Leo zo​stał wy​sła​ny na dół przez łącz ​nik. Chło​piec pró​bu ​je pchnąć cięż ​kie drzwi, lecz nie

uda​je mu się ich otwo​rzyć, więc Jan mu po​ma​ga.
– Wszyst ​ko do​brze, Leo?
Leo przy​ta​ku ​je w mil​cze ​niu. Jan bie ​rze go za rękę, ru ​sza​jąc w stro​nę Po​la​ny.
– Nad ​cho​dzi chy​ba pora śpie ​wu… Lu ​bisz śpie ​wać, Leo?
– Mhm.
Być może to tyl​ko złu ​dze ​nie, ale Ja​no​wi wy​da​je się, że Leo jest spo​koj​niej​szy po wi​zy​cie

w szpi​ta​lu. Poza tym wy​glą​da do​kład ​nie tak, jak wcze ​śniej, za​nim zo​ba​czył się z oj​cem. Na
jego cie ​le nie wi​dać żad ​nych krwa​wią​cych za​dra​pań ani po​dar​tych ubrań. Oczy​wi​ście, że
nie – dla​cze ​go miał​by je mieć?

Są już przy scho​dach pro​wa​dzą​cych do przed ​szko​la. Jan wyj​mu ​je kar​tę ma​gne ​tycz ​ną,
jed ​nak przed przy​ło​że ​niem jej do czyt ​ni​ka raz jesz ​cze zer​ka na Leo i po​sta​na​wia za​dać py​ta​-
nie:

– Faj​nie było spo​tkać się z tatą?
– Mhm.
– Co ro​bi​li​ście?



– Roz ​ma​wia​li​śmy – od ​po​wia​da Leo. Milk​nie, po czym do​da​je: – Tato strasz ​nie dużo mówi.
Cały czas.

– Na​praw​dę?
Leo kiwa gło​wą i za​czy​na wcho​dzić po scho​dach.
– Mówi, że wszy​scy go nie ​na​wi​dzą.
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W pierw​szym ty​go​dniu Jan pra​cu ​je co​dzien ​nie od ósmej do sie ​dem ​na​stej. Każ ​de ​go wie ​czo​-
ru wra​ca do swe ​go ci​che ​go miesz ​ka​nia. Jest przy​zwy​cza​jo​ny, za​wsze przy​cho​dził do ci​-
chych miesz ​kań. To jed ​nak nie na​le ​ży do nie ​go. Nie czu ​je się w nim  j a k   w   d o m u.

Cza​sa​mi wie ​czo​rem sia​da przy sto​le kre ​ślar​skim, aby kon ​ty​nu ​ować pra​cę nad wal​ką Lę ​kli​-
we ​go z Ban ​dą Czte ​rech, ale gdy jest zmę ​czo​ny, lą​du ​je przed te ​le ​wi​zo​rem.

W cią​gu dnia uczy się imion przed ​szko​la​ków, jed ​ne ​go po dru ​gim. Leo, Ma​til​da, Mira, Fan ​-
ny, Ka​tin ​ka i tak da​lej. Za​pa​mię ​tu ​je, któ​re dzie ​ci są ga​da​tli​we, a któ​re ci​che, któ​re złosz ​czą
się, kie ​dy upad ​ną, a któ​re pła​czą, gdy ktoś je po​pchnie. Któ​re py​ta​ją, a któ​re słu ​cha​ją.

Dzie ​ci mają tyle ener​gii. Je ​śli tyl​ko nie mu ​szą sie ​dzieć w spo​ko​ju pod ​czas za​jęć, za​wsze są
w ru ​chu, za​wsze do​kądś pę ​dzą. Czoł​ga​ją się, bie ​ga​ją, ska​czą. Na po​dwór​ku grze ​bią w pia​-
skow​ni​cy, wspi​na​ją się, huś​ta​ją i chcą we wszyst ​kim uczest ​ni​czyć. „Ja! Ja też!”

Dzie ​ci wal​czą o miej​sce i uwa​gę do​ro​słych. Jan jed ​nak za​uwa​ża, że żad ​ne nie jest wy​klu ​-
cza​ne z za​ba​wy, gru ​pa ni​ko​go nie od ​py​cha, nikt nie czu ​je się sa​mot ​ny, co jemu sa​me ​mu
czę ​sto się zda​rza​ło.

Gru ​pa przed ​szko​la​ków w Po​la​nie wy​da​je się zgra​na. Ła​two za​po​mnieć o bli​sko​ści Świę ​tej
Pa​try​cji – aż do chwi​li, gdy w kuch ​ni roz ​brzmie ​wa bu ​dzik, da​jąc znak, że ko​goś trze ​ba od ​-
pro​wa​dzić lub ode ​brać przy win ​dzie pod szpi​ta​lem. Wy​pra​wy do pod ​ziem ​ne ​go ko​ry​ta​rza
z cza​sem tak​że sta​ją się zwy​kłym punk​tem dnia – na​wet je ​śli Jan nie ​co uważ ​niej przy​glą​da
się Leo, któ​ry praw​do​po​dob​nie ma ojca pa​ra​no​ika.

W śro​do​we przed ​po​łu ​dnie wszyst ​kie dzie ​ci idą na wy​ciecz ​kę do lasu, roz ​cią​ga​ją​ce ​go się za
te ​re ​nem szpi​ta​la. Na kurt ​ki za​kła​da​ją żół​te od ​bla​sko​we ka​mi​zel​ki i w sze ​re ​gu wy​cho​dzą
przez furt ​kę. W wie ​lu przed ​szko​lach dzie ​ci chwy​ta​ją się pę ​te ​lek za​wią​za​nych na sznu ​rze,
tu ​taj jed ​nak sto​so​wa​na jest daw​na me ​to​da: ma​lu ​chy trzy​ma​ją się za ręce, idąc dwój​ka​mi.

Wy​ciecz ​ki do lasu wy​wo​łu ​ją w Ja​nie za​wsze lek​kie na​pię ​cie. Mimo to idzie ra​zem z Ma​rie-
Lo​uise i An ​dre ​asem wśród roz ​ło​ży​stych pa​pro​ci po​ra​sta​ją​cych te ​ren za przed ​szko​lem. Tu na
ma​łej ścież ​ce znaj​du ​ją się moż ​li​wie naj​bli​żej Świę ​tej Pa​try​cji – ogro​dze ​nie od ​da​lo​ne jest za​-
le ​d ​wie o ja​kieś dzie ​sięć me ​trów.

Ma​rie-Lo​uise po​chy​la się ku Ja​no​wi:
– Mu ​si​my pil​no​wać, aby dzie ​ci nie zbli​ża​ły się za bar​dzo do pło​tu.
– Tak? A dla​cze ​go?
Sze ​fo​wa zda​je się za​że ​no​wa​na.
– Mogą uru ​cho​mić alarm… Ci ze Świę ​tej Pa​try​cji za​ko​pa​li przy pło​cie mnó​stwo elek​tro​ni​-

ki.
– Elek​tro​ni​ki?
– Tak… Ja​kieś czuj​ni​ki ru ​chu.
Jan spo​glą​da w stro​nę ogro​dze ​nia. Nie do​strze ​ga żad ​nych czuj​ni​ków, tyl​ko gę ​sto po​sa​-

dzo​ne świer​ki, być może ma​ją​ce za​sło​nić szpi​tal przed ga​pia​mi. Po​mię ​dzy drze ​wa​mi wi​dzi
żwi​ro​we ścież ​ki i dwa ni​skie żół​te pa​wi​lo​ny, wy​glą​da​ją​ce na zbu ​do​wa​ne dość nie ​daw​no.



Żad ​ne ​go ru ​chu.
Przy​po​mi​na so​bie na​gle ubra​ną na czar​no ko​bie ​tę, któ​rą wi​dział przy pło​cie w po​nie ​dzia​-

łek. Jej ciem ​ny wzrok spra​wił, że po​my​ślał o Ali​ce Rami, choć Rami jest w jego wie ​ku, a ko​bie ​-
ta w czer​ni wy​glą​da​ła na dwa razy star​szą.

Przed ​szko​la​ki w ogó​le nie in ​te ​re ​su ​ją się ogro​dze ​niem. Pa​ra​mi bie ​ga​ją w swych gru ​bych
kurt ​kach, trzy​ma​jąc się za ręce i przej​mu ​jąc je ​dy​nie tym, co mogą zo​ba​czyć na ścież ​ce tuż
przed sobą: mrów​ka​mi, ko​rze ​nia​mi drzew, drob​ny​mi śmie ​cia​mi i opa​da​ją​cy​mi li​ść ​mi.

Ich uszu do​bie ​ga przy​tłu ​mio​ny szum. To sze ​ro​ki stru ​mień spie ​nio​nej czar​nej wody, któ​ry
bie ​gnie jak fosa wzdłuż tyl​nej czę ​ści te ​re ​nu szpi​tal​ne ​go, po czym skrę ​ca na po​łu ​dnie i zni​ka
w od ​da​li, cią​gnąc się wzdłuż ogro​dze ​nia. Jan za​sta​na​wia się, czy lu ​dzi prze ​trzy​my​wa​nych
w szpi​ta​lu uspo​ka​ja dźwięk pły​ną​cej wody.

Ich oczom uka​zu ​je się mały drew​nia​ny mo​stek. Cała gru ​pa dzie ​cia​ków pę ​dzi po nim na
dru ​gą stro​nę. Na​stęp​nie wcho​dzą w las, wspi​na​jąc się na wznie ​sie ​nie.

– Ojej, pa​trz ​cie! – To idą​ca jako ostat ​nia mała trzy​let ​nia Fan ​ny, któ​ra pu ​ści​ła rękę ko​le ​gi
i przy​sta​nę ​ła, aby przyj​rzeć się cze ​muś na zie ​mi obok ścież ​ki. Spo​glą​da na coś, co tam ro​śnie.
Jan tak​że się za​trzy​mu ​je, aby zo​ba​czyć to z bli​ska.

Wśród li​ści, pod wy​so​ki​mi drze ​wa​mi wi​dać coś przy​po​mi​na​ją​ce ​go małe ró​żo​we pa​lusz ​ki,
prze ​bi​ja​ją​ce się z zie ​mi.

– O, zo​bacz… – mówi Jan. – Wy​da​je mi się, że to ja​kiś ro​dzaj grzy​ba. Chy​ba ga​łę ​zia​ki, któ​-
re przy​po​mi​na​ją małe pal​ce.

– Pal​ce? – po​wta​rza Fan ​ny.
– Nie, to nie są praw​dzi​we pal​ce.
Fan ​ny wy​cią​ga ostroż ​nie swą małą dłoń w stro​nę ró​żo​wych grzy​bów, ale Jan ją po​wstrzy​-

mu ​je.
– Zo​staw, Fan ​ny. Niech so​bie ro​sną w spo​ko​ju… Poza tym mogą być tru ​ją​ce.
Dziew​czyn ​ka kiwa gło​wą bez sło​wa, szyb​ko za​po​mi​na​jąc o grzy​bach. Przy​śpie ​szyw​szy, do​-

ga​nia po​zo​sta​łych.
Jan pa​trzy za nią do chwi​li, gdy do​łą​cza do gru ​py.
Mimo że tego nie chce, my​śli o dzie ​ciach ze świe ​tli​cy Ryś. Tak szyb​ko moż ​na zgu ​bić

dziec ​ko – wy​star​czy, że ścież ​ka wej​dzie mię ​dzy kil​ka du ​żych świer​ków, któ​re zu ​peł​nie za​sło​-
nią wi​dok.

Tego dnia jed ​nak nie ma ta​kie ​go za​gro​że ​nia. Grup​ka dzie ​ci z Po​la​ny trzy​ma się bli​sko sie ​-
bie, dęby i brzo​zy nie ro​sną tak gę ​sto jak las świer​ko​wy, a poza tym ma​lu ​chy mają na so​bie
ka​mi​zel​ki, wy​róż ​nia​ją​ce się wśród drzew ja​skra​wo​żół​tym ko​lo​rem.

Dzie ​ci nie roz ​bie ​ga​ją się po le ​sie dzię ​ki Ma​rie-Lo​uise, któ​ra po​ka​zu ​je im li​ście i krze ​wy, wy​-
ja​śnia​jąc, jak się na​zy​wa​ją. Każ ​de ​mu pod ​opiecz ​ne ​mu za​da​je py​ta​nia. W koń ​cu jed ​nak klasz ​-
cze w dło​nie.

– A te ​raz czas wol​ny! Nie od ​da​laj​cie się jed ​nak, mu ​si​my mieć was na oku!
Dzie ​ci szyb​ko się roz ​pierz ​cha​ją. Fe ​lix i Teo​dor go​nią się na​wza​jem, a Mat ​tias po​dą​ża za

nimi. Po​ty​ka się o ko​rzeń, upa​da, ale na​tych ​miast się pod ​no​si.
Jan krą​ży wśród drzew, roz ​glą​da się i cały czas li​czy żół​te ka​mi​zel​ki, pil​nu ​jąc, aby żad ​nej

nie bra​ko​wa​ło. Pa​nu ​je nad sy​tu ​acją.



Wcho​dząc nie ​co głę ​biej w las, sły​szy śmiech i do​strze ​ga mię ​dzy drze ​wa​mi żół​te re ​flek​sy.
Po chwi​li wi​dzi już wy​raź ​nie Na​ta​lie, Jo​se ​fi​ne, Leo i ma​łe ​go Hu ​go​na, wpa​tru ​ją​cych się
w ścież ​kę. Jo​se ​fi​ne i Leo mają w dło​niach ga​łąz ​ki, któ​ry​mi trą​ca​ją coś na zie ​mi. Wi​dząc Jana,
za​sty​ga​ją w bez ​ru ​chu i uśmie ​cha​ją się wy​raź ​nie zmie ​sza​ne. Po chwi​li Jo​se ​fi​ne na​po​ty​ka
wzrok Leo i obo​je za​czy​na​ją chi​cho​tać. Na​gle wy​pusz ​cza​ją z dło​ni pa​ty​ki i ucie ​ka​ją pro​sto
w krza​ki, śmie ​jąc się i wrzesz ​cząc prze ​raź ​li​wie.

Jan pod ​cho​dzi, aby zo​ba​czyć, czym się ba​wi​ły.
To coś ma​łe ​go. Przy​po​mi​na le ​żą​ce na dro​dze sza​ro​brą​zo​we ma​te ​ria​ło​we za​wi​niąt ​ko. Le ​-

śna mysz.
Zwie ​rzę leży z otwar​tym pyszcz ​kiem wśród li​ści, usi​łu ​jąc zła​pać od ​dech. Je ​dwa​bi​ste fu ​-

ter​ko po​kry​wa​ją pla​my krwi. Jan już wie, że dzie ​ci, ba​wiąc się, po​kłu ​ły stwo​rzon ​ko. Choć to
nie była za​ba​wa. Ra​czej sa​dy​stycz ​ny ry​tu ​ał, któ​re ​go ce ​lem jest osią​gnię ​cie po​czu ​cia wła​dzy
nad ży​ciem i śmier​cią.

Jan jest sam, musi coś zro​bić. Pra​wą sto​pą de ​li​kat ​nie strą​ca mięk​kie cia​ło ze ścież ​ki, po
czym od ​naj​du ​je duży kan ​cia​sty ka​mień. Chwy​ta go, uno​si obie ​ma dłoń ​mi i ce ​lu ​je.

N i e   w o l n o   z a b i j a ć, my​śli, lecz mimo to moc ​no rzu ​ca ka​mie ​niem. Głaz spa​da na
cia​ło my​szy jak me ​te ​oryt.

Go​to​we.
Zo​sta​wia ka​mień w ga​łę ​ziach i wra​ca do gru ​py. Wszy​scy są na miej​scu. Jan wi​dzi, że Leo

wciąż się uśmie ​cha i wy​glą​da na za​do​wo​lo​ne ​go.
Po nie ​mal go​dzi​nie spę ​dzo​nej w le ​sie cała gru ​pa wra​ca do przed ​szko​la – przez mo​stek

i da​lej wzdłuż ogro​dze ​nia. Kie ​dy wszyst ​kie dzie ​ci do​cie ​ra​ją już do przed ​szko​la, zdej​mu ​ją
kurt ​ki i idą umyć ręce. Nad ​cho​dzi pora, aby Jan od ​pro​wa​dził Ka​tin ​kę do win ​dy. Dziew​czyn ​-
ka je ​dzie sama do swej mamy. Póź ​niej jest czas na baj​kę. Jan wy​bie ​ra do prze ​czy​ta​nia ksią​-
żecz ​kę o przy​go​dach Pip​pi Lång​strump. Mała bo​ha​ter​ka dzie ​li się z przed ​szko​la​ka​mi my​ślą,
że ten, kto jest bar​dzo duży, musi też być bar​dzo miły.

Po za​ję ​ciach Jan pro​si Na​ta​lie, Jo​se ​fi​ne, Leo i Hu ​go​na, aby zo​sta​li jesz ​cze w po​ko​ju za​baw.
Mają usiąść przed nim na pod ​ło​dze.

– Wi​dzia​łem, że ba​wi​li​ście się dzi​siaj w le ​sie – zwra​ca się do nich ostroż ​nie.
Dzie ​ci nie ​śmia​ło się uśmie ​cha​ją.
– I zo​sta​wi​li​ście coś na ścież ​ce… Małą mysz ​kę.
Wów​czas na​gle do​cie ​ra do nich, o czym Jan mówi i cze ​go chce. Jo​se ​fi​ne, po​ka​zu ​jąc pal​-

cem, mówi:
– To Leo ją roz ​dep​tał!
– Była cho​ra! – od ​po​wia​da Leo. – Le ​ża​ła na zie ​mi.
– Wca​le nie. Ru ​sza​ła się! Peł​za​ła!
Jan daje im chwi​lę na tę kłót ​nię, po czym mówi:
– Te ​raz jed ​nak mysz ​ka nie żyje. Już się nie ru ​sza.
Dzie ​ci milk​ną, pa​trząc na nie ​go. Po​wo​li cią​gnie da​lej:
– Czy ko​muś było żal mysz ​ki?
Nikt nie od ​po​wia​da. Leo gapi się na nie ​go prze ​kor​nie, resz ​ta wpa​tru ​je się w pod ​ło​gę.
– Kłu ​li​ście le ​śną mysz pa​ty​ka​mi, aż za​czę ​ła krwa​wić – mówi ci​cho Jan. – Czy ko​mu ​kol​wiek



z was było jej wte ​dy żal?
W koń ​cu naj​mniej​szy z grup​ki kiwa ostroż ​nie gło​wą.
– Hugo, do​brze… Ktoś jesz ​cze?
Na​ta​lie i Jo​se ​fi​ne tak​że osta​tecz ​nie po​twier​dza​ją ski​nie ​niem, jed ​na po dru ​giej. Tyl​ko Leo

nie chce na​po​tkać wzro​ku Jana. Ga​piąc się w pod ​ło​gę, mru ​czy coś o ta​cie i ma​mie.
Jan po​chy​la się do przo​du.
– Co po​wie ​dzia​łeś, Leo?
Leo jed ​nak nie od ​po​wia​da. Jan mógł​by go bar​dziej przy​ci​snąć, może na​wet wy​wo​łać

w nim płacz.
– Tato tak ro​bił ma​mie.
Czy Leo na​praw​dę to po​wie ​dział? Jan są​dzi, że się prze ​sły​szał, i chce pro​sić chłop​ca, by po​-

wtó​rzył. Lecz mówi tyl​ko:
– Do​brze, że o tym po​roz ​ma​wia​li​śmy.
Dzie ​ci ro​zu ​mie ​ją, że są już wol​ne. Wsta​ją z pod ​ło​gi i w pod ​sko​kach wy​bie ​ga​ją z sali.
Pa​trzy za nimi – czy co​kol​wiek do nich do​tar​ło? Sam wciąż pa​mię ​ta re ​pry​men ​dę, któ​rą

w wie ​ku ośmiu lat do​stał od na​uczy​cie ​la, kie ​dy z ko​le ​gą Han ​sem i in ​ny​mi chłop​ca​mi z kla​sy
ba​wi​li się w na​zi​stów. Bie ​ga​li w rów​nym sze ​re ​gu wo​kół szkol​ne ​go po​dwór​ka, wo​ła​jąc „Heil
Hi​tler!” i ma​jąc po​czu ​cie nad ​ludz ​kiej siły.  M a s z e r o w a l i   w   r y t m i e!  W pew​nym
mo​men ​cie po​ja​wił się jed ​nak na​uczy​ciel i ich po​wstrzy​mał. Wy​po​wie ​dział jed ​no sło​wo, któ​re ​-
go nig​dy wcze ​śniej nie sły​sze ​li.

– Au ​schwitz! – za​wo​łał. – Wie ​cie, co się tam wy​da​rzy​ło? Wie ​cie, co na​zi​ści ro​bi​li z do​ro​sły​-
mi i dzieć ​mi w Au ​schwitz?

Ża​den z chłop​ców nie wie ​dział, więc na​uczy​ciel opo​wia​dał o by​dlę ​cych wa​go​nach, o pie ​-
cach i ster​tach bu ​tów oraz ubrań. Od tam ​tej pory już nig​dy wię ​cej nie ba​wi​li się w na​zi​stów.

Jan wy​cho​dzi za dzieć ​mi, wkrót ​ce pora śpie ​wu. Re ​gu ​ły, gra​fi​ki – przy​pusz ​cza, że na od ​-
dzia​łach Świę ​tej Pa​try​cji jest rów​nie wie ​le za​sad. Dzień po dniu wciąż te same czyn ​no​ści.
Usta​lo​ne go​dzi​ny, wy​tar​te śla​dy.

Dzie ​ci same w so​bie nie są złe, na​wet je ​śli zda​rza im się mę ​czyć mysz. Jan uwa​ża, że
dzie ​ci w głę ​bi ser​ca nie mogą być okrut ​ne, choć sam cza​sem czuł się w szko​le jak ta mała
mysz ​ka. Kie ​dy spo​ty​kał na ko​ry​ta​rzu star​szych chłop​ców, nig​dy nie spo​dzie ​wał się ła​ski. Nig​-
dy mu jej nie oka​za​no.
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Ryś

Ty​dzień po od ​kry​ciu bun ​kra w le ​sie Jan za​brał się do jego sprzą​ta​nia i urzą​dza​nia.
Był bar​dzo ostroż ​ny. Miesz ​ka​nie opusz ​czał do​pie ​ro po za​cho​dzie słoń ​ca. Wę ​dro​wał wte ​dy

w stro​nę zbo​cza, gdzie znaj​do​wał się bun ​kier. W cią​gu dwóch ty​go​dni był tam trzy​krot ​nie ze
szczot ​ką i wor​ka​mi na śmie ​ci. Wspi​nał się po zbo​czu, po czym wpeł​zał do schro​nu, by czy​ścić
be ​to​no​we ścia​ny i pod ​ło​gi. Wszyst ​ko trze ​ba było wy​rzu ​cić: kłę ​by ku ​rzu, pa​ję ​czy​ny, li​ście,
pusz ​ki po pi​wie, ga​ze ​ty.

W koń ​cu po​zo​sta​ła już tyl​ko pu ​sta prze ​strzeń. Wte ​dy wy​wie ​trzył po​miesz ​cze ​nie, otwie ​ra​-
jąc sze ​ro​ko bla​sza​ne drzwi, a na ko​niec w dwóch ką​tach usta​wił od ​świe ​ża​cze po​wie ​trza, roz ​-
sie ​wa​ją​ce sztucz ​ny za​pach róż.

Był już paź ​dzier​nik. Za każ ​dym ra​zem, kie ​dy Jan przy​cho​dził pod zbo​cze, na zie ​mi le ​ża​ło
co​raz to wię ​cej li​ści. Po​wo​li, ale do​kład ​nie za​kry​wa​ły róg bun ​kra, spra​wia​jąc, że be ​to​no​wa
ścia​na za​czę ​ła wy​glą​dać jak część pa​gór​ka. Gdy sta​re że ​la​zne ry​gle na drzwiach były za​-
mknię ​te, trud ​no było za​uwa​żyć bun ​kier.

Naj​trud ​niej było do​star​czyć na miej​sce nowe wy​po​sa​że ​nie tak, aby nikt tego nie za​uwa​-
żył. Zro​bił to jed ​nak w ten sam spo​sób co sprzą​ta​nie – w ciem ​no​ści, póź ​nym wie ​czo​rem. Pro​-
wa​dzą​cą mię ​dzy świer​ka​mi dro​gę do pa​gór​ka znał już nie ​mal na pa​mięć, świa​tło było zby​-
tecz ​ne.

Ma​te ​rac, mimo że zna​le ​zio​ny w kon ​te ​ne ​rze na śmie ​ci, wca​le brzyd ​ko nie pach ​niał. Kie ​dy
już prze ​trans​por​to​wał go do lasu, wy​trze ​pał do​kład ​nie cały kurz. Koce i po​dusz ​ki ku ​pił
w mar​ke ​cie me ​blo​wym za mia​stem. Nim uło​żył je na ma​te ​ra​cu, uprał dwa razy i ze ​rwał
wszyst ​kie met ​ki.

Kil​ka za​ba​wek, któ​re przy​niósł w ple ​ca​ku, po​cho​dzi​ło z paru in ​nych skle ​pów. Przed ​mio​ty
nie wy​róż ​nia​ły się ni​czym szcze ​gól​nym – wy​pro​du ​ko​wa​ne w któ​rejś z azja​tyc ​kich fa​bryk,
były po​dob​ne do ty​sią​ca in ​nych tego sa​me ​go typu: dwa sa​mo​cho​dy, mięk​ki ty​gry​sek z ma​te ​-
ria​łu, kil​ka ksią​że ​czek z ob​raz ​ka​mi.

Ostat ​nia rzecz, któ​rą zdo​był, była duża i dość cięż ​ka. RO ​BO ​MAN – jak na​pi​sa​no na opa​ko​-
wa​niu – kró​lo​wał na naj​wyż ​szej pół​ce wśród wo​zów stra​żac ​kich, stat ​ków ko​smicz ​nych i pi​-
sto​le ​tów świetl​nych. Re​mo​te-con​trol​led! Vo​ice-ac​ti​va​ted! Re​cord your own mes ​sa​ges and watch
RO ​BO ​MAN move and talk!2

Był to ro​bot z pla​sti​ku, któ​ry po​tra​fił po​ru ​szać ra​mio​na​mi i sta​bil​nie stać. Jan spoj​rzał na
nie ​go, pró​bu ​jąc cof ​nąć się my​śla​mi w cza​sie o pięt ​na​ście lat, kie ​dy sam był pię ​cio​lat ​kiem –
z pew​no​ścią uznał​by wów​czas, że nig​dy wcze ​śniej nie wi​dział nic rów​nie wspa​nia​łe ​go jak
Ro​bo​man. Był lep​szy niż ja​ki​kol​wiek plu ​szo​wy miś, być może na​wet lep​szy niż żywy kot lub
pies.

Ukradł Ro​bo​ma​na. Bez ​czel​na kra​dzież – alej​ka w mar​ke ​cie była pu ​sta, szyb​ko wy​jął ro​bo​ta
i pi​lot z opa​ko​wa​nia, po czym spa​ko​wał wszyst ​ko do pla​sti​ko​wej tor​by z in ​ne ​go skle ​pu. Na​-
stęp​nie wy​szedł pro​sto przez jed ​ną z kas. Ka​sjer​ka na​wet na nie ​go nie spoj​rza​ła, nie za​trzy​-
mał go ża​den ochro​niarz.

Ro​bot kosz ​to​wał nie ​mal sześć ​set ko​ron, ale to nie cena skło​ni​ła Jana do kra​dzie ​ży. Nie



chciał ry​zy​ko​wać, że ka​sjer​ka za​pa​mię ​ta taki dość nie ​zwy​kły za​kup i opo​wie o nim, za​py​ta​na
przez po​li​cję.

Ro​bo​man? Ależ tak, pe ​wien mło​dy męż ​czy​zna ku ​pił jed ​ne ​go. Miał miły, przy​ja​zny wy​gląd,
tro​chę jak na​uczy​ciel. Tak, my​ślę, że po​tra​fi​ła​bym go wska​zać…
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Jan uwa​ża, że cza​sa​mi przed ​szko​le przy​po​mi​na zoo.
Za​czy​na się to za​wsze wte ​dy, kie ​dy wszy​scy są już zmę ​cze ​ni. Pro​wo​dy​rem jest zwy​kle

jed ​no z dzie ​ci, któ​re wcią​ga po​zo​sta​łe. Naj​czę ​ściej to któ​ryś z chłop​ców do​sta​je ata​ku sza​łu,
sta​je się na​gle nad ​po​bu ​dli​wy, za​czy​na bie ​gać po po​ko​ju za​baw, bu ​rząc przy oka​zji czy​jąś bu ​-
dow​lę, czy też dep​cząc ja​kiś do​mek z kloc ​ków Lego.

W piąt ​ko​we po​po​łu ​dnie w Po​la​nie ma miej​sce po​dob​na sy​tu ​acja. Leo nie ​spo​dzie ​wa​nie
wpa​da na po​mysł, aby rzu ​cić po​dusz ​ką w twarz Fe ​li​xa. Fe ​lix od ​rzu ​ca ją, wrzesz ​cząc wnie ​bo​-
gło​sy, a łzy pły​ną mu po po​licz ​kach. Leo tak​że krzy​czy. Na​gle całą gru ​pę na​peł​nia nowa ener​-
gia. Chłop​cy rzu ​ca​ją się na sie ​bie lub biją się po​dusz ​ka​mi, pod ​czas gdy dziew​czyn ​ki krzy​czą
bądź za​no​szą się hi​ste ​rycz ​nym pła​czem.

– Spo​kój! – woła Jan.
Nie po​ma​ga. Dzie ​cia​ki z nie ​spo​ży​tą ener​gią ska​czą do​oko​ła, two​rząc wra​że ​nie cha​osu

i spra​wia​jąc, że po​kój za​baw wy​da​je się cia​sną klat ​ką.
Jan jest tu je ​dy​nym do​ro​słym. Ogar​nia go pa​ni​ka, z ner​wów ści​ska mu się żo​łą​dek. Pró​bu ​-

je się opa​no​wać, od ​dy​cha głę ​bo​ko, sta​jąc na środ ​ku sali. Na​stęp​nie pod ​no​si głos jak gło​szą​cy
ka​za​nie pa​stor:

– Spo​kój! Na​tych ​miast!
Więk​szość dzie ​ci wy​ci​sza się, sły​sząc wy​cho​waw​cę, Leo jed ​nak da​lej roz ​ra​bia. Oczy ma

sze ​ro​ko otwar​te, bez opa​mię ​ta​nia bi​jąc wko​ło po​dusz ​ką. Jan musi po​dejść i go zła​pać. Czu ​je
się przy tym jak po​skro​mi​ciel zwie ​rząt.

– Spo​koj​nie, Leo, spo​koj​nie.
Małe cia​ło wal​czy w jego ra​mio​nach. Jan trzy​ma je moc ​no do chwi​li, gdy Leo się uspo​ka​ja.

Zwie ​rzę okieł​zna​ne, ale on sam czu ​je się wy​koń ​czo​ny.

– Nie ​po​ko​ję się tro​chę o Leo – wy​zna​je Jan Ma​rie-Lo​uise, sto​jąc z nią w kuch ​ni i ukła​da​jąc
za​sta​wę.

– Tak?
– Tyle w nim zło​ści.
Ma​rie-Lo​uise się uśmie ​cha.
– To ener​gia… Ma w so​bie tak wie ​le ener​gii, że cza​sa​mi aż z nie ​go kipi.
– Wiesz coś o jego ro​dzi​cach? – pyta Jan. – Czy mat ​ka żyje? Wy​da​je mi się, że jego tato…
Ma​rie-Lo​uise krę ​ci jed ​nak gło​wą, wy​cie ​ra​jąc dło​nie w ręcz ​nik.
– O tym nie roz ​ma​wia​my, Ja​nie… Prze ​cież wiesz.

Wie ​czo​rem po pra​cy Jan oglą​da te ​le ​wi​zję, sie ​dząc na sta​rej so​fie. Pró​bu ​je się od ​prę ​żyć, choć
nie jest to pro​ste, bo są​siad za ścia​ną dość wcze ​śnie za​czy​na świę ​to​wać na​dej​ście week​en ​du.
Zza ścia​ny do​bie ​ga​ją dźwię ​ki mu ​zy​ki i brzęk szkła.

Za​koń ​czył wła​śnie pierw​szy ty​dzień pra​cy w Po​la​nie. Po​wi​nien uczcić fakt, że wszyst ​ko
się uda​ło, ale czu ​je, że w za​sa​dzie nie ma cze ​go świę ​to​wać. Czas pły​nął mu szyb​ko, wła​ści​wie



nie było żad ​nych kło​po​tów. Dał so​bie radę, wy​da​je się, że dzie ​ci i współ​pra​cow​ni​cy go po​lu ​bi​-
li.

Jan pod ​łą​czył już wcze ​śniej sprzęt gra​ją​cy, więc wkła​da pły​tę Rami i pod ​krę ​ca gło​śność,
aby za​głu ​szyć dźwię ​ki przy​ję ​cia obok. Wła​śnie na pły​cie za​czy​na się sta​ry prze ​bój, bal​la​da
Two​ja ta​jem​na mi​łość, któ​rą Rami śpie ​wa nie ​mal szep​tem:

Tak dłu​go od​na​wiaj swo​je wspo​mnie​nia,
aż je uj​rzysz.
Tak dłu​go chodź w kół​ko po stry ​chu,
aż je usły ​szysz.

Mi​łość, a może tyl​ko gra?
I tak za​wsze bę​dziesz tę​sk​nić
za swą ta​jem​ną mi​ło​ścią
jak za​gu​bio​na du​sza na pust​ko​wiu.

Pio​sen ​ka mówi chy​ba o nie ​moż ​li​wej mi​ło​ści. Je ​śli kie ​dyś się spo​tka​ją, za​py​ta Rami, czy jego
in ​ter​pre ​ta​cja jest słusz ​na.

J e ś l i  się spo​tka​ją. Naj​pierw musi się do​stać do Świę ​tej Pa​try​cji, może przez piw​ni​cę. Dla
tego, kto się od ​wa​ży, za​wsze znaj​dzie się ja​kieś wej​ście.

Od ​wró​ciw​szy się ple ​ca​mi do cia​sne ​go po​ko​ju, spo​glą​da przez okno.
Na par​kin ​gu na ty​łach ka​mie ​ni​cy nie ma ży​wej du ​szy, za to plac jest za​sta​wio​ny sa​mo​-

cho​da​mi. Do​li​cza się je ​de ​na​stu vo​lvo – w tym jego wła​sny – sied ​miu sa​abów, dwóch to​yot
i jed ​ne ​go mer​ce ​de ​sa. Lu ​dzie wró​ci​li z pra​cy i spę ​dza​ją czas z ro​dzi​na​mi. Może sie ​dzą te ​raz
ra​zem w kuch ​ni lub przed te ​le ​wi​zo​rem. A może ro​bią na dru ​tach lub prze ​glą​da​ją swo​je zbio​-
ry znacz ​ków.

Jan jest sa​mot ​ny.
No tak – użył w my​ślach tego nie ​bez ​piecz ​ne ​go sło​wa, przy​znał się do swej gor​szej sy​tu ​acji.

Jest  s a m o t n y, czu ​je się  s a m o t n y.
W Val​li nie ma przy​ja​ciół. Ta​kie są fak​ty. Nie ma nic do ro​bo​ty.
Wła​ści​wie chce tyl​ko sie ​dzieć i słu ​chać Rami. Ma jed ​nak wciąż kar​to​ny do roz ​pa​ko​wa​nia.

Za​bie ​ra się do prze ​glą​da​nia ich za​war​to​ści i znaj​du ​je sta​rą książ ​kę z za​pi​ska​mi i wy​cin ​ka​mi
z ga​zet. To jego wła​sny pa​mięt ​nik z cza​sów, kie ​dy był na​sto​lat ​kiem. Pi​sy​wał go od cza​su do
cza​su. Ko​lej​ne wpi​sy po​ja​wia​ją się nie ​raz po mie ​sią​cach.

Otwie ​ra pa​mięt ​nik, bie ​rze dłu ​go​pis i opi​su ​je wszyst ​ko, co wy​da​rzy​ło się w cią​gu ostat ​nich
ty​go​dni: prze ​pro​wadz ​kę do Val​li, sa​mot ​ność, nową pra​cę i ma​rze ​nie, że ona za​pro​wa​dzi go
do Rami.

Na okład ​ce pa​mięt ​ni​ka przy​kle ​ił nie ​gdyś zdję ​cie. To sta​ra fo​to​gra​fia z po​la​ro​idu – nie ​co
wy​bla​kła, ale wciąż wi​dać na niej ja​sno​wło​se ​go chłop​ca, któ​ry ze zdzi​wie ​niem pa​trzy w górę,
le ​żąc w bia​łej po​ście ​li w szpi​tal​nym łóż ​ku. To on sam w wie ​ku czter​na​stu lat.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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W so​bo​tę po lun ​chu Jan po raz pierw​szy scho​dzi do wspól​nej pral​ni w blo​ku, gdzie spo​ty​ka
star​sze ​go męż ​czy​znę – si​wo​wło​se ​go są​sia​da, z rów​nie siwą bro​dą, wy​cho​dzą​ce ​go z po​miesz ​-
cze ​nia, w któ​rym sto​ją pral​ki.

Do​pie ​ro po chwi​li Jan orien ​tu ​je się, że po​wi​nien był się ode ​zwać, a nie tyl​ko ski​nąć gło​wą,
kie ​dy męż ​czy​zna go mi​jał.

Męż ​czy​zna nie ​sie na ra​mie ​niu sta​rą tor​bę na bie ​li​znę. Gdy Jan rzu ​ca na nią okiem, do​-
strze ​ga na​dru ​ko​wa​ne na niej li​te ​ry: AL​NIA IĘ ​TEJ YCJI. Li​ter jest wię ​cej, ale zni​ka​ją w zgię ​-
ciach ma​te ​ria​łu. Jan kie ​ru ​je się ku pral​kom. Na​gle jed ​nak jego mózg for​mu ​łu ​je trzy peł​ne
sło​wa: PRAL​NIA ŚWIĘ ​TEJ PA​TRY​CJI.

Czy tak mógł wy​glą​dać na​druk? Za póź ​no, aby to spraw​dzić – męż ​czy​zna zdą​żył już
wyjść z piw​ni​cy, drzwi się za​mknę ​ły. Jan zo​sta​je sam ze swym pra​niem.

Kie ​dy wszyst ​kie ubra​nia są już czy​ste i su ​che, wra​ca do miesz ​ka​nia i po​dej​mu ​je pró​bę zy​ska​-
nia w nim więk​szej prze ​strze ​ni. Li​kwi​du ​je kar​to​ny, sprzą​ta i prze ​sta​wia me ​ble wła​ści​ciel​ki. Po
wszyst ​kim zja​da ko​lej​ną sa​mot ​ną ko​la​cję przy ku ​chen ​nym sto​le, pod ​czas gdy na ze ​wnątrz
za​pa​da zmrok.

A póź ​niej? Idzie do sa​lo​nu i włą​cza sta​ry te ​le ​wi​zor. Wi​dzi del​fi​ny pły​ną​ce pod po​wierzch ​-
nią wody – zda​je się, że to film przy​rod ​ni​czy. Do​wia​du ​je się, że del​fi​ny wca​le nie są tak
przy​ja​zne i spo​koj​ne, jak są​dzi wie ​lu lu ​dzi.

„Del​fi​ny po​lu ​ją w sta​dzie, za​bi​ja​jąc czę ​sto foki i inne zwie ​rzę ​ta” – mówi lek​tor.
Po pół​go​dzi​nie Jan wy​łą​cza te ​le ​wi​zor. Za​le ​ga ci​sza – ale nie cał​ko​wi​ta. Gdzieś w blo​ku

ktoś zno​wu urzą​dza przy​ję ​cie. Sły​chać dud ​nią​cą mu ​zy​kę, moc ​ne ude ​rze ​nie w ze ​wnętrz ​ne
drzwi, gło​śne śmie ​chy i roz ​mo​wy.

Jan za​sta​na​wia się, czy nie wró​cić do ry​so​wa​nia ko​mik​su o Lę ​kli​wym, aby do​trzeć do za​-
koń ​cze ​nia. Wkrót ​ce jego bo​ha​ter musi zwy​cię ​żyć Ban ​dę Czte ​rech. Uni​ce ​stwić ją.

Im ​pre ​za u są​sia​dów się roz ​krę ​ca, śmie ​chy są co​raz gło​śniej​sze. W koń ​cu Jan włą​cza mu ​-
zy​kę, aby za​głu ​szyć pry​wat ​kę, i spo​glą​da przez okno.

Po​wi​nie ​nem zna​leźć so​bie ja​kieś hob​by, my​śli. Albo za​pi​sać się na kurs wie ​czo​ro​wy.
Tyl​ko co chciał​by ro​bić? Uczyć się fran ​cu ​skie ​go? Grać na uku ​le ​le?
Nie. Wresz ​cie wy​łą​cza od ​twa​rzacz, za​kła​da czar​ną ma​ry​nar​kę, aby wy​glą​dać bar​dziej doj​-

rza​le, i wy​cho​dzi.
Idąc w chło​dzie, za​uwa​ża, że za​świe ​co​no już ulicz ​ne la​tar​nie. Jest pięt ​na​ście po ósmej.

Na ze ​wnątrz sły​chać jesz ​cze wię ​cej mu ​zy​ki, od ​bi​ja​ją​cej się echem mię ​dzy do​ma​mi. Dla
wszyst ​kich, któ​rzy mają przy​ja​ciół, za​czął się wie ​czór przy​jęć.

„Wpad ​nij do Baru u Bil​la”, po​wie ​dzia​ła wte ​dy Li​lian. „Cią​gle tam prze ​sia​du ​ję”.
Po​dą​ża​jąc chod ​ni​kiem, kie ​ru ​je się w dół, w stro​nę cen ​trum. Chce po​znać swe nowe mia​-

sto, ale nie ​zbyt wie ​le moż ​na tu zo​ba​czyć. Val​la jest mie ​ści​ną śred ​niej wiel​ko​ści, po​zba​wio​ną
więk​szych atrak​cji. Jan prze ​cho​dzi obok piz ​ze ​rii, ko​ścio​ła zie ​lo​no​świąt ​kow​ców, skle ​pu me ​blo​-
we ​go. W piz ​ze ​rii wi​dzi kil​ko​ro na​sto​lat ​ków sie ​dzą​cych przy sto​li​ku i wy​glą​da​ją​cych tak, jak​by



nie mie ​li żad ​nych pla​nów na wie ​czór. Po​zo​sta​łe lo​ka​le są za​mknię ​te, nie świe ​ci się w nich
świa​tło.

Po po​ko​na​niu wia​duk​tu nad au ​to​stra​dą Jan do​cho​dzi nie ​mal do por​tu. Chęt ​nie po​szedł​-
by da​lej, na samo na​brze ​że, aby po​czuć wie ​czor​ną bry​zę znad ciem ​ne ​go mo​rza, jed ​nak ob​-
szar por​tu jest za​gro​dzo​ny pło​tem nie ​mal tak wy​so​kim jak mur wo​kół Świę ​te ​go Psy​cho​la.

Nie, nie Świę ​te ​go Psy​cho​la.  Ś w i ę t e j   P a t r y c j i.
Musi prze ​stać uży​wać w my​ślach tego okre ​śle ​nia, w prze ​ciw​nym ra​zie zda​rzy mu się kie ​-

dyś wy​po​wie ​dzieć je na głos.
Za ogro​dze ​niem jest kil​ka ma​łych uli​czek, któ​re moż ​na by na​zwać dziel​ni​cą por​to​wą,

choć nie czu ​je się tu at ​mos​fe ​ry przy​go​dy czy ro​man ​ty​zmu. Znaj​du ​ją się tu tyl​ko ni​skie bu ​-
dyn ​ki prze ​my​sło​we, oto​czo​ne po​pę ​ka​nym as​fal​tem.

Przed jed ​nym z drew​nia​nych do​mów, znaj​du ​ją​cym się naj​bli​żej mia​sta, stoi jed ​nak spo​ro
sa​mo​cho​dów, a do wnę ​trza za​pra​sza wi​szą​cy nad wej​ściem czer​wo​ny neon: BAR U BIL​LA.

Jan za​trzy​mu ​je się przed na​pi​sem. Cho​dze ​nie po ba​rach to żad ​ne hob​by, ale na​wet naj​-
bar​dziej sa​mot ​ne isto​ty, je ​śli tyl​ko po​tra​fią się za​cho​wać, są w nich mile wi​dzia​ne, więc
w koń ​cu otwie ​ra cięż ​kie drew​nia​ne drzwi i wcho​dzi do środ ​ka.

Za drzwia​mi jest ciem ​no i go​rą​co. Sły​chać dud ​nią​cą mu ​zy​kę roc ​ko​wą i przy​tłu ​mio​ne gło​-
sy. Po​ru ​sza​ją​ce się cie ​nie, uczu ​cie, że wszyst ​ko może się zmie ​nić. Bary są swe ​go ro​dza​ju po​-
ko​ja​mi za​baw, tyl​ko że dla do​ro​słych.

Wszyst ​kie grzecz ​ne dzie ​ci już śpią.
Jan roz ​pi​na ma​ry​nar​kę, roz ​glą​da​jąc się do​ko​ła. Przy​cho​dzi mu do gło​wy wers z pio​sen ​ki

Roxy Mu ​sic: „Lo​ne​li​ness is a crow ​ded room3”. Nie pa​mię ​ta, kie ​dy ostat ​nio sam wszedł do baru.
Uczu ​cie wy​alie ​no​wa​nia jest wszech ​obec ​ne i to​tal​ne w ta​kich po​miesz ​cze ​niach, na​wet je ​śli
prze ​by​wa​ją​ce w nich oso​by ze sobą roz ​ma​wia​ją i śmie ​ją się z tego sa​me ​go. Bar u Bil​la ni​czym
się nie wy​róż ​nia. Jan wie, że ci wszy​scy lu ​dzie wo​kół wca​le nie są naj​lep​szy​mi przy​ja​ciół​mi,
choć ta​kie spra​wia​ją wra​że ​nie.

Musi prze ​ci​snąć się do baru mię ​dzy cięż ​ki​mi cia​ła​mi, któ​re nie chcą się prze ​su ​nąć. Spo​ro
osób ze ​bra​ło się przed nie ​wiel​ką sce ​ną w głę ​bi lo​ka​lu, na któ​rej wy​stę ​pu ​je miej​sco​wa ka​pe ​la
roc ​ko​wa. Przy ba​rze Jan wy​cią​ga bank​not.

– Pro​szę małe piwo!
Kla​sycz ​ną za​gryw​ką sa​mot ​nej du ​szy jest roz ​mo​wa z bar​ma​nem, ten jed ​nak zdą​żył już

zgar​nąć pie ​nią​dze Jana w spo​sób nie ​mal ma​gicz ​ny i ru ​szyć da​lej.
Jan wy​pi​ja kil​ka ły​ków piwa i od razu czu ​je się nie ​co mniej sa​mot ​ny. Prze ​cież już ma to​-

wa​rzy​stwo w po​sta​ci ku ​fla. Naj​lep​szy przy​ja​ciel pi​ją​ce ​go. Choć on wła​ści​wie nig​dy nie pije al​-
ko​ho​lu, nig​dy nie był pi​ja​ny – czy upi​je się dzi​siaj, aby zo​ba​czyć, co ta​kie ​go się wy​da​rzy?

N i c. Nie sta​nie się nic poza tym, że za​ta​cza​jąc się, wró​ci sam do domu, a na​za​jutrz bę ​-
dzie mu nie ​do​brze. Na swój spo​sób moż ​na po​dzi​wiać lu ​dzi, któ​rzy upi​ja​ją się ot tak, po pro​-
stu, nie ba​cząc na kon ​se ​kwen ​cje – Jan nig​dy tak nie po​tra​fił. On za​cho​wa kon ​tro​lę i nig​dy
nie skoń ​czy nie ​przy​tom ​ny w ba​se ​nie, jak ja​kaś gwiaz ​da roc ​ka. Lub w psy​chia​try​ku jak Rami.

Myśl o niej za​chę ​ca go do ro​zej​rze ​nia się po lo​ka​lu i za​sta​no​wie ​nia nad obec ​ny​mi w nim
oso​ba​mi. Pa​mię ​ta, co Li​lian do​da​ła na te ​mat Baru u Bil​la: „By​wa​ją tam też pra​cow​ni​cy Świę ​-
tej Pa​try​cji”. Pew​nie straż ​ni​cy i pie ​lę ​gnia​rze.



Jan wy​pi​ja jesz ​cze tro​chę piwa. W po​wie ​trzu wy​czu ​wa za​pach per​fum i na​gle za​uwa​ża,
że stoi mię ​dzy dwie ​ma ma​ją​cy​mi oko​ło dwu ​dzie ​stu pię ​ciu lat ko​bie ​ta​mi. Są wy​so​kie i ład ​ne.
Te ​raz po​wi​nien po​ka​zać, że jest do​ro​sły, lecz czu ​je się jak mały chło​piec.

Ko​bie ​ta po pra​wej stro​nie pach ​nie ró​ża​ny​mi per​fu ​ma​mi. Ma dłu ​gie brą​zo​we wło​sy, a na
so​bie czar​ny swe ​te ​rek. Pije ja​kie ​goś drin ​ka o cy​try​no​wym ko​lo​rze. Ich spoj​rze ​nia się spo​ty​ka​-
ją, ale ona szyb​ko od ​wra​ca wzrok.

Ko​bie ​ta po le ​wej stro​nie skro​pi​ła się per​fu ​ma​mi o za​pa​chu man ​da​ryn ​ki, a wło​ży​ła żół​tą ko​-
szul​kę i błysz ​czą​cą zło​tą ma​ry​nar​kę. Zło​ta dziew​czy​na. Ma zie ​lo​ne oczy i pije cydr grusz ​ko​-
wy – Jan zer​ka na nią, a ona od ​po​wia​da lek​kim uśmie ​chem. Dla​cze ​go to robi?

Dziew​czy​na nie od ​wra​ca wzro​ku, więc Jan po​chy​la się ku niej i prze ​krzy​ku ​je mu ​zy​kę:
– To mój pierw​szy wie ​czór tu ​taj!
– Co?! – krzy​czy ko​bie ​ta.
Jan po​chy​la się jesz ​cze bli​żej.
– Mój pierw​szy wie ​czór!
– Tu ​taj, u Bil​la? – od ​po​wia​da. – Czy w mie ​ście?
– Jed ​no i dru ​gie. Przy​je ​cha​łem kil​ka dni temu! Ni​ko​go tu nie znam…
– To się szyb​ko zmie ​ni! – krzy​czy dziew​czy​na. – Spodo​ba ci się tu ​taj. Spo​tka cię mnó​stwo

nie ​spo​dzia​nek!
– Tak są​dzisz?
– Pew​nie, znam się na tym… Po​wo​dze ​nia!
Ko​bie ​ta szyb​ko się od ​wra​ca, by znik​nąć w tłu ​mie jak sar​na w le ​sie.
No tak. Krót ​ka roz ​mo​wa. Jan jak zwy​kle miał pro​blem ze swo​bod ​ną po​ga​węd ​ką z obcą oso​-

bą, ale po​czuł się le ​piej. Lu ​dzie w Ba​rze u Bil​la są mili.
Na​wią​zuj kon ​tak​ty, za​chę ​ca go we ​wnętrz ​ny głos. Za​ma​wia jesz ​cze jed ​no piwo i wcho​dzi

w głąb lo​ka​lu, od ​da​la​jąc się od mu ​zy​ki.
Przy sto​li​kach więk​szość krze ​seł jest za​ję ​ta. Nie ma dla nie ​go miej​sca.
Sia​da przy pu ​stym sto​le. Po​pi​ja​jąc piwo, gapi się przed sie ​bie.
Gra​tu ​la​cje, wła​śnie za​czy​na się two​je nowe ży​cie. Oczy​wi​ście my​ślał już tak rów​nież

wcze ​śniej. Czło​wiek może zmie ​nić pra​cę, prze ​nieść się do in ​ne ​go mia​sta, ale nic się nie
zmie ​nia. Tkwi w tym sa​mym cie ​le, pły​nie w nim ta sama krew, a w gło​wie po​zo​sta​ją te same
wspo​mnie ​nia.

– Cześć, Jan!
Stoi przed nim ko​bie ​ta – pod ​no​si na nią wzrok. Mija chwi​la, nim ją roz ​po​zna​je. To Li​lian

z Po​la​ny z bu ​tel​ką piwa w dło​ni.
W przed ​szko​lu wy​glą​da​ła na zmę ​czo​ną i wy​koń ​czo​ną, te ​raz wstą​pi​ła w nią nowa ener​gia.

Ubra​na jest w czar​ny swe ​te ​rek z du ​żym de ​kol​tem. Ma uma​lo​wa​ne oczy i pa​trzy błysz ​czą​-
cym, a może ja​rzą​cym się wzro​kiem – ta bu ​tel​ka pew​nie nie jest jej pierw​szą tego wie ​czo​ru.

– Po​do​ba ci się mój week​en ​do​wy ta​tu ​aż? – pyta, wska​zu ​jąc na swój po​li​czek.
Jan przy​su ​wa się bli​żej i do​strze ​ga, że Li​lian coś tam na​ry​so​wa​ła: czar​ne ​go węża wi​ją​ce ​go

się w kie ​run ​ku oka.
– Ja​sne.
– Nic się nie bój… Nie jest ja​do​wi​ty!



Li​lian wy​bu ​cha nie ​co za​chry​płym śmie ​chem i bez za​pro​sze ​nia przy​sia​da się do sto​li​ka.
– A więc zna​la​złeś naj​lep​sze w mie ​ście miej​sce spo​tkań? – Wy​pi​ja duży łyk piwa. – Szyb​ko

ci się uda​ło.
– To ty mi je pod ​po​wie ​dzia​łaś – od ​po​wia​da Jan. – Je ​steś tu sama?
Li​lian krę ​ci gło​wą.
– Przy​szłam tu z kil​kor​giem zna​jo​mych, ale po​szli do domu, kie ​dy The Bo​he ​mos za​czę ​li

grać. – Ru ​chem gło​wy wska​zu ​je gru ​pę roc ​ko​wą obok baru. – Mają wraż ​li​we uszy.
– Zna​jo​mi z pra​cy? – pyta Jan.
– Zna​jo​mi z pra​cy? A kto miał​by to być? – Li​lian chi​cho​cze i po​pi​ja swo​je piwo. – Może Ma​-

rie-Lo​uise?
– Ona nig​dy tu nie przy​cho​dzi?
– Nie, nie Ma​rie-Lo​uise. Ona spę ​dza czas w domu.
– Ma dzie ​ci?
– Nie, tyl​ko męża i psa. No ale ona jest su ​per​ma​mą każ ​de ​go, nie? Jest mamą wszyst ​kich

dzie ​ci, i na​szą też. Wspa​nia​łą… My​ślę, że przez całe ży​cie w jej gło​wie nie po​wsta​ła żad ​na zła
myśl.

Jan nie chce się za​sta​na​wiać nad my​śla​mi in ​nych lu ​dzi.
– A An ​dre ​as? – zmie ​nia te ​mat. – Bywa tu?
– An ​dre ​as? Nie ​zbyt czę ​sto. Ma dom i ogród, któ​ry​mi musi się za​jąć, i swą małą żon ​kę. Sta​-

re do​bre mał​żeń ​stwo.
– Nie ​któ​rzy tak mają… – mówi Jan. – Ale Han ​na tu przy​cho​dzi?
– Cza​sa​mi. – Li​lian wbi​ja wzrok w stół. – Han ​na… Z nią naj​le ​piej się do​ga​du ​ję w pra​cy,

moż ​na po​wie ​dzieć, że jest moją ko​le ​żan ​ką.
Za​pa​da mil​cze ​nie. Mu ​zy​ka tak​że uci​chła – The Bo​he ​mos chy​ba już skoń ​czy​li na dziś.
– Czy​li Han ​na jest w po​rząd ​ku? – pyta Jan.
– Oczy​wi​ście – od ​po​wia​da szyb​ko Li​lian. – Jest miła. Ma tyl​ko dwa​dzie ​ścia sześć lat… Mło​-

da i tro​chę zwa​rio​wa​na.
– Jak to „tro​chę zwa​rio​wa​na”?
– No tak, na róż ​ne spo​so​by – wy​ja​śnia Li​lian. – Han ​na może spra​wia wra​że ​nie ci​chej i zdy​-

stan ​so​wa​nej, ale ma cie ​ka​we ży​cie pry​wat ​ne.
– Masz na my​śli wie ​lu męż ​czyzn?
Li​lian za​ci​ska usta.
– Nie roz ​no​szę plo​tek.
– Ale bywa tu cza​sa​mi? – do​py​tu ​je Jan. – W Ba​rze u Bil​la?
– Cza​sa​mi przy​cho​dzi tu ze mną, ale woli Me ​di​na Pa​la​ce.
– Me ​di​na Pa​la​ce?
– To taki duży klub noc ​ny w Val​li. Nie ​mal rów​nie luk​su ​so​wy jak Świę ​ta Pa​try​cja.
– Two​im zda​niem Pa​try​cja jest luk​su ​so​wa?
– Bez dwóch zdań, to luk​su ​so​wy ho​tel.
Jan pa​trzy na nią pu ​stym wzro​kiem, nic nie ro​zu ​mie ​jąc. Li​lian po​dej​mu ​je szyb​ko:
– Słu ​chaj… Każ ​dy po​kój w Świę ​tym Psy​cho​lu kosz ​tu ​je czte ​ry ty​sią​ce za noc. Czte ​ry ka​fle!

Oczy​wi​ście nie pła​cą ci, co tam miesz ​ka​ją, tyl​ko my, po​dat ​ni​cy. Le ​ka​rze, straż ​ni​cy, ka​me ​ry,



leki… wszyst ​ko kosz ​tu ​je! Pa​cjen ​ci nie mają po​ję ​cia, jak im tam do​brze.
– I my tam pra​cu ​je ​my… Tuż obok tego luk​su ​so​we ​go ho​te ​lu…
– Zga​dza się – po​twier​dza Li​lian. – Wy​pij​my za to!
Jan roz ​ma​wia z Li​lian jesz ​cze przez ja​kiś kwa​drans, po czym prze ​cią​ga się, uda​jąc de ​li​kat ​-

ne ziew​nię ​cie.
– Idę do domu.
– Ostat ​nie piw​ko? – pro​po​nu ​je Li​lian.
Jan za​prze ​cza ru ​chem gło​wy.
– Nie dzi​siaj.
Po​peł​nił​by błąd, gdy​by te ​raz za​czął ostro ba​lo​wać. W przy​szłym ty​go​dniu mają zwięk​szyć

za​kres jego obo​wiąz ​ków. W śro​dę za​czy​na noc ​ną zmia​nę – po raz pierw​szy zo​sta​nie z dzieć ​-
mi zu ​peł​nie sam.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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– Jak się czu ​jesz, Ja​nie? – pyta Ma​rie-Lo​uise. – Może nam o tym opo​wiesz?
– Oczy​wi​ście… Cho​ciaż wła​ści​wie nie mam zbyt wie ​le do opo​wia​da​nia. Wszyst ​ko jest

w po​rząd ​ku.
– Tyl​ko tyle? Nie masz pro​ble ​mów z za​akli​ma​ty​zo​wa​niem się w gru ​pie?
– Nie. – Jan pa​trzy na oso​by sie ​dzą​ce wo​kół sto​łu: na An ​dre ​asa, Han ​nę i Li​lian. – Żad ​nych

pro​ble ​mów.
– Bar​dzo nas to cie ​szy.
Po​nie ​dział​ko​we spo​tka​nie mo​ty​wa​cyj​ne „dla do​bre ​go sa​mo​po​czu ​cia” or​ga​ni​zo​wa​ne jest

dla per​so​ne ​lu przed ​szko​la, za​nim dzie ​ci za​czną się scho​dzić. Dla Jana to pierw​sze ta​kie spo​-
tka​nie. Wszy​scy pa​trzą na nie ​go, na no​we ​go. Z tru ​dem przy​cho​dzi mu jed ​no​cze ​sne od ​prę ​-
ża​nie się i od ​po​wia​da​nie na py​ta​nia.

– Cią​ży na mnie duża od ​po​wie ​dzial​ność – mówi. – Je ​stem tego świa​do​my.
W tej chwi​li po​zo​sta​li wy​cho​waw​cy prze ​sta​ją się mu tak bacz ​nie przy​glą​dać. Kil​ka mi​nut

póź ​niej spo​tka​nie do​bie ​ga koń ​ca. Dzię ​ki Bogu.

Tego dnia, przed roz ​po​czę ​ciem go​dzi​ny ba​jek, Jan od ​kry​wa ślad Ali​ce Rami. Je ​śli to rze ​czy​-
wi​ście ona.

Po​ma​ga mu w tym mała Jo​se ​fi​ne – jed ​no z dzie ​ci, któ​re w le ​sie mę ​czy​ły mysz. Jan pró​bu ​-
je za​po​mnieć o tam ​tym zda​rze ​niu, po​dob​nie jak o nie ​po​ko​ją​cych sło​wach Leo na te ​mat swo​-
je ​go ojca. Tego dnia Jo​se ​fi​ne za​cho​wu ​je się jed ​nak jak zwy​kła mała dziew​czyn ​ka. Kie ​dy Jan
wy​cho​dzi, aby przy​nieść książ ​kę, bawi się lal​ką w sy​pial​ni.

– Cześć, Jo​se ​fi​ne! – woła na przy​wi​ta​nie. – Ja​kiej ba​jecz ​ki chcia​ła​byś dziś po​słu ​chać?
Dziew​czyn ​ka pod ​no​si wzrok i zwra​ca się do Jana z proś​bą:
– Prze ​czy​taj o stwór​czy​ni zwie ​rząt!
– Jak na​zy​wa się ta baj​ka? – Jan pró​bu ​je od ​gad ​nąć, o czym mówi Jo​se ​fi​ne.
– Stwór​czy​ni zwie ​rząt!
Nig​dy o ta​kiej nie sły​szał, ale Jo​se ​fi​ne ru ​sza pro​sto do dwóch skrzyń z książ ​ka​mi, prze ​glą​-

da je, po czym wyj​mu ​je cien ​ką bia​łą ksią​żecz ​kę wiel​ko​ści pły​ty ana​lo​go​wej. Zga​dza się. Jan
od ​czy​tu ​je ty​tuł: Stwór ​czy ​ni zwie​rząt.

– Do​brze. Chy​ba się nada.
Książ ​ka przy​po​mi​na wszyst ​kie inne, któ​re leżą w skrzy​ni, choć na okład ​ce bra​ku ​je na​zwi​-

ska au ​to​ra, a ry​su ​nek po​ni​żej ty​tu ​łu le ​d ​wo wi​dać – jest to tyl​ko bla​dy szkic wy​ko​na​ny ołów​-
kiem, przed ​sta​wia​ją​cy małą wy​spę i sto​ją​cą na niej smu ​kłą la​tar​nię mor​ską. Ry​su ​nek wy​glą​da
na wy​ko​na​ny ręcz ​nie. Jan przy​glą​da się ksią​żecz ​ce z bli​ska i do​strze ​ga, że stro​ny ktoś po​skle ​-
jał zwy​kłą ta​śmą. Prze ​wra​ca kart ​ki. Tekst za​pi​sa​ny jest tyl​ko na stro​nach nie ​pa​rzy​stych. Po
le ​wej stro​nie wid ​nie ​ją ry​sun ​ki zro​bio​ne ołów​kiem i po​dob​nie jak na okład ​ce są tak de ​li​kat ​ne,
że le ​d ​wie wi​docz ​ne.

Książ ​ka in ​try​gu ​je Jana. Sam chce prze ​czy​tać Stwór ​czy ​nię zwie​rząt.
– Zbiór​ka! – woła. – Czas na baj​kę!



Dzie ​ci roz ​sia​da​ją się wy​god ​nie wśród po​du ​szek. Jan sia​da przed nimi na krze ​śle i uno​si
książ ​kę.

– Dzi​siaj po​czy​ta​my o pew​nej stwór​czy​ni zwie ​rząt.
– A kto to? – pyta Ma​til​da.
Jan pa​trzy na Jo​se ​fi​ne i szu ​ka u niej po​mo​cy, ale dziew​czyn ​ka mil​czy.
– Zo​ba​czy​my…
Od ​wra​ca pierw​szą stro​nę i za​czy​na czy​tać:

Daw ​no temu żyła stwór ​czy ​ni zwie​rząt, któ​ra na​zy ​wa​ła się Ma​ria Blan​ker. Ma​ria była bar ​dzo sa​-
mot​na. Prze​pro​wa​dzi​ła się bo​wiem na małą wy ​spę, le​żą​cą da​le​ko na mo​rzu. Była tam la​tar ​nia mor ​-
ska, któ​ra nig ​dy się nie świe​ci​ła. Ma​ria za​miesz ​ka​ła w chat​ce z drew ​na wy ​rzu​co​ne​go nie​gdyś przez
mo​rze.

W la​tar ​ni tak​że ktoś miesz ​kał. Na skrzyn​ce na li​sty wid​niał na​pis: Pan ZY​LI ​ZY​LON WIEL​KI.
Każ ​de​go wie​czo​ru Ma​ria sły ​sza​ła cięż ​kie kro​ki, od​bi​ja​ją​ce się echem w la​tar ​ni. Ktoś czła​pał po scho​-
dach to w górę, to w dół na swych wiel​kich sto​pach.

Ma​ria chcia​ła za​cho​wać się grzecz ​nie i za​pu​ka​ła do la​tar ​ni za​raz po przy ​by ​ciu na wy ​spę, ale cie​-
szy ​ła się, że nikt nie otwo​rzył drzwi.

Jan prze ​ry​wa. Ma wra​że ​nie, że zna skądś na​zwi​sko Ma​ria Blan ​ker. Ale skąd? Sło​wo Zy​li​zy​-
lon ko​ja​rzy mu się z ko​lei z me ​dy​cy​ną. Może to ja​kiś lek?

Przy​glą​da się ry​sun ​ko​wi. Jest na nim mały do​mek, za któ​rym w tle ma​ja​czy wy​so​ka la​tar​-
nia mor​ska. Dom jest ja​sno​sza​ry, jak wy​bla​kłe w słoń ​cu drew​no wy​rzu ​co​ne na brzeg. La​tar​-
nia jest wą​ska jak za​pał​ka.

– Da​lej! – woła Jo​se ​fi​ne.
Jan wra​ca do lek​tu ​ry:

La​tar ​nia nie świe​ci​ła, po​nie​waż stat​ki już jej nie po​trze​bo​wa​ły. Te​raz wszę​dzie na mo​rzu zo​sta​ły
wy ​ty ​czo​ne szla​ki, więc stat​ki nig ​dy nie zba​cza​ły z kur ​sów. Ża​den szlak mor ​ski nie prze​bie​gał w po​-
bli​żu la​tar ​ni. Ma​ria nig ​dy nie wi​dy ​wa​ła stat​ków, przez co czu​ła się jesz ​cze bar ​dziej sa​mot​na.

Na wy ​spie nie było żad​nych zwie​rząt. Ma​ria prze​sta​ła lu​bić ich two​rze​nie.

Ko​lej​na ilu ​stra​cja uka​zu ​je wnę ​trze dom ​ku: zim ​ny po​kój, w któ​rym sto​ją jed ​no krze ​sło
i stół. W po​ko​ju sie ​dzi szczu ​pła ko​bie ​ta ze ster​czą​cy​mi wło​sa​mi i tak sze ​ro​ki​mi usta​mi, że ich
ką​ci​ki wy​sta​ją z jej twa​rzy jak czar​ne ga​łę ​zie.

*

W za​mian za to za do​mem Ma​ria upra​wia​ła ziem​nia​ki i mar ​chew. Piła ta​mi​na​lo​wą her ​ba​tę, a na
pla​ży znaj​do​wa​ła pięk​ne ka​my ​ki. Czu​ła się tro​chę sa​mot​na, ale nie za​pu​ka​ła nig ​dy wię​cej do drzwi
la​tar ​ni. Nie chcia​ła spo​tkać Pana Zy ​li​zy ​lo​na, gdyż jego kro​ki z każ ​dym dniem roz ​brzmie​wa​ły na
scho​dach co​raz bar ​dziej zło​wro​go.

Na trze ​cim ry​sun ​ku stwór​czy​ni zwie ​rząt, szczu ​pła sza​ra po​stać, stoi przed za​mknię ​ty​mi



że ​la​zny​mi drzwia​mi la​tar​ni. Dziew​czy​na jest na​szki​co​wa​na tak nie ​wy​raź ​nie, że nie spo​sób
od ​czy​tać wy​ra​zu jej twa​rzy. Jest smut ​na czy może prze ​stra​szo​na?

No​ca​mi Ma​ria śni​ła o wszyst​kich zwie​rzę​tach, któ​re nie​gdyś two​rzy ​ła, gdy była mło​da i ra​do​sna.
Lu​dzie lu​bi​li przy ​glą​dać się, jak je ro​bi​ła. Kla​ska​li na wi​dok wszyst​kich stwo​rzeń, wy ​ła​nia​ją​cych się
z jej ubra​nia.

Zwie​rzę​ta jed​nak sta​wa​ły się co​raz więk​sze i dziw ​niej​sze. Ich stwór ​czy ​ni nie po​tra​fi​ła nad nimi
za​pa​no​wać. W koń​cu nie mia​ła już od​wa​gi da​lej two​rzyć.

Czwar​ty ob​ra​zek jest ciem ​ny. Stwór​czy​ni zwie ​rząt jak sza​ry cień śpi w wą​skim łóż ​ku. Po​-
nad nią roją się i krą​żą wo​kół sie ​bie inne cie ​nie, wy​cho​dzą​ce z czar​ne ​go jak wę ​giel tu ​ne ​lu
w ścia​nie.

Z ry​sun ​ku ema​nu ​je zło​wro​gi na​strój. Jan od ​wra​ca stro​nę i czy​ta da​lej:

Pew ​ne​go dnia sta​ło się coś, co nie zda​rzy ​ło się nig ​dy wcze​śniej. Ma​ria, zbie​ra​jąc ka​my ​ki na pla​ży,
zo​ba​czy ​ła na​gle łódź na ho​ry ​zon​cie. Zda​wa​ła się zbli​żać do wy ​spy, pcha​na przez fale. Ma​ria zro​-
zu​mia​ła, że sta​tek mu​siał zbo​czyć z tra​sy.

Kie​dy zna​lazł się już cał​kiem bli​sko, stwór ​czy ​ni zwie​rząt zo​ba​czy ​ła, że to prom pe​łen dzie​ci.
Wszyst​kie dzie​ci mia​ły na gło​wach nie​bie​skie heł​my, a na brzu​chach i ple​cach duże po​dusz ​ki.

*

– Ja też chcę! – woła Vi​dar. – Chcę po​dusz ​kę na brzu ​chu!
– Co to ho​ry​zont? – pyta Ma​til​da.
– To miej​sce, gdzie koń ​czy się zie ​mia – wy​ja​śnia Jan. – Od ​wra​ca książ ​kę. Ta stro​na nie

jest tak mrocz ​na ja po​zo​sta​łe, po​ka​zu ​je więc dzie ​ciom wą​ską li​nię na​ry​so​wa​ną za pro​mem.
Wska​zu ​je pal​cem: – Tak wy​glą​da ho​ry​zont. Cho​ciaż to wła​ści​wie tyl​ko złu ​dze ​nie, że zie ​mia
się koń ​czy, bo prze ​cież jest okrą​gła jak pił​ka pla​żo​wa. Wie ​cie to, praw​da? Zie ​mia się nig​dy nie
koń ​czy, cią​gnie się da​lej i da​lej, aż z po​wro​tem po​ja​wi się za wa​szy​mi ple ​ca​mi…

Dzie ​ci pa​trzą na nie ​go w mil​cze ​niu. Jan czu ​je, że się za​plą​tał, więc wra​ca do książ ​ki:

W koń​cu prom do​bił do brze​gu. Po​szy ​cie stat​ku ze zgrzy ​tem otar ​ło się o ka​mie​nie. Dzie​ci ze​sko​czy ​ły
na ląd, ale Ma​ria nie mia​ła od​wa​gi im się po​ka​zać. Po​szła do swej chat​ki, za​mknę​ła za sobą drzwi
i przy ​go​to​wa​ła bar ​dzo moc​ną ta​mi​na​lo​wą her ​ba​tę. Jej uszu do​bie​ga​ły ra​do​sne okrzy ​ki, ale nie
otwo​rzy ​ła drzwi, tyl​ko piła swą her ​ba​tę.

Ko​lej​ny ry​su ​nek uka​zu ​je stwór​czy​nię zwie ​rząt Ma​rię, jak kuca za za​cią​gnię ​ty​mi za​sło​na​-
mi w czwo​ro​kąt ​ne wzo​ry, któ​re przy​wo​łu ​ją Ja​no​wi na myśl kra​ty w szpi​tal​nych oknach. Do
du ​że ​go kub​ka w tę ​czo​we bar​wy wle ​wa pa​ru ​ją​cy na​par. Czym jest jed ​nak ta​mi​na​lo​wa her​ba​-
ta?

– Halo! – za​wo​łał ja​sny dziew ​czę​cy gło​sik. Ma​ria wyj​rza​ła ostroż ​nie na ze​wnątrz, ale dziew ​-
czyn​ka nie sta​ła za jej drzwia​mi.



Znaj​do​wa​ła się przy la​tar ​ni, któ​rej drzwi były otwar ​te.
Po raz pierw ​szy, od​kąd Ma​ria przy ​by ​ła na wy ​spę, Pan Zy ​li​zy ​lon Wiel​ki otwo​rzył wro​ta swej

ogrom​nej wie​ży!
– Halo! Mam na imię Ame​lia… Jest tam ktoś?

Ilu ​stra​cja do tego frag​men ​tu uka​zu ​je sce ​nę wi​dzia​ną przez Ma​rię: małą dziew​czyn ​kę
w cien ​kiej su ​kien ​ce, któ​ra stoi przed czar​ną bra​mą pro​wa​dzą​cą do la​tar​ni. Jan za​uwa​ża jed ​-
nak, że coś wy​róż ​nia dziew​czyn ​kę spo​śród po​zo​sta​łych dzie ​ci. Nie ma ona na gło​wie ani heł​-
mu, ani po​du ​szek przy​mo​co​wa​nych do cia​ła.

Sie ​dzą​ce przed nim dzie ​ci mil​czą. W sali pa​nu ​je at ​mos​fe ​ra ocze ​ki​wa​nia.
Jan prze ​wra​ca ko​lej​ną kart ​kę.

Ma​ria wi​dzia​ła przez okno, jak mała Ame​lia kro​czy w górę scho​dów ku drzwiom do la​tar ​ni.
– Halo! – po​wtó​rzy ​ła.
Na​stęp ​nie zro​bi​ła jesz ​cze je​den krok, któ​ry do​pro​wa​dził ją już nie​mal do wnę​trza la​tar ​ni.
Wów ​czas Ma​ria zro​bi​ła coś, cze​go nie zdą​ży ​ła prze​my ​śleć. Unio​sła dłoń w stro​nę okna, za​mknę​-

ła oczy i szyb ​ko stwo​rzy ​ła zwie​rzę-straż ​ni​ka.

Jan spo​dzie ​wa się od dzie ​ci py​tań do​ty​czą​cych zwie ​rzę ​cia-straż ​ni​ka – sam nie ma po​ję ​-
cia, co to ta​kie ​go – ale wszyst ​kie wciąż sie ​dzą w ci​szy. Od ​wra​ca więc na​stęp​ną stro​nę i kon ​-
ty​nu ​uje:

Ma​ria mo​gła ofia​ro​wać zwie​rzę-straż ​ni​ka ko​mu​kol​wiek, ale nie wie​dzia​ła, jak owo stwo​rze​nie bę​-
dzie wy ​glą​dać. Kie​dy więc otwo​rzy ​ła oczy, zo​ba​czy ​ła, że Ame​lię obej​mu​je coś, co przy ​po​mi​na wiel​-
ką żabę. Żół​tą żabę o dłu​gich owło​sio​nych no​gach.

– Kopę lat, przy ​ja​ciół​ko! – za​wo​ła​ła żaba.
Zwie​rzę ob ​ję​ło Ame​lię i szyb ​ko od​cią​gnę​ło od wej​ścia do la​tar ​ni.
Ma​ria ode​tchnę​ła. Po​de​szła, by otwo​rzyć drzwi swe​go domu w chwi​li, gdy z wnę​trza wie​ży za​-

czął do​cho​dzić od​głos kro​ków.
– Wejdź! – za​wo​ła​ła, wcią​ga​jąc Ame​lię do swej cha​ty. Zwie​rzę po​zo​sta​ło na ze​wnątrz.

*

Jan prze ​wra​ca stro​nę, go​to​wy do dal​szej lek​tu ​ry. Wi​dzi pierw​sze zda​nie:

Wów ​czas ich uszu do​biegł gło​śny wrzask i w koń​cu z la​tar ​ni wy ​szedł Zy ​li​zy ​lon Wiel​ki…
Już ma od ​czy​tać je na głos, lecz w tym mo​men ​cie za​uwa​ża ry​su ​nek ołów​kiem, wy​ko​na​ny

na kart ​ce po le ​wej stro​nie, i za​my​ka usta.
Ta ilu ​stra​cja jest wy​raź ​niej​sza od po​zo​sta​łych, wy​ko​na​na dłu ​gi​mi, moc ​ny​mi kre ​ska​mi,

a przed ​sta​wia Zy​li​zy​lo​na Wiel​kie ​go w świe ​tle dnia.
Zy​li​zy​lon to po​twór. Jest ogrom ​ny i wło​cha​ty, a wo​kół swej gru ​bej szyi ma za​pię ​tą smycz

wy​ko​na​ną z od ​cię ​tych ludz ​kich dło​ni. Po​twór na ob​raz ​ku uno​si ra​mio​na i otwie ​ra wiel​ką
pasz ​czę, aby rzu ​cić się na zwie ​rzę-straż ​ni​ka, któ​re ze stra​chu kuli się na zie ​mi.



Dzie ​ci cze ​ka​ją na dal​szy ciąg opo​wie ​ści.
Jan otwie ​ra usta.
– Póź ​niej… – Jan pró​bu ​je coś wy​my​ślić – …póź ​niej stwór​czy​ni zwie ​rząt Ma​ria od ​pro​wa​-

dzi​ła swą nową przy​ja​ciół​kę Ame ​lię na prom i wszyst ​kie dzie ​ci od ​pły​nę ​ły z wy​spy. A Ma​ria na
po​wrót od ​zy​ska​ła spo​kój i ci​szę.

Milk​nie i za​my​ka książ ​kę.
– Ko​niec baj​ki!
Jo​se ​fi​ne jed ​nak pro​te ​stu ​je.
– To się tak nie koń ​czy! – krzy​czy. – Na koń ​cu po​twór zja​da…
– Dzi​siaj tak się skoń ​czy​ło – prze ​ry​wa jej Jan. – A te ​raz pora na owo​ce.
Dzie ​ci za​czy​na​ją wsta​wać, tyl​ko Jo​se ​fi​ne wy​glą​da na za​wie ​dzio​ną. Jan, moc ​no trzy​ma​jąc

Stwór ​czy ​nię zwie​rząt pod lewą pa​chą, pra​wą ręką roz ​da​je ba​na​ny. Gdy wszy​scy je ​dzą, wy​cho​-
dzi szyb​ko do szat ​ni, aby scho​wać książ ​kę do swo​jej tor​by.

Chce od ​czy​tać za​koń ​cze ​nie w sa​mot ​no​ści. To po​życz ​ka, nie kra​dzież.

*

Wie ​czo​rem prze ​glą​da Stwór ​czy ​nię zwie​rząt, sku ​pia​jąc uwa​gę na sło​wach Zy​li​zy​lon i Ta​mi​-
nal4. Po chwi​li włą​cza kom ​pu ​ter, aby po​szu ​kać ich w sie ​ci. Rze ​czy​wi​ście znaj​du ​je oba – to
na​zwy an ​ty​de ​pre ​san ​tów.

Póź ​niej za​sta​na​wia się nad na​zwi​skiem Blan ​ker. Gdzie je sły​szał? Wyj​mu ​je je ​dy​ną pły​tę
Rami, za​ty​tu ​ło​wa​ną Rami i Au​gust, i czy​ta tekst wy​dru ​ko​wa​ny na okład ​ce. Tak, do​brze za​pa​-
mię ​tał na​zwi​sko. Po in ​for​ma​cji o skła​dzie ze ​spo​łu i o pro​du ​cen ​tach pły​ty znaj​du ​je się do​dat ​-
ko​wa li​nij​ka:

PO ​DZIĘ ​KO ​WA​NIA DLA MO ​JEJ BAB ​CI KA​RIN BLAN ​KER.
Na​gle Stwór ​czy ​ni zwie​rząt sta​je się książ ​ką, któ​rą musi czy​tać po raz dru ​gi, trze ​ci i ko​lej​ny,

aż na​uczy się opo​wie ​ści na pa​mięć. Kła​dzie ją na ku ​chen ​nym sto​le, wpa​tru ​jąc się w pierw​szą
stro​nę, by po chwi​li zer​k​nąć na sto​jak z przy​rzą​da​mi do ry​so​wa​nia.

A może musi ją nie tyl​ko czy​tać? Wy​cią​ga dłoń, się ​ga​jąc po mięk​ki ołó​wek Fa​ber Ca​stell.
Za​czy​na uzu ​peł​niać w książ ​ce li​nie cien ​kie jak pa​ję ​cza nić, spra​wia​jąc, że cie ​nie sta​ją się
jesz ​cze ciem ​niej​sze. Idzie mu tak do​brze, że kon ​ty​nu ​uje już czar​nym tu ​szem. Po​wo​li ilu ​-
stra​cje sta​ją się co​raz bar​dziej wy​raź ​ne i peł​ne szcze ​gó​łów. Jan nie in ​ge ​ru ​je je ​dy​nie w twa​-
rze, po​zo​sta​wia​jąc je nie ​okre ​ślo​ne i za​ma​za​ne.

Pra​ca zaj​mu ​je mu cały wie ​czór. Kie ​dy tusz wy​sechł, nie może się po​wstrzy​mać – się ​ga po
swo​je akwa​re ​le i ostroż ​nie za​czy​na na​no​sić na ry​sun ​ki ko​lo​ry. Nie ​bo nad wy​spą sta​je się lek​-
ko nie ​bie ​skie, a mo​rze – gra​na​to​we. Su ​kien ​ka Ma​rii przy​bie ​ra bia​łą bar​wę, pod ​czas gdy żabę
ma​lu ​je na ja​sno​żół​to. Pan Zy​li​zy​lon w dal​szym cią​gu po​zo​sta​je sza​ro-czar​ny.

Koło pół​no​cy Jan ma skoń ​czo​nych dwa​na​ście ilu ​stra​cji. Roz ​cią​ga pal​ce i pro​stu ​je ple ​cy.
Do​bra ro​bo​ta. Stwór ​czy ​ni zwie​rząt za​czy​na przy​po​mi​nać praw​dzi​wą książ ​kę z ob​raz ​ka​mi.

W mia​rę upły​wu cza​su na​bie ​ra prze ​ko​na​nia, że to Rami stwo​rzy​ła opo​wia​da​nie o Ma​rii
i Zy​li​zy​lo​nie Wiel​kim, sie ​dząc w swym po​ko​ju za be ​to​no​wym mu ​rem. Jan po​ma​ga ukoń ​czyć
jej dzie ​ło, mimo że ona może tego nie chcieć.
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Ryś

Schron był już urzą​dzo​ny, jed ​nak wciąż po​zo​sta​wa​ło wie ​le spraw do za​ła​twie ​nia.
W po​ło​wie paź ​dzier​ni​ka mi​ja​ły nie ​mal czte ​ry mie ​sią​ce, od ​kąd Jan za​czął pra​co​wać

w świe ​tli​cy. W tym cza​sie zdą​żył po​znać per​so​nel za​rów​no w Ry​siu, jak i w Niedź ​wiad ​ku.
Pra​co​wa​ły tam same ko​bie ​ty, a jed ​ną z nich była Si​grid Jans​son. Wie ​dział, że Si​grid jest we ​-
so​ła i peł​na sza​lo​nych po​my​słów, ale nie ​ste ​ty cza​sa​mi mie ​wa pro​blem z upil​no​wa​niem dzie ​ci.
Czę ​sto się uśmie ​cha​ła i była bar​dzo miła, lecz jej my​śli nie ​raz ula​ty​wa​ły w ja​kimś nie ​zna​nym
kie ​run ​ku. Kie ​dy Jan stał i roz ​ma​wiał z nią na po​dwór​ku, za​wsze dużo mó​wi​ła, ale rzad ​ko
spo​glą​da​ła na dzie ​ci.

W trak​cie co​ty​go​dnio​wej od ​pra​wy per​so​ne ​lu, kie ​dy już prze ​ana​li​zo​wa​no ja​dło​spis i gra​fik
sprzą​ta​nia w przed ​szko​lu, Jan pod ​niósł rękę i za​pro​po​no​wał wy​ciecz ​kę do lasu – wspól​ną wy​-
pra​wę dla dzie ​ci z Ry​sia i Niedź ​wiad ​ka. Po​dał tak​że datę: śro​da w przy​szłym ty​go​dniu, wie ​-
dząc, że wów​czas pra​cu ​ją on i Si​grid. Spoj​rzał na nią po​nad sto​łem wzro​kiem peł​nym ocze ​ki​-
wa​nia.

– Zaj​mie ​my się tym, Si​grid… Ra​zem? Cho​dzi o przy​go​to​wa​nie pro​wian ​tu i spę ​dze ​nie
z dzie ​cia​ka​mi paru go​dzin…

Uśmiech ​nę ​ła się do nie ​go.
– Oczy​wi​ście, świet ​ny po​mysł!
Li​czył, że za​re ​agu ​je po​zy​tyw​nie. Kie ​row​nicz ​ka tak​że zgo​dzi​ła się na pro​po​zy​cję.
– Mu ​si​my przy​pil​no​wać, żeby się od ​po​wied ​nio ubra​ły – po​wie ​dzia​ła, wpi​su ​jąc wy​ciecz ​kę

w gra​fik na ko​lej​ny ty​dzień.
Jan tak​że się uśmiech ​nął. Bun ​kier zo​stał po​sprzą​ta​ny i urzą​dzo​ny – nie ​mal wszyst ​ko było

go​to​we, bra​ko​wa​ło je ​dy​nie pro​wian ​tu.
Na​stęp​ne ​go dnia zo​ba​czył jed ​nak mamę Wil​lia​ma, któ​ra przy​szła do Niedź ​wiad ​ka po syna,

i coś w nim za​drża​ło. Choć ko​bie ​ta na​wet na nie ​go nie spoj​rza​ła, uznał, że wy​glą​da na ze ​-
stre ​so​wa​ną i zmę ​czo​ną. Pro​ble ​my w pra​cy?

Zmę ​cze ​nie uczy​ni​ło ją bar​dziej ludz ​ką, a cały plan na​gle prze ​stał być tyl​ko grą w wy​obraź ​-
ni. Po raz pierw​szy Jan się za​wa​hał.

Ry​zy​ko​wał swą pra​cę w Ry​siu – cho​ciaż z dru ​giej stro​ny nie było tu zbyt wie ​le do stra​ce ​-
nia. Prze ​cież to tyl​ko za​stęp​stwo, do któ​re ​go koń ​ca po​zo​sta​ły nie ​ca​łe dwa mie ​sią​ce.

Gor​sza była myśl, że mógł​by skrzyw​dzić chłop​ca. Dużo roz ​my​ślał na ten te ​mat w ostat ​-
nich dniach przed wy​ciecz ​ką. Wów​czas też do​koń ​czył przy​go​to​wa​nia w le ​sie: otwo​rzył sze ​-
ro​ko bla​sza​ne drzwi do bun ​kra i że ​la​zną furt ​kę w wą​wo​zie, a wzdłuż sto​ku umo​co​wał strzał​-
ki z czer​wo​ne ​go ma​te ​ria​łu, wy​ty​cza​jąc tra​sę.

W za​ło​że ​niu bun ​kier miał być jak luk​su ​so​wy ho​tel – czy​sty i przy​tul​ny, pe ​łen je ​dze ​nia, na​-
po​jów i za​ba​wek. I mnó​stwa sło​dy​czy.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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– Pro​szę pana! – dzie ​ci wo​ła​ją ra​do​sny​mi gło​si​ka​mi. – Niech pan przyj​dzie!
Jan bar​dzo lubi dzie ​ci w Po​la​nie, one tak​że go ak​cep​tu ​ją. Wszyst ​ko do​brze się ukła​da.
Jego pierw​sza wie ​czor​na zmia​na za​czy​na się o pierw​szej, a koń ​czy o dzie ​sią​tej w śro​do​wy

wie ​czór. Ma po​czu ​cie, że to swe ​go ro​dza​ju test przed zbli​ża​ją​cym się noc ​nym dy​żu ​rem, kie ​-
dy to bę ​dzie mu ​siał zo​stać w przed ​szko​lu zu ​peł​nie sam z trój​ką dzie ​ci, któ​re te ​raz miesz ​ka​ją
tu na sta​łe: z Leo, Ma​til​dą i Mirą.

An ​dre ​as bawi się z dzieć ​mi na po​dwór​ku, gdy Jan do nich do​łą​cza. Tego dnia jest za​le ​d ​-
wie sześć stop​ni. An ​dre ​as owi​nął szy​ję gru ​bym weł​nia​nym sza​li​kiem w ko​lo​rze nie ​bie ​skim.

– Cześć, Ja​nie!
Stoi z rę ​ko​ma w kie ​sze ​niach spodni, nie ​ru ​cho​my jak ska​ła na je ​sien ​nym wie ​trze.
– Wszyst ​ko do​brze? – pyta Jan.
– Tak – od ​po​wia​da An ​dre ​as. – Więk​szość cza​su spę ​dzi​li​śmy na dwo​rze.
Po​zwa​la​ją dzie ​ciom ba​wić się jesz ​cze oko​ło kwa​dran ​sa, po czym wra​ca​ją do cie ​płe ​go wnę ​-

trza i wyj​mu ​ją po​jem ​ni​ki z obia​dem przy​go​to​wa​nym w szpi​tal​nej kuch ​ni Świę ​tej Pa​try​cji.
An ​dre ​as zo​sta​je w przed ​szko​lu do​dat ​ko​we pół go​dzi​ny, ale Jan nie chce py​tać o przy​czy​-

nę. Czyż ​by to na po​le ​ce ​nie Ma​rie-Lo​uise, któ​ra chce mieć na nie ​go oko?
An ​dre ​as wy​cho​dzi, kie ​dy słoń ​ce wisi już ni​sko nad ho​ry​zon ​tem. W tym mo​men ​cie za Po​-

la​nę od ​po​wia​da już tyl​ko Jan.
Wszyst ​ko bę ​dzie w po​rząd ​ku, do​brze zaj​mie się dzieć ​mi.
Za​czy​na od ze ​bra​nia ich w po​ko​ju za​baw.
– Co chce ​cie ro​bić?
– Ba​wić się! – woła Mira.
– A w co?
– W park dla zwie ​rząt! – od ​po​wia​da dziew​czyn ​ka, wy​cią​ga​jąc dłoń. – Taki jak tam.
Z po​cząt ​ku Jan nie ro​zu ​mie, ale po chwi​li orien ​tu ​je się, że Mira wska​zu ​je na okno i ogro​-

dze ​nie wzno​szą​ce się w od ​da​li.
– To nie jest park dla zwie ​rząt – wy​ja​śnia jej.
– Wła​śnie, że jest! – zde ​cy​do​wa​nie stwier​dza dziew​czyn ​ka.
Zda​je się, że nie łą​czy swych wi​zyt w szpi​ta​lu z wi​dzia​nym z okna ogro​dze ​niem. Jan nie

uświa​da​mia jej tego związ ​ku.

Naj​waż ​niej​szy​mi obo​wiąz ​ka​mi pod ​czas wie ​czor​ne ​go dy​żu ​ru są po​da​nie ko​la​cji, do​pil​no​wa​-
nie, żeby dzie ​ci umy​ły zęby, i po​ło​że ​nie ich do łó​żek. Jan robi więc ka​nap​ki z se ​rem dla Ma​-
til​dy, Leo i Miry, wy​cią​ga ich pi​dża​my i pro​si, aby się prze ​bra​li. Na ze ​wnątrz jest zu ​peł​nie
ciem ​no, ze ​gar po​ka​zu ​je dzie ​więt ​na​stą trzy​dzie ​ści. Dzie ​ci są już dość zmę ​czo​ne i bez sło​wa
sprze ​ci​wu kła​dą się, każ ​de do swe ​go łó​żecz ​ka w sy​pial​ni. Jan czy​ta im ostat ​nią baj​kę, opo​-
wia​da​ją​cą o hi​po​po​ta​mie, któ​ry za​mie ​nia się ro​la​mi z jed ​nym tatą i musi się za​jąć małą
dziew​czyn ​ką. Po skoń ​cze ​niu czy​ta​nia wsta​je.

– Do​bra​noc… Do zo​ba​cze ​nia ju ​tro.



Kie ​dy gasi świa​tło, z po​ko​ju do​bie ​ga​ją go ci​che śmie ​chy. Za​trzy​mu ​je się, za​sta​na​wia​jąc się,
czy po​wi​nien zwró​cić dzie ​ciom uwa​gę, lecz chi​chot za chwi​lę cich ​nie.

Do obo​wiąz ​ków Jana na​le ​ży też prze ​wie ​trze ​nie przed ​szko​la. O ósmej za​my​ka ostroż ​nie
drzwi do sy​pial​ni dzie ​ci, po czym otwie ​ra na oścież wszyst ​kie okna. Po​zwa​la zim ​ne ​mu po​-
wie ​trzu wtar​gnąć do wnę ​trza.

Jan sły​szy mu ​zy​kę do​cho​dzą​cą z ciem ​no​ści na ze ​wnątrz. Nie są to jed ​nak dud ​nią​ce basy
z ja​kiejś oko​licz ​nej im ​pre ​zy, lecz spo​koj​ne i nie ​co me ​lan ​cho​lij​ne tony sta​re ​go szwedz ​kie ​go
prze ​bo​ju. Do​cho​dzą przez okna na ty​łach przed ​szko​la. Kie ​dy wy​glą​da przez jed ​no z nich,
wi​dzi w ciem ​no​ściach ja​rzą​cy się punkt przed bu ​dyn ​kiem Świę ​tej Pa​try​cji. Punkt po​ru ​sza
się w górę i w dół – ktoś stoi, pa​ląc pa​pie ​ro​sa i słu ​cha​jąc mu ​zy​ki na pla​cu przed szpi​ta​lem.

Pa​cjen ​ci nie są wrzesz ​czą​cy​mi sza​leń ​ca​mi – po​wie ​dział mu dok​tor Hög​smed. Prze ​waż ​nie
są spo​koj​ni i kon ​tak​to​wi.

Czy pa​lacz jest pa​cjen ​tem, czy opie ​ku ​nem? Nie wi​dać tego w ciem ​no​ści.
Jan za​my​ka okna. Co ma te ​raz ro​bić? Uda​je się do po​ko​ju za​baw, aby prze ​szu ​kać skrzy​nie

z książ ​ka​mi. Jo​se ​fi​ne wy​ję ​ła Stwór ​czy ​nię zwie​rząt ze środ ​ka skrzy​ni po le ​wej stro​nie. Jan klę ​ka
te ​raz wła​śnie przy niej.

Stwór ​czy ​ni zwie​rząt dała mu za​ję ​cie. Dzi​siaj do​koń ​czył ry​so​wa​nie ko​lej​nych trzech stron.
Kie ​dy ca​łość bę ​dzie go​to​wa, odło​ży książ ​kę z po​wro​tem do skrzy​ni. Za​sta​na​wia się, czy są
tam inne ręcz ​nie wy​ko​na​ne baj​ki.

Bez po​śpie ​chu prze ​kła​da książ ​ki o Pip​pi, ba​śnie bra​ci Grimm. W koń ​cu w głę ​bi skrzy​ni
znaj​du ​je wię ​cej cien ​kich ksią​że ​czek, wy​glą​da​ją​cych na wy​ko​na​ne ręcz ​nie, na któ​rych nie
za​pi​sa​no na​zwi​ska au ​to​ra. Jan wyj​mu ​je trzy eg​zem ​pla​rze i od ​czy​tu ​je ty​tu ​ły: Sto dło​ni księż ​-
nicz ​ki, Cho​ro​ba cza​row ​ni​cy i Vi​ve​ca w ka​mien​nym domu.

Po​wo​li kart ​ku ​je ksią​żecz ​ki, jed ​ną po dru ​giej. One tak​że zo​sta​ły na​pi​sa​ne od ​ręcz ​nie, a ilu ​-
stra​cje wy​ko​na​no ołów​kiem. Wszyst ​kie trzy, tak jak Stwór ​czy ​ni zwie​rząt, wy​da​ją się smut ​ny​mi
baj​ka​mi o sa​mot ​nych lu ​dziach. Sto dło​ni księż ​nicz ​ki opo​wia​da o księż ​nicz ​ce Blan ​ce, któ​rej za​-
mek po​chło​nę ​ły trzę ​sa​wi​ska. Blan ​ka uszła z ży​ciem, cho​wa​jąc się w wy​so​kiej wie ​ży, ale może
te ​raz rzą​dzić tyl​ko ludz ​ki​mi dłoń ​mi – zmu ​sza je do ro​bie ​nia dla niej róż ​nych rze ​czy.

Głów​ną bo​ha​ter​ką Cho​ro​by cza​row ​ni​cy jest scho​ro​wa​na wiedź ​ma, tkwią​ca w swej chat ​ce
w głę ​bi lasu i nie ​mo​gą​ca już cza​ro​wać.

Vi​ve​ca w ka​mien​nym domu opo​wia​da z ko​lei hi​sto​rię sta​rej ko​bie ​ty, któ​ra bu ​dzi się sama
w wiel​kim za​ku ​rzo​nym domu i nie po​tra​fi so​bie przy​po​mnieć, jak się w nim zna​la​zła.

Jan za​my​ka książ ​ki i cho​wa je do ple ​ca​ka.

Go​dzi​nę póź ​niej do przed ​szko​la wcho​dzi Ma​rie-Lo​uise.
– Cześć, Ja​nie! – Ma na so​bie weł​nia​ną czap​kę i sza​lik. Jej po​licz ​ki są moc ​no czer​wo​ne. –

Mu ​sia​łam wy​cią​gnąć dziś wie ​czo​rem swo​ją zi​mo​wą czap​kę! Kie ​dy słoń ​ce za​cho​dzi, na ze ​-
wnątrz robi się strasz ​nie zim ​no.

Ma​rie-Lo​uise ma ze sobą mały ple ​cak. Prze ​cho​dząc do po​ko​ju wy​cho​waw​ców, wy​cią​ga ro​-
bót ​kę ręcz ​ną i książ ​kę za​ty​tu ​ło​wa​ną Jak roz ​wi​jać swo​ją kre​atyw ​ność. W koń ​cu z uśmie ​chem
zwra​ca się do Jana:

– No to już cię zmie ​niam. Mo​żesz iść do domu i się po​ło​żyć.



Jan wi​dzi, jak jego sze ​fo​wa wyj​mu ​je z ple ​ca​ka czar​ną ak​sa​mit ​ną opa​skę na oczy.
– Bę ​dziesz tu spa​ła? – pyta.
– Oczy​wi​ście – od ​po​wia​da szyb​ko Ma​rie-Lo​uise. – Moż ​na spać na noc ​nym dy​żu ​rze, to nic

złe ​go… Nie wol​no tyl​ko wkła​dać za​ty​czek do uszu. Mu ​sisz się obu ​dzić, je ​śli coś by się dzia​ło.
Jan, mil​cząc, za​sta​na​wia się,  c o  mo​gło​by się dziać, ale Ma​rie-Lo​uise cią​gnie da​lej:
– Cza​sa​mi dzie ​ci się bu ​dzą i mogą po​trze ​bo​wać przy​tu ​le ​nia, je ​śli śni​ło im się coś strasz ​ne ​-

go. Nic gor​sze ​go nig​dy się nie wy​da​rza, a i to nie ​zbyt czę ​sto.
– Ro​zu ​miem… Do któ​rej za​zwy​czaj śpią?
– Nie ​któ​re to nie ​złe śpio​chy… Ja prze ​waż ​nie na dy​żu ​rze wsta​ję o wpół do siód ​mej, a bu ​-

dzę je pół go​dzi​ny póź ​niej. Po​tem je ​dzą śnia​da​nie, po któ​rym noc ​na zmia​na się koń ​czy.
Jan wy​cho​dzi, zo​sta​wia​jąc Ma​rie-Lo​uise i po​grą​żo​ne we śnie dzie ​ci. Na uli​cy rzu ​ca szyb​-

kie spoj​rze ​nie w pra​wo. Świę ​ta Pa​try​cja przy​po​mi​na wiel​ki ciem ​ny han ​gar za mu ​rem.
Na​gle przy​sta​je. Przed nim ktoś stoi i wy​cze ​ku ​je. Jest to ciem ​na wy​so​ka po​stać – męż ​czy​-

zna w czar​nym płasz ​czu, sto​ją​cy zu ​peł​nie nie ​ru ​cho​mo pod jed ​nym z dę ​bów, mię ​dzy ro​wem
a chod ​ni​kiem. Świa​tło ulicz ​nych la​tar​ni le ​d ​wo go się ​ga. Jan wi​dzi nie ​wy​raź ​ną bla​dą twarz.
Wpa​tru ​ją się w sie ​bie. W koń ​cu męż ​czy​zna się po​ru ​sza – uno​si ja​kąś cien ​ką lin ​kę trzy​ma​ną
w dło​ni.

Jan do​strze ​ga, że to smycz.
W tym mo​men ​cie zza dębu przy​drep​tu ​je pies. Bia​ły pu ​del. Męż ​czy​zna schy​la się, wyj​mu ​je

małą fo​lio​wą to​reb​kę i do​kład ​nie zbie ​ra wszyst ​ko, co pu ​del zo​sta​wił po so​bie na zie ​mi. Pan
i jego pies ru ​sza​ją da​lej na swój spa​cer.

Jan ci​cho wy​pusz ​cza po​wie ​trze.
Weź się w garść, my​śli i tak​że za​czy​na iść. Tu na uli​cach nie ma sza​leń ​ców, to tyl​ko wła​-

ści​cie ​le psów.
Au ​to​bu ​sy do cen ​trum o tej po​rze już nie jeż ​dżą. Po​wie ​trze jest jed ​nak tak świe ​że, że Jan

z przy​jem ​no​ścią idzie pie ​cho​tą. Spa​cer do jego dziel​ni​cy zaj​mu ​je tyl​ko oko​ło pięt ​na​stu mi​-
nut.

Zbli​ża​jąc się do ka​mie ​ni​cy, wi​dzi, że w więk​szo​ści okien nie świe ​cą się świa​tła.
Mój dom, przy​cho​dzi mu do gło​wy myśl, cho​ciaż tak na​praw​dę wca​le tego nie czu ​je. To

dłu ​gi pro​ces.
Wi​dzi, że ktoś stoi na bal​ko​nie dwa pię ​tra po​ni​żej jego miesz ​ka​nia i pali faj​kę. To si​wo​wło​sy

męż ​czy​zna, być może ten, któ​ry cho​dził po piw​ni​cy z wy​tar​tą tor​bą z pral​ni Świę ​te ​go Psy​-
cho​la.

Męż ​czy​zna za​cią​ga się faj​ką. Wy​dmu ​chu ​jąc w ciem ​ność duże bia​łe kłę ​by dymu, zda​je się
za​to​pio​ny w my​ślach. Jan za​trzy​mu ​je się i uno​si dłoń.

– Do​bry wie ​czór.
Męż ​czy​zna kiwa gło​wą. Kasz ​ląc, wy​pusz ​cza z ust chmu ​rę dymu.
– Do​bry – od ​po​wia​da krót ​ko.
Jan ru ​sza da​lej w kie ​run ​ku wej​ścia. Na dru ​gim pię ​trze za​trzy​mu ​je się na mo​ment. Na

drzwiach po pra​wej stro​nie od ​czy​tu ​je na​zwi​sko: V. LE ​GÉN.
Aha. Przy​najm ​niej wie, jak na​zy​wa się pa​lacz faj​ki i pod któ​rym nu ​me ​rem miesz ​ka.
Jan idzie da​lej po scho​dach, do wła​sne ​go ciem ​ne ​go miesz ​ka​nia, ale nie zo​sta​je tam dłu ​go.



Szyb​ko sta​wia w ko​ry​ta​rzu ple ​cak z ksią​żecz ​ka​mi, prze ​bie ​ra się w ma​ry​nar​kę i z po​wro​tem
wy​cho​dzi w noc.

Pój​dzie do Baru u Bil​la, tyl​ko na chwi​lę. Może spró​bu ​je zo​stać tam sta​łym go​ściem – czy​li
kimś, kim nig​dy nie był. Nig​dzie.
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– Wa​sze zdro​wie! – woła Li​lian, wzno​sząc swą szklan ​kę.
– Zdro​wie – od ​po​wia​da ci​cho Jan.
– Zdro​wie – od ​zy​wa się Han ​na, jesz ​cze ci​szej.
Li​lian pije naj​wię ​cej, opróż ​nia szklan ​kę do po​ło​wy.
– Po​do​ba ci się u Bil​la? – pyta.
– Tak.
– A co ci się tu po​do​ba?
– Ta​aak… mu ​zy​ka.
Roz ​ma​wia​ją gło​śno – pra​wie tak, jak​by mó​wi​li do dzie ​ci w przed ​szko​lu – żeby prze ​krzy​-

czeć lo​kal​ną ka​pe ​lę gra​ją​cą przy ba​rze. The Bo​he ​mos. Gru ​pa skła​da się z czte ​rech mło​dych
męż ​czyzn, ubra​nych w roz ​pię ​te skó​rza​ne kurt ​ki. Wy​stę ​pu ​ją na nie ​wiel​kiej, pod ​wyż ​szo​nej
sce ​nie. Wo​ka​li​sta z ja​sny​mi wło​sa​mi za​cze ​sa​ny​mi do tyłu i zwią​za​ny​mi w koń ​ski ogon śpie ​wa
chra​pli​wym ba​ry​to​nem roc ​ko​we pio​sen ​ki. Choć na sce ​nie jest cia​sno, ze ​spo​ło​wi uda​je się wy​-
ko​nać od cza​su do cza​su kil​ka krót ​kich ta​necz ​nych kro​ków. Go​ście co praw​da w prze ​wa​ża​-
ją​cej więk​szo​ści roz ​ma​wia​ją, nie wsłu ​chu ​jąc się w mu ​zy​kę, ale są na tyle hoj​ni, że na​gra​dza​-
ją ze ​spół krót ​ki​mi okla​ska​mi po każ ​dej pio​sen ​ce.

Jan woli szep​ta​ne utwo​ry Rami o sa​mot ​no​ści i tę ​sk​no​cie, ale tak​że bije bra​wo, z grzecz ​no​-
ści.

Uno​si swój ku ​fel. Tym ra​zem piwo ma w so​bie wię ​cej al​ko​ho​lu, któ​ry ude ​rza do gło​wy
szyb​ko jak ra​kie ​ta. My​śli krą​żą nie ​skrę ​po​wa​ne.

Miło by​ło​by zo​stać tu ​taj sta​łym go​ściem, lecz Jan po​zba​wio​ny jest więk​sze ​go ta​len ​tu do
zdo​by​wa​nia knaj​pia​nych przy​ja​ciół. Zro​zu ​miał to już wcze ​śniej tego wie ​czo​ru, kie ​dy to prze ​-
ci​skał się w kie ​run ​ku baru i nie spoj​rzał w oczy choć ​by jed ​nej oso​bie. Cięż ​ko przy​cho​dzi mu
od ​prę ​że ​nie się w to​wa​rzy​stwie do​ro​słych, przy dzie ​ciach jest to o wie ​le ła​twiej​sze.

Przy​najm ​niej bar​man ob​da​rzył go przy​ja​znym ski​nie ​niem, kie ​dy pod ​szedł do nie ​go i za​-
mó​wił dru ​gie piwo. Poza tym do jego sto​li​ka przy​sia​dły się ko​le ​żan ​ki z pra​cy. Po pro​stu zja​wi​-
ły się na​gle i z nim usia​dły: nie ​bie ​sko​oka Han ​na i ru ​do​wło​sa Li​lian.

Li​lian opróż ​nia trze ​cią szklan ​kę i po​chy​la się nad sto​łem.
– Sam tu przy​sze ​dłeś?
Jan po​twier​dza ski​nie ​niem, my​śląc o za​cy​to​wa​niu Rami: „Je ​stem za​gu ​bio​ną du ​szą na lo​-

do​wej pu ​sty​ni”, jed ​nak tyl​ko się uśmie ​cha. Ma na​dzie ​ję, że ta​jem ​ni​czo.
– Ojej, zno​wu pu ​sta. – Li​lian pa​trzy w kie ​run ​ku baru. – Trzy​maj​cie mi miej​sce. Ku ​pię tyl​ko

coś do pi​cia.
Szklan ​ki z pi​wem Jana i Han ​ny wciąż są w po​ło​wie peł​ne, ale kie ​dy Li​lian wra​ca, oka​zu ​je

się, że im tak​że ku ​pi​ła po ko​lej​nym pi​wie.
– Wy sta​wia​cie na​stęp​ną ko​lej​kę!
Jan nie chce wy​pić ani kro​pli wię ​cej, a mimo to przyj​mu ​je ku ​fel. Sie ​dzą tak przy sto​li​ku,

kon ​ty​nu ​ując roz ​mo​wę. Naj​pierw o The Bo​he ​mos, któ​rzy we ​dług Li​lian są bez ​a​pe ​la​cyj​nie naj​-
lep​szą ka​pe ​lą w mie ​ście, na​wet je ​śli mało kto spo​za Baru u Bil​la o nich sły​szał.



– Grę u Bil​la trak​tu ​ją tyl​ko jako hob​by – mówi. – Pra​cu ​ją gdzie in ​dziej…
– Tak, pra​cu ​ją w Pa​try​cji – po​twier​dza Han ​na. – Dwaj z nich.
Li​lian rzu ​ca jej szyb​kie spoj​rze ​nie, jak​by po​wie ​dzia​ła zbyt wie ​le.
– Na​praw​dę? – Jan spo​glą​da w stro​nę gru ​py z więk​szym za​in ​te ​re ​so​wa​niem. – W Pa​try​cji?
– Nie zna​my ich – mówi Li​lian.
Jan za​czy​na czuć się tu tak do​brze, że ku ​pu ​je na​wet na​stęp​ną ko​lej​kę. Póź ​niej Han ​na

przy​no​si jesz ​cze trzy bu ​tel​ki. Piwo leje się stru ​mie ​nia​mi, ale Ja​no​wi to nie prze ​szka​dza. Ju ​-
tro może się wy​spać, za​nim pój​dzie do przed ​szko​la na noc ​ny dy​żur.

Li​lian jed ​nak pije wię ​cej niż on i Han ​na ra​zem wzię ​ci, a jej gło​wa zwi​sa co​raz ni​żej nad
sto​łem. Lecz na​gle dziew​czy​na się pro​stu ​je.

– Ja​nie, przy​stoj​nia​ku! – mówi, mru ​ga​jąc zmę ​czo​ny​mi ocza​mi. – Za​py​taj, czy wie ​rzę
w mi​łość.

– Słu ​cham?
Li​lian po​wo​li krę ​ci gło​wą.
– Nie wie ​rzę w mi​łość. – Pod ​no​si trzy pal​ce. – To moi fa​ce ​ci… Pierw​szy za​brał mi dwa

lata, dru ​gi za​brał czte ​ry, a za trze ​cie ​go wy​szłam za mąż. Skoń ​czy​ło się w ze ​szłym roku. Te ​-
raz mam więc tyl​ko bra​ta. Je ​dy​ne ​go bra​ta. Mia​łam dwóch, ale te ​raz mam już tyl​ko jed ​ne ​-
go…

Han ​na po​chy​la się nad sto​łem.
– Li​lian, idzie ​my do domu?
Dziew​czy​na nie od ​po​wia​da. Opróż ​nia szklan ​kę i od ​sta​wia ją, wzdy​cha​jąc.
– Okej, idzie ​my – de ​cy​du ​je się po chwi​li.
Jan na​gle zda​je so​bie spra​wę, że bar za chwi​lę za​mkną. Mu ​zy​ka uci​chła, The Bo​he ​mos

opu ​ści​li sce ​nę. Sto​li​ki wo​kół nich pu ​sto​sze ​ją.
– Do​brze – zga​dza się Jan. – Wy​cho​dzi​my.
Kiwa gło​wą raz za ra​zem – po raz pierw​szy jest na​praw​dę pi​ja​ny, czu ​je to. Sto​py same się

prze ​su ​wa​ją, kie ​dy wsta​je od sto​łu.
– Je ​stem za​gu ​bio​ną du ​szą na lo​do​wej pu ​sty​ni – mówi, lecz chy​ba ani Li​lian, ani Han ​na go

nie sły​szą.

Kie ​dy wy​cho​dzą na uli​cę, ogar​nia ich mroź ​ne po​wie ​trze. Al​ko​hol ude ​rza Ja​no​wi do gło​wy.
Męż ​czy​zna, chwie ​jąc się, spo​glą​da na ze ​ga​rek. Do​cho​dzi dru ​ga. Póź ​no, okrop​nie póź ​no. Do​-
brze, że ma wol​ne do dzie ​wią​tej wie ​czo​rem. Może spać do woli.

Li​lian roz ​glą​da się wo​kół sie ​bie i po dru ​giej stro​nie uli​cy za​uwa​ża tak​sów​kę.
– Ta jest moja! – krzy​czy ochry​płym gło​sem. – Do zo​ba​cze ​nia!
Chwiej​nym kro​kiem ru ​sza do sa​mo​cho​du, wsia​da i szyb​ko zni​ka im z oczu.
Han ​na wciąż jest obok.
– Li​lian miesz ​ka dość da​le ​ko… A ty gdzie miesz ​kasz, Ja​nie?
– Cał​kiem bli​sko. – Pod ​no​si lewą rękę w kie ​run ​ku wschod ​nim. – Tam, po dru ​giej stro​nie

to​rów.
– No to idzie ​my – po​sta​na​wia Han ​na.
– Do mnie?



Za​prze ​cza ru ​chem gło​wy.
– Tyl​ko do to​rów. Pój​dę z tobą… Idzie ​my w tym sa​mym kie ​run ​ku.
– Oczy​wi​ście – od ​po​wia​da Jan, pró​bu ​jąc nie ​co wy​trzeź ​wieć.
Idą chod ​ni​kiem obok sie ​bie, a po kwa​dran ​sie do​cie ​ra​ją do to​rów bie ​gną​cych nie ​da​le ​ko

cen ​trum mia​sta.
– Tu się po​że ​gna​my.
Prze ​strzeń po​nad nimi jest czar​na, a tory ko​le ​jo​we – pu ​ste.
Jan spo​glą​da na Han ​nę. Na jej lśnią​ce nie ​bie ​skie oczy, ja​sne wło​sy i zmar​z ​nię ​tą twarz.

Jest pięk​na, ale Jan wie, że nie jest nią za​in ​te ​re ​so​wa​ny – nie w ten spo​sób. Wciąż jed ​nak gapi
się na nią w mil​cze ​niu.

– Po​wiedz o naj​gor​szej rze ​czy, jaką kie ​dy​kol​wiek zro​bi​łeś.
To Han ​na za​da​je py​ta​nie  j e m u.
– Naj​gor​szej? – Jan pa​trzy na nią. Zna od ​po​wiedź na jej py​ta​nie. – Mu ​szę się za​sta​no​-

wić… A co ta​kie ​go ty zro​bi​łaś?
– Wie ​le rze ​czy – od ​po​wia​da Han ​na.
– Ja​sne. Ale wy​mień jed ​ną.
Wzru ​sza ra​mio​na​mi.
– Zdra​da i za​wód spra​wio​ny przy​ja​cio​łom… To chy​ba prze ​waż ​nie są ta​kie rze ​czy?
– Tak?
– No tak – cią​gnie Han ​na. – Jak mia​łam dwa​dzie ​ścia lat, prze ​spa​łam się z na​rze ​czo​nym

naj​lep​szej przy​ja​ciół​ki. Do​wie ​dzia​ła się o tym i ze ​rwa​ła za​rę ​czy​ny… ale cią​gle się przy​jaź ​ni​-
my. Coś w tym sty​lu.

– Coś w tym sty​lu?
– Wy​sy​ła​my so​bie kart ​ki na świę ​ta. – Han ​na wzdy​cha. – Ale to mój pro​blem.
– Co ta​kie ​go?
– Że spra​wiam lu ​dziom za​wód. – Mru ​ga​jąc, pa​trzy na nie ​go. – Za​kła​dam, że inni za​wio​dą

mnie, więc wolę zro​bić to pierw​sza.
– W po​rząd ​ku… Dzię ​ki za ostrze ​że ​nie.
Jan się uśmie ​cha, Han ​na po​zo​sta​je nie ​wzru ​szo​na. Przy to​rach zno​wu za​pa​da ci​sza.

Dziew​czy​na jest pięk​na, ale te ​raz Jan chce tyl​ko pójść spać. Od ​wra​ca gło​wę, pa​trząc w stro​-
nę blo​ków, w któ​rych miesz ​ka. Wszy​scy na pew​no śpią, wszy​scy do​brzy lu ​dzie. Tak jak zwie ​-
rzę ​ta, jak drze ​wa…

– No a ty?
– Co?
Han ​na pa​trzy na nie ​go uważ ​nie.
– Pa​mię ​tasz tę naj​gor​szą rzecz, jaką kie ​dy​kol​wiek zro​bi​łeś?
– Tak, może…
Co on wła​ści​wie zro​bił wte ​dy w Ry​siu? Pró​bu ​je so​bie przy​po​mnieć. Bu ​dyn ​ki wo​kół nie ​go

wi​ru ​ją, a dzia​ła​nie al​ko​ho​lu wy​da​je się jesz ​cze wzma​gać. Na​gle sło​wa same pły​ną z jego ust:
– Zro​bi​łem kie ​dyś coś głu ​pie ​go… w przed ​szko​lu w moim ro​dzin ​nym mie ​ście. W Nord ​bro.
– Co ta​kie ​go? Co zro​bi​łeś?
– Pra​co​wa​łem tam jako wy​cho​waw​ca. To było moje pierw​sze za​stęp​stwo i da​łem pla​mę…



Zgu ​bi​łem dziec ​ko.
Jan pa​trzy w zie ​mię, wy​rów​nu ​jąc sto​pą żwir.
– Zgu ​bi​łeś?
– Tak. Za​bra​łem gru ​pę dzie ​cia​ków do lasu. Z jed ​ną ko​le ​żan ​ką… Zde ​cy​do​wa​nie za dużą

gru ​pę. A kie ​dy wró​ci​li​śmy, dzie ​ci było za mało… Je ​den chło​piec zo​stał w le ​sie i to był… Czę ​-
ścio​wo był to mój błąd.

– Kie ​dy to się sta​ło?
Jan wciąż pa​trzy w dół. Ryś. Pa​mię ​ta wszyst ​ko. Pa​mię ​ta, ja​kie było po​wie ​trze w świer​ko​-

wym le ​sie, rów​nie zim ​ne jak tego wie ​czo​ru.
– Dzie ​więć lat temu… Nie ​mal do​kład ​nie dzie ​więć lat. W paź ​dzier​ni​ku.
Nie mów już nic wię ​cej, my​śli, lecz błę ​kit ​ne oczy Han ​ny wpa​tru ​ją się w nie ​go in ​ten ​syw​-

nie.
– Jak na​zy​wał się ten chło​piec?
Jan waha się.
– Nie pa​mię ​tam – mówi w koń ​cu.
– Jak to się sta​ło? – drą​ży Han ​na. – Jak się skoń ​czy​ło?
– On… Wszyst ​ko do​brze się skoń ​czy​ło. W koń ​cu. – Jan wzdy​cha, po czym do​da​je: – Ale

ro​dzi​ce byli zu ​peł​ni roz ​bi​ci, za​ła​ma​li się.
Han ​na wzdy​cha.
– Idio​ci… To prze ​cież ich dzie ​ciak uciekł. Naj​pierw zo​sta​wia​ją swo​je oczka w gło​wie, żą​-

da​jąc, że ​by​śmy my po​no​si​li za nie całą od ​po​wie ​dzial​ność. Nie jest tak?
Jan po​twier​dza ski​nie ​niem, ża​łu ​jąc już swe ​go wy​zna​nia. Po co stoi tu i opo​wia​da o Ry​siu?

Jest pi​ja​ny.
– Nie po​wiesz o tym, co? – mówi do Han ​ny.
– Cho​dzi ci o ja​kie ​goś prze ​ło​żo​ne ​go?
– Tak albo…
– Ależ skąd. Nie martw się. – Han ​na zie ​wa, pa​trząc na ze ​ga​rek. – Mu ​szę iść… Trze ​ba ju ​tro

wcze ​śnie wstać do pra​cy. – Wspiąw​szy się na pal​ce, obej​mu ​je go szyb​ko. Odro​bi​na cie ​pła w tę
noc. – Śpij do​brze. Do zo​ba​cze ​nia w Po​la​nie.

– Do zo​ba​cze ​nia.
Pa​trzy za nią, jak wy​cho​dzi z po​wro​tem na uli​cę, by znik​nąć po chwi​li, kie ​ru ​jąc się w stro​-

nę cen ​trum ni​czym ja​sno​wło​sa sen ​na zja​wa. Ali​ce Rami jest dla Jana tak​że jak sen – jest
rów​nie mgli​sta i nie ​wy​raź ​na jak wiersz lub pio​sen ​ka. Wszyst ​kie dziew​czy​ny są po​sta​cia​mi ze
snu…

Dla​cze ​go opo​wie ​dział Han ​nie o Ry​siu?
Po​wo​li za​czy​na mu się roz ​ja​śniać w gło​wie, a wraz z tą ja​sno​ścią przy​cho​dzi żal. Otwie ​ra​-

jąc drzwi, po​trzą​sa gło​wą. Pora na sen, a póź ​niej pra​ca. Przez dwa ty​go​dnie za​cho​wy​wał się
jak po​słusz ​ny pies. Czas na za​pła​tę: wła​sny noc ​ny dy​żur w przed ​szko​lu.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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– Tu jest te ​le ​fon alar​mo​wy – wy​ja​śnia Ma​rie-Lo​uise, po​ka​zu ​jąc sza​rą słu ​chaw​kę wi​szą​cą
na ścia​nie po​ko​ju wy​cho​waw​ców, tuż obok szaf ​ki Jana. – Wszyst ​ko, co mu ​sisz zro​bić, to pod ​-
nieść słu ​chaw​kę i za​cze ​kać. Apa​rat za​dzwo​ni au ​to​ma​tycz ​nie.

– A do kogo?
– Do stró​żów​ki przy głów​nym wej​ściu do szpi​ta​la. Peł​nią tam dy​żu ​ry dwa​dzie ​ścia czte ​ry

go​dzi​ny na dobę, więc za​wsze jest ktoś, z kim moż ​na po​roz ​ma​wiać. – Uśmie ​cha​jąc się do
Jana jak​by nie ​co zmie ​sza​na, do​da​je: – Do​brze mieć świa​do​mość, że ktoś jesz ​cze jest w po​bli​-
żu w nocy, na​wet je ​śli wiesz, że sam so​bie po​ra​dzisz, czyż nie?

– Pew​nie.
Jan kiwa gło​wą i pro​stu ​je ple ​cy, aby wy​glą​dać na go​to​we ​go do wy​ko​na​nia za​da​nia, pod ​-

czas gdy Ma​rie-Lo​uise nie ​co ner​wo​wo dra​pie się po szyi.
– Je ​śli coś się sta​nie, dzwoń do nich bez wa​ha​nia, cho​ciaż do tej pory nie mu ​sie ​li​śmy tego

ro​bić… – Szyb​ko od ​wra​ca się od te ​le ​fo​nu alar​mo​we ​go, jak​by chcia​ła za​po​mnieć o jego ist ​nie ​-
niu. – Masz ja​kieś py​ta​nia?

Jan za​prze ​cza ru ​chem gło​wy. Sze ​fo​wa wszyst ​kie pro​ce ​du ​ry omó​wi​ła dwu ​krot ​nie, więc
jest do​brze przy​go​to​wa​ny. I zu ​peł​nie trzeź ​wy. Kie ​dy obu ​dził się rano, był jesz ​cze sła​by po
nocy spę ​dzo​nej w Ba​rze u Bil​la, ale te ​raz czu ​je się już do​brze.

Jest piąt ​ko​wy wie ​czór dru ​gie ​go ty​go​dnia jego pra​cy w przed ​szko​lu, a on ma swój pierw​szy
noc ​ny dy​żur – wła​ści​wie to jego pierw​sza noc ​na pra​ca w ogó​le. W gra​fi​ku noc ​ną zmia​nę
prze ​wi​dzia​no od wpół do dzie ​sią​tej wie ​czo​rem do ósmej w so​bot ​ni ra​nek, ale – jak Jan już się
do​wie ​dział – nie musi przez cały ten czas czu ​wać. W po​ko​ju wy​cho​waw​ców cze ​ka ka​na​pa,
na któ​rej może prze ​spać całą noc. Jego sen musi być jed ​nak czuj​ny, żeby mógł za​re ​ago​wać,
kie ​dy któ​reś z dzie ​ci bę ​dzie po​trze ​bo​wa​ło po​mo​cy lub po​cie ​sze ​nia.

– Chy​ba wszyst ​ko jest już ja​sne – stwier​dza.
– Do​brze – od ​po​wia​da Ma​rie-Lo​uise. – Przy​nio​słeś so​bie wła​sne prze ​ście ​ra​dło?
– Tak. Szczo​tecz ​kę do zę ​bów też.
Ma​rie-Lo​uise się uśmie ​cha. Wy​glą​da na za​do​wo​lo​ną. Za​ło​ży​ła już płaszcz i weł​nia​ną czap​-

kę. Otwie ​ra drzwi wyj​ścio​we, pro​wa​dzą​ce w ciem ​ność na ze ​wnątrz.
– Ży​czę ci spo​koj​nej i do​brej nocy, Ja​nie. Ju ​tro rano przyj​dzie Han ​na i cię zmie ​ni. My spo​-

tka​my się wie ​czo​rem.
Drzwi się za​my​ka​ją. Jan prze ​krę ​ca klucz w zam ​ku i pa​trzy na ze ​ga​rek. Dwa​dzie ​ścia po

dzie ​sią​tej. W przed ​szko​lu pa​nu ​je ni​czym nie ​zmą​co​na ci​sza.
Idzie do po​ko​ju wy​cho​waw​ców, żeby po​słać wą​ską sofę. Póź ​niej je w kuch ​ni ka​nap​kę, po

czym myje zęby. Są to jed ​nak tyl​ko te czyn ​no​ści, któ​re  m u s i  wy​ko​nać. Pro​blem po​le ​ga na
tym, że nie jest ani tro​chę zmę ​czo​ny.

Co jesz ​cze może zro​bić? Co  c h c e  zro​bić?
Zaj​rzeć do dzie ​ci.
Ci​cho uchy​la drzwi do po​grą​żo​nej w ciem ​no​ści dzie ​cię ​cej sy​pial​ni i na​słu ​chu ​je od ​de ​chów

pod ​opiecz ​nych. Ma​til​da, Leo i Mira śpią głę ​bo​ko, każ ​de w swo​im łóż ​ku. Głę ​bo​ko i spo​koj​nie.



Na​wet Leo leży zu ​peł​nie nie ​ru ​cho​mo. We ​dług Ma​rie-Lo​uise nor​mal​nie żad ​ne z dzie ​ci nie
wsta​je wcze ​śniej niż o wpół do siód ​mej, kie ​dy się je bu ​dzi.

Nor​mal​nie. Ale kie ​dy wszyst ​ko jest  n o r m a l n e?
Jan zo​sta​wia drzwi lek​ko uchy​lo​ne i kie ​ru ​je się na sto​łów​kę na ty​łach przed ​szko​la. Sta​je

przy oknie i pa​trzy na ze ​wnątrz, nie za​pa​la​jąc świa​tła.
W Świę ​tym Psy​cho​lu też po​ga​szo​no lam ​py. Je ​dy​nie re ​flek​tor pod ​świe ​tla ogro​dze ​nie, ale

te ​ren w jego ob​rę ​bie wy​peł​nia​ją cie ​nie.
Sza​re cie ​nie na tra​wie, czar​ne pod świer​ka​mi. Tego wie ​czo​ru nikt nie stoi i nie pali pa​pie ​-

ro​sa.
Wschod ​nia, krót ​sza ścia​na szpi​ta​la wzno​si się ja​kieś czter​dzie ​ści lub pięć ​dzie ​siąt me ​trów

da​lej. Świa​tło świe ​ci się tyl​ko w dwóch z czte ​rech wy​so​kich okien. Źró​dłem świa​tła są praw​-
do​po​dob​nie bia​łe świe ​tlów​ki wi​szą​ce w ko​ry​ta​rzu – iden ​tycz ​ne z tymi w piw​ni​cy.

P i w n i c a. Dro​ga wio​dą​ca do szpi​ta​la, cho​ciaż tak​że za​blo​ko​wa​na. Drzwi na dole są za​-
ry​glo​wa​ne, wej​ście do piw​ni​cy też jest za​mknię ​te.

Jan przez chwi​lę my​śli o drzwiach. O piw​nicz ​nym ko​ry​ta​rzu, o łącz ​ni​ku.
Na​stęp​nie wra​ca do kuch ​ni i otwie ​ra jed ​ną z szu ​flad. Leżą tu. Kar​ty ma​gne ​tycz ​ne. Wyj​-

mu ​je jed ​ną z nich.
Pa​mię ​ta kod? Oczy​wi​ście, data uro​dzin Ma​rie-Lo​uise. Od ​kąd za​czął pra​cę w przed ​szko​lu,

za​pro​wa​dził do szpi​ta​la i przy​pro​wa​dził kil​ka​na​ścio​ro dzie ​ci, wbi​ja​jąc przy tym kod przy​-
najm ​niej dwa​dzie ​ścia razy. Wstu ​ku ​je go raz jesz ​cze. Prze ​cią​ga kar​tę ma​gne ​tycz ​ną, sły​szy
trzask zam ​ka.

Otwar​te. A więc dzia​ła tak​że w nocy.
Stro​me scho​dy przy​po​mi​na​ją urwi​sko lub wej​ście do ja​ski​ni pro​wa​dzą​ce wprost w pod ​zie ​-

mia. Na dole pa​nu ​je mrok, ale nie jest zu ​peł​nie ciem ​no. W głę ​bi ko​ry​ta​rza wi​dać sła​be świa​-
tło.

Świa​tło win ​dy jeż ​dżą​cej w górę, do szpi​ta​la.
Jan waha się, szyb​ko oglą​da​jąc się za sie ​bie. W szat ​ni oczy​wi​ście ni​ko​go nie ma – prze ​cież

za​mknął drzwi wyj​ścio​we, kie ​dy Ma​rie-Lo​uise po​szła do domu.
Po​chy​la się do przo​du, wy​cią​ga rękę i za​pa​la świa​tło. Świe ​tlów​ka roz ​ża​rza się, bły​ska​jąc

w pod ​ziem ​nym ko​ry​ta​rzu. Te ​raz już wy​raź ​nie wi​dać stro​me scho​dy, a po​ni​żej nich dy​wan,
roz ​ło​żo​ny na pod ​ło​dze jak za​pro​sze ​nie do wej​ścia do win ​dy. Sa​mych drzwi do win ​dy nie wi​-
dać, lecz je ​śli Jan zszedł​by czte ​ry, pięć stop​ni ni​żej, zo​ba​czył​by je w od ​da​li.

Je ​steś tam, Rami?
Sta​wia dwa ci​che kro​ki w dół scho​dów, po czym sta​je, trzy​ma​jąc się po​rę ​czy. Słu ​cha. Nie

do​cho​dzi go ża​den dźwięk, ani z przo​du, ani z tyłu.
Ko​lej​ny krok, po​tem jesz ​cze trzy szyb​kie kro​ki.
Wi​dzi drzwi win ​dy. Świa​tło w okien ​ku ozna​cza, że win ​da jest na dole, tu, w piw​ni​cy. Cze ​-

ka na nie ​go.
Robi na​stęp​ny krok.
Nogi po​ru ​sza​ją się jed ​nak co​raz bar​dziej ocię ​ża​le. To blo​ka​da men ​tal​na. My​śli o dzie ​ciach,

o Leo, Ma​til​dzie i Mi​rze – one śpią w przed ​szko​lu, a on za nie od ​po​wia​da, tak samo jak od ​po​-
wia​dał za Wil​lia​ma dzie ​więć lat temu.



To się nie uda. Rzu ​ca ostat ​nie spoj​rze ​nie w stro​nę łącz ​ni​ka pro​wa​dzą​ce ​go do szpi​ta​la, po
czym ru ​sza ku scho​dom wio​dą​cym na górę.

Wra​ca, za​my​ka drzwi i spraw​dza, czy się za​trza​snę ​ły. Na​stęp​nie gasi wszyst ​kie świa​tła
poza jed ​ną lamp​ką noc ​ną w ko​ry​ta​rzu i kła​dzie się do łóż ​ka. W ciem ​no​ści za​my​ka oczy i od ​-
dy​cha głę ​bo​ko.

Sen nie nad ​cho​dzi. Jan nie jest w sta​nie za​snąć. Te ​raz, kie ​dy jest ciem ​no, wy​da​je mu się,
że przed ​szko​le peł​ne jest dźwię ​ków. Trza​ski, szme ​ry, szep​ty… Ktoś leży tam w szpi​ta​lu i tę ​-
sk​ni. Ktoś, kto pra​gnie, aby go od ​wie ​dzić.

Ali​ce Rami.
Jan za​ci​ska po​wie ​ki, lecz ona pa​trzy na nie ​go lśnią​cy​mi ocza​mi.
Przyjdź tu, Ja​nie. Chcę na cie ​bie po​pa​trzeć.

Do​pie ​ro gdy bu ​dzik sto​ją​cy obok za​czy​na brzę ​czeć, Jan za​uwa​ża, że jed ​nak za​snął. Wy​świe ​-
tlacz po​ka​zu ​je go​dzi​nę szó​stą pięt ​na​ście. Na ze ​wnątrz wciąż jest ciem ​no, ale to już ra​nek.
Wi​dząc na​gie ścia​ny wo​kół sie ​bie, przy​po​mi​na so​bie, że leży w ma​łym po​ko​ju wy​cho​waw​ców
w przed ​szko​lu.

Pora bu ​dzić Leo, Ma​til​dę i Mirę.
Jego pierw​szy noc ​ny dy​żur w Po​la​nie do​bie ​ga koń ​ca, ale cze ​ka go wie ​le ko​lej​nych – wy​-

cho​dząc z łóż ​ka, wpa​da na​gle na po​mysł, w jaki spo​sób może zejść nocą do piw​ni​cy, a jed ​no​-
cze ​śnie nie mu ​sieć mar​twić się o dzie ​ci.

Ku ​pić elek​tro​nicz ​ną nia​nię.
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Ryś

Na​de ​szło śro​do​we po​po​łu ​dnie, czy​li czas na wy​ciecz ​kę. Kie ​dy Jan i Si​grid ru ​szy​li w dro​gę,
pro​wa​dząc ze sobą sie ​dem ​na​ścio​ro dzie ​ci, było dwa​dzie ​ścia pięć po pierw​szej. O tej po​rze
roku do za​cho​du słoń ​ca mie ​li jesz ​cze przy​najm ​niej czte ​ry go​dzi​ny, a więc spo​ry za​pas cza​su.
Gru ​pa mu ​sia​ła wró​cić naj​póź ​niej o czwar​tej.

Tego dnia było je ​de ​na​ście stop​ni, po​chmur​nie, ale bez ​wietrz ​nie. Kie ​dy ze ​bra​li się przy
furt ​ce, Jan po​li​czył, że z Niedź ​wiad ​ka na wy​ciecz ​kę wy​ru ​sza dzie ​się ​cio​ro uczest ​ni​ków, łącz ​-
nie z Si​grid. Mały Wil​liam tak​że był w tej gru ​pie. Miał na so​bie gra​na​to​wą je ​sien ​ną kurt ​kę
z bia​ły​mi od ​bla​sko​wy​mi pa​ska​mi i ja​skra​wo​żół​tą weł​nia​ną czap​kę.

Jan pro​wa​dził ośmio​ro dzie ​ci z Ry​sia. W ca​łej gru ​pie było dzie ​wię ​ciu chłop​ców i osiem
dziew​czy​nek. Trud ​no było ich wszyst ​kich po​li​czyć, bo jak to zwy​kle bywa, za​raz za pło​tem
dzie ​ci już się roz ​ocho​ci​ły, a kie ​dy skoń ​czył się chod ​nik i we ​szli mię ​dzy świer​ki, zro​bił się jesz ​-
cze gor​szy har​mi​der. Dzie ​ci nie ​ustan ​nie prze ​miesz ​cza​ły się tam i z po​wro​tem mię ​dzy drze ​-
wa​mi, krzy​cza​ły, ska​ka​ły i cze ​pia​ły się sie ​bie na​wza​jem. Spra​wia​ły wra​że ​nie, jak​by w każ ​dej
chwi​li mo​gły roz ​biec się na wszyst ​kie stro​ny.

Dzie ​ci po​win ​ny iść rów​no, pa​ra​mi, jed ​nak Si​grid, za​ję ​ta swo​im te ​le ​fo​nem ko​mór​ko​wym,
zda​wa​ła się nie za​uwa​żać, jak ru ​chli​wą mają gru ​pę. Jan do​strzegł, że do​sta​ła wia​do​mość za​-
koń ​czo​ną wie ​lo​ma wy​krzyk​ni​ka​mi, pew​nie od ja​kiejś ko​le ​żan ​ki.

On tak​że nie wy​si​lał się, by za​pro​wa​dzić po​rzą​dek.
– Wszy​scy do mnie! – krzy​czał tyl​ko, przy​śpie ​sza​jąc tem ​po.
Dzie ​ci po​dą​ża​ły za nim i za​le ​d ​wie po kwa​dran ​sie we ​szli na wzgó​rze i za​głę ​bi​li się w las.

Świer​ki ro​sły co​raz gę ​ściej, ścież ​ka się zwę ​ża​ła.
– Wiesz, gdzie je ​ste ​śmy, Ja​nie?
Si​grid wła​śnie wy​łą​czy​ła ko​mór​kę i chy​ba po raz pierw​szy ro​zej​rza​ła się po le ​sie.
– Ja​sne. – Uśmiech ​nął się do niej. – Znam tę oko​li​cę. Idąc da​lej, do​trze ​my na po​la​nę…

Tam mo​że ​my się za​trzy​mać i coś zjeść.
Wszyst ​ko się zga​dza​ło. Świer​ki znik​nę ​ły, a oni wkro​czy​li na dużą okrą​głą po​la​nę. Zno​wu

było ja​sno, dzie ​ci się uspo​ko​iły.
Na pro​wiant, któ​ry ze sobą za​bra​li, skła​da​ły się droż ​dżów​ki i sok tru ​skaw​ko​wy. Dzie ​ci były

już tro​chę zmę ​czo​ne. Bez tru ​du uda​ło się je po​sa​dzić w dłu ​gim rzę ​dzie i za​chę ​cić do wspól​-
ne ​go po​sił​ku. Kie ​dy jed ​nak sok już się skoń ​czył, zy​ska​ły nową ener​gię. Szyb​ko wsta​ły, za​czę ​ły
się prze ​py​chać i na sie ​bie krzy​czeć.

Jan zer​k​nął na ze ​ga​rek. Było dwa​dzie ​ścia po trze ​ciej. Spoj​rzał na Si​grid. Po​czuł, jak ser​ce
ło​mo​cze mu co​raz szyb​ciej, kie ​dy za​dał jej nie ​win ​ne py​ta​nie:

– Może jesz ​cze chwi​lę się po​ba​wi​my?
– Pew​nie! – Si​grid wy​glą​da​ła na za​do​wo​lo​ną.
– Mo​że ​my się roz ​dzie ​lić – za​pro​po​no​wał Jan. – Ty po​ba​wisz się z dziew​czyn ​ka​mi, a ja zaj​-

mę się chło​pa​ka​mi.
Zgo​dzi​ła się, a Jan gło​śno za​wo​łał do chłop​ców:
– Pora na za​ba​wę!



Ze ​brał ich wszyst ​kich ra​zem – Wil​lia​ma Ha​le ​vie ​go i po​zo​sta​łą ósem ​kę.
– No to idzie ​my!
Ni​czym bos​man na stat ​ku prze ​jął do​wódz ​two i ru ​szył z chłop​ca​mi wzdłuż ścież ​ki, pod

górę, głę ​biej w las.
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Są nie ​wiel​kich roz ​mia​rów, zro​bio​ne z pla​sti​ku, a przy​po​mi​na​ją naj​tań ​sze wal​kie-tal​kie. Elek​-
tro​nicz ​ne nia​nie. Ist ​nie ​je wie ​le róż ​nych mo​de ​li. Ten, któ​ry Jan trzy​ma w ręku, na​zwa​ny zo​-
stał An ​gel​gu ​ard – „aniel​skim straż ​ni​kiem”.

– Ten mo​del rze ​czy​wi​ście sprze ​da​je się u nas naj​le ​piej – in ​for​mu ​je sprze ​daw​ca. – Na an ​-
gel​gu ​ar​da na​praw​dę moż ​na li​czyć. Ba​te ​ria dzie ​wię ​cio​wol​to​wa wy​star​cza na wie ​le ty​go​dni.
Urzą​dze ​nie dzia​ła na cał​kiem in ​nej czę ​sto​tli​wo​ści niż te ​le ​fo​ny ko​mór​ko​we czy od ​bior​ni​ki ra​-
dio​we. Poza tym ten mo​del ma wbu ​do​wa​ną ża​rów​kę, któ​rej z po​wo​dze ​niem moż ​na uży​wać
jako la​tar​ki.

– Świet ​nie – stwier​dza Jan.
Stoi w skle ​pie peł​nym dzie ​cię ​cych ak​ce ​so​riów, ubrań, ksią​żek i wóz ​ków. Sprze ​da​ją tu

wszel​kie ​go ro​dza​ju blo​ka​dy, zam ​ki, alar​my i inne przed ​mio​ty ma​ją​ce na celu ochro​nę ma​lu ​-
chów. Poza tym tak​że er​go​no​micz ​ne ły​żecz ​ki, świe ​cą​ce śli​niacz ​ki i małe rur​ki do od ​cią​ga​nia
dzie ​ciom ka​ta​ru – Jana jed ​nak in ​te ​re ​su ​ją tyl​ko elek​tro​nicz ​ne nia​nie.

– Jak duży mają za​sięg?
– Na​wet trzy​sta me ​trów – od ​po​wia​da sprze ​daw​ca. – W każ ​dych wa​run ​kach.
– Tak​że przez stal i be ​ton?
– Oczy​wi​ście… Ścia​ny to ża​den pro​blem.
Jan ku ​pu ​je aniel​skie ​go straż ​ni​ka. Mło​dy sprze ​daw​ca są​dzi za​pew​ne, że to ko​lej​ny na​do​-

pie ​kuń ​czy tato, gdyż mru ​ga​jąc do nie ​go, mówi:
– „Anio​ły” dzia​ła​ją w jed ​ną stro​nę… To zna​czy, że sły​szy​cie dziec ​ko, ale ono nie sły​szy

was.
– Do​sko​na​le – od ​po​wia​da Jan.
– Chło​piec czy dziew​czyn ​ka? – cią​gnie sprze ​daw​ca.
– I jed ​no, i dru ​gie… w róż ​nym wie ​ku – od ​po​wia​da szyb​ko Jan. – Mam trój​kę.
– Mają kło​po​ty ze snem?
– Nie, za​zwy​czaj jest spo​koj​nie i ci​cho, ale czło​wiek za​wsze chce mieć pew​ność.
– To zro​zu ​mia​łe. – Sprze ​daw​ca wkła​da sprzęt do re ​kla​mów​ki. – Trzy​sta czter​dzie ​ści ko​-

ron.

Wie ​czo​rem Jan je ​dzie do przed ​szko​la ro​we ​rem, wio​ząc w ple ​ca​ku za​ku ​pio​ne ​go anio​ła. Za​-
sta​na​wia się, czy po​ka​zać urzą​dze ​nie Ma​rie-Lo​uise – może po​wi​nien za​pre ​zen ​to​wać je z ta​-
kim en ​tu ​zja​zmem jak sprze ​daw​ca – tyl​ko że jej pew​nie się nie spodo​ba, po​dob​nie jak te ​le ​wi​-
zo​ry. Przy​cho​dzi do pra​cy do​kład ​nie o wpół do dzie ​sią​tej, nie wspo​mi​na jed ​nak o za​ku ​pie.
Wie ​sza ple ​cak w szaf ​ce i przej​mu ​je obo​wiąz ​ki.

Tego wie ​czo​ru Leo, Ma​til​da i Mira śpią spo​koj​nie, a Ma​rie-Lo​uise nie zo​sta​je zbyt dłu ​go.
Być może za​czy​na już ufać Ja​no​wi.

– Czu ​łeś się dzi​siaj zmę ​czo​ny? – pyta.
– By​łem tro​chę ospa​ły.
– Ale do​brze spa​łeś w nocy?



– Ależ tak. Dzie ​ci rów​nież.
Ma​rie-Lo​uise wy​cho​dzi, by zdą​żyć na au ​to​bus za pięt ​na​ście dzie ​sią​ta, a Jan za​my​ka za

nią drzwi.
Za​uwa​ża, że drzwi do piw​ni​cy tak​że są za​trza​śnię ​te.
Zno​wu jest sam, sam z dzieć ​mi.
Na krót ​szej ścia​nie Świę ​tej Pa​try​cji świa​tło świe ​ci się w do​kład ​nie tych sa​mych dwóch

oknach po​zba​wio​nych za​słon co wczo​raj – Jan ma pew​ność, że to ko​ry​ta​rze, gdzie świa​teł
nie gasi się przez całą noc, tak jak noc ​nej lamp​ki w przed ​szko​lu.

Prze ​ry​wa wpa​try​wa​nie się w szpi​tal. Tego wie ​czo​ru jest tyle do zro​bie ​nia. W szat ​ni po​-
rząd ​ku ​je buty, słu ​cha w ra​diu wia​do​mo​ści spor​to​wych (ci​cho, aby nie obu ​dzić dzie ​ci), po
czym przy​go​to​wu ​je so​bie w kuch ​ni dość póź ​ną ko​la​cję – ka​nap​kę i fi​li​żan ​kę her​ba​ty.

Przez cały czas my​śli jed ​nak o swym dzi​siej​szym wiel​kim za​ku ​pie: o anie ​le.
Po je ​de ​na​stej wyj​mu ​je go z ple ​ca​ka zo​sta​wio​ne ​go w szaf ​ce i otwie ​ra drzwi do sy​pial​ni

dzie ​ci.
We ​wnątrz świa​tło jest zga​szo​ne. Ma​lu ​chy leżą nie ​ru ​cho​mo pod swy​mi koł​der​ka​mi. Jan

wcho​dzi do po​ko​ju, ostroż ​nie sta​wia​jąc kro​ki. Za​trzy​mu ​je się na chwi​lę w ciem ​no​ści, by
wsłu ​chać się w ci​che dzie ​cię ​ce od ​de ​chy. Uspo​ka​ja​ją​cy dźwięk.

Włą​cza na​daj​nik i wie ​sza go na ha​czy​ku w ścia​nie, po​mię ​dzy łóż ​ka​mi Leo i Ma​til​dy.
Leo po​ru ​sza się nie ​znacz ​nie, mru ​czy coś ci​cho, ale wciąż po​grą​żo​ny jest we śnie.
Jan po ci​chu wy​my​ka się z po​ko​ju. Na ze ​wnątrz włą​cza od ​bior​nik. Jego gło​śnik jest mały

i okrą​gły, nie wy​da​je żad ​ne ​go dźwię ​ku. Kie ​dy Jan przy​kła​da go do ucha, sły​szy je ​dy​nie sła​by
szum, któ​ry raz słab​nie, a raz przy​bie ​ra na sile, jak małe noc ​ne fale ude ​rza​ją​ce o piasz ​czy​sty
brzeg. Praw​do​po​dob​nie sły​szy od ​de ​chy dzie ​ci – ma taką na​dzie ​ję.

Z anio​łem przy pa​sku ob​cho​dzi po​miesz ​cze ​nia, ście ​li łóż ​ko i myje zęby.
Może oczy​wi​ście prze ​ko​nać sa​me ​go sie ​bie, że aniel​ski straż ​nik ma po​móc mu w spra​wo​wa​-

niu lep​szej opie ​ki nad dzieć ​mi, kie ​dy sam za​śnie, lecz pięt ​na​ście mi​nut przed pół​no​cą za​bie ​-
ra z kuch ​ni kar​tę ma​gne ​tycz ​ną i otwie ​ra drzwi do piw​ni​cy.

Za​pa​la świa​tło nad scho​da​mi, spo​glą​da w dół i na​gle przy​po​mi​na so​bie kil​ka wer​sów na​pi​-
sa​nych przez Rami:

Cze​kam i tę​sk​nię,
Roz ​brzmie​wa dzwon,
Spoj​rze​nie, od​po​wiedź, ta​niec,
Je​steś gdzieś tam…

Jan robi krok w dół scho​dów. Zej​dzie i tyl​ko tro​chę się ro​zej​rzy.
Na​słu ​chu ​je. Wszę ​dzie pa​nu ​je ci​sza – gło​śni​czek urzą​dze ​nia tak​że mil​czy.
Ostroż ​nie scho​dzi do pod ​ziem ​ne ​go ko​ry​ta​rza.
T u   n i e   m a   k a m e r. Ma​rie-Lo​uise po​wie ​dzia​ła prze ​cież, że w piw​ni​cy nie za​in ​sta​lo​-

wa​no mo​ni​to​rin ​gu. Ufa jej.
Jest nie ​wi​dzial​ny.
Cień Jana prze ​my​ka pod świe ​tlów​ką, lecz jego sa​me ​go nie wi​dać.
Ko​lo​ro​we ob​raz ​ki przed ​sta​wia​ją​ce zwie ​rzę ​ta wciąż wi​szą na ścia​nach, tyl​ko ten ze szczu ​-



ra​mi się prze ​krzy​wił. Jan szyb​ko po​pra​wia ramę.
Win ​da cze ​ka na po​zio​mie piw​ni​cy, jak​by ktoś wy​słał ją tu spe ​cjal​nie po nie ​go. Jan za​trzy​-

mu ​je się przed drzwia​mi i przez chwi​lę się za​sta​na​wia. Wy​star​czy wsiąść, na​ci​snąć gu ​zik,
a win ​da po​je ​dzie w górę, wprost na ko​ry​tarz w Świę ​tym Psy​cho​lu.

Czy przy win ​dzie na gó​rze mają ka​me ​rę? Może tak, może nie. Je ​śli nie, moż ​na po pro​stu
po​je ​chać na górę, wy​siąść i zo​ba​czyć, co się tam dzie ​je. Uda​wać, że za​błą​dził. Albo że jest
jed ​nym z pa​cjen ​tów…

Jan jed ​nak nie otwie ​ra drzwi. Wsłu ​chu ​je się w anio​ła, pod ​krę ​ca gło​śność, ale urzą​dze ​nie
nadal mil​czy. Chce szep​nąć de ​li​kat ​ne „halo” do gło​śni​ka.

„Sły​szy​cie dziec ​ko – po​wie ​dział sprze ​daw​ca – ale ono nie sły​szy was”.
Jan prze ​cho​dzi obok drzwi win ​dy, kie ​ru ​jąc się ko​ry​ta​rzem, po​tem da​lej na​przód. Za​krę ​ca

za ro​giem i do​cie ​ra do sta​lo​wych drzwi, tych szer​szych, pro​wa​dzą​cych do schro​nu.
Wy​cią​ga dłoń, od ​su ​wa cięż ​ką szta​bę – po​ru ​sza się. Chwy​ta ją obie ​ma rę ​ka​mi i cią​gnie jesz ​-

cze moc ​niej. Sły​szy klik​nię ​cie. Drzwi są otwar​te, moż ​na je po​ru ​szyć. Idzie mu to cięż ​ko, ale
w koń ​cu uda​je się je uchy​lić.

W schro​nie jest zu ​peł​nie ciem ​no. Nie ma tu żad ​nych okien.
Jan się ​ga ręką ostroż ​nie do wnę ​trza, szu ​ka​jąc na oślep włącz ​ni​ka świa​tła. Do​ty​ka​jąc po

omac ​ku zim ​nej be ​to​no​wej ścia​ny, wcho​dzi do po​miesz ​cze ​nia. W koń ​cu tra​fia dło​nią na
włącz ​nik. Na su ​fi​cie za​czy​na mi​gać świe ​tlów​ka. Jan stoi w jed ​nym koń ​cu dłu ​gie ​go po​ko​ju
przy​po​mi​na​ją​ce ​go sze ​ro​ki ko​ry​tarz, dłu ​gi na ja​kieś dwa​na​ście–pięt ​na​ście me ​trów. Tu ​taj tra​-
fią pa​cjen ​ci, je ​śli wy​buch ​nie woj​na.

Jan robi ko​lej​ny krok do przo​du.
W tej chwi​li jed ​nak mię ​dzy be ​to​no​wy​mi ścia​na​mi roz ​le ​ga się gło​śny krzyk:
– Mama-a!
Jan wzdry​ga się. Stłu ​mio​ne wo​ła​nie do​cho​dzi z gło​śni​ka przy jego pa​sku – cien ​ki, dziew​-

czę ​cy głos. Może to Ma​til​da.
Wstrzy​mu ​je od ​dech i na​słu ​chu ​je. Jego uszu nie do​cho​dzi ża​den ko​lej​ny wrzask, je ​dy​nie

ci​chy dra​pią​cy dźwięk. Sko​ro dzie ​ci się bu ​dzą, nie może dłu ​żej tu zo​stać.
Trud ​no mu utrzy​mać ner​wy na wo​dzy, ale rzu ​ca ostat ​nie cie ​kaw​skie spoj​rze ​nie do wnę ​-

trza schro​nu. Na pod ​ło​dze leży nie ​bie ​ska wy​kła​dzi​na, ścia​ny po​ma​lo​wa​ne są na bia​ło. Po​-
miesz ​cze ​nie jest nie ​mal zu ​peł​nie pu ​ste, na pod ​ło​dze leży tyl​ko ma​te ​rac i kil​ka po​du ​szek.

Na dru ​gim koń ​cu schro​nu, po le ​wej stro​nie Jan za​uwa​ża jesz ​cze jed ​ne sze ​ro​kie sta​lo​we
drzwi. Te tak​że są za​mknię ​te. Czy na klucz? Tego nie wie.

Kto za nimi cze ​ka? Ali​ce Rami? Mor​der​ca Ivan Rös​sel?
– Mama-a? – Ma​til​da zno​wu go woła.
Jan za​wra​ca. Za​trza​sku ​je szyb​ko drzwi do schro​nu, po czym bez zwło​ki ru ​sza z po​wro​tem

przez piw​nicz ​ny ko​ry​tarz. W tej chwi​li czu ​je, że zej​ście tu ​taj było błę ​dem. Dwie mi​nu ​ty póź ​-
niej po ci​chu za​my​ka drzwi pro​wa​dzą​ce do piw​nic Świę ​tej Pa​try​cji i idzie bez ​po​śred ​nio do
sy​pial​ni dzie ​ci.

Otwie ​ra drzwi pro​wa​dzą​ce w ciem ​ność i na​słu ​chu ​je. Wszę ​dzie zno​wu pa​nu ​je ci​sza.
Skra​da się na śro​dek po​ko​ju i cze ​ka kil​ka mi​nut, lecz żad ​ne z dzie ​ci na​wet się nie po​ru ​sza.

Śpią głę ​bo​ko. Wsłu ​chu ​je się w ich od ​de ​chy, pró​bu ​jąc się uspo​ko​ić i od ​dy​chać rów​nie po​wo​li



jak one. Nie jest to ta​kie pro​ste.
Po​wi​nien pójść w ich śla​dy i tak​że się po​ło​żyć.
Jest dzie ​sięć po dwu ​na​stej.
P o w i n i e n  pójść spać. Je ​śli bę ​dzie się kładł co​raz póź ​niej, cał​kiem za​bu ​rzy do​bo​wy

rytm.
Tyl​ko że wła​ści​wie nie chce mu się spać. Roz ​my​śla.
To taka za​ba​wa w my​ślach, tak samo za​czy​na​ło się z Wil​lia​mem w świer​ko​wym le ​sie. Jan

za​sta​na​wia się te ​raz, w jaki spo​sób może nie ​zau ​wa​żo​ny i bez szko​dy dla dzie ​ci do​stać się do
Świę ​te ​go Psy​cho​la.
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Jest póź ​na go​dzi​na, a at ​mos​fe ​ra w Ba​rze u Bil​la sta​je się co​raz bar​dziej le ​ni​wa. Noc ​ne dy​żu ​-
ry w przed ​szko​lu zmie ​ni​ły Jana w noc ​ne ​go mar​ka. W tym ty​go​dniu w wol​ne dni sy​piał do
dzie ​sią​tej, aby póź ​niej kłaść się spać dłu ​go po pół​no​cy. To dla nie ​go zu ​peł​nie nowy rytm dnia
i mimo że nie wy​pi​ja ani kro​pli al​ko​ho​lu, nie ​ustan ​nie czu ​je się zmę ​czo​ny.

The Bo​he ​mos wła​śnie skoń ​czy​li grać po ca​łej go​dzi​nie ja​zgo​tu, a bez ​al​ko​ho​lo​we piwo Jana
pra​wie się skoń ​czy​ło. Przy sto​li​ku obok sie ​dzi dwóch męż ​czyzn, dys​ku ​tu ​ją​cych ener​gicz ​nie
o sa​mo​obro​nie:

– A nóż? – pyta je ​den.
– Nóż to co in ​ne ​go – od ​po​wia​da dru ​gi. – Nie zdo​łasz się obro​nić, je ​śli ktoś bę ​dzie miał nóż.
– No wiem, ale…
– Mam na my​śli, że je ​śli wy​cią​gniesz w jego stro​nę pięść, po​tnie ci ją.
Pierw​szy wy​bu ​cha śmie ​chem:
– W ta​kim ra​zie mu ​szę mieć przy so​bie miecz.
Jan nie przy​łą​cza się do roz ​mo​wy. Koń ​czy swo​je piwo. Tego wie ​czo​ru nie po​ja​wił się nikt,

kogo zna. Ani Li​lian, ani Han ​na. Nikt. Nie ma tu przy​ja​ciół, więc szy​ku ​je się do sa​mot ​ne ​go
wyj​ścia. Za​mie ​rza się po​ło​żyć, też sa​mot ​nie.

Na​gle na sto​lik pada cień.
– Cześć.
Jan pod ​no​si wzrok. Przy sto​li​ku za​trzy​mał się męż ​czy​zna w jego wie ​ku. Zu ​peł​nie nie ​zna​-

jo​my męż ​czy​zna z ciem ​ny​mi brwia​mi i ja​snym ku ​cy​kiem.
Nie, prze ​cież Jan go po​zna​je – to czło​nek The Bo​he ​mos. Wo​ka​li​sta. Zdą​żył zdjąć skó​rza​ną

kurt ​kę, któ​rą no​sił na sce ​nie. Ma na so​bie zwy​kłą bia​łą ba​weł​nia​ną ko​szul​kę, a na szyi ręcz ​-
nik. Po dłu ​gim wie ​czo​rze spę ​dzo​nym w świe ​tle re ​flek​to​rów ręcz ​nik jest rów​nie mo​kry od
potu jak ko​szul​ka.

– Jak leci? – pyta męż ​czy​zna.
Jan nie ​mal tra​ci głos, jed ​nak w koń ​cu otwie ​ra usta i wy​krztu ​sza z sie ​bie:
– W po​rząd ​ku.
Wo​ka​li​sta sia​da przy sto​li​ku. Jego głos po kon ​cer​cie jest tro​chę za​chryp​nię ​ty, ale cie ​pły

i przy​ja​zny. Wy​cie ​ra czo​ło ręcz ​ni​kiem.
– Nie zna​my się – kon ​ty​nu ​uje. – Wiem… ale to nic nie szko​dzi.
– Ja​sne – od ​po​wia​da nie ​pew​nie Jan.
– Ale wi​dzia​łem cię – cią​gnie pio​sen ​karz. – A ty mnie?
– Nie… Co masz na my​śli?
– Wi​dy​wa​łem cię po dru ​giej stro​nie ogro​dze ​nia, bę ​dąc w mo​jej dru ​giej ro​bo​cie. Za​czą​łeś

ostat ​nio jeź ​dzić do przed ​szko​la ro​we ​rem, praw​da?
Jan od ​sta​wia piwo. Po​wo​li za​czy​na ro​zu ​mieć i au ​to​ma​tycz ​nie ści​sza głos.
– A więc pra​cu ​jesz w Świę ​tym… w szpi​ta​lu?
Męż ​czy​zna po​twier​dza ski​nie ​niem.
– Noc ​na straż – mówi.



– Co to ta​kie ​go?
– Ochro​na, noc ​na zmia​na.
Jan czu ​je, jak po ple ​cach prze ​bie ​ga mu dreszcz i jak puls mu przy​śpie ​sza. W gło​wie kłę ​bią

się my​śli o pod ​ziem ​nym ko​ry​ta​rzu i schro​nie. Przy​pusz ​cza, że sfil​mo​wa​no go, gdy był tam na
dole. Sfil​mo​wa​no lub za​uwa​żo​no. Spo​dzie ​wa się, że za​raz wpad ​nie tu cały za​stęp straż ​ni​-
ków, zła​pie go za ręce, zre ​wi​du ​je i prze ​słu ​cha…

Wo​ka​li​sta ze ​spo​łu sie ​dzi jed ​nak spo​koj​nie i bez ​tro​sko, nie prze ​sta​jąc się uśmie ​chać.
– Wiem, że na​zy​wasz się Jan. Jan Hau ​ger.
Jan po​twier​dza.
– A ty?
– Ret ​tig… Lars Ret ​tig.
– To do​syć oso​bli​we, że spo​ty​ka​my się tu ​taj.
Ret ​tig prze ​czą​co krę ​ci gło​wą.
– Wiem, kim je ​steś. Chcia​łem się z tobą spo​tkać.
– Dla​cze ​go?
– Bo po​trze ​bu ​je ​my po​mo​cy.
– W czym?
– Po​mo​cy w po​ma​ga​niu za​gu ​bio​nym.
– Za​gu ​bio​nym?
– Pa​cjen ​tom Świę ​te ​go Psy​cho​la… Chcesz im po​móc po​czuć się le ​piej?
Jan mil​czy. Wła​ści​wie nie po​wi​nien sie ​dzieć tu i roz ​ma​wiać ze szpi​tal​nym straż ​ni​kiem

o jego miej​scu pra​cy – gdzie się po​dział obo​wią​zek mil​cze ​nia? Jed ​no​cze ​śnie zdo​łał już nie ​co
się roz ​luź ​nić. Lars Ret ​tig nie spra​wia wra​że ​nia, że przy​szedł tu po nie ​go.

– Być może – od ​po​wia​da Jan. – Ale o co wła​ści​wie cho​dzi?
Ret ​tig nie od ​zy​wa się przez chwi​lę, jak​by pla​no​wał prze ​mó​wie ​nie. Za​miast tego roz ​glą​da

się wko​ło, po​chy​la do przo​du i zni​ża głos.
– Z a k a z y. Cho​dzi o to, że mamy dość za​ka​zów.
– Jacy my? – pyta Jan.
Ret ​tig nie od ​po​wia​da. Wsta​je.
– Po​roz ​ma​wia​my dłu ​żej kie ​dy in ​dziej. Ode ​zwę się. – Na​chy​la się ku Ja​no​wi i do​da​je: –

Po​mo​żesz nam, Ja​nie. Wiem o tym. Wi​dzę to w two​ich oczach.
– Co wi​dzisz?
Ret ​tig uśmie ​cha się.
– Że sta​niesz w obro​nie sła​bych.
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Wszyst ​kie przed ​szko​la​ki cho​dzą z ma​skot ​ka​mi w ob​ję ​ciach. W Po​la​nie jest dzień plu ​szo​wych
zwie ​rzą​tek. Dzie ​ci, któ​re nie mają wła​snych za​ba​wek, mogą po​ży​czyć coś z ko​sza. Ta za​sa​da
do​ty​czy tak​że per​so​ne ​lu. Tego dnia w każ ​dym po​miesz ​cze ​niu znaj​du ​ją się plu ​szo​we mi​sie,
ty​gry​sy i ży​ra​fy z dłu ​gi​mi wiot ​ki​mi no​ga​mi. Mira nosi ze sobą py​to​na w bia​ło-czer​wo​ne pa​ski,
a Jo​se ​fi​ne ma ró​żo​we ​go ło​sia.

Zwie ​rzę ​ta-straż ​ni​cy, my​śli Jan.
Sam ma przy so​bie zło​ta​we ​go ry​sia. Zna​lazł go w ko​szu z za​baw​ka​mi. Kie ​dy wszy​scy po​zo​-

sta​li wy​bra​li swo​je zwie ​rzę ​ta, on wy​jął ry​sia. Jest to dość moc ​no wy​słu ​żo​ny ryś, ale przy​najm ​-
niej nie pach ​nie brzyd ​ko.

– Jak się na​zy​wa? – pyta Ma​til​da.
– To jest… Lo​fty. Jest ry​siem i po​cho​dzi z lasu… z lasu po​ło​żo​ne ​go da​le ​ko stąd.
– Dla​cze ​go już tam nie miesz ​ka? – do​py​tu ​je Ma​til​da.
– Po​nie ​waż… lubi was, dzie ​ci – od ​po​wia​da Jan. – Chciał spraw​dzić, jak so​bie ra​dzi​cie…

I chciał się z wami ba​wić.
Leo trzy​ma jed ​no​okie ​go kot ​ka, któ​re ​go ści​ska tak moc ​no, że tu ​łów zwie ​rza​ka wy​dłu ​żył się

i wy​giął.
– Jak na​zy​wa się two​je zwie ​rząt ​ko, Leo?
– Fred ​die.
– A co to za ga​tu ​nek?
– Nie wiem, ale niech pan zo​ba​czy tu ​taj.
Wy​cią​ga swą piąst ​kę i otwie ​ra ją. Na dło​ni leży dru ​gie oko kota – Leo mu ​siał je wy​sku ​bać.
Jan spo​glą​da w twarz Leo, za​sta​na​wia​jąc się, czy to, co wi​dzi, to nie ​win ​ność, czy nie ​-

szczę ​ście. Nie wie. Wie tyl​ko, że w in ​nych czę ​ściach świa​ta dzie ​ci nie no​szą przy so​bie plu ​-
szo​wych zwie ​rzą​tek, lecz ka​ra​bi​ny.

Jak ma po​móc dzie ​ciom? Jak ma po​móc choć ​by jed ​ne ​mu, ta​kie ​mu jak Leo?
„Sta​niesz w obro​nie sła​bych” – po​wie ​dział wo​ka​li​sta The Bo​he ​mos. Być może to praw​da,

ale Jan nie ​wie ​le może uczy​nić.

Tak​że w ten po​nie ​dzia​łek kil​ka razy trze ​ba dzie ​ci za​pro​wa​dzić do szpi​ta​la i przy​pro​wa​dzić
z po​wro​tem. Jan wie już, jak dzie ​ci re ​agu ​ją na te za​kłó​ce ​nia przed ​szkol​ne ​go po​rząd ​ku dnia.
Nie ​któ​re, jak Ma​til​da, cie ​szą się i chi​cho​czą na myśl, że spo​tka​ją się z ro​dzi​cem. Ich krót ​kie
nóż ​ki szyb​ko drep​ta​ją w dół scho​dów. Inne, jak Fan ​ny i Mat ​tias, za​wsze za​cho​wu ​ją spo​kój
i w mil​cze ​niu uda​ją się do win ​dy.

Są jed ​nak tak​że dzie ​ci, któ​re wy​glą​da​ją na bar​dzo spię ​te, kie ​dy Jan po nie przy​cho​dzi.
Naj​bar​dziej nie ​spo​koj​na ze wszyst ​kich wy​da​je się Jo​se ​fi​ne, ta sama pię ​cio​lat ​ka, któ​ra zna​-

la​zła książ ​kę o stwór​czy​ni zwie ​rząt. Za​wsze wy​glą​da na lek​ko wy​stra​szo​ną, kie ​dy Jan ją od ​-
bie ​ra.

– Do​brze – od ​po​wia​da ci​cho, gdy Jan pyta, jak się czu ​je.
Nie wie ​rzy jej. Nie cał​kiem.



Tego dnia Jo​se ​fi​ne trze ​ba od ​pro​wa​dzić do po​ko​ju od ​wie ​dzin o dru ​giej po po​łu ​dniu. Kie ​dy
Jan jak zwy​kle przy​cho​dzi po nią do po​ko​ju za​baw pięć mi​nut wcze ​śniej, dziew​czyn ​ka sie ​dzi
i bu ​du ​je dom z kloc ​ków Lego.

– Cześć, Jo​se ​fi​ne… Po​je ​dzie ​my win ​dą!
Dziew​czyn ​ka mil​czy, nie prze ​ry​wa​jąc bu ​do​wa​nia dom ​ku.
– Jo​se ​fi​ne! – po​wta​rza Jan. – Chodź ​my!
W dal​szym cią​gu nie pa​trzy na nie ​go, lecz w mil​cze ​niu pod ​no​si jed ​ną nogę, na​stęp​nie

dru ​gą. Bez sło​wa sprze ​ci​wu idzie z nim w kie ​run ​ku scho​dów. Pod pa​chą nie ​sie swe ​go ró​żo​-
we ​go ło​sia – rano opo​wia​da​ła wszyst ​kim, że ma on na imię Zig​gy.

Jan pa​trzy na Jo​se ​fi​ne i na ło​sia. Zno​wu w gło​wie po​ja​wia się myśl o zwie ​rzę ​tach-straż ​ni​-
kach. Idąc pod ​ziem ​nym ko​ry​ta​rzem, za​czy​na wy​py​ty​wać pod ​opiecz ​ną:

– Jo​se ​fi​ne, ta książ ​ka o stwór​czy​ni zwie ​rząt… Pa​mię ​tasz ją?
Dziew​czyn ​ka kiwa gło​wą.
– Skąd wie ​dzia​łaś, że leży tam w skrzy​ni z in ​ny​mi książ ​ka​mi?
– Sama ją tam wło​ży​łam – od ​po​wia​da.
– Aha… A więc do​sta​łaś ją od ko​goś?
Zno​wu po​twier​dza ski​nie ​niem.
– Do​sta​łam ich wię ​cej.
– A od kogo?
– Od cio​ci – mówi.
Do​tar​li wła​śnie do win ​dy. Jan się za​trzy​mu ​je.
– Czy mam z tobą wje ​chać, Jo​se ​fi​ne?
Dziew​czyn ​ka po​twier​dza bez sło​wa. Wsia​da​ją do środ ​ka.
– Nie cie ​szysz się? – pyta, kie ​dy jadą do góry.
Jo​se ​fi​ne prze ​czą​co krę ​ci gło​wą.
– Z kim masz się spo​tkać? – drą​ży Jan.
– Z cio​cią – od ​po​wia​da ci​cho Jo​se ​fi​ne.
Z cio​cią? Jan przy​po​mi​na so​bie, że Jo​se ​fi​ne przy​pro​wa​dza​ły i od ​bie ​ra​ły z przed ​szko​la róż ​-

ne oso​by. Cza​sa​mi ja​kaś ko​bie ​ta, cza​sa​mi star​szy męż ​czy​zna. Nie wol​no mu za​da​wać py​tań
o krew​nych dziew​czyn ​ki, mimo to na​chy​la się nad Jo​se ​fi​ne i pyta:

– Spo​ty​kasz się z mamą, tak?
Jo​se ​fi​ne po​twier​dza ge ​stem. Win ​da za​trzy​mu ​je się.
Po raz pierw​szy Jan wje ​chał z dziec ​kiem do po​ko​ju wi​zyt. Wy​chy​la​jąc się ostroż ​nie z win ​-

dy, wi​dzi ja​sny i czy​sty po​kój. Do​strze ​ga dużą sofę, wy​schnię ​te do​nicz ​ko​we pal​my i stół, na
któ​rym leży kil​ka ksią​żek dla dzie ​ci. Wy​glą​da jed ​nak na to, że nie za​in ​sta​lo​wa​no tu ka​mer.

W po​ko​ju nie ma ni​ko​go. Po jego prze ​ciw​nej stro​nie znaj​du ​ją się za​mknię ​te drzwi, za​bez ​-
pie ​czo​ne ko​lej​nym ko​dem.

– Chodź, Jo​se ​fi​ne.
Kie ​dy Jan przy​trzy​mu ​je drzwi, dziew​czyn ​ka sta​wia ostroż ​ny krok w stro​nę po​ko​ju. Na​gle

od ​wra​ca się i pyta ci​cho:
– Może pan zo​stać?
Jan prze ​czą​co krę ​ci gło​wą.



– Nie wol​no mi, Jo​se ​fi​ne… Nie ​ste ​ty. Spo​tkasz się z mamą beze mnie.
Jo​se ​fi​ne pa​trzy na nie ​go ze smut ​kiem, spra​wia​jąc, że Jan nie wie, co po​wie ​dzieć. W dal​-

szym cią​gu po​kój po​zo​sta​je pu ​sty, a on nadal przy​trzy​mu ​je dło​nią drzwi win ​dy. Nie chce zo​-
sta​wić Jo​se ​fi​ne sa​mej.

W tej chwi​li od drzwi po dru ​giej stro​nie po​ko​ju do​bie ​ga me ​ta​licz ​ny dźwięk – drzwi uchy​-
la​ją się i do po​miesz ​cze ​nia wcho​dzi męż ​czy​zna ubra​ny w ja​sno​czer​wo​ny strój straż ​ni​ka. To
nie Lars Ret ​tig. Męż ​czy​zna jest młod ​szy od Ret ​ti​ga. Niż ​szy i bar​dziej przy​sa​dzi​sty. Ma krót ​ko
ostrzy​żo​ne czar​ne wło​sy. Wy​glą​da zna​jo​mo.

Straż ​nik z dzien ​nej zmia​ny? Przy​po​mi​na Ja​no​wi bul​te ​rie ​ra, go​to​we ​go sko​czyć i wgryźć
się w ja​kąś opo​nę – lub czy​jąś szy​ję.

Przy gru ​bym pa​sku wi​szą przy​mo​co​wa​ne klu ​cze i małe pę ​tel​ki z bia​łe ​go pla​sti​ku. Obok
nich znaj​du ​je się po​jem ​nik, przy​po​mi​na​ją​cy nie ​wiel​ki sta​lo​wy ter​mos. Czy to kaj​dan ​ki i gaz
łza​wią​cy?

Straż ​nik sta​wia trzy szyb​kie kro​ki. Jan spi​na się jak przed ma​ją​cym na​dejść ata​kiem, nie ​-
mal się cofa. Ochro​niarz jed ​nak za​trzy​mu ​je się na środ ​ku po​ko​ju. Wpa​tru ​je się w Jana.

– Dzię ​ku ​ję panu – mówi krót ​ko.
Jan kiwa gło​wą, ale wciąż się nie ru ​sza. W drzwiach wi​dzi cień. Ktoś cze ​ka kil​ka me ​trów

za pro​giem – ktoś, kto nie chce wejść i się po​ka​zać. Jan zda​je so​bie spra​wę, że to pa​cjent
Świę ​te ​go Psy​cho​la. Czy to mama Jo​se ​fi​ne?

– Dzię ​ku ​ję – po​wta​rza straż ​nik. – Te ​raz to już na​sze za​da​nie, wszyst ​ko jest w po​rząd ​ku.
Jego głos brzmi me ​cha​nicz ​nie, zu ​peł​nie bez emo​cji.
– To do​brze. – Jan jed ​nak nie uwa​ża, że wszyst ​ko jest w po​rząd ​ku. Jego ser​ce wali jak

osza​la​łe, pal​ce mu drżą. Straż ​ni​cy i po​li​cjan ​ci wy​wo​łu ​ją w nim ner​wo​wość.
Jest nie ​mal prze ​ko​na​ny, że mamą Jo​se ​fi​ne jest Rami. Że to Rami stoi w ko​ry​ta​rzu za

straż ​ni​kiem, nie wię ​cej niż dzie ​sięć me ​trów od nie ​go. Je ​śli po​cze ​ka jesz ​cze chwi​lę, bę ​dzie
mógł ją zo​ba​czyć, po​roz ​ma​wiać z nią. Lecz ochro​niarz sta​wia ko​lej​ny dłu ​gi krok, nie ​ustan ​nie
pa​trząc w stro​nę win ​dy. Jan nie może zo​stać. Po raz ostat ​ni spo​glą​da na Jo​se ​fi​ne, ob​da​rza ją
uspo​ka​ja​ją​cym uśmie ​chem i mówi gło​śniej niż za​zwy​czaj:

– Nie ​dłu ​go zno​wu się wi​dzi​my, Jo​se ​fi​ne! Przyj​dę po cie ​bie. Pa​mię ​tasz, jak się na​zy​wam?
Jo​se ​fi​ne mru ​ga.
– Jan.
– Tak jest… Jan Hau ​ger.
Wy​po​wie ​dział swo​je na​zwi​sko tak gło​śno i wy​raź ​nie, że mama Jo​se ​fi​ne tak​że mu ​sia​ła je

usły​szeć. To waż ​ne. W koń ​cu wsia​da do win ​dy i zjeż ​dża z po​wro​tem do przed ​szko​la.
Nogi drżą mu po spo​tka​niu ze straż ​ni​kiem, ale wciąż my​śli o Rami.
Czu ​je, że był tak bli​sko – wy​star​cza​ją​co bli​sko, aby w koń ​cu na​wią​zać z nią kon ​takt i wy​ja​-

śnić, dla​cze ​go w głę ​bi świer​ko​we ​go lasu z ma​łym Wil​lia​mem sta​ło się tak, jak się sta​ło.
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– Po​ba​wi​my się w cho​wa​ne ​go? – za​py​tał Jan.
Na​de ​szła już od ​po​wied ​nia chwi​la na tę pro​po​zy​cję. Wraz z dzie ​wię ​cio​ma chłop​ca​mi zna​-

leź ​li się poza za​się ​giem wzro​ku Si​grid. Py​ta​nie za​brzmia​ło nie ​mal jak roz ​kaz, a chłop​cy sto​ją​-
cy przed swo​im wy​cho​waw​cą nie za​pro​te ​sto​wa​li.

– Pan szu ​ka! – za​wo​łał Max.
Jan się zgo​dził. To oczy​wi​ste, że on miał szu ​kać. Wy​cią​ga​jąc dłoń w kie ​run ​ku chłop​ców,

wciąż mó​wił roz ​ka​zu ​ją​cym to​nem:
– Roz ​bie ​gnie ​cie się po​je ​dyn ​czo. Ja zde ​cy​du ​ję, do​kąd ma​cie ucie ​kać. Póź ​niej się scho​wa​-

cie. I bę ​dzie ​cie cze ​kać do chwi​li, gdy was znaj​dę lub za​wo​łam, że ​by​ście wy​szli. W po​rząd ​ku?
Chłop​cy po​twier​dzi​li, ki​wa​jąc gło​wa​mi, więc za​czął wy​zna​czać kie ​run ​ki.
– Max, ty bie ​gniesz tam. – Wska​zał chłop​cu kil​ka gła​zów, le ​żą​cych ja​kieś dwa​dzie ​ścia me ​-

trów da​lej, a chło​piec po​pę ​dził w tam ​tą stro​nę.
– Nie za da​le ​ko! – za​wo​łał za nim Jan, przy​wo​łu ​jąc jed ​no​cze ​śnie do sie ​bie ko​lej​ne ​go

chłop​ca. – Paul, ty bie ​gniesz tam…
Wy​sy​łał ich w dro​gę po​je ​dyn ​czo mię ​dzy świer​ki, ale za każ ​dym ra​zem wła​ści​wie w tym sa​-

mym kie ​run ​ku.
Na ko​niec zo​stał tyl​ko mały Wil​liam. Jan pod ​szedł do nie ​go. Nig​dy jesz ​cze nie był tak bli​-

sko chłop​ca. Kuc ​nął, aby mo​gli pa​trzeć so​bie w oczy.
– Jak masz na imię? – za​py​tał, jak​by nie wie ​dział.
– Wil​liam – chło​piec od ​po​wie ​dział ci​cho, nie ​śmia​ło pa​trząc w bok. Jan roz ​ma​wiał z nim po

raz pierw​szy. Dla Wil​lia​ma był po pro​stu ko​lej​nym do​ro​słym.
– Do​brze, Wil​lia​mie… – Wy​cią​gnął rękę. – Mo​żesz pójść w tam ​tą stro​nę, w dół ścież ​ki. Wi​-

dzisz tę czer​wo​ną strzał​kę?
Wil​liam po​dą​żył wzro​kiem we wska​za​nym kie ​run ​ku i za​uwa​żył nie ​mal me ​tro​wej dłu ​go​ści

strzał​kę z ma​te ​ria​łu, któ​rą Jan po​przed ​nie ​go wie ​czo​ru przy​mo​co​wał do ska​ły. Chło​piec przy​-
tak​nął w mil​cze ​niu.

– Po​dą​żaj za ko​lej​ny​mi strzał​ka​mi, któ​re zo​ba​czysz tam na dole, i ukryj się, kie ​dy nie bę ​-
dzie już na​stęp​nej. Tam ni​żej z pew​no​ścią znaj​dziesz do​brą kry​jów​kę. Ro​zu ​miesz?

Wil​liam ski​nął, a Jan po​ło​żył dłoń na jego gło​wie.
– To nie bę ​dzie ci po​trzeb​ne – po​wie ​dział, zdej​mu ​jąc mu żół​tą czap​kę. – Wło​ży​my ci ją do

kurt ​ki.
Jan otwo​rzył kie ​szeń kurt ​ki i udał, że wpy​cha do niej małą cza​pecz ​kę Wil​lia​ma – była to

jed ​nak tyl​ko sztucz ​ka. W rze ​czy​wi​sto​ści ukrył ją w ści​śnię ​tej dło​ni.
– No to ucie ​kaj!
Wil​liam od ​wró​cił się i pu ​ścił pę ​dem przez las, po​dob​nie jak inni chłop​cy, lecz w zu ​peł​nie

in ​nym kie ​run ​ku.
Jan wstał i pa​trzył za nim. Wil​liam był już przy pierw​szej strzał​ce, po chwi​li wbiegł w wą​-

wóz, nie wa​ha​jąc się ani przez mo​ment.
W le ​sie pa​no​wa​ła ci​sza, mimo to Jan czuł się tak, jak​by stał w oku cy​klo​nu. My​ślał



o wszyst ​kim, co mo​gło pójść nie tak – jego my​śli po​grą​ży​ły się w cha​osie, oba​wiał się ry​zy​ka
i błęd ​nej oce ​ny sy​tu ​acji.

Spo​koj​nie, pod ​po​wia​dał mu we ​wnętrz ​ny głos. Po​stę ​puj zgod ​nie z pla​nem.
Sły​szał dźwięk bęb​nów. Bęb​ni​ły w jego gło​wie, bęb​ni​ły bez koń ​ca.
Od ​wró​cił się i na​brał po​wie ​trza.
– Nie wy​chodź ​cie z kry​jó​wek! – za​wo​łał w stro​nę świer​ków. – Szu ​kam!
Skła​mał. Nie ru ​szył na po​szu ​ki​wa​nia chłop​ców, lecz za​wró​cił i skie ​ro​wał się ku wą​wo​zo​wi,

gdzie znik​nął ostat ​ni z nich.
Wil​liam.
Przy​śpie ​szył.
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Drzwi do klat ​ki scho​do​wej w ka​mie ​ni​cy Jana za​trza​sku ​ją się au ​to​ma​tycz ​nie co​dzien ​nie
o ósmej wie ​czo​rem. Żeby do​stać się do środ ​ka po tej go​dzi​nie, po​trzeb​ny jest klucz lub kod.

Dwie go​dzi​ny wcze ​śniej wró​cił do domu z Po​la​ny, zjadł ko​la​cję, po czym usiadł w kuch ​ni,
kła​dąc przed sobą na sto​le za​bra​ne z przed ​szko​la ksią​żecz ​ki. Za​koń ​czył już pra​cę nad pierw​-
szą z nich, Stwór ​czy ​nią zwie​rząt. Baj​ka ma te ​raz ko​lo​ro​we ilu ​stra​cje. Jan za​sta​na​wia się, co
Rami po​wie ​dzia​ła​by na osta​tecz ​ny re ​zul​tat.

Za​bie ​ra się do pra​cy nad ko​lej​ną ksią​żecz ​ką: Vi​ve​ca w ka​mien​nym domu. Roz ​my​śla​jąc, w jaki
spo​sób wy​peł​nić bla​de szki​ce wy​ko​na​ne ołów​kiem, czy​ta jed ​no​cze ​śnie tekst:

Daw ​no, daw ​no temu pew ​na sta​rusz ​ka obu​dzi​ła się wcze​snym ran​kiem. „Co? Co? Co?”, gło​wi​ła się,
a to dla​te​go, że le​ża​ła w drew ​nia​nej trum​nie. Była sła​ba, ale zdo​ła​ła nie​co od​su​nąć wie​ko i wyj​rzeć
na ze​wnątrz. Po​kój oka​zał się duży. Ścia​ny i pod​ło​ga były z ka​mie​nia.

Za​wo​ła​ła w ciem​no​ści: „Halo?”, lecz nie do​cze​ka​ła się od​po​wie​dzi.
Pa​mię​ta​ła tyl​ko jed​no: Vi​ve​ca. Mia​ła na imię Vi​ve​ca.

Jan czy​ta tekst dwu ​krot ​nie, po czym za​czy​na wy​peł​niać szkic tu ​szem. Vi​ve ​ca jest chu ​dą
ko​bie ​tą z wiel​ki​mi ocza​mi. Jej gło​wa wy​sta​je z trum ​ny.

Mi​nę​ło wie​le dni, za​nim Vi​ve​ca po​czu​ła się na tyle sil​na, by wy ​do​stać się z trum​ny. Ach! Och! Aj!
Kie​dy w koń​cu od​rzu​ci​ła wie​ko i się pod​nio​sła, zo​ba​czy ​ła le​żą​cy obok pod​nisz ​czo​ny kosz dla psa.

Do ko​sza przy ​cze​pio​na była ta​blicz ​ka, na któ​rej na​pi​sa​no BLAN ​KER. Na dnie ko​sza le​żał spo​ry
kop ​czyk sza​re​go pyłu. Obok nie​go do​strze​gła smycz. Kop ​czyk kształ​tem przy ​po​mi​nał le​żą​ce​go psa.

Jan za​uwa​ża, że imię Blan ​ker po​ja​wia się tak​że w tej książ ​ce, po​dob​nie jak w Stwór ​czy ​ni
zwie​rząt.

Czy​ta da​lej, za​cie ​ka​wio​ny hi​sto​rią, a jed ​no​cze ​śnie po​pra​wia cien ​kie li​nie, na​ry​so​wa​ne
ołów​kiem.

W koń​cu Vi​ve​ca zdo​ła​ła opu​ścić sy ​pial​nię i przejść do du​żej sali. Tu sta​ły pięk​ne me​ble, mimo że sta​re
i za​ku​rzo​ne. Na ścia​nie przy scho​dach wi​siał bia​ły drew ​nia​ny ze​gar. Kie​dy przyj​rza​ła mu się do​-
kład​nie, za​uwa​ży ​ła, że wska​zów ​ki cho​dzi​ły nie​pra​wi​dło​wo. Tik, tak. Po​ru​sza​ły się do tyłu.

Vi​ve​ca ru​szy ​ła da​lej, do holu, z któ​re​go pro​wa​dzi​ły drzwi na ze​wnątrz. Nie dało się ich otwo​rzyć.
W in​nej sy ​pial​ni na par ​te​rze zna​la​zła dwie ko​lej​ne trum​ny. Sta​ły rów ​no obok sie​bie, jak​by le​że​li

w nich mał​żon​ko​wie. Męż ​czy ​zna i ko​bie​ta? Nie, nie, nie – Vi​ve​ca nie chcia​ła unieść po​kry ​wy
i spraw ​dzić.

Obok sy ​pial​ni znaj​do​wa​ły się za​mknię​te drzwi. Kie​dy Vi​ve​ca je otwo​rzy ​ła, zo​ba​czy ​ła stro​me
scho​dy pro​wa​dzą​ce w dół, w ciem​ność. Vi​ve​ca ze​szła po nich ostroż ​nie do piw ​ni​cy. Tam na kle​pi​sku
le​ża​ła ster ​ta po​żół​kłych ko​ści. Ko​ści po​two​ra. Ohy ​da. Szyb ​ko wró​ci​ła do swo​je​go po​ko​ju.

Mi​ja​ły ko​lej​ne dni.
Vi​ve​ca cze​ka​ła. Cze​ka​ła i spa​ła. Każ ​de​go ran​ka bu​dzi​ła się co​raz bar ​dziej rześ ​ka i peł​na ener ​gii.



Czu​ła się sil​niej​sza, a od​bi​cie wi​dzia​ne w lu​strze było co​raz młod​sze. Wska​zów ​ki ze​ga​ra wciąż szły
do tyłu, aż w koń​cu Vi​ve​ca za​czę​ła się do​my ​ślać, co ta​kie​go dzia​ło się w ka​mien​nym domu.

Czas się co​fał!
Na​gle Vi​ve​ca zro​zu​mia​ła, że bę​dzie co​raz młod​sza, a je​śli po​cze​ka wy ​star ​cza​ją​co dłu​go, jej ro​dzi​-

ce tak​że się obu​dzą, i pies Blan​ker rów ​nież. Już nie bę​dzie sama.
To samo jed​nak wy ​da​rzy się oczy ​wi​ście z ko​ść​mi le​żą​cy ​mi w piw ​ni​cy. Co​kol​wiek to było, tak​że

oży ​je.
Tik, tak, tik. Ze​gar szedł do tyłu.
Pew ​ne​go pięk​ne​go dnia Vi​ve​ca obu​dzi​ła się i zo​ba​czy ​ła, że jej dło​nie są małe i gład​kie. Peł​na ener ​-

gii wy ​sko​czy ​ła z łóż ​ka. Już, już, już! Zno​wu sta​ła się małą dziew ​czyn​ką! Usły ​sza​ła szcze​ka​nie psa
do​cho​dzą​ce z pod​ło​gi przy łóż ​ku, a po chwi​li zło​ty col​lie do​sko​czył do niej i za​czął li​zać ją po twa​-
rzy. Blan​ker się obu​dził.

Jej Blan​ker!
Vi​ve​ca czu​ła się nie​zmier ​nie szczę​śli​wa. Nie była już sama w ka​mien​nym domu. Ści​ska​ła Blan​ke​ra

z ca​łych sił.
Po chwi​li unio​sła gło​wę i za​czę​ła na​słu​chi​wać. Z niż ​sze​go pię​tra do​cho​dzi​ły ja​kieś dźwię​ki.

Trzask ko​ści.
Blan​ker wark​nął. Pod​biegł do drzwi i za​szcze​kał. Nie​do​brze! Vi​ve​ca sły ​sza​ła od​gło​sy cze​goś du​-

że​go i cięż ​kie​go, co za​czę​ło po​ru​szać się na dole…

Na​gle, gdy Jan do​cie ​ra do tego miej​sca w książ ​ce, sły​szy dzwo​nek do drzwi, dźwię ​czą​cy
gło​śno i ra​do​śnie.

Wzdry​ga się, pa​trząc w kie ​run ​ku przed ​po​ko​ju. Kto to może być? Jan ma za sobą osiem go​-
dzin w to​wa​rzy​stwie przed ​szko​la​ków, chce mieć świę ​ty spo​kój.

Dzwo​nek wciąż dzwo​ni. Jan cho​wa szyb​ko ksią​żecz ​ki w jed ​nej z ku ​chen ​nych szu ​flad, po
czym pod ​cho​dzi do drzwi i je otwie ​ra.

– Cześć, Ja​nie!
Na klat ​ce stoi ja​sno​wło​sy uśmiech ​nię ​ty męż ​czy​zna. To Lars Ret ​tig z Baru u Bil​la, ubra​ny

w swą skó​rza​ną kurt ​kę.
– Prze ​szka​dzam?
Jan czu ​je się, jak​by go na czymś przy​ła​pa​no, ale za​prze ​cza, krę ​cąc gło​wą.
– Nie… wszyst ​ko w po​rząd ​ku.
– Mogę wejść?
– Oczy​wi​ście. Pro​szę.
Wie ​czor​ny chłód tkwią​cy wciąż w kurt ​ce Ret ​ti​ga roz ​pra​sza się po przed ​po​ko​ju, kie ​dy męż ​-

czy​zna zdej​mu ​je buty i wcho​dzi do sa​lo​nu. W dło​ni trzy​ma re ​kla​mów​kę.
– Prze ​pra​szam za moje bez ​par​do​no​we wej​ście… Nie chcia​łem stać jak ska​za​niec na klat ​-

ce.
Roz ​glą​da się wśród me ​bli i kar​to​nów usta​wio​nych wzdłuż ścian.
– Masz spo​ro gra​tów.
– To nie moje – od ​po​wia​da po​śpiesz ​nie Jan. – Wy​naj​mu ​ję to miesz ​ka​nie z dru ​giej ręki.
– Ro​zu ​miem. – Ret ​tig sia​da na so​fie, nie prze ​sta​jąc się roz ​glą​dać. – Masz bęb​ny… Grasz?



– Tro​chę.
– Świet ​nie. – Oczy Ret ​ti​ga bły​ska​ją. Wpa​da na po​mysł: – Mo​że ​my kie ​dyś ra​zem po​rzę ​po​lić.

Nasz bęb​niarz w Bo​he ​mos wła​śnie zo​stał ta​tu ​siem, więc nie za​wsze może z nami grać.
– Okej – od ​po​wia​da Jan bez za​sta​no​wie ​nia. Pró​bu ​je ukryć swo​je znie ​cier​pli​wie ​nie. – Może

mógł​bym wpaść i wam po​móc, je ​śli chce ​cie… ale nie je ​stem zbyt do​bry.
– Za to skrom ​ny. Ale prze ​cież mo​że ​my spró​bo​wać, co nie? – Ret ​tig śmie ​je się i wyj​mu ​je coś

z tor​by. To pa​ru ​ją​cy go​rą​cy ke ​bab, za​wi​nię ​ty w fo​lię. Głod ​nym wzro​kiem pa​trzy na po​si​łek,
za​nim spoj​rzy na Jana. – Może chcesz?

– Nie, nie trze ​ba… ale ty jedz.
Jan za​my​ka drzwi wej​ścio​we i sia​da na pro​gu po​ko​ju.
– Skąd wie ​dzia​łeś, gdzie miesz ​kam?
– Spraw​dzi​łem w szpi​tal​nym kom ​pu ​te ​rze… Są tam ad ​re ​sy wszyst ​kich za​trud ​nio​nych. –

Ret ​tig gry​zie swój po​si​łek. – Jak ci jest w świe ​tli​cy?
– Do​brze… ale to jest przed ​szko​le.
– No do​bra, w przed ​szko​lu.
Jan po chwi​li mil​cze ​nia pyta:
– A więc na​praw​dę pra​cu ​jesz w Świę ​tej Pa​try​cji?
– Tak. Czte ​ry noce w ty​go​dniu i dużo wol​ne ​go cza​su po​mię ​dzy. Wte ​dy wła​śnie gry​wam

z Bo​he ​mos.
– Je ​steś straż ​ni​kiem?
Ret ​tig po​trzą​sa gło​wą.
– Wo​li​my sło​wo „opie ​kun”. Pra​cu ​ję z pa​cjen ​ta​mi, a nie  p r z e c i w k o  nim. Więk​szość

z nich ma na​praw​dę dużo swo​bo​dy.
– Czę ​sto ich spo​ty​kasz?
– Co​dzien ​nie – od ​po​wia​da, gry​ząc ko​lej​ny kęs. – Cho​ciaż w re ​gu ​lar​nych od ​stę ​pach cza​su

po​ja​wia​ją się nowe twa​rze. Nie ​któ​rych wy​pusz ​cza​ją, in ​nych za​my​ka​ją.
– Ale znasz ich na​zwi​ska… Tych, któ​rzy są tam od daw​na?
Ret ​tig uno​si dłoń.
– Po ko​lei… Mo​że ​my so​bie ga​wę ​dzić o na​szych go​ściach, ale naj​pierw mu ​sisz po​wie ​dzieć,

czy się zde ​cy​do​wa​łeś.
– W ja​kiej spra​wie?
– Czy chcesz im po​móc.
Jan robi kil​ka kro​ków po po​ko​ju.
– Opo​wiedz coś wię ​cej… W ba​rze mó​wi​łeś, że w szpi​ta​lu jest zbyt wie ​le za​ka​zów.
Ret ​tig po​twier​dza ski​nie ​niem.
– Wła​ści​wie o to cho​dzi. W szpi​ta​lu jest za dużo biu ​ro​kra​cji i ob​ostrzeń… zwłasz ​cza na od ​-

dzia​łach za​mknię ​tych. Straż dzien ​na wszyst ​kim tam ste ​ru ​je.
– Straż dzien ​na to twoi ko​le ​dzy z dzien ​nej zmia​ny?
– Tak. – Ret ​tig wzdy​cha po​sęp​nie na myśl o nich, wzno​sząc oczy ku gó​rze. – Pa​cjen ​tom

nie wol​no pi​sać li​stów do kogo chcą, a ich pocz ​ta jest spraw​dza​na. Spo​ra​dycz ​nie tyl​ko mogą
oglą​dać te ​le ​wi​zję czy słu ​chać ra​dia, nie ​ustan ​nie się ich re ​wi​du ​je…

Jan kiwa gło​wą, przy​po​mi​na​jąc so​bie, jak mu ​siał otwie ​rać tor​bę, wcho​dząc do szpi​ta​la.



– Lu ​dzie mają po pro​stu dość cią​głe ​go nad ​zo​ru – stwier​dza Ret ​tig. – Z kil​ko​ma oso​ba​mi
roz ​ma​wia​li​śmy tro​chę na ten te ​mat i uwa​ża​my, że pa​cjen ​ci za​cho​wu ​ją​cy się nor​mal​nie po​-
win ​ni mieć wię ​cej kon ​tak​tu ze świa​tem.

– Tak?
– Na przy​kład po​przez li​sty – wy​ja​śnia Ret ​tig. – Do pa​cjen ​tów wy​sy​ła​ne są li​sty. Pi​szą ro​-

dzi​ce, przy​ja​cie ​le, ro​dzeń ​stwo… Ale straż dzien ​na za​trzy​mu ​je ko​re ​spon ​den ​cję. Albo otwie ​-
ra​ją ko​per​ty i wę ​szą… Dla​te ​go chce ​my spró​bo​wać szmu ​glo​wać li​sty do szpi​ta​la.

Jan pa​trzy na nie ​go po​dejrz ​li​wie.
– Jak niby mia​ło​by to prze ​bie ​gać? Nikt z przed ​szko​la nie może wcho​dzić do szpi​ta​la.
– Ależ może – prze ​ry​wa szyb​ko Ret ​tig. – Ty mo​żesz, Ja​nie… I two​je dzie ​cia​ki też.
Jan się nie od ​zy​wa, więc Ret ​tig kon ​ty​nu ​uje:
– Mo​że ​cie wcho​dzić do po​ko​ju wi​zyt, i to nie ​ob​ser​wo​wa​ni… Tam nie ma ka​mer, żad ​nej

kon ​tro​li. A w nocy po​kój jest zu ​peł​nie pu ​sty. Każ ​dy może tam wejść i scho​wać plik li​stów…
Li​stów, któ​re póź ​niej ja mogę za​brać i wnieść do szpi​ta​la.

Jan oglą​da się szyb​ko za sie ​bie, jak​by dok​tor Hög​smed stał za jego ple ​ca​mi.
– A li​sty – po​dej​mu ​je te ​mat – skąd się bio​rą?
Ret ​tig wzru ​sza ra​mio​na​mi.
– Od tych, któ​rzy je pi​szą. Lu ​dzie przy​sy​ła​ją do szpi​ta​la wła​ści​wie wszyst ​ko, ale więk​szość

nie do​cie ​ra do ad ​re ​sa​tów. Za​ko​le ​go​wa​łem się więc z oso​bą, któ​ra pra​cu ​je przy sor​to​wa​niu
pocz ​ty tu ​taj, w mia​stecz ​ku… Od ​kła​da wszyst ​kie li​sty pi​sa​ne od ​ręcz ​nie, za​adre ​so​wa​ne do
pa​cjen ​tów Świę ​tej Pa​try​cji. Póź ​niej od ​da​je je mnie.

Ret ​tig wy​glą​da na za​do​wo​lo​ne ​go, lecz Jan nie od ​po​wia​da uśmie ​chem na jego sło​wa.
– A więc to nie ​zna​ne li​sty? Nie wie ​cie, co w nich jest?
– Ależ wie ​my – od ​po​wia​da Ret ​tig. – Jest w nich pa​pier, spo​ro pa​pie ​ru, i sło​wa… To zwy​kłe

li​sty.
Jan pa​trzy na nie ​go ze zwąt ​pie ​niem w oczach.
– Nie będę szmu ​glo​wał pro​chów.
– To nie żad ​ne pro​chy – sprze ​ci​wia się Ret ​tig. – Nie ma w tym nic nie ​le ​gal​ne ​go.
– A jed ​nak ła​mie ​cie za​sa​dy.
– Zga​dza się – przy​ta​ku ​je Ret ​tig. – Ale ro​bił to też Ma​hat ​ma Gan ​dhi. W słusz ​nej spra​wie.
Za​pa​da mil​cze ​nie. Jan od ​chrzą​ku ​je, prze ​ry​wa​jąc ci​szę.
– Mo​żesz opo​wie ​dzieć tro​chę o pa​cjen ​tach?
– O kimś kon ​kret ​nym?
Jan nie chce wy​mie ​niać imie ​nia Rami, jesz ​cze nie te ​raz.
– Wi​dzia​łem tam kie ​dyś star​szą ko​bie ​tę – mówi. – Si​wo​wło​są, ubra​ną w czar​ny płaszcz.

Cho​dzi i zbie ​ra li​ście przy ogro​dze ​niu… Za​sta​na​wia​łem się, czy pra​cu ​je w Pa​try​cji, czy też
jest pa​cjent ​ką.

Uśmiech znik​nął już z twa​rzy Ret ​ti​ga.
– To pa​cjent ​ka – mówi ci​cho. – Zo​sta​ła tu za​mknię ​ta, ma na imię Mar​git. Nie jest jed ​nak

tak sta​ra, jak może się wy​da​wać.
– Tak? Wi​dzia​łem ją przy ogro​dze ​niu. Stoi tam cza​sa​mi i ob​ser​wu ​je dzie ​ci.
– Robi to, od ​kąd otwar​to przed ​szko​le – wy​ja​śnia Ret ​tig. – Kie ​dy wy​pusz ​cza​ją ją na po​dwó​-



rze, za​wsze pod ​cho​dzi do pło​tu.
– Lubi dzie ​ci?
Ret ​tig po​now​nie milk​nie.
– Mar​git mia​ła tro​je wła​snych dzie ​ci – po​dej​mu ​je po chwi​li. – Była żoną ho​dow​cy ziem ​-

nia​ków w Ble ​kin ​ge… Wszyst ​ko wy​da​rzy​ło się dwa​dzie ​ścia pięć lat temu. Mąż za​zwy​czaj
w piąt ​ki opusz ​czał go​spo​dar​stwo i jeź ​dził do mia​sta, by spo​tkać się z klien ​ta​mi. Pew​ne ​go dnia
Mar​git usły​sza​ła od jed ​nej są​siad ​ki, że mąż wy​naj​mu ​je po​kój w ho​te ​lu. Dla przy​ja​ciół​ki… być
może dla wie ​lu. Po​de ​szła więc do szaf ​ki, w któ​rej prze ​cho​wy​wa​li broń, i wy​ję ​ła du ​bel​tów​kę.

Jan przy​glą​da się swo​je ​mu roz ​mów​cy.
– Po​je ​cha​ła do ho​te ​lu i za​strze ​li​ła męża?
Ret ​tig krę ​ci prze ​czą​co gło​wą.
– Wy​pro​wa​dzi​ła dzie ​ci do obo​ry i   j e  tam za​strze ​li​ła. Naj​pierw dwo​je star​szych, każ ​de

jed ​nym strza​łem. Na​stęp​nie prze ​ła​do​wa​ła broń i za​bi​ła naj​młod ​sze… – Ret ​tig wzdy​cha. –
Od tam ​tej pory sie ​dzi za​mknię ​ta w szpi​ta​lu.

W po​ko​ju za​pa​da ci​sza. Ret ​tig już zdą​żył zjeść. Wzdry​ga się, jak​by chciał za​po​mnieć
o wszyst ​kim, co wła​śnie opo​wie ​dział, i mówi da​lej:

– Mar​git trzy​ma​ją z da​le ​ka od two​ich przed ​szko​la​ków, nie mu ​sisz się mar​twić… Nie może
się spo​ty​kać z żad ​ny​mi dzieć ​mi.

Jan, zszo​ko​wa​ny, do​pie ​ro po chwi​li jest w sta​nie się ode ​zwać:
– Chy​ba nie chcia​łem tego wie ​dzieć.
– Ale te ​raz już wiesz – od ​po​wia​da ci​cho Ret ​tig. – Wie ​lu rze ​czy wo​li​my nie wie ​dzieć o lu ​-

dziach z na​sze ​go oto​cze ​nia… Ja sam wiem zde ​cy​do​wa​nie zbyt wie ​le.
– O pa​cjen ​tach?
– O wszyst ​kich.
Jan kiwa gło​wą. My​śli o ksią​żecz ​kach dla dzie ​ci, któ​re ukrył w kuch ​ni. On tak​że ma swo​je

ta​jem ​ni​ce.
– A to, co trze ​ba wnieść – zmie ​nia te ​mat – to tyl​ko li​sty. Nic in ​ne ​go?
– Żad ​nych nar​ko​ty​ków ani bro​ni, tyl​ko li​sty – za​pew​nia Ret ​tig, po czym do​da​je: – Ja​nie,

za​sta​nów się. Prze ​cież sam tam pra​cu ​ję. My​ślisz, że chcę, żeby w ręce lu ​dzi ta​kich jak Ivan
Rös​sel do​sta​ły się nar​ko​ty​ki albo noże?

Jan pa​trzy na nie ​go.
– Jest tam Ivan Rös​sel? – To na​zwi​sko Jan zna z te ​le ​wi​zji i ga​zet. Tak​sów​karz tak​że je wy​-

mie ​nił.
– Oczy​wi​ście.
– Mor​der​ca Rös​sel?
– Ivan Rös​sel, tak – od ​po​wia​da Ret ​tig przy​tłu ​mio​nym gło​sem. – Go​ści​my spo​rą gru ​pę sław

w na​szym pen ​sjo​na​cie… Że ​byś tyl​ko wie ​dział…
Ali​ce Rami, my​śli Jan. Na głos za​da​je jed ​nak cał​kiem inne py​ta​nie:
– Kie ​dy chcesz do​stać od ​po​wiedź w kwe ​stii li​stów?
– Naj​le ​piej od razu.
– Mu ​szę się tro​chę za​sta​no​wić.
Ret ​tig po​chy​la się do przo​du.



– Jest jed ​no miej​sce w por​cie. Mamy tam ta​kie po​miesz ​cze ​nie, gdzie ćwi​czy​my. Mo​że ​my
się tam spo​tkać i po​im ​pro​wi​zo​wać tro​chę z Bo​he ​mos… A póź ​niej po​ga​da​my. Pa​su ​je?

Jan zga​dza się, choć bez prze ​ko​na​nia.
– Przyjdź tam ju ​tro, koło siód ​mej. Bę ​dzie gro​ove, jak mó​wią.

Jan za​czy​na ża​ło​wać swej de ​cy​zji za​raz po wyj​ściu Ret ​ti​ga. Dla​cze ​go zgo​dził się grać z Bo​-
he ​mos? Sły​szał ich, są dla nie ​go za do​brzy.

Spo​glą​da​jąc na bęb​ny, ma ocho​tę na​tych ​miast usiąść i za​cząć ćwi​czyć, lecz jest już zbyt
póź ​no. Za​miast tego idzie do kuch ​ni i wy​cią​ga czte ​ry scho​wa​ne przez sie ​bie ksią​żecz ​ki.

Stwór ​czy ​ni zwie​rząt, Sto dło​ni księż ​nicz ​ki, Cho​ro​ba cza​row ​ni​cy, Vi​ve​ca w ka​mien​nym domu.
Wszyst ​kie hi​sto​rie zna już nie ​mal na pa​mięć. Wie, że księż ​nicz ​ka woła: „Nie je ​stem nie ​szczę ​-
śli​wa, ja tyl​ko lu ​bię  n i e s z c z ę ś c i a!”, kie ​dy po​ja​wia się pierw​szy raz w wio​sce, i wie też,
że pierw​szym ob​ja​wem cho​ro​by cza​row​nic są top​nie ​ją​ce ni​czym lód wło​sy.

Dla​cze ​go więc wciąż czy​ta książ ​ki od po​cząt ​ku, i zno​wu, i jesz ​cze raz? Być może szu ​ka ja​-
kiejś ukry​tej wia​do​mo​ści. Je ​śli na​pi​sa​ła je Rami, mu ​sia​ła prze ​cież mieć ja​kąś in ​ten ​cję, pro​sząc
Jo​se ​fi​ne, żeby ukry​ła je w przed ​szko​lu.

I być może w koń ​cu od ​naj​du ​je tę wia​do​mość, gdyż prze ​glą​da​jąc Stwór ​czy ​nię zwie​rząt chy​-
ba po raz pięć ​dzie ​sią​ty, za​uwa​ża na​gle małą plam ​kę atra​men ​tu na dole pierw​szej stro​ny,
obok tek​stu. Nie ma w niej nic dziw​ne ​go, lecz po​dob​na plam ​ka znaj​du ​je się rów​nież na ko​-
lej​nej kart ​ce, tej sa​mej wiel​ko​ści i nie ​mal w tym sa​mym miej​scu. I ko​lej​na na na​stęp​nej.

Jan przy​glą​da się bli​żej. Zbyt dłu ​go pa​trzył na stro​ny z ilu ​stra​cja​mi i nie za​uwa​żył wcze ​-
śniej plam ​ki na mar​gi​ne ​sie.

Przy​po​mi​na małe zwie ​rzę. Wie ​wiór​kę?
Kart ​ku ​je książ ​kę do przo​du, a wów​czas wie ​wiór​ka za​czy​na się po​ru ​szać. To ilu ​zja spo​wo​-

do​wa​na prze ​kła​da​niem ko​lej​nych kar​tek. Wie ​wiór​ka prze ​ska​ku ​je przez wszyst ​kie stro​ny
książ ​ki.

Raz za ra​zem prze ​glą​da wszyst ​kie książ ​ki, aby w koń ​cu usta​wić je w od ​po​wied ​nim po​-
rząd ​ku. Plam ​ki atra​men ​tu znaj​du ​ją​ce się na nie ​mal stu kart ​kach wszyst ​kich ksią​że ​czek
two​rzą krót ​ki film ani​mo​wa​ny: Jan ob​ser​wu ​je, jak czar​na wie ​wiór​ka po​ja​wia się w dol​nym
rogu pierw​szej stro​ny Stwór ​czy ​ni zwie​rząt, na​stęp​nie da​lej prze ​ska​ku ​je na ukos w górę przez
ko​lej​ne stro​ny Stu dło​ni księż ​nicz ​ki i Vi​ve​ki w ka​mien​nym domu, by znik​nąć w pu ​st ​ce wy​so​ko,
na ostat ​niej stro​nie Cho​ro​by cza​row ​ni​cy.

Jan gapi się na po​dróż wie ​wiór​ki.
Znak. Tak to od ​bie ​ra – jako znak wła​śnie dla nie ​go.
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W lo​ka​lu, w któ​rym chłop​cy z The Bo​he ​mos mają pró​by, uno​si się za​pach potu i ma​rzeń.
Miej​sce to po​ło​żo​ne jest nie ​da​le ​ko por​tu, kil​ka ulic od Baru u Bil​la. Sal​ka jest nie ​mal pu ​sta,
przy​po​mi​na wy​eks​plo​ato​wa​ną świe ​tli​cę, gdzie mło​dzież spę ​dza wol​ny czas. Wy​róż ​nia​ją ją
tyl​ko wy​tłocz ​ki po jaj​kach. Do ścian przy​kle ​jo​no set ​ki pu ​stych kar​to​ni​ków, aby wy​tłu ​mić po​-
miesz ​cze ​nie.

Jan, sie ​dząc tego wie ​czo​ru za per​ku ​sją, za​rów​no pro​wa​dzi, jak i daje się po​nieść ryt ​mo​wi.
The Bo​he ​mos roz ​po​czy​na​ją od kla​sy​ka, Swe​et Home Ala​ba​ma, cha​rak​te ​ry​zu ​ją​ce ​go się rów​nym
ryt ​mem na czte ​ry, za któ​rym Jan na​dą​ża bez pro​ble ​mów. Po tej roz ​grzew​ce gra​ją sta​re roc ​-
ko​we pio​sen ​ki nie ​mal przez go​dzi​nę.

Od cza​su do cza​su Ret ​tig od ​wra​ca się od mi​kro​fo​nu i kiwa gło​wą w stro​nę Jana. Wy​glą​da
na za​do​wo​lo​ne ​go.

– Bar​dziej mięk​ko na wer​blu!
Jan po​ta​ku ​je po​słusz ​nie. Po tych wszyst ​kich la​tach, w cią​gu któ​rych sie ​dział sam

w domu, akom ​pa​niu ​jąc pio​sen ​kom pusz ​cza​nym z płyt, gra z ży​wy​mi mu ​zy​ka​mi jest uczu ​-
ciem nie ​mal ma​gicz ​nym. Z po​cząt ​ku ude ​rza w bęb​ny może tro​chę to​por​nie, ale z cza​sem
idzie mu co​raz le ​piej.

Per​ku ​sja, na któ​rej gra, to sta​ra tama, w za​sa​dzie tro​chę gor​sza od jego wła​snej. Na​cią​gi
na bę ​ben ba​so​wy i wer​bel są moc ​no wy​słu ​żo​ne, ale to spra​wia je ​dy​nie, że nie gra gło​śno.

– Do​brze – mówi Ret ​tig. – Rów​no!
Dwaj po​zo​sta​li człon ​ko​wie ze ​spo​łu tak​że uczest ​ni​czą w pró​bie. Ba​si​sta ma na imię An ​ders,

a dru ​gi gi​ta​rzy​sta – Ra​smus. Obaj są w wie ​ku Ret ​ti​ga, a gra​ją, wła​ści​wie się nie od ​zy​wa​jąc.
Jan nie ma po​ję ​cia, co są​dzą o nim w roli per​ku ​si​sty, któ​ry za​stą​pił Car​la – przez cały wie ​czór
nie za​mie ​ni​li z nim ani pół sło​wa, rzu ​ca​jąc je ​dy​nie szyb​kie spoj​rze ​nia w kie ​run ​ku bęb​nów.

Jan za​sta​na​wia się, czy Carl, An ​ders i Ra​smus tak​że są straż ​ni​ka​mi w szpi​ta​lu.

Kwa​drans po ósmej pró​ba się koń ​czy, a męż ​czyź ​ni za​czy​na​ją pa​ko​wać in ​stru ​men ​ty. Dwaj
po​zo​sta​li człon ​ko​wie ka​pe ​li szyb​ko wy​cho​dzą, za​bie ​ra​jąc gi​ta​ry w fu ​te ​ra​łach, pod ​czas gdy
Ret ​tig nie śpie ​szy się do wyj​ścia. Jan tak​że zo​sta​je. Wie, że Ret ​tig cze ​ka na od ​po​wiedź.

– Do​brze grasz – od ​zy​wa się Ret ​tig. – Tro​chę w afry​kań ​skim sty​lu.
– Dzię ​ku ​ję – od ​po​wia​da Jan, pod ​no​sząc się zza per​ku ​sji. – Było faj​nie.
– Gra​łeś już kie ​dyś z ja​kimś ze ​spo​łem, praw​da?
– Ja​sne – kła​mie Jan.
Mię ​dzy wy​tłocz ​ka​mi po jaj​kach za​pa​da ci​sza. Ret ​tig idzie w stro​nę wej​ścia po swój czar​ny

fu ​te ​rał. Spo​glą​da na Jana.
– Pod ​ją​łeś de ​cy​zję? W spra​wie, o któ​rej roz ​ma​wia​li​śmy wczo​raj?
Jan lek​ko kiwa gło​wą.
– Dzi​siaj jest Dzień Dziec ​ka, czwar​ty paź ​dzier​ni​ka – mówi. – Wie ​dzia​łeś o tym, Lars?
Ret ​tig krę ​ci prze ​czą​co gło​wą, bio​rąc się do roz ​mon ​to​wy​wa​nia mi​kro​fo​nu.
– A to nie „dzień cy​na​mo​no​wej droż ​dżów​ki”?



– To też – po​twier​dza Jan.
Zno​wu na chwi​lę za​pa​da mil​cze ​nie.
– Masz dzie ​ci, Lars?
– Że co?
– Czło​wiek sta​je się mą​drzej​szy, prze ​by​wa​jąc z dzieć ​mi.
– Pew​nie tak. Ale nie ​ste ​ty nie mam dzie ​ci – od ​po​wia​da Ret ​tig. – Mam dziew​czy​nę, ale nie

mamy dzie ​ci. A ty?
– Nie. Wła​snych nie mam.
– A więc do rze ​czy… Zde ​cy​do​wa​łeś się?
– Ostat ​nie py​ta​nie – mówi Jan. – Co z tego ma​cie?
Ret ​tig zwle ​ka chwi​lę z od ​po​wie ​dzią.
– Nic bez ​po​śred ​nio.
Jan spo​glą​da na nie ​go.
– A po​śred ​nio?
Ret ​tig wzru ​sza ra​mio​na​mi.
– Nie za wie ​le – od ​po​wia​da. – Po​bie ​ra​my nie ​wiel​ką opła​tę pocz ​to​wą za do​star​cze ​nie.

Czter​dzie ​ści ko​ron za list. Nie bo​ga​ci​my się na tym.
– I są to tyl​ko li​sty?
Jan py​tał o te same rze ​czy już wie ​lo​krot ​nie, ale Ret ​tig za​cho​wu ​je cier​pli​wość.
– Oczy​wi​ście, tyl​ko zwy​czaj​ne li​sty.
Jan kiwa gło​wą.
– W po​rząd ​ku, zro​bię to. Mogę spró​bo​wać.
– Su ​per – cie ​szy się Ret ​tig. Od ​wra​ca się ku nie ​mu i do​da​je: – Ro​bi​my tak, ko​le ​go: do​sta​-

niesz ode mnie pacz ​kę, a na​stęp​nym ra​zem, kie ​dy bę ​dziesz miał noc ​ny dy​żur, wnie ​siesz ją
przez łącz ​nik do szpi​ta​la. W nocy, jak naj​bli​żej pół​no​cy. – Wy​cią​ga z tor​by kart ​kę pa​pie ​ru. –
Ale tyl​ko w nie ​któ​re noce… Tu jest gra​fik, to są noce, kie ​dy pra​cu ​je ktoś z nas.

– Ktoś z was… Ty i kto jesz ​cze?
Ret ​tig ści​sza głos.
– Carl, nasz bęb​niarz. Też jest straż ​ni​kiem. No do​bra, koło dzie ​sią​tej lub je ​de ​na​stej wie ​-

czo​rem mo​żesz wje ​chać win ​dą do po​ko​ju wi​zyt. Sprawdź, czy ni​ko​go w nim nie ma, za​nim
otwo​rzysz drzwi… Cho​ciaż za​pew​ne ni​ko​go tam nie bę ​dzie. Wejdź do po​ko​ju i scho​waj ko​-
per​tę pod sie ​dzi​skiem sofy. Póź ​niej zjedź win ​dą z po​wro​tem do dzie ​ci. O tej po​rze pew​nie
śpią?

Jan przy​ta​ku ​je, my​śląc o elek​tro​nicz ​nej nia​ni, któ​rą ku ​pił.
– Chcesz o coś za​py​tać?
– Nie o pacz ​ki… Chciał​bym jed ​nak do​wie ​dzieć się cze ​goś wię ​cej o pa​cjen ​tach.
Na ustach Ret ​ti​ga po​ja​wia się uśmiech. Męż ​czy​zna wkła​da gi​ta​rę do fu ​te ​ra​łu.
– Opie ​ku ​no​wie nie mogą mó​wić o swo​ich pod ​opiecz ​nych, prze ​cież wiesz.
– Co tam ro​bią?
– Nie ​wie ​le… Cze ​ka​ją, tak samo jak my. Wszy​scy tyl​ko cze ​ka​ją.
Jan mil​czy przez chwi​lę, by w koń ​cu za​py​tać:
– Nur​tu ​je mnie jed ​na rzecz… Czy prze ​by​wa tam Ali​ce Rami?



Ret ​tig krę ​ci gło​wą, jak​by się na​wet nie za​sta​na​wiał.
– Nie – od ​po​wia​da. – Jest Anna i Ali​de, ale nie ma żad ​nej Ali​ce.
– A może Blan ​ker?
Ret ​tig po​twier​dza po chwi​li za​sta​no​wie ​nia.
– Jest jed ​na Blan ​ker… Ma​ria Blan ​ker.
Jan po​chy​la się do przo​du.
– Ile ma lat?
– Nie jest sta​ra.
– Trzy​dzie ​ści? – drą​ży Jan.
– Być może, mię ​dzy trzy​dzie ​ści a trzy​dzie ​ści pięć… Wszyst ​kie ​go się boi. Sie ​dzi na jed ​nym

z od ​dzia​łów dla ko​biet, bar​dzo za​mknię ​ta w so​bie.
Na jed ​nym z od ​dzia​łów, my​śli Jan. Jest ich za​tem wię ​cej niż je ​den.
– Ma dzie ​ci w przed ​szko​lu?
Ret ​tig co​raz dłu ​żej zwle ​ka z ko​lej​ny​mi od ​po​wie ​dzia​mi.
– Może. Chy​ba cza​sa​mi ktoś ją od ​wie ​dza.
– Dziec ​ko?
Ret ​tig po​twier​dza:
– Dziew​czyn ​ka.
– Wiesz, jak się na​zy​wa?
Ret ​tig prze ​czą​co krę ​ci gło​wą, spo​glą​da​jąc jed ​no​cze ​śnie na ze ​ga​rek.
– Mu ​szę le ​cieć do domu – mówi, kła​dąc swo​ją tecz ​kę na sto​le. – Od razu za​ła​twi​my spra​-

wę li​stów… Kie ​dy masz na​stęp​ny noc ​ny dy​żur?
– Ju ​tro.
– Ide ​al​nie.
Ret ​tig wkła​da rękę do tecz ​ki i wyj​mu ​je bia​łą ko​per​tę, dużą, kil​ku ​cen ​ty​me ​tro​wej gru ​bo​ści.

Za​pi​sa​no na niej dwie li​te ​ry: Ś.P.
– Mo​żesz to do​star​czyć?
Jan bie ​rze ko​per​tę do ręki. Za​uwa​ża, że jest do​kład ​nie za​kle ​jo​na ta​śmą. Nie pró​bu ​je jej

otwie ​rać, tyl​ko waży w dło​ni.
Pa​ku ​nek jest mięk​ki. Plik li​stów – czy tyl​ko to? Tak się wy​da​je. Jan nie może wy​czuć żad ​-

nych twar​dych przed ​mio​tów ani to​re ​be ​czek z prosz ​kiem.
– Ja​sne. – Kiwa gło​wą w stro​nę Ret ​ti​ga, pró​bu ​jąc prze ​ko​nać sa​me ​go sie ​bie, że to do​bry po​-

mysł.
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Wie ​czo​rem, w dniu po pró​bie z The Bo​he ​mos dy​żur w przed ​szko​lu peł​ni Han ​na Arons​son.
Wkra​cza​jąc do szat ​ni, Jan wi​dzi, że Han ​na wy​cho​dzi wła​śnie z po​ko​ju dzie ​ci. Dziew​czy​na
wy​glą​da na wy​cień ​czo​ną. Jak tyl​ko go za​uwa​ża, szyb​ko kła​dzie pa​lec wska​zu ​ją​cy na ustach.

– Ciiii…
Jan ro​zu ​mie, że dzie ​ci wła​śnie za​snę ​ły, więc tyl​ko kiwa ku niej gło​wą i wcho​dzi do po​ko​ju

wy​cho​waw​ców, aby szyb​ko wło​żyć ple ​cak do szaf ​ki. Ple ​cak i spo​czy​wa​ją​cą w nim ko​per​tę –
to jego ta​jem ​na mi​sja li​sto​no​sza.

Po chwi​li do​łą​cza do Han ​ny, któ​ra stoi w kuch ​ni, po​chy​lo​na nad zmy​war​ką.
– Śpią smacz ​nie?
– Mam na​dzie ​ję. – Han ​na wzdy​cha. – Były dzi​siaj cho​ler​nie nie ​zno​śne. Kłó​ci​ły się.
– Na​praw​dę? Ile ich dzi​siaj mamy?
– Tro​je… Leo, Ma​til​da i Mira, jak zwy​kle.
Za​pa​da mil​cze ​nie, jak za​wsze, kie ​dy Jan zo​sta​je w pra​cy z Han ​ną sam na sam. Z in ​ny​mi

oso​ba​mi w Po​la​nie ła​two się roz ​ma​wia, ale Han ​na nie od ​zy​wa się bez po​trze ​by. Cho​ciaż
oczy​wi​ście jest coś, o czym Jan chce z nią po​roz ​ma​wiać. W koń ​cu więc bie ​rze głę ​bo​ki od ​-
dech i pyta:

– Han ​no, pa​mię ​tasz to, co opo​wia​da​łem ci w ubie ​głym ty​go​dniu, kie ​dy by​li​śmy ra​zem…
– Co ta​kie ​go?
– Że pra​co​wa​łem w świe ​tli​cy… i zgu ​bi​łem raz w le ​sie chłop​ca.
Han ​na kiwa gło​wą. Jan wi​dzi, że pa​mię ​ta.
– Czy… czy roz ​ma​wia​łaś z kimś na ten te ​mat?
Twarz Han ​ny jak zwy​kle nic nie wy​ra​ża.
– Nie, z ni​kim.
– To do​brze – od ​po​wia​da Jan.
Han ​na spra​wia wra​że ​nie, jak​by chcia​ła coś do​dać lub o coś za​py​tać, ale w koń ​cu zbie ​ra

tyl​ko ostat ​nie na​czy​nia i za​my​ka szaf ​ki.
– Koń ​czę na dziś.
– Do​bry po​mysł. Ja​kieś pla​ny na wie ​czór?
– Nie wiem… Może pój​dę tro​chę po​ćwi​czyć.
Jan mógł z ła​two​ścią od ​gad ​nąć, że Han ​na cho​dzi na si​łow​nię. Jest zgrab​na, wy​glą​da na

wy​spor​to​wa​ną. Nie jest chu ​da jak Rami.

Dzie ​sięć mi​nut póź ​niej Han ​na wy​cho​dzi, a Jan za​my​ka za nią drzwi. Jest już sam w przed ​-
szko​lu. Nie ma te ​le ​wi​zo​ra ani sprzę ​tu gra​ją​ce ​go – w gło​wie sły​szy je ​dy​nie echo wszyst ​kich
roc ​ko​wych ka​wał​ków za​gra​nych z The Bo​he ​mos po​przed ​nie ​go wie ​czo​ru. Było miło. Cie ​ka​we,
czy Lars Ret ​tig jesz ​cze za​pro​si go do ze ​spo​łu.

Być może, o ile dzi​siaj wie ​czo​rem spraw​dzi się w roli ku ​rie ​ra.
Dzie ​ci śpią głę ​bo​ko, więc Jan nie ma nic do ro​bo​ty. W ocze ​ki​wa​niu na je ​de ​na​stą czas mu

się wle ​cze. Sie ​dzi w kuch ​ni z książ ​ką, ale czę ​sto pa​trzy w ciem ​ność, w stro​nę szpi​ta​la.



Kie ​dy ze ​gar wresz ​cie wska​zu ​je za kwa​drans je ​de ​na​stą, wy​cho​dzi z kuch ​ni i wyj​mu ​je
z szaf ​ki gru ​bą ko​per​tę i anio​ła.

Czu ​je się śmiesz ​nie, ale jed ​nak za​kła​da rę ​ka​wicz ​ki ro​we ​ro​we i prze ​cie ​ra całą ko​per​tę su ​-
chą ście ​recz ​ką, aby nie zo​sta​wić od ​ci​sków pal​ców czy wło​sów. Na wy​pa​dek gdy​by dok​tor
Hög​smed zna​lazł prze ​sył​kę.

Za pięć je ​de ​na​sta wie ​sza włą​czo​ne ​go aniel​skie ​go straż ​ni​ka w ciem ​nej sy​pial​ni dzie ​ci, po
czym otwie ​ra drzwi do piw​ni​cy za po​mo​cą kar​ty ma​gne ​tycz ​nej. Idąc piw​nicz ​nym ko​ry​ta​-
rzem wzdłuż ry​sun ​ków przed ​sta​wia​ją​cych zwie ​rzę ​ta, nie ​sie ko​per​tę w le ​wej dło​ni. Przy pa​-
sku ma od ​bior​nik anio​ła.

Win ​da na nie ​go cze ​ka. Jan wcho​dzi do wnę ​trza i na​ci​ska gu ​zik. Sta​lo​wa ka​bi​na drży, po
czym ru ​sza w górę. Jan nig​dy do​tąd nie je ​chał szpi​tal​ną win ​dą bez któ​re ​goś z dzie ​ci. Jest to
tym bar​dziej nie ​sa​mo​wi​te, że dzie ​je się w środ ​ku nocy.

Win ​da za​trzy​mu ​je się z lek​kim szarp​nię ​ciem. Jan po​chy​la się ku okien ​ku, aby prze ​ko​nać
się, że świa​tło w po​ko​ju od ​wie ​dzin jest zga​szo​ne. W ciem ​no​ści nikt się nie po​ru ​sza.

Po​wo​li i ostroż ​nie uchy​la lek​ko drzwi.
Cze ​ka, na​słu ​chu ​je. Ża​den dźwięk nie za​kłó​ca ci​szy. W koń ​cu wcho​dzi na wy​kła​dzi​nę. Jak

za​wsze, prze ​by​wa​jąc na te ​re ​nie Świę ​tej Pa​try​cji, od ​czu ​wa ssą​cą cie ​ka​wość, upo​rczy​wą chęć,
aby do​wie ​dzieć się wię ​cej.

Me ​ble w po​ko​ju są kan ​cia​sty​mi cie ​nia​mi, cho​ciaż tro​chę świa​tła do​cie ​ra do po​miesz ​cze ​nia
od stro​ny win ​dy za jego ple ​ca​mi, a tak​że przez szy​bę w drzwiach, przez któ​re wpusz ​cza się
do po​ko​ju pa​cjen ​tów szpi​ta​la. Jan zer​ka w tam ​tym kie ​run ​ku i wi​dzi dłu ​gi ko​ry​tarz po dru ​giej
stro​nie drzwi. Jest pu ​sty. A drzwi oczy​wi​ście są za​mknię ​te – tędy da​lej nie przej​dzie.

Je ​dy​ne, co może zro​bić, to po​dejść do ka​na​py i unieść sie ​dzi​sko z le ​wej stro​ny. Wty​ka ko​-
per​tę jak naj​głę ​biej, po czym po​pra​wia sie ​dze ​nie sofy. O tak.

Rzu ​ciw​szy ostat ​nie spoj​rze ​nie w kie ​run ​ku ka​na​py, ru ​sza do win ​dy i zjeż ​dża z po​wro​tem
do piw​ni​cy. Po​wo​li wra​ca do przed ​szko​la, po czym za​czy​na słać łóż ​ko w po​ko​ju wy​cho​waw​-
ców, aby się po​ło​żyć. Jak zwy​kle jed ​nak ma trud ​no​ści z za​śnię ​ciem.

W coś się wmie ​szał. Pra​cu ​je w Pa​try​cji nie ​ca​łe trzy ty​go​dnie, a już zdą​żył zo​stać człon ​-
kiem swe ​go ro​dza​ju or​ga​ni​za​cji prze ​myt ​ni​czej.

To wszyst ​ko przez Rami. Je ​śli to ona jest mamą Jo​se ​fi​ne, na​wet pod no​wym na​zwi​skiem
Ma​ria Blan ​ker.

Wciąż nie śpiąc, leży w ciem ​no​ściach i ża​łu ​je, że nie otwo​rzył ko​per​ty od Ret ​ti​ga. Czy któ​-
ryś z li​stów ad ​re ​so​wa​ny był do niej?
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Ryś

Ze ​gar ty​kał. Jan, rzecz ja​sna, nie mógł go sły​szeć, kie ​dy gnał przez las. Czuł jed ​nak, jak se ​-
kun ​dy prze ​my​ka​ją – czas biegł szyb​ko. Mu ​siał zdą​żyć z ty​lo​ma spra​wa​mi.

Ska​li​ste ścia​ny wą​wo​zu wzno​si​ły się wo​kół nie ​go. Zo​ba​czył dru ​gą czer​wo​ną strzał​kę z ma​-
te ​ria​łu, któ​rą za​wie ​sił po​przed ​nie ​go wie ​czo​ru. W po​szy​ciu nie było wy​raź ​nych śla​dów, że
mały Wil​liam tędy prze ​cho​dził – choć wła​ści​wie nie mógł wy​brać in ​nej dro​gi.

Jan wszedł przez otwar​tą że ​la​zną furt ​kę i zwol​nił kro​ku. Był już poza pa​ro​wem. Spoj​rzał
przed sie ​bie.

Ostat ​nią czer​wo​ną strzał​kę umie ​ścił na zie ​mi, pod dwo​ma cięż ​ki​mi ka​mie ​nia​mi, ja​kieś
dwa​dzie ​ścia me ​trów od wyj​ścia z wą​wo​zu. Znak wska​zy​wał kie ​ru ​nek w górę zbo​cza, w stro​-
nę otwar​tych bla​sza​nych drzwi w be ​to​no​wym bun ​krze.

Nig​dzie nie było wi​dać ma​łe ​go Wil​lia​ma.
Wcho​dząc pod górę, Jan czuł, jak krew dud ​ni mu w uszach ni​czym bę ​ben ba​so​wy. Ostat ​-

nie dwa me ​try przed bla​sza​ny​mi drzwia​mi po​ko​nał jak kot, pró​bu ​jąc za​kraść się bez ​sze ​lest ​-
nie.

Do​tarł do wej​ścia bun ​kra, prze ​chy​lił gło​wę i na​słu ​chi​wał.
Tak, ktoś był w środ ​ku. Mię ​dzy be ​to​no​wy​mi ścia​na​mi usły​szał, jak dziec ​ko po​cią​ga no​sem.

Jan miał na​dzie ​ję, że to nie płacz – pew​nie mały chło​piec na​ba​wił się ka​ta​ru w zim ​nym le ​sie.
Po ci​chu wy​cią​gnął przed sie ​bie rękę i po​wo​li za​czął przy​cią​gać drzwi do sie ​bie. Po​wo​li,

po​wo​li… a kie ​dy były już cał​kiem za​mknię ​te, za​su ​nął oba ry​gle.
Po​przed ​nie ​go wie ​czo​ru pod jed ​nym z ka​mie ​ni w po​bli​żu bun ​kra ukrył pi​lo​ta, za​bez ​pie ​czo​-

ne ​go fo​lio​wą to​reb​ką. W tej chwi​li wy​jął go i uru ​cho​mił ro​bo​ta. Nie mógł go oczy​wi​ście zo​ba​-
czyć, ale przez otwór okien ​ny usły​szał swój wła​sny stłu ​mio​ny głos, od ​bi​ja​ją​cy się me ​ta​licz ​-
nym echem we ​wnątrz schro​nu.

– Za​cze ​kaj tu, Wil​lia​mie – po​wie ​dział gło​śnik ro​bo​ta. – Wszyst ​ko bę ​dzie do​brze, za​cze ​kaj
tu ​taj.

Jan ukrył z po​wro​tem pi​lo​ta i za​wró​cił. Zszedł na rów​ny te ​ren, po czym pę ​dem ru ​szył
przez wą​wóz, zry​wa​jąc przy oka​zji czer​wo​ną strzał​kę, któ​rą zwi​nął i we ​tknął do kie ​sze ​ni. To
samo zro​bił z dru ​gą strzał​ką. Jed ​nym po​cią​gnię ​ciem za​mknął że ​la​zną furt ​kę, wy​szedł z pa​-
ro​wu, po czym za​brał ostat ​nią strzał​kę.

Bra​ko​wa​ło mu już tchu, ale nie zwol​nił tem ​pa. Pę ​dził w górę zbo​cza. Bęb​ny dud ​ni​ły.
Po przy​by​ciu na miej​sce, gdzie za​czę ​ła się za​ba​wa w cho​wa​ne ​go, spoj​rzał na ze ​ga​rek. Za

dwa​dzie ​ścia pięć czwar​ta. Miał wra​że ​nie, że mi​nę ​ło o wie ​le wię ​cej cza​su, a jed ​nak ba​wił się
z chłop​ca​mi do​pie ​ro od dzie ​się ​ciu mi​nut.

Na​gle do​strzegł mię ​dzy drze ​wa​mi ja​sno​zie ​lo​ną kurt ​kę. Któ​ryś chło​piec schy​lał się, pró​bu ​-
jąc ukryć wśród ga​łę ​zi. Po chwi​li do​strzegł ko​lej​ne ​go chłop​ca i jesz ​cze jed ​ne ​go.

W tej chwi​li miał już kon ​tro​lę nad dzieć ​mi, wie ​dział do​kład ​nie, gdzie się scho​wa​ły. Wil​-
liam tak​że był na swo​im miej​scu. Plan się spraw​dzał, Jan mógł się od ​prę ​żyć.

Uśmiech ​nął się. Uło​żył dło​nie wo​kół ust i za​wo​łał:
– Halo! Wi​dzę was!
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Przed swo​im noc ​nym piąt ​ko​wym dy​żu ​rem Jan bie ​rze pu ​sty ku ​bek i wy​cho​dzi z miesz ​ka​nia.
Tego wie ​czo​ru nig​dzie się nie wy​bie ​ra. Scho​dzi za​le ​d ​wie dwa pię ​tra do są​sia​da, na któ​re ​go
drzwiach wisi ta​blicz ​ka V. LE ​GÉN.

Przez drzwi z miesz ​ka​nia Le ​géna nie do​cho​dzą żad ​ne dźwię ​ki. Wcze ​śniej Jan już dwu ​-
krot ​nie dzwo​nił, ale nikt nie otwo​rzył. Te ​raz po​na​wia pró​bę.

Tym ra​zem jest in ​a​czej, sły​chać dźwięk otwie ​ra​ne ​go zam ​ka. Le ​gén uchy​la lek​ko drzwi.
– Dzień do​bry – mówi Jan, po​ka​zu ​jąc swój ku ​bek.
Są​siad nie od ​po​wia​da.
– Na​zy​wam się Jan Hau ​ger… Miesz ​kam na gó​rze – cią​gnie Jan. – Przy​sze ​dłem za​py​tać,

czy nie ma pan przy​pad ​kiem tro​chę cu ​kru. Na cia​sto.
Le ​gén wpa​tru ​je się w nie ​go wzro​kiem ste ​ra​ne ​go bok​se ​ra, któ​ry spo​ty​ka swe ​go naj​więk​sze ​-

go wro​ga. Nie jest dzi​siaj w naj​lep​szym na​stro​ju. Bie ​rze jed ​nak ku ​bek i od ​wra​ca się w ko​ry​ta​-
rzu. Jan ma szan ​sę po​dejść bli​żej i we ​tknąć gło​wę do miesz ​ka​nia.

Pa​nu ​je tu mrok, jest ba​ła​gan, a w po​wie ​trzu uno​si się za​pach ty​to​niu. Ma​te ​ria​ło​wa tor​ba,
któ​rą Jan nie ​daw​no wi​dział w piw​ni​cy, leży rzu ​co​na na pod ​ło​gę obok pół​ki z bu ​ta​mi. Te ​raz
na​pis wi​dać wy​raź ​nie: PRAL​NIA ŚWIĘ ​TEJ PA​TRY​CJI.

Miał ra​cję.
Jan uśmie ​cha się za​do​wo​lo​ny, kie ​dy Le ​gén wra​ca z kub​kiem na​peł​nio​nym do po​ło​wy bia​-

łym cu ​krem.
– Świet ​nie. Ser​decz ​nie dzię ​ku ​ję.
Już ma za​ga​ić, wska​zać tor​bę i po​wie ​dzieć, że on tak​że pra​cu ​je dla szpi​ta​la Świę ​tej Pa​try​-

cji, jed ​nak Le ​gén kiwa tyl​ko lek​ko gło​wą i szyb​ko za​my​ka drzwi. Sły​chać klik​nię ​cie prze ​krę ​ca​-
ne ​go zam ​ka.

Jan wra​ca na górę, po czym wy​sy​pu ​je cu ​kier do ko​sza.

Koło dzie ​wią​tej wie ​czo​rem je ​dzie ro​we ​rem do przed ​szko​la, przez całą dro​gę my​śląc o ko​per​-
cie, któ​rą dzień wcze ​śniej zo​sta​wił w po​ko​ju wi​zyt. Do tej pory Ret ​tig po​wi​nien był ją za​brać,
a jej za​war​tość pew​nie od ​dzia​łu ​je już ja​koś na pa​cjen ​tów, na​wet je ​śli nie ma pew​no​ści jak.

Jed ​nak ab​so​lut ​nie nic się nie zmie ​ni​ło. Be ​to​no​wy mur wciąż stoi twar​do wo​kół szpi​ta​la,
re ​flek​to​ry się świe ​cą i wszyst ​ko jest do​kład ​nie ta​kie, jak za​wsze. Tego wie ​czo​ru cze ​ka na nie ​-
go Li​lian, któ​ra już po​ło​ży​ła dzie ​ci do łó​żek.

– Cześć, Li​lian!
– Cześć! – Li​lian wy​glą​da na zmę ​czo​ną, ale jej głos brzmi do​no​śnie i dziar​sko. Cza​sa​mi wy​-

da​je się, że dzie ​ci tro​chę się jej boją, mimo że za​wsze chęt ​nie się z nimi bawi. Jan uwa​ża, że
jest w niej ja​kieś na​pię ​cie i za​ra​zem kru ​chość.

– Go​to​wa na week​end? – pyta.
– Tak.
– Pla​nu ​jesz gdzieś wyjść i się ro​ze ​rwać?
– Pew​nie.



W gło​sie nie sły​chać jed ​nak ocze ​ki​wa​nia. Li​lian szyb​ko za​kła​da kurt ​kę, nie py​ta​jąc, co Jan
za​mie ​rza ro​bić, ani nie ży​cząc mu uda​ne ​go week​en ​du. Rzu ​ca mu szyb​kie spoj​rze ​nie i wy​-
cho​dzi.

Jan zno​wu zo​sta​je sam. Przy​go​to​wu ​je się do nocy.
Za​glą​da do śpią​cych dzie ​cia​ków w sy​pial​ni. Wy​ko​nu ​je stan ​dar​do​we wie ​czor​ne czyn ​no​ści,

prze ​bie ​ra się i kła​dzie już o je ​de ​na​stej, lecz jak zwy​kle cięż ​ko mu za​snąć. W przed ​szko​lu jest
cie ​pło i dusz ​no, sofa jest wą​ska i nie ​wy​god ​na, a w kuch ​ni leży kar​ta ma​gne ​tycz ​na, któ​ra za
nim tę ​sk​ni. On sam tę ​sk​ni jesz ​cze bar​dziej.

Jan wzdy​cha w ciem ​no​ści. Musi zo​stać w łóż ​ku. Nie zej​dzie do piw​ni​cy. I tak nie uda się
wejść do szpi​ta​la, te ​raz to wie.

Drzwi pro​wa​dzą​ce z po​ko​ju od ​wie ​dzin do kli​ni​ki są za​mknię ​te. Ret ​tig jed ​nak musi mieć
klucz, sko​ro może tam wejść, aby za​brać ko​per​tę, któ​rą Jan scho​wał.

Cie ​ka​we, czy pa​cjen ​ci do​sta​li już swo​je li​sty. Praw​do​po​dob​nie tak. Być może Lars Ret ​tig
wła​śnie skra​da się ko​ry​ta​rza​mi i je roz ​dzie ​la.

Jan od ​wra​ca się na bok i da​lej roz ​my​śla, jak zna​leźć ta​jem ​ne wej​ście do szpi​ta​la.
A może schron w piw​ni​cy? Są tam dwa wyj​ścia, a prze ​cież nie wie, do​kąd pro​wa​dzi to

dru ​gie. Nie wie tak​że, czy moż ​na je otwo​rzyć. Drzwi mogą rów​nie do​brze pro​wa​dzić do szpi​-
ta​la, jak i wprost na za​mu ​ro​wa​ną ścia​nę – ale je ​śli nie zej​dzie i nie spró​bu ​je, nig​dy się nie do​-
wie, co za nimi jest.

Za pięt ​na​ście dwu ​na​sta. Dzie ​ci śpią, a kar​ta ma​gne ​tycz ​na umoż ​li​wia​ją​ca zej​ście do piw​ni​-
cy na nie ​go cze ​ka…

Świę ​ty Psy​chol jest na ze ​wnątrz, jak wiel​ka góra ku ​szą​ca samą swo​ją obec ​no​ścią. Jak Mo​-
unt Eve ​rest. Wie ​lu wspi​na​czy zgi​nę ​ło na Eve ​re ​ście…

Nie, le ​piej jest my​śleć o szpi​ta​lu jak o ja​ski​ni do zba​da​nia. Jan nig​dy nie sły​szał, żeby ktoś
stra​cił ży​cie w gro​cie, choć oczy​wi​ście do cze ​goś ta​kie ​go mo​gło dojść.

Po​dej​mu ​je de ​cy​zję. Pod ​no​si koł​drę i sia​da w ciem ​no​ści na so​fie.
Tyl​ko szyb​kie spoj​rze ​nie do schro​nu, póź ​niej może pójść spać.

Dzie ​sięć mi​nut póź ​niej jest już na dole, w pod ​ziem ​nym przej​ściu. Przy pa​sku ma włą​czo​ne ​-
go anio​ła. Za​pa​lił świa​tło i zszedł po scho​dach. Okien ​ko win ​dy jest ciem ​ne – ka​bi​na musi być
na gó​rze. Jan nie wci​ska gu ​zi​ka, aby ją spro​wa​dzić. Idzie da​lej ko​ry​ta​rzem, mija za​kręt, po
czym do​cie ​ra do sta​lo​wych drzwi.

Są za​mknię ​te. W dal​szym cią​gu oczy​wi​ście wisi na nich ta sama ta​blicz ​ka TE DRZWI MU ​-
SZĄ BYĆ ZA​MKNIĘ ​TE!, ale Jan chwy​ta za wiel​ką klam ​kę i je otwie ​ra. Pa​mię ​ta już, gdzie
znaj​du ​je się włącz ​nik, i za​pa​la gór​ne świa​tło.

Schron wy​glą​da tak jak ostat ​nim ra​zem, kie ​dy Jan tu był. Wy​kła​dzi​na, kil​ka po​du ​szek
i me ​bli. Ni​ko​go tu nie było. Na pew​no? Ma​te ​rac leży na pod ​ło​dze – czy po​przed ​nim ra​zem
nie stał opar​ty o ścia​nę? Jan nie może so​bie przy​po​mnieć.

W każ ​dym ra​zie pa​nu ​je tu ci​sza. Jan ostroż ​nie wcho​dzi do po​miesz ​cze ​nia. Sta​lo​we drzwi
zo​sta​wia otwar​te i prze ​cho​dzi na dru ​gi ko​niec po​ko​ju. Tu jest wyj​ście, któ​re może pro​wa​dzić
do kli​ni​ki – jesz ​cze jed ​ne za​mknię ​te sta​lo​we drzwi z dłu ​gą klam ​ką. Jan chwy​ta ją – klam ​ka



daje się na​ci​snąć bez pro​ble ​mów, jed ​nak w niż ​szym po​ło​że ​niu sta​wia opór. Jan sta​je na pal​-
cach, na​pi​na mię ​śnie ra​mion i uży​wa​jąc ca​łej siły, pró​bu ​je otwo​rzyć drzwi. Na próż ​no.

Szpi​tal nie wpusz ​cza go do wnę ​trza.
Jan od ​dy​cha głę ​bo​ko, zer​ka w bok – na​słu ​chu ​je.
Dźwięk. Sła​be wi​bra​cje w pod ​ło​dze.
W pod ​zie ​miach sły​chać gwizd. Prze ​ni​ka przez be ​to​no​we ścia​ny. Jan z po​cząt ​ku nie wie,

co to, lecz w koń ​cu roz ​po​zna​je dźwięk. To sil​nik.
Gwiż ​dże i wyje. I wzma​ga się.
Jan poj​mu ​je, że to od ​głos sil​ni​ka win ​dy. Win ​da zjeż ​dża w dół z po​ko​ju od ​wie ​dzin, jest

w dro​dze do piw​ni​cy.
Jan pusz ​cza klam ​kę. Słu ​cha.
Win ​da klik​nię ​ciem ob​wiesz ​cza przy​by​cie na po​ziom piw​nic. Przez krót ​ką chwi​lę pa​nu ​je ci​-

sza, po czym Jan wy​raź ​nie sły​szy od ​głos otwie ​ra​nych drzwi win ​dy. Ktoś wcho​dzi do pod ​-
ziem ​ne ​go ko​ry​ta​rza.
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Jan da​lej stoi mię ​dzy gru ​by​mi ścia​na​mi schro​nu. Nie ru ​sza się.
Zde ​cy​duj się, my​śli.
Je ​dy​ną rze ​czą, jaką robi, kie ​dy otwie ​ra​ją się drzwi do win ​dy, jest wy​cią​gnię ​cie ręki i zga​-

sze ​nie świa​tła w schro​nie, aby nie zdra​dzić swo​jej obec ​no​ści. Póź ​niej tkwi na ka​mien ​nej
pod ​ło​dze jak wmu ​ro​wa​ny.

Stoi zu ​peł​nie ci​cho i tyl​ko na​słu ​chu ​je, nie ma​jąc po​ję ​cia, co zro​bić. Wszyst ​kie dźwię ​ki, któ​-
re te ​raz sły​szy, do​cho​dzą z piw​ni​cy – ude ​rza​ją o ostre kan ​ty i od ​bi​ja​ją się echem mię ​dzy ka​-
mien ​ny​mi ścia​na​mi.

Sły​szy wy​raź ​nie, jak drzwi win ​dy znów się za​my​ka​ją. Jest prze ​ko​na​ny, że sły​szy też kro​ki
na be ​to​no​wej pod ​ło​dze ko​ry​ta​rza. Ci​che, ostroż ​ne i od ​da​la​ją​ce się kro​ki.

Ktoś spo​koj​nie idzie przez piw​nicz ​ny ko​ry​tarz.
Ktoś idzie w stro​nę scho​dów pro​wa​dzą​cych do Po​la​ny.
W stro​nę śpią​cych dzie ​ci – Leo, Miry i Ma​til​dy.
M u s i  się ru ​szyć. W koń ​cu mu się to uda​je. Od ​wra​ca się i sta​wia krok w kie ​run ​ku ko​ry​ta​-

rza. Jego cień po​ru ​sza się na ścia​nie. Dwa kro​ki i jesz ​cze je ​den.
W tej chwi​li na​gle ga​śnie świa​tło przed nim. Cień zni​ka, ciem ​ność za​le ​wa pod ​ziem ​ny ko​-

ry​tarz.
Jan wie, co się wy​da​rzy​ło: oso​ba, któ​ra wy​szła z win ​dy, po​ko​na​ła już całe scho​dy i zga​si​ła

świa​tło. Drzwi pro​wa​dzą​ce do przed ​szko​la skrzy​pią przy otwie ​ra​niu, po czym trza​ska​ją za​-
my​ka​ne. Gość ze Świę ​tej Pa​try​cji musi mieć ze sobą kar​tę. Te ​raz jest już w przed ​szko​lu.
A Jan, ma​ją​cy spra​wo​wać opie ​kę nad dzieć ​mi tam na gó​rze, zo​stał za​mknię ​ty. Wciąż ma
swo​ją kar​tę i może się wy​do​stać, ale to nie wy​star​czy. Po​trze ​bu ​je bro​ni. Cze ​goś, czym mógł​by
bro​nić sie ​bie i dzie ​ci, cze ​go​kol​wiek. Po omac ​ku szu ​ka ja​kie ​goś przed ​mio​tu w ciem ​no​ściach,
aż w koń ​cu na​tra​fia ręką na pu ​stą bu ​tel​kę po wi​nie. Swe ​go ro​dza​ju kij. Może chwy​cić bu ​tel​-
kę za szyj​kę i unieść ją przed sobą.

W piw​nicz ​nym ko​ry​ta​rzu pa​nu ​ją nie ​mal nie ​prze ​nik​nio​ne ciem ​no​ści – roz ​ja​śnia je za​le ​d ​-
wie sła​be żół​te świa​tło po​cho​dzą​ce z okien ​ka win ​dy. Jan ostroż ​nie prze ​su ​wa się wzdłuż
ścian w stro​nę scho​dów.

Pra​wie za​po​mniał o anie ​le przy​pię ​tym do pa​ska, ale na​gle sły​szy ci​che nie ​wy​raź ​ne dźwię ​ki
z gło​śnicz ​ka. Jak​by dra​pa​nie, a na​stęp​nie coś, co brzmi jak od ​dech. To od ​głos ko​goś, kto za​-
kradł się do sy​pial​ni.

Ktoś obcy jest u dzie ​ci.
Ser​ce za​czy​na wa​lić Ja​no​wi jak mło​tem. Przy​śpie ​sza kro​ku.
Więk​szość pa​cjen ​tów szpi​ta​la jest nie ​groź ​na – za​pew​niał go dok​tor Hög​smed. Mimo to

w tej chwi​li my​śli tyl​ko o tych nie ​bez ​piecz ​nych. O mor​der​cy Iva​nie Rös​se ​lu. I o Mar​git, star​-
szej ko​bie ​cie, i jej dy​mią​cej du ​bel​tów​ce…

C h o l e r a   j a s n a. Jan po​ru ​sza się ko​ry​ta​rzem, sta​wia​jąc szyb​kie krót ​kie kro​ki i cały
czas trzy​ma​jąc się ścia​ny. Be ​ton pod pal​ca​mi jest jak drob​no​ziar​ni​sty pa​pier ścier​ny.

Sły​chać stu ​kot – dło​nią strą​cił je ​den z dzie ​cię ​cych ry​sun ​ków, ale nie za​trzy​mu ​je się.



Na​gle jego sto​py na​tra​fia​ją na coś twar​de ​go. Be ​to​no​we scho​dy. Pod ​no​si nogi, wspi​na​jąc
się ostroż ​nie na ko​lej​ne stop​nie, krok za kro​kiem, aż w koń ​cu rę ​ka​mi na​tra​fia na drzwi. Są
za​mknię ​te.

Jan musi je otwo​rzyć, ale nie może so​bie przy​po​mnieć kodu. W gło​wie ma zu ​peł​ną pust ​kę.
Uro​dzi​ny Ma​rie-Lo​uise, ale jaki to do​kład ​nie dzień?

Jaki dzień?
Pod ​krę ​ca elek​tro​nicz ​ną nia​nię i sły​szy od ​głos kro​ków, sły​szy, jak ktoś po​ru ​sza się wśród

śpią​cych dzie ​ci. Gość ze Świę ​te ​go Psy​cho​la.
Kod, jaki to był kod?
Musi się za​sta​no​wić. Od ​prę ​ża się i po​wo​li przy​wo​łu ​je ko​lej​ne cy​fry. Jed ​na po dru ​giej po​ja​-

wia​ją się w jego gło​wie. Trzy, je ​den, zero, sie ​dem. Po omac ​ku na​ci​ska gu ​zi​ki, prze ​cią​ga kar​tę
przez czyt ​nik i sły​szy cha​rak​te ​ry​stycz ​ne klik​nię ​cie zam ​ka. Otwie ​ra ostroż ​nie drzwi, trzy​ma​-
jąc przed sobą bu ​tel​kę.

W przed ​szkol​nych po​ko​jach pa​nu ​je ci​sza.
Sta​wia dwa kro​ki w głąb szat ​ni, od ​wra​ca się i wi​dzi, że drzwi do sy​pial​ni są sze ​ro​ko otwar​-

te. Kie ​dy wy​cho​dził, były za​mknię ​te.
Dłoń trzy​ma​ją​ca bu ​tel​kę jest zu ​peł​nie mo​kra od potu.
W środ ​ku śpi tro​je dzie ​ci. Leo, Ma​til​da i Mira. Zo​sta​wił je bez opie ​ki. Wstrzy​mu ​jąc od ​dech,

tak ci​cho, jak to moż ​li​we, idzie w stro​nę drzwi.
W po​ko​ju jest ciem ​no.
Za​glą​da do środ ​ka, spo​dzie ​wa​jąc się uj​rzeć wiel​ki czar​ny cień po​chy​la​ją​cy się nad łó​żecz ​-

ka​mi. Nic jed ​nak nie wi​dzi. W środ ​ku nic się nie po​ru ​sza. Trój​ka dzie ​cia​ków leży pod swy​mi
koł​der​ka​mi, od ​dy​cha​jąc rów​no i spo​koj​nie. Jan wcho​dzi po ci​chu i na​słu ​chu ​je, lecz po​kój
jest tak mały, że nikt nie mógł​by się tu scho​wać.

Nie ma ni​ko​go. Do​kąd za​tem udał się gość ze szpi​ta​la?
Jan wy​cho​dzi z sy​pial​ni, za​my​ka drzwi i za​świe ​ca gór​ne świa​tło w ko​ry​ta​rzu. Na​stęp​nie

cho​dzi od po​ko​ju do po​ko​ju i spraw​dza każ ​dy kąt, ale ni​ko​go nie znaj​du ​je.
W koń ​cu wra​ca do holu. Drzwi wyj​ścio​we są za​mknię ​te, lecz kie ​dy na​ci​ska klam ​kę, oka​-

zu ​je się, że nie na klucz. Ktoś je otwo​rzył i wy​szedł.
Jan uchy​la drzwi, aby wyj​rzeć na po​dwór​ko. Ni​ko​go nie wi​dać.
– Halo?! – woła w ciem ​ność, ale sły​szy tyl​ko swój wła​sny głos.
Brak od ​po​wie ​dzi. Po​dwór​ko jest pu ​ste, na uli​cy tak​że nie ma ży​wej du ​szy. Jan za​my​ka

drzwi, prze ​krę ​ca za​mek i od ​dy​cha głę ​bo​ko. Spo​glą​da na ze ​ga​rek. Jest pięt ​na​ście po dwu ​na​-
stej.

Za​nim się po​ło​ży, musi jesz ​cze zro​bić ostat ​nią rzecz: zejść z po​wro​tem do piw​ni​cy, po​wie ​-
sić na ścia​nie zrzu ​co​ny dzie ​cię ​cy ry​su ​nek i zga​sić świa​tło w schro​nie. I oczy​wi​ście odło​żyć
bu ​tel​kę – trud ​no by​ło​by mu się wy​tłu ​ma​czyć przed Ma​rie-Lo​uise z pu ​stej bu ​tel​ki po wi​nie,
je ​śli zna​la​zła​by ją w przed ​szko​lu.

Na ko​niec wsta​wia krze ​sło pod klam ​kę drzwi do piw​ni​cy, aby nikt nie mógł ich otwo​rzyć
od ze ​wnątrz, na​wet je ​śli ma kar​tę ma​gne ​tycz ​ną.

O ósmej rano na​stęp​ne ​go dnia Jan wra​ca do domu. Resz ​ta nocy mi​nę ​ła spo​koj​nie. W koń ​cu



uda​ło mu się za​snąć. Ser​ce dud ​ni​ło mu, kie ​dy le ​żał w łóż ​ku, ale bar​dziej niż prze ​stra​szo​ny
czuł się sa​mot ​ny.

„Na​sza dzia​łal​ność jest bez ​piecz ​na – po​wie ​dział kie ​dyś dok​tor Hög​smed. – Na​szym prio​ry​-
te ​tem jest bez ​pie ​czeń ​stwo wszyst ​kich”.

Jan nie zna​lazł dro​gi do Rami, jesz ​cze nie. Wie te ​raz jed ​no: ktoś uży​wa przed ​szko​la jako
łącz ​ni​ka. Jako dro​gi ze szpi​ta​la na ze ​wnątrz.

Ma na​dzie ​ję, że to ża​den z pa​cjen ​tów.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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Dru ​ga ko​per​ta od Ret ​ti​ga zo​sta​je do​star​czo​na Ja​no​wi rano, kie ​dy leży z po​wro​tem we wła​-
snym łóż ​ku. Jego umysł zdą​żył się uspo​ko​ić, za​głę ​bia​jąc w cie ​pły sen o mi​ło​ści, jed ​nak nie ​-
dłu ​go na​stę ​pu ​je bru ​tal​ne prze ​bu ​dze ​nie. Z po​cząt ​ku Jan nie wie, co jest tego po​wo​dem, ale
w koń ​cu do​cie ​ra do nie ​go, że sły​szał od ​głos klap​ki za​sła​nia​ją​cej szcze ​li​nę do wrzu ​ca​nia li​-
stów znaj​du ​ją​cą się w drzwiach wej​ścio​wych.

Nie pa​mię ​ta już swe ​go snu, musi wstać. Za​glą​da do przed ​po​ko​ju i na pod ​ło​dze wi​dzi zna​-
jo​mo wy​glą​da​ją​cy pa​ku ​nek. Je ​dy​ną róż ​ni​cą jest ko​lor ko​per​ty – ta jest ja​sno​żół​ta. Pacz ​ka jest
rów​nie gru ​ba jak po​przed ​nia, a na wierz ​chu znów wid ​nie ​ją li​te ​ry Ś.P.

Tym ra​zem Jan robi coś, na co nie od ​wa​żył się za pierw​szym ra​zem – otwie ​ra ko​per​tę. Za​-
no​si prze ​sył​kę do kuch ​ni, kła​dzie na sto​le i za​czy​na do​kład ​nie spraw​dzać, jak ją za​pie ​czę ​to​-
wa​no. Zwy​kła prze ​zro​czy​sta ta​śma kle ​ją​ca, jaką moż ​na ku ​pić w każ ​dym skle ​pie. Jan za​czy​na
od ​ry​wać ją de ​li​kat ​nie z tyłu ko​per​ty. Przez krót ​ką chwi​lę się waha. Czy wol​no otwie ​rać list,
któ​re ​go za​bro​nio​no do​star​czyć do ad ​re ​sa​ta? Od ​su ​wa od sie ​bie to py​ta​nie. Kie ​dy już uda​je
się mu od ​kle ​ić ta​śmę, z ła​two​ścią wsu ​wa ostry nóż mię ​dzy skle ​jo​ne frag​men ​ty pa​pie ​ru
i ostroż ​nie otwie ​ra ko​per​tę. Wkła​da dłoń i wyj​mu ​je za​war​tość.

Ret ​tig go nie oszu ​kał – to li​sty, tyl​ko li​sty. Prze ​li​cza je – trzy​dzie ​ści czte ​ry sztu ​ki w prze ​-
róż ​nych ko​lo​rach i roz ​mia​rach. Na wierz ​chu róż ​ny​mi cha​rak​te ​ra​mi pi​sma, atra​men ​tem lub
ołów​kiem, za​pi​sa​no na​zwi​ska. Wszyst ​kie mia​ły tra​fić pod ten sam ad ​res: SZPI ​TAL ŚWIĘ ​TEJ
PA​TRY​CJI.

Jan po​wo​li prze ​glą​da na​zwi​ska ad ​re ​sa​tów i za​uwa​ża, że jed ​no z nich po​ja​wia się wie ​le
razy: Ivan Rös​sel. Mor​der​ca Rös​sel otrzy​mał dzie ​więć li​stów. To je ​dy​ne na​zwi​sko, któ​re Jan
roz ​po​zna​je. Nie ma żad ​nych li​stów do Ali​ce Rami ani do Ma​rii Blan ​ker.

Jan wpa​da na pe ​wien po​mysł. Sko​ro sam nie może do​stać się do Rami, może mógł​by na​pi​-
sać do niej list? Cóż ma do stra​ce ​nia?

W jed ​nej z szu ​flad w kuch ​ni trzy​ma pa​pe ​te ​rię. Mat ​ka po​da​ro​wa​ła mu ją, kie ​dy wy​pro​wa​-
dzał się z domu. Ręcz ​nie wy​ko​na​ne ko​per​ty, gru ​by pa​pier li​sto​wy. Przez dzie ​sięć lat ani razu
jej nie użył.

Bie ​rze pió​ro, przez chwi​lę gapi się w pu ​stą kart ​kę, chcąc wy​peł​nić ją po​to​kiem słów. Ma
tyle do po​wie ​dze ​nia.

W koń ​cu jed ​nak za​pi​su ​je jed ​no je ​dy​ne py​ta​nie:
KO ​CHA​NA WIE ​WIÓR​KO, CZY CHCESZ PRZE ​DO ​STAĆ SIĘ POZA OGRO ​DZE ​NIE?
Pod ​pi​su ​je się wła​snym imie ​niem. Za​sta​na​wia się tak​że nad do​da​niem swo​je ​go ad ​re ​su, ale

do​cho​dzi do wnio​sku, że Lars Ret ​tig lub ja​kiś inny opie ​kun mogą zo​ba​czyć ko​per​tę z li​stem
zwrot ​nym od Rami. O ile od ​po​wie. W koń ​cu pod ​pi​su ​je się jako Jan Lars​son, do​da​jąc swój sta​-
ry ad ​res w Göte ​bor​gu.

Na​stęp​nie ad ​re ​su ​je ko​per​tę na szpi​tal, a jako ad ​re ​sa​ta wpi​su ​je Ma​rię Blan ​ker. Za​kle ​jo​ną
ko​per​tę wkła​da w śro​dek po​mię ​dzy inne li​sty.

Kie ​dy na​stęp​ne ​go dnia Jan wra​ca do Po​la​ny, w ple ​ca​ku ma prze ​sył​kę do pa​cjen ​tów Pa​try​cji.



W ten po​nie ​dzia​łek cze ​ka go dy​żur wie ​czor​ny. Przez trzy go​dzi​ny bę ​dzie sa​mot ​nym kró​lem
wśród dzie ​cia​ków. Bę ​dzie miał wy​star​cza​ją​co dużo cza​su na krót ​ką wy​ciecz ​kę na górę, do
Świę ​te ​go Psy​cho​la, kie ​dy jego pod ​opiecz ​ni za​sną. Do po​ko​ju od ​wie ​dzin, któ​ry ostat ​nio stał
się też pla​ców​ką pocz ​to​wą.

W przed ​szko​lu wszyst ​ko wy​da​je się spo​koj​ne, lecz wcho​dząc do po​ko​ju wy​cho​waw​ców,
Jan wi​dzi Ma​rie-Lo​uise sie ​dzą​cą przy sto​le z ob​cym męż ​czy​zną.

Sta​je na pro​gu jak zmro​żo​ny. Na​gle przy​po​mi​na so​bie o wy​da​rze ​niach po​przed ​niej nocy.
O nie ​zna​jo​mym go​ściu, któ​ry wy​siadł z win ​dy i wy​szedł w noc, prze ​cho​dząc przez przed ​-
szko​le. Po chwi​li po​zna​je jed ​nak oku ​la​ry męż ​czy​zny i jego gę ​ste brą​zo​we wło​sy. I usta, na
któ​rych rzad ​ko go​ści uśmiech.

– Dzień do​bry, Ja​nie. Jak się czu ​jesz?
To or​dy​na​tor Hög​smed przy​szedł w od ​wie ​dzi​ny. Jan nie ​mal spo​dzie ​wa się, że zo​ba​czy le ​-

żą​cy przed nim zbiór cza​pek, go​to​wych do te ​stu wy​bo​ru. Ale na sto​le stoi tyl​ko w po​ło​wie
opróż ​nio​ny ku ​bek z kawą.

Szyb​ko zmu ​sza usta do de ​li​kat ​ne ​go uśmie ​chu i pod ​cho​dzi, aby po​dać rękę na po​wi​ta​nie.
– Wszyst ​ko w po​rząd ​ku, dok​to​rze.
– Mam na imię Pa​trik, pa​mię ​tasz?
Jan szyb​ko kiwa gło​wą. Hög​smed nig​dy nie bę ​dzie dla nie ​go ni​kim in ​nym jak dok​to​rem,

ale może uda​wać.
Or​dy​na​tor przy​glą​da mu się uważ ​nie.
– Wdro​ży​łeś się już w pra​cę?
Dok​tor ocze ​ku ​je od ​po​wie ​dzi.
– Ależ tak – za​pew​nia Jan. – Wszyst ​ko dzia​ła świet ​nie.
– Miło to sły​szeć.
Uśmiech Jana sta​je się co​raz bar​dziej roz ​pacz ​li​wy. W gło​wie wi​ru ​je mu myśl o prze ​sył​ce

w ple ​ca​ku. Oczy​wi​ście jest za​mknię ​ty, ale może Hög​smed coś po​dej​rze ​wa? Czy zde ​ma​sko​-
wa​no Lar​sa Ret ​ti​ga?

W koń ​cu le ​karz od ​wra​ca wzrok ku sze ​fo​wej Jana.
– Ra​dzi so​bie?
Hög​smed wy​po​wia​da py​ta​nie bez ​tro​sko, ale Ma​rie-Lo​uise przy​ta​ku ​je ży​wio​ło​wo.
– Och tak, je ​ste ​śmy bar​dzo za​do​wo​le ​ni! Poza tym Jan zo​stał praw​dzi​wym ulu ​bień ​cem

dzie ​ci, naj​lep​szym kom ​pa​nem do za​baw.
Jan słu ​cha po​chwał, nie mo​gąc jed ​no​cze ​śnie ode ​tchnąć. Naj​chęt ​niej uciekł​by stąd,

z tego po​ko​ju i jak naj​da​lej od dok​to​ra Hög​sme ​da. Kie ​dy Ma​rie-Lo​uise pro​po​nu ​je mu kawę,
od razu krę ​ci gło​wą.

– Dzię ​ku ​ję, ale już jed ​ną wy​pi​łem… do​słow​nie chwi​lę temu. Za​czy​nam się trząść, kie ​dy
wy​pi​ję za dużo – wy​ja​śnia i do​da​je: – Ko​fe ​iny, oczy​wi​ście.

Po tych sło​wach od ​wra​ca się i ru ​sza do ba​wial​ni. Za jego ple ​ca​mi Hög​smed po​chy​la się do
Ma​rie-Lo​uise i mówi coś po ci​chu. Dzie ​ci krzy​czą i śmie ​ją się tak gło​śno, że Jan nie ma szans
pod ​słu ​chać.

– Niech pan do nas przyj​dzie!
– Pro​szę przyjść, bę ​dzie ​my bu ​do​wać!



Na​ta​lie i Ma​til​da wcią​ga​ją go do za​ba​wy, lecz tego dnia z tru ​dem zdo​by​wa się na zwy​kłe
roz ​mo​wy i żar​ty. Bez prze ​rwy od ​wra​ca gło​wę w kie ​run ​ku drzwi, wy​cze ​ku ​jąc, kie ​dy wresz ​cie
po​czu ​je na ra​mie ​niu dłoń, a ostry głos po​pro​si go na krót ​ką roz ​mo​wę. Na prze ​słu ​cha​nie przez
dzien ​ną straż ze szpi​ta​la.

Nic ta​kie ​go nie na​stę ​pu ​je. Ja​kiś czas póź ​niej za​glą​da do po​ko​ju wy​cho​waw​ców, ale przy
sto​le nie ma już ni​ko​go. Hög​smed so​bie po​szedł.

Jan może więc się od ​prę ​żyć, a przy​najm ​niej spró​bo​wać. Tego wie ​czo​ru nie po​wi​nien iść
do szpi​ta​la, aby zo​sta​wić li​sty – a co je ​śli dok​tor zno​wu zaj​rzy do przed ​szko​la? Z dru ​giej stro​-
ny nie ma też ocho​ty prze ​trzy​my​wać ich w szaf ​ce.

Wska​zów​ki ze ​ga​ra po​ru ​sza​ją się wol​no, ale w koń ​cu na​sta​je wie ​czór. Opie ​ku ​no​wie przy​cho​-
dzą po dzie ​ci, człon ​ko​wie per​so​ne ​lu idą do do​mów. Dzie ​ciom, któ​re zo​sta​ją na noc, Jan pod ​-
grze ​wa mię ​so w so​sie ko​per​ko​wym i ziem ​nia​ki. Póź ​niej czy​ta im tak dłu ​go, aż wszyst ​kie za​sy​-
pia​ją.

Jest za pięt ​na​ście dzie ​wią​ta. Ret ​tig ra​dził mu, żeby nie cho​dził do szpi​ta​la tak wcze ​śnie,
ale Jan jest nie ​cier​pli​wy. Ma po​nad go​dzi​nę, za​nim An ​dre ​as przyj​dzie, żeby go zmie ​nić. To
mnó​stwo cza​su.

Od ​cze ​ku ​je jesz ​cze chwi​lę, po raz ostat ​ni za​glą​da do śpią​cych dzie ​ci, po czym scho​dzi do
piw​ni​cy z anio​łem przy pa​sku i ko​per​tą ukry​tą pod blu ​zą.

Szyb​ko, li​sto​nosz musi dzia​łać szyb​ko.
W piw​ni​cy win ​da cze ​ka na nie ​go. Jan bie ​rze głę ​bo​ki od ​dech i je ​dzie do po​ko​ju od ​wie ​dzin.

Jest ci​cho i pu ​sto, świa​tła zga​szo​no. Pręd ​ko skra​da się w kie ​run ​ku sofy, pod ​no​si po​dusz ​kę,
ale po​wstrzy​mu ​je się – leży tu już jed ​na ko​per​ta.

Nie jest to jed ​nak ta sama ko​per​ta, któ​rą zo​sta​wił tu kil​ka dni wcze ​śniej. Ta jest więk​sza
i grub​sza, a na wierz ​chu du ​ży​mi li​te ​ra​mi za​pi​sa​no dwa sło​wa:

OTWÓRZ I WY​ŚLIJ!
Od ​po​wie ​dzi ze Świę ​te ​go Psy​cho​la. Jan wpa​tru ​je się w ko​per​tę, po czym za​bie ​ra ją, cho​wa

pod swe ​trem, zo​sta​wia​jąc w tym sa​mym miej​scu dużą żół​tą prze ​sył​kę.

Kie ​dy wra​ca do przed ​szko​la, wszę ​dzie nadal pa​nu ​je ni​czym nie ​za​kłó​co​na ci​sza.
Trzy​dzie ​ści mi​nut póź ​niej otwie ​ra​ją się drzwi wej​ścio​we. Jan wzdry​ga się, ale to tyl​ko jego

ko​le ​ga An ​dre ​as, spo​koj​ny i za​do​wo​lo​ny jak zwy​kle. An ​dre ​as za​cho​wu ​je się tak, jak​by w ogó​le
nie miał zmar​twień.

– Cześć, Jan! Wszyst ​ko do​brze?
– Wszyst ​ko gra… Nasi mali przy​ja​cie ​le śpią.
Jan uśmie ​cha się, za​kła​da​jąc kurt ​kę, po czym otwie ​ra szaf ​kę, by za​brać ple ​cak, w któ​rym

ukrył ko​per​tę. Już nie może się do​cze ​kać, czu ​je się nie ​mal jak w wi​gi​lię Bo​że ​go Na​ro​dze ​nia.
– Po​wo​dze ​nia, An ​dre ​as… Do ju ​tra.

Po po​wro​cie do domu Jan nadal my​śli o dok​to​rze Hög​sme ​dzie. Za​my​ka za sobą drzwi i za​-
sła​nia ża​lu ​zje w kuch ​ni. Wy​cią​ga z ple ​ca​ka ko​per​tę i ją otwie ​ra.

Wy​pa​da z niej czter​dzie ​ści sie ​dem li​stów z od ​po​wie ​dzia​mi ze szpi​ta​la – nie ​mal jak ukła​-
dan ​ka z ma​łych i du ​żych ko​pert. Na wszyst ​kie sta​ran ​nie na​kle ​jo​no znacz ​ki i za​adre ​so​wa​no



je do róż ​nych osób w Szwe ​cji, z wy​jąt ​kiem dwóch. Je ​den ma do​trzeć do Ham ​bur​ga, a dru ​gi
jesz ​cze da​lej, bo do Ba​hii w Bra​zy​lii. Nadaw​cy nig​dzie się nie pod ​pi​sa​li.

Jan roz ​kła​da przed sobą li​sty w rzę ​dach, jak swe ​go ro​dza​ju pa​sjans. Prze ​kła​da je w róż ​ne
miej​sca na sto​le, stu ​diu ​jąc wszyst ​kie cha​rak​te ​ry pi​sma, któ​ry​mi za​pi​sa​no ad ​re ​sy, roz ​chwia​ne
i sta​ran ​ne. W koń ​cu zbie ​ra wszyst ​ko ra​zem.

Ma te ​raz nad nimi wła​dzę. Mógł​by je wszyst ​kie wy​rzu ​cić.
Kie ​dy go​dzi​nę póź ​niej kła​dzie się do łóż ​ka, roz ​my​śla, kto na​pi​sał te li​sty.
Może Ivan Rös​sel. Ostat ​nim ra​zem do​stał wie ​le prze ​sy​łek. Czy od ​po​wia​da tym, któ​rzy do

nie ​go pi​szą?
A czy Rami na​pi​sa​ła do ko​goś? W po​ko​ju od ​wie ​dzin leży list od nie ​go do niej i cze ​ka…
Jan za​sy​pia i szyb​ko prze ​no​si się z po​wro​tem w cie ​pły sen, w któ​rym był po​przed ​niej nocy.

Te ​raz wi​dzi go wy​raź ​nie: jest ra​zem z Ali​ce Rami. Miesz ​ka​ją na wsi, w go​spo​dar​stwie po​zba​-
wio​nym pło​tów i in ​nych ogro​dzeń. Prze ​cha​dza​ją się żwi​ro​wą ścież ​ką, wol​ni i bez lęku,
wszyst ​kie błę ​dy ży​cio​we zo​sta​ły poza nimi. Rami spa​ce ​ru ​je, trzy​ma​jąc na smy​czy du ​że ​go
brą​zo​we ​go psa. To ber​nar​dyn albo rot ​twe ​iler. Jest to groź ​ny pies stró​żu ​ją​cy, ale za​cho​wu ​je
się przy​jaź ​nie. Rami ma nad nim cał​ko​wi​tą kon ​tro​lę.
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Ryś

Przed ​szko​lan ​ka Si​grid we ​szła do Ry​sia dwa​dzie ​ścia po czwar​tej. Jan wi​dział ją ką​tem oka.
Z lasu wró​ci​li po​nad pół go​dzi​ny wcze ​śniej. Nie ​dłu ​go za​my​ka​ją przed ​szko​le.

W dro​dze po​wrot ​nej wszyst ​ko po​szło do​brze – z wy​jąt ​kiem tego, że w gru ​pie było szes​na​-
ścio​ro dzie ​ci za​miast sie ​dem ​na​ścior​ga. Jan nie wspo​mniał o tym, a ani Si​grid, ani żad ​ne
z dzie ​ci nie za​uwa​ży​ły nie ​obec ​no​ści Wil​lia​ma.

On sam nie my​ślał o ni​czym in ​nym.
Zro​bił so​bie krót ​ką prze ​rwę, z po​zo​ru zwy​czaj​ną pau ​zę, do któ​rej miał peł​ne pra​wo w pra​-

cy – wy​szedł z przed ​szko​la za​le ​d ​wie na dzie ​się ​cio​mi​nu ​to​wy spa​cer, uda​jąc się do naj​bliż ​szej
skrzyn ​ki pocz ​to​wej. Znaj​do​wa​ła się ona o trzy kwar​ta​ły od przed ​szko​la. Po dro​dze za​trzy​mał
się w ciem ​nej bra​mie i wy​jął cza​pecz ​kę Wil​lia​ma.

Po​przed ​nie ​go wie ​czo​ru przy​go​to​wał ko​per​tę ze znacz ​kiem. Te ​raz wło​żył do niej czap​kę,
za​kle ​ił i wrzu ​cił do skrzyn ​ki. Na​stęp​nie po​śpiesz ​nie wró​cił do pra​cy.

Kie ​dy Si​grid we ​szła do przed ​szko​la, Jan stał w szat ​ni, roz ​ma​wia​jąc z ko​bie ​tą, któ​rej na​zwi​ska
wów​czas nie pa​mię ​tał – była to mama Maxa Karls​so​na. Wła​śnie przy​szła po syn ​ka.

Si​grid po​de ​szła i prze ​rwa​ła im roz ​mo​wę ci​chym, nie ​spo​koj​nym gło​sem:
– Prze ​pra​szam, Ja​nie… mo​gła​bym z tobą chwi​lę po​roz ​ma​wiać?
– Ja​sne, o co cho​dzi?
Od ​cią​gnę ​ła go na bok.
– Czy ma​cie dzi​siaj w Ry​siu ja​kieś do​dat ​ko​we dziec ​ko?
Spoj​rzał na nią, uda​jąc zdzi​wie ​nie.
– Nie, zo​sta​ła jesz ​cze czwór​ka, po resz ​tę przy​szli już ro​dzi​ce… A co?
Si​grid ro​zej​rza​ła się po szat ​ni.
– Cho​dzi o na​sze ​go Wil​lia​ma, ma​łe ​go Wil​lia​ma Ha​le ​vie ​go… Jego tato stoi i cze ​ka w Niedź ​-

wiad ​ku, ma za​brać Wil​lia​ma… tyl​ko że jego nig​dzie nie ma.
– Nie ma?
Po​trzą​snę ​ła gło​wą.
– Mogę się ro​zej​rzeć tu ​taj, w in ​nych po​ko​jach?
– Oczy​wi​ście. – Jan ski​nął gło​wą, a Si​grid znik​nę ​ła w po​miesz ​cze ​niach Ry​sia. Tym ​cza​sem

Jan otwo​rzył drzwi Ma​xo​wi oraz jego ma​mie i im po​ma​chał. Trzy mi​nu ​ty póź ​niej Si​grid wró​-
ci​ła do szat ​ni, krę ​cąc gło​wą. Wy​glą​da​ła na jesz ​cze bar​dziej zde ​ner​wo​wa​ną.

– Nie wiem, gdzie on może być… – Prze ​cze ​sa​ła dło​nią wło​sy. – Nie pa​mię ​tam, czy Wil​liam
był z nami, kie ​dy wra​ca​li​śmy z lasu… Prze ​cież szedł tam z nami, to pa​mię ​tam, ale nie mogę
so​bie przy​po​mnieć… Nie wiem, czy był w gru ​pie w dro​dze po​wrot ​nej. A ty pa​mię ​tasz?

Jan po​krę ​cił gło​wą. Przed ocza​mi miał ob​raz Wil​lia​ma bie ​gną​ce ​go w głąb wą​wo​zu, ale od ​-
po​wie ​dział ci​cho:

– Nie ​ste ​ty… Nie znam dzie ​ci z Niedź ​wiad ​ka aż tak do​brze.
Za​pa​dła ci​sza. Pa​trzy​li na sie ​bie. Si​grid po​trzą​sa​ła gło​wą, jak​by chcia​ła się obu ​dzić.
– Mu ​szę wró​cić do jego ojca. Chy​ba po​win ​ni​śmy za​dzwo​nić na po​li​cję, praw​da?



– Oczy​wi​ście.
Czuł, jak gdzieś mię ​dzy płu ​ca​mi spa​da mu wiel​ki so​pel lodu, któ​ry roz ​lał chłód aż do dol​-

nej czę ​ści brzu ​cha.
Po​win ​ni​śmy za​dzwo​nić na po​li​cję.
Za​czę ​ło się. W tym mo​men ​cie Jan stra​cił kon ​tro​lę nad wszyst ​kim.
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Jak prze ​stęp​ca, jak szpieg albo taj​ny ku ​rier… Jan nie chce po​dej​mo​wać zbęd ​ne ​go ry​zy​ka.
Na​stęp​ne ​go ran ​ka je ​dzie do pra​cy bar​dzo okręż ​ną dro​gą, a plik li​stów szyb​ko wrzu ​ca do
skrzyn ​ki na opu ​sto​sza​łej uli​cy.  P o w o d z e n i a! Czter​dzie ​ści sie ​dem li​stów od pa​cjen ​tów
ru ​sza w świat.

Jan wsia​da na ro​wer i uda​je się w dal​szą dro​gę do przed ​szko​la. Za​czy​na​ją się przy​mroz ​ki,
uli​ce są już śli​skie. Nie ​dłu ​go bę ​dzie mu ​siał zre ​zy​gno​wać z ro​we ​ru, je ​śli nie chce wpaść w po​-
ślizg. To może być śmier​tel​nie nie ​bez ​piecz ​ne.

Kie ​dy wcho​dzi do Po​la​ny, sły​szy, jak po pod ​ło​dze szat ​ni zbli​ża​ją się do nie ​go bie ​giem małe
but ​ki. To Ma​til​da, oczy jej błysz ​czą.

– Po​li​cja tu jest!
Oczy​wi​ście żar​tu ​je.
– Czyż ​by? – od ​po​wia​da spo​koj​nie Jan, roz ​pi​na​jąc kurt ​kę. – A cze ​go chcą? Przy​szli na​pić

się z nami soku?
Ma​til​da wy​glą​da na zmie ​sza​ną do chwi​li, kie ​dy Jan pusz ​cza do niej oko. Przed ​szko​la​ki

mogą po​wie ​dzieć co​kol​wiek – trud ​no jest im od ​róż ​nić praw​dę od fał​szu, rze ​czy​wi​stość od
fan ​ta​zji.

Po​li​cja jed ​nak rze ​czy​wi​ście tam  j e s  t. Nie w przed ​szko​lu, lecz na te ​re ​nie szpi​ta​la. Kie ​dy
pięt ​na​ście mi​nut póź ​niej Jan wy​glą​da przez ku ​chen ​ne okno, wi​dzi ra​dio​wóz za​par​ko​wa​ny
przed kli​ni​ką. Na​gle po​ja​wia​ją się też dwaj umun ​du ​ro​wa​ni po​li​cjan ​ci, idą​cy wzdłuż muru,
po jego we ​wnętrz ​nej stro​nie. Roz ​ma​wia​ją po ci​chu, wpa​tru ​jąc się nie ​prze ​rwa​nie w zie ​mię
wil​got ​ną od po​ran ​nej rosy, jak​by cze ​goś szu ​ka​li. Do​pie ​ro wów​czas Jan od ​czu ​wa mały nie ​po​-
kój, bęb​nią​cy z tyłu gło​wy. Od cza​sów Ry​sia za​wsze tak re ​agu ​je na po​li​cję.

Ma​rie-Lo​uise wcho​dzi do kuch ​ni.
– Co tu robi po​li​cja? – pyta Jan.
– Nie wiem… Chy​ba coś się mu ​sia​ło stać w kli​ni​ce. – Jej głos brzmi bez ​tro​sko, lecz Jan pa​-

trzy na nią uważ ​niej.
– Cho​dzi o uciecz ​kę?
– Nie wy​da​je mi się – od ​po​wia​da Ma​rie-Lo​uise. – Ale z pew​no​ścią do​wie ​my się, co się sta​ło,

kie ​dy ju ​tro rano przyj​dzie ra​port.
Ma na my​śli ty​go​dnio​wy ra​port dok​to​ra Hög​sme ​da. Za​zwy​czaj prze ​sy​ła​ny jest na przed ​-

szkol​ny kom ​pu ​ter w każ ​dą śro​dę. Ma​rie-Lo​uise za​wsze go dru ​ku ​je, choć do tej pory była to
bar​dzo nud ​na lek​tu ​ra.

Jan wy​cze ​ku ​je, lecz nikt nie puka do drzwi przed ​szko​la. Kie ​dy po raz ko​lej​ny wy​glą​da
przez okno, po​li​cjan ​tów już nie ma.

Czu ​je się nie ​mal od ​prę ​żo​ny, jak​by za​po​mniał o wi​zy​cie, aż do chwi​li, gdy zbli​ża się go​dzi​-
na dzie ​sią​ta, kie ​dy ma to​wa​rzy​szyć ma​łe ​mu Fe ​li​xo​wi w dro​dze do po​ko​ju od ​wie ​dzin. Wów​-
czas do ba​wial​ni wcho​dzi Ma​rie-Lo​uise i mówi ci​cho:

– Dzi​siaj nie bę ​dzie od ​wie ​dzin, Ja​nie… Zo​sta​ły za​wie ​szo​ne.
– Na​praw​dę? – Jan tak​że au ​to​ma​tycz ​nie ści​sza głos. – Ale dla​cze ​go?



– W szpi​ta​lu mie ​li zgon.
– Zgon?
Ma​rie-Lo​uise kiwa gło​wą i mówi jesz ​cze ci​szej:
– W nocy zmarł je ​den z pa​cjen ​tów.
– Ale jak?
– Nie wiem, ale naj​wy​raź ​niej była to nie ​spo​dzie ​wa​na śmierć.
Jan nie pyta o nic wię ​cej. Po roz ​mo​wie wra​ca do za​ba​wy z dzieć ​mi. Gra​ją w ber​ka i ba​wią

się w cho​wa​ne ​go. Jego my​śli krą​żą jed ​nak gdzie in ​dziej. Bez prze ​rwy roz ​my​śla o li​stach, któ​-
re zo​sta​wił wczo​raj wie ​czo​rem. Li​sty mi​ło​sne, lecz może tak​że z po​gróż ​ka​mi.

Gdzie miesz ​ka Lars Ret ​tig? Jaki ma nu ​mer te ​le ​fo​nu? Jan nie znaj​du ​je go w książ ​ce te ​le ​fo​-
nicz ​nej. Zna tyl​ko je ​den spo​sób, aby go zła​pać, więc wie ​czo​rem po pra​cy idzie do mia​sta.
Naj​pierw za​glą​da do Baru u Bil​la, ale w tym dniu The Bo​he ​mos nie gra​ją.

Jan nie pod ​da​je się, kie ​ru ​je swe kro​ki do miej​sca prób. Drzwi są za​mknię ​te, ale sły​chać do​-
cho​dzą​ce ze środ ​ka dźwię ​ki gi​tar. Jego uszu do​bie ​ga rów​nież huk bęb​nów, któ​ry spra​wia, że
Jan czu ​je się przez chwi​lę nie ​swo​jo, od ​rzu ​co​ny jako per​ku ​si​sta.

Puka do drzwi, ale nic się nie dzie ​je.
Póź ​niej wali już dło​nią, jed ​nak mu ​zy​cy nie prze ​ry​wa​ją gry. W koń ​cu po​cią​ga za klam ​kę,

uchy​la drzwi i wty​ka gło​wę do wnę ​trza.
Mu ​zy​ka cich ​nie. Naj​pierw gi​ta​ry, na​stęp​nie bęb​ny. Od ​wra​ca​ją się ku nie ​mu czte ​ry gło​wy.
– Cześć, Ja​nie! – po chwi​li ci​szy pierw​szy od ​zy​wa się Ret ​tig.
– Cześć, Lars. Mo​gli​by​śmy chwi​lę po​roz ​ma​wiać?
– Ja​sne. Wejdź.
– Ale… w czte ​ry oczy.
Wszy​scy wpa​tru ​ją się w Jana. Mu ​zy​cy sto​ją​cy za Ret ​ti​giem za​sty​gli w swych po​zach i ga​-

pią się na nowo przy​by​łe ​go. Per​ku ​si​sta Carl jest dla Jana nową twa​rzą w tym to​wa​rzy​stwie,
cho​ciaż ma wra​że ​nie, że już go kie ​dyś wi​dział.

– Do​bra – mówi Ret ​tig. – Za​cze ​kaj​cie chwi​lę, za​raz wra​cam.
Ban ​da Czte ​rech, my​śli Jan. Może wszy​scy człon ​ko​wie The Bo​he ​mos pra​cu ​ją jako opie ​ku ​-

no​wie w Świę ​tym Psy​cho​lu?
Ależ tak, te ​raz so​bie przy​po​mi​na Car​la. Pies obron ​ny z wiel​ką szczę ​ką. To on przej​mo​wał

Jo​se ​fi​ne przed win ​dą, miał przy pa​sku gaz łza​wią​cy.
Carl pa​trzy po​nu ​rym wzro​kiem w stro​nę drzwi. Straż ​nik z pew​no​ścią już zo​ba​czył Jana,

mimo że ten się wy​co​fał. Ret ​tig pod ​cho​dzi do nie ​go.
– Nie mam cza​su na dłu ​gą roz ​mo​wę, Ja​nie, tyl​ko kil​ka mi​nut… Wyj​dzie ​my.
Idą chod ​ni​kiem oko​ło dzie ​się ​ciu me ​trów, aż Ret ​tig sta​je.
– Okej, mo​że ​my po​ga​dać.
Jan z tru ​dem zno​si kon ​fron ​ta​cje, nie po​tra​fi sta​wiać lu ​dzi pod ścia​ną. W koń ​cu jed ​nak

zbie ​ra się w so​bie:
– Kto zmarł dzi​siaj w nocy?
Ret ​tig pa​trzy na nie ​go.
– Kto  z m a r ł?



– Dzi​siaj rano do​wie ​dzie ​li​śmy się, że ktoś zmarł w szpi​ta​lu.
Po chwi​li wa​ha​nia Ret ​tig przy​zna​je.
– To je ​den z pa​cjen ​tów.
– Ko​bie ​ta czy męż ​czy​zna? – pyta Jan.
– Męż ​czy​zna.
– Ktoś, kto pi​sał li​sty?
Ret ​tig roz ​glą​da się wo​kół, po czym na​chy​la się do ucha Jana.
– Nie roz ​ma​wia​my o tym. – Uśmie ​cha się.
Jan za​sta​na​wia się, czy Ret ​tig wie, że prze ​my​cił w ko​per​cie do​dat ​ko​wy list, po​zdro​wie ​nia

dla pa​cjent ​ki, któ​rą we ​dług nie ​go jest Ali​ce Rami. Nie moż ​na tego wy​klu ​czyć.
– Chcę tyl​ko wie ​dzieć, po co te wszyst ​kie li​sty – mówi. – Dla​cze ​go tyle dla cie ​bie zna​czą?

Mo​żesz mi wy​ja​śnić?
Z po​cząt ​ku Ret ​tig nie od ​po​wia​da. Po chwi​li opusz ​cza wzrok.
– Mój brat sie ​dzi – wy​ja​śnia. – Przy​rod ​ni brat To​mas.
– Tu, w szpi​ta​lu?
Ret ​tig krę ​ci gło​wą.
– W mam ​rze. To​mas jest w Kum ​la​bun ​kern, osiem lat za roz ​bój. A on chciał​by do​sta​wać li​-

sty, dużo li​stów… Tyl​ko że więk​szość ko​re ​spon ​den ​cji do nie ​go nie do​cie ​ra. A ja w ogó​le nie
mogę utrzy​my​wać z nim kon ​tak​tu, bo szlag tra​fi moją ro​bo​tę. – Wzdy​cha. – Dla​te ​go w za​-
mian ro​bię coś dla tych bie ​da​ków z Pa​try​cji.

Jan kiwa gło​wą. Być może to praw​da.
– A ten, któ​ry zmarł… Czy to ktoś spo​śród nadaw​ców li​stów? – po​wta​rza py​ta​nie. –

A może ktoś, kto tej nocy otrzy​mał list?
– Nie – od ​po​wia​da Ret ​tig znu ​żo​nym gło​sem. – To pe ​do​fil, umiesz ​czo​ny tu przy​mu ​so​wo.

Nikt do nie ​go nie pi​sał. Miał w ży​ciu tyl​ko jed ​ne ​go ko​le ​gę, a była nim gło​wa przy​ro​śnię ​ta do
jego ra​mie ​nia. On był ci​chy i miły, lecz jego do​dat ​ko​wa gło​wa wręcz prze ​ciw​nie. Nikt poza
nim oczy​wi​ście nie mógł jej zo​ba​czyć… Fa​cet twier​dził, że to wła​śnie przez tę gło​wę chciał
ro​bić róż ​ne rze ​czy z ma​ły​mi dziew​czyn ​ka​mi. Nie utrzy​my​wał kon ​tak​tu z ni​kim spo​za Pa​try​-
cji… Na​wet jego ad ​wo​kat nie był w sta​nie go od ​wie ​dzać, więc po​pa​dał w co​raz głęb​szą de ​-
pre ​sję.

– Co zro​bił?
Ret ​tig wzru ​sza ra​mio​na​mi.
– Rano wstą​pi​ła w nie ​go nowa ener​gia… Uda​ło mu się i jego obu gło​wom do​stać do po​ko​ju

z oknem bez krat. I rzu ​ci​li się z pią​te ​go pię ​tra, spa​da​jąc pro​sto na ka​mien ​ną al​ta​nę.
– Rano?
Ret ​tig po​twier​dza ski​nie ​niem, ro​biąc jed ​no​cze ​śnie krok w stro​nę sali prób. Od ​wra​ca gło​wę

w kie ​run ​ku Jana.
– Zna​leź ​li​śmy go o wpół do siód ​mej, ale we ​dług le ​ka​rza wy​sko​czył oko​ło czwar​tej… To

wte ​dy sa​mot ​ność jest naj​do​tkliw​sza, czyż nie?
Jan nie znaj​du ​je na to od ​po​wie ​dzi – nie ​do​brze mu na myśl o sa​mo​bój​stwie, jak​by to była

jego wina.
– Nie wiem – mówi. – Wte ​dy śpię.
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Be ​to​no​wy mur w po​bli​żu przed ​szko​la na​pa​wa po​czu ​ciem bez ​na​dziei. Bez ​na​dziei i ja​kiejś
bru ​tal​no​ści. Uczu ​cia te cza​sa​mi ogar​nia​ją Jana, kie ​dy wpa​tru ​je się w mur, więc bę ​dąc
z dzieć ​mi na po​dwór​ku, czę ​sto od ​wra​ca wzrok ku in ​nym są​sia​dom przed ​szko​la. Pa​trzy na
sze ​re ​go​we domy w od ​da​li.

Tam dzie ​je się co​dzien ​ność – sa​mo​cho​dy przy​jeż ​dża​ją i się od ​da​la​ją, dzie ​ci idą do szko​ły,
rano w sy​pial​niach za​pa​la​ją się świa​tła, aby zga​snąć wie ​czo​rem. Tam tak​że obo​wią​zu ​ją co​-
dzien ​ne ry​tu ​ały, tak samo jak w przed ​szko​lu.

Jest po​ło​wa paź ​dzier​ni​ka, nad wy​brze ​że cią​gną ciem ​ne chmu ​ry. Dzie ​ci ba​wią się na ze ​-
wnątrz, lecz na​gle za​czy​na pa​dać lo​do​wa​ty deszcz. Jan szyb​ko za​bie ​ra pod ​opiecz ​nych do
ba​wial​ni. I tak zbli​ża się czas kon ​tro​li sta​nu zdro​wia przed ​szko​la​ków. Tego dnia jest u nich
pie ​lę ​gniar​ka z kli​ni​ki, aby spraw​dzić, jak dzie ​ci się czu ​ją.

– Zdro​we jak ryb​ki – stwier​dza po wszyst ​kim. – Wy​glą​da na to, że do​brze się od ​ży​wia​ją,
wszyst ​kie bez wy​jąt ​ku.

Po ba​da​niach zbie ​ra​ją się w sali, gdzie Ma​rie-Lo​uise pro​wa​dzi co​ty​go​dnio​wy kon ​cert ży​-
czeń. Dzie ​ci za​wsze mają wie ​le pro​po​zy​cji.

– Ja chcę zwie ​rząt ​ko – mówi Mira.
– Ja też! – woła Jo​se ​fi​ne.
– A po co? – pyta Ma​rie-Lo​uise. – Prze ​cież ma​cie swo​je plu ​szo​we zwie ​rza​ki.
– Chce ​my mieć  p r a w d z i w e.
– Zwie ​rzę ​ta, któ​re się ru ​sza​ją!
Mira pa​trzy bła​gal​nym wzro​kiem na Ma​rie-Lo​uise i Jana.
– Pro​szę… Dla​cze ​go nie mo​że ​my mieć ja​kie ​goś zwie ​rząt ​ka?
– Ja chcę pa​ty​ki! – woła Leo. – To zna​czy pa​ty​cza​ki!
– Cho​mi​ka – pro​po​nu ​je Hugo.
– Nie, ja chcę kota – włą​cza się Ma​til​da.
Dzie ​ci są roz ​ocho​co​ne, lecz Ma​rie-Lo​uise to ży​cze ​nie nie przy​pa​da do gu ​stu.
– Zwie ​rzę ​ta​mi trze ​ba się zaj​mo​wać – mówi.
– Ale my się zaj​mie ​my!
– Trze ​ba się nimi zaj​mo​wać cały czas. Co zro​bi​my, kie ​dy w Po​la​nie ni​ko​go nie bę ​dzie?
– Wte ​dy będą so​bie tu miesz ​ka​ły same, w koj​cu – mówi z uśmie ​chem Ma​til​da. – Za​mknie ​-

my je i zo​sta​wi​my im dużo je ​dze ​nia i wody!
Ma​rie-Lo​uise po​zo​sta​je nie ​wzru ​szo​na. Po​trzą​sa tyl​ko gło​wą.
– Zwie ​rząt nie zo​sta​wia się w za​mknię ​ciu.

Wie ​czo​rem Jan zo​sta​je sam z dwoj​giem dzie ​ci. Obo​je szyb​ko za​sy​pia​ją. Od tego ty​go​dnia
w przed ​szko​lu no​cu ​ją tyl​ko Mira i Leo, gdyż Ma​til​da tra​fi​ła do ro​dzi​ny za​stęp​czej. Co​dzien ​-
nie koło pią​tej przy​cho​dzi po nią star​sza ko​bie ​ta lub star​szy męż ​czy​zna no​szą​cy sza​rą czap​kę
z dasz ​kiem. Wy​glą​da​ją na spo​koj​nych i mi​łych.

Jan może je ​dy​nie mieć na​dzie ​ję, że tacy rze ​czy​wi​ście są. Ale jak moż ​na być tego pew​-



nym? Przy​po​mi​na so​bie sło​wa Ret ​ti​ga o pa​cjen ​cie, któ​ry ode ​brał so​bie ży​cie: „Był ci​chy
i miły, lecz jego do​dat ​ko​wa gło​wa wręcz prze ​ciw​nie”.

Trze ​ba mieć od ​wa​gę ufać lu ​dziom, czyż nie? Ja​no​wi na pew​no moż ​na ufać – z wy​jąt ​-
kiem tych kil​ku mi​nut wie ​czo​rem, kie ​dy zo​sta​wia śpią​ce dzie ​ci same i je ​dzie win ​dą do szpi​-
ta​la.

Tego wie ​czo​ru też to robi, a ser​ce wali mu jak mło​tem. Wspo​mnie ​nie oso​by, któ​ra win ​dą
zje ​cha​ła na dół i prze ​cho​dząc przez przed ​szko​le, wy​do​sta​ła się na ze ​wnątrz, nie znik​nę ​ło.
Na szczę ​ście od tam ​tej nocy nic po​dob​ne ​go się nie wy​da​rzy​ło, więc nie ​mal uda​ło mu się
o tym wszyst ​kim za​po​mnieć.

W pu ​stym po​ko​ju od ​wie ​dzin jego puls zno​wu przy​śpie ​sza, po​nie ​waż pod sie ​dze ​niem ka​na​py
leży nowa duża ko​per​ta z za​pi​sa​nym ape ​lem OTWÓRZ I WY​ŚLIJ!

Ma ocho​tę otwo​rzyć prze ​sył​kę już w przed ​szkol​nym po​ko​ju wy​cho​waw​ców, ale nie chce
ry​zy​ko​wać – jest za dwa​dzie ​ścia dzie ​sią​ta. W każ ​dej chwi​li może wejść Han ​na, któ​ra zmie ​-
nia go tym ra​zem.

I wcho​dzi dzie ​sięć mi​nut przed dzie ​sią​tą, cią​gnąc za sobą chłód z ze ​wnątrz.
– Ci​sza i spo​kój?
Ma czer​wo​ne po​licz ​ki wi​docz ​ne mię ​dzy ja​sny​mi ko​smy​ka​mi wło​sów, któ​re wy​do​sta​ły się

spod weł​nia​nej czap​ki. Jan po​twier​dza ski​nie ​niem i za​kła​da kurt ​kę.
– Za​snę ​ły o wpół do ósmej. Wie ​czo​ry są spo​koj​niej​sze, od ​kąd jest ich tyl​ko dwo​je.
– Zga​dza się – mówi Han ​na.
Jan nie ma jej nic wię ​cej do po​wie ​dze ​nia. Bie ​rze ple ​cak z ko​per​tą. Na​gle jed ​nak zda​je so​-

bie spra​wę, że w tyl​nej kie ​sze ​ni jego spodni wciąż znaj​du ​je się jed ​na z kart ma​gne ​tycz ​nych
umoż ​li​wia​ją​cych wej​ście do piw​ni​cy. Po po​wro​cie z po​ko​ju od ​wie ​dzin za​mknął drzwi, ale za​-
po​mniał odło​żyć kar​tę z po​wro​tem do szu ​fla​dy.

Idio​ta.
Za​wra​ca do po​ko​ju wy​cho​waw​ców.
– Chy​ba o czymś za​po​mnia​łem…
– O czym? – pyta Han ​na.
Jan zdą​żył już jed ​nak dojść w kuch ​ni.
– Za​po​mnia​łeś o kar​cie? – Za​da​jąc to py​ta​nie, Han ​na stoi za nim wciąż ubra​na w skó​rza​ny

płaszcz i w czap​ce na gło​wie. Po​licz ​ki ma już mniej czer​wo​ne.
– Wła​śnie. – Jan za​my​ka szu ​fla​dę i pro​stu ​je się. – Po ostat ​nich po​po​łu ​dnio​wych od ​wie ​dzi​-

nach.
– Mnie też się to zda​rzy​ło.
Jan nie wie, czy dziew​czy​na rze ​czy​wi​ście mu wie ​rzy, ale cóż może na to po​ra​dzić? Nic,

po​zo​sta​je ski​nąć gło​wą i wyjść. W każ ​dym ra​zie nie za​po​mniał o ko​per​cie, któ​ra leży w jego
tor​bie.

Jak tyl​ko do​cie ​ra do domu, kie ​ru ​je swe kro​ki do kuch ​ni. Jego pal​ce uwi​ja​ją się przy otwie ​ra​-
niu ko​per​ty. Drżą, prze ​kła​da​jąc ko​lej​ne li​sty le ​żą​ce na sto​le. To nie zde ​ner​wo​wa​nie, lecz
ocze ​ki​wa​nie. Nie śmie wie ​rzyć, że mógł już do​stać od ​po​wiedź od Rami, lecz… Tak, jest list



bez nadaw​cy, ad ​re ​so​wa​ny do Jana na fał​szy​wy ad ​res. Ret ​tig go prze ​pu ​ścił, o ile w ogó​le go
za​uwa​żył.

Jan bie ​rze list i od ​kła​da na bok. Po​zo​sta​łe z dwu ​dzie ​stu trzech li​stów zbie ​ra ra​zem i wy​-
no​si do przed ​po​ko​ju. Póź ​ną nocą pój​dzie je wy​słać. Naj​pierw jed ​nak otwo​rzy list ad ​re ​so​wa​ny
do nie ​go.

We ​wnątrz jest po​je ​dyn ​cza bia​ła kart ​ka pa​pie ​ru, na któ​rej wid ​nie ​ją trzy zda​nia, za​pi​sa​ne
moc ​no przy​ci​ska​nym do pa​pie ​ru ołów​kiem, bez pod ​pi​su:

WIE ​WIÓR​KA CHCE SIĘ WDRA​PAĆ NA OGRO ​DZE ​NIE.
WIE ​WIÓR​KA CHCE OPU ​ŚCIĆ KO ​ŁO ​WRO ​TEK.
CZE ​GO TY CHCESZ?
Jan ostroż ​nie kła​dzie przed sobą list. Bie ​rze bia​łą kart ​kę i sia​da, aby za​cząć za​pi​sy​wać swo​-

ją od ​po​wiedź. Ale jak ma się do niej zwró​cić? Ali​ce? Ma​rio? A może Rami? Osta​tecz ​nie spi​su ​-
je tyl​ko kil​ka krót ​kich zdań, tak sta​ran ​nie i czy​tel​nie, jak to tyl​ko moż ​li​we:

„Chcę być wol​ny, chcę być pro​mie ​niem słoń ​ca, na któ​rym wie ​sza się czy​ste prze ​ście ​ra​dła.
Je ​stem my​szą ukry​wa​ją​cą się w le ​sie, je ​stem la​tar​ni​kiem w ka​mien ​nym domu, je ​stem pa​ste ​-
rzem opie ​ku ​ją​cym się zbłą​ka​ny​mi dzieć ​mi.

Mam na imię Jan.
Przed pięt ​na​sto​ma laty by​łem Two​im są​sia​dem.
Pa​mię ​tasz mnie?”
W tej chwi​li nie pi​sze nic wię ​cej. Nie może wy​słać li​stu do Rami przed ko​lej​ną do​sta​wą.

Ko​bie ​ta musi pa​mię ​tać,  g d z i e  byli są​sia​da​mi i   k i e d y  to było. Na pew​no pa​mię ​ta czas
spę ​dzo​ny w Ka​pe ​di​mie.

Od tam ​tej pory Jan za​wsze nosi swe ​try i ko​szu ​le z dłu ​gi​mi rę ​ka​wa​mi. Pod ​wi​ja pra​wy rę ​-
kaw i przy​glą​da się cien ​kiej ró​żo​wa​wej li​nii bie ​gną​cej wzdłuż żył. Jego wła​sne pięt ​no, jego
wspo​mnie ​nie z cza​sów szkol​nych.

Rów​nie do​brze mógł pod ​wi​nąć lewy rę ​kaw, gdyż ży​let ​ka zo​sta​wi​ła dłu ​gie bli​zny wzdłuż
obu przed ​ra​mion.
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Kapedim

Pierw​szą rze ​czą, któ​rą Jan usły​szał po prze ​bu ​dze ​niu, była me ​lan ​cho​lij​na mu ​zy​ka.
Wol​ne gi​ta​ro​we akor​dy w to​na​cji mo​lo​wej. Źró​dło dźwię ​ku znaj​do​wa​ło się nie ​da​le ​ko. Mu ​-

zy​ka do​cho​dzi​ła zza ścia​ny i pły​nę ​ła nie ​prze ​rwa​nie. Ktoś sie ​dział tam i grał, po​wta​rza​jąc
w kół​ko te same pro​ste akor​dy.

On sam le ​żał w łóż ​ku. Łóż ​ko było sta​bil​ne, a prze ​ście ​ra​dło szorst ​kie. Otwo​rzył oczy i zo​ba​-
czył sze ​ro​ki me ​ta​lo​wy ko​niec łóż ​ka.

Szpi​tal​ne ​go łóż ​ka.
Ścia​ny nad łóż ​kiem były wy​so​kie i bia​łe.
To sala szpi​tal​na.
Słu ​chał dźwię ​ków gi​ta​ry jak urze ​czo​ny, nie mo​gąc się ru ​szyć. Jego nogi i ręce były zu ​peł​-

nie po​zba​wio​ne siły. W brzu ​chu i gło​wie dud ​ni​ło. Jego gar​dło pa​mię ​ta​ło gu ​mo​we węże –
mięk​kie węże wi​ją​ce się w dół, aby wy​ssać maź z jego wnętrz ​no​ści. Smak żół​ci, za​pach ski​słe ​-
go mle ​ka.

Płu ​ka​nie żo​łąd ​ka, tak to dzia​ła. Okrop​ność. Bo​lał go pu ​sty żo​łą​dek, któ​ry był jak ba​lon
i pod ​cho​dził wy​so​ko do gar​dła. Chciał wy​mio​to​wać, ale nie da​wał rady.

Usły​szał zbli​ża​ją​ce się gło​sy, ale za​mknął oczy i zno​wu od ​pły​nął.

Kie ​dy obu ​dził się na​stęp​nym ra​zem, gi​ta​ry już nie było. Za​mknął oczy, a gdy znów je otwo​-
rzył, zo​ba​czył nad sobą po​chy​lo​ne ​go wy​so​kie ​go męż ​czy​znę z dłu ​gi​mi wło​sa​mi i brą​zo​wą bro​-
dą.

Wy​glą​dał jak Je ​zus ubra​ny w pod ​ko​szu ​lek z żół​tą uśmiech ​nię ​tą bu ​zią.
– Jak się czu ​jesz, Ja​nie? – Jego głos od ​bi​jał się echem. – Mam na imię Jör​gen. Sły​szysz

mnie?
– Jör​gen – wy​szep​tał Jan.
– Wła​śnie, Jör​gen. Pra​cu ​ję tu jako pie ​lę ​gniarz… Do​brze się czu ​jesz?
Nie czuł się do​brze, ale kiw​nął gło​wą. Pie ​lę ​gniarz, po​my​ślał. Pie ​lę ​gniarz zwie ​rząt czy ja​kiś

inny?
– Twoi ro​dzi​ce po​je ​cha​li do domu – oznaj​mił męż ​czy​zna. – Ale wró​cą… Pa​mię ​tasz, jak się

na​zy​wa​ją?
Jan mil​czał, za​sta​na​wiał się. Dziw​ne. Pa​mię ​tał pa​pla​ją​ce gło​sy ro​dzi​ców, ale żad ​nych

imion.
– Nie? – kon ​ty​nu ​ował Jör​gen. – A pa​mię ​tasz może, kim je ​steś? Jak się na​zy​wasz?
– Jan… Hau ​ger.
– Do​brze, Ja​nie. Chcesz wziąć prysz ​nic?
Jan znie ​ru ​cho​miał w łóż ​ku.
Tyl​ko nie prysz ​nic. Po​trzą​snął gło​wą.
– W po​rząd ​ku… Prze ​śpij się jesz ​cze.
Jör​gen od ​da​lił się od łóż ​ka i wy​szedł z drga​ją​ce ​go po​ko​ju.



Czas mi​jał. Jan usły​szał lek​ki trzask. Kie ​dy uniósł gło​wę, zo​ba​czył, że drzwi do jego sali są
uchy​lo​ne. Na ze ​wnątrz za​uwa​żył ja​kiś ruch. Zwie ​rzę? Nie. Do po​ko​ju za​glą​da​ła ja​sna
twarz – wy​so​ka i szczu ​pła dziew​czy​na w jego wie ​ku, z bia​ły​mi jak śnieg wło​sa​mi i brą​zo​wy​mi
ocza​mi. Sta​ła tam i pa​trzy​ła na nie ​go. Ani przy​jaź ​nie, ani zło​wro​go.

Jan chciał prze ​łknąć, ale miał su ​cho w ustach. Pró​bu ​jąc pod ​nieść gło​wę, za​py​tał:
– Gdzie je ​stem?
– W Ka​pe ​di​mie – od ​par​ła dziew​czy​na.
– Gdzie?
– To Ka​pe ​dim.
Jan nie od ​po​wie ​dział. Nie ro​zu ​miał tego sło​wa.
Dziew​czy​na tak​że się nie od ​zy​wa​ła, tyl​ko wciąż mu się przy​glą​da​ła, aż w koń ​cu wy​cią​-

gnę ​ła ra​mio​na i skie ​ro​wa​ła w jego stro​nę małą czar​ną skrzy​necz ​kę. Usły​szał trzask, ośle ​pił go
błysk.

Za​mru ​gał.
– Co ro​bisz?
– Za​cze ​kaj chwi​lę – po​wie ​dzia​ła.
Wy​cią​gnę ​ła z apa​ra​tu kwa​dra​to​wy ka​wa​łek pa​pie ​ru, zro​bi​ła dwa kro​ki w głąb po​ko​ju, po

czym rzu ​ci​ła kart ​kę obok po​dusz ​ki na jego łóż ​ku.
– Pro​szę.
Jan spoj​rzał na ar​ku ​sik, pod ​niósł go, a wte ​dy na​gle za​czął się po​ka​zy​wać ob​raz. Było to

zdję ​cie z po​la​ro​idu, na któ​rym uj​rzał for​mu ​ją​ce się bla​dą twarz i chu ​de cia​ło. To on, sa​mot ​-
ny i prze ​stra​szo​ny w szpi​tal​nym łóż ​ku.

– Dzię ​ku ​ję – po​wie ​dział ci​cho.
Kie ​dy jed ​nak zno​wu pod ​niósł wzrok, dziew​czy​ny już nie było.
Przez chwi​lę pa​no​wa​ła ci​sza, a póź ​niej zno​wu usły​szał gi​ta​rę.
Jan po​czuł się nie ​co le ​piej i usiadł na łóż ​ku. Lam ​pa wi​szą​ca u su ​fi​tu była zga​szo​na, a ża​lu ​-

zje za​sło​nię ​te, ale zdo​łał do​strzec, że łóż ​ko stoi w nie ​zwy​kle skrom ​nie urzą​dzo​nym po​ko​iku –
bar​dziej przy​po​mi​na​ją​cym celę. Oprócz łóż ​ka sta​ły tam biur​ko i krze ​sło, na któ​rym le ​ża​ły jego
zwi​nię ​te dżin ​sy i ko​szul​ka. Buty sta​ły na pod ​ło​dze, ale ktoś wy​cią​gnął z nich sznu ​rów​ki.

Swę ​dzia​ły go ręce. Do​tknął ich i po​czuł ba​weł​nia​ne ban ​da​że. Opla​ta​ły jego przed ​ra​mio​na
jak u mu ​mii.

Ktoś go ura​to​wał, obu ​dził, mimo że Jan chciał da​lej spać. Spać, spać, spać w Ka​pe ​di​mie.
Ka​pe ​dim?
To był skrót. Do​wie ​dział się tego kil​ka dni póź ​niej. Pew​ne ​go dnia ktoś za​czął skra​cać dłu ​gą

na​zwę, żeby za​osz ​czę ​dzić czas – Kli​ni​ka Psy​chia​trii Dzie ​ci i Mło​dzie ​ży – Ka​Pe ​DiM.
Nie ​za​leż ​nie, jak na​zy​wa​no to miej​sce, było ono do​mem dla osób z za​bu ​rze ​nia​mi, dla zbłą​-

ka​nych dusz.
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Ryś

Jan za​pro​wa​dził do lasu nie ​wiel​ką grup​kę zło​żo​ną z po​li​cjan ​tów i pra​cow​ni​ków świe ​tli​cy. Po
kil​ku ​set me ​trach wę ​drów​ki skrę ​cił, od ​da​la​jąc się co​raz bar​dziej od miej​sca, gdzie za​czę ​ła się
za​ba​wa w cho​wa​ne ​go.

Do​wód ​ca po​li​cjan ​tów sta​nął na ścież ​ce, sze ​ro​ko roz ​sta​wiw​szy nogi. Ja​no​wi wy​da​wa​ło się,
że jego wzrok jest su ​ro​wy i ka​rzą​cy.

– Czy to tu ​taj znik​nął?
Jan przy​tak​nął.
– Jest pan tego zu ​peł​nie pe ​wien?
– Tak.
Do​wód ​ca miał co naj​mniej metr dzie ​więć ​dzie ​siąt wzro​stu. Ubra​ny był w czar​ne wy​so​kie

buty i gra​na​to​wy kom ​bi​ne ​zon. To​wa​rzy​szy​ło mu pię ​ciu funk​cjo​na​riu ​szy, któ​rzy nad ​je ​cha​li
w trzech ra​dio​wo​zach.

Tato Wil​lia​ma nie to​wa​rzy​szył im w wy​pra​wie do lasu, po​nie ​waż po​je ​chał po żonę. Jan
przez mo​ment na​po​tkał jego wzrok przed przed ​szko​lem – był zim ​ny i prze ​ra​żo​ny.

Do​wód ​ca wciąż pa​trzył na Jana z góry.
– Miał więc pan tu  d z i e w i ę c i o r o  dzie ​ci, kie ​dy za​czy​nał pan za​ba​wę… a 

 o ś m i o r o, kie ​dy ją koń ​czył?
Jan ski​nął.
– Zga​dza się. Na po​cząt ​ku chłop​ców było dzie ​wię ​ciu.
– Nie za​uwa​żył pan, że jed ​ne ​go bra​ku ​je?
Jan spoj​rzał w bok, uni​ka​jąc wzro​ku po​li​cjan ​ta. Nie mu ​siał od ​gry​wać zde ​ner​wo​wa​nia –

 b y ł  zde ​ner​wo​wa​ny.
– Nie, nie ​ste ​ty nie za​uwa​ży​łem… Gru ​pa była dość gło​śna i roz ​bry​ka​na, za​rów​no kie ​dy

szli​śmy do lasu, jak i w dro​dze po​wrot ​nej. A ten chło​piec, Wil​liam, on nie był ry​siem.
– Ry​siem? Co ma pan na my​śli?
– Tak na​zy​wa się mój od ​dział przed ​szko​la, Ryś.
– Ale od ​po​wia​dał pan za nie ​go dzi​siaj pod ​czas wy​ciecz ​ki?
– Tak, to praw​da. – Jan ski​nął gło​wą z re ​zy​gna​cją. – Ja i Si​grid.
Spoj​rzał na nią. Si​grid Jans​son tak​że była obec ​na w le ​sie, sta​ła wśród drzew dzie ​sięć me ​-

trów da​lej, wy​stra​szo​na i za​pła​ka​na. Kie ​dy w przed ​szko​lu zja​wi​ła się po​li​cja i za​czę ​ła za​da​-
wać py​ta​nia, Si​grid się za​ła​ma​ła, więc do​wód ​ca sku ​pił się na Ja​nie.

– A gdy Wil​liam miał się scho​wać… W któ​rym kie ​run ​ku po​szedł?
– Tam.
Jan wska​zał na po​łu ​dnie. Na​wet je ​śli pta​sie ​go je ​zio​ra nie było stąd wi​dać, wie ​dział, że le ​-

ża​ło wła​śnie w tam ​tym kie ​run ​ku – czy​li zu ​peł​nie prze ​ciw​nym do tego, w któ​rym po​biegł Wil​-
liam.

Po​li​cjant się wy​pro​sto​wał. Jed ​ne ​go czło​wie ​ka wy​słał z po​wro​tem do przed ​szko​la, aby prze ​-
szu ​kał wszyst ​kie po​miesz ​cze ​nia i te ​ren wo​kół. Spoj​rzał na po​zo​sta​łych i po​wie ​dział:

– Do​bra, ru ​sza​my!



Gru ​pa się roz ​pro​szy​ła i za​czę ​ła po​szu ​ki​wa​nia. Wszy​scy wie ​dzie ​li, że cza​su jest nie ​wie ​le.
Do​cho​dzi​ło dzie ​sięć po pią​tej, a je ​sien ​ne słoń ​ce zdą​ży​ło już zajść – mię ​dzy świer​ka​mi było
sza​ro i mrocz ​nie. Za pół go​dzi​ny świa​tło znik​nie, a za go​dzi​nę zro​bi się zu ​peł​nie ciem ​no.

Jan szedł mię ​dzy drze ​wa​mi tak pew​nie, jak to tyl​ko było moż ​li​we, i wy​glą​dał, jak​by szu ​kał
rów​nie gor​li​wie co po​zo​sta​li. Wo​łał Wil​lia​ma i roz ​glą​dał się wo​ko​ło, cho​ciaż oczy​wi​ście wie ​-
dział, że szu ​ka​ją w nie ​wła​ści​wym miej​scu. Wo​łał, przez cały czas się za​sta​na​wia​jąc, jak gru ​be
są po​tęż ​ne be ​to​no​we ścia​ny bun ​kra.
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Mi​ja​ją czte ​ry dni, za​nim Ret ​tig do​star​cza Ja​no​wi nową ko​per​tę. Wcze ​śniej jed ​nak Jan spo​ty​-
ka w przed ​szko​lu noc ​ne ​go go​ścia.

Paź ​dzier​ni​ko​we dni są sło​necz ​ne, a ży​cie wy​glą​da co​raz le ​piej – cie ​nie z Ka​pe ​di​mu i Ry​sia
po​wo​li się roz ​pra​sza​ją. Jan uwa​ża, że jest  w   p e ł n i  god ​ny za​ufa​nia, zy​sku ​je uzna​nie za​-
rów​no wśród dzie ​ci, jak i współ​pra​cow​ni​ków. Li​sty prze ​my​ca​ne przez nie ​go do Świę ​te ​go Psy​-
cho​la nie mogą prze ​cież zmie ​nić fak​tu, że jest do​brym wy​cho​waw​cą.

Lubi dzie ​ci. Być może to po​czu ​cie winy lub strach przed wyj​ściem praw​dy na jaw spra​wia​-
ją, że tak su ​mien ​nie pra​cu ​je. Ma dbać o do​bre sa​mo​po​czu ​cie dzie ​ci, za​pew​nić im bez ​pie ​-
czeń ​stwo i zbu ​do​wać moc ​ne fun ​da​men ​ty pod pro​ces na​ucza​nia, któ​ry trwa całe ży​cie. Po​-
wi​nien też wpo​ić dzie ​ciom za​sa​dy mo​ral​no​ści, by w przy​szło​ści sta​ły się od ​po​wie ​dzial​ny​mi
oby​wa​te ​la​mi. Robi to z wszyst ​kich tych po​wo​dów, o któ​rych uczył się na pe ​da​go​gi​ce.

Po​zo​sta​li pra​cow​ni​cy cza​sa​mi wy​my​ka​ją się z Po​la​ny, aby za​czerp​nąć świe ​że ​go po​wie ​trza
lub za​pa​lić pa​pie ​ro​sa, lecz Jan przez cały czas prze ​by​wa z dzieć ​mi. Żar​tu ​je z nimi, słu ​cha, co
mają do po​wie ​dze ​nia, uspo​ka​ja je, po​cie ​sza i wy​ja​śnia wszyst ​kie drob​ne spo​ry. Szcze ​gól​nie
dużo cza​su po​świę ​ca ma​łe ​mu Leo, aby zy​skać jego za​ufa​nie.

Cza​sa​mi w środ ​ku za​ba​wy nie może do​strzec żad ​nej róż ​ni​cy mię ​dzy dzieć ​mi a sobą sa​-
mym. Wiek gdzieś zni​ka, on ma pięć lub sześć lat i może żyć w peł​ni te ​raź ​niej​szo​ścią. Żad ​-
nych wy​ma​gań, nie ​po​ko​ju o przy​szłość czy lęku wy​wo​ła​ne ​go sa​mot ​no​ścią. Wo​kół tyl​ko we ​so​-
łe gło​sy i przy​jem ​ne uczu ​cie za​chwy​tu. Ży​cie pły​nie,  t u  i   t e r a z.

Zda​rza się jed ​nak, że do​strze ​że ko​goś za mu ​rem Pa​try​cji, a wów​czas za​trzy​mu ​je się
w trak​cie za​ba​wy i my​śli o Rami.

O Rami jako stwór​czy​ni zwie ​rząt, Rami jako zwie ​rzę ​ciu w klat ​ce.
W zoo żyją dra​pież ​ni​ki, za​mknię ​te z ro​śli​no​żer​ca​mi. Lecz trud ​no od ​róż ​nić zwie ​rzę ​ta nie ​-

bez ​piecz ​ne od tych ła​god ​nych.
Rami na​pi​sa​ła, że wie ​wiór​ka pra​gnie wol​no​ści. On sam chce się do​stać na te ​ren Świę ​te ​go

Psy​cho​la i z nią spo​tkać. Chce z nią roz ​ma​wiać, do​kład ​nie tak samo jak daw​niej.
– Pro​szę pana! – wo​ła​ją dzie ​ci. – Niech pan pa​trzy! – Wcze ​śniej czy póź ​niej któ​reś z dzie ​ci

po​cią​ga go za rękę, spro​wa​dza​jąc tym sa​mym z po​wro​tem do przed ​szko​la.

Nad ​cho​dzi po​po​łu ​dnie, a słoń ​ce zni​ka za na​gi​mi drze ​wa​mi na za​cho​dzie. Je ​sien ​ne nie ​bo
szyb​ko ciem ​nie ​je. Jana cze ​ka ostat ​ni wie ​czor​ny dy​żur przed czte ​re ​ma dnia​mi wol​ne ​go.

Kła​dzie dzie ​ci do łó​żek. O wpół do dzie ​sią​tej przy​cho​dzi jego za​stęp​czy​ni. Kie ​dy chwi​lę
wcze ​śniej Jan przy​pad ​kiem spo​glą​da za okno przed przed ​szko​le, za​uwa​ża na uli​cy idą​cych
obok sie ​bie ko​bie ​tę i męż ​czy​znę.

Po​zna​je, że to Li​lian. A kim jest męż ​czy​zna? Idą tak bli​sko sie ​bie, że wy​glą​da​ją na parę. Li​-
lian chy​ba jest roz ​wie ​dzio​na? Jan ob​ser​wu ​je, jak męż ​czy​zna obej​mu ​je ją, po czym od ​wra​ca
się i zni​ka w mro​ku. Mimo tych czu ​ło​ści Li​lian nie wy​glą​da na za​do​wo​lo​ną, kie ​dy wcho​dzi
do środ ​ka. Przez czo​ło prze ​bie ​ga jej zmarszcz ​ka. Jan tym ra​zem jest spo​koj​ny – cały wie ​czór
po​świę ​cił tyl​ko dzie ​ciom.



– Zim ​no? – pyta.
– Co? A… tak, jest dość zim ​no. W koń ​cu nie ​dłu ​go zima.
– No tak, jak zwy​kle – stwier​dza Jan. – Aku ​rat mam te ​raz wol​ne. Wy​jeż ​dżam.
– To do​brze.
Li​lian nie pyta do​kąd. Wy​glą​da na ze ​stre ​so​wa​ną. Za​wie ​sza kurt ​kę w szat ​ni, po czym zmę ​-

czo​nym wzro​kiem spo​glą​da na ze ​ga​rek, a na​stęp​nie na Jana.
– Je ​stem tro​chę za wcze ​śnie – mówi. – Mo​żesz już iść.
Jan przy​glą​da się jej z uwa​gą.
– Mogę jesz ​cze chwi​lę zo​stać.
– Nie, idź – na​ma​wia go ci​cho. – Po​ra​dzę so​bie.
Li​lian szyb​ko go mija, prze ​cho​dząc do kuch ​ni. Zmarszcz ​ka wciąż jest wi​docz ​na na jej czo​-

le. Ko​bie ​ta nie za​da​ła ani jed ​ne ​go py​ta​nia o dzie ​ci.
Jan pa​trzy za nią przez dłu ​gi czas.
– No do​bra – mówi do jej ple ​ców. – W ta​kim ra​zie idę.
Za​kła​da kurt ​kę i buty, z szaf ​ki wyj​mu ​je tor​bę, ro​biąc przy tym spo​ro ha​ła​su, aby Li​lian go

sły​sza​ła. Od ​gry​wa nie ​mal te ​atral​ną scen ​kę.
– Idę… Cześć!
– Cześć – sły​szy jej głos.
Jan za​trza​sku ​je za sobą drzwi. Te ​raz, kie ​dy słoń ​ce już daw​no znik​nę ​ło, na ze ​wnątrz rze ​-

czy​wi​ście  j e s t  zim ​no. Wy​cho​dząc poza za​sięg ze ​wnętrz ​ne ​go oświe ​tle ​nia Po​la​ny, ma wra​-
że ​nie, jak​by wkra​czał w głę ​bo​ki staw. Na po​dwór​ku pa​nu ​ją nie ​prze ​nik​nio​ne ciem ​no​ści. Po​-
wo​li jed ​nak oczy się do nich przy​zwy​cza​ja​ją. Wte ​dy da​lej na uli​cy za​uwa​ża po​stać ubra​ną
w ciem ​ną pu ​cho​wą kurt ​kę z kap​tu ​rem, zbli​ża​ją​cą się od stro​ny przy​stan ​ku au ​to​bu ​so​we ​go.

Cień zmie ​rza w kie ​run ​ku przed ​szko​la. W jego kie ​run ​ku.
Jan in ​stynk​tow​nie od ​cho​dzi na bok. Cho​wa się za skła​dzi​kiem z przy​rzą​da​mi do za​ba​wy.

Cze ​ka i na​słu ​chu ​je.
Sły​szy szczęk furt ​ki, a po chwi​li od ​głos jej za​mknię ​cia.
Drzwi wej​ścio​we do przed ​szko​la uchy​la​ją się i za​raz za​my​ka​ją.
Jan wy​cho​dzi z kry​jów​ki. Po​dwór​ko jest pu ​ste.
Na lewo od skła​dzi​ku wi​dzi drew​nia​ny ste ​laż z trze ​ma po​ru ​sza​ją​cy​mi się na wie ​czor​nym

wie ​trze huś​taw​ka​mi. Pod ​cho​dzi do nich i sia​da na naj​więk​szej z nich, zro​bio​nej ze sta​rej
opo​ny.

We ​tknąw​szy dło​nie do kie ​sze ​ni kurt ​ki, cze ​ka. Na co? Nie ma po​ję ​cia, ale jest cie ​pło ubra​ny
i może tu zo​stać jesz ​cze chwi​lę.

Sie ​dząc nie ​ru ​cho​mo na huś​taw​ce, pa​trzy w stro​nę szpi​ta​la i oświe ​tlo​ne ​go ogro​dze ​nia. Od
cza​su do cza​su spo​glą​da na ja​sne okna przed ​szko​la. Raz do​strze ​ga Li​lian prze ​my​ka​ją​cą szyb​-
ko obok jed ​ne ​go z okien ja​dal​ni. Jest sama, nie wi​dać żad ​ne ​go go​ścia.

Pięt ​na​ście po dzie ​sią​tej. Nic się nie dzie ​je. W od ​da​li, po dru ​giej stro​nie łąki, świa​tła za​czy​-
na​ją ga​snąć, kie ​dy zmę ​czo​ne mamy i ta​tu ​sio​wie kła​dą się spać. Jana prze ​szy​wa dreszcz,
wzdry​ga się, ale nadal sie ​dzi na huś​taw​ce.

Dzie ​sięć mi​nut póź ​niej robi mu się na​praw​dę zim ​no, za​czy​na od ​czu ​wać zmę ​cze ​nie. Wła​-
śnie ma wstać, kie ​dy otwie ​ra​ją się drzwi wej​ścio​we do przed ​szko​la. Sie ​dzi nie ​ru ​cho​mo. Wi​-



dzi po​stać wy​cho​dzą​cą na scho​dy.
To nie Li​lian, to gość w pu ​cho​wej kurt ​ce i kap​tu ​rze. Zwin ​na po​stać szyb​ko od ​da​la się od

przed ​szko​la. Po​stać, nie pa​trząc w stro​nę huś​ta​wek, idzie pro​sto w dół chod ​ni​ka i da​lej przez
furt ​kę. Jan sły​szy od ​głos twar​dych ob​ca​sów stu ​ka​ją​cych o as​falt.

Wsta​je ostroż ​nie i robi kil​ka kro​ków w kie ​run ​ku bram ​ki.
Oso​ba w pu ​cho​wej kurt ​ce do​tar​ła już do pierw​szej ulicz ​nej la​tar​ni. Od ​wra​ca gło​wę, wpa​-

tru ​jąc się w szpi​tal. W tej chwi​li roz ​bły​sku ​je za​pal​nicz ​ka, a w jej bla​sku Jan do​strze ​ga, że to
jego ko​le ​żan ​ka Han ​na.

Han ​na Arons​son. Naj​młod ​sza w gro​nie pra​cow​ni​ków Po​la​ny i naj​cich ​sza. Od tam ​te ​go
wie ​czo​ru, kie ​dy wra​ca​li ra​zem z Baru u Bil​la, wła​ści​wie nie roz ​ma​wia​ła z Ja​nem. A on uni​kał
jej po tym, co w sta​nie upo​je ​nia zda​rzy​ło mu się wów​czas opo​wie ​dzieć o Ry​siu i o Wil​lia​mie.

Jan zo​sta​wia ro​wer przy furt ​ce, a sam ru ​sza ci​cho za Han ​ną, trzy​ma​jąc się z dala od świa​-
tła ulicz ​nych la​tar​ni. Dziew​czy​na do​cho​dzi do wia​ty przy​stan ​ku au ​to​bu ​so​we ​go, gdzie za​-
trzy​mu ​je się i za​cią​ga pa​pie ​ro​sem. Jan tak​że sta​je, w od ​le ​gło​ści pięć ​dzie ​się ​ciu me ​trów. Co
ma zro​bić? Musi się zde ​cy​do​wać, za​nim zja​wi się au ​to​bus – w koń ​cu pod ​cho​dzi na przy​sta​-
nek z wy​mu ​szo​nym uśmie ​chem na ustach.

– Cześć, Han ​no!
Jej nie ​bie ​skie oczy spo​glą​da​ją w górę i za​trzy​mu ​ją się na nim. Nie od ​wza​jem ​nia uśmie ​-

chu.
– Cześć.
Jan za​trzy​mu ​je się o kil​ka kro​ków od niej i od ​dy​cha głę ​bo​ko.
– No i po ro​bo​cie.
– Aha.
– A ty? – nie od ​pusz ​cza Jan. – Co ro​bi​łaś dzi​siaj wie ​czo​rem?
Cią​gle wpa​tru ​je się w nie ​go, nie udzie ​la​jąc od ​po​wie ​dzi, więc Jan po​dej​mu ​je ko​lej​ną pró​bę:
– Do​kąd się wy​bie ​rasz?
Han ​na upusz ​cza pa​pie ​ro​sa i go przy​dep​tu ​je.
– Do domu.
– By​łaś z wi​zy​tą w szpi​ta​lu? – Jan ści​sza głos, mimo że są na przy​stan ​ku sami.
Te ​raz rów​nież nie otrzy​mu ​je od ​po​wie ​dzi. Sły​chać zbli​ża​ją​cy się war​kot – nad ​jeż ​dża au ​to​-

bus uda​ją​cy się do cen ​trum.
Po​jazd się za​trzy​mu ​je, wsia​da​ją. Han ​na idzie na sam ko​niec i szyb​ko spo​glą​da przez ra​-

mię, jak​by chcia​ła się po​zbyć to​wa​rzy​sza. Jan jed ​nak idzie za nią i sia​da na fo​te ​lu obok.
Au ​to​bus jest nie ​mal pu ​sty. Jan po​chy​la się bli​żej i pyta:
– Mo​że ​my naj​pierw tro​chę po​ga​dać, Han ​no? Za​nim po​je ​dziesz do domu?
– O czym po​ga​dać?
– O tym, co tam ro​bisz. – Kiw​nię ​ciem gło​wą Jan wska​zu ​je w stro​nę Świę ​tej Pa​try​cji.

===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



28

Jan i Han ​na lą​du ​ją osta​tecz ​nie w Me ​di​na Pa​la​ce – to ona pro​po​nu ​je, aby tam po​szli. Noc ​ny
klub po​ło​żo​ny jest w pod ​zie ​miach Tu ​re ​bor​gu, je ​dy​ne ​go luk​su ​so​we ​go ho​te ​lu w Val​li. Jest to
wy​so​ki bu ​dy​nek ze szkła i sta​li, zda​ją​cy się tę ​sk​nić do by​cia praw​dzi​wym dra​pa​czem chmur.
Jako przed ​szkol​ni wy​cho​waw​cy przy​cho​dzą​cy pro​sto po pra​cy nie są od ​po​wied ​nio ubra​ni jak
na ta​kie miej​sce. Jan na do​da​tek ma na swe ​trze wy​raź ​ne pla​my z mle ​ka, po​wsta​łe, kie ​dy
Ma​til​da przy śnia​da​niu prze ​wró​ci​ła szklan ​kę, wy​le ​wa​jąc jej za​war​tość na Jana. Sto​ją​cy przy
wej​ściu męż ​czy​zna w gar​ni​tu ​rze pa​trzy na nich z wa​ha​niem, otwie ​ra​jąc drzwi.

– By​wasz tu? – pyta Jan.
– Cza​sa​mi.
Od ​kąd opu ​ści​li au ​to​bus, Han ​na zdą​ży​ła wy​pa​lić dwa pa​pie ​ro​sy. Ci​cho od ​po​wia​da na jego

py​ta​nia. Kie ​dy wcho​dzą do klu ​bu, wpa​tru ​je się w pod ​ło​gę.
Wkra​cza​ją na dużą salę.
Jan nig​dy wcze ​śniej nie był w praw​dzi​wym noc ​nym klu ​bie, na​wet gdy miesz ​kał w Göte ​-

bor​gu – wi​dząc wy​so​kie czar​ne su ​fi​ty z wi​ją​cy​mi się pod nimi ru ​ra​mi oraz ścia​ny two​rzą​ce
zim ​ne me ​ta​licz ​ne po​wierzch ​nie, już wie, że to nie miej​sce dla nie ​go. W ten czwart ​ko​wy wie ​-
czór go​ści jest jed ​nak nie ​wie ​lu. Mu ​zy​ka gra od ​po​wied ​nio ci​cho, aby mo​gli po​roz ​ma​wiać, ale
jed ​no​cze ​śnie wy​star​cza​ją​co gło​śno, aby nikt ich nie usły​szał.

Jan wy​bie ​ra szkla​ny sto​lik w rogu – sto​ją​cy na ubo​czu sto​lik ta​jem ​nic.
– Na​pi​jesz się cze ​goś?
– Drin ​ka – od ​po​wia​da Han ​na. – Z so​kiem.
Jan idzie do baru. Ofer​ta jest tu bar​dziej luk​su ​so​wa niż w Ba​rze u Bil​la – wię ​cej drin ​ków,

szam ​pan i ko​nia​ki. Ku ​pu ​je dwie szklan ​ki soku po​ma​rań ​czo​we ​go, lecz kie ​dy wra​ca do sto​li​ka,
Han ​na pró​bu ​je na​po​ju i się krzy​wi. Kiwa gło​wą w stro​nę baru.

– Po​wie ​dzia​łam, że chcę  d r i n k a… Mo​żesz ich po​pro​sić, żeby cze ​goś tu do​la​li?
– Cze ​go?
– Na przy​kład cze ​goś na uspo​ko​je ​nie.
Jan pa​trzy na nią.
– Cho​dzi ci o al​ko​hol?
– By​ło​by miło.
Pięć mi​nut póź ​niej sie ​dzą już obo​je, każ ​de ze swo​im drin ​kiem, i mil​czą.
– A więc śle ​dzi​łeś mnie dzi​siaj wie ​czo​rem – od ​zy​wa się w koń ​cu Han ​na.
– Od razu śle ​dzi​łem… – Jan wpa​tru ​je się w swo​ją szklan ​kę. – Wy​da​wa​ło mi się, że Li​lian

była zde ​ner​wo​wa​na, kie ​dy przy​szła. Po​cze ​ka​łem więc na po​dwór​ku, pró​bu ​jąc do​wie ​dzieć się
dla​cze ​go.

Han ​na pa​trzy w blat sto​łu.
– Wie ​dzia​łeś, że by​łam w szpi​ta​lu?
– Nie – przy​zna​je Jan. – Ale wiem, że  k t o ś  tam był, a póź ​niej wy​szedł na ze ​wnątrz

przez przed ​szko​le, więc za​sta​na​wia​łem się kto… By​łaś tam wię ​cej niż raz?
Han ​na wy​pi​ja duży łyk, jak​by wód ​ka z so​kiem była na​po​jem ener​ge ​tycz ​nym, a ona wy​szła



wła​śnie z sau ​ny. Jan le ​d ​wo mo​czy usta.
– Kil​ka razy – mówi ci​cho. – Nie li​czy​łam.
– A jak dłu ​go to ro​bisz?
– Od maja – od ​po​wia​da. – Wów​czas pra​co​wa​łam już w Po​la​nie od czte ​rech mie ​się ​cy.
– A Li​lian wie, że tam cho​dzisz?
Han ​na mru ​ga swy​mi błę ​kit ​ny​mi ocza​mi. Za​sta​na​wia się, co może po​wie ​dzieć. W koń ​cu

mówi:
– Tak. Prze ​cież je ​ste ​śmy ko​le ​żan ​ka​mi, więc ona mnie kry​je… Cho​dzę tam tyl​ko wte ​dy,

kie ​dy ona peł​ni wie ​czor​ny dy​żur.
– Nie tyl​ko wte ​dy – opo​nu ​je Jan. – By​łaś tam raz, kie ​dy ja pra​co​wa​łem. Sły​sza​łem, jak

zjeż ​dża​łaś win ​dą. Póź ​niej wy​szłaś przez przed ​szko​le.
– Tak… tam ​te ​go wie ​czo​ru mia​łam opóź ​nie ​nie.
– I by​łaś w po​ko​ju od ​wie ​dzin tak​że dzi​siaj?
Han ​na przy​ta​ku ​je bez sło​wa.
– Co tam  r o b i s z?
Dziew​czy​na tym ra​zem nie od ​po​wia​da.
– Spo​ty​kasz się z kimś, tak? Czy to straż ​nik?
Han ​na wy​pi​ja kil​ka ły​ków, po czym wpa​tru ​je się w na wpół opróż ​nio​ną szklan ​kę. Po chwi​li

zmie ​nia te ​mat:
– Cza​sa​mi mam już dość dzie ​cia​ków. Cza​sem w pra​cy jest świet ​nie, ale kie ​dy prze ​by​wam

z nimi za dłu ​go, zda​rza się, że wpa​dam w pa​ni​kę. W kół​ko chcą ro​bić te same rze ​czy. Ba​wić
się w te same za​ba​wy…

Jan wła​ści​wie nig​dy nie wi​dział, żeby Han ​na  b a w i ł a   s i ę  w przed ​szko​lu z dzieć ​mi,
za​zwy​czaj tyl​ko stoi i ob​ser​wu ​je je pod ​czas za​ba​wy. Kiwa jed ​nak gło​wą.

– Wszy​scy tak cza​sa​mi mają.
– Ja mam tak czę ​sto. Nie ra​dzę so​bie z więk​szym stad ​kiem. – Han ​na wzdy​cha.
Ocza​mi wy​obraź ​ni Jan wi​dzi dzie ​ci z Po​la​ny. Uśmiech ​nię ​te twa​rzycz ​ki. Jo​se ​fi​ne, Leo i in ​-

nych.
– Nie moż ​na trak​to​wać ich jak sta​da – mówi Jan. – One są in ​dy​wi​du ​al​no​ścia​mi. To małe

oso​bo​wo​ści.
– Tak? W każ ​dym ra​zie wy​da​ją mał​pie od ​gło​sy. W Po​la​nie bez prze ​rwy jest je ​den wiel​ki

wrzask. Jak wra​cam do domu, le ​d ​wo sły​szę…
Han ​na opróż ​nia swą szklan ​kę, za​pa​da mil​cze ​nie. Jan wsta​je.
– Ku ​pię jesz ​cze dwa.
Han ​na nie pro​te ​stu ​je, a on po paru mi​nu ​tach wra​ca z no​wy​mi drin ​ka​mi z wód ​ką. Chce

wró​cić do wcze ​śniej​sze ​go te ​ma​tu roz ​mo​wy, więc przed za​da​niem py​ta​nia roz ​glą​da się
uważ ​nie wo​kół.

– Ale znasz ko​goś tam w kli​ni​ce, zga​dza się?
Han ​na się waha, ale w koń ​cu po​twier​dza ski​nie ​niem.
– Kogo?
– Tego nie po​wiem… A ty z kim się tam spo​ty​kasz?
– Z ni​kim – od ​po​wia​da szyb​ko Jan. – Z żad ​nym z pa​cjen ​tów.



– Ale chcesz się do nich do​stać, praw​da? Prze ​cież by​łeś w piw​ni​cy, kie ​dy wra​ca​łam przez
łącz ​nik tam ​te ​go wie ​czo​ru… Po co się tam krę ​cisz?

Te ​raz to Jan się nie od ​zy​wa.
– Z cie ​ka​wo​ści – mówi w koń ​cu.
– Ja​sne. – Han ​na ob​da​rza go znu ​żo​nym uśmie ​chem. – Szu ​ka​nie dro​gi wej​ścio​wej tam na

dole nie ma sen ​su.
– Czyż ​by? Ty ja​koś do​sta​jesz się tam przez łącz ​nik bez pro​ble ​mów?
Ko​bie ​ta kiwa szyb​ko gło​wą. Wód ​ka spra​wi​ła, że uda​ło jej się od ​prę ​żyć.
– Mam tam kon ​takt – wy​ja​śnia. – W kli​ni​ce… Ko​goś, komu ufam.
– A więc to straż ​nik? – drą​ży Jan, my​śląc od razu o Lar​sie Ret ​ti​gu.
– Moż ​na tak po​wie ​dzieć.
– Kto to?
– Nie po​wiem.
Jan ma wra​że ​nie, jak​by roz ​gry​wał par​tię sza​chów. Sza​chy w noc ​nym klu ​bie.
Te ​raz mu ​zy​ka jest gło​śniej​sza, a duży lo​kal nie wy​da​je się już tak wiel​ki. Przy​by​wa go​ści,

któ​rzy za​czy​na​ją zaj​mo​wać sto​li​ki, inni sia​da​ją przy ba​rze. To oczy​wi​ście nor​mal​ne, Me ​di​na
Pa​la​ce jest klu ​bem noc ​nym, z na​ci​skiem na  n o c n y   –  lu ​dzie przy​cho​dzą tu póź ​no. Są tu,
by już zo​stać. Lu ​dzie nocy.

Jan i Han ​na w dal​szym cią​gu mogą w spo​ko​ju sie ​dzieć przy swo​im sto​li​ku. Są tak bli​sko
sie ​bie, jak​by byli przy​ja​ciół​mi z dzie ​ciń ​stwa.

– My tak​że po​win ​ni​śmy so​bie ufać – mówi Jan.
– A to niby dla​cze ​go? – Spoj​rze ​nie Han ​ny jest peł​ne nie ​uf ​no​ści.
– Po​nie ​waż mo​że ​my so​bie po​móc.
– Jak?
– No, na róż ​ne spo​so​by…
Jan milk​nie. Do​cie ​ra do nie ​go, że Han ​na być może jest w sta​nie po​móc mu spo​tkać się

z Rami, nie wie tyl​ko jak.
Nikt nie prze ​ry​wa ci​szy. Szklan ​ka Han ​ny jest pu ​sta. Dziew​czy​na pa​trzy na ze ​ga​rek.
– Mu ​szę iść.
Za​czy​na wsta​wać, nie ​co chwiej​nie.
– Za​cze ​kaj – od ​zy​wa się po​śpiesz ​nie Jan. – Za​cze ​kaj chwi​lę. Ku ​pię jesz ​cze… Lu ​bisz li​kie ​-

ry?
Han ​na sia​da.
– Może.
– Do​bra.
Szyb​ko do​cie ​ra do baru, jest tak szyb​ki jak wie ​wiór​ka Rami, by po chwi​li wró​cić z czte ​re ​ma

ma​ły​mi kie ​lisz ​ka​mi na tacy. Po​dwój​na ko​lej​ka li​kie ​ru ka​wo​we ​go, żeby za​osz ​czę ​dzić czas.
– Na zdro​wie, Han ​no.
– Zdro​wie.
Piją. Li​kier jest słod ​ki, a świat co​raz bar​dziej to​nie we mgle. Mu ​zy​ka dud ​ni co​raz gło​śniej.

Jan po​chy​la się do przo​du.
– A co są​dzisz o Ma​rie-Lo​uise?



Han ​na uśmie ​cha się de ​li​kat ​nie.
– Pani Kon ​tro​la – mówi, chi​cho​cząc. – Do​sta​ła​by za​wa​łu, jak​by to, o czym opo​wia​da​łeś,

zda​rzy​ło się u nas.
– Co?
– No to… chło​piec, któ​ry znik​nął w le ​sie.
Jan kiwa lek​ko gło​wą i wbi​ja wzrok w blat sto​łu. Nie chce roz ​ma​wiać o Wil​lia​mie, więc

zmie ​nia te ​mat:
– Czy Li​lian jest mę ​żat ​ką?
– Nie. Mia​ła męża, ale nie wy​szło… Mę ​żo​wi się znu ​dzi​ło. Ty​po​we.
Jan nie za​da​je wię ​cej py​tań. Za​sta​na​wia się tyl​ko, kim był męż ​czy​zna, któ​ry od ​pro​wa​dził

Li​lian do przed ​szko​la tego wie ​czo​ru. Może ma no​we ​go fa​ce ​ta?
Zno​wu za​pa​da mil​cze ​nie, któ​re Jan wy​ko​rzy​stu ​je, aby wy​pić tro​chę wię ​cej. Pró​bu ​je ze ​-

brać się w so​bie. Pa​trzy na Han ​nę znad kie ​lisz ​ka.
– Za​gra​my?
Han ​na opróż ​nia wła​sny kie ​li​szek.
– W co?
– W zga​dy​wan ​ki.
– Co mamy zga​dy​wać?
– Ja zga​du ​ję, z kim  t y  spo​ty​kasz się w Świę ​tym Psy​cho​lu… a ty do​my​ślasz się, z kim  j a 

chcę się spo​tkać.
– Świę ​ty… Nie wol​no nam uży​wać tej na​zwy.
– Wiem. – Jan uśmie ​cha się kon ​spi​ra​cyj​nie. – No do​bra, ja za​czy​nam… Czy to męż ​czy​-

zna?
Han ​na, już lek​ko wsta​wio​na, pa​trzy na nie ​go przez chwi​lę, by wresz ​cie po​twier​dzić ski​nie ​-

niem.
– A two​ja oso​ba? – pyta. – Czy to ko​bie ​ta?
Jan przy​ta​ku ​je i wy​cho​dzi z kontrą:
– Czy to ktoś z two​jej prze ​szło​ści? Ktoś, kogo zna​łaś, za​nim wy​lą​do​wał w Świę ​tym Psy…

w Świę ​tej Pa​try​cji?
Han ​na krę ​ci gło​wą.
– A ty? Zna​łeś tę ko​bie ​tę?
Jan kiwa gło​wą i po​pi​ja.
– Spo​tka​łem ją kie ​dyś… Wie ​le lat temu.
– Czy jest zna​na? – pyta Han ​na z uśmie ​chem.
– Zna​na?
– Tak. Czy mó​wio​no o niej, wy​mie ​nia​no na​zwi​sko, za​miesz ​cza​no zdję ​cia w ga​ze ​tach?

W związ ​ku z ja​kąś zbrod ​nią?
Jan po​trzą​sa gło​wą i nie kła​mie. Rami nig​dy nie była  t a k  zna​na, nie jako prze ​stęp​ca.

W ogó​le nie była szcze ​gól​nie po​pu ​lar​na – z tego, co wie, ani razu nie po​ja​wi​ła się w te ​le ​wi​zji.
Pod ​no​si kie ​li​szek.

– A twój zna​jo​my – do​py​tu ​je. – Jest zna​ny?
Uśmiech zni​ka z jej twa​rzy, pa​trzy w bok.



– Być może – od ​po​wia​da ci​cho.
Jan nie prze ​sta​je się w nią wpa​try​wać. Na​gle do gło​wy przy​cho​dzi mu na​zwi​sko, bar​dzo

zna​ne na​zwi​sko – to jed ​nak tak głu ​pie, że nie ​mal wy​bu ​cha śmie ​chem.
– A może to Rös​sel? Ivan Rös​sel?
Han ​na za​mie ​ra w bez ​ru ​chu – na​gle sy​tu ​acja prze ​sta​je być za​baw​na.
Jan opusz ​cza kie ​li​szek.
– To chy​ba nie z nim się tam spo​ty​kasz, Han ​no… Nie z mor​der​cą Rös​se ​lem?
Ko​bie ​ta otwie ​ra usta, waha się przez kil​ka se ​kund, aż wresz ​cie wsta​je.
– Mu ​szę już iść.
Tak też robi – wy​cho​dzi, nie do​da​jąc ani sło​wa. Jan od ​wra​ca gło​wę, od ​pro​wa​dza​jąc wzro​-

kiem ja​sno​wło​są przed ​szko​lan ​kę, któ​ra szyb​ko od ​da​la się w kie ​run ​ku wyj​ścia.
On sam sie ​dzi da​lej z kie ​lisz ​kiem w dło​ni. Szkło jest pu ​ste, ale po dru ​giej stro​nie stoi ostat ​-

ni, nie ​ru ​szo​ny kie ​li​szek Han ​ny, więc Jan wy​cią​ga rękę i opróż ​nia tak​że ten. Li​kier sma​ku ​je
okrop​nie, ale i tak go wy​pi​ja.

Póź ​niej pa​trzy przed sie ​bie pu ​stym wzro​kiem, przy​po​mi​na​jąc so​bie na​gle, co o Han ​nie
Arons​son po​wie ​dzia​ła Li​lian. Że jest mło​da i tro​chę sza​lo​na oraz że pro​wa​dzi in ​te ​re ​su ​ją​ce ży​-
cie pry​wat ​ne.

Tro​chę sza​lo​na? Naj​wy​raź ​niej tak, je ​śli za​kra​da się do Świę ​te ​go Psy​cho​la, żeby spę ​dzać
czas z Iva​nem Rös​se ​lem.

Dzie ​cio​bój​ca.
Przy​po​mi​na so​bie, że jed ​na z ga​zet tak go na​zwa​ła, pod ​czas gdy inna ochrzci​ła go Iva​nem

Groź ​nym.
Co Han ​na robi z Rös​se ​lem?
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Ivan Rös​sel uśmie ​cha się lek​ko do Jana, jak​by byli do​bry​mi przy​ja​ciół​mi. Jest sze ​ro​ki w bar​-
kach, a jego krę ​co​ne czar​ne wło​sy opa​da​ją mu na czo​ło. Przy​po​mi​na gwiaz ​dę roc ​ka w śred ​-
nim wie ​ku. Spo​glą​da spod grzyw​ki za​do​wo​lo​nym wzro​kiem męż ​czy​zny, któ​ry lubi być fo​to​-
gra​fo​wa​ny. Lub ta​kie ​go, któ​ry są​dzi, że jest by​strzej​szy od fo​to​gra​fa.

Zdję ​cie wy​ko​nał po​li​cjant. Jan wi​dzi je na mo​ni​to​rze swo​je ​go kom ​pu ​te ​ra.
Kie ​dy schwy​ta​ła go po​li​cja, Rös​sel nie był mu ​zy​kiem roc ​ko​wym ani wiel​ką sła​wą – był na​-

uczy​cie ​lem che ​mii i fi​zy​ki w jed ​nym z gim ​na​zjów na za​chod ​nim wy​brze ​żu. Ka​wa​ler, żad ​-
nych bliż ​szych przy​ja​ciół. Cie ​szył się po​pu ​lar​no​ścią wśród uczniów, jed ​nak część współ​pra​-
cow​ni​ków uwa​ża​ła, że jest aro​ganc ​ki i nie ​zbyt skrom ​ny. W nie ​któ​rych ga​ze ​tach cy​to​wa​no
tak​że jego sta​rą mat ​kę, we ​dług któ​rej jest cu ​dow​nym chłop​cem i ma do​bre ser​ce.

Więk​szość ar​ty​ku ​łów o Rös​se ​lu, któ​re Jan znaj​du ​je w sie ​ci, do​ty​czy, rzecz ja​sna, mor​-
derstw po​peł​nio​nych przez na​uczy​cie ​la na mło​dych lu ​dziach w róż ​nych miej​scach po​łu ​-
dnio​wej Szwe ​cji i Nor​we ​gii albo tych, o któ​re przy​najm ​niej go po​dej​rze ​wa​no.

Na​zy​wa​no go dzie ​cio​bój​cą, cho​ciaż po​dej​rze ​nia do​ty​czy​ły za​mor​do​wa​nych na​sto​lat ​ków.
Ska​za​no go zaś tyl​ko za se ​rię pod ​pa​leń. Rös​sel był pi​ro​ma​nem – w każ ​dym ra​zie za​dzi​wia​ją​co
czę ​sto pło​nę ​ły domy i skle ​py w jego oko​li​cy, a dwa razy skut ​kiem po​ża​ru była czy​jaś śmierć.
Ktoś wła​my​wał się nocą, kradł pie ​nią​dze i kosz ​tow​no​ści, po czym pod ​kła​dał ogień. Do​pie ​ro
kie ​dy Rös​sel zo​stał schwy​ta​ny i ska​za​ny na po​byt w za​kła​dzie psy​chia​trycz ​nym za pod ​pa​le ​-
nia i kra​dzie ​że, po​li​cja za​czę ​ła ba​dać inną dziw​ną oko​licz ​ność – mia​no​wi​cie fakt, że cza​sa​mi
w miej​scach, gdzie aku ​rat prze ​by​wał Rös​sel, gi​nę ​ły na​sto​lat ​ki.

Duża część in ​for​ma​cji z do​cho​dzeń do​ty​czą​cych mor​derstw jest taj​na, lecz ga​ze ​ty na
okrą​gło po​wta​rza​ją kil​ka jaw​nych szcze ​gó​łów. Ivan Rös​sel był nie tyl​ko na​uczy​cie ​lem, lecz
tak​że en ​tu ​zja​stą dłu ​gich wy​jaz ​dów na kem ​ping. Miał dużą przy​cze ​pę ze ścia​na​mi wy​głu ​sza​-
ją​cy​mi dźwię ​ki, któ​rą na po​cząt ​ku lata sta​wiał w od ​osob​nio​nej czę ​ści pola na​mio​to​we ​go
gdzieś w Szwe ​cji lub Nor​we ​gii. Miesz ​kał tam aż do po​cząt ​ku roku szkol​ne ​go, za​zwy​czaj prze ​-
by​wał sam, ale czę ​sto ro​bił so​bie wy​ciecz ​ki po oko​li​cy. W tam ​tych re ​jo​nach znaj​do​wa​no
wów​czas cia​ła na​sto​lat ​ków, a je ​den mło​dy męż ​czy​zna za​gi​nął bez śla​du. Był to dzie ​więt ​na​-
sto​let ​ni John Da​niel Nils​son z Göte ​bor​ga, któ​ry pew​ne ​go ma​jo​we ​go wie ​czo​ru wy​szedł ze
szkol​nej dys​ko​te ​ki, żeby za​czerp​nąć świe ​że ​go po​wie ​trza, i nig​dy już nie wró​cił.

Jan na​wet pa​mię ​ta ten przy​pa​dek. Było to sześć lat temu. John Da​niel za​gi​nął, kie ​dy on
miesz ​kał w Göte ​bor​gu.

Kie ​dy Rös​sel od ​sia​dy​wał już karę za pod ​pa​le ​nia, po​li​cja za​czę ​ła ba​dać zwią​zek mię ​dzy
nim a za​mor​do​wa​ny​mi i za​gi​nio​nym. Wte ​dy jed ​nak przy​cze ​pa Rös​se ​la spło​nę ​ła, jego sa​mo​-
chód ze ​zło​mo​wa​no, a do​wo​dy znik​nę ​ły. Sam Rös​sel do ni​cze ​go się nie przy​znał.

Na​pi​sa​no wie ​le ar​ty​ku ​łów o po​cho​dze ​niu Rös​se ​la i jego wa​ka​cjach na kem ​pin ​gach – wła​-
ści​wie set ​ki ar​ty​ku ​łów – lecz Jan miał dość po prze ​czy​ta​niu za​le ​d ​wie kil​ku.

Rös​sel sie ​dzi w za​mknię ​ciu, a szpi​tal Świę ​tej Pa​try​cji zda​je się od ​po​wied ​nim dla nie ​go
miej​scem. Han ​na Arons​son nie może prze ​cież in ​te ​re ​so​wać się oso​bą z ta​ki​mi za​bu ​rze ​nia​-
mi…



Jan wpi​su ​je w prze ​glą​dar​kę inną na​zwę: Świę ​ta Pa​try​cja. Nie znaj​du ​je jed ​nak żad ​nych
zdjęć ani szki​ców, je ​dy​nie zdaw​ko​we in ​for​ma​cje i tro​chę sta​ty​styk o kli​ni​ce na stro​nach
Służ ​by Wię ​zien ​nej. Je ​den link do​ty​czą​cy świę ​tej Pa​try​cji pro​wa​dzi go w zu ​peł​nie in ​nym kie ​-
run ​ku – na stro​nę, na któ​rej umiesz ​czo​no in ​for​ma​cje o róż ​nych świę ​tych. Do​wia​du ​je się, że
świę ​ta Pa​try​cja była za​kon ​ni​cą, dzia​ła​ją​cą w XV wie ​ku w klasz ​to​rze Świę ​tej Kla​ry w Sztok​-
hol​mie. Pa​try​cja po​ma​ga​ła osie ​ro​co​nym dzie ​ciom, scho​ro​wa​nym star​com i naj​bied ​niej​szym
z bied ​nych, tu ​ła​ją​cym się po za​uł​kach mia​sta.

Kil​ka li​ni​jek, tyle za​pi​sa​no o świę ​tej.
Jan wy​łą​cza kom ​pu ​ter, wsta​je i za​czy​na się pa​ko​wać. Wy​bie ​ra się do swe ​go ro​dzin ​ne ​go

mia​sta Nord ​bro, do sta​rej mat ​ki, po raz pierw​szy od pół roku.

Dom cią​gle pach ​nie tak samo. Za​pach mat ​ki, jej per​fum i pach ​ną​cych ku ​lek wkła​da​nych do
szaf. Oj​ciec nie żyje od trzech lat, ale woń ty​to​niu i wody po go​le ​niu nadal da się wy​czuć
w po​ko​ju. Mu ​sia​ła utkwić w ścia​nach.

Jan spa​ce ​ru ​je wśród wspo​mnień.
Na te ​le ​wi​zo​rze stoi zdję ​cie jego i o trzy lata młod ​sze ​go bra​ta Ma​gnu ​sa. Mają na nim po

osiem i pięć lat i uśmie ​cha​ją się do obiek​ty​wu. Obok stoi ak​tu ​al​na fo​to​gra​fia Ma​gnu ​sa obej​-
mu ​ją​ce ​go dziew​czy​nę przed Big Be ​nem. Ma​gnus stu ​diu ​je me ​dy​cy​nę w King’s Col​le ​ge,
miesz ​ka przy Rus​sell Squ ​are w Lon ​dy​nie z na​rze ​czo​ną z Ken ​sing​ton i ma przed sobą świe ​tla​-
ną przy​szłość.

Jan roz ​glą​da się po sa​lo​nie. Szkla​ne bla​ty sto​łów i drew​nia​ną pod ​ło​gę przy​kry​wa war​stwa
ku ​rzu.

– Po​win ​naś tro​chę czę ​ściej sprzą​tać, mamo.
– Nie umiem sprzą​tać… Tato za​wsze to ro​bił.
Mat ​ka Jana za​wsze na​zy​wa​ła męża  t a t ą.
– Chy​ba mo​gła​byś ko​goś na​jąć do sprzą​ta​nia?
– Nie mo​gła​bym… Nie stać mnie.
Mama więk​szość cza​su spę ​dza, sie ​dząc przed te ​le ​wi​zo​rem, zwi​nię ​ta w wy​tar​tym skó​rza​-

nym fo​te ​lu. Ma na so​bie szla​frok i ró​żo​we kap​cie. Cza​sa​mi po pro​stu stoi nie ​ru ​cho​mo
w oknie. Jan chce ją ja​koś po​bu ​dzić, skło​nić do po​dej​mo​wa​nia sa​mo​dziel​nych de ​cy​zji, zna​-
le ​zie ​nia przy​ja​ciół. Zde ​cy​do​wa​nie za bar​dzo żyła ży​ciem swo​je ​go męża.

Być może dwa lata po przej​ściu na eme ​ry​tu ​rę znu ​żył ją brak ja​kich ​kol​wiek za​jęć przez
cały ty​dzień. Nie wy​glą​da na szcze ​gól​nie za​do​wo​lo​ną z od ​wie ​dzin Jana.

– Nie przy​wio​złeś żad ​nej dziew​czy​ny? – pyta na​gle.
– Nie – od ​po​wia​da ci​cho Jan. – Tym ra​zem też nie.

Jan nie ma dziew​czy​ny, któ​rą mógł​by po​ka​zać w Nord ​bro. Nie ma tak​że sta​rych przy​ja​ciół
na osie ​dlu, z któ​ry​mi mógł​by się spo​tkać, więc póź ​nym po​po​łu ​dniem po​sta​na​wia iść na dłu ​gi
sa​mot ​ny spa​cer po mie ​ście swe ​go dzie ​ciń ​stwa.

Kie ​ru ​jąc się do cen ​trum, prze ​cho​dzi jak zwy​kle obok ni​skie ​go bu ​dyn ​ku, gdzie prze ​by​wa
Chri​ster Vil​helms​son wraz z in ​ny​mi pa​cjen ​ta​mi cier​pią​cy​mi z po​wo​du ura​zów mó​zgu. Dzi​-
siaj jed ​nak jest wietrz ​nie i Chri​ster nie sie ​dzi na ze ​wnątrz.



Chri​ster Vil​helms​son cho​dził do dzie ​wią​tej kla​sy, kie ​dy Jan był w ósmej, a sko​ro on ma
dwa​dzie ​ścia dzie ​więć lat, jego szkol​ny ko​le ​ga skoń ​czył pew​nie trzy​dziest ​kę. Czas mija, na​-
wet je ​śli Chri​ster sam tego nie za​uwa​ża.

Je ​den je ​dy​ny raz Chri​ster prze ​by​wał na ze ​wnątrz w al​ta​nie, kie ​dy Jan prze ​cho​dził obok.
Było to pew​ne ​go sło​necz ​ne ​go dnia czte ​ry lata temu. Chri​ster sie ​dział na le ​ża​ku, nie na wóz ​-
ku. Jan za​sta​na​wiał się wów​czas, czy rze ​czy​wi​ście mógł cho​dzić.

Na​wet z uli​cy, z od ​le ​gło​ści pięć ​dzie ​się ​ciu me ​trów, Jan mógł do​strzec, że ten dwu ​dzie ​sto​-
sze ​ścio​let ​ni męż ​czy​zna jest do​ro​sły wy​łącz ​nie fi​zycz ​nie. Od tam ​tej nocy w le ​sie czas dla
Chri​ste ​ra Vil​helms​so​na co​fał się, a świad ​czy​ły o tym pu ​sty wy​raz twa​rzy i spo​sób, w jaki cały
czas ki​wał lek​ko prze ​chy​lo​ną gło​wą. Sa​mo​chód, któ​ry wte ​dy go po​trą​cił w ciem ​no​ści, nie tyl​-
ko rzu ​cił go do rowu, ale tak​że pchnął go z po​wro​tem do dzie ​ciń ​stwa.

Jan za​trzy​mał się wte ​dy i pa​trzył przez chwi​lę na swe ​go ko​le ​gę ze szko​ły, któ​re ​go raz
w ży​ciu śmier​tel​nie się bał. Na​stęp​nie ru ​szył da​lej, nie czu ​jąc ani ra​do​ści, ani smut ​ku.

*

Przy ryn ​ku w Nord ​bro Jan wcho​dzi do skle ​pu z na​rzę ​dzia​mi U Frid ​ma​na, jak czy​nił to kil​ka
razy w prze ​szło​ści. Sklep prze ​jął syn jego za​ło​ży​cie ​la Tor​gny Frid ​man. W tę so​bo​tę ten szczu ​-
pły trzy​dzie ​sto​let ​ni męż ​czy​zna o ja​sno​ru ​dych krót ​ko ostrzy​żo​nych wło​sach oso​bi​ście stoi za
ladą. Jan wcho​dzi w głąb skle ​pu i oglą​da sie ​kie ​ry. Nie ma drew​na do rą​ba​nia, ale pod ​no​si
róż ​ne na​rzę ​dzia, waży je w dło​niach i ostroż ​nie wy​wi​ja w po​wie ​trzu.

Jed ​no​cze ​śnie zer​ka w stro​nę kasy. Tor​gny Frid ​man do​ro​bił się bro​dy w ko​lo​rze ciem ​ny
blond. Stoi za ladą, roz ​ma​wia​jąc z klien ​ta​mi, ro​dzi​ną z dziec ​kiem. Nie pa​trzy w kie ​run ​ku
Jana. Mi​nę ​ło pięt ​na​ście lat, Tor​gny chy​ba o nim za​po​mniał. Zresz ​tą dla​cze ​góż miał​by pa​mię ​-
tać? Tyl​ko Jan pa​mię ​ta.

Ścią​ga ze sto​ja​ka naj​więk​szą, nie ​mal me ​tro​wej dłu ​go​ści sie ​kie ​rę.
Nad drzwia​mi skle ​pu roz ​brzmie ​wa dzwo​nek.
– Ta​tuś!
Do środ ​ka wcho​dzi wła​śnie mały chło​piec w bia​łym swe ​ter​ku i za du ​żych spodniach dżin ​-

so​wych. Pę ​dem ru ​sza w kie ​run ​ku lady. Za nim idzie uśmiech ​nię ​ta ko​bie ​ta w wie ​ku oko​ło
trzy​dzie ​stu lat. Tor​gny wita chłop​ca z otwar​ty​mi ra​mio​na​mi, pod ​no​si go. Przez krót ​ką chwi​-
lę jest tyl​ko ra​do​snym tatą, a nie sprze ​daw​cą.

Jan przy​glą​da im się przez kil​ka se ​kund. Sie ​kie ​ra jest cięż ​ka, cięż ​ka i do​brze wy​wa​żo​na.
Pod ​nieś ją nad gło​wę, wy​so​ko, wy​so​ko… Od ​kła​da ją i wy​cho​dzi bez sło​wa. Nig​dy nie byli
z Tor​gnym przy​ja​ciół​mi i nig​dy nimi nie zo​sta​ną.

Ostat ​nim przy​stan ​kiem jest Ryś.
Świe ​tli​ca, w któ​rej pra​co​wał jako dwu ​dzie ​sto​la​tek, leży kil​ka ki​lo​me ​trów od cen ​trum. Za​-

sta​na​wia się, czy rze ​czy​wi​ście chce tam iść, ale w koń ​cu po​dej​mu ​je de ​cy​zję.
Po​miesz ​cze ​nia są za​mknię ​te. Nic dziw​ne ​go, jest so​bo​ta. Za​trzy​mu ​je się przed wej​ściem

i pa​trzy na ten drew​nia​ny ba​rak. Nie ​wie ​le się tu zmie ​ni​ło. Nadal po​ma​lo​wa​ny jest brą​zo​wą
far​bą olej​ną, ale wy​da​je się mniej​szy niż wte ​dy, gdy Jan był tu po raz ostat ​ni. Znik​nął wi​ze ​-
ru ​nek ry​sia na​ma​lo​wa​ny obok drzwi. Może od ​dział zmie ​nił na​zwę na coś mil​sze ​go, jak Pier​-



wio​snek albo Za​ją​czek. A może Po​la​na.
Tu ​taj pra​co​wał za​raz po skoń ​cze ​niu szko​ły. Pod wie ​lo​ma wzglę ​da​mi wciąż był zbłą​ka​nym

dzie ​cia​kiem, kie ​dy zna​lazł się w Ry​siu, na​wet je ​śli wów​czas tego nie ro​zu ​miał. Za​sta​na​wia
się, czy ktoś z tam ​tych cza​sów wciąż tu pra​cu ​je. Kie ​row​nicz ​ka Nina? W każ ​dym ra​zie na
pew​no nie ma Si​grid Jans​son – ode ​szła mniej wię ​cej w tym sa​mym cza​sie co on.

Była zu ​peł​nie za​ła​ma​na. W ostat ​nich dniach pra​cy w świe ​tli​cy na​wza​jem się uni​ka​li. Za
każ ​dym ra​zem, kie ​dy Si​grid na nie ​go pa​trzy​ła, at ​mos​fe ​ra sta​wa​ła się dziw​na. Mógł to być po
pro​stu nie ​uko​jo​ny smu ​tek z po​wo​du tego, co się wy​da​rzy​ło, on jed ​nak od ​bie ​rał jej mil​cze ​nie
jako wy​raz chło​du, nie ​przy​chyl​no​ści, a może na​wet po​dejrz ​li​wo​ści. Czę ​sto się za​sta​na​wiał,
czy Si​grid cze ​goś się do​my​śla​ła, czy za​uwa​ży​ła przy​go​to​wa​nia Jana w dniu, kie ​dy znik​nął
Wil​liam.

Na krót ​ko przed po​wro​tem do domu kie ​ru ​je swo​je kro​ki nad staw Nord ​bro. Po​ło​żo​ny jest
w po​bli​żu jego domu ro​dzin ​ne ​go. Przy​po​mi​na nie ​mal ide ​al​nie okrą​gły gar​nek. Jan do​brze
zna tę czar​ną wodę. Nocą wy​glą​da jak ciem ​na krew.

Pięt ​na​ście lat temu był w dro​dze na dno sta​wu, wśród wi​ru ​ją​cych bą​bel​ków zmie ​rzał
w ob​ję ​cia wiel​kie ​go chło​du. W ostat ​nim mo​men ​cie są​siad rzu ​cił się mu na ra​tu ​nek i wy​cią​-
gnął go na po​wierzch ​nię.
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Kapedim

Kie ​dy ro​dzi​ce Jana przy​szli do nie ​go w od ​wie ​dzi​ny, przy łóż ​ku ni​czym czar​na chmu ​ra mię ​-
dzy nimi uno​si​ły się dwa sło​wa:  p r ó b a   s a m o b ó j c z a. Ani razu jed ​nak nie zo​sta​ły wy​-
po​wie ​dzia​ne.

W ogó​le le ​d ​wo mo​gli roz ​ma​wiać. Jan le ​żał pod koł​drą, pa​trząc w mil​cze ​niu na ro​dzi​ców.
Na​gle się zo​rien ​to​wał, że nie było z nimi młod ​sze ​go bra​ta.

– Gdzie jest Ma​gnus?
– U ko​le ​gi – od ​po​wie ​dzia​ła mama, szyb​ko do​da​jąc: – On… on nic nie wie.
– N i k t   o  tym nie wie – wtrą​cił się oj​ciec.
Jan ski​nął. Zno​wu za​le ​gła ci​sza. W koń ​cu ci​chym gło​sem ode ​zwa​ła się mama:
– Roz ​ma​wia​li​śmy z two​im le ​ka​rzem.
Oj​ciec po​krę ​cił gło​wą.
– On nie jest le ​ka​rzem, tyl​ko  p s y c h o l o g i e m.
Tato nie prze ​pa​dał za psy​cho​lo​ga​mi. Kie ​dyś przy obie ​dzie opo​wia​dał o ko​le ​dze z biu ​ra,

któ​ry cho​dził na te ​ra​pię i okre ​ślał to do​świad ​cze ​nie jako „strasz ​ne”.
Mama po​twier​dzi​ła ski​nie ​niem.
– Oczy​wi​ście, to psy​cho​log. W każ ​dym ra​zie po​wie ​dział, że zo​sta​niesz tu przez kil​ka ty​go​-

dni. Może czte ​ry… a może tro​chę dłu ​żej. Bę ​dzie do​brze, praw​da, syn ​ku?
– Pew​nie.
I zno​wu za​mil​kli. Na​gle Jan zo​ba​czył łzy pły​ną​ce po po​licz ​kach mat ​ki. Szyb​ko je otar​ła.

Tato za​py​tał:
– Roz ​ma​wia​li już z tobą ci psy​cho​lo​go​wie?
Jan po​krę ​cił gło​wą.
– Nie mu ​sisz tego ro​bić – cią​gnął oj​ciec. – Nie mu ​sisz od ​po​wia​dać na żad ​ne py​ta​nia ani

ni​cze ​go im opo​wia​dać.
– Wiem – od ​parł Jan.
Kie ​dy ostat ​nio wi​dział, jak mama pła​cze? Chy​ba rok temu, na po​grze ​bie bab​ci. Na​strój

w szpi​tal​nym po​ko​ju był mniej wię ​cej taki jak wte ​dy w ka​pli​cy. Wszy​scy sie ​dzie ​li w ław​kach,
wpa​tru ​jąc się w trum ​nę.

– Po​zna​łeś tu ​taj ko​goś? – Mama po​cią​gnę ​ła no​sem, pró​bu ​jąc się uśmiech ​nąć.
Jan zno​wu po​trzą​snął gło​wą. Nie miał ocho​ty ni​ko​go po​zna​wać. Chciał, żeby wszy​scy zo​-

sta​wi​li go w spo​ko​ju.
Mama nie mó​wi​ła już zbyt wie ​le. Nie pła​ka​ła, ale kil​ka razy wes​tchnę ​ła smut ​no. Oj​ciec zaś

nie wy​po​wie ​dział ani sło​wa. Sie ​dział w swym sza​rym gar​ni​tu ​rze, ki​wa​jąc się w przód i w tył
na ta​bo​re ​cie, jak​by już chciał wstać. Od cza​su do cza​su zer​kał na ze ​ga​rek. Jan wie ​dział, że
oj​ciec ma dużo pra​cy i chce wra​cać do domu. Kie ​dy pa​trzył na syna, w jego spoj​rze ​niu wi​-
dać było iry​ta​cję i znie ​cier​pli​wie ​nie. Jana de ​ner​wo​wa​ło to spoj​rze ​nie, spra​wia​ło, że chciał
wstać z łóż ​ka, za​po​mnieć o wszyst ​kim, co się wy​da​rzy​ło, po​je ​chać do domu i być
 n o r m a l n y m.

Mat ​ka na​gle unio​sła gło​wę.



– A kto to gra?
Jan tak​że słu ​chał – z po​ko​ju obok do​cho​dzi​ła spo​koj​na mu ​zy​ka gi​ta​ro​wa. Wie ​dział, kto

gra.
– To moja są​siad ​ka… Ja​kaś dziew​czy​na.
– Dziew​czyn ​ki też tu są?
– Wy​da​je mi się, że są tu głów​nie dziew​czy​ny – od ​parł Jan.
Oj​ciec zno​wu spoj​rzał na ze ​ga​rek i wstał.
– Je ​dzie ​my do domu?
– Jedź ​cie… Dam so​bie radę. – Jan kiw​nął w stro​nę ojca, po czym po​pa​trzył na mamę. Ona

tak​że wsta​ła. Wy​cią​gnę ​ła dłoń w stro​nę jego po​licz ​ka, ale go nie do​tknę ​ła.
– Tak, chy​ba mu ​si​my iść – po​wie ​dzia​ła. – Nie ​dłu ​go mi​nie nam opła​co​ny czas na par​kin ​gu.
Za​pa​dło mil​cze ​nie. Mat ​ka od ​wró​ci​ła się do​pie ​ro w drzwiach i po​wie ​dzia​ła:
– A wła​śnie… Ktoś do cie ​bie wczo​raj dzwo​nił. Ja​kiś przy​ja​ciel.
– Przy​ja​ciel?
Mama kiw​nę ​ła.
– Chciał się do​wie ​dzieć, jak się czu ​jesz… Da​łam mu nu ​mer do szpi​ta​la.
Jan tyl​ko ski​nął. Przy​ja​ciel? Do gło​wy nie przy​cho​dził mu ani je ​den przy​ja​ciel, któ​ry mógł​-

by za​dzwo​nić. Może ktoś z kla​sy? Tak za​kła​dał.
Po wyj​ściu ro​dzi​ców po​czuł się, jak​by zno​wu mógł od ​dy​chać. Pod ​niósł się i po​wo​li opu ​ścił

łóż ​ko.
Usiadł przy biur​ku i spoj​rzał za okno. Na ze ​wnątrz zo​ba​czył sze ​ro​ki traw​nik, po zi​mie nie ​-

co błot ​ni​sty, a za nim wy​so​kie ogro​dze ​nie, z dru ​tem kol​cza​stym bie ​gną​cym po​nad mu ​rem.
Pa​trzył dłu ​go w tam ​tym kie ​run ​ku.

Zro​zu ​miał, że Ka​pe ​dim nie był zwy​kłym szpi​ta​lem.
Sie ​dział w za​mknię ​ciu.
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Jan jest z po​wro​tem w Val​li i sprzą​ta miesz ​ka​nie. Han ​na ma przyjść do nie ​go w od ​wie ​dzi​ny.
To jego po​mysł, aby spo​tka​li się tego wie ​czo​ru. Kie ​dy po kil​ku dniach wol​ne ​go wró​cił do

pra​cy, zno​wu miał dzien ​ną zmia​nę. Han ​na tak​że pra​co​wa​ła w cią​gu dnia. Kie ​dy w po​ko​ju
wy​cho​waw​ców nie było ni​ko​go, we ​tknął do kie ​sze ​ni jej kurt ​ki kar​tecz ​kę ze swo​im ad ​re ​sem
i py​ta​niem:

KO ​LA​CJA U MNIE JU ​TRO O ÓSMEJ WIE ​CZO ​REM?
JAN H.
Nie do​cze ​kał się od ​po​wie ​dzi przed jej wyj​ściem z pra​cy, mimo to w dro​dze po​wrot ​nej do

domu ku ​pił chleb. Musi przyjść – mają prze ​cież wspól​ne in ​te ​re ​sy. Wspól​ne ta​jem ​ni​ce.
Han ​na dzwo​ni do jego drzwi dość punk​tu ​al​nie, pięć po ósmej. Nie mówi wie ​le, wcho​dząc

do przed ​po​ko​ju. Jan jed ​nak jest za​do​wo​lo​ny.
– Do​brze, że przy​szłaś.
– Ja​sne.
Jan pró​bu ​je się od ​prę ​żyć. Pro​wa​dzi ją do kuch ​ni, robi her​ba​tę i czę ​stu ​je ka​nap​ka​mi. Póź ​-

niej opo​wia​da tro​chę o pra​cy, ale w koń ​cu do​cie ​ra​ją do te ​ma​tu, o któ​rym Jan tak na​praw​dę
chce roz ​ma​wiać: do Świę ​tej Pa​try​cji.

– Czy ko​bie ​ty tam w szpi​ta​lu… każ ​da sie ​dzi od ​dziel​nie?
Han ​na pa​trzy na nie ​go, a jej twarz jest bla​da jak zwy​kle. Na​gle po​wie ​trze w kuch ​ni sta​je

się cięż ​sze i bar​dziej gę ​ste, ale i tak le ​piej za​py​tać o szpi​tal Han ​nę niż Lar​sa Ret ​ti​ga.
– Tak – od ​po​wia​da wresz ​cie – są dwa od ​dzia​ły ko​bie ​ce… Za​mknię ​ty i otwar​ty.
– Są po​ło​żo​ne bli​sko sie ​bie?
– Nie ścia​na w ścia​nę, ale wy​da​je mi się, że oba znaj​du ​ją się na tym sa​mym pię ​trze.
– Na któ​rym?
– Chy​ba na trze ​cim. Albo czwar​tym… Nig​dy tam nie by​łam.
Jan za​sta​na​wia się nad ko​lej​ny​mi py​ta​nia​mi, ale Han ​na go uprze ​dza:
– Po​wiedz, kto to, Ja​nie.
– Kto?
– Ta ko​bie ​ta w szpi​ta​lu, w któ​rej je ​steś za​ko​cha​ny… Jak się na​zy​wa?
Han ​na nie spusz ​cza z nie ​go wzro​ku. Jan uni​ka jej spoj​rze ​nia.
– To co in ​ne ​go – mówi.
– Niż co?
– Niż ty i Ivan Rös​sel.
Han ​na szyb​ko od ​sta​wia fi​li​żan ​kę z her​ba​tą. Pa​trzy na nie ​go zim ​ny​mi błę ​kit ​ny​mi ocza​mi.
– A skąd  t y  mo​żesz wie ​dzieć, co jest mię ​dzy nami? – pyta. – Nic nie wiesz, a już na pew​-

no nie to, dla​cze ​go na​wią​za​łam z nim kon ​takt… Jak mo​żesz to oce ​niać?
Jan spusz ​cza wzrok. At ​mos​fe ​ra przy sto​le na​gle sta​je się lo​do​wa​ta. Miał jed ​nak ra​cję –

Han ​na w po​ko​ju od ​wie ​dzin spo​ty​ka się z Rös​se ​lem.
– Tyl​ko zga​du ​ję – od ​po​wia​da Jan. – Ale chy​ba go lu ​bisz?
Han ​na nie prze ​sta​je się w nie ​go wpa​try​wać.



– Poza zbrod ​nią trze ​ba zo​ba​czyć czło​wie ​ka – od ​po​wia​da w koń ​cu. – Więk​szość lu ​dzi tego
nie po​tra​fi.

– Sko​ro wkra​dasz się, żeby się spo​tkać z Iva​nem Rös​se ​lem, chy​ba mu ​sisz go lu ​bić? – Jan
się nie pod ​da​je. – Mimo że ro​bił… złe rze ​czy?

Dziew​czy​na zwle ​ka z od ​po​wie ​dzią.
– Nie spo​ty​kam się z nim – wy​rzu ​ca z sie ​bie wresz ​cie. – Kon ​tak​tu ​je ​my się przez jed ​ne ​go

opie ​ku ​na. Ivan zaj​mu ​je się pew​nym pro​jek​tem, aby czas szyb​ciej mu mi​jał tam w za​mknię ​-
ciu… A ja mu po​ma​gam.

– Ale w czym? Co on tam robi?
– To pro​jekt li​te ​rac ​ki – od ​po​wia​da. – Pra​cu ​je nad pew​nym tek​stem.
– Nad książ ​ką?
– Coś w tym sty​lu – po​twier​dza Han ​na.
– Pa​mięt ​ni​ki mor​der​cy?
Han ​na wy​krzy​wia usta.
– Jest tyl​ko po​dej​rza​nym. Nig​dy się nie przy​znał. – Wzdy​cha. – Twier​dzi, że książ ​ka

wszyst ​ko wy​ja​śni… Lu ​dzie zro​zu ​mie ​ją, że nic nie zro​bił.
– Wie ​rzy w to?
– Tak, wie ​rzy. – Głos Han ​ny brzmi co​raz bar​dziej ner​wo​wo. – Ivan czu ​je się

 s t r a s z n i e  z po​wo​du ca​łej sy​tu ​acji. Ry​zy​ko, że od ​bie ​rze ży​cie so​bie, jest o wie ​le więk​sze
niż to, że od ​bie ​rze ży​cie ko​muś. W tej chwi​li tyl​ko moje li​sty do​da​ją mu sił… – Han ​na milk​-
nie, a Jan nie wie, co ma po​wie ​dzieć. Spoj​rze ​nie ko​bie ​ty wy​wo​łu ​je w nim nie ​po​kój – wła​ści​-
wie nie chce już wię ​cej roz ​ma​wiać o Rös​se ​lu. Zda​je się, że Han ​na czu ​je to samo. – Za​raz
mu ​szę iść. – Spo​glą​da na ze ​ga​rek, a na​stęp​nie na Jana. – Te ​raz mi po​wiesz?

– Co ta​kie ​go?
– Jak ona się na​zy​wa… Ta, z któ​rą spo​ty​kasz się w szpi​ta​lu.
Jan spusz ​cza wzrok.
– Jesz ​cze jej nie spo​tka​łem.
– A jak się na​zy​wa? – cią​gnie Han ​na.
Jan się waha. Ma do wy​bo​ru dwa na​zwi​ska – Rami albo Blan ​ker – wy​bie ​ra to mniej zna​ne.
– Po​siedź jesz ​cze – pro​si. – Coś przy​nio​sę.
Wy​cho​dzi do po​ko​ju, po czym wra​ca, nio​sąc ksią​żecz ​ki z ob​raz ​ka​mi. Sto dło​ni księż ​nicz ​ki,

Stwór ​czy ​nię zwie​rząt, Cho​ro​bę cza​row ​ni​cy i Vi​ve​cę w ka​mien​nym domu. Kła​dzie je przed Han ​ną.
– Wi​dzia​łaś je kie ​dy​kol​wiek wcze ​śniej?
Han ​na krę ​ci gło​wą.
– Le ​ża​ły w przed ​szko​lu. – Jan pre ​zen ​tu ​je książ ​ki. – Wy​ko​na​no je ręcz ​nie, więc to pew​nie

je ​dy​ne eg​zem ​pla​rze. Ktoś mu ​siał wło​żyć je do skrzy​ni z baj​ka​mi.
– Książ ​ki naj​czę ​ściej do​kła​da Ma​rie-Lo​uise – stwier​dza Han ​na.
– Nie te… My​ślę, że któ​reś z dzie ​ci otrzy​ma​ło je od swo​je ​go ro​dzi​ca w po​ko​ju od ​wie ​dzin.
Han ​na kart ​ku ​je ksią​żecz ​ki, a po chwi​li pod ​no​si wzrok na Jana.
– Kto je na​pi​sał?
– Na​zy​wa sie ​bie Ma​rią Blan ​ker – mówi Jan. – To mama Jo​se ​fi​ne… Je ​stem tego nie ​mal

pew​ny.



– Blan ​ker – po​wta​rza za nim Han ​na. – A więc to z nią chcesz się spo​tkać w szpi​ta​lu?
– Tak… Wiesz, kim ona jest?
– Tro​chę o niej sły​sza​łam – mówi ci​cho Han ​na.
– Od Rös​se ​la?
Za​prze ​cza, krę ​cąc gło​wą.
– Od Car​la… Mo​je ​go kon ​tak​tu tam na gó​rze.
Jan oczy​wi​ście pa​mię ​ta imię. To per​ku ​si​sta Bo​he ​mos. Han ​na od ​ry​wa wzrok od ksią​żek.
– Mogę je po​ży​czyć?
Jan się waha.
– Do​brze – zga​dza się w koń ​cu. – Na kil​ka dni.
Han ​na zbie ​ra książ ​ki i wsta​je. Pora iść do domu. Jan ma jed ​nak ostat ​nie py​ta​nie:
– Ma​ria Blan ​ker jest na od ​dzia​le otwar​tym czy za​mknię ​tym?
– Tego nie wiem. W ży​ciu nie by​łam na od ​dzia​łach – mówi Han ​na, po czym do​da​je: – Ale

po​win ​na chy​ba być na za​mknię ​tym.
– Dla​cze ​go?
– Bo Blan ​ker cier​pi na psy​cho​zę. Jest kom ​plet ​nie nie ​obec ​na… W każ ​dym ra​zie tak sły​sza​-

łam.
– Co zro​bi​ła? – pyta Jan. – Wiesz?
– Sta​no​wi​ła za​gro​że ​nie.
– Dla sie ​bie? – cią​gnie Jan. – Czy dla in ​nych?
Han ​na krę ​ci gło​wą.
– Nie wiem – od ​po​wia​da. – Ale mo​żesz prze ​cież do niej pójść… i za​py​tać.
– Ja​sne. – Jan uśmie ​cha się lek​ko, sły​sząc żart, lecz Han ​na nie od ​wza​jem ​nia uśmie ​chu.
– Mó​wię po​waż ​nie… Za​wsze jest ja​kaś dro​ga, je ​śli tyl​ko się chce.
– Tyl​ko że te pro​wa​dzą​ce do Pa​try​cji są za​mknię ​te – mówi Jan.
– Jed ​na z nich jest otwar​ta.
– A ty znasz tę dro​gę?
Przy​ta​ku ​je.
– Wiem, gdzie jest, ale nie tak ła​two nią przejść… Masz klau ​stro​fo​bię?
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Ryś

Prze ​by​wa​nie w za​mknię ​ciu nie było chy​ba ta​kie złe – o ile mia​ło się wy​star​cza​ją​co dużo je ​-
dze ​nia i pi​cia i je ​śli było cie ​pło. I jesz ​cze to​wa​rzy​stwo mó​wią​ce ​go ro​bo​ta.

Jan wma​wiał to so​bie za każ ​dym ra​zem, kie ​dy my​ślał o ma​łym Wil​lia​mie sie ​dzą​cym
w bun ​krze.

Wręcz prze ​ciw​nie – być za​mknię ​tym za gru ​by​mi be ​to​no​wy​mi ścia​na​mi mo​gło da​wać po​-
czu ​cie praw​dzi​we ​go bez ​pie ​czeń ​stwa.

Na ze ​gar​ku było wpół do dzie ​wią​tej wie ​czo​rem, a po​szu ​ki​wa​nia Wil​lia​ma pro​wa​dzo​ne
przez po​li​cję za​koń ​czy​ły się pół go​dzi​ny wcze ​śniej. Kie ​dy za​pa​dła ciem ​ność, kon ​ty​nu ​owa​li je
przy świe ​tle la​ta​rek, lecz we ​dług Jana byli źle zor​ga​ni​zo​wa​ni. Ak​cja nie dała żad ​nych re ​zul​-
ta​tów. Wil​liam znik​nął bez śla​du, jak​by prze ​do​stał się poza skraj świa​ta.

Albo przy​najm ​niej opu ​ścił sta​ły ląd. W ostat ​niej go​dzi​nie do​wód ​ca po​li​cjan ​tów sku ​pił po​-
szu ​ki​wa​nia na te ​re ​nie po​ło​żo​nym wzdłuż plaż pta​sie ​go je ​zio​ra. Jan do​my​ślił się, że po​li​cja
oba​wia się, iż pię ​cio​la​tek wpadł do wody.

Ryś stał się punk​tem zbor​nym eki​py po​szu ​ki​waw​czej. O tej po​rze wszy​scy byli już jed ​nak
zmę ​cze ​ni, a wie ​le osób, któ​re szu ​ka​ły chłop​ca, uda​ło się do do​mów. Po​li​cja za​mie ​rza​ła wzno​-
wić ak​cję na​za​jutrz, wraz z na​sta​niem dnia, tym ra​zem na więk​szą ska​lę.

Jan wró​cił do Ry​sia w to​wa​rzy​stwie star​sze ​go po​li​cjan ​ta, któ​ry stę ​ka​jąc, prze ​dzie ​rał się
przez las.

– Cho​le ​ra, to obrzy​dli​we, cała ta sy​tu ​acja. Miej​my na​dzie ​ję, że ma​lec prze ​trwa noc, cho​-
ciaż chy​ba nie ma zbyt du ​żych szans.

– Jest jesz ​cze dość cie ​pło – po​wie ​dział Jan. – Na pew​no nic mu nie jest.
Po​li​cjant jed ​nak wy​da​wał się nie słu ​chać.
– Cho​le ​ra – za​klął zno​wu. – Kie ​dyś zna​le ​zio​no mar​twe ​go fa​ce ​ta przy le ​śnej dro​dze… Ktoś

go po​trą​cił sa​mo​cho​dem, a póź ​niej ukrył zwło​ki w le ​sie, jak wo​rek ze śmie ​cia​mi. – Pa​trzył na
Jana zmę ​czo​nym wzro​kiem. – Ta​kich rze ​czy się nie za​po​mi​na.

Po po​wro​cie do po​ko​ju wy​cho​waw​ców Jan usły​szał na​gle głu ​chy war​kot w od ​da​li. Dźwięk
szyb​ko się zbli​żał i rósł w siłę, a po chwi​li prze ​to​czył się nad przed ​szko​lem jak wiel​ki grzmot.
Jan spoj​rzał na kie ​row​nicz ​kę Ry​sia Ninę Gun ​dot ​ter. Sie ​dzia​ła przy te ​le ​fo​nie i cze ​ka​ła, jak​by
wie ​rząc, że prę ​dzej czy póź ​niej Wil​liam za​dzwo​ni i po​in ​for​mu ​je, gdzie jest.

– Czy to he ​li​kop​ter? – za​py​tał Jan.
Nina przy​tak​nę ​ła.
– Po​li​cja go we ​zwa​ła – wy​ja​śni​ła ci​cho. – Nie do​sta​li psów do po​szu ​ki​wań, ale będą te ​raz

la​tać nad la​sem z ka​me ​rą ter​mo​wi​zyj​ną.
Jan ski​nął. Pod ​szedł do okna spoj​rzeć na ter​mo​metr – po​ka​zy​wał tego wie ​czo​ru dzie ​więć

stop​ni. Je ​sien ​na tem ​pe ​ra​tu ​ra. Nie było mro​zu, lecz o cie ​ple też nie moż ​na było mó​wić. Naj​-
gor​sze, że za​czę ​ło wiać, cho​ciaż Jan do​brze wie ​dział, że Wil​lia​mo​wi wiatr nie mógł za​gro​zić.

Sły​szał, kie ​dy Nina po​de ​szła do jed ​ne ​go z po​li​cjan ​tów i ci​cho za​py​ta​ła o ich tak​ty​kę, otrzy​-
ma​ła jed ​nak za​le ​d ​wie kil​ka wy​mi​ja​ją​cych od ​po​wie ​dzi.



– Oczy​wi​ście bę ​dzie ​my prze ​szu ​ki​wać je ​zio​ro, ale do​pie ​ro ju ​tro rano, jak tyl​ko się roz ​wid ​-
ni – po​wie ​dział po​li​cjant jesz ​cze ci​szej.

Tego wie ​czo​ru cały per​so​nel, oprócz dwóch osób, wró​cił do świe ​tli​cy. Wy​ję ​to bia​łe świe ​ce
i za​pa​lo​ne po​usta​wia​no na sto​łach i w oknach. Dzię ​ki temu przed ​szko​le za​czę ​ło przy​po​mi​-
nać ko​ściół. Po ja​kichś pięt ​na​stu czy dwu ​dzie ​stu mi​nu ​tach od ​głos he ​li​kop​te ​ra ucichł. Jan
od ​wró​cił się i spoj​rzał na sze ​fo​wą.

– Chy​ba po​wi​nie ​nem iść do domu… Spró​bu ​ję tro​chę się prze ​spać. Wró​cę wcze ​śnie rano.
Mam wol​ne, ale przyj​dę.

Nina kiw​nę ​ła gło​wą.
– Ja też nie ​dłu ​go pój​dę – po​wie ​dzia​ła. – Nic już dzi​siaj nie zro​bi​my.
Od chwi​li kie ​dy Nina po​ja​wi​ła się w przed ​szko​lu, nie wy​po​wie ​dzia​ła ani jed ​ne ​go oskar​ży​-

ciel​skie ​go sło​wa skie ​ro​wa​ne ​go prze ​ciw​ko Ja​no​wi. Wręcz prze ​ciw​nie, wspie ​ra​ła go, całą winą
ob​cią​ża​jąc Si​grid, któ​ra w Niedź ​wiad ​ku mia​ła swo​ją kie ​row​nicz ​kę.

– Po​win ​na była le ​piej pil​no​wać dzie ​ci.
Jan po​trzą​snął gło​wą. Kie ​dy ostat ​ni raz wi​dział Si​grid, le ​ża​ła na so​fie w jed ​nym z po​koi

Niedź ​wiad ​ka. Gdy wró​ci​li z lasu, do​sta​ła ja​kiś śro​dek uspo​ka​ja​ją​cy.
– Obo​je po​win ​ni​śmy byli le ​piej je pil​no​wać – po​wie ​dział, za​kła​da​jąc kurt ​kę. – Pa​no​wał tam

nie ​zły roz ​gar​diasz… Wzię ​li​śmy za dużo dzie ​ci.
Nina wes​tchnę ​ła. Po​pa​trzy​ła w ciem ​ne okno, a na​stęp​nie na te ​le ​fon.
– My​ślę, że ktoś go zna​lazł w le ​sie – rze ​kła ci​cho. – Za​brał go ze sobą do domu… Pew​nie

Wil​liam śpi so​bie smacz ​nie w cie ​płym łóż ​ku, a ju ​tro rano ten ktoś za​dzwo​ni na po​li​cję.
– Na pew​no – od ​parł Jan, za​pi​na​jąc kurt ​kę. – Do zo​ba​cze ​nia.
Rzu ​cił ostat ​nie spoj​rze ​nie Ni​nie i opu ​ścił świe ​tli​cę.
Kie ​dy wy​szedł w ciem ​ność, miał wra​że ​nie, że jest zim ​niej, niż po​ka​zy​wał ter​mo​metr, ale

to pew​nie tyl​ko złu ​dze ​nie. Do zimy jesz ​cze da​le ​ko. Cie ​pło ubra​na oso​ba nie mo​gła​by za​mar​z ​-
nąć, na​wet je ​śli le ​ża​ła​by pod go​łym nie ​bem. Chro​nio​na przed wia​trem, na przy​kład za be ​to​-
no​wą ścia​ną, po​ra​dzi​ła​by so​bie przez wie ​le dni.

Jan ru ​szył przed sie ​bie.
Gdy prze ​cho​dził obok roz ​świe ​tlo​nych okien Niedź ​wiad ​ka, w środ ​ku mi​gnę ​li mu czu ​wa​ją​-

cy pra​cow​ni​cy przed ​szko​la. Ro​dzi​ce Wil​lia​ma tak​że tam byli. Jan zo​ba​czył mamę chłop​ca,
któ​ra sie ​dzia​ła sku ​lo​na. Stał przed nią ku ​bek z kawą. Na jej twa​rzy wi​dać było skraj​ne wy​-
czer​pa​nie.

Jan chciał się za​trzy​mać i przez chwi​lę po​pa​trzeć, jed ​nak szedł da​lej. Na skra​ju lasu sta​-
nął i wy​tę ​żył słuch. Je ​dy​nym dźwię ​kiem, któ​ry sły​szał, był szum wia​tru w ko​ro​nach drzew.
Od ​głos he ​li​kop​te ​ra już daw​no zu ​peł​nie ucichł. Śmi​gło​wiec mógł jesz ​cze wró​cić ze swym
sprzę ​tem ter​mo​wi​zyj​nym, ale trze ​ba było za​ry​zy​ko​wać.

Po raz ostat ​ni ro​zej​rzał się do​oko​ła, po czym prze ​kro​czył nie ​wiel​ki rów przy dro​dze
i wszedł mię ​dzy drze ​wa.

Bę ​dąc już na ścież ​ce, przy​śpie ​szył kro​ku.
Od po​nad czte ​rech go​dzin Wil​liam sie ​dział sa​mot ​nie za​mknię ​ty w bun ​krze. Ale miał cie ​-

płe koce, pi​cie, je ​dze ​nie i za​baw​ki. Nic mu nie gro​zi​ło. Jan nie ​dłu ​go do nie ​go przyj​dzie.
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Zda​niem Jana z każ ​dym ko​lej​nym je ​sien ​nym wie ​czo​rem sza​ra fa​sa​da Świę ​tej Pa​try​cji sta​je
się co​raz ciem ​niej​sza i chłod ​niej​sza. Kie ​dy tego wie ​czo​ru prze ​jeż ​dża ro​we ​rem wzdłuż muru,
wy​ła​nia​ją​cy się po​nad nim szpi​tal przy​po​mi​na wiel​ką czar​ną górę. W wie ​lu oknach wi​dać
bla​de mi​go​czą​ce świa​tło, któ​re jed ​nak nie przy​cią​ga wzro​ku. W po​ko​jach spa​ce ​ru ​ją cie ​nie tę ​-
sk​nią​ce do świa​ta na ze ​wnątrz.

Czy któ​reś z okien jest uchy​lo​ne?
Czy w noc ​nym po​wie ​trzu sły​chać dźwię ​ki gi​ta​ry?
Nie, to tyl​ko złu ​dze ​nie.
Jan szyb​ko prze ​jeż ​dża obok te ​re ​nu szpi​ta​la i od ​da​la​jąc się od muru, kie ​ru ​je w stro​nę

przed ​szko​la. Jest nie ​dzie ​la, do Bo​że ​go Na​ro​dze ​nia zo​sta​ły tyl​ko dwa mie ​sią​ce. W ten week​-
end co praw​da ma wol​ne, ale po​sta​no​wił przyjść, po​nie ​waż kie ​dy że ​gna​li się z Han ​ną przed
czte ​re ​ma dnia​mi, zło​ży​li so​bie swe ​go ro​dza​ju obiet ​ni​cę wza​jem ​nej po​mo​cy. A przy​najm ​niej
de ​kla​ra​cję, że jed ​no nie wyda dru ​gie ​go.

– Nie wej​dziesz do szpi​ta​la przez łącz ​nik – po​wie ​dzia​ła wów​czas Han ​na w jego kuch ​ni. –
Nikt tam ​tę ​dy nie wcho​dzi… Mnie nig​dy nie wpusz ​czo​no da​lej niż do po​ko​ju od ​wie ​dzin.

– Więc twój przy​ja​ciel Carl… On po​zwa​la ci się spo​ty​kać z Rös​se ​lem? – za​py​tał Jan.
– Nie, Ivan zo​sta​je w swo​im po​ko​ju. Zo​sta​wiam dla nie ​go li​sty.
Ko​lej​ne ta​jem ​ne li​sty, po​my​ślał Jan, ale gło​śno za​py​tał tyl​ko:
– No to jak moż ​na wejść?
– Przez piw​ni​cę – oznaj​mi​ła Han ​na. – Mogę po​ka​zać ci wej​ście, je ​śli chcesz.
Chciał. Pa​mię ​tał, że Hög​smed wspo​mi​nał o dro​dze pro​wa​dzą​cej ze szpi​ta​la do przed ​szko​la

wła​śnie przez piw​ni​cę.
„Ta tra​sa jest za​gma​twa​na i nie ​przy​jem ​na” – po​wie ​dział dok​tor.
Co to może zna​czyć? Że w piw​ni​cy są szczu ​ry? A może lu ​dzie?

Do​cie ​ra do przed ​szko​la i ostroż ​nie uchy​la drzwi wej​ścio​we, wie ​dząc, że tego wie ​czo​ru nie
po​win ​no go tu być.

– Halo? – od ​zy​wa się ci​cho. – Han ​na?
Przez chwi​lę nikt nie od ​po​wia​da, ale po chwi​li sły​szy jej głos do​cho​dzą​cy z kuch ​ni:
– Wejdź… wszyst ​ko gra.
Prze ​cho​dzi przez próg i za​my​ka drzwi.
– Ci​sza i spo​kój?
– Pew​nie. Za​snę ​ły… Cho​ciaż za​cho​wy​wa​ły się dzi​siaj jak małe po​two​ry. Bie ​ga​ły w kół​ko,

wrzesz ​cząc, jak​by chcia​ły mnie wy​koń ​czyć.
Jan nie od ​po​wia​da. Wie, że Han ​na nie jest wiel​bi​ciel​ką dzie ​ci.
Jest pra​wie wpół do dzie ​sią​tej. Jan zdej​mu ​je kurt ​kę, ale bu ​tów już nie. Robi parę kro​ków

w kie ​run ​ku kuch ​ni i szaf ​ki z klu ​cza​mi, ale Han ​na pod ​no​si dłoń.
– Masz.



Już wcze ​śniej wy​ję ​ła kar​tę ma​gne ​tycz ​ną, któ​rą te ​raz mu po​da​je.
– Dzię ​ku ​ję.
– Nie roz ​my​śli​łeś się?
Jan po​trzą​sa gło​wą, idąc w stro​nę drzwi do piw​ni​cy. Czu ​je się nie ​swo​jo, wstu ​ku ​jąc kod

i otwie ​ra​jąc drzwi tak póź ​no wie ​czo​rem, kie ​dy ktoś pa​trzy. Od ​wra​ca się.
– Do zo​ba​cze ​nia nie ​dłu ​go.
– Nie – od ​po​wia​da. – Idę z tobą na dół.
Nie zdą​ża za​pro​te ​sto​wać, a Han ​na już jest przed nim na scho​dach. Za​pa​la świa​tło i za​-

czy​na scho​dzić. Jan idzie w jej śla​dy.
Każ ​de ​go dnia Jan prze ​mie ​rza ten ko​ry​tarz, od ​pro​wa​dza​jąc i przy​pro​wa​dza​jąc dzie ​ci, jest

już więc zmę ​czo​ny oglą​da​niem ry​sun ​ków na ścia​nie. Szczu ​ry uśmie ​cha​ją się, jak​by z nie ​go
kpi​ły.

Tego wie ​czo​ru nie bę ​dzie żad ​nych prze ​jaż ​dżek win ​dą. Han ​na pro​wa​dzi go obok szy​bu
i da​lej w stro​nę schro​nu. Tu ​taj Jan nie był od po​nad dwóch ty​go​dni. Od chwi​li, kie ​dy bę ​dąc
tam, usły​szał, jak ktoś – Han ​na, jak się póź ​niej oka​za​ło – zjeż ​dża win ​dą w środ ​ku nocy.

– Więc to tu ​taj znaj​du ​je się ta​jem ​ne przej​ście? – od ​zy​wa się Jan za ple ​ca​mi Han ​ny.
– Ta​jem ​ne… W każ ​dym ra​zie ukry​te.
Pod ​no​si szta​bę i po​cią​ga sta​lo​we drzwi. Od ​wra​ca się i rzu ​ca Ja​no​wi szyb​kie spoj​rze ​nie.
– Od ​wa​żysz się? – pyta.
Jan po​twier​dza ski​nie ​niem.
– No to chodź.
Han ​na za​pa​la świa​tło, Jan wkra​cza do schro​nu i na​gle w jego gło​wie po​ja​wia się ob​raz

prze ​ra​żo​ne ​go pię ​cio​let ​nie ​go chłop​czy​ka sie ​dzą​ce ​go na ma​te ​ra​cu. Ser​ce bije mu moc ​niej,
jed ​nak świe ​tlów​ka oświe ​ca zu ​peł​nie pu ​ste po​miesz ​cze ​nie.

Nie ​zmien ​nie leżą tu ma​te ​rac i koce. So​sno​wa szaf ​ka tak​że stoi tam, gdzie ją za​pa​mię ​tał.
A sta​lo​we drzwi po prze ​ciw​nej stro​nie po​ko​ju nadal są za​mknię ​te.

Han ​na pod ​cho​dzi do nich.
– To tu ​taj.
– Drzwi są za​mknię ​te na klucz – mówi Jan. – Już pró​bo​wa​łem.
– Mam na my​śli pod ​ło​gę. – Wska​zu ​je pal​cem pod nogi.
– Pod ​ło​gę?
Jan tak​że pod ​cho​dzi we wska​za​ne miej​sce. Pod bu ​ta​mi wy​czu ​wa nie ​rów​ność. Spo​glą​da

w dół. Pod sto​pa​mi ma nie ​bie ​ską wy​kła​dzi​nę, ale wy​czu ​wa pod nią coś ma​łe ​go i wą​skie ​go.
Wy​kła​dzi​na po​kry​wa całą pod ​ło​gę, lecz nie jest do niej przy​kle ​jo​na. Da się ją pod ​nieść.

Han ​na pod ​cho​dzi do jed ​ne ​go z ro​gów wy​kła​dzi​ny i uno​si go. Wspól​nie od ​cią​ga​ją ma​te ​riał aż
do po​ło​wy po​miesz ​cze ​nia. Pod wy​kła​dzi​ną Jan wi​dzi sza​ry be ​ton.

– No da​lej – od ​zy​wa się Han ​na. – Jesz ​cze ka​wa​łek.
Jest zde ​ner​wo​wa​na, po​pę ​dza go. Od ​cią​ga​ją wy​kła​dzi​nę jesz ​cze da​lej. Jan na​gle za​uwa​ża

otwór w pod ​ło​dze, jest sze ​ro​ki na pół me ​tra, a przy​kry​ty bla​chą fa​li​stą.
– Oto i two​je wej​ście – oznaj​mia Han ​na.
Jan spo​glą​da to na otwór, to na nią.
– Pro​wa​dzi do szpi​ta​la?



Han ​na kiwa gło​wą.
– Bie ​gnie pro​sto pod ścia​ną.
– A gdzie się koń ​czy?
– Nie mam po​ję ​cia.
Jan od ​cią​ga wy​kła​dzi​nę na tyle, aby od ​sło​nić cały otwór, i za​uwa​ża w bla​sze że ​la​zny

uchwyt.
– Jak to zna​la​złaś?
– Dzia​ła​łam tu ​taj tak samo jak ty – mówi Han ​na. – Szu ​ka​łam i spraw​dza​łam… Mia​łam

wię ​cej cza​su.
– Rös​sel ci w tym po​mógł? – pyta Jan.
Han ​na po​trzą​sa gło​wą.
Jan schy​la się, chwy​ta pal​ca​mi uchwyt i pod ​no​si po​kry​wę.
Od ​chy​la ją na bok, po czym za​glą​da w głąb czwo​ro​kąt ​nej dziu ​ry. Nie jest to ka​nał ście ​ko​-

wy – ra​czej ka​nał elek​trycz ​ny, w któ​rym pod pod ​ło​gą piw​ni​cy bie ​gną gru ​be ka​ble. Nie jest
głę ​bo​ki, może na metr, lecz da​lej bie ​gnie pod be ​to​nem jako wą​skie przej​ście w kie ​run ​ku sta​-
lo​wych drzwi. W środ ​ku pa​nu ​je ciem ​ność.

– Scho​dzisz na dół? – pyta Han ​na.
– Może.
Jan waha się. Klę ​ka, aby zaj​rzeć do ko​ry​ta​rza. Jest tak ciem ​ny, że nie spo​sób doj​rzeć, jak

da​le ​ko bie ​gnie. W dole obok ka​bli znaj​du ​je się też kil​ka sta​rych rur i wi​ją​ce się kłę ​by ku ​rzu.
Jan czu ​je tak​że sła​by za​pach ple ​śni, a może i bło​ta, cho​ciaż be ​ton w tu ​ne ​lu wy​glą​da na su ​-
chy.

Su ​chy i wy​star​cza​ją​co sze ​ro​ki. Po​win ​no być na tyle dużo miej​sca, aby móc wejść do środ ​-
ka i prze ​czoł​gać się pod pod ​ło​gą.

Czy są tam gniaz ​da szczu ​rów? Może. Nad ​sta​wia uszu, ale wszę ​dzie pa​nu ​je ci​sza.
– Halo? – mówi szep​tem.
Nie nad ​cho​dzi żad ​na od ​po​wiedź, na​wet echo się nie od ​zy​wa.
Jan wsta​je. Ostroż ​nie na​kła​da z po​wro​tem po​kry​wę, ale zo​sta​wia wy​kła​dzi​nę, po czym

spo​glą​da na Han ​nę.
– Mu ​szę wró​cić do przed ​szko​la… Po​trze ​bu ​ję wię ​cej świa​tła.
– A skąd je weź ​miesz? – pyta Han ​na.
– Od anio​ła.
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Han ​na przy​glą​da się urzą​dze ​niu wyj​mo​wa​ne ​mu przez Jana z szaf ​ki.
– Co to ta​kie ​go? – pyta.
– Elek​tro​nicz ​na nia​nia – wy​ja​śnia. – Nig​dy ta​kich nie wi​dzia​łaś?
– Nie. – Dziew​czy​na krę ​ci gło​wą na wi​dok pla​sti​ko​we ​go urzą​dze ​nia. – Do cze ​go słu ​ży?
Jan spo​glą​da na nią.
– Od razu wi​dać, że nie masz wła​snych dzie ​ci… Dzię ​ki nia​ni wiesz, czy u dziec ​ka wszyst ​-

ko w po​rząd ​ku, kie ​dy śpi.
– To chy​ba moż ​na spraw​dzać sa​me ​mu?
– Nie wszy​scy mają czas… A może cho​dzi ra​czej o po​czu ​cie bez ​pie ​czeń ​stwa. Bez ​piecz ​ne

dzie ​ci to spo​koj​ni ro​dzi​ce. – Na wspo​mnie ​nie o Wil​lia​mie Ha​le ​vim do​da​je: – Nie ​spo​koj​ni ro​-
dzi​ce by​wa​ją nie ​szczę ​śli​wi.

Han ​na bie ​rze do ręki anio​ła, ale nie wy​glą​da na prze ​ko​na​ną.
– A co te ​raz z tym zro​bisz?
– Chcę za​brać na​daj​nik do piw​ni​cy jako la​tar​kę – wy​ja​śnia. – Dzię ​ki od ​bior​ni​ko​wi bę ​dziesz

mnie sły​sza​ła.
– A ty po​czu ​jesz się wte ​dy bez ​piecz ​niej? – Spo​glą​da na nie ​go.
– Tro​chę.
Wa​żąc anio​ła w dło​ni, Han ​na mówi:
– Będę słu ​chać, ale nie mogę zro​bić nic wię ​cej. Cho​dzi mi o to, że je ​śli bę ​dziesz po​trze ​bo​-

wał po​mo​cy tam na dole, nie będę mo​gła…
– Wy​star​czy, je ​śli bę ​dziesz mnie sły​szeć – prze ​ry​wa jej Jan.
Urzą​dze ​nie bę ​dzie swo​istą liną bez ​pie ​czeń ​stwa. Tro​chę tak, jak​by czło​wiek wcho​dził do

ja​ski​ni z liną ople ​cio​ną wo​kół kost ​ki.
– Bo​isz się? – pyta Han ​na.
– Nie. Strach zo​sta​wi​łem w dru ​gich spodniach. – Jan się uśmie ​cha, lecz nie uda​je mu się

od ​prę ​żyć. Nie wie, co może się wy​da​rzyć, nie ma po​ję ​cia, czy może na​po​tkać ja​kiś pa​trol
straż ​ni​ków. A je ​śli na​wet na ko​goś tra​fi, po​zo​sta​je mu mieć na​dzie ​ję, że bę ​dzie to Lars Ret ​tig
lub ktoś z jego kum ​pli. O ile moż ​na im ufać.

Pięć mi​nut póź ​niej stoi już przy otwo​rze w pod ​ło​dze. Do​cho​dzi je ​de ​na​sta, choć tu na dole
ma się po​czu ​cie, jak​by czas nie ist ​niał. W pod ​zie ​miu za​wsze pa​nu ​je noc.

Jan pod ​no​si anio​ła i włą​cza lamp​kę.
– Okej – mówi do mi​kro​fo​nu. – Scho​dzę na dół. – Jego głos od ​bi​ja się echem w schro​nie,

lecz Jan nie ma po​ję ​cia, czy Han ​na go sły​szy.
Opie ​ra​jąc się na dło​niach, opusz ​cza nogi na dno ka​na​łu, nie ​ca​ły metr po​ni​żej po​zio​mu

pod ​ło​gi. Ni​żej ła​twiej jest się zgiąć i skie ​ro​wać świa​tło la​tar​ki w głąb przej​ścia. Kie ​dy uda​je mu
się to zro​bić, wi​dzi, że ko​ry​tarz bie ​gnie na wprost, w ciem ​ność.

Scho​dzi na ko​la​nach, wdy​cha​jąc su ​che po​wie ​trze peł​ne ku ​rzu.
– Je ​stem w tu ​ne ​lu, ru ​szam da​lej – mówi.



Tak też robi. Sta​ra​jąc się zmie ​ścić w wą​skim i ni​skim tu ​ne ​lu, schy​la gło​wę i wcho​dzi sku ​lo​-
ny pod be ​to​no​wą pod ​ło​gę, opie ​ra​jąc się na dło​niach i ko​la​nach. Czu ​je się, jak​by wpełzł do
kryp​ty, ma​jąc obok sie ​bie nie ​wzru ​szo​ne ka​mien ​ne blo​ki i gru ​by su ​fit na​ci​ska​ją​cy mu ple ​cy.

Klau ​stro​fo​bia? Musi po​zbyć się stra​chu, nie my​śleć o trum ​nach i za​trza​śnię ​tych drzwiach
sau ​ny. Może od ​dy​chać, może się po​ru ​szać. Ko​ry​tarz jest wy​star​cza​ją​co sze ​ro​ki, aby bez pro​-
ble ​mu mógł przejść do koń ​ca – nie może je ​dy​nie za​wró​cić. Je ​śli coś się wy​da​rzy, bę ​dzie mu ​-
siał się co​fać.

Co jed ​nak mo​gło​by się stać?
Do​sta​je ata​ku kasz ​lu. Chce mu się pić. W tu ​ne ​lu jest peł​no ku ​rzu, ale Jan nie prze ​ry​wa

swej wy​pra​wy. W świe ​tle lamp​ki jego cień tań ​czy ner​wo​wo na be ​to​nie.
Kie ​dy kie ​ru ​je stru ​mień świa​tła nie ​co wy​żej, ma wra​że ​nie, że w od ​le ​gło​ści oko​ło dzie ​się ​ciu

me ​trów wi​dzi za​koń ​cze ​nie przej​ścia w po​sta​ci sza​rej be ​to​no​wej ścia​ny – a może ko​ry​tarz tyl​-
ko za​krę ​ca?

Zno​wu pod ​no​si anio​ła.
– My​ślę, że… Chy​ba je ​stem wła​śnie pod drzwia​mi schro​nu.
Mó​wie ​nie do sa​me ​go sie ​bie jest dość śmiesz ​ne. Jaką może mieć pew​ność, że straż ​ni​cy

w szpi​ta​lu nie mają od ​po​wied ​nie ​go sprzę ​tu, by usły​szeć wszyst ​ko, co on te ​raz mówi? Zu ​peł​-
nie pew​ny być nie może.

Opusz ​cza anio​ła, za​ci​ska zęby i brnie na​przód. Wy​tę ​ża słuch, aby usły​szeć ewen ​tu ​al​ne
sze ​le ​sty i ci​che po​pi​ski​wa​nia, ale na ra​zie nie spo​ty​ka szczu ​rów. Na pod ​ło​dze leżą małe czar​-
ne grud ​ki, któ​re mogą być zo​sta​wio​nym przez nie śla​dem, o ile to nie zde ​chłe mu ​chy. Nie
chce się do​kład ​nie przy​glą​dać.

Naj​pierw jed ​na noga, na​stęp​nie dru ​ga. Ru ​szaj się, peł​znij.
Jan za​uwa​ża na​gle coś w su ​fi​cie przed sobą, w od ​le ​gło​ści ja​kichś pię ​ciu me ​trów. Zno​wu

uno​si lamp​kę, aby zo​ba​czyć, że to inna że ​la​zna kla​pa. Po​kry​wa iden ​tycz ​na z tą, przez któ​rą
tu wszedł. Ten wi​dok spra​wia, że przy​śpie ​sza o tyle, o ile to moż ​li​we. Co ja​kiś czas opie ​ra ra​-
mio​na i gło​wę o be ​ton, żeby od ​cią​żyć nie ​co odrę ​twia​łe dło​nie i ko​la​na – w koń ​cu jed ​nak do​-
cie ​ra do celu. Kła​dzie przed sobą anio​ła i wy​cią​ga ra​mio​na w górę, bę ​dąc nie ​mal pew​nym, że
po​kry​wa jest za​mknię ​ta na za​su ​wę lub przy​krę ​co​na.

A jed ​nak nie jest. Jan kła​dzie dło​nie na że ​la​znym uchwy​cie i pcha kla​pę do góry. Sły​chać
zgrzyt. Po​wo​li i ostroż ​nie może od ​su ​nąć ją na bok. Me ​tal zgrzy​ta po ka​mien ​nej pod ​ło​dze.
Ten dźwięk nie ​mal go ogłu ​sza, ale Jan się nie za​trzy​mu ​je. Przed jego ocza​mi otwie ​ra się
czar​na szcze ​li​na, nie wpa​da przez nią żad ​ne świa​tło. W po​miesz ​cze ​niu po​wy​żej jest zu ​peł​nie
ciem ​no, a kie ​dy już uda​je mu się cał​kiem od ​su ​nąć po​kry​wę, robi się też zu ​peł​nie ci​cho.

Jan wsta​je po​wo​li, trzy​ma​jąc w dło​ni anio​ła. Stoi wy​pro​sto​wa​ny w czwo​ro​kąt ​nym otwo​rze
w be ​to​no​wej pod ​ło​dze, bę ​dą​cym ko​pią tego, przez któ​ry się tu do​stał. Za sobą wi​dzi za​-
mknię ​te drzwi do schro​nu.

Pod ​cią​ga się na rę ​kach i mo​zol​nie wy​do​sta​je z dziu ​ry.
– Nie ​źle po​szło – mówi szep​tem do anio​ła. – Prze ​sze ​dłem, je ​stem w… ja​kiejś piw​ni​cy.
Po tych sło​wach wy​łą​cza urzą​dze ​nie – nie czu ​je się pew​nie, prze ​ry​wa​jąc swy​mi sło​wa​mi

za​le ​ga​ją​cą tu ci​szę. Na​wet je ​śli szep​cze. Pod ​no​si la​tar​kę i przy​mo​co​wu ​je ją do pa​ska ni​czym
sza​blę. Aniel​ski straż ​nik nie jest jed ​nak bro​nią, więc Jan czu ​je się jak bez ​bron ​ny czte ​ro​la​tek



po​zo​sta​wio​ny sam w wiel​kim ciem ​nym domu. W po​wie ​trzu, tu po dru ​giej stro​nie sta​lo​wych
drzwi czuć stę ​chli​znę.

Na pod ​ło​dze nie leżą też mięk​kie dy​wa​ny, a na ścia​nach nie ma we ​so​łych ry​sun ​ków. Po​-
wi​nien czuć się le ​piej po wyj​ściu z cia​sne ​go tu ​ne ​lu, ale wca​le nie do​znał ulgi. Stoi w pu ​stym
ko​ry​ta​rzu, któ​ry na koń ​cu za​krę ​ca i zni​ka w ciem ​no​ści. Jan pod ​cho​dzi ka​wa​łek, by spoj​rzeć
za róg. W ścia​nie po le ​wej stro​nie, w od ​le ​gło​ści oko​ło sied ​miu–ośmiu me ​trów od nie ​go znaj​-
du ​je się czar​ny jak smo​ła otwór – wej​ście do in ​ne ​go po​miesz ​cze ​nia. Waha się, lecz ci​cho
i ostroż ​nie ru ​sza w tam ​tym kie ​run ​ku.

Znaj​du ​je się w cał​kiem ob​cym świe ​cie i jest zu ​peł​nie sam. Mru ​ga​jąc w ciem ​no​ści, przy​wo​-
łu ​je twarz Ali​ce Rami – nie taką, jaką mia​ła, kie ​dy się spo​tka​li, bę ​dąc na​sto​lat ​ka​mi, lecz tę,
któ​rą wy​my​ślił pod ​czas tych wszyst ​kich sa​mot ​nych wie ​czo​rów. Tak we ​dług nie ​go wy​glą​da
jako do​ro​sła ko​bie ​ta. Pięk​na, in ​te ​li​gent ​na, z ba​ga​żem do​świad ​czeń. Może tro​chę zmę ​czo​na
i na​zna​czo​na prze ​szło​ścią, ale sil​na i uśmiech ​nię ​ta.

Rami – jego pierw​sza mi​łość, jego je ​dy​na dziew​czy​na.
Szu ​ka w ko​ry​ta​rzu włącz ​ni​ka świa​tła, ale bez ​sku ​tecz ​nie. Bez świa​tła anio​ła by​ło​by tu kom ​-

plet ​nie ciem ​no, choć nie świe ​ci on już tak ja​sno jak wcze ​śniej, a Jan nie ma za​pa​so​wych ba​-
te ​rii.

Przy koń ​cu ko​ry​ta​rza uno​si lamp​kę przed sie ​bie i ostroż ​nie za​glą​da do po​ko​ju. Jest to ol​-
brzy​mie piw​nicz ​ne po​miesz ​cze ​nie, wy​da​ją​ce się nie mieć koń ​ca. Po​sadz ​ka i ścia​ny po​kry​te
są bia​ły​mi płyt ​ka​mi. Pod ​ło​ga zsza​rza​ła z bru ​du i ku ​rzu, a na wszyst ​kich ja​snych po​wierzch ​-
niach wi​docz ​ne są śla​dy czar​nej ple ​śni.

Czy to łaź ​nia? Nie. Wzdłuż ścian sto​ją po​ła​ma​ne re ​ga​ły i pu ​ste me ​ta​lo​we sto​ły. Jesz ​cze
da​lej wi​dać kil​ka fo​lio​wych za​sło​nek, za​cią​gnię ​tych do po​ło​wy wo​kół za​rdze ​wia​łych łó​żek
i ni​skich umy​wa​lek.

To po​kój ba​dań, któ​ry naj​wy​raź ​niej za​mknię ​to i po​rzu ​co​no wie ​le lat temu. Jan obej​mu ​je
wzro​kiem wy​ka​fel​ko​wa​ne ścia​ny. Ser​ce za​czy​na mu bić moc ​niej.

Wła​śnie do​stał się do Świę ​te ​go Psy​cho​la.
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CZĘŚĆ 2

Rytuały

Mad ​ness is a sad, grim bu ​si​ness. Loss of con ​trol is 
har​dly ro​man ​tic.
In ​ste ​ad of brin ​ging a re ​le ​ase from re ​ali​ty, it be ​co​mes 
a more com ​plex trap.

Ju ​lian Pa​la​cios, Lost in the Wo​ods

Sza​leń ​stwo to smut ​na i po​nu ​ra spra​wa. Utra​ta kon ​tro​li 
da​le ​ka jest od ro​man ​ty​zmu.
Za​miast być uciecz ​ką od rze ​czy​wi​sto​ści, sta​je się 
bar​dziej skom ​pli​ko​wa​ną pu ​łap​ką.
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Ryś

W ciem ​no​ści Jan nie wi​dział w le ​sie zbyt wie ​le, ale ze ​wsząd ota​cza​ły go dźwię ​ki dzi​czy. Jego
buty ude ​rza​ły ryt ​micz ​nie o ka​mie ​nie i żwir, noc ​ny wiatr szu ​miał w ga​łę ​ziach świer​ków,
gdzieś nad je ​zio​rem hu ​cza​ła sowa. Dud ​ni​ły też bęb​ny, ale tyl​ko w jego gło​wie.

Było dwa​dzie ​ścia pięć po dzie ​wią​tej, kie ​dy wy​cho​dził z wą​skie ​go jaru. Wznie ​sie ​nie znaj​-
du ​ją​ce się po le ​wej stro​nie było czar​ną bez ​kształt ​ną bry​łą, ale Jan bez pro​ble ​mu znaj​do​wał
dro​gę w jego cie ​niu. Kil​ka mi​nut póź ​niej stał już na ścież ​ce bie ​gną​cej po​ni​żej bun ​kra. Spoj​-
rzał w górę. Nie sły​szał wo​ła​nia ani pła​czu.

Wcho​dził na szczyt zbo​cza jak kot, ci​cho i ostroż ​nie, aż pod za​mknię ​te me ​ta​lo​we drzwi.
Do​szedł​szy na miej​sce, od ​su ​nął ga​łę ​zie, po​chy​lił gło​wę ku wej​ściu i zno​wu wy​tę ​żył słuch.
Nic nie usły​szał.

Po​wo​li od ​su ​nął ry​gle, otwo​rzył drzwi i we ​tknął gło​wę do środ ​ka. Nic nie sły​szał, ni​cze ​go
nie czuł. W bun ​krze nie było ani cie ​pło, ani zim ​no.

Nie wy​czu ​wał też za​pa​chu stra​chu.
Wstrzy​mał od ​dech. Nic się nie po​ru ​sza​ło. W tym bez ​ru ​chu pa​nu ​ją​cym mię ​dzy be ​to​no​wy​-

mi ścia​na​mi usły​szał sła​by od ​dech. Wśli​zgnął się do środ ​ka. Po​wo​li i ostroż ​nie wy​jął te ​le ​fon
ko​mór​ko​wy i włą​czył go, oświe ​tla​jąc schron sła​bym bia​łym świa​tłem.

Na środ ​ku pod ​ło​gi stał włą​czo​ny ro​bot z bły​ska​ją​cy​mi ża​ró​wecz ​ka​mi. W rogu le ​ża​ły dwa
opróż ​nio​ne kar​to​ni​ki po na​po​jach, tuż obok otwar​tych to​re ​bek ze sło​dy​cza​mi i zwi​nię ​te ​go
pa​pier​ka po ka​nap​ce. Do​brze, Wil​liam jadł i pił w cią​gu dnia. Na wy​pa​dek, gdy​by chciał zro​bić
siu ​siu, na koń ​cu po​miesz ​cze ​nia Jan zo​sta​wił wia​der​ko.

Na ma​te ​ra​cu le ​ża​ło małe ciał​ko: to Wil​liam. De ​li​kat ​nie po​ru ​szał się we śnie. W koń ​cu wie ​-
czo​rem chło​piec mu ​siał się po​czuć zmę ​czo​ny i po​ło​żył się przy be ​to​no​wej ścia​nie. Te ​raz spał
spo​koj​nie pod gru ​bą war​stwą ko​ców.

Jan wszedł w głąb po​miesz ​cze ​nia, za​brał wia​dro i opróż ​nił je w ciem ​no​ści, mniej wię ​cej
dzie ​sięć me ​trów od bun ​kra. Na​stęp​nie wró​cił i po​ło​żył się na ple ​cach, żeby słu ​chać, jak Wil​-
liam od ​dy​cha. W tej do​kład ​nie chwi​li całe cia​ło Jana ogar​nął fan ​ta​stycz ​ny spo​kój. Był pew​ny
zwy​cię ​stwa, czuł się nie ​mal szczę ​śli​wy na myśl, że tego dnia wszyst ​ko tak do​sko​na​le się uło​-
ży​ło. Uda​ło się zwa​bić Wil​lia​ma i za​mknąć, a jed ​no​cze ​śnie chło​piec nie do​znał przy tym naj​-
mniej​szej szko​dy.

Znie ​sie to bez pro​ble ​mu. Czter​dzie ​ści sześć go​dzin mi​nie szyb​ko.
Naj​go​rzej mie ​li ro​dzi​ce Wil​lia​ma, Jan wie ​dział, że to oni cier​pie ​li w tej chwi​li naj​bar​dziej.

Nie ​po​kój stał się lę ​kiem, po czym prze ​ro​dził się w prze ​ra​że ​nie. Tej nocy nie za​sną na​wet na
mi​nu ​tę.

Jan za​mknął oczy. W le ​sie było tak do​brze. Po​le ​ży so​bie tu chwi​lę, bę ​dzie czu ​wał nad Wil​-
lia​mem, mimo że nie jest tego ni​ko​mu wi​nien – ża​den do​ro​sły nie czu ​wał nad Ja​nem, kie ​dy
on prze ​by​wał w za​mknię ​ciu.
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Jan idzie przez piw​ni​ce Pa​try​cji, sta​wia​jąc krót ​kie kro​ki i za​trzy​mu ​jąc się czę ​sto, jak spe ​le ​-
olog w nie ​zna​nym świe ​cie ja​ski​ni. Brnie po​wo​li na​przód przez krę ​te ko​ry​ta​rze i ciem ​ne sale,
a jego je ​dy​nym wspar​ciem w tej wę ​drów​ce jest ma​leń ​ka ża​rów​ka. Anioł trzy​ma​ny w pra​wej
dło​ni jesz ​cze nie zgasł, ale jego świa​tło słab​nie z każ ​dą mi​nu ​tą.

Szpi​tal​na sala, do któ​rej tra​fia na sa​mym po​cząt ​ku, nie ma in ​nych wyjść, więc Jan za​wra​-
ca, by ru ​szyć da​lej ko​ry​ta​rzem. Ten po kil​ku me ​trach skrę ​ca w pra​wo, na​stęp​nie jesz ​cze raz
w pra​wo, a póź ​niej w lewo, pro​wa​dząc do ko​lej​nej du ​żej sali, w któ​rej ścia​ny i pod ​ło​ga tak​że
wy​ło​żo​ne zo​sta​ły płyt ​ka​mi. Coś chrzę ​ści mu pod bu ​ta​mi – to le ​żą​ce na zie ​mi roz ​bi​te szkło.

Przed ​szko​le zda​je się w tej chwi​li tak od ​le ​głe. Jan bez ​u ​stan ​nie ma ocho​tę za​wró​cić
w stro​nę bez ​piecz ​ne ​go schro​nu. A jed ​nak wciąż idzie da​lej.

W ota​cza​ją​cej go ciem ​no​ści nadal pa​nu ​je ci​sza. Ten stan go uspo​ka​ja.
Z du ​żej sali pro​wa​dzą czte ​ry wyj​ścia. Jan pod ​cho​dzi do nich po ko​lei, kie ​ru ​jąc w ich stro​-

nę stru ​mień świa​tła. Za każ ​dym z otwo​rów znaj​du ​je się za​ku ​rzo​ny piw​nicz ​ny ko​ry​tarz, koń ​-
czą​cy się za​rdze ​wia​ły​mi me ​ta​lo​wy​mi drzwia​mi. Przy trzech wyj​ściach Jan za​wra​ca, lecz
w czwar​tym ko​ry​ta​rzu na pod ​ło​dze jest mniej ku ​rzu, jak​by ktoś tędy nie ​daw​no prze ​cho​dził.
Drzwi tak​że wy​glą​da​ją na mniej za​rdze ​wia​łe, więc pod ​cho​dzi i je otwie ​ra.

Za drzwia​mi jest na​stęp​ny ko​ry​tarz, a po obu jego stro​nach rzę ​dy ko​lej​nych drzwi. Jan
zo​sta​wia sta​lo​we drzwi sze ​ro​ko otwar​te i wcho​dzi. Za​glą​da przez pierw​szy otwór – jest to
mały po​ko​ik, w któ​rym stoi tyl​ko sta​re że ​la​zne łóż ​ko bez ma​te ​ra​ca. Kie ​dy prze ​kro​czyw​szy
próg, oświe ​tla be ​to​no​we ścia​ny, wi​dzi przy​pię ​te do nich pi​nez ​ka​mi wy​bla​kłe pocz ​tów​ki oraz
nie ​czy​tel​ne ba​zgro​ły. Po​miesz ​cze ​nie było pew​nie nie ​gdyś salą dla cho​rych lub celą.

Jan przy​po​mi​na so​bie Norę w piw​ni​cy Ka​pe ​di​mu i szyb​ko wy​co​fu ​je się z po​ko​ju.
Prze ​cho​dzi od drzwi do drzwi, za​glą​da​jąc szyb​ko do każ ​dej celi, ale je ​dy​ne, co wi​dzi, to

na​gie ścia​ny i sta​re me ​ta​lo​we łóż ​ka. Kro​ki Jana sta​ją się co​raz szyb​sze. Nig​dy szcze ​gól​nie nie
bał się ciem ​no​ści, ale tu na dole sa​mot ​ność sta​je się z każ ​dą chwi​lą bar​dziej nie ​zno​śna.
Otwo​ry w ścia​nie przy​po​mi​na​ją otwar​te czar​ne usta, go​to​we w każ ​dej chwi​li go po​łknąć. Czy
są pu ​ste? W koń ​cu włą​cza zno​wu anio​ła i uno​si do ust.

– Wsze ​dłem w głąb piw​nicz ​nych ko​ry​ta​rzy – mówi – ale nie są​dzę, żeby ktoś jesz ​cze uży​-
wał tych po​miesz ​czeń… Lam ​py tu nie dzia​ła​ją.

Anioł w jego dło​ni mil​czy, ale Jan ma na​dzie ​ję, że Han ​na go słu ​cha.
– No do​bra, chy​ba mogę już za​wra​cać…
Milk​nie. Od ​zy​wa​nie się w tym miej​scu nie jest chy​ba do koń ​ca bez ​piecz ​ne. Z każ ​dym wy​-

po​wia​da​nym sło​wem wzma​ga się w nim od ​czu ​cie, że ktoś stoi i słu ​cha. Czuj​ne uszy oso​by
cza​ją​cej się gdzieś w ciem ​no​ści.

– Do zo​ba​cze ​nia wkrót ​ce – szep​cze do mi​kro​fo​nu w na​dziei, że Han ​na go sły​szy, po czym
wy​łą​cza urzą​dze ​nie.

Ko​ry​tarz ostro za​krę ​ca, a Jan po​dą​ża nim da​lej. Przej​ście pro​wa​dzi go do ko​lej​nej sali szpi​-
tal​nej, gdzie sto​ją sta​lo​we ste ​la​że i wi​szą bia​łe ko​ta​ry. Jan wcho​dzi do we ​wnątrz. Czy to
nowa sala, czy już był tu wcze ​śniej?



I d ź   d a l e j. Je ​den krok, póź ​niej dru ​gi, trze ​ci i czwar​ty…
Kie ​dy wcho​dził pod pod ​ło​gę, tro​chę oba​wiał się szczu ​rów, te ​raz jed ​nak do​cie ​ra do nie ​go,

że to on jest tu szczu ​rem. To on nie ma od ​wa​gi pi​snąć i skra​da się ostroż ​nie, uważ ​nie na​słu ​-
chu ​jąc.

W sali cie ​nie za​czy​na​ją zbie ​rać się wo​kół nie ​go. Za​czy​na go opa​no​wy​wać lęk przed ciem ​-
no​ścią, skrę ​ca więc w pra​wo, pró​bu ​jąc trzy​mać się bli​sko ścia​ny. Z po​cząt ​ku wy​da​je się, że
sale sta​ły opusz ​czo​ne przez dzie ​się ​cio​le ​cia, lecz po chwi​li Jan do​strze ​ga śwież ​sze śla​dy wi​-
zyt. Na drew​nia​nej pół​ce, obok kil​ku sta​rych ciem ​no​brą​zo​wych sło​ików leży zwi​nię ​ty pro​-
gram z lo​kal​ne ​go me ​czu pił​kar​skie ​go. Kie ​dy Jan przy​glą​da mu się z bli​ska, oka​zu ​je się, że po​-
cho​dzi z ubie ​głe ​go se ​zo​nu. Nie ​co da​lej na ka​fel​kach wi​dać ja​kieś na​pi​sy wy​ko​na​ne tu ​szem.
W jed ​nym miej​scu pod su ​fi​tem wid ​nie ​je na​pis: JEZU, ZBAW MNIE W SWO ​JEJ KRWI, wy​-
ma​lo​wa​ny roz ​strze ​lo​ny​mi li​te ​ra​mi. Na in ​nej ścia​nie, nie ​co bli​żej pod ​ło​gi od ​czy​tu ​je sło​wa:
CHCĘ CIE ​PŁEJ KO ​BIE ​TY! Wy​glą​da na to, że oba zda​nia za​pi​sa​ła ta sama oso​ba.

W pod ​zie ​miach jest zim ​no, ale mimo to Jan się poci. Od ​su ​wa na bok jed ​ną roz ​dar​tą pla​sti​-
ko​wą za​słon ​kę, za któ​rą od ​kry​wa sta​re biur​ko z szu ​fla​da​mi. Pod ​cho​dzi i po​cią​ga za uchwy​ty,
lecz szu ​fla​dy za​mknię ​to na klucz. Daje za wy​gra​ną i w za​my​śle ​niu spo​glą​da na su ​fit. Gdzieś
po​nad nim jest te ​raz Rami. Han ​na twier​dzi, że ko​bie ​ty prze ​by​wa​ją w szpi​ta​lu na dwóch od ​-
ręb​nych od ​dzia​łach. Jak moż ​na się tam do​stać?

I gdzie jest Ivan Rös​sel? Tu w ciem ​no​ściach jego obec ​ność jest nie ​mal na​ma​cal​na. Jan nie
może za​po​mnieć jego uśmie ​chu wi​dzia​ne ​go na ekra​nie kom ​pu ​te ​ra. Ma na​dzie ​ję, że Rös​sel
i inni nie ​bez ​piecz ​ni pa​cjen ​ci są od ​izo​lo​wa​ni od świa​ta.

Na​gle Jan sły​szy w od ​da​li ja​kiś huk. Tuż po nim na​stę ​pu ​je prze ​cią​głe wo​ła​nie, jak echo.
Jan nie wie do​kład ​nie, z któ​rej stro​ny do​cho​dzą dźwię ​ki. Może są je ​dy​nie złu ​dze ​niem, ale
spra​wia​ją, że sta​je nie ​ru ​cho​mo i na​słu ​chu ​je. Nie sły​szy ni​cze ​go wię ​cej, mimo to w koń ​cu po​-
sta​na​wia za​wró​cić. To te dźwię ​ki, to ciem ​ność i sa​mot ​ność tu w dole. Go​dzi​na już póź ​na,
a świa​tło anio​ła – co​raz słab​sze.

Od ​wra​ca się, robi kil​ka kro​ków w głąb po​ko​ju, oświe ​tla​jąc so​bie dro​gę i ko​lej​ne wej​ścia – ale
przez któ​re drzwi wła​ści​wie tu wszedł? Nie pa​mię ​ta.

Pod ​cho​dzi i wy​bie ​ra jed ​ne z nich, te po pra​wej stro​nie. Za nimi roz ​cią​ga się dłu ​gi ko​ry​-
tarz. Na​gle Jan do​strze ​ga świa​tło. Idzie więc przed sie ​bie, skrę ​ca za ro​giem i wcho​dzi do
więk​szej hali, gdzie świe ​cą się przy​tłu ​mio​ne noc ​ne lam ​py. Po dru ​giej stro​nie po​miesz ​cze ​nia
do​strze ​ga sze ​ro​kie szkla​ne drzwi ozna​czo​ne zie ​lo​ną ta​blicz ​ką z na​pi​sem: WYJ ​ŚCIE. Za nimi
wi​dać oświe ​tlo​ne ka​mien ​ne scho​dy.

Jan poj​mu ​je, że zna​lazł scho​dy pro​wa​dzą​ce na szpi​tal​ne od ​dzia​ły. Pew​nie ru ​sza do przo​-
du, lecz na​gle sta​je jak wry​ty. Po​nad szkla​ny​mi drzwia​mi umiesz ​czo​no me ​ta​lo​wą skrzyn ​kę
z czar​ną so​czew​ką.

Ka​me ​ra.
Je ​śli po​dej​dzie bli​żej, ka​me ​ra go za​re ​je ​stru ​je. Za​wra​ca więc do szpi​tal​nej sali, by wy​brać

drzwi po le ​wej stro​nie. Tym ra​zem ko​ry​tarz ma za​le ​d ​wie trzy me ​try dłu ​go​ści, a koń ​czy się
me ​ta​lo​wy​mi drzwia​mi.

Jan za​błą​dził.
W tej chwi​li ogar​nia go pa​ni​ka, lecz uda​je mu się ją prze ​zwy​cię ​żyć. Od ​wra​ca się i po​wo​li



idzie z po​wro​tem, stą​pa​jąc po wy​ło​żo​nej płyt ​ka​mi pod ​ło​dze. Wszyst ​ko bę ​dzie do​brze, od ​naj​-
dzie wła​ści​wą dro​gę, je ​śli tyl​ko weź ​mie się w garść i spraw​dzi wszyst ​kie drzwi. Ga​sną​cym
świa​tłem anio​ła omia​ta ścia​ny i na chy​bił tra​fił wy​bie ​ra jed ​no z wyjść. Za nim znaj​du ​je się
dłu ​gi ko​ry​tarz, któ​ry zda​je się za​rów​no sta​ry, jak i nie ​zna​jo​my. Jan ru ​sza nim jed ​nak, mija
dwo​je za​mknię ​tych drzwi, by na koń ​cu do​trzeć do trze ​cich. Te drzwi są zwy​czaj​ne, drew​-
nia​ne.

Opusz ​cza anio​ła i je otwie ​ra. W tej chwi​li ośle ​pia go ostre świa​tło. Pod ni​skim su ​fi​tem wi​-
szą za​pa​lo​ne świe ​tlów​ki. Ude ​rza go cie ​płe po​wie ​trze pach ​ną​ce chlo​rem. Na du ​żych bia​łych
bla​sza​nych skrzy​niach wi​dzi re ​gu ​la​to​ry i mi​ga​ją​ce lamp​ki. Szu ​mią i hu ​czą wiel​kie wen ​ty​la​-
to​ry i sil​ni​ki elek​trycz ​ne, a da​lej u su ​fi​tu znaj​du ​je się szy​na, na któ​rej wi​szą ko​sze wy​peł​nio​-
ne po​ście ​lą i ubra​nia​mi.

Jan ro​zu ​mie, że tra​fił do pral​ni – do szpi​tal​nej pral​ni Świę ​tej Pa​try​cji.
Nie jest tu sam. W od ​le ​gło​ści za​le ​d ​wie pię ​ciu czy sze ​ściu me ​trów stoi wy​so​ki szczu ​pły

męż ​czy​zna w sza​rym kom ​bi​ne ​zo​nie, od ​wró​co​ny ple ​ca​mi do Jana i skła​da​ją​cy prze ​ście ​ra​dło.
Przy pa​sku ma mały od ​twa​rzacz mu ​zy​ki, a w uszach – słu ​chaw​ki. Do tej pory nie za​uwa​żył
in ​tru ​za. Ale je ​śli się od ​wró​ci…

Jan nie cze ​ka na ten mo​ment. Szyb​ko i bez ​sze ​lest ​nie za​my​ka drzwi pral​ni, by ru ​szyć ko​-
ry​ta​rzem z po​wro​tem do szpi​tal​nej sali. Do​szedł​szy do niej, pod ​cho​dzi do ko​lej​nych drzwi.
Choć wła​śnie o mało go nie za​uwa​żo​no, czu ​je się spo​koj​niej​szy, idąc przez salę. Tu na dole
w piw​ni​cy są lu ​dzie – zwy​czaj​ni lu ​dzie wy​ko​nu ​ją​cy swo​ją pra​cę…

W tym mo​men ​cie jego uszu do​bie ​ga​ją ko​lej​ne dźwię ​ki, tym ra​zem z bliż ​szej od ​le ​gło​ści.
Z jed ​ne ​go z otwo​rów sły​chać czyjś głos. Ktoś śpie ​wa ci​cho i mo​no​ton ​nie. Po chwi​li Jan sły​szy
wię ​cej gło​sów w chó​rze. Pieśń brzmi jak sta​ry psalm, cho​ciaż trud ​no Ja​no​wi roz ​róż ​nić sło​wa,
od ​bi​ja​ją​ce się echem mię ​dzy ścia​na​mi.

Pra​cow​ni​cy czy pa​cjen ​ci?
Jan nie chce wie ​dzieć, kto śpie ​wa o tak póź ​nej po​rze. Ostroż ​nie idzie na​przód, bli​sko ścia​-

ny. Go​to​wy do uciecz ​ki. W koń ​cu od ​naj​du ​je wła​ści​we drzwi. Wcho​dzi w ko​ry​tarz z przy​le ​-
ga​ją​cy​mi do nie ​go ma​ły​mi ce ​la​mi, a stąd ru ​sza przez pierw​szą salę i da​lej do schro​nu. Tu
czu ​je się nie ​mal bez ​piecz ​nie. Tym ra​zem nie musi peł​znąć pod pod ​ło​gą – od tej stro​ny da się
otwo​rzyć sta​lo​we drzwi i do​stać do Po​la​ny przez schron.

Tu zno​wu jest cie ​pło i ja​sno, więc Jan wy​łą​cza anio​ła.

Do​cho​dzi pół​noc, ale Han ​na wciąż czu ​wa, kie ​dy Jan wresz ​cie do​cie ​ra do przed ​szko​la. Wpa​-
tru ​je się w nie ​go in ​ten ​syw​nie i nie ​mal we ​so​ło. Na krót ​ką chwi​lę Jan za​po​mi​na o Rami.

– Sły​sza​łam cię – mówi, wy​cią​ga​jąc przed sie ​bie anio​ła. – Gło​śno i wy​raź ​nie.
– To do​brze – od ​po​wia​da Jan.
– Wi​dzia​łeś tam coś?
– Nie ​zbyt wie ​le. – Bie ​rze głę ​bo​ki od ​dech i wy​cie ​ra czo​ło. – Pod ​zie ​mia są jak la​bi​rynt. Peł​no

tam ko​ry​ta​rzy i sta​rych sal szpi​tal​nych. Wy​da​je mi się, że sły​sza​łem czy​jeś gło​sy…
– Zna​la​złeś ja​kieś wej​ście na od ​dzia​ły? Albo win ​dę?
Jan po​trzą​sa gło​wą.
– Do​tar​łem tyl​ko do pral​ni… I nie by​łem tam sam.



– Kogo spo​tka​łeś? Ko​bie ​ty, męż ​czyzn?
– Jed ​ne ​go męż ​czy​znę. Pew​nie to ktoś z pra​cow​ni​ków… ale mnie nie wi​dział.
Han ​na kiwa gło​wą, lecz spra​wia wra​że ​nie, jak​by jej to nie in ​te ​re ​so​wa​ło.
– A więc wy​pra​wa po​szła na mar​ne.
– Nie – sprze ​ci​wia się Jan. – Te ​raz wiem, jak się tam po​ru ​szać.
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Kapedim

Za każ ​dym ra​zem, kie ​dy Jan sia​dał przy biur​ku w swo​im po​ko​ju, wi​dział ogro​dze ​nie i drut
kol​cza​sty. Nie spo​sób było unik​nąć tego wi​do​ku. Mur był przy​najm ​niej dwa razy wyż ​szy od
nie ​go. Pod oknem Jana znaj​do​wał się traw​nik, da​lej wzno​si​ło się ogro​dze ​nie, a do​pie ​ro za
nim był chod ​nik bie ​gną​cy w stro​nę mia​sta.

Jan zda​wał so​bie spra​wę, że mur nie tyl​ko za​gra​dza mu dro​gę wyj​ścia z Ka​pe ​di​mu, lecz
sta​no​wi tak​że ochro​nę przed resz ​tą świa​ta.

Co ta​kie ​go zro​bił, że mu ​siał się tu zna​leźć?
Spoj​rzał na ban ​da​że na przed ​ra​mio​nach. Wie ​dział, co zro​bił.
Po​pro​sił Jör​ge ​na o pa​pier i ołów​ki, żeby tro​chę po​ry​so​wać. Wła​śnie na​szki​co​wał na kart ​ce

pro​sto​kąt, by roz ​po​cząć nowy ko​miks. Lę ​kli​wy, jego wła​sny su ​per​bo​ha​ter, wal​czył z Ban ​dą
Czte ​rech na dnie ciem ​ne ​go wą​wo​zu. Lę ​kli​we ​go nie moż ​na było zra​nić ni​czym poza ostrym
świa​tłem, dla​te ​go ban ​da pró​bo​wa​ła na​kie ​ro​wać na nie ​go lam ​py la​se ​ro​we.

Na​gle usły​szał pu ​ka​nie do drzwi. Se ​kun ​dę póź ​niej drzwi otwo​rzy​ły się, za​nim jesz ​cze Jan
zdą​żył od ​po​wie ​dzieć. Do środ ​ka zaj​rzał męż ​czy​zna w sza​rym weł​nia​nym swe ​trze. Miał bro​-
dę, ale był zu ​peł​nie łysy.

– Cześć, Ja​nie – przy​wi​tał się. – Do​brze, że je ​steś na no​gach.
Jan nie ode ​zwał się ani sło​wem.
– Mam na imię Tony… Je ​stem tu psy​cho​lo​giem. Spraw​dza​my tyl​ko, jak się czu ​jesz.
P s y c h o l o g. Te ​raz za​czną grze ​bać w jego ży​ciu.
Tony od ​su ​nął się na bok, prze ​pusz ​cza​jąc mło​de ​go pie ​lę ​gnia​rza, któ​ry pod ​szedł do Jana ze

ste ​to​sko​pem. Moc ​no przy​ci​snął go do klat ​ki pier​sio​wej Jana, słu ​chał, po czym od ​su ​nął ban ​-
da​że i przy​glą​dał się za​szy​tym ra​nom, bie ​gną​cym wzdłuż nad ​garst ​ków.

– Wy​glą​da na zdro​we ​go – po​wie ​dział pie ​lę ​gniarz. – Pra​wie jak nowy.
– Fi​zycz ​nie – od ​parł Tony.
– No tak… Du ​szą ty się zaj​miesz.
Ża​den z nich nie roz ​ma​wiał bez ​po​śred ​nio z Ja​nem, a pie ​lę ​gniarz nie do​strzegł jego blizn

po opa​rze ​niu. Kie ​dy skoń ​czył ba​da​nie, wstał bez sło​wa.
– Czy nie ​dłu ​go mnie wy​pi​sze ​cie? – Jan skie ​ro​wał py​ta​nie do ich ple ​ców.
Od ​po​wiedź nie pa​dła. Tony już zdą​żył za​mknąć drzwi.
Za​le ​d ​wie po kil​ku krat ​kach ko​mik​su Jan prze ​rwał ry​so​wa​nie. Wró​cił do łóż ​ka i le ​żąc, ga​pił

się w su ​fit. Bę ​dzie mu ​siał zo​stać w Ka​pe ​di​mie, aż ktoś w koń ​cu go wy​pu ​ści. Inni de ​cy​do​wa​li
o jego lo​sie, już zdą​żył się do tego przy​zwy​cza​ić.

Le ​żał da​lej, nie chciał wy​cho​dzić.
Przez ścia​nę zno​wu usły​szał dźwięk gi​ta​ry. Dziew​czy​na w po​ko​ju obok wciąż wy​gry​wa​ła

swo​je akor​dy, w kół​ko te same, ale te ​raz wy​bi​ja​ła je już szyb​ciej. Za​czę ​ła też do nich śpie ​wać.
Jan od ​wró​cił gło​wę do ścia​ny i słu ​chał. Sło​wa były an ​giel​skie, ale więk​szość ro​zu ​miał. Rami
śpie ​wa​ła o domu w No​wym Or​le ​anie, któ​ry na​zy​wa​no The Ri​sing Sun i któ​ry znisz ​czył ży​cie
wie ​lu mło​dych dziew​czyn. Śpie ​wa​ła cią​gle te same wer​sy, za​nim w koń ​cu przy​zna​ła przed
Bo​giem, że była jed ​ną z dziew​czyn znisz ​czo​nych w tym domu.



Im dłu ​żej Jan słu ​chał mu ​zy​ki, tym bar​dziej chciał pójść do dziew​czy​ny. Słu ​cha​nie już
mu nie wy​star​cza​ło, chciał też na nią pa​trzeć.

Na​gle usiadł i przy​cią​gnął do sie ​bie sto​ją​ce przy biur​ku krze ​sło. Drew​nia​ny me ​bel miał
cien ​kie sie ​dzi​sko. Jan za​czął w nie bęb​nić w rytm akor​dów wy​gry​wa​nych na gi​ta​rze. Szło
mu cał​kiem nie ​źle, nie gu ​bił tem ​pa – w szkol​nej or​kie ​strze był per​ku ​si​stą. Nikt w szko​le nie
po​pro​sił go o to, żeby za​grał w ja​kiejś ka​pe ​li roc ​ko​wej, ale przy​najm ​niej przez dwa lata grał na
bęb​nach szwedz ​kie i nie ​miec ​kie mar​sze. Było to cał​kiem faj​ne.

Jan nie miał po co żyć, ale do​brze trzy​mał rytm. Bęb​nił w krze ​sło co​raz gło​śniej. Tak bar​-
dzo wczuł się w czte ​ro​takt, że nie usły​szał, kie ​dy gi​ta​ra w po​ko​ju obok uci​chła. Grał na krze ​-
śle do chwi​li, kie ​dy na​gle otwo​rzy​ły się drzwi jego po​ko​ju. Sta​ła w nich dziew​czy​na z gi​ta​rą.

– Co ty ro​bisz? – Nie była zde ​ner​wo​wa​na, ra​czej za​in ​te ​re ​so​wa​na.
Dło​nie Jana za​wi​sły w bez ​ru ​chu nad krze ​słem.
– Bęb​nię.
– A po​tra​fisz?
– Tro​chę.
Dziew​czy​na wpa​try​wa​ła się w nie ​go w za​my​śle ​niu. Była wy​so​ka i chu ​da. Ład ​na, cho​ciaż

trud ​no było do​strzec ja​kieś krą​gło​ści na jej cie ​le.
– Chodź ze mną. – Od ​wró​ci​ła się, jak​by oczy​wi​ste było to, że Jan ru ​szy za nią. Tak też zro​-

bił.
Wy​szli na pu ​sty ko​ry​tarz, po czym skrę ​ci​li w lewo. Dziew​czy​na otwo​rzy​ła dru ​gie drzwi po

le ​wej stro​nie, ozna​czo​ne na​pi​sem: MA​GA​ZY​NEK.
– Tu ​taj moż ​na po​ży​czać róż ​ne rze ​czy – wy​ja​śni​ła.
Scho​wek nie był wiel​ki, ale sta​ło w nim spo​ro re ​ga​łów. Na pół​kach zaś le ​ża​ły róż ​ne rze ​czy.

Na nie ​któ​rych książ ​ki, na in ​nych ra​kie ​ty te ​ni​so​we, ster​ty sza​chów i gier plan ​szo​wych.
Jan do​strzegł tak​że pa​pier, dłu ​go​pi​sy i ze ​szy​ty. To stąd Jör​gen mu ​siał przy​nieść kart ​ki na

ko​miks.
– Pi​szesz? – za​py​ta​ła dziew​czy​na.
– Cza​sa​mi… I ry​su ​ję.
– Ja też – od ​rze ​kła, wyj​mu ​jąc gru ​by czar​ny ze ​szyt. – Weź ten… Bę ​dziesz mógł pi​sać pa​-

mięt ​nik.
– Dzię ​ku ​ję.
Jan nig​dy nie pi​sał o so​bie, ale przy​jął no​tat ​nik.
Na dwóch pół​kach le ​ża​ły in ​stru ​men ​ty mu ​zycz ​ne. Dziew​czy​na ru ​szy​ła w ich stro​nę.
– To tu ​taj zna​la​złam yama​hę.
– Yama​hę?
– Moją gi​ta​rę.
Obok re ​ga​łów sta​ła per​ku ​sja. Była bar​dzo mała, skła​da​ła się tyl​ko z moc ​no zu ​ży​te ​go wer​-

bla, bęb​na ba​so​we ​go i ta​le ​rza. Dziew​czy​na po​de ​szła do ze ​sta​wu i coś pod ​nio​sła.
– Mo​żesz wziąć to.
Ona za​bra​ła wer​bel, a Jan – ta​lerz i pa​łecz ​ki. Dziew​czy​na ru ​szy​ła z po​wro​tem do swe ​go

po​ko​ju.
– Wejdź.



Jan się za​wa​hał, ale prze ​kro​czył próg. Zdzi​wio​ny roz ​glą​dał się po po​ko​ju. Jego po​ma​lo​wa​-
ny był na bia​ło, ten był zu ​peł​nie czar​ny. Przy​po​mi​nał ja​kieś stu ​dio. Są​siad ​ka po pro​stu za​sło​-
ni​ła ścia​ny wiel​ki​mi czar​ny​mi płach ​ta​mi ma​te ​ria​łu.

Usia​dła na łóż ​ku z gi​ta​rą.
– No to gra​my. Do​brze?
– Okej.
– Ty za​czy​nasz.
Jan wziął pa​łecz ​ki i za​czął ude ​rzać w wer​bel. Roz ​po​czął od spo​koj​ne ​go tem ​pa na czte ​ry,

trą​ca​jąc ta​lerz przy pierw​szym i trze ​cim tak​cie. Po chwi​li szło mu już cał​kiem nie ​źle.
Wi​dział, że dziew​czy​na sie ​dzi i kiwa gło​wą w rytm mu ​zy​ki. Słu ​cha​ła – ktoś ob​da​rzył go za​-

ufa​niem. Nie był do tego przy​zwy​cza​jo​ny. Dziew​czy​na otwo​rzy​ła usta i za​czę ​ła śpie ​wać, tym
sa​mym lek​ko za​chryp​nię ​tym gło​sem, któ​rym mó​wi​ła:

Jest pe ​wien dom w Ny​åker,
zwa​ny Wscho​dem Słoń ​ca.
Znisz ​czył już tyle ist ​nień,
i ja tam kie ​dyś tra​fi​łam…

Naj​wy​raź ​niej był to je ​dy​ny frag​ment, jaki zna​ła, gdyż za​śpie ​wa​ła go dwu ​krot ​nie, po czym
za​mil​kła. W tej sa​mej chwi​li Jan prze ​stał grać. Za​pa​dła ci​sza. Spoj​rze ​li na sie ​bie.

– Do​brze – po​wie ​dzia​ła. – Je ​dzie ​my jesz ​cze raz.
– Jak się na​zy​wasz? – za​py​tał Jan.
– Rami.
– Rami?
– Te ​raz tyl​ko Rami. Masz z tym ja​kiś pro​blem?
Jan po​krę ​cił gło​wą. Po chwi​li bez za​sta​no​wie ​nia za​dał inne py​ta​nie:
– Dla​cze ​go tu je ​steś?
Rami wy​star​czy​ło pół se ​kun ​dy, żeby od ​po​wie ​dzieć, jak​by to wca​le nie było tak istot ​ne:
– Po​nie ​waż ja i moja star​sza sio​stra zro​bi​ły​śmy coś… coś głu ​pie ​go. Wła​ści​wie głów​nie to

moja sio​stra. Ucie ​kła do Sztok​hol​mu i te ​raz się ukry​wa. Ja nie mo​głam z nią je ​chać i wy​lą​do​-
wa​łam tu ​taj.

– Co zro​bi​ły​ście?
– Pró​bo​wa​ły​śmy otruć oj​czy​ma. On jest ohyd ​ny.
Za​pa​dło mil​cze ​nie. Jan nie wie ​dział, co ma po​wie ​dzieć. Ci​szę po chwi​li prze ​rwa​ło jed ​nak

wo​ła​nie:
– Jan! Jan Hau ​ger!
Po ple ​cach prze ​biegł mu dreszcz, choć wła​ści​wie ucie ​szył się, że coś prze ​rwa​ło im roz ​mo​-

wę. Otwo​rzył drzwi.
To opie ​kun, ten, któ​ry przy​po​mi​nał Je ​zu ​sa, ale na imię miał Jör​gen.
– Ja​nie, te ​le ​fon do cie ​bie.
– Kto dzwo​ni?
– Ja​kiś ko​le ​ga.



– Ko​le ​ga? – Jan spoj​rzał na Rami. Ski​nę ​ła gło​wą.
– Do​koń ​czy​my póź ​niej.

Świe ​tli​ca znaj​do​wa​ła się po dru ​giej stro​nie Ka​pe ​di​mu. Jör​gen wska​zał Ja​no​wi dro​gę, po
czym za​mknął za chłop​cem drzwi. W po​miesz ​cze ​niu były tyl​ko łóż ​ko, stół i te ​le ​fon. Słu ​chaw​-
ka le ​ża​ła obok apa​ra​tu. Pod ​niósł ją.

– Słu ​cham – po​wie ​dział Jan.
– Hau ​ger? Ty idio​to. Pier​do​lo​ny fra​je ​rze…
Jan roz ​po​znał głos. Nie ode ​zwał się, z jego płuc uszło całe po​wie ​trze. Głos w słu ​chaw​ce

miał go aż w nad ​mia​rze:
– A więc ży​jesz – kon ​ty​nu ​ował. – Po​wi​nie ​neś był zdech ​nąć… My​śle ​li​śmy, że już po to​bie.

Na​wet za​bić się nie po​tra​fisz.
Jan słu ​chał i po​cił się, jak​by był w sau ​nie. Naj​go​rzej było z dłoń ​mi – były tak wil​got ​ne, że

słu ​chaw​ka o mało mu nie wy​pa​dła.
– Wiesz, co po​wie ​dzie ​li​śmy wszyst ​kim w szko​le, Hau ​ger?
Jan nie od ​po​wia​dał.
– Że wi​dzie ​li​śmy, jak sto​isz pod prysz ​ni​cem i   w a l i s z   k o n i a. I ję ​czysz…
– To nie ​praw​da.
– Nie, ale nikt ci nie uwie ​rzy.
Jan na​brał po​wie ​trza.
– Nic nie po​wie ​dzia​łem. Nie o was.
– Wie ​my… Je ​śli to zro​bisz, za​bi​je ​my cię.
– I tak to zro​bi​cie – od ​parł Jan.
W od ​po​wie ​dzi usły​szał gro​mad ​ny śmiech. Brzmia​ło to, jak​by wo​kół te ​le ​fo​nu sta​ło kil​ku

śmie ​ją​cych się chło​pa​ków. Na​stęp​nie coś w słu ​chaw​ce lek​ko trza​snę ​ło. Spoj​rzał na swo​je
spodnie. Po​ni​żej roz ​por​ka były mo​kre i cie ​płe. Zsi​kał się.
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Do domu Jan wra​ca po pół​no​cy. Czu ​je się zmę ​czo​ny – nie fi​zycz ​nie, lecz psy​chicz ​nie. Wi​zy​-
ta w piw​ni​cy Świę ​te ​go Psy​cho​la ode ​bra​ła mu całą ener​gię. Mimo to spo​koj​nie prze ​sy​pia resz ​-
tę nocy w swym łóż ​ku. Bu ​dzi się wpół do ósmej. Go​dzi​nę póź ​niej wy​jeż ​dża na ro​we ​rze do
przed ​szko​la. Cze ​ka go dzien ​na zmia​na.

Na po​dwór​ku wszyst ​ko wy​glą​da jak zwy​kle. Huś​taw​ki są pu ​ste, a w pia​skow​ni​cy leży kil​ka
cze ​ka​ją​cych na dzie ​ci pla​sti​ko​wych ło​pa​tek. Kie ​dy jed ​nak Jan otwie ​ra drzwi wej​ścio​we, za​-
uwa​ża, że coś mu ​sia​ło się stać. W szat ​ni z kil​kor​giem dzie ​ci sto​ją Han ​na i An ​dre ​as, choć
Han ​ny nie po​win ​no już tu być. Go​dzi​nę temu mia​ła pójść do domu.

– Cześć, Ja​nie! – wita go An ​dre ​as.
Jan uśmie ​cha się do ko​le ​gów, lecz żad ​ne z nich nie od ​wza​jem ​nia uśmie ​chu. Pyta więc:
– Wszyst ​ko w po​rząd ​ku?
An ​dre ​as kiwa gło​wą.
– Tak, chy​ba… ale nie ​dłu ​go mamy spo​tka​nie.
– Spo​tka​nie per​so​ne ​lu – do​da​je Han ​na.
– Czy to spo​tka​nie mo​ty​wa​cyj​ne? – pyta Jan.
– Nie wiem… Nie wy​da​je mi się.
An ​dre ​as nie wy​glą​da na za​in ​try​go​wa​ne ​go. Jan pró​bu ​je przy​brać rów​nie nie ​wzru ​szo​ny

wy​raz twa​rzy, ale kie ​dy zdej​mu ​je kurt ​kę, na mo​ment za​trzy​mu ​je wzrok na twa​rzy Han ​ny.
Jej nie ​bie ​skie oczy są jed ​nak jak za​wsze błysz ​czą​ce, a spoj​rze ​nie – trud ​ne do roz ​szy​fro​wa​nia.
Ko​bie ​ta szyb​ko od ​wra​ca wzrok.

*

Kwa​drans póź ​niej wszy​scy sie ​dzą w po​ko​ju wy​cho​waw​ców. Wszy​scy poza Ma​rie-Lo​uise, któ​-
ra stoi wy​pro​sto​wa​na przed swo​imi pod ​wład ​ny​mi. Po​pra​wia bluz ​kę, od ​chrzą​ku ​je, ści​ska​jąc
dło​nie.

– Mu ​si​my o czymś po​roz ​ma​wiać – za​czy​na. – O czymś po​waż ​nym. Jak wszy​scy wie ​my,
za​sa​dy bez ​pie ​czeń ​stwa w Po​la​nie to spra​wa naj​wyż ​szej wagi, a nie ​ste ​ty nie są prze ​strze ​ga​-
ne… – Robi pau ​zę, po czym kon ​ty​nu ​uje: – Kie ​dy dzi​siaj o siód ​mej rano przy​szłam do przed ​-
szko​la, drzwi do piw​ni​cy były otwar​te. Nie ​mal na oścież.

Pa​trzy na swo​ich pra​cow​ni​ków, lecz nikt się nie od ​zy​wa. Jan z ca​łych sił sta​ra się nie uni​-
kać jej wzro​ku.

– Han ​no, przed przyj​ściem po​zo​sta​łych roz ​ma​wia​ły​śmy na ten te ​mat – cią​gnie Ma​rie-Lo​-
uise – i po​wie ​dzia​łaś, że nie wiesz, jak to się mo​gło stać.

Han ​na po​twier​dza ski​nie ​niem. Pa​trzy na sze ​fo​wą, nie oka​zu ​jąc żad ​nych emo​cji. Jan jest
pod wra​że ​niem jej spo​ko​ju.

– To na​praw​dę bar​dzo dziw​ne – mówi Han ​na. – Mam wra​że ​nie, że były za​mknię ​te, kie ​dy
kła​dłam się spać.

Ma​rie-Lo​uise wpa​tru ​je się w nią uważ ​nie.



– Je ​steś cał​ko​wi​cie  p e w n a?
Han ​na na mgnie ​nie oka od ​wra​ca wzrok.
– Pra​wie.
Ma​rie-Lo​uise wzdy​cha na dźwięk tego sło​wa.
– Drzwi mu ​szą za​wsze być za​mknię ​te.  Z a w s z e.
At ​mos​fe ​ra jest przy​gnę ​bia​ją​ca. Jan sie ​dzi obok Han ​ny, lecz mil​czy. Pu ​stym wzro​kiem pa​-

trzy na Ma​rie-Lo​uise, za​sta​na​wia​jąc się, czy to on nie za​mknął drzwi, kie ​dy wró​cił z piw​ni​cy.
Na​gle sły​szą ja​sny, ra​do​sny gło​sik:
– Dzień do​bry, oby​wa​te ​le!
Wszy​scy od ​wra​ca​ją gło​wy. To wo​ła​nie Miry, sto​ją​cej w drzwiach i uśmie ​cha​ją​cej się sze ​ro​-

ko do do​ro​słych swą dużą prze ​rwą w gór​nym rzę ​dzie zę ​bów. Jan wie, że na​uczy​ła się sło​wa
„oby​wa​tel” przed kil​ko​ma dnia​mi i te ​raz uży​wa go tak czę ​sto, jak tyl​ko może.

– Dzień do​bry, Miro – od ​po​wia​da szyb​ko Ma​rie-Lo​uise. – Nie ​dłu ​go do was wró​ci​my. Mu ​si​-
my jed ​nak jesz ​cze chwil​kę po​roz ​ma​wiać…

– Ale Vil​le i Val​le mu ​szą się już po​ło​żyć! Mu ​si​my im po​słać łóż ​ka!
– Ja​nie – zwra​ca się do nie ​go ci​cho Ma​rie-Lo​uise – mógł​byś pójść i uło​żyć do snu lal​ki

Miry?
– Oczy​wi​ście.
Jan cie ​szy się, że może opu ​ścić po​kój. Nie jest to miłe spo​tka​nie – wy​czu ​wa tę cien ​ką nić

taj​ne ​go po​ro​zu ​mie ​nia mię ​dzy sobą a Han ​ną i boi się, że ktoś z po​zo​sta​łych ją za​uwa​ży.
– Dzień do​bry, oby​wa​te ​lu!
– Cześć, Miro.
Dziew​czyn ​ka wy​glą​da na za​do​wo​lo​ną, że to wła​śnie Jan wcho​dzi do sy​pial​ni, żeby jej po​-

móc. Sia​da​ją obok jej łóż ​ka, a Jan bie ​rze obie lal​ki i kła​dzie je pod koł​drą.
Tu ​taj Jan się od ​prę ​ża. Wszyst ​kie ​go do​pil​no​wu ​je, spraw​dza, czy Vil​le i Val​le leżą obok sie ​bie

i czy ich szma​cia​ne gło​wy wy​sta​ją spod koł​dry. Dłoń ​mi wy​gła​dza po​szwę, li​kwi​du ​jąc wszyst ​-
kie za​gię ​cia ma​te ​ria​łu, ale mimo to do gło​wy wdzie ​ra​ją mu się inne my​śli.

Za​sta​na​wia się oczy​wi​ście nad otwar​ty​mi drzwia​mi.  J e ś l i  to on za​po​mniał je za​mknąć
tej nocy, musi się bar​dziej pil​no​wać. W prze ​ciw​nym ra​zie prę ​dzej czy póź ​niej w przed ​szko​lu
tak​że za​in ​sta​lu ​ją ka​me ​rę.

– Go​to​we – mówi. – Czy tak może być, Miro?
Dziew​czyn ​ka kiwa gło​wą i po​chy​la się nad łóż ​kiem. Lek​ko gła​ska każ ​dą z la​lek po gło​wie,

po czym od ​su ​wa się od łóż ​ka. Dłu ​biąc w no​sie, pod ​no​si oczy na Jana.
– Cze ​go chciał wu ​jek? – pyta. – Chciał za​brać Vil​le ​go i Val​le ​go?
Jan spo​glą​da na nią z nie ​do​wie ​rza​niem.
– Jaki wu ​jek?
Mira wyj​mu ​je pa​lec z nosa.
– No wu ​jek… Ten, któ​ry tu był.
– Nie było tu żad ​ne ​go wuj​ka.
– Był – mówi Mira zde ​cy​do​wa​nym gło​sem. – Wi​dzia​łam go, jak było ciem ​no!
– Dzi​siaj w nocy?
Kiwa gło​wą na po​twier​dze ​nie.



– Stał  t a m.
Mira po​ka​zu ​je miej​sce u nóg swo​je ​go łóż ​ka. Jan spo​glą​da w tam ​tym kie ​run ​ku, ale mil​czy.

Nie wie, co ma po​wie ​dzieć.
– Śni​ło ci się – mówi w koń ​cu. – Tyl​ko ci się śni​ło, że był tu ja​kiś wu ​jek.
– Wca​le nie!
– Ależ tak, Miro. Prze ​cież śnisz cza​sa​mi. Śnią ci się róż ​ne rze ​czy, któ​re tak na​praw​dę nie

ist ​nie ​ją, na przy​kład że je ​steś na ze ​wnątrz i się ba​wisz, cho​ciaż cią​gle le ​żysz w łóż ​ku. Praw​-
da?

Mira za​sta​na​wia się przez chwi​lę i przy​ta​ku ​je. Uda​ło mu się ją prze ​ko​nać, mimo że sam
nie jest prze ​ko​na​ny. Męż ​czy​zna w dzie ​cię ​cym po​ko​ju?

– Wszyst ​ko jest w po​rząd ​ku – za​pew​nia. – Vil​le i Val​le mogą już spać.
Wy​cho​dzą z po​ko​ju. Mira wy​prze ​dza go bie ​giem i pierw​sza prze ​kra​cza próg. Wy​glą​da, jak​-

by już za​po​mnia​ła, co przed chwi​lą mó​wi​ła.
Jan nie za​po​mi​na. Wra​ca do po​ko​ju wy​cho​waw​ców, ale przy sto​le nie ma już ni​ko​go.

W po​miesz ​cze ​niu jest tyl​ko An ​dre ​as, któ​ry myje swój ku ​bek. Jan pod ​cho​dzi, by na​lać so​bie
świe ​żej kawy, i pyta mi​mo​cho​dem:

– Już po spo​tka​niu?
– Tak.
– No i ja​kie wnio​ski?
– Nic szcze ​gól​ne ​go – od ​po​wia​da An ​dre ​as. – Drzwi mu ​szą być za​mknię ​te. Mamy je za​wsze

za sobą za​my​kać i spraw​dzać, czy inni to ro​bią.
– Brzmi roz ​sąd ​nie – stwier​dza Jan.
Na​gle sły​szy za sobą trza​śnię ​cie drzwi wyj​ścio​wych.
Han ​na wła​śnie opu ​ści​ła przed ​szko​le – wra​ca do domu po noc ​nym dy​żu ​rze. Jan wkła​da

szyb​ko buty i wy​bie ​ga za nią. Do​ga​nia ją przy furt ​ce i ci​cho woła:
– Han ​no?
Ko​bie ​ta za​trzy​mu ​je się i od ​wra​ca, ale pa​trzy na nie ​go, jak​by w ogó​le się nie zna​li.
– Idę do domu – mówi. – O co cho​dzi?
Jan roz ​glą​da się – na po​dwór​ku przed przed ​szko​lem nie ma ni​ko​go, ani dzie ​ci, ani per​so​-

ne ​lu. Nie od ​wa​ża się jed ​nak po​wie ​dzieć wszyst ​kie ​go.
– Mira mia​ła kosz ​ma​ry.
– Tak?
Głos Han ​ny jest chłod ​ny i brzmi neu ​tral​nie. Jan mówi ci​szej:
– Śnił jej się ja​kiś wu ​jek.
– Na​praw​dę? Mie ​wa​ła już ta​kie sny, to…
– On stał tej nocy w sy​pial​ni, przy jej łóż ​ku.
Han ​na pa​trzy na nie ​go pu ​stym wzro​kiem, a Jan jesz ​cze bar​dziej ści​sza głos, wy​do​by​wa​jąc

z sie ​bie stłu ​mio​ny szept:
– Han ​no, czy ty wpusz ​czasz nocą ko​goś przez łącz ​nik? Pa​cjen ​ta, któ​ry może wejść do

dzie ​ci?
Dziew​czy​na od ​wra​ca wzrok.
– Nie bój się. To przy​ja​ciel.



– Przy​ja​ciel? Twój?
Han ​na nie od ​po​wia​da, tyl​ko zer​ka na ze ​ga​rek i ru ​sza w stro​nę przy​stan ​ku.
– Za chwi​lę mam au ​to​bus.
Jan wzdy​cha i idzie za nią.
– Han ​no, mu ​si​my…
Han ​na prze ​ry​wa, nie pa​trząc mu w oczy:
– Nie mogę wię ​cej o tym mó​wić. Mu ​sisz mi za​ufać… Wszyst ​ko jest w po​rząd ​ku. Wie ​my, co

ro​bi​my.
– My? To zna​czy kto, Han ​no?
Dziew​czy​na się nie za​trzy​mu ​je, otwie ​ra furt ​kę i za​my​ka ją za sobą. Jan zo​sta​je na miej​-

scu, pa​trząc za nią, jak prze ​cho​dzi przez uli​cę. Przy​po​mi​na mu się sta​ry dow​cip, któ​ry wła​-
ści​wie nie jest zbyt śmiesz ​ny:

„Kim była dama, z któ​rą cię wczo​raj wi​dzia​łem?”
„To nie dama, to moja żona”.
Kie ​dy wra​ca do przed ​szko​la, w gło​wie sły​szy tyl​ko py​ta​nie Miry:
Pro​szę pana, kim był wu ​jek, któ​re ​go wi​dzia​łam przy łóż ​ku dzi​siaj w nocy?
I sły​szy też wła​sną od ​po​wiedź:
To nie wu ​jek. To Ivan Rös​sel.
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W dro​dze po​wrot ​nej do domu Jan skła​da przed sa​mym sobą ci​chą obiet ​ni​cę: ko​niec z ta​jem ​-
ny​mi wi​zy​ta​mi w Świę ​tym Psy​cho​lu. Nie bę ​dzie cho​dził ani do piw​ni​cy, ani do po​ko​ju od ​-
wie ​dzin. Po re ​pry​men ​dzie ze stro​ny Ma​rie-Lo​uise te wy​ciecz ​ki mu ​szą się skoń ​czyć.

To ra​czej nie on za​po​mniał za​mknąć drzwi do piw​ni​cy. Bar​dziej praw​do​po​dob​ne, że to
Han ​na – cho​ciaż wła​ści​wie nie ma to żad ​ne ​go zna​cze ​nia. Han ​na tak​że po​win ​na skoń ​czyć
z noc ​ny​mi wi​zy​ta​mi w kli​ni​ce.

Nie po​win ​na –  m u s i.
Wcho​dząc do miesz ​ka​nia, wi​dzi, że do​stał pocz ​tę. Na wy​kła​dzi​nie w przed ​po​ko​ju leży

gru ​ba ko​per​ta – oczy​wi​ście nie jest ad ​re ​so​wa​na do nie ​go, na ko​per​cie za​pi​sa​no li​te ​ry „Ś.P.”.
On zno​wu ma tyl​ko ode ​grać rolę ku ​rie ​ra.

Jan wzdy​cha, sta​wia​jąc dłu ​gi krok nad prze ​sył​ką. Wcho​dzi do holu, nie chcąc jej do​ty​kać.
Li​sty nie mogą jed ​nak tu zo​stać, więc osta​tecz ​nie je pod ​no​si. Te ​raz, kie ​dy już ma je w dło​ni,
rów​nie do​brze może je otwo​rzyć.

Trzy​dzie ​ści sześć ma​łych i du ​żych li​stów – oto za​war​tość ko​per​ty. Jan prze ​glą​da je po​wo​li
przy ku ​chen ​nym sto​le. Ża​den nie jest za​adre ​so​wa​ny do Ma​rii Blan ​ker, ale aż je ​de ​na​ście ma
tra​fić do jed ​nej i tej sa​mej oso​by: do Iva​na Rös​se ​la. Naj​wy​raź ​niej ma wie ​lu ko​re ​spon ​den ​cyj​-
nych przy​ja​ciół.

Ale cze ​go mogą od nie ​go chcieć?
Jan my​śli przez chwi​lę o Han ​nie i o otwar​tych drzwiach do piw​ni​cy. Na​stęp​nie szyb​kim

ru ​chem wy​cią​ga z pacz ​ki je ​den z li​stów do Rös​se ​la. Zwy​czaj​na bia​ła ko​per​ta, bez nadaw​cy,
za​kle ​jo​na dość nie ​dba​le. Bie ​rze nóż i na rogu ko​per​ty pró​bu ​je pod ​wa​żyć pa​sek z kle ​jem. Za​-
mknię ​cie szyb​ko się pod ​da​je. List jest otwar​ty.

Jan nie jest dum ​ny z czy​ta​nia cu ​dzej ko​re ​spon ​den ​cji. Wkła​da jed ​nak dwa pal​ce do ko​-
per​ty i ostroż ​nie wyj​mu ​je jej za​war​tość. Skła​da się na nią kil​ka cien ​kich kar​tek pa​pie ​ru, za​pi​-
sa​nych sta​ran ​nym pi​smem:

Naj​droż ​szy mój Iva​nie!
Iva​nie, to zno​wu Ca​rin. Ca​rin z He​de​mo​ry, o ile mnie pa​mię​tasz. Zo​rien​to​wa​łam się, że w po​przed​-
nim li​ście za​po​mnia​łam opo​wie​dzieć o swo​ich dwóch psach. Je​den z nich to jam​nik, a dru​gi te​rier.
Wa​bią się Sam​my i Wil​ly i wspa​nia​le się ra​zem ba​wią, a mnie jest z nimi bar ​dzo do​brze. Cu​dow ​nie
jest cho​dzić wspól​nie na spa​ce​ry.

Myśl, żeby dać się po​nieść ma​rze​niom, jest bar ​dzo ku​szą​ca, zwłasz ​cza że tak czę​sto je​stem ze​stre​-
so​wa​na z po​wo​du na​tło​ku obo​wiąz ​ków. Tyle od​po​wie​dzial​no​ści! Wciąż te nie​za​pła​co​ne ra​chun​ki,
no i oczy ​wi​ście moja pra​ca, o któ​rą mu​szę dbać. Nie mogę opu​ścić już żad​ne​go dnia. Trze​ba też
oczy ​wi​ście wyjść z Sam​mym i Wil​lym, na​kar ​mić ich, pie​lę​gno​wać. I to co​dzien​nie.

Cały czas my ​ślę jed​nak o To​bie, Iva​nie. Prze​sy ​łam Ci całą swo​ją mi​łość. Cie​pło mo​jej du​szy
wzno​si się w górę jak pło​mień, bie​gnie po nie​bie, by opaść do Two​je​go po​ko​ju i wlać się do Two​je​go
ser ​ca. Mam dla Cie​bie tyle Mi​ło​ści i Czu​ło​ści, wszyst​ko o To​bie prze​czy ​ta​łam.

Wiem, że my wszy ​scy, ży ​ją​cy poza wię​zien​nym mu​rem, mo​że​my być tak samo uwię​zie​ni przez



ży ​cie jak wy tam za​mknię​ci. Wie​le my ​śla​łam, w jaki spo​sób moż ​na prze​do​stać się przez wszyst​kie
mury, któ​re nas ota​cza​ją. Ty jed​nak spra​wiasz, że czu​ję się wol​na i tę​sk​nię, i ma​rzę, aby ​śmy mo​gli
się spo​tkać…

List zaj​mu ​je jesz ​cze trzy stro​ny, na któ​rych za​pi​sa​ne zo​sta​ły dłu ​gie wy​zna​nia mi​ło​sne do
Iva​na Rös​se ​la i ma​rze ​nia o wspól​nym ży​ciu. Za​łą​czo​no tak​że zdję ​cie uśmiech ​nię ​tej ko​bie ​ty,
sie ​dzą​cej w oto​cze ​niu dwóch psów.

Jan skła​da ra​zem kart ​ki i ostroż ​nie wsu ​wa je do ko​per​ty. Przy​no​si klej i za​kle ​ja na nowo
ko​per​tę. Ko​lej​nych nie otwie ​ra.

List mi​ło​sny do Iva​na Rös​se ​la. Tak przy​najm ​niej wy​glą​da. Jan czy​tał kie ​dyś, że bru ​tal​ni
prze ​stęp​cy, któ​rzy tra​fia​ją do wię ​zie ​nia, czę ​sto otrzy​mu ​ją li​sty peł​ne po​dzi​wu – ster​ty ko​re ​-
spon ​den ​cji od osób, któ​rych nig​dy nie spo​tka​li. Li​sty od ko​biet, któ​re chcą po​móc im zo​stać
lep​szy​mi ludź ​mi. Czy wszy​scy pi​szą​cy do Rös​se ​la chcą ofia​ro​wać mu wspar​cie?

My​śli też o Rami i o li​ście, któ​ry za​czął do niej pi​sać. Jego mi​łość jest inna. Zu ​peł​nie inna.
„Wie ​wiór​ka chce się wdra​pać na ogro​dze ​nie – na​pi​sa​ła. – Wie ​wiór​ka chce opu ​ścić ko​ło​-

wro​tek”.
To było nie ​mal dwa ty​go​dnie temu. Od tam ​tej chwi​li nie wra​cał do li​stu. Obie ​cał też so​-

bie, że nie bę ​dzie już prze ​my​cał ko​re ​spon ​den ​cji.
Mimo to wy​cią​ga ar​kusz pa​pie ​ru. Je ​śli Rami prze ​by​wa w kli​ni​ce pod na​zwi​skiem Blan ​ker

i je ​śli Jan ma do niej na​pi​sać list, jak po​wi​nien to zro​bić? Nie chce wyjść na ja​kie ​goś cho​re ​go
z mi​ło​ści nie ​zna​jo​me ​go, jak Ca​rin z He ​de ​mo​ry.

Jan chce opo​wie ​dzieć, kim jest. Bie ​rze więc pió​ro i pi​sze:

Cześć, mam na imię Jan! My ​ślę, że spo​tka​li​śmy się daw ​no temu w in​nym mie​ście, w domu na​zy ​wa​-
nym Ka​pe​di​mem. Pa​mię​tam, że na​zy ​wa​łaś się wte​dy Ali​ce, ale mia​łaś dość tego imie​nia. Gra​łaś na
gi​ta​rze, a ja na bęb ​nach, wie​le roz ​ma​wia​li​śmy. Lu​bi​łem z Tobą roz ​ma​wiać.

A te​raz je​steś w szpi​ta​lu Świę​tej Pa​try ​cji. Nie wiem dla​cze​go, ale to nie jest dla mnie waż ​ne. Waż ​ne
jest tyl​ko to, że chcę Ci po​móc.

Coś już zro​bi​łem, a mia​no​wi​cie po​ko​lo​ro​wa​łem ilu​stra​cje do ksią​żek, któ​re chy ​ba zo​sta​wi​łaś
w przed​szko​lu. Chcę jed​nak zro​bić wię​cej. O wie​le wię​cej.

Chcę zna​leźć dro​gę w ży ​ciu dla nas oboj​ga i Ci po​móc…

Jan pod ​no​si pió​ro, przy​glą​da się za​pi​sa​nym li​nij​kom. „Uciec” – chy​ba to chce na​pi​sać? Po​-
wstrzy​mu ​je się jed ​nak. Je ​śli Rami sama nie pra​gnie uciecz ​ki, on nie może jej tego pro​po​no​-
wać.

W Ka​pe ​di​mie śred ​nio raz dzien ​nie mó​wi​ła, że chce zwiać. Chcia​ła uciec z kli​ni​ki dla mło​-
dzie ​ży, chcia​ła spo​tkać się ze star​szą sio​strą, chcia​ła wy​je ​chać do Sztok​hol​mu – mia​ła za​le ​d ​-
wie czter​na​ście lat i wiel​kie pla​ny.

Jan nie miał ta​kich pla​nów. Chciał tyl​ko być z Rami.
Praw​dzi​wa mi​łość nie umie ​ra śmier​cią na​tu ​ral​ną. Mor​du ​ją ją ci, któ​rzy nami rzą​dzą. Wła​-

śnie to po​wi​nien był na​pi​sać. Nie udał mu się ten list. Zgnia​ta pa​pier w kul​kę i za​czy​na od
po​cząt ​ku:



Ma​rio, na​zy ​wam się Jan Hau​ger i pra​cu​ję w Świę​tej Pa​try ​cji, ale nie w sa​mym szpi​ta​lu. Je​stem wy ​-
cho​waw ​cą w przed​szko​lu, cho​ciaż cza​sa​mi wy ​da​je mi się, że je​stem ry ​siem. Ty masz nowe imię i po​-
strze​gasz sie​bie jako wie​wiór ​kę, ale kie​dy się zna​li​śmy, na​zy ​wa​łaś się Ali​ce Rami, praw ​da?

Je​stem nie​mal pew ​ny, że tak wła​śnie jest i że to Cie​bie spo​tka​łem w in​nym mie​ście, w miej​scu zwa​-
nym Ka​pe​di​mem. Że mia​łem po​kój tuż obok Two​je​go. Gra​li​śmy ra​zem i zwie​rza​li​śmy się so​bie
z naj​więk​szych ta​jem​nic – obie​ca​li​śmy zro​bić dla sie​bie wszyst​ko, gdy już stam​tąd wyj​dzie​my. Za​-
war ​li​śmy pakt.

Bar ​dzo chciał​bym zno​wu się z Tobą spo​tkać i po​roz ​ma​wiać o na​szym ukła​dzie, po​nie​waż ja wy ​-
peł​ni​łem swo​ją część. My ​ślę, że Ty swo​ją rów ​nież…
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Kapedim

– Spójrz!
Krzyk Rami spra​wił, że Jan aż pod ​sko​czył. Sie ​dział na pod ​ło​dze, akom ​pa​niu ​jąc spo​koj​nie

na per​ku ​sji jej gi​ta​ro​wym akor​dom, i nie ​mal uśpił go rytm, lecz ona na​gle prze ​sta​ła grać.
Wsta​ła z łóż ​ka i po​de ​szła do biur​ka pod oknem. Po​ka​zy​wa​ła coś pal​cem.

– Wi​dzia​łeś moje obron ​ne zwie ​rzę?
Jan prze ​stał bęb​nić.
– Co ta​kie ​go?
– Tam jest, na traw​ni​ku.
Jan nie miał po​ję ​cia, o czym mó​wi​ła, więc wstał i wyj​rzał przez okno – po traw​ni​ku po​ru ​-

sza​ło się małe brą​zo​we stwo​rzon ​ko, tam i z po​wro​tem. Po każ ​dym wy​ko​na​nym sko​ku za​trzy​-
my​wa​ło się w bez ​ru ​chu i roz ​glą​da​ło do​ko​ła, po czym ska​ka​ło da​lej.

– To wie ​wiór​ka – stwier​dził Jan.
– Wie ​wiór​ki przy​no​szą szczę ​ście, tak przy​najm ​niej mówi moja bab​cia Ka​rin – po​wie ​dzia​ła

Rami w stro​nę szy​by. – To ja ją wy​my​śli​łam… Mogę też wy​słać ją na wol​ność.
I nie ​mal w tej sa​mej chwi​li wie ​wiór​ka skrę ​ci​ła w stro​nę ogro​dze ​nia. Sko​czy​ła w górę na

sta​lo​we oka siat ​ki, chwy​ci​ła się łap​ka​mi i wdra​pa​ła wy​żej. Prze ​śli​zgnąw​szy się pod dru ​tem
kol​cza​stym, wy​ko​na​ła sza​leń ​czy skok w stro​nę ga​łę ​zi drze ​wa ro​sną​ce ​go za ogro​dze ​niem.
Uda​ło jej się chwy​cić ko​niec ga​łę ​zi, wsko​czy​ła na nią zwin ​nie i znik​nę ​ła.

– I już, na wol​ność… – Dziew​czy​na spoj​rza​ła na Jana. – To moje my​śli ucie ​kły wła​śnie za
ogro​dze ​nie. Te ​raz są już wol​ne!

Jan zno​wu spoj​rzał na Rami, aby spraw​dzić, czy nie żar​tu ​je. Wy​glą​da​ło na to, że nie.
W każ ​dym ra​zie minę mia​ła po​waż ​ną.

Na​gle do​strzegł, że po​chy​la się do przo​du i stoi dość bli​sko niej. Czuł jej za​pach, mie ​sza​ni​-
nę tra​wy i ży​wi​cy. Sy​tu ​acja za​czy​na​ła się ro​bić nie ​zręcz ​na. Mu ​siał coś po​wie ​dzieć.

– A więc… na​zy​wasz się Rami i to wszyst ​ko?
Ski​nę ​ła.
– Wcze ​śniej mia​łam na imię Ali​ce, ale Rami wy​star​czy. – Po​de ​szła z po​wro​tem do łóż ​ka

i wzię ​ła do ręki gi​ta​rę, za​gra​ła dwa akor​dy i spoj​rza​ła na Jana. – Wiesz, co po​win ​ni​śmy zro​-
bić?

– Co ta​kie ​go?
– Damy kon ​cert – od ​po​wie ​dzia​ła. – Jesz ​cze tro​chę po​ćwi​czy​my, a póź ​niej za​gra​my dla

du ​chów.
– Ja​kich du ​chów?
– Wszyst ​kich, któ​re są wię ​zio​ne w Ka​pe ​di​mie.
Jan kiw​nął gło​wą, cho​ciaż nie po​strze ​gał sie ​bie jako więź ​nia. Dla nie ​go ogro​dze ​nie było

ochro​ną przed resz ​tą świa​ta.
Na​gle otwo​rzy​ły się drzwi. Czar​no​wło​sa le ​kar​ka w błysz ​czą​cych du ​żych oku ​la​rach we ​-

tknę ​ła gło​wę do po​ko​ju Rami.
– Ali​ce?



Na wi​dok ko​bie ​ty Rami za​sty​gła w bez ​ru ​chu.
– Co?
– Nie za​po​mnij o na​szej dzi​siej​szej te ​ra​pii. O trze ​ciej.
Rami nie od ​po​wie ​dzia​ła.
– Po​roz ​ma​wia​my tyl​ko – cią​gnę ​ła ko​bie ​ta. – Na pew​no po​czu ​jesz się do​brze.
Drzwi się za​mknę ​ły.
– Psy​cho​pa​pla – syk​nę ​ła Rami do Jana. – Nie ​na​wi​dzę jej.

Pią​ty po​ra​nek w Ka​pe ​di​mie Jan spę ​dzał, sie ​dząc w swo​im po​ko​ju i ry​su ​jąc ko​miks o Lę ​kli​wym
i Ban ​dzie Czte ​rech. Na łóż ​ku le ​ża​ła jego po​ściel. Już wy​schła. Kie ​dy się obu ​dził, prze ​ście ​ra​-
dło było mo​kre.

Na biur​ku zo​sta​wił pa​mięt ​nik po​da​ro​wa​ny mu przez Rami. Okład ​kę ozdo​bił swo​im zdję ​-
ciem z po​la​ro​idu, któ​re przy​kle ​ił ta​śmą. Póź ​niej za​czął pi​sać. Opi​sał wszyst ​ko, co wy​da​rzy​ło
się w ostat ​nim ty​go​dniu – to, co po​wie ​dzia​ła Rami, i to, co on sam my​ślał. Za​pi​sał wie ​le stron,
li​nij​ka pod li​nij​ką. Dziw​ne.

Na​gle usły​szał pu ​ka​nie do drzwi. Zro​bił tak, jak Rami mia​ła w zwy​cza​ju, czy​li nie od ​po​wie ​-
dział, ale drzwi oczy​wi​ście i tak się otwo​rzy​ły.

Uj​rzał w nich bro​da​tą twarz psy​cho​lo​ga. Tego o imie ​niu Tony.
– Cześć, Ja​nie! Po​roz ​ma​wia​my so​bie te ​raz.
Jan znie ​ru ​cho​miał.
– A o czym?
– Tak so​bie my​ślę, że o chłop​cu, któ​ry na​zy​wa się Jan Hau ​ger. – Na twa​rzy Tony’ego po​ja​-

wił się uśmiech. – Chodź, przej​dzie ​my do mo​je ​go po​ko​ju.
Jan wciąż sie ​dział przy biur​ku z ołów​kiem w dło​ni i ar​ku ​szem pa​pie ​ru przed sobą – przy​-

po​mniał so​bie ostrze ​że ​nie usły​sza​ne przez te ​le ​fon. Nie za​mie ​rzał nic po​wie ​dzieć.
Psy​cho​log cze ​kał jed ​nak spo​koj​nie i osta​tecz ​nie wy​grał. Jan wstał i ru ​szył za nim. Prze ​szli

przez sto​łów​kę i da​lej klat ​ką scho​do​wą na wyż ​sze pię ​tro. Był tu ko​ry​tarz z ca​łym rzę ​dem ga​-
bi​ne ​tów. Psy​cho​log po​pro​wa​dził Jana do jed ​ne ​go z nich.

– Usiądź.
Sam tak​że siadł za biur​kiem i przez chwi​lę czy​tał za​war​tość tecz ​ki. Jan mil​czał i pa​trzył za

okno. Nie ​bo było błę ​kit ​ne, słoń ​ce oświe ​tla​ło ka​łu ​że z roz ​to​pio​ne ​go śnie ​gu na szpi​tal​nym par​-
kin ​gu.

Na​gle psy​cho​log pod ​niósł na nie ​go wzrok.
– Skąd wzią​łeś ta​blet ​ki na​sen ​ne?
To za​sko​czy​ło Jana, od ​po​wie ​dział au ​to​ma​tycz ​nie:
– Od mamy.
– A ży​let ​ka… na​le ​ża​ła do taty?
Jan przy​tak​nął.
– Czy na​le ​ży zin ​ter​pre ​to​wać to sym ​bo​licz ​nie?
– Co zin ​ter​pre ​to​wać?
Jan nie ro​zu ​miał. Psy​cho​log po​chy​lił się do przo​du.
– No wiesz… Po​łkną​łeś ta​blet ​ki mamy i po​cią​łeś ręce ży​let ​ką ojca… Może był to ro​dzaj



pro​te ​stu? Pro​te ​stu skie ​ro​wa​ne ​go prze ​ciw ro​dzi​com?
Jan wcze ​śniej się nad tym nie za​sta​na​wiał. Te ​raz też tego nie zro​bił – po​trzą​snął tyl​ko gło​-

wą i rzekł ci​cho:
– Wie ​dzia​łem, gdzie były… Gdzie je trzy​ma​li.
– Do​brze… Pod ​su ​muj​my, co wy​da​rzy​ło się przed trze ​ma dnia​mi: po​łkną​łeś pięt ​na​ście ta​-

ble ​tek, pod ​cią​łeś so​bie żyły i wsko​czy​łeś do je ​zio​ra w po​bli​żu wa​sze ​go domu, tak?
Jan mil​czał. Tak, pew​nie tak było. Tyl​ko że wszyst ​ko, o czym mó​wił psy​cho​log, wy​da​wa​ło

się te ​raz tak mgli​ste jak sen. Jak ko​miks. Lę​kli​wy i staw.
– Do sta​wu – od ​po​wie ​dział w koń ​cu.
– W po​rząd ​ku, je ​zio​ro było sta​wem – rzekł Tony. – Ale w sta​wie też moż ​na uto​nąć, praw​-

da?
– Tak.
Jan nie chciał my​śleć o uczu ​ciu, kie ​dy bra​ko​wa​ło mu tam po​wie ​trza. Pa​trzył na dy​wan

le ​żą​cy pod biur​kiem. Był zie ​lo​ny.
– W każ ​dym ra​zie zo​sta​łeś wy​cią​gnię ​ty ze sta​wu przez dwie oso​by, któ​re aku ​rat tam ​tę ​dy

prze ​cho​dzi​ły, po czym ka​ret ​ka od ​wio​zła cię do szpi​ta​la… Na​stęp​nie prze ​nie ​sio​no cię tu ​taj,
na od ​dział psy​chia​trycz ​ny dla dzie ​ci i mło​dzie ​ży. A te ​raz sie ​dzi​my tu ra​zem.

– Tak.
W po​ko​ju za​le ​gła ci​sza.
– Chcia​łeś umrzeć tam w sta​wie? – za​py​tał Tony. – Nadal tego chcesz?
Jan zno​wu spoj​rzał za okno. Za par​kin ​giem sta​ły wiel​kie szpi​tal​ne bu ​dyn ​ki ze sta​li i szkła,

wy​so​kie na kil​ka​na​ście pię ​ter. Słoń ​ce od ​bi​ja​ło się w szy​bach – kie ​dy wska​ki​wał do lo​do​wa​tej
wody, wy​da​wa​ło się, że jest zima. Te ​raz na ze ​wnątrz na​sta​ła wio​sna.

Tu świat był bez ​piecz ​ny. Jan sie ​dział w za​mknię ​ciu, ale czuł się pew​nie.
– Nie – od ​parł.
Był tego pe ​wien. Tu, w Ka​pe ​di​mie, nie chciał umie ​rać.
– Do​brze – po​chwa​lił Tony. – To bar​dzo do​brze, Ja​nie. – W no​te ​sie za​pi​sał kil​ka zdań. –

A jed ​nak trzy dni temu było in ​a​czej. Jak się wte ​dy czu ​łeś?
– Źle – po​wie ​dział Jan.
– A dla​cze ​go czu ​łeś się źle?
Jan wes​tchnął. O tym za​mie ​rzał mó​wić moż ​li​wie jak naj​mniej. Wie ​le mógł​by opo​wia​dać

o Ban ​dzie Czte ​rech i ca​łej resz ​cie – być może przez wie ​le go​dzin – tyl​ko że ta pa​pla​ni​na nic
by nie zmie ​ni​ła.

– Brak ko​le ​gów – po​wie ​dział tyl​ko.
– Nie masz ko​le ​gów? – pod ​chwy​cił Tony. – Żad ​nych przy​ja​ciół? Dla​cze ​go?
– Nie wiem… Uwa​ża​ją, że je ​stem wal​nię ​ty.
– A z ja​kie ​go po​wo​du?
– Bo sie ​dzę i ry​su ​ję ko​mik​sy.
– Ry​su ​jesz? – do​py​tał Tony. – A co jesz ​cze ro​bisz w wol​nym cza​sie?
– Czy​tam… i gram tro​chę na per​ku ​sji.
– W ze ​spo​le?
– W szkol​nej or​kie ​strze.



– I nie masz w tej or​kie ​strze żad ​nych przy​ja​ciół?
Jan po​krę ​cił gło​wą.
– Więc czu ​jesz się sa​mot ​ny… Naj​bar​dziej sa​mot ​ny na świe ​cie?
Jan ski​nął.
– Uwa​żasz, że to two​ja wina, że je ​steś sa​mot ​ny?
Jan wzru ​szył ra​mio​na​mi.
– Pew​nie tak jest.
– Dla​cze ​go?
Jan za​sta​no​wił się.
– Bo wszy​scy inni mają ko​le ​gów.
– A mają?
Jan kiw​nął gło​wą.
– A sko​ro oni mogą, ja też po​wi​nie ​nem – za​uwa​żył.
– N i g d y  nie mia​łeś ko​le ​gów?
Jan spoj​rzał za okno.
– Mia​łem jed ​ne ​go w kla​sie. Ale się wy​pro​wa​dził.
– Jak miał na imię?
– Hans.
– Jak dłu ​go się przy​jaź ​ni​li​ście?
– Od ​kąd pa​mię ​tam… Chy​ba od przed ​szko​la.
– Ale to zna​czy, że  p o t r a f i s z  na​wią​zać przy​jaźń – stwier​dził Tony. – A więc wszyst ​ko

z tobą jest w po​rząd ​ku.
Jan wbił wzrok w biur​ko, chcąc po​wie ​dzieć: „W nocy si​kam do łóż ​ka, tyl​ko to jest ze mną

nie w po​rząd ​ku”. Ale się nie ode ​zwał.
– Ja​nie, wszyst ​ko z tobą w po​rząd ​ku – po​wtó​rzył Tony. Od ​chy​lił się do tyłu. – I bę ​dzie ​my

kon ​ty​nu ​owa​li na​sze roz ​mo​wy o tym, jak po​pra​wić two​je sa​mo​po​czu ​cie. Może być?
– Okej.
Jan mógł wyjść.
Idąc w stro​nę klat ​ki scho​do​wej, mi​jał drzwi in ​nych po​koi i czy​tał ta​blicz ​ki z na​zwi​ska​mi

i ty​tu ​ła​mi: Gun ​nar Toll, mgr psy​cho​lo​gii; Lud ​mi​la Nils​son, le ​karz; Emma Ha​le ​vi, mgr psy​cho​-
lo​gii, Pe ​ter Blink, ku ​ra​tor. Żad ​ne z na​zwisk nic mu nie mó​wi​ło.
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Ryś

Jan obu ​dził się, le ​żąc na ple ​cach, na twar​dej pod ​ło​dze. W pierw​szej chwi​li nie wie ​dział,
gdzie jest. Nie w domu. Po​ło​żył się gdzieś w ubra​niu, miał na so​bie je ​sien ​ną kurt ​kę, czap​kę
i sza​lik. Póź ​niej za​snął. Ale gdzie?

Nad jego gło​wą wi​dział ni​ski su ​fit – su ​fit ze zbro​jo​ne ​go be ​to​nu. Wów​czas so​bie przy​po​-
mniał – był w bun ​krze w le ​sie. Wszedł tam, miał tyl​ko chwi​lę od ​po​cząć, ale zo​stał.

To było głu ​pie. Nie ​bez ​piecz ​ne.
Spoj​rzał po​nad swo​imi no​ga​mi i zo​ba​czył, że me ​ta​lo​we drzwi były uchy​lo​ne – jego buty

nie ​mal wy​sta​wa​ły przez otwór. Na ze ​wnątrz wi​dział sza​rość świer​ko​we ​go lasu po​ni​żej rów​nie
sza​re ​go nie ​ba. Słoń ​ce jesz ​cze nie wsta​ło, ale za chwi​lę pew​nie wy​ło​ni się zza ho​ry​zon ​tu.

Na​gle wy​stra​szył się na myśl, że Wil​liam mógł wy​mknąć się w ciem ​ność. Gdy jed ​nak od ​-
wró​cił gło​wę, pół me ​tra da​lej zo​ba​czył ster​tę weł​nia​nych ko​ców. Wśród nich usły​szał ci​chy
rów​ny od ​dech. To mały Wil​liam. Wciąż spał.

Po​wie ​trze w bun ​krze było zim ​ne, Jan rów​nież wy​marzł. Nogi mu zdrę ​twia​ły, uniósł je
więc i za​czął ma​so​wać mię ​śnie, aby przy​wró​cić w nich krą​że ​nie. Po​wo​li usiadł. Nie czuł się
wy​po​czę ​ty, ra​czej ze ​sztyw​nia​ły i brud ​ny.

Po​przed ​nie ​go wie ​czo​ru upa​jał się uczu ​ciem zwy​cię ​stwa. Jego plan dzia​łał, fan ​ta​zja sta​ła
się rze ​czy​wi​sto​ścią. Te ​raz, rano, wszyst ​ko było nie tak. Le ​żał w bun ​krze obok dziec ​ka, któ​re
uwię ​ził. Co on wy​pra​wia? Wil​liam po​ru ​szył się pod ko​ca​mi. Jan znie ​ru ​cho​miał. Obu ​-
dził się? Nie, jesz ​cze nie.

Jan wy​niósł na ze ​wnątrz ro​bo​ta i na​grał trzy nowe wia​do​mo​ści, że wszyst ​ko jest w po​-
rząd ​ku. Prze ​łą​czył go na funk​cję czu ​wa​nia, tak aby głos Wil​lia​ma zno​wu ak​ty​wo​wał za​baw​-
kę. Na​stęp​nie po​now​nie wpełzł do środ ​ka i po​sta​wił ją na pod ​ło​dze.

Usły​szał sła​by ka​szel. To Wil​liam. Za​kasz ​lał zno​wu i wy​sta​wił spod ko​ców swą małą dłoń.
Ma​cał nią na oślep po be ​to​nie.

Jan szyb​ko się wy​co​fał, wy​szedł z po​miesz ​cze ​nia i za​ry​glo​wał me ​ta​lo​we drzwi.
Czter​dzie ​ści sześć go​dzin, po​my​ślał i spoj​rzał na ze ​ga​rek.
Była do​pie ​ro za dzie ​sięć siód ​ma, co ozna​cza​ło, że musi mi​nąć jesz ​cze trzy​dzie ​ści go​dzin,

za​nim wy​pu ​ści Wil​lia​ma. To dłu ​go.

Kwa​drans póź ​niej Jan zna​lazł się w przed ​szko​lu. Ni​ko​go jesz ​cze nie było, ale jako wy​cho​-
waw​ca miał wła​sny klucz i mógł wejść. Wszę ​dzie pa​no​wa​ła ci​sza. Po po​ko​jach nie roz ​cho​dzi​-
ły się dzie ​cię ​ce śmie ​chy.

Włą​czył eks​pres do kawy, opadł na fo​tel i za​mknął oczy. Wciąż wi​dział rącz ​kę Wil​lia​ma,
szu ​ka​ją​cą ko​goś, kogo moż ​na by zła​pać.

Tuż przed wpół do ósmej otwo​rzy​ły się drzwi wej​ścio​we. To Nina, jego sze ​fo​wa. Kie ​dy we ​-
szła, spoj​rze ​li tyl​ko na sie ​bie zmę ​czo​nym wzro​kiem – oczy Niny były sza​re z nie ​po​ko​ju.

– Dzi​siaj dzie ​ci nie przyj​dą – po​wie ​dzia​ła ci​cho. – Umie ​ści​li​śmy je w in ​nych pla​ców​kach.
– Do​brze.
– Wiesz coś? – za​py​ta​ła Nina. – Coś no​we ​go?



Spoj​rzał na nią i otwo​rzył usta. Na​gle za​pra​gnął po​wie ​dzieć wszyst ​ko swo​jej prze ​ło​żo​nej.
O tym, że Wil​liam sie ​dzi za​mknię ​ty w bun ​krze ukry​tym w głę ​bi lasu, że na pew​no tro​chę się
boi, ale jest cały i zdro​wy, po​nie ​waż Jan to wszyst ​ko do​kład ​nie za​pla​no​wał.

I naj​waż ​niej​sze: po​wie ​dział​by, dla​cze ​go to wszyst ​ko się wy​da​rzy​ło. Nie cho​dzi​ło prze ​cież
o Wil​lia​ma.

Cho​dzi​ło o Ali​ce Rami.
– Jest coś, o czym mu ​szę po​wie ​dzieć… – za​czął, lecz na​gle coś huk​nę ​ło w holu: otwo​rzy​ły

się drzwi wej​ścio​we.
Do Ry​sia wkro​czył po​li​cjant w peł​nym umun ​du ​ro​wa​niu. Był to ten sam męż ​czy​zna, któ​ry

po​przed ​nie ​go wie ​czo​ru opo​wie ​dział Ja​no​wi o okrop​nym zna​le ​zi​sku przy le ​śnej dro​dze.
Jan za​marł i za​mknął usta. Wy​pro​sto​wał się. Te ​raz zno​wu był god ​nym za​ufa​nia wy​cho​-

waw​cą. Była to trud ​na rola, ale wciąż uda​wa​ło mu się ją wia​ry​god ​nie od ​gry​wać.
Te ​le ​fon po​li​cjan ​ta za​czął dzwo​nić. Funk​cjo​na​riusz przy​ci​snął go do ucha i prze ​szedł do

in ​ne ​go po​ko​ju. Jan wstał i po​pa​trzył na sze ​fo​wą.
– Po​my​śla​łem, że zgło​szę się do gru ​py po​szu ​ki​waw​czej.
Nina ski​nę ​ła bez sło​wa. Nig​dy nie za​py​ta​ła, co chciał jej po​wie ​dzieć.

Słoń ​ce po​wo​li wzno​si​ło się po​nad dach Ry​sia. Bia​ło-nie ​bie ​ska po​li​cyj​na fur​go​net ​ka wto​czy​ła
się na te ​ren przed ​szko​la, usta​wia​jąc się na chod ​ni​ku. Ryś stał się swo​istym cen ​trum do​wo​-
dze ​nia. Przy​cho​dzi​li ko​lej​ni po​li​cjan ​ci, żoł​nie ​rze i cy​wi​le, aby na​pić się kawy i zno​wu ru ​szać
w las. Jan po​szedł ra​zem z nimi.

Gru ​pa po​szu ​ki​waw​cza roz ​po​czę ​ła dzia​ła​nia kwa​drans po dzie ​wią​tej. Ra​mię w ra​mię po​li​-
cjan ​ci, żoł​nie ​rze z wojsk obro​ny te ​ry​to​rial​nej i ochot ​ni​cy. Po lun ​chu mia​ły do​łą​czyć do nich
dwa spe ​cjal​nie wy​szko​lo​ne psy.

Jan stał mniej wię ​cej w środ ​ku sze ​re ​gu, słu ​cha​jąc po​li​cjan ​ta, któ​ry przed ​sta​wiał plan dzia​-
łań.

– Zro​bi​my to spo​koj​nie i me ​to​dycz ​nie.
Urwi​ska, gę ​ste za​ro​śla i zbior​ni​ki wod ​ne – wszyst ​ko na​le ​ża​ło prze ​szu ​kać. Po​szu ​ki​wa​nia

mie ​li za​cząć, idąc w sze ​re ​gu wzdłuż je ​zio​ra. Kie ​dy mie ​li przejść na dru ​gą stro​nę gra​ni, gdzie
le ​żał bun ​kier?

Gdy szli po​wo​li przez las, at ​mos​fe ​ra była bar​dzo na​pię ​ta. O wpół do dwu ​na​stej roz ​legł się
na​gle gwiz ​dek. Naj​wy​raź ​niej prze ​rwa​li po​szu ​ki​wa​nia. W le ​sie od razu wzmógł się szmer. Czy
chło​pak się zna​lazł? Mar​twy czy żywy?

Nikt nie wie ​dział. Utwo​rzo​ny przez po​szu ​ku ​ją​cych sze ​reg za​czął się prze ​ry​wać, lu ​dzie
zbie ​ra​li się w mniej​sze grup​ki. Jan stał sa​mot ​nie wśród drzew do chwi​li, gdy usły​szał wo​ła​nie
ja​kiejś ko​bie ​ty.

– Hau ​ger! Czy jest tu Jan Hau ​ger?
– Tak!?– za​wo​łał.
Była to po​li​cjant ​ka. Szyb​ko zbli​ży​ła się do Jana.
– W przed ​szko​lu od ​by​wa się spo​tka​nie – wy​ja​śni​ła. – Ma pan tam iść.
To był roz ​kaz. Jan za​marł. Zna​leź ​li go, po​my​ślał.
– A dla​cze ​go?



– Nie wiem… Mam pana od ​pro​wa​dzić?
– Nie – od ​parł szyb​ko. – Tra​fię.
Kie ​dy wró​cił do Ry​sia, w po​ko​ju wy​cho​waw​ców sie ​dzia​ło tro​je opie ​ku ​nów, Nina i Si​grid.

Byli tam tak​że dwaj funk​cjo​na​riu ​sze i ubra​ny po cy​wil​ne ​mu męż ​czy​zna, ale Jan od razu po​-
znał, że i on jest z po​li​cji. Jan roz ​piął kurt ​kę i usiadł obok Niny.

– Gru ​pa po​szu ​ki​waw​cza ma prze ​rwę – po​wie ​dział.
Nina ski​nę ​ła, bo wie ​dzia​ła o tym.
– Coś się wy​da​rzy​ło… Będą z nami roz ​ma​wiać, z każ ​dym z osob​na.
– Dla​cze ​go?
Nina ści​szy​ła głos.
– Ro​dzi​ce do​sta​li dzi​siaj prze ​sył​kę za​wie ​ra​ją​cą czap​kę Wil​lia​ma… Po​li​cja uwa​ża, że ktoś go

po​rwał.
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Jan w przed ​szko​lu ko​cha jed ​no – coś, co wi​du ​je tam każ ​de ​go dnia: ja​sne dzie ​cię ​ce twa​rze.
Ich szcze ​re spoj​rze ​nia. Dzie ​ci ni​cze ​go nie ukry​wa​ją, nie wie ​dzą, jak to się robi. Jesz ​cze się
nie na​uczy​ły kła​mać tak prze ​ko​nu ​ją​co, jak do​ro​śli.

Kie ​dy Jan przy​cho​dzi do pra​cy na noc ​ny dy​żur, wi​dzi, że Li​lian z tru ​dem pró​bu ​je ukryć
swo​je sa​mo​po​czu ​cie. Jej rude wło​sy są roz ​czo​chra​ne, bluz ​kę ma wy​gnie ​cio​ną, a oczy – pod ​-
krą​żo​ne. Nie wy​glą​da do​brze.

– Wszyst ​ko w po​rząd ​ku? – pyta Jan.
– Cu ​dow​nie – Li​lian od ​po​wia​da ci​cho.
– Coś się sta​ło?
Krę ​ci gło​wą.
– Nie… Chcę tyl​ko iść do domu.
Bar​dziej praw​do​po​dob​ne jest to, że chce wyjść, być może do Baru u Bil​la. Jan uwa​ża, że

jego ko​le ​żan ​ka z każ ​dym dniem wy​glą​da co​raz go​rzej. Może to je ​sień? A może al​ko​hol? Za
dużo pije, to już Jan wie. Ale o ta​kich spra​wach się nie roz ​ma​wia.

Dzię ​ku ​ję, mam wła​sne pro​ble ​my, my​śli.
Po wyj​ściu Li​lian Jan idzie do ba​wial​ni. Mira i Leo, je ​dy​ne dzie ​ci zo​sta​ją​ce na noc, sie ​dzą

tam wśród mo​rza kloc ​ków. Jan uśmie ​cha się i sia​da z nimi.
– Jaka pięk​na bu ​dow​la.
– Wie ​my! – woła Mira.
Leo jak zwy​kle wy​glą​da na mniej za​do​wo​lo​ne ​go, ale dzi​siaj jest spo​koj​ny. Jan bie ​rze kil​ka

kloc ​ków.
– Ja zbu ​du ​ję szpi​tal.

*

Trzy go​dzi​ny i wie ​le za​baw póź ​niej. Noc.
Mira i Leo leżą w swo​ich łóż ​kach. Wcze ​śniej zja​dły ko​la​cję i wy​słu ​cha​ły baj​ki. Te ​raz w sy​-

pial​ni jest już ci​cho. Dzie ​ci śpią, a Jan sie ​dzi w kuch ​ni, wy​peł​nia​jąc za​mó​wie ​nia na żyw​ność.
Dzię ​ki pra​cy czas szyb​ciej mija. W tor​bie leży trzy​dzie ​ści sie ​dem li​stów, któ​re wkrót ​ce zo​sta​-
wi w szpi​ta​lu.

Je ​den z nich jest do Rami, od nie ​go. Kie ​dy w koń ​cu za​czął pi​sać, stwo​rzył pię ​cio​stro​ni​co​-
wy list. Opi​sał czas spę ​dzo​ny wspól​nie w Ka​pe ​di​mie, spra​wy, o któ​rych – jak pa​mię ​tał – wte ​dy
roz ​ma​wia​li. Na​pi​sał tak​że o tym, co dzia​ło się z nim póź ​niej, jak zo​stał wy​cho​waw​cą przed ​-
szkol​nym i wresz ​cie jak tra​fił do Po​la​ny. Co praw​da obie ​cał so​bie, że nie bę ​dzie już do​star​-
czał ko​re ​spon ​den ​cji do szpi​ta​la, ale ta obiet ​ni​ca gdzieś wy​pa​ro​wa​ła. Na koń ​cu na​pi​sał, że nie
może o Rami za​po​mnieć.  N i g d y   c i ę   n i e   z a p o m n ę. To nie było wy​zna​nie mi​ło​sne,
lecz praw​da.

Pod ​no​si gło​wę i wi​dzi sie ​bie. Ma przed sobą je ​dy​ne okno po​ko​ju wy​cho​waw​ców i może
w nim zo​ba​czyć wła​sne od ​bi​cie, za​wie ​szo​ne w ciem ​no​ści. Lecz na​gle do​strze ​ga coś za szy​bą,



nie ​wiel​kie cie ​nie po​ru ​sza​ją​ce się na ze ​wnątrz.
Zwie ​rzę ​ta czy lu ​dzie?
Przy​bli​ża się do okna. Je ​śli to lu ​dzie, to po​ru ​sza​ją się bli​sko ogro​dze ​nia, po​mię ​dzy dwie ​ma

la​tar​nia​mi, tam, gdzie jest naj​ciem ​niej. Za​sta​na​wia się, czy nie wyjść na ze ​wnątrz. Nie robi
tego jed ​nak. Wra​ca do za​mó​wień.

Na​gle roz ​le ​ga się dzwo​nek do drzwi, dźwię ​cząc gło​śno i prze ​cią​gle. Jan pa​trzy w stro​nę
drzwi, lecz nie ru ​sza się z miej​sca. Dzwo​nek milk​nie. Za​pa​da ci​sza, ale po trzech mi​nu ​tach
sły​szy dud ​nie ​nie tuż przy nim, w ku ​chen ​ne okno. Wzdry​ga się. Przez szy​bę wpa​tru ​je się
w nie ​go bla​da twarz. Na ze ​wnątrz stoi wy​so​ki ko​ści​sty męż ​czy​zna z ogo​lo​ną na łyso gło​wą.
Stoi nie ​ru ​cho​mo i pa​trzy. Ubra​ny jest w gru ​bą czar​ną kurt ​kę, pod któ​rą ma bia​łe szpi​tal​ne
ubra​nie. Jan go nie roz ​po​zna​je.

– Otwo​rzy pan?! – woła.
Jan się waha. Męż ​czy​zna mówi da​lej:
– Jest pan sam?
Jan krę ​ci gło​wą.
– Kto jesz ​cze tu jest? – pyta straż ​nik.
– Kim pan jest? – woła w od ​po​wie ​dzi Jan.
– Je ​stem straż ​ni​kiem z noc ​nej zmia​ny… Otwo​rzy pan?
Jan się nie po​ru ​sza. Za​sta​na​wia się, czy męż ​czy​zna zna Lar​sa Ret ​ti​ga, ale mówi tyl​ko:
– Ma pan ja​kiś iden ​ty​fi​ka​tor?
Straż ​nik wy​cią​ga pla​sti​ko​wą kar​tę i trzy​ma ją przez chwi​lę, aby Jan zdą​żył zo​ba​czyć, że

twarz na kar​cie przy​po​mi​na twarz straż ​ni​ka. Póź ​niej cho​wa do​ku ​ment z po​wro​tem. Kie ​dy
zno​wu krzy​czy, jego głos jest zde ​cy​do​wa​ny i nie ​cier​pli​wy.

– Niech pan otwo​rzy!
Jan musi mu za​ufać. Otwie ​ra okno, wpusz ​cza​jąc do wnę ​trza chłód, i pyta:
– Co się sta​ło?
– Bra​ku ​je jed ​nej czter​dziest ​ki czwór​ki.
Jan nie ma po​ję ​cia, co ozna​cza ten kod. Krę ​ci gło​wą.
– Ni​cze ​go nie wi​dzia​łem.
– Da pan znać, je ​śli coś za​uwa​ży?
Straż ​nik nie cze ​ka na od ​po​wiedź, za​wra​ca od okna i zni​ka w ciem ​no​ści.
Jan za​my​ka okno, w kuch ​ni zno​wu jest ci​cho.
P r a w i e   c i c h o, gdyż ze ​gar wciąż tyka, od ​li​cza​jąc czas do pół​no​cy, kie ​dy to Jan ma

zo​sta​wić pacz ​kę w szpi​ta​lu. Po​wi​nien to prze ​rwać, ale nie może.
Za​glą​da do dwój​ki dzie ​ci, po czym wy​cho​dzi i sia​da w po​ko​ju wy​cho​waw​ców. Cze ​ka, aż

coś się wy​da​rzy.
Uciecz ​ka. Czy to na​praw​dę uciecz ​ka? Co ma zro​bić?
Zo​stać tu ​taj. To tu po​wi​nien być, ze śpią​cy​mi dzieć ​mi. Ma jed ​nak przed sobą ostat ​nią wi​-

zy​tę w Świę ​tym Psy​cho​lu. Te ​raz, kie ​dy po te ​re ​nie szpi​ta​la krą​ży wie ​le osób, trze ​ba za​cho​wać
ostroż ​ność, ale  m u s i  to zro​bić. W li​ście do Rami na​pi​sał o zbyt waż ​nych spra​wach.

Cze ​ka jesz ​cze przez dwa​dzie ​ścia mi​nut. Nie dzie ​je się nic poza tym, że do​pa​da go co​raz
więk​sze zmę ​cze ​nie – fi​zycz ​ne i psy​chicz ​ne. Jest wy​koń ​czo​ny tym czu ​wa​niem w środ ​ku



nocy, tuż obok wiel​kie ​go muru. Tak nie po​win ​no być… tak ciem ​no i sa​mot ​nie. A jed ​nak tak
wła​śnie jest. Dzie ​sięć mi​nut przed pół​no​cą wsta​je, by jesz ​cze raz zaj​rzeć do dzie ​ci. Na​stęp​-
nie idzie do kuch ​ni i bie ​rze kar​tę ma​gne ​tycz ​ną.

Ostat ​nia do​sta​wa. Wie ​sza w sy​pial​ni dzie ​ci na​daj​nik anio​ła i ru ​sza do drzwi pro​wa​dzą​-
cych do piw​ni​cy. Po re ​pry​men ​dzie Ma​rie-Lo​uise sta​ran ​nie pil​no​wa​no, aby drzwi za​wsze były
za​mknię ​te. Te ​raz on je otwie ​ra.

Wszę ​dzie pa​nu ​ją ciem ​ność i ci​sza. Jan szyb​ko prze ​my​ka przez pod ​ziem ​ny ko​ry​tarz. Ak​cja
zo​sta​wia​nia li​stów idzie mu już bar​dzo spraw​nie – tym ra​zem wje ​cha​nie win ​dą na górę do
po​ko​ju od ​wie ​dzin i po​wrót do piw​ni​cy zaj​mu ​ją mu za​le ​d ​wie czte ​ry mi​nu ​ty. Ser​ce wali mu
jak mło​tem przez cały czas, ale nikt nie za​kłó​ca wy​ko​na​nia za​da​nia. Anioł przy pa​sku mil​czy.
Pięć mi​nut po pół​no​cy Jan jest z po​wro​tem w przed ​szko​lu, jak​by nic się nie wy​da​rzy​ło.

Pora spać. Ście ​li so​bie sofę, kła​dzie się i przez krót ​ką chwi​lę my​śli o li​ście do Rami. W koń ​-
cu za​sy​pia.

Bu ​dzi go ja​kiś chrzęst.
Otwie ​ra oczy, ale do​ko​ła jest ciem ​no. Spał? Tak, mu ​siał za​snąć, gdyż ze ​ga​rek obok łóż ​ka

po​ka​zu ​je go​dzi​nę 00.56.
Za oknem zno​wu coś ci​cho chrzę ​ści. Zgrzy​ta i kle ​ko​cze.
To płot. Ktoś prze ​ła​zi przez ogro​dze ​nie.
Jan sia​da na so​fie, pró​bu ​jąc przy​zwy​cza​ić oczy do ciem ​no​ści. Wkła​da blu ​zę i spodnie. Na​-

stęp​nie pod ​cho​dzi do okna i od ​chy​la ża​lu ​zje, ro​biąc w nich wą​ską szcze ​li​nę. Spo​glą​da na ze ​-
wnątrz. Nic nie wi​dzi.

Coś jest nie tak, lecz z po​cząt ​ku Jan nie wie co. W koń ​cu do​cie ​ra do nie ​go, że za oknem
za​wsze świe ​ci się świa​tło. Te ​raz naj​bliż ​sza la​tar​nia jest zga​szo​na.

Mru ​żąc oczy, pa​trzy na te ​ren za oknem i w koń ​cu do​strze ​ga ruch. Wciąż sły​chać chrzęst.
Przy​su ​wa się jesz ​cze bli​żej szy​by i wpa​tru ​je w ciem ​ność. Dźwięk rze ​czy​wi​ście do​bie ​ga od
ogro​dze ​nia. Po dru ​giej stro​nie Jan wi​dzi cień wiel​ko​ści czło​wie ​ka. Ktoś pró​bu ​je wdra​pać się
na płot.

Drzwi ze ​wnętrz ​ne są za​mknię ​te, tego jest pew​ny.
Nie po​wi​nie ​nem wy​cho​dzić, my​śli. Nie mogę zo​sta​wić dzie ​ci.
A mimo to od ​cho​dzi od okna, aby się ubrać. Wkła​da buty i kurt ​kę.
Na ze ​wnątrz wzma​ga​ją się wiatr i chłód. Po​chy​liw​szy gło​wę, Jan ru ​sza szyb​ko w stro​nę

te ​re ​nu szpi​ta​la, z któ​rej do​cho​dzi zgrzyt. Kie ​dy jest już przy pło​cie ota​cza​ją​cym Po​la​nę i spo​-
glą​da na ogro​dze ​nie, dźwięk cich ​nie. Ale cień nadal tam jest. Kie ​dy Jan pa​trzy na nie ​go, ten
pró​bu ​je się ​gnąć gór​nej czę ​ści ogro​dze ​nia, jed ​nak bez ​sku ​tecz ​nie. Prze ​chy​la się w tył i leci
w dół, by po chwi​li wy​lą​do​wać z hu ​kiem w ciem ​no​ści.

Jan wy​cho​dzi za płot i zmie ​rza w stro​nę szpi​ta​la. Jest pra​wie na miej​scu przy ogro​dze ​niu,
kie ​dy na​gle roz ​bły​sku ​je bia​łe świ​ta​ło, wprost w jego twarz. To duża la​tar​ka.

– Kto tam? – pyta głos.
– Jan Hau ​ger… Pra​cu ​ję w przed ​szko​lu.
– W po​rząd ​ku – od ​po​wia​da głos. – Po​zna​ję cię… Je ​steś moim za​stęp​cą w Bo​he ​mos.
Po​stać zbli​ża się o krok, a wów​czas Jan po​zna​je ją i jej sze ​ro​kie ra​mio​na. To Carl, per​ku ​si​-



sta, z ga​zem łza​wią​cym i kaj​dan ​ka​mi przy pa​sku. Ko​le ​ga Ret ​ti​ga i kon ​takt Han ​ny w szpi​ta​lu.
Jan chce o to za​py​tać, lecz Carl jest szyb​szy:

– Do​star​czy​łeś?
– Co do​star​czy​łem?
– Pacz ​kę.
Carl ski​nie ​niem gło​wy wska​zu ​je szpi​tal i po​kój od ​wie ​dzin. Jan ro​zu ​mie. Za​tem Carl wie, że

Jan jest ogni​wem prze ​myt ​ni​cze ​go łań ​cu ​cha. Nie ma sen ​su za​prze ​czać.
– Tak – przy​zna​je ci​cho. – By​łem na gó​rze.
– Do​bra, pój​dę po nią – mówi Carl. – Kie ​dy wszyst ​ko się tro​chę uspo​koi.
– Co się sta​ło? – pyta Jan.
– Czter​dziest ​ka czwór​ka.
– Czy to… uciecz ​ka?
– Tak – od ​po​wia​da Carl. – Ale ogro​dze ​nie go za​trzy​ma​ło… i w koń ​cu go mamy.
– Co zro​bi​cie?
– Zaj​mie ​my się tym. Wra​caj do środ ​ka. Idź się po​ło​żyć.
Jan kiwa gło​wą i już ma za​wró​cić, kie ​dy straż ​nik do​da​je:
– Trze ​ba to nie ​dłu ​go za​koń ​czyć.
Wy​glą​da, jak​by mó​wił do sie ​bie, ale Jan za​trzy​mu ​je się i pyta:
– Masz na my​śli li​sty?
Carl po​twier​dza ski​nie ​niem.
– Wszyst ​ko… Wszyst ​ko za​czy​na się sy​pać.
– O co cho​dzi? – pyta Jan.
Carl jed ​nak nie od ​po​wia​da. Ru ​sza wzdłuż ogro​dze ​nia, by po chwi​li znik​nąć w ciem ​no​ści.
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Jan bu ​dzi się oko​ło pią​tej, na dłu ​go przed dzieć ​mi. Uda​ło mu się prze ​spać za​le ​d ​wie kil​ka go​-
dzin, a do tego śnił, że pły​wa w je ​zio​rze i że nogi grzę ​zną mu w mu ​li​stym dnie. Wal​czył, ale
nie mógł się uwol​nić.

Ma​rie-Lo​uise przy​cho​dzi do przed ​szko​la o wpół do ósmej. Jan od razu opo​wia​da jej o wy​-
da​rze ​niach ostat ​niej nocy, prze ​ka​zu ​jąc tę garst ​kę in ​for​ma​cji, któ​re ma.

– Uciecz ​ka?
Sze ​fo​wa wy​glą​da na prze ​ra​żo​ną tą wia​do​mo​ścią, więc Jan pro​stu ​je:
– W każ ​dym ra​zie pró​ba.
Ta noc już za​cho​dzi mgłą w jego pa​mię ​ci.
– Do​wiem się, co się sta​ło – mówi Ma​rie-Lo​uise.
Póź ​niej otwie ​ra​ją przed ​szko​le jak zwy​kle i za​czy​na​ją się za​ba​wy. Dzie ​ci nor​mal​nie uda​ją

się na wi​zy​ty do szpi​ta​la, ale pod ​czas ich po​obied ​niej drzem ​ki Ma​rie-Lo​uise zwo​łu ​je spo​tka​-
nie in ​for​ma​cyj​ne.

Jan sia​da przy sto​le. Jest przy​go​to​wa​ny na wszyst ​ko.
– Kie ​row​nic ​two szpi​ta​la pod ​ję ​ło de ​cy​zję – za​czy​na Ma​rie-Lo​uise. – Po​la​na nie bę ​dzie już

dzia​łać w nocy.
Wszy​scy przyj​mu ​ją wia​do​mość w mil​cze ​niu, Jan rów​nież. Jest jed ​nak zdzi​wio​ny – on te ​-

raz peł​ni noc ​ne dy​żu ​ry, zo​sta​ły mu jesz ​cze dwa.
– Bę ​dzie ​my za​tem pro​wa​dzić tyl​ko dzien ​ną dzia​łal​ność? – pyta Li​lian.
– Tak wła​śnie bę ​dzie. – Sze ​fo​wa nie wy​da​je się nie ​za​do​wo​lo​na z ta​kiej de ​cy​zji, kie ​dy kon ​-

ty​nu ​uje: – Noc ​na dzia​łal​ność Po​la​ny mia​ła być tyl​ko tym ​cza​so​wa, wie ​dzie ​li​śmy o tym. Dzie ​-
ci po​win ​ny miesz ​kać w   n o r m a l n y c  h  do​mach, a opie ​ka spo​łecz ​na chy​ba wła​śnie zna​-
la​zła od ​po​wied ​nie ro​dzi​ny za​rów​no dla Miry, jak i dla Leo. Wszyst ​ko w koń ​cu się uło​ży.

Jan po​chy​la się do przo​du i pyta:
– Kie ​dy to się sta​nie?
– Cał​kiem nie ​dłu ​go. Prze ​cho​dzi​my na wy​łącz ​nie dzien ​ną dzia​łal​ność od po​ło​wy li​sto​pa​-

da. – Ma​rie-Lo​uise chy​ba za​uwa​ża nie ​po​kój w jego wzro​ku, gdyż cią​gnie da​lej: – Ale nie
martw się, Ja​nie. To nie wpły​nie na two​je za​stęp​stwo… Zresz ​tą nie wpły​nie na ni​czy​je za​-
trud ​nie ​nie. Trze ​ba bę ​dzie tyl​ko prze ​ro​bić gra​fik i stwo​rzyć wię ​cej dzien ​nych dy​żu ​rów. –
Pew​nie uśmie ​cha się do swo​ich pra​cow​ni​ków. – W Po​la​nie bę ​dzie te ​raz wię ​cej wspól​nych
za​jęć, mniej za​baw in ​dy​wi​du ​al​nych.

Jan tak​że wy​glą​da na za​do​wo​lo​ne ​go, lecz to tyl​ko po​zo​ry. Prze ​cież cze ​ka na od ​po​wiedź
od Rami – w jaki spo​sób ją otrzy​ma? Poza tym jest pew​ny, że noc ​ne zmia​ny li​kwi​do​wa​ne są
ze wzglę ​dów bez ​pie ​czeń ​stwa. Być może w związ ​ku z uciecz ​ką albo ze wzglę ​du na te nie ​za​-
mknię ​te drzwi. Być może Ma​rie-Lo​uise nie ufa już swo​im pra​cow​ni​kom. Kie ​dy po​zo​sta​li
opusz ​cza​ją po​kój, Jan zwle ​ka jesz ​cze chwi​lę.

– Po​wie ​dzie ​li coś o noc ​nych wy​da​rze ​niach?
Ma​rie-Lo​uise kiwa lek​ko gło​wą, jak​by naj​chęt ​niej my​śla​ła o czymś in ​nym.
– Tak. Je ​den z pa​cjen ​tów ska​za​nych na le ​cze ​nie w kli​ni​ce wy​do​stał się z od ​dzia​łu i do​tarł



aż do ogro​dze ​nia. To się cza​sa​mi zda​rza. Tam jed ​nak go za​trzy​ma​li. Te ​raz za​ostrzo​no środ ​ki
bez ​pie ​czeń ​stwa.

– To do​brze – stwier​dza Jan, mimo że wzmo​żo​na ochro​na w szpi​ta​lu to dru ​ga tego dnia
zła wia​do​mość dla nie ​go.

Wie ​czo​rem dzwo​nek te ​le ​fo​nu roz ​brzmie ​wa gdzieś wśród me ​bli. Jan od ​cze ​ku ​je kil​ka sy​gna​-
łów, za​nim wresz ​cie się ​ga po słu ​chaw​kę, ukry​tą mię ​dzy roz ​rzu ​co​ny​mi w nie ​ła​dzie rze ​cza​mi.

Spo​dzie ​wa się, że to mat ​ka, lecz w słu ​chaw​ce od ​zy​wa się głos mło​dej ko​bie ​ty. Mija chwi​la,
za​nim po​zna​je Han ​nę Arons​son.

– Sły​sza​łeś o noc ​nych zmia​nach?
Han ​na dzi​siaj mia​ła wol​ny dzień.
– Tak – od ​po​wia​da. – Ty też już wiesz?
– Li​lian do mnie dzwo​ni​ła.
– W ta​kiej sy​tu ​acji ko​niec z na​szą wie ​czor​ną ro​bo​tą – stwier​dza Jan.
Wie, że Han ​na ro​zu ​mie, o czym mówi. Przez chwi​lę w słu ​chaw​ce pa​nu ​je ci​sza, ale w koń ​-

cu ko​bie ​ta pyta:
– Mo​żesz przyjść te ​raz do mnie na chwi​lę? Uli​ca Bel​l​ma​na, nu ​mer pięć.
– Mogę, a po co?
– Chcę zwró​cić ci two​je książ ​ki – wy​ja​śnia. – I tro​chę po​ga​dać.
Jan od ​kła​da słu ​chaw​kę. Przy​po​mi​na​jąc so​bie nie ​bie ​skie oczy Han ​ny, za​sta​na​wia się, czy

zy​skał nową przy​ja​ciół​kę, jak Rami pięt ​na​ście lat temu.

Han ​na miesz ​ka w nowo wy​bu ​do​wa​nym domu z ce ​gły, w po​bli​żu Stor​tor​get. Drzwi szyb​ko się
otwie ​ra​ją i Jan wcho​dzi do ja​sne ​go czy​ste ​go miesz ​ka​nia, wy​ta​pe ​to​wa​ne ​go na ró​żo​wo-bia​ło.

– Cześć, wejdź.
Nie ob​da​rza Jana uśmie ​chem. Szyb​kim ru ​chem gło​wy za​pra​sza go do środ ​ka, a sama od

razu od ​wra​ca się i idzie do kuch ​ni. Jan po​dą​ża za nią, lecz za​trzy​mu ​je się na chwi​lę w sa​lo​-
nie. Za​zdro​ści jej tak du ​że ​go i ja​sne ​go po​ko​ju. Han ​na ma tam re ​gał z książ ​ka​mi. Jan pod ​cho​-
dzi bli​żej i wi​dzi, że dziew​czy​na czy​tu ​je li​te ​ra​tu ​rę fa​cho​wą o prze ​stęp​stwach. Wi​dzi mię ​dzy
in ​ny​mi ta​kie ty​tu ​ły, jak Naj​gor ​sze mor ​der ​stwo w hi​sto​rii, Po​two​ry wśród nas, Char ​les Man​son
wła​sny ​mi sło​wa​mi, Wy ​zna​nia Teda Bun​dy’ego i Se​ryj​ni mor ​der ​cy – stu​dium psy ​cho​lo​gii mor ​der ​-
stwa. Książ ​ki o mor​der​cach – cała pół​ka. Jan nie do​strze ​ga żad ​nych ksią​żek o Pa​try​cji lub in ​-
nych świę ​tych, ale ta​kich pew​nie już się nie pi​sze.

– Idziesz? – woła Han ​na.
– Oczy​wi​ście.
Han ​na stoi i pa​rzy dla nich her​ba​tę. Kuch ​nia jest mała i rów​nie czy​sta jak sa​lon. Przy ku ​-

chen ​ce sta​ran ​nie za​wie ​szo​no ręcz ​ni​ki. Na sto​le leżą czte ​ry, do​brze zna​ne Ja​no​wi, cien ​kie
ksią​żecz ​ki: Sto dło​ni księż ​nicz ​ki, Stwór ​czy ​ni zwie​rząt, Cho​ro​ba cza​row ​ni​cy i Vi​ve​ca w ka​mien​nym
domu. Han ​na po​da​je je Ja​no​wi.

– Dzię ​ki za po​życz ​kę.
– Prze ​czy​ta​łaś je?
– Tak – od ​po​wia​da. – Ale to dość bru ​tal​ne hi​sto​rie. Na przy​kład jak księż ​nicz ​ka każe dło​-



niom włó​czę ​gów udu ​sić tych zbó​jów… Cze ​goś ta​kie ​go ra​czej nie czy​ta się dzie ​ciom, nie?
Jan jest tego sa​me ​go zda​nia, ale od ​po​wia​da:
– Pew​nie nie są gor​sze od two​ich ksią​żek.
– Ja​kich ksią​żek?
– Tych, któ​re sto​ją u cie ​bie na re ​ga​le… Tych o mor​der​stwach.
Han ​na opusz ​cza wzrok.
– Wszyst ​kich nie prze ​czy​ta​łam – mówi. – Ale chcia​łam wie ​dzieć wię ​cej… po tym, jak na​-

wią​za​łam kon ​takt z Iva​nem. Na​wet so​bie nie wy​obra​żasz, ile jest ksią​żek na ten te ​mat opar​-
tych na fak​tach.

– Zło kusi – stwier​dza Jan. Milk​nie na chwi​lę, by zno​wu pod ​jąć: – Nie tyl​ko ty pi​szesz li​sty
do Rös​se ​la, wie ​dzia​łaś o tym?

– Nie. – Han ​na spo​glą​da na nie ​go z za​in ​te ​re ​so​wa​niem. – Skąd wiesz?
– Wi​dzia​łem kil​ka li​stów do nie ​go.
– Od ko​biet?
– Nie ​któ​re tak.
– Li​sty mi​ło​sne? – drą​ży Han ​na.
– Może… nie czy​ta​łem.
Jan nie za​mie ​rza zdra​dzić, że otwie ​ra i czy​ta cu ​dze li​sty. Ni​ko​mu.
Na sto​le przed nimi leży ster​ta bia​łych kar​tek, wy​druk z kom ​pu ​te ​ra.
– Chcia​łam jesz ​cze po​ka​zać ci to… Ivan zo​sta​wił ma​szy​no​pis swo​jej książ ​ki.
– Gdy był wte ​dy w przed ​szko​lu?
Han ​na krę ​ci gło​wą.
– To nie był on… To nikt ze szpi​ta​la.
– Więc kto?
– Nie mogę po​wie ​dzieć.
Jan daje za wy​gra​ną. Pa​trzy na kart ​ki le ​żą​ce na sto​le i wi​dzi ty​tuł: MOJA PRAW​DA. Nie

ma na​zwi​ska au ​to​ra, ale oczy​wi​ście wie, kto to na​pi​sał.
– Pa​mięt ​ni​ki Rös​se ​la – mówi.
– To nie pa​mięt ​ni​ki – opo​nu ​je Han ​na. – Wła​śnie je ​stem w trak​cie lek​tu ​ry, to jest coś w ro​-

dza​ju hi​po​te ​zy.
– Hi​po​te ​zy? – do​py​tu ​je Jan. – O tym, jak do​szło do mor​der​stwa?
Han ​na kiwa gło​wą w mil​cze ​niu. Her​ba​ta jest go​to​wa, więc na​le ​wa ją do dwóch kub​ków.

Sia​da​ją przy sto​le, a Han ​na wciąż wpa​tru ​je się w wy​druk. Po chwi​li mil​cze ​nia Jan za​da​je py​-
ta​nie:

– Za​ko​cha​łaś się w Iva​nie Rös​se ​lu?
Ko​bie ​ta pod ​no​si wzrok i szyb​ko prze ​czą​co krę ​ci gło​wą.
– O co więc cho​dzi?
Han ​na nie od ​po​wia​da. Wpa​tru ​je się w nie ​go swy​mi ja​sno​nie ​bie ​ski​mi ocza​mi – dłu ​go, jak​by

stu ​dio​wa​ła rysy jego twa​rzy. Chce się ca​ło​wać, my​śli Jan. Być może to taka chwi​la, kie ​dy lu ​-
dzie się ca​łu ​ją. Gdy my​śli o po​ca​łun ​kach, przy​po​mi​na​ją mu się usta Rami przy​ci​śnię ​te do
jego, wte ​dy w Ka​pe ​di​mie, i od razu wszyst ​ko jest nie tak. Musi my​śleć o czymś in ​nym.
O przed ​szko​lu. O dzie ​ciach.



– Mar​twię się o Leo – mówi.
– O kogo?
– Leo Lund ​ber​ga… Leo z Po​la​ny.
– Wiem, kto to.
– Tak, ale… Pró​bo​wa​łem z nim roz ​ma​wiać – cią​gnie Jan. – Pró​bo​wa​łem się nim za​jąć, ale

to nie ta​kie pro​ste. Jest mu źle… Nie wiem, jak mu po​móc.
– Po​móc w czym?
– W za​po​mnie ​niu tego, co wi​dział.
– A co wi​dział?
Jan krę ​ci gło​wą. Przy​gnę ​bia go sama myśl o ma​łym Leo, ale od ​po​wia​da w koń ​cu:
– My​ślę, że Leo wi​dział, jak oj​ciec za​bi​ja jego mat ​kę.
Han ​na pa​trzy na nie ​go pu ​stym wzro​kiem.
– Mó​wi​łeś to Ma​rie-Lo​uise?
– Tro​chę, ale nie była zbyt za​in ​te ​re ​so​wa​na.
– Ty też nic nie mo​żesz zro​bić – mówi Han ​na. – Nie moż ​na usu ​nąć czy​ichś ran. One zo​-

sta​ją na za​wsze.
Jan wzdy​cha.
– Chcę tyl​ko, żeby czuł się bez ​piecz ​nie, jak wszyst ​kie inne dzie ​ci… Żeby czuł, że na świe ​-

cie jest mnó​stwo mi​ło​ści.
Milk​nie, zda​jąc so​bie spra​wę, że to ostat ​nie brzmi na​praw​dę śmiesz ​nie.  M n ó s t w o 

 m i ł o ś c i   n a   ś w i e c i e. Jak pa​te ​tycz ​nie.
– A może chcesz to zro​bić dla tego dru ​gie ​go chłop​ca? – pyta Han ​na.
– Ja​kie ​go chłop​ca?
– Tego, któ​re ​go zgu ​bi​łeś w le ​sie.
Jan wbi​ja wzrok w stół, by po chwi​li pod ​nieść oczy na Han ​nę. Wy​zna​nie chce się prze ​-

pchnąć na ze ​wnątrz, z ca​łych sił.
– To nie było do koń ​ca tak – mówi w koń ​cu ci​chym gło​sem. – Nie zgu ​bi​łem go.
– Nie?
– Nie… Ja go zo​sta​wi​łem w le ​sie.
Han ​na pa​trzy na nie ​go, a on szyb​ko do​da​je:
– To nie trwa​ło zbyt dłu ​go… i nie dzia​ła mu się krzyw​da.
– Dla​cze ​go to zro​bi​łeś?
Jan wzdy​cha.
– Była to swe ​go ro​dza​ju ze ​msta… na jego ro​dzi​cach. Na jego ma​mie. Chcia​łem, żeby cier​-

pia​ła. Wy​da​wa​ło mi się, że wiem, co ro​bię, ale…
Milk​nie.
– Czu ​łeś się po tym le ​piej? – pyta Han ​na.
– Nie wiem, ra​czej nie… Sta​ram się nie my​śleć o tym zbyt wie ​le.
– Zro​bił​byś to po​now​nie?
Jan, pa​trząc na Han ​nę, po​trzą​sa gło​wą, tak szcze ​rze, jak to tyl​ko moż ​li​we.
– Nig​dy nie skrzyw​dził​bym dziec ​ka.
– Ro​zu ​miem – mówi Han ​na. – Wie ​rzę ci.



Nie ​bie ​skie oczy zno​wu na nie ​go pa​trzą. Wła​ści​wie nie wie, co my​śleć o Han ​nie. Może po​-
wi​nien zo​stać, dłu ​żej z nią po​roz ​ma​wiać i spró​bo​wać się do​wie ​dzieć, co tak na​praw​dę o nim
są​dzi. I o Rös​se ​lu.

Nie. Wsta​je.
– Dzię ​ku ​ję za her​ba​tę, Han ​no. Do zo​ba​cze ​nia w pra​cy.
Wy​cho​dzi w zim ​ną noc, kie ​ru ​jąc się pro​sto do domu, z ple ​ca​kiem wy​peł​nio​nym ksią​żecz ​-

ka​mi Rami.
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Kapedim

Kon ​cert za​koń ​czo​ny po​ca​łun ​kiem i bój​ką miał się od ​być w po​ko​ju te ​le ​wi​zyj​nym w Ka​pe ​di​-
mie.

Za​po​wie ​dzia​no go na dzie ​więt ​na​stą, ale o tej po​rze po​ja​wi​ły się tyl​ko trzy oso​by. Pierw​szą
była ubra​na na czar​no ko​bie ​ta, któ​ra wcze ​śniej we ​tknę ​ła gło​wę do po​ko​ju Rami, aby przy​po​-
mnieć jej o go​dzi​nie roz ​mo​wy – ta, któ​rą Rami prze ​zwa​ła Psy​cho​pa​plą. Opie ​kun Jör​gen przy​-
szedł w to​wa​rzy​stwie ma​łej dziew​czyn ​ki o pło​chli​wych nie ​bie ​skich oczach. Jan nig​dy nie
wi​dział, aby z kimś roz ​ma​wia​ła. Była rów​nie nie ​śmia​ła jak on sam.

Jan usta​wił per​ku ​sję za mi​kro​fo​nem Rami, tak żeby było go do​brze sły​chać, ale żeby nie
był na wi​do​ku. Już ża​ło​wał tego po​my​słu.

Pięć po siód ​mej za​czę ​li się gro​ma​dzić ko​lej​ni słu ​cha​cze – du ​chy, jak na​zy​wa​ła ich Rami.
Po​włó​cząc no​ga​mi, wcho​dzi​li do po​ko​ju i sia​da​li po tu ​rec ​ku na pod ​ło​dze. Jan w więk​szo​ści
nie znał ich imion, ale za​czy​nał roz ​po​zna​wać wie ​le z trzy​ma​nych tu osób. Prze ​by​wa​ło tu
czter​na​ścio​ro lub pięt ​na​ścio​ro młod ​szych na​sto​lat ​ków – w więk​szo​ści dziew​czyn, ale było też
kil​ku chło​pa​ków – jed ​ni roz ​czo​chra​ni, inni sta​ran ​nie ucze ​sa​ni. Kil​ko​ro pa​cjen ​tów sie ​dzia​ło
nie ​ru ​cho​mo, kil​ko​ro in ​nych przez cały czas się wier​ci​ło i roz ​glą​da​ło wko​ło. Byli nar​ko​ma​na​-
mi? A może nę ​ka​li in ​nych lub sami byli nę ​ka​ni?

Jan nie miał bla​de ​go po​ję ​cia, z ja​kie ​go po​wo​du ci wszy​scy mło​dzi lu ​dzie zna​leź ​li się w Ka​-
pe ​di​mie. Nie znał ni​ko​go poza Rami. A kie ​dy zo​ba​czył, jak chu ​dy czter​na​sto​la​tek, pa​trząc na
nią, po​chy​lił się do swe ​go ko​le ​gi i szep​nął: „Kim ona jest?”, zro​zu ​miał, że Rami trzy​ma się na
ubo​czu jesz ​cze bar​dziej niż on sam. Rami zaś przez cały czas w mil​cze ​niu cze ​ka​ła przy mi​-
kro​fo​nie, wy​pro​sto​wa​na, moc ​no trzy​ma​jąc gi​ta​rę. Twarz mia​ła bia​łą jak kre ​da. W pew​nej
chwi​li sta​nął obok niej Jör​gen, z rę ​ka​mi w kie ​sze ​niach spodni. Spoj​rzał na wszyst ​kich przy​by​-
łych.

– No do​bra, pora na tro​chę mu ​zy​ki… To nasi przy​ja​cie ​le, Ali​ce i Jan, któ​rzy za​gra​ją kil​ka
pio​se ​nek.

Pre ​zen ​ta​cję skwi​to​wa​no kil​ko​ma nie ​pew​ny​mi chi​cho​ta​mi i peł​nym za​wo​du py​ta​niem:
– A co z te ​le ​wi​zją? – za​dał je wy​so​ki chło​pak w dżin ​so​wej kurt ​ce. Jan nie pa​mię ​tał jego

imie ​nia. – Dzi​siaj wie ​czo​rem jest ho​kej… Nie mo​że ​my po​oglą​dać te ​le ​wi​zji?
– Ile tyl​ko chce ​cie, po kon ​cer​cie – od ​parł Jör​gen. – A te ​raz ci​sza.
Du ​chy jed ​nak nie były ci​cho, sztur​cha​ły się, śmia​ły i szep​ta​ły.
Rami też mia​ła tre ​mę. Nie taką jak Jan, ale wi​dział, że za​my​ka oczy, jak​by pró​bo​wa​ła za​-

po​mnieć, że ktoś jesz ​cze znaj​du ​je się w po​ko​ju. Mimo to ist ​niał wy​raź ​ny kon ​takt mię ​dzy nią
a pu ​blicz ​no​ścią – kie ​dy tyl​ko otwo​rzy​ła usta, wszy​scy sie ​dzą​cy na pod ​ło​dze za​mil​kli. Pa​trzy​li
na nią.

– Okej – za​czę ​ła Rami, ce ​dząc sło​wa do mi​kro​fo​nu – to bę ​dzie ame ​ry​kań ​ska pio​sen ​ka, któ​-
rą prze ​tłu ​ma​czy​łam…

Za​czę ​ła od Domu Wscho​dzą​ce​go Słoń​ca. Jan był za​do​wo​lo​ny, ten akom ​pa​nia​ment znał naj​-
le ​piej. Póź ​niej była jej wer​sja ka​wał​ka Hel​pless Ne ​ila Youn ​ga, któ​rą na​zwa​ła Bez ​rad​ny, i Ce​re​-
mo​ny Joy Di​vi​sion, na​zwa​na przez nią Ry ​tu​ałem. Te pio​sen ​ki Jan tak​że miał wy​ćwi​czo​ne.



Śpie ​wa​jąc, Rami za​czy​na​ła się od ​prę ​żać, jej twarz na​bie ​ra​ła zdrow​szych barw. Kie ​dy skoń ​-
czy​li Ry ​tu​ał, od ​wró​ci​ła się na​gle, prze ​szła obok per​ku ​sji, po​de ​szła do Jana i po​ca​ło​wa​ła go
w usta. Prze ​stał grać. Po​ca​łu ​nek trwał trzy se ​kun ​dy, ale świat się za​trzy​mał. Rami ode ​rwa​ła
swo​je usta od jego i się uśmiech ​nę ​ła. Na​stęp​nie wró​ci​ła do mi​kro​fo​nu.

– Ostat ​nią pio​sen ​kę za​ty​tu ​ło​wa​łam Jan i ja – po​wie ​dzia​ła i dała Ja​no​wi znak, że ma grać
w ryt ​mie na czte ​ry.

Nig​dy wcze ​śniej nie sły​szał tego ty​tu ​łu, po po​ca​łun ​ku nie mógł wró​cić do rów​no​wa​gi, ale
w koń ​cu, po kil​ku zna​kach da​nych przez Rami, zna​lazł wła​ści​wy rytm. Rami za​gra​ła akord
w to​na​cji mo​lo​wej i za​czę ​ła śpie ​wać:

Leżę w moim łóż ​ku,
A Jan leży tam, nie​da​le​ko
I wie​my, gdzie je​ste​śmy
I do​kąd ta po​dróż nas nie​sie.
A nie​sie nas w prze​stwo​rza,
Gdzie pa​nu​je chłód,
Lecz ciem​ność jest tak pięk​na,
Że wszyst​ko moż ​na za​po​mnieć.

Za​mknąw​szy oczy, śpie ​wa​ła da​lej re ​fren:

Ja i Jan, Jan i ja
Każ ​dej nocy, każ ​de​go dnia…

Jana tak za​sko​czy​ły sło​wa, że nie ​mal po​my​lił rytm. Pio​sen ​ka brzmia​ła, jak​by on i Rami byli
 z e   s o b ą, a prze ​cież nie byli. Znał jej za​pach, ale ona nig​dy na​wet go nie do​tknę ​ła.

Kie ​dy skoń ​czy​ła się pio​sen ​ka, Rami od razu prze ​szła na inny akord w tym sa​mym ryt ​mie.
Po​chy​li​ła się do mi​kro​fo​nu i po raz pierw​szy spoj​rza​ła pro​sto na pu ​blicz ​ność. Jan wi​dział, jak
się uśmie ​cha, mó​wiąc:

– A to pio​sen ​ka o mo​jej psy​cho​log.
Za​gra​ła ostry riff na gi​ta​rze, ski​nę ​ła na Jana, skła​nia​jąc go do gra​nia.
Rami wczu ​wa​ła się w rytm, za​mknę ​ła zno​wu oczy i moc ​no ak​cen ​tu ​jąc sło​wa, za​czę ​ła

śpie ​wać:

Z two​ich ust wy ​cho​dzi bat,
Two​je ple​cy po​wi​ły brzesz ​czot,
W głę​bo​kiej stud​ni two​je​go umy ​słu
Zro​dzi​ły się małe pi​jaw ​ki.
I ude​rzy ​łaś mnie, kie​dy by ​łam 
nie​po​słusz ​na.

Na​bra​ła po​wie ​trza przed re ​fre ​nem, któ​re ​go sło​wa wy​rzu ​ca​ła z sie ​bie z jesz ​cze więk​szą siłą:



Psy ​cho, psy ​cho, psy ​cho​pa​pla!
Prze​stań ga​dać, prze​stań wresz ​cie!
Zo​staw mnie w spo​ko​ju!

Re ​fren wy​brzmie ​wał zno​wu i jesz ​cze raz. Rami sta​ła wy​pro​sto​wa​na, wy​rzu ​ca​jąc z sie ​bie
sło​wa: „Prze ​stań ga​dać, prze ​stań wresz ​cie!”. Nie gra​ła już na gi​ta​rze, ale Jan nadal wy​bi​jał
moc ​ny rytm do pa​da​ją​cych słów.

Wi​dział wszyst ​kich z Ka​pe ​di​mu – pa​cjen ​tów i per​so​nel, któ​rzy sie ​dzie ​li jak za​cza​ro​wa​ni.
Na​sto​lat ​ki już wcze ​śniej prze ​sta​ły szep​tać. Wszy​scy sie ​dzie ​li i słu ​cha​li.

Psy​cho​pa​pla wsta​ła. Nie mia​ła za​chwy​co​nej miny, a z każ ​dym sło​wem wy​krzy​ki​wa​nym
przez Rami zbli​ża​ła się o krok do mi​kro​fo​nu. W koń ​cu zna​la​zła się metr od Jana i pół me ​tra
od Rami. Dziew​czy​na jej nie wi​dzia​ła, śpie ​wa​ła wciąż z za​mknię ​ty​mi ocza​mi. „Prze ​stań ga​-
dać, prze ​stań wresz ​cie!”

Psy​cho​pa​pla chwy​ci​ła Rami za rękę i do​pie ​ro wte ​dy dziew​czy​na otwo​rzy​ła oczy. Nie
zwra​ca​ła jed ​nak na nią uwa​gi, śpie ​wa​jąc nie ​prze ​rwa​nie. Te ​raz jej śpiew brzmiał bar​dziej jak
okrzyk bo​jo​wy:

– Prze ​stań! Prze ​stań! Prze ​stań!
Psy​cho​pa​pla zła​pa​ła sta​tyw i od ​su ​nę ​ła mi​kro​fon.
Jed ​nak rów​nież wte ​dy nie za​pa​dła ci​sza, gdyż Rami krzy​cza​ła bez mi​kro​fo​nu. Z wnę ​trza

wy​do​by​ła nie ​ludz ​ki wrzask, któ​ry spra​wił, że pu ​blicz ​ność na pod ​ło​dze aż pod ​sko​czy​ła i od ​-
chy​li​ła się w tył.

– Umie ​raj! Zdy​chaj! – krzy​cza​ła Rami, rzu ​ca​jąc się na Psy​cho​pa​plę jak dra​pież ​nik.
Z hu ​kiem wpa​dły mię ​dzy pu ​blicz ​ność. Prze ​ta​cza​ły się wo​ko​ło, jak​by były do sie ​bie przy​pię ​-

te. Dwie za​pa​śnicz ​ki. Jan ga​pił się na tę sce ​nę, nie prze ​sta​jąc ude ​rzać w bęb​ny. Sły​szał krzyk
Rami, wi​dział, jak dziew​czy​na dra​pie pa​znok​cia​mi – lecz nie Psy​cho​pa​plę, tyl​ko samą sie ​bie.
Roz ​dra​pa​ła so​bie przed ​ra​mio​na do krwi, a cien ​kie błysz ​czą​ce czer​wo​ne struż ​ki bru ​dzi​ły ją,
pod ​ło​gę i ubra​nia oraz twarz Psy​cho​pa​pli.

– Spo​kój, Ali​ce!
Jan usły​szał szyb​kie kro​ki. Po​ja​wi​li się Jör​gen i jesz ​cze je ​den pra​cow​nik, by od ​cią​gnąć

Rami. Jej krzyk nie usta​wał, rzu ​ca​ła się dzi​ko do​ko​ła.
– Prze ​stań wa​lić w te bęb​ny! – wrza​snął Jör​gen do Jana.
Od razu prze ​rwał grę, ale nie za​pa​no​wa​ła ci​sza. Rami wciąż krzy​cza​ła. Opie ​ku ​nom uda​ło

się ją moc ​no chwy​cić, po czym za​czę ​li wy​cią​gać ją z po​ko​ju. Jan sły​szał jej krzyk nik​ną​cy
gdzieś na ko​ry​ta​rzu, póź ​niej na​sta​ła ci​sza.

Na​gle wszyst ​ko się uspo​ko​iło, sły​chać było tyl​ko czyjś cięż ​ki od ​dech. Psy​cho​pa​pla. Wsta​ła
po​wo​li, po​pra​wia​jąc swo​ją za​krwa​wio​ną bluz ​kę. Ja​kiś współ​pra​cow​nik po​dał jej chu ​s​tecz ​kę.

– Wi​dzisz? – po​wie ​dzia​ła Psy​cho​pa​pla. – Pa​mię ​tasz moją dia​gno​zę?
Kon ​cert się za​koń ​czył, lecz Jan się jesz ​cze nie pod ​no​sił. Do​pie ​ro po chwi​li wstał i za​cząć

zbie ​rać per​ku ​sję. Ręce mu drża​ły. Chło​pak w dżin ​so​wej kurt ​ce ro​zej​rzał się z nie ​pew​nym
uśmie ​chem, a na​stęp​nie pod ​szedł i włą​czył te ​le ​wi​zor. Jan wy​szedł sam. Za​niósł in ​stru ​ment
z po​wro​tem do skła​dzi​ku. Za​mie ​rzał wró​cić do sie ​bie i tro​chę po​ry​so​wać, ale kie ​dy zo​ba​czył
za​mknię ​te drzwi do po​ko​ju Rami, za​trzy​mał się, spoj​rzał na nie i za​pu ​kał. Nikt nie od ​po​wie ​-



dział, więc po​no​wił pró​bę.
Ci​sza.
– Nie ma jej – ode ​zwał się dźwięcz ​ny głos za jego ple ​ca​mi.
Jan od ​wró​cił się i uj​rzał na ko​ry​ta​rzu dziew​czy​nę. Jed ​ną z du ​chów.
– Co?
– Za​bra​li ją na dół, do Nory.
– Do Nory… A co to ta​kie ​go?
– Za​my​ka​ją cię tam, kie ​dy na przy​kład się awan ​tu ​ru ​jesz.
– Gdzie to jest?
– Na dole, w piw​ni​cy – wy​ja​śnił duch. – Pro​wa​dzą tam drzwi za​mknię ​te na mnó​stwo

zam ​ków.

Nora?
Jan za​kradł się do pod ​zie ​mi, w dłu ​gie ci​che ko​ry​ta​rze. Zna​lazł wła​ści​we drzwi i za​pu ​kał.

Te ​raz tak​że nie do​cze ​kał się od ​ze ​wu – drzwi były sta​lo​we i za​pew​ne wy​głu ​sza​ły wszel​kie
dźwię ​ki. Mię ​dzy drzwia​mi a pod ​ło​gą Jan za​uwa​żył jed ​nak wą​ską szcze ​li​nę.

Wró​cił do swe ​go po​ko​ju po pa​pier i dłu ​go​pi​sy. Nie wie ​dział, co ma Rami po​wie ​dzieć, ale
mu ​siał ją prze ​cież pod ​nieść na du ​chu, więc na​pi​sał:

ŚWIET ​NY KON ​CERT! / JAN
Wsu ​nął kart ​kę pod drzwia​mi i na​wet uda​ło mu się wci​snąć dłu ​go​pis. Mi​nę ​ło kil​ka mi​nut.

Z po​miesz ​cze ​nia nie do​cho​dził ża​den dźwięk. Po chwi​li kart ​ka po​ja​wi​ła się z po​wro​tem. Było
na niej na​pi​sa​ne tyl​ko jed ​no zda​nie:

JE ​STEM WIE ​WIÓR​KĄ
PO ​ZBA​WIO ​NĄ DRZEW I PO ​WIE ​TRZA.
Wpa​try​wał się w kart ​kę, po czym usiadł i za​czął ry​so​wać dziew​czy​nę z gi​ta​rą, sto​ją​cą na

wiel​kiej sce ​nie przed ol​brzy​mią pu ​blicz ​no​ścią, któ​ra słu ​cha​ła jej pio​se ​nek z unie ​sio​ny​mi rę ​ka​-
mi. Sta​rał się od ​wzo​ro​wać twarz Rami jak naj​le ​piej. Go​to​wy ob​ra​zek wsu ​nął pod drzwi i szyb​-
ko opu ​ścił piw​ni​cę.

Na​stęp​ne ​go ran ​ka usły​szał ja​kiś ru ​mor na ko​ry​ta​rzu. Gło​śne kro​ki i pod ​nie ​sio​ne gło​sy, a po
chwi​li za​my​ka​ją​ce się drzwi po​ko​ju Rami. Kie ​dy zro​bi​ło się zu ​peł​nie ci​cho, wy​szedł i do niej
za​pu ​kał.

– Kto tam? – za​py​ta​ła zza drzwi bez ​dź ​więcz ​nym gło​sem, gło​sem nie ​prze ​ja​wia​ją​cym cie ​ka​-
wo​ści.

– Jan.
Do​pie ​ro po chwi​li od ​po​wie ​dzia​ła:
– Wejdź.
Ostroż ​nie otwo​rzył drzwi, jak​by mo​gły się ze ​psuć. W po​ko​ju było ciem ​no, ale już się do

tego przy​zwy​cza​ił.
– Dzię ​ku ​ję za ry​su ​nek – rze ​kła tyl​ko.
– Nie ma za co.
Le ​żąc na łóż ​ku, Rami ga​pi​ła się w su ​fit, trzy​ma​jąc obok sie ​bie gi​ta​rę ni​czym do​mo​we zwie ​-



rząt ​ko. Jan nie mógł do​strzec, czy była przy​wią​za​na. Nie bał się, mimo to za​trzy​mał się przy
drzwiach.

– Do​brze nam wczo​raj po​szło – po​wie ​dział. – Cał​kiem nie ​źle.
Rami po​krę ​ci​ła gło​wą.
– Mu ​szę się wy​do​stać z Ka​pe ​di​mu, oni mnie tu wy​koń ​czą… Ty chy​ba też chciał​byś być

jak naj​da​lej stąd?
Pod ​nio​sła gło​wę, by na nie ​go spoj​rzeć. Jan ski​nął ostroż ​nie, mimo że wca​le nie chciał stąd

wy​cho​dzić. Wła​ści​wie chciał skoń ​czyć tu szko​łę. Jeść, spać, grać w ping-pon ​ga z Jör​ge ​nem
i akom ​pa​nio​wać Rami na per​ku ​sji.

Zno​wu skie ​ro​wa​ła wzrok na su ​fit.
– Ale naj​pierw się na niej ze ​msz ​czę.
– Na kim?
– Na Psy​cho​pa​pli. To ona mnie za​mknę ​ła.
– Wiem – po​wie ​dział Jan.
– Ale nie to jest naj​gor​sze… – cią​gnę ​ła Rami, wska​zu ​jąc gło​wą biur​ko. – Kie ​dy sie ​dzia​łam

tam na dole, we ​szła tu i zwi​nę ​ła mój dzien ​nik. Wiem, że te ​raz go czy​ta. Od po​cząt ​ku do
koń ​ca.

Jan spoj​rzał na biur​ko. To mo​gła być praw​da, gdyż le ​żą​cy tam wcze ​śniej to​mik znik​nął.
– Po​ża​łu ​ją tego – rze ​kła Rami. – Ona i jej ro​dzi​na.
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Jan nie przy​po​mi​na so​bie, aby przez te wszyst ​kie lata miesz ​ka​nia w blo​ku kie ​dy​kol​wiek roz ​-
ma​wiał z któ​rymś są​sia​dem. Kie ​dy spo​ty​kał ko​goś na scho​dach, cza​sem mó​wił „dzień do​-
bry”, ale nig​dy się nie za​trzy​my​wał. Klat ​ka scho​do​wa to dla nie ​go nie miej​sce spo​tkań, lecz
próż ​nia, gdzie je ​dy​nym sły​sza​nym dźwię ​kiem jest głu ​chy od ​głos za​my​ka​nych drzwi. Tu ​taj
jed ​nak, w Val​li, jest pe ​wien są​siad, z któ​rym zda​rzy​ło mu się roz ​ma​wiać. I chciał​by go spo​-
tkać raz jesz ​cze.

Wró​ciw​szy do domu po wie ​czo​rze spę ​dzo​nym u Han ​ny, kła​dzie na sto​le ilu ​stro​wa​ne
książ ​ki Rami, a póź ​niej za​pa​da w głę ​bo​ki sen.

Po prze ​bu ​dze ​niu wciąż czu ​je zmę ​cze ​nie. Ma jed ​nak kil​ka rze ​czy do zro​bie ​nia. Po śnia​da​-
niu bie ​rze z kuch ​ni pu ​stą fi​li​żan ​kę i trzy​ma​jąc ją w dło​ni, scho​dzi dwa pię ​tra ni​żej. Dzwo​ni
do drzwi, na któ​rych znaj​du ​je się ta​blicz ​ka z na​zwi​skiem V. LE ​GÉN.

Drzwi otwie ​ra​ją się nie ​mal po mi​nu ​cie. Do noz ​drzy Jana do​cie ​ra za​pach ty​to​niu faj​ko​we ​-
go i al​ko​ho​lu. Si​wo​wło​sy są​siad pa​trzy na nie ​go pu ​stym wzro​kiem, pod ​czas gdy on uśmie ​cha
się sze ​ro​ko.

– Wi​tam po​now​nie – mówi. – To ja, ten, któ​ry lubi piec… Miesz ​kam dwa pię ​tra wy​żej…
Czy ma pan może jesz ​cze tro​chę cu ​kru?

Są​siad wy​glą​da, jak​by go roz ​po​znał, ale by​najm ​niej nie cie ​szy się z po​now​ne ​go spo​tka​nia.
– Zno​wu cu ​kier krysz ​tał?
– Obo​jęt ​ne jaki.
Le ​gén bie ​rze od nie ​go fi​li​żan ​kę i od ​wra​ca się. Nie za​pra​sza go do ciem ​ne ​go przed ​po​ko​ju,

ale Jan wcho​dzi mimo to. Tym ra​zem nie wi​dać nig​dzie szma​cia​nej tor​by ze Świę ​tej Pa​try​-
cji, któ​ra po​przed ​nim ra​zem le ​ża​ła na pod ​ło​dze, więc Jan wcho​dzi da​lej i za​glą​da do kuch ​-
ni. Wszę ​dzie sto​ją ster​ty ta​le ​rzy. Bu ​tel​ki i ka​ni​stry two​rzą małe wy​sep​ki na pod ​ło​dze, na
oknie utwo​rzy​ła się sza​ra war​stwa tłu ​ste ​go bru ​du.

– Pra​cu ​ję w Świę ​tej Pa​try​cji… – mówi Jan do ple ​ców Le ​géna.
Są​siad nie re ​agu ​je, sto​jąc przy bla​cie i wsy​pu ​jąc cu ​kier.
– Pan też tam chy​ba pra​co​wał? – cią​gnie Jan.
Tym ra​zem tak​że nie otrzy​mu ​je od ​po​wie ​dzi, cho​ciaż wy​da​je mu się, że do​strzegł nie ​mra​-

we ski​nie ​nie. Po​sta​na​wia więc kon ​ty​nu ​ować:
– Pra​co​wał pan w pral​ni?
Tym ra​zem Le ​gén kiwa gło​wą na pew​no.
– Tak.
– Jak dłu ​go?
– Dwa​dzie ​ścia osiem lat. I sie ​dem mie ​się ​cy.
– Nie ​źle! Ale te ​raz jest już pan na eme ​ry​tu ​rze?
– Tak – od ​po​wia​da Le ​gén. – Te ​raz ro​bię już tyl​ko wino.
Jan roz ​glą​da się po kuch ​ni. Zga​dza się, bu ​tel​ki i ka​ni​ster​ki są wszę ​dzie. A owo​co​wy za​-

pach al​ko​ho​lu po​cho​dzi z opa​ko​wań, a nie od Le ​géna.
– Ale może – za​czy​na nie ​śmia​ło Jan – pa​mię ​ta pan jesz ​cze, jak tam jest… w kli​ni​ce?



– Tak, co nie ​co.
– Ja​kieś ta​jem ​ne przej​ścia? – do​da​je Jan z uśmie ​chem, aby po​ka​zać, że to żart, cho​ciaż

wca​le nie żar​tu ​je.
Le ​gén koń ​czy prze ​sy​py​wać cu ​kier i spo​glą​da na Jana. Ten więc kon ​ty​nu ​uje:
– Cie ​ka​wi mnie hi​sto​ria tego miej​sca. Może ze ​chciał​by pan mi coś opo​wie ​dzieć?
– A po co? – dzi​wi się Le ​gén, pod ​no​sząc fi​li​żan ​kę z cu ​krem.
– Pra​cu ​ję tam… In ​te ​re ​su ​je mnie moje miej​sce pra​cy… Nig​dy nie by​łem na od ​dzia​łach

szpi​tal​nych.
– Na​praw​dę? – od ​po​wia​da Le ​gén. – To gdzie pra​cu ​jesz?
Ja​no​wi nie przy​cho​dzi do gło​wy żad ​ne do​bre kłam ​stwo, więc od ​po​wia​da:
– W przed ​szko​lu.
– W przed ​szko​lu? Tam nie ma żad ​ne ​go przed ​szko​la.
– Ależ jest, te ​raz jest – mówi Jan. – Cho​dzą do nie ​go dzie ​ci, któ​rych ro​dzi​ce prze ​by​wa​ją

w szpi​ta​lu.
Le ​gén z nie ​do​wie ​rza​niem krę ​ci gło​wą. Po chwi​li za​my​śle ​nia wrę ​cza Ja​no​wi fi​li​żan ​kę z cu ​-

krem.
– No do​bra… W ta​kim ra​zie stó​wa.
– Jaka stó​wa?
– Sto ko​ron, to opo​wiem. I do​sta​niesz jesz ​cze flasz ​kę.
Po krót ​kim za​sta​no​wie ​niu Jan się zga​dza.
– Je ​śli pan opo​wie, póź ​niej przy​nio​sę pie ​nią​dze – mówi.
Le ​gén sa​do​wi się po​wo​li przy ku ​chen ​nym sto​le. Przez chwi​lę mil​czy.
– Nie ma tam żad ​nych ta​jem ​nych przejść – za​czy​na wresz ​cie opo​wieść. – Nig​dy żad ​ne ​go

nie wi​dzia​łem… Jest tam jed ​nak coś in ​ne ​go.
Grze ​bie wśród ga​zet i ra​chun ​ków za​kry​wa​ją​cych ob​rus, by po chwi​li zna​leźć ołó​wek i pół

kart ​ki pa​pie ​ru. Za​czy​na na niej ry​so​wać kwa​dra​ty i wą​skie pro​sto​ką​ty.
– Co to jest? – pyta Jan.
– Pral​nia. – Do​ry​so​wu ​je strzał​kę. – Idziesz do su ​szar​ni. Ta​kie duże sze ​ro​kie drzwi. Nie

wcho​dzisz tam jed ​nak, tyl​ko otwie ​rasz drzwi po pra​wej stro​nie. Wcho​dzisz do ma​ga​zyn ​-
ku… – Wo​kół jed ​ne ​go z kwa​dra​tów ry​su ​je gru ​by okrąg. – A tu, za wszyst ​ki​mi gra​ta​mi, jest
dro​ga na górę.

– Scho​dy?
– Nie – od ​po​wia​da Le ​gén. – Sta​ra win ​da. Je ​dzie pro​sto na od ​dzia​ły… Wszyst ​kie. Ale nie ​-

zbyt wie ​lu o tym wie.
Jan przy​glą​da się nie ​sta​ran ​ne ​mu szki​co​wi.
– W pral​ni za​wsze są lu ​dzie. I peł​no straż ​ni​ków.
– Nie w nie ​dzie ​le – wy​ja​śnia Le ​gén. – W dni świą​tecz ​ne w pral​ni jest pu ​sto, pu ​sto i ci​cho.

Wte ​dy moż ​na jeź ​dzić w górę i w dół do woli.
Po raz pierw​szy męż ​czy​zna pa​trzy Ja​no​wi w oczy, a ten zda​je so​bie spra​wę, że Le ​gén opo​-

wia​da o so​bie. Na​gle po​wsta​je mię ​dzy nimi nić po​ro​zu ​mie ​nia. Dwa​dzie ​ścia osiem lat w Świę ​-
tym Psy​cho​lu, my​śli Jan. W ta​kim cza​sie moż ​na po​znać każ ​dy metr kwa​dra​to​wy, każ ​de
drzwi i ko​ry​tarz. Mu ​siał spo​tkać wie ​lu pa​cjen ​tów, prze ​by​wa​ją​cych tam w tym cza​sie. Wi​-



dzieć ich i za​sta​na​wiać się nad ich lo​sem.
– A pan uży​wał tej win ​dy? – pyta Jan.
– Tak – przy​zna​je Le ​gén. – Nie ​kie ​dy.
– W nie ​dzie ​le?
– Zda​rza​ło się.
– Spo​ty​kał się pan tam z kimś?
Le ​gén kiwa gło​wą. Wy​glą​da, jak​by przy​po​mi​nał so​bie te spo​tka​nia.
– Z ko​bie ​tą?
– Była pięk​na, na​praw​dę ślicz ​na… ale mia​ła w so​bie pie ​kło – Le ​gén po​twier​dza z roz ​rzew​-

nie ​niem.
Jan nie pyta o nic wię ​cej.
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Ryś

Pani in ​spek​tor po​li​cji mia​ła ja​sno​zie ​lo​ne oczy, któ​ry​mi lu ​stro​wa​ła roz ​mów​cę. Nig​dy nie ucie ​-
ka​ła przed czy​imś spoj​rze ​niem. Sie ​dząc w fo​te ​lu Niny w se ​kre ​ta​ria​cie, wy​glą​da​ła na za​do​-
mo​wio​ną, jak​by zo​sta​ła kie ​row​nicz ​ką Ry​sia. Jan sta​rał się wy​glą​dać na rów​nie spo​koj​ne ​go –
był ostat ​nią oso​bą z per​so​ne ​lu przed ​szko​la, któ​rej jesz ​cze nie prze ​słu ​cha​no.

– Wi​dział pan ko​goś w le ​sie?
– Ma pani na my​śli… ko​goś do​ro​słe ​go?
– Dziec ​ko lub do​ro​słe ​go – po​wie ​dzia​ła po​li​cjant ​ka. – Ko​goś nie ​na​le ​żą​ce ​go do to​wa​rzy​szą​-

cej panu gru ​py, ko​goś poza pana ko​le ​żan ​ką i dzie ​cia​ka​mi.
Jan spoj​rzał na ko​bie ​tę, uda​jąc, że się za​sta​na​wia. Mógł​by wy​my​ślić ja​kiś cień mię ​dzy

drze ​wa​mi, ku ​ca​ją​cą mę ​ską syl​wet ​kę, ob​ser​wu ​ją​cą chłop​ców po​żą​dli​wym wzro​kiem. Wie ​dział
jed ​nak, że po​li​cja szu ​ka te ​raz po​ry​wa​cza, i nie chciał łą​czyć się w ja​ki​kol​wiek spo​sób z taką
po​sta​cią. Po​krę ​cił więc gło​wą.

– Ni​ko​go nie za​uwa​ży​łem… ale sły​sza​łem ja​kieś dźwię ​ki.
– Dźwię ​ki?
Jan nie sły​szał oczy​wi​ście żad ​nych dźwię ​ków, ale te ​raz mu ​siał już brnąć da​lej w tę opo​-

wieść:
– No… Trzesz ​czą​ce ga​łę ​zie, jak​by ktoś po​ru ​szał się mię ​dzy świer​ka​mi. Są​dzi​łem, że to ja​-

kieś zwie ​rzę.
– Ja​kie mo​gło to być zwie ​rzę?
– Nie wiem. Może sar​na. Albo łoś.
– In ​ny​mi sło​wy, coś du ​że ​go.
– Wła​śnie, duże zwie ​rzę… Ale nie dra​pież ​nik.
Po​li​cjant ​ka przyj​rza​ła mu się uważ ​nie.
– Co ma pan na my​śli, mó​wiąc „dra​pież ​nik”?
– No… ta​kie też by​wa​ją w la​sach – rzekł Jan. – Trud ​no je spo​tkać, bo są bar​dzo pło​chli​we,

ale by​wa​ją tu niedź ​wie ​dzie, ry​sie i wil​ki… Cho​ciaż wil​ki może nie, nie tak da​le ​ko na po​łu ​-
dniu… – Jan czuł, że za​czy​na pleść bez sen ​su. Za​mknął usta i uśmiech ​nął się nie ​co wy​mu ​-
sze ​nie. Po​li​cjant ​ka nie za​da​ła wię ​cej py​tań.

– Dzię ​ku ​ję panu – po​wie ​dzia​ła tyl​ko, za​pi​su ​jąc coś w no​tat ​ni​ku.
Jan wstał.
– Czy wy​śle ​cie jesz ​cze ja​kąś gru ​pę po​szu ​ki​waw​czą?
– Te ​raz nie – od ​par​ła po​li​cjant ​ka. – Bę ​dzie ak​cja z he ​li​kop​te ​ra, zor​ga​ni​zu ​je ​my dzia​ła​nia

punk​to​wo.
– Chęt ​nie po​mo​gę – za​de ​kla​ro​wał Jan. – W… w czym ​kol​wiek.
– Do​brze, dzię ​ku ​ję.
Wy​cho​dząc z po​ko​ju, Jan spoj​rzał na ze ​ga​rek. Było dwa​dzie ​ścia po dru ​giej. Wkrót ​ce mi​nie

cała doba, od ​kąd Wil​liam wkro​czył do bun ​kra, a Jan za​kradł się za nim i za​trza​snął drzwi.
Miał wra​że ​nie, że mi​nął rok.
Nina i po​zo​sta​li ko​le ​dzy z Ry​sia i Niedź ​wiad ​ka sie ​dzie ​li w po​ko​ju wy​cho​waw​ców. Pra​wie



ze sobą nie roz ​ma​wia​li, cze ​ka​li. Pa​no​wał na​strój jak na sty​pie. Si​grid Jans​son nie było
z nimi – po prze ​słu ​cha​niu do​sta​ła zwol​nie ​nie le ​kar​skie i uda​ła się do domu.

Bo to, czym zaj​mo​wa​ła się po​li​cja, chy​ba było prze ​słu ​cha​niem? Tak to wy​glą​da​ło. Py​ta​nia
wy​koń ​czy​ły Jana. Wie ​dział, że po​li​cja prze ​czy​ta​ła list, któ​ry wy​słał do ro​dzi​ców Wil​lia​ma, i że
te ​raz po​szu ​ki​wa​ni są po​ry​wa​cze chłop​ca. Jego chy​ba nie po​dej​rze ​wa​li?

Na​lał so​bie kawy i usiadł wśród po​zo​sta​łych wy​cho​waw​ców, pró​bu ​jąc się od ​prę ​żyć. Za
oknem nie było już wi​dać słoń ​ca. Na zmierzch było jesz ​cze za wcze ​śnie, ale po​wo​li się zbli​-
żał. Dla Wil​lia​ma – dru ​gi zmierzch w le ​sie, a póź ​niej wie ​czór i noc.

– Jak się czu ​jesz, Ja​nie? – za​py​ta​ła jed ​na z ko​le ​ża​nek ci​chym gło​sem.
Pod ​niósł wzrok.
– Do​brze.
– To nie była two​ja wina.
– Dzię ​ku ​ję.
N i e   j e g o   w i n a. Chwi​la​mi Jan sam wie ​rzył, że tak wła​śnie było, że Wil​liam po pro​stu

znik​nął. Za​raz jed ​nak przy​po​mi​nał so​bie, jaka jest praw​da, i ro​bi​ło mu się nie ​do​brze. Był
zmę ​czo​ny, czuł się po​ko​na​ny. Nie był wy​star​cza​ją​co sil​ny.

Ci​sza pa​nu ​ją​ca w przed ​szko​lu opusz ​czo​nym przez dzie ​ci była nie do znie ​sie ​nia. Ci​sza
i spo​kój. Dzia​ło się nie ​wie ​le. Tyl​ko umun ​du ​ro​wa​ni po​li​cjan ​ci po​ja​wia​li się cza​sa​mi na ko​ry​ta​-
rzu. Nadal wy​glą​da​li na zmar​twio​nych, co pod ​po​wia​da​ło Ja​no​wi, że Wil​lia​ma jesz ​cze nie od ​-
na​le ​zio​no.

Opróż ​nił swój ku ​bek i zno​wu wyj​rzał przez okno. Las po​nad przed ​szko​lem ciem ​niał.
Prze ​rwij to, mó​wił głos w jego gło​wie. Zrób to, co na​le ​ży, i prze ​rwij ten ry​tu ​ał. Wy​puść go.
Wstał.
– Mu ​szę iść.
– Chcesz wró​cić do domu? – za​py​ta​ła Nina.
– Nie wiem… Może pój​dę do lasu.
Bez ​rad ​nie spoj​rzał na Ninę, lecz od ​wró​ci​ła wzrok. Ze smut ​kiem w oczach spoj​rza​ła w stro​-

nę okna i do​da​ła ci​cho:
– Uwa​ża​ją, że już go tam nie ma.
– W po​rząd ​ku… Ale może cho​ciaż się tam przej​dę, za​nim wró​cę do domu – rzekł Jan. –

Mu ​szę się czymś za​jąć.
Kil​ko​ro współ​pra​cow​ni​ków z Ry​sia ob​da​rzy​ło go po​cie ​sza​ją​cym uśmie ​chem, lecz on go nie

od ​wza​jem ​nił.
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Jan uwa​ża, że z da​le ​ka Po​la​na wy​glą​da bar​dzo nie ​po​zor​nie. To wła​ści​wie tyl​ko drew​nia​ny
ba​rak, zbu ​do​wa​ny, żeby słu ​żyć na pró​bę przez kil​ka lat, a póź ​niej znik​nąć bez śla​du. Nad ​-
cho​dzi zima. Wy​star​czył​by je ​den moc ​niej​szy sztorm znad mo​rza, aby ze ​rwać dach z przed ​-
szko​la, zwa​lić ścia​ny i znisz ​czyć po​miesz ​cze ​nia. Świę ​ty Psy​chol to zu ​peł​nie co in ​ne ​go. Sza​ry
ka​mien ​ny bu ​dy​nek stoi od po​nad stu lat i za​pew​ne po​stoi jesz ​cze dru ​gie tyle.

Jest so​bo​ta, Jan ma noc ​ny dy​żur w przed ​szko​lu. Otwie ​ra​jąc drzwi, spo​dzie ​wa się usły​szeć
we ​so​łe dzie ​cię ​ce gło​si​ki, lecz we ​wnątrz jest ci​cho. Sły​chać je ​dy​nie sła​by szmer do​cho​dzą​cy
z kuch ​ni. Kie ​dy Jan wie ​sza kurt ​kę, z kuch ​ni wy​glą​da Han ​na. W dło​ni trzy​ma nóż, ale jest to
zwy​kły nóż sto​ło​wy. Wła​śnie opróż ​nia zmy​war​kę.

– Cześć – mówi.
– Cześć – od ​po​wia​da Jan. – Czy Li​lian dzi​siaj nie ma dy​żu ​ru?
– Jest cho​ra.
– Gdzie dzie ​ci? – Jan za​glą​da do wszyst ​kich po​miesz ​czeń.
– Są u no​wej ro​dzi​ny za​stęp​czej Miry – wy​ja​śnia Han ​na.
– Aha… A kie ​dy wra​ca​ją?
– Mogą tu być w każ ​dej chwi​li. – Han ​na roz ​glą​da się, mimo że nie ma ni​ko​go poza nimi,

i robi krok w jego kie ​run ​ku.
– Wszyst ​ko, o czym roz ​ma​wia​li​śmy, Han ​no – za​czy​na Jan ci​cho. – Wszyst ​kie ta​jem ​ni​ce…

Zo​sta​ną wy​łącz ​nie mię ​dzy nami, praw​da?
Czu ​je się idio​tycz ​nie, ale Han ​na krę ​ci tyl​ko gło​wą, pa​trząc na nie ​go błysz ​czą​cy​mi ocza​mi.
– Ta​jem ​ni​ce trzy​ma​ją nas ra​zem.
– Zga​dza się. – Jan kiwa gło​wą. – Za​war​li​śmy pakt.
W tej chwi​li otwie ​ra​ją się drzwi wej​ścio​we i do przed ​szko​la wpa​da​ją dwie małe po​sta​cie

ubra​ne w kom ​bi​ne ​zo​ny prze ​ciw​desz ​czo​we. Mira i Leo. Mira krzy​czy ra​do​śnie na wi​dok
swych wy​cho​waw​ców, a Han ​na i Jan au ​to​ma​tycz ​nie od ​su ​wa​ją się od sie ​bie o krok.
 T r z y m a j   f a s o n   p r z e d   d z i e ć m i. Pię ​cio​lat ​ków eskor​tu ​je męż ​czy​zna w śred ​nim
wie ​ku, ubra​ny w ja​sno​brą​zo​wą kurt ​kę i nie ​bie ​ską czap​kę z dasz ​kiem. Na no​gach ma po​rząd ​-
ne buty za kost ​kę. Spra​wia wra​że ​nie oso​by spo​koj​nej i pew​nej. Uśmie ​cha się de ​li​kat ​nie, po​da​-
jąc dłoń naj​pierw Ja​no​wi, a na​stęp​nie Han ​nie. Przed ​sta​wia się jako do​dat ​ko​wy tato Miry.
Obo​je uśmie ​cha​ją się do no​we ​go za​stęp​cze ​go ojca.

– Wszyst ​ko dzi​siaj po​szło do​brze – mówi. – To wspa​nia​łe dzie ​ci… Bę ​dzie świet ​nie.
– Bez wąt ​pie ​nia – zga​dza się Jan.
Po po​wro​cie dzie ​ci nie może już roz ​ma​wiać z Han ​ną. Dziew​czy​na koń ​czy pra​cę o siód ​mej

i punk​tu ​al​nie o tej go​dzi​nie wy​cho​dzi do domu, że ​gna​jąc się z pod ​opiecz ​ny​mi dłu ​gi​mi uści​-
ska​mi, a z Ja​nem krót ​kim ski​nie ​niem.

Kie ​dy Jan jest już sam z dzieć ​mi, przy​go​to​wu ​je ko​la​cję, po czym sia​da ra​zem z nimi przy
sto​le.

– Faj​nie dzi​siaj było?
Mira kiwa gło​wą.



– Będę miesz ​kać w go​spo​dar​stwie. Tam są ko​nie!
– Ojej… – Jan wy​ra​ża za​in ​te ​re ​so​wa​nie. – Po​zwo​li​li ci je po​gła​skać?
Mira przy​ta​ku ​je, peł​na na​dziei zwią​za​nych z za​miesz ​ka​niem na wsi. Wi​dząc jej spoj​rze ​-

nie, Jan tak​że czu ​je ra​dość. Na​stęp​nie przy​glą​da się Leo. Wie, że chło​piec rów​nież za​miesz ​ka
poza mia​stem, lecz w jego oczach nie ma śla​du ra​do​sne ​go wy​cze ​ki​wa​nia.

– Na​je ​dze ​ni? – pyta Jan.
– Może… Są ja​kieś sło​dy​cze? – pyta Mira. Wie, że jest so​bo​ta.
Dzie ​ci zja​da​ją więc tro​chę słod ​ko​ści, póź ​niej przy​cho​dzi pora na czy​ta​nie dwóch ksią​że ​-

czek z ob​raz ​ka​mi, aż w koń ​cu, po zwy​czaj​nych pro​te ​stach, kwa​drans po ósmej Mira i Leo
kła​dą się do łó​żek.

Jan sia​da w kuch ​ni i cze ​ka. Piw​nicz ​ny ko​ry​tarz pro​wa​dzą​cy do Świę ​te ​go Psy​cho​la kusi,
ale tego wie ​czo​ru nie za​mie ​rza tam iść. Do​pie ​ro ju ​tro, w nie ​dziel​ny wie ​czór, pral​nia ma być
pu ​sta, a kon ​tro​la – słab​sza. Dzi​siaj cze ​ka go tyl​ko krót ​ki wy​pad do po​ko​ju od ​wie ​dzin. Musi
pod ​jąć to ry​zy​ko.

O go​dzi​nie wpół do je ​de ​na​stej jest w win ​dzie w dro​dze na górę. Uchy​la drzwi. Po​kój jest
pu ​sty i ciem ​ny. Nic się tu nie zmie ​ni​ło, lecz kie ​dy pod ​cho​dzi do sofy i pod ​no​si jed ​ną z po​du ​-
szek, znaj​du ​je nową ko​per​tę. Tym ra​zem jest ja​sno​nie ​bie ​ska i nie tak gru ​ba. Jest w niej
osiem ​na​ście li​stów. Stwier​dza to, otwie ​ra​jąc ją już w kuch ​ni, ale wła​ści​wie ob​cho​dzi go tyl​ko
je ​den z nich. Za​adre ​so​wa​no go do nie ​go, do  J a n a, więc od razu roz ​ry​wa ko​per​tę, jak​by
otwie ​rał bo​żo​na​ro​dze ​nio​wy pre ​zent.

W środ ​ku jest tyl​ko mała kart ​ka pa​pie ​ru, a na niej za​le ​d ​wie krót ​ka wia​do​mość, za​pi​sa​na
ma​ły​mi i cien ​ki​mi li​te ​ra​mi. Jan czy​ta ją jed ​nak raz za ra​zem:

Ja​nie, wie​wiór ​ka pa​mię​ta Cię jak sen, jak wiersz lub błysz ​czą​cą chmu​rę na nie​bie.
Pa​mię​tam Cię, pa​mię​tam, pa​mię​tam.
Wciąż cze​kam, aby móc wyjść z zoo.
Ale Ty mo​żesz mnie tam zo​ba​czyć, moja dziu​pla jest wspa​nia​ła.
Wyjdź z lasu i po​szu​kaj.

Od ​po​wiedź. To od ​po​wiedź od Rami. Nie może być in ​a​czej. Jan opusz ​cza kart ​kę, pal​ce mu
drżą. Spo​glą​da za okno i wi​dzi świa​tła szpi​ta​la. Prze ​zwy​cię ​ża jed ​nak pra​gnie ​nie, aby od ​szu ​-
kać po​kój Rami jesz ​cze tej nocy.
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– Spo​tka​nie Ke ​itha Mo​ona z Top​pe ​rem He ​ado​nem! – woła Ret ​tig. – Tak to wła​śnie brzmi,
kie ​dy grasz, Ja​nie!

Jan, ki​wa​jąc gło​wą, koń ​czy so​lów​kę ude ​rze ​niem pa​łecz ​ka​mi w wer​bel. Sie ​dział za per​ku ​sją
nie ​mal przez go​dzi​nę. Dzię ​ki mu ​zy​ce za​po​mniał o li​stach ze szpi​ta​la. A te ​raz Ret ​tig udzie ​lił
mu jesz ​cze swe ​go ro​dza​ju po​chwa​ły. Miło z jego stro​ny. Tym bar​dziej Jan się waha, czy za​-
po​znać go ze zły​mi wie ​ścia​mi z przed ​szko​la. W koń ​cu jed ​nak po​sta​na​wia to zro​bić. Kie ​dy zo​-
sta​ją w lo​ka​lu sami, mówi jak​by mi​mo​cho​dem:

– No​ca​mi przed ​szko​le bę ​dzie za​mknię ​te.
Ret ​tig da​lej zbie ​ra in ​stru ​men ​ty.
– Od kie ​dy? – pyta.
– Wkrót ​ce, od przy​szłe ​go ty​go​dnia. Wszyst ​kie dzie ​ci mają już ro​dzi​ny za​stęp​cze.
– Okej, do​brze wie ​dzieć.
– Ro​zu ​miesz, co to ozna​cza? – upew​nia się Jan.
– Co ta​kie ​go?
– Że no​ca​mi nie bę ​dzie tam ni​ko​go z per​so​ne ​lu… Wy​cho​dzi na to, że trze ​ba skoń ​czyć

z kol​por​ta​żem pocz ​ty.
Ret ​tig jed ​nak krę ​ci gło​wą.
– Za​sta​nów się tro​chę.
– Nad czym?
– Nad tym, że je ​śli coś jest w nocy nie ​czyn ​ne… Co to ozna​cza?
Jan wsta​je ze stoł​ka i od ​kła​da pa​łecz ​ki. Ude ​rzał nimi moc ​no przez go​dzi​nę, na pal​cach

zro​bi​ły mu się pę ​che ​rze.
– Że nikt tam nie przy​cho​dzi – od ​po​wia​da. – Kie ​dy coś jest za​mknię ​te, nie moż ​na otwo​-

rzyć drzwi.
– No ja​sne – mówi Ret ​tig. – Ale ty chy​ba masz klu ​cze do Po​la​ny?
– Tak.
– Naj​waż ​niej​sze, że przed ​szko​le jest  p u s t e… Ni​ko​go tam w nocy nie bę ​dzie, tak?
– Ra​czej tak – zga​dza się Jan.
– A je ​śli ktoś ma klu ​cze do za​mknię ​te ​go miej​sca, wy​star​czy tyl​ko wejść – cią​gnie Ret ​tig –

i ro​bić, co​kol​wiek się chce. Czyż nie?
– No tak – przy​zna​je Jan. – O ile to miej​sce nie jest w ja​kiś spo​sób ob​ser​wo​wa​ne.
– W nocy nie ma żad ​ne ​go mo​ni​to​rin ​gu. Prze ​cież ja je ​stem głów​nym straż ​ni​kiem. – Za​my​-

ka​jąc fu ​te ​rał z gi​ta​rą, Ret ​tig kon ​ty​nu ​uje: – Mo​że ​my jed ​nak zro​bić so​bie prze ​rwę w do​star​-
cza​niu li​stów, je ​śli chcesz. Za dwa ty​go​dnie mamy w Pa​try​cji wiel​ką ak​cję spraw​dza​nia bez ​-
pie ​czeń ​stwa, ta​kie ćwi​cze ​nia. Przed ich roz ​po​czę ​ciem za​zwy​czaj pil​nu ​je się wszyst ​kie ​go,
a póź ​niej zno​wu wszyst ​ko wra​ca do nor​my.

Jan kiwa gło​wą w mil​cze ​niu. My​śli o tym wszyst ​kim, co spo​tka​ło go w ostat ​nich ty​go​-
dniach. I o dziw​nych od ​gło​sach w pod ​zie ​miach.

– A piw​ni​ca pod szpi​ta​lem… – za​czy​na. – Czy wie ​czo​ra​mi jest pu ​sta?



– To zna​czy?
Jan się waha. Nie chce się do ni​cze ​go przy​znać.
– Spa​ce ​ru ​jąc po szpi​ta​lu, dok​tor Hög​smed mó​wił o pod ​ziem ​nych ko​ry​ta​rzach – wy​ja​śnia

wresz ​cie. – Mó​wił, że nie jest tam zbyt przy​jem ​nie.
– Hög​smed jest sze ​fem. Nie ma o ni​czym po​ję ​cia – rzu ​ca Ret ​tig. – Pew​nie na​wet nie

wszedł w pod ​zie ​mia da​lej niż na pięć me ​trów.
– A ktoś inny tam cho​dzi? – pyta Jan.
Ret ​tig przy​ta​ku ​je.
– Nie wiem, czy cho​dzi – mówi. – Piw​ni​ca jest swo​istym pla​cem za​baw… Pa​cjen ​ci

z otwar​tych od ​dzia​łów mogą tam prze ​by​wać bez nad ​zo​ru. Mają tam ba​sen, małą ka​pli​cę
i tor do gry w krę ​gle. Wszyst ​kie ​go po tro​chu.

Jan pa​trzy na nie ​go.
– Z od ​dzia​łów otwar​tych… Czy nie są nie ​bez ​piecz ​ni?
– Prze ​waż ​nie nie – od ​po​wia​da Ret ​tig. – Cza​sa​mi oczy​wi​ście mają ja​kieś swo​je po​my​sły…

Wte ​dy trze ​ba uwa​żać.
Jan kiwa gło​wą. Wie, że musi uwa​żać przez cały czas. Rami jed ​nak wy​da​je się te ​raz tak

bli​sko. Chce za​py​tać Ret ​ti​ga o ostat ​nią spra​wę:
– A je ​śli na​tknął​byś się na mnie tam na dole, wsz ​czął​byś alarm?
Ret ​tig nie jest za​chwy​co​ny py​ta​niem.
– Nig​dy nie do​sta​niesz się do środ ​ka… Poza tym, co tam po to​bie? Chcesz wie ​dzieć, jak

wy​glą​da wa​riat ​ko​wo?
– Nie – za​prze ​cza szyb​ko Jan. – Za​sta​na​wiam się tyl​ko, czy​byś mnie wy​dał, je ​śli wszedł​-

bym do szpi​ta​la.
Ret ​tig po​trzą​sa gło​wą.
– Je ​ste ​śmy kum ​pla​mi. Na kum ​pli się nie do​no​si, więc nic bym nie zro​bił… Zo​sta​wił​bym cię

w spo​ko​ju. – Pa​trzy na Jana. – Nie mógł​bym ci jed ​nak po​móc, gdy​by na​krył cię ktoś inny.
Wów​czas za​prze ​czył​bym ca​łej mi​sji, do​kład ​nie tak samo jak w tym ame ​ry​kań ​skim se ​ria​lu te ​-
le ​wi​zyj​nym.

Jan nie mógł li​czyć na nic in ​ne ​go.
– W po​rząd ​ku. Będę im ​pro​wi​zo​wał.
– Wszy​scy tam no​ca​mi im ​pro​wi​zu ​ją – mówi Ret ​tig.
– Nie ro​zu ​miem.
Straż ​nik wzru ​sza ra​mio​na​mi.
– Dni w Pa​try​cji są bar​dzo upo​rząd ​ko​wa​ne, obo​wią​zu ​ją usta​lo​ne pro​ce ​du ​ry. Noce nie są

już jed ​nak tak spo​koj​ne. Wszyst ​ko może się wte ​dy zda​rzyć. – Uśmie ​cha​jąc się do Jana, do​-
da​je: – Zwłasz ​cza w cza​sie peł​ni.

Jan nie za​da​je wię ​cej py​tań, od ​cho​dzi od per​ku ​sji. Nie grał dziś szcze ​gól​nie do​brze, nie ​za​-
leż ​nie od opi​nii Ret ​ti​ga. Nie na​da​je się do pra​cy w gru ​pie. Tej nocy zno​wu śni o Ali​ce Rami.
Sen nie jest przy​jem ​ny. Idzie obok niej wiej​ską dro​gą. Po​win ​no mu to spra​wiać ra​dość, lecz
kie ​dy spo​glą​da w dół, wi​dzi nie ​zwy​kłe ​go psa bie ​ga​ją​ce ​go mię ​dzy nimi z wy​wie ​szo​nym ję ​zy​-
kiem. Wła​ści​wie to w ogó​le nie jest pies. To war​czą​ca dzi​ka be ​stia, żół​to​brą​zo​wy mie ​sza​niec



ry​sia ze smo​kiem.
– Za mną, Rös​sel! – woła Rami i za​czy​na biec.
Zwie ​rzę ob​da​rza Jana szy​der​czym uśmie ​chem i ru ​sza za nią. Jan zo​sta​je sam w ciem ​no​-

ści.
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Ryś

Jan zro​zu ​miał, że trze ​ba za​koń ​czyć to sza​leń ​stwo.
Wy​cho​dząc ze świe ​tli​cy, de ​fi​ni​tyw​nie pod ​jął de ​cy​zję – uwol​ni Wil​lia​ma. Uwol​ni go te ​raz.

Z za​pla​no​wa​nych czter​dzie ​stu sze ​ściu go​dzin w bun ​krze zo​sta​ną tyl​ko dwa​dzie ​ścia czte ​ry.
Zba​cza​jąc z chod ​ni​ka, ru ​szył szyb​kim kro​kiem w las.
W cią​gu ostat ​nich dwóch dni ścież ​kę pro​wa​dzą​cą przez las wy​dep​ta​ły set ​ki cięż ​kich bu ​-

tów, po​sze ​rzy​ła się więc i ła​twiej było nią iść. Jan mógł przy​śpie ​szyć, a kie ​dy do​tarł do lasu,
zo​ba​czył, jak bar​dzo zdep​ta​no po​szy​cie. Nie było jesz ​cze ciem ​no. Do​cho​dzi​ło do​pie ​ro pięt ​na​-
ście po trze ​ciej.

Nie wi​dział jed ​nak żad ​nych lu ​dzi, nie sły​szał he ​li​kop​te ​ra.
Szedł da​lej wą​wo​zem, mi​nął szyb​ko sta​rą furt ​kę i zwol​nił do​pie ​ro wte ​dy, gdy zna​lazł się

nie ​mal przy sa​mym bun ​krze. Tu mu ​siał za​cho​wać więk​szą ostroż ​ność.
Małe me ​ta​lo​we drzwi wciąż po​zo​sta​wa​ły ukry​te, a kie ​dy Jan od ​gar​nął ga​łę ​zie, mógł się

upew​nić, że da​lej są po​rząd ​nie za​mknię ​te. Ode ​tchnął głę ​bo​ko. Na​de ​szła pora na ko​lej​ną sce ​-
nę. Miał za​grać rolę nie ​win ​ne ​go opie ​ku ​na, któ​ry ru ​sza do lasu i do​ko​nu ​je tego, na co inni
na​wet nie śmią ży​wić na​dziei – od ​szu ​ku ​je za​gi​nio​ne dziec ​ko. Ot tak, przez przy​pa​dek.

– Halo! – za​wo​łał w stro​nę bla​chy gło​śno i wy​raź ​nie. – Czy ktoś tam jest?
Cze ​kał, ale nie otrzy​my​wał od ​po​wie ​dzi. Mógł da​lej krzy​czeć, lecz po krót ​kiej chwi​li po​cią​-

gnął drzwi.
– Halo! – po​wtó​rzył.
Te ​raz tak​że nie do​cze ​kał się od ​po​wie ​dzi.
Jesz ​cze się nie de ​ner​wo​wał, za​sta​na​wia​ła go jed ​nak ta sy​tu ​acja. Po​chy​lił się przy wej​ściu

i we ​tknął gło​wę do bun ​kra.
– Halo?
W środ ​ku pa​no​wał nie ​po​rzą​dek. Koce le ​ża​ły przy ścia​nie je ​den na dru ​gim, a obok nich

otwar​te opa​ko​wa​nia po ka​nap​kach, kar​to​ni​ki po na​po​jach i to​reb​ki po sło​dy​czach. Ro​bot tak​-
że le ​żał na pod ​ło​dze, ale był ze ​psu ​ty. Miał roz ​bi​tą gło​wę i bra​ko​wa​ło mu pra​wej ręki. Lecz
Wil​lia​ma nie było wi​dać.

Jan wpełzł do środ ​ka.
– Wil​liam?
Nie po​wi​nien był wo​łać go po imie ​niu, ale za​czy​nał się de ​ner​wo​wać. Chłop​ca nie było

w środ ​ku, a jed ​no​cze ​śnie nie było też miej​sca, w któ​re mógł się udać.
W koń ​cu za​uwa​żył czer​wo​ne pla​sti​ko​we wia​der​ko. Wia​dro ma​ją​ce słu ​żyć jako to​a​le ​ta. Sta​-

ło w głę ​bi po​miesz ​cze ​nia, przy be ​to​no​wej ścia​nie, ale było od ​wró​co​ne do góry dnem. Dla​cze ​-
go?

Jan pod ​niósł wzrok na ścia​nę. Znaj​do​wał się tam je ​den z wą​skich otwo​rów, przez któ​re
wpa​da​ło po​wie ​trze – te ​raz jed ​nak był on nie ​co więk​szy. Ktoś wy​dra​pał zie ​mię, ga​łę ​zie i sta​re
li​ście, dzię ​ki cze ​mu uda​ło mu się po​więk​szyć otwór do wy​so​ko​ści oko​ło dwu ​dzie ​stu, trzy​-
dzie ​stu cen ​ty​me ​trów. Za mały dla do​ro​słe ​go, ale nie dla pię ​cio​lat ​ka. Wil​liam zna​lazł wyj​ście.
Praw​do​po​dob​nie pró​bo​wał za​brać ze sobą ro​bo​ta, ale upu ​ścił go na pod ​ło​gę.



Jan pró​bo​wał za​cho​wać spo​kój. Zro​zu ​miał, co musi zro​bić, i za​brał się od razu do dzia​ła​-
nia. Koce uło​żył na pod ​ło​dze je ​den na dru ​gim, po czym ze ​brał wszyst ​ko, co sam zgro​ma​dził
w bun ​krze – je ​dze ​nie i pi​cie, za​baw​ki oraz pla​sti​ko​we wia​dro. Zwi​nął koce w wiel​ki to​bo​łek
i wy​cią​gnął wszyst ​ko na ze ​wnątrz. W bun ​krze nie było już po nim śla​dów. Zo​stał sta​ry ma​te ​-
rac, ale on nie po​mo​że go zi​den ​ty​fi​ko​wać.

Od ​szedł na od ​le ​głość stu dwu ​dzie ​stu kro​ków od bun ​kra i ukrył wszyst ​ko pod gę ​stą ga​łę ​-
zią. Za​bie ​rze to póź ​niej, kie ​dy już od ​naj​dzie Wil​lia​ma.

Ro​zej​rzał się do​oko​ła. Za​pa​dał zmierzch, las był nie ​ru ​cho​my.
Gdzie ma szu ​kać?
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W nie ​dzie ​lę Jan wy​bie ​ra się do pra​cy wcze ​śniej, aby dojść do szpi​ta​la, za​nim zaj​dzie słoń ​ce.
Tego po​po​łu ​dnia jest ono wi​docz ​ne jako żół​ta kula na tle gra​na​to​we ​go nie ​ba. Je ​sien ​ne po​-
wie ​trze bywa cza​sa​mi przej​rzy​ste i rześ​kie.

Słoń ​ce jest w tej sy​tu ​acji zba​wien ​ne, gdyż po od ​po​wie ​dzi od Rami Jan chce zo​ba​czyć fa​-
sa​dę szpi​ta​la w świe ​tle dzien ​nym.

„Moja dziu ​pla jest wspa​nia​ła – na​pi​sa​ła w li​ście. – Wyjdź z lasu i po​szu ​kaj”.
Na ty​łach Świę ​tej Pa​try​cji jest las, więc Jan musi wy​brać okręż ​ną dro​gę. To ry​zy​kow​ne

przed ​się ​wzię ​cie. Musi trzy​mać się poza za​się ​giem ka​mer i alar​mu. Zbo​cze opa​da​ją​ce ku stru ​-
mie ​nio​wi, któ​ry pły​nie wzdłuż ogro​dze ​nia, po​ro​śnię ​te jest jed ​nak gę ​sty​mi krze ​wa​mi i świer​-
ka​mi, więc Jan może kryć się w ich cie ​niu.

Za​trzy​mu ​je się mię ​dzy dwo​ma drze ​wa​mi, aby spoj​rzeć po​nad ogro​dze ​niem w kie ​run ​ku
rzę ​dów okien. Sto​jąc na skra​ju lasu, za​uwa​ża na ka​mien ​nej fa​sa​dzie coś no​we ​go – coś tam
po​wie ​wa na wie ​trze. Bia​ła fla​ga. Wy​glą​da, jak​by zro​bio​no ją z po​dar​te ​go prze ​ście ​ra​dła lub
chu ​s​tecz ​ki do nosa. Frag​ment ma​te ​ria​łu zwi​sa pod jed ​nym z okien.

Te ​raz Jan ro​zu ​mie, co wie ​wiór​ka mia​ła na my​śli, pi​sząc, że ozna​czy​ła po​kój.
Jan li​czy i za​kre ​śla w my​ślach okno z fla​gą, jak​by ścia​na szpi​ta​la była mapą:  c z w a r t y 

 r z ą d   o d   d o ł u,   s i ó d m e   o k n o   o d   p r a w e j. Musi za​pa​mię ​tać tę po​zy​cję.
Za szy​bą nie wi​dać ni​ko​go, jest zu ​peł​nie ciem ​na, ale Rami po​ka​za​ła do​kład ​nie, gdzie

miesz ​ka. Po​zo​sta​je już tyl​ko się tam do​stać. Je ​dy​na dro​ga pro​wa​dzi przez pod ​ziem ​ne ko​ry​-
ta​rze.

*

Przed obia​dem Leo i Mira ba​wią się w le ​ka​rzy. Ich plu ​szo​we zwie ​rzę ​ta są cho​re, a dzie ​ci
mają je wy​le ​czyć. Jan po​ma​ga im w po​sła​niu łó​że ​czek w sy​pial​ni, po czym on tak​że ma się
po​ło​żyć i zo​stać pa​cjen ​tem.

Po je ​dze ​niu, mimo chło​du, wy​cho​dzą na chwi​lę na po​dwór​ko. Leo i Mira sia​da​ją każ ​de na
swo​jej huś​taw​ce, ale Jan wła​ści​wie nie uczest ​ni​czy w za​ba​wie. Kie ​dy już po​rząd ​nie roz ​huś​-
tał wy​cho​wan ​ków, pa​trzy w stro​nę ogro​dze ​nia. Za​pa​da zmierzch, za​pa​lo​no re ​flek​to​ry.
Oświe ​tla​ją mo​kre li​ście i ostre że ​la​zne dru ​ty.

Mi​nę ​ło pięt ​na​ście lat, ale Jan ma na​dzie ​ję, że Rami wciąż ist ​nie ​je.  J e g o  Rami. Ta, któ​ra
przez krót ​ki czas miesz ​ka​ła w Ka​pe ​di​mie w są​sied ​nim po​ko​ju, ta, któ​ra go do sie ​bie wpu ​ści​ła
i była pierw​szą i je ​dy​ną oso​bą, któ​ra zda​wa​ła się są​dzić, że war​to było z nim roz ​ma​wiać. Nie
 z d a w a ł a, ona na​praw​dę do​brze się czu ​ła w to​wa​rzy​stwie Jana. A to, że go zo​sta​wi​ła
i ucie ​kła jak wie ​wiór​ka, za​le ​ża​ło od cze ​goś zu ​peł​nie in ​ne ​go.

Dzie ​ci za​sy​pia​ją póź ​no, tuż przed dzie ​wią​tą.
Leo miał trud ​no​ści z za​śnię ​ciem i wo​łał swe ​go opie ​ku ​na wie ​le razy. Jan po​wi​nien się te ​raz

od ​prę ​żyć, ale to nie ​moż ​li​we. Już te ​raz jest kłęb​kiem ner​wów, a tej nocy przed nim jesz ​cze



dłu ​ga wę ​drów​ka. Dłu ​ga i nie ​pew​na – na​wet je ​śli zna jej cel.
Czwar​ty rząd od dołu, siód ​me okno od pra​wej.
Kwa​drans po je ​de ​na​stej za​glą​da raz jesz ​cze do Miry i Leo, po czym z anio​łem przy pa​sku

scho​dzi do piw​ni​cy. Urzą​dze ​nie mil​czy, dzie ​ci śpią spo​koj​nie już od po​nad dwóch go​dzin.
Jan otwie ​ra pierw​sze drzwi schro​nu. Dru ​gie nadal są nie ​za​mknię ​te. Po​py​cha je w kie ​run ​ku
ciem ​no​ści. Jest z po​wro​tem w pod ​zie ​miach szpi​ta​la, przy​go​to​wa​ny le ​piej niż po​przed ​nim ra​-
zem. Anioł ma nowe ba​te ​rie, świa​tło jego lamp​ki wę ​dru ​je po sta​rych ka​fel​kach na ścia​nach.
Zna już te miej​sca, ale i tak nie po​tra​fi się roz ​luź ​nić. Kie ​dy tu ostat ​nio wcho​dził, czu ​wa​ła
nad nim Han ​na, dzi​siaj jest sam.

Ru ​sza, trzy​ma​jąc w dło​ni rów​nież pry​mi​tyw​ną mapę pod ​zie ​mi, wy​ko​na​ną przez Le ​géna –
na​ry​so​wa​ne na niej strzał​ki mają go po​pro​wa​dzić do celu. Na wy​pa​dek gdy​by za​błą​dził, ma
w kie ​sze ​ni jesz ​cze coś: bia​ły pa​pier. Przed zej​ściem na dół sie ​dział w kuch ​ni, drąc na małe
ka​wał​ki kart ​ki pa​pie ​ru. Te ​raz wy​cią​ga je po jed ​nym i rzu ​ca za sie ​bie mniej wię ​cej w dwu ​me ​-
tro​wych od ​stę ​pach. Zna​ku ​je dro​gę od ​wro​tu.

Wresz ​cie do​cie ​ra do brud ​nych sal dla cho​rych. La​tar​kę wkła​da pod blu ​zę, aby świa​tło nie
było zbyt wy​raź ​nie wi​docz ​ne, w ra​zie gdy​by któ​ryś z pa​cjen ​tów tędy spa​ce ​ro​wał. Po​wo​li zbli​-
ża się do szpi​tal​nej pral​ni. Na​wet je ​śli Le ​gén twier​dzi, że w nie ​dzie ​le jest nie ​czyn ​na, Jan nie
ma za​mia​ru ob​wiesz ​czać swo​je ​go przy​by​cia.

Spo​glą​da w stro​nę su ​fi​tu. U góry wiją się gru ​be prze ​wo​dy elek​trycz ​ne. Gdzieś po​wy​żej
znaj​du ​ją się po​ko​je, a w nich – pa​cjen ​ci. Set ​ki, jak po​wie ​dział Hög​smed. W jed ​nym z tych po​-
koi, na czwar​tym pię ​trze, cze ​ka Ali​ce Rami, taką przy​najm ​niej Jan ma na​dzie ​ję.

Do​cie ​ra do pral​ni. Drzwi są za​mknię ​te, ale czy na klucz? Wy​cią​ga rękę w stro​nę klam ​ki i ją
na​ci​ska. Drzwi są cięż ​kie, ale uda​je się je otwo​rzyć. Po​przed ​nim ra​zem u su ​fi​tu pa​li​ło się
świa​tło, te ​raz jest zga​szo​ne. Po​miesz ​cze ​nie przy​po​mi​na czar​ną gro​tę i tyl​ko po​je ​dyn ​cze
czer​wo​ne lamp​ki na licz ​ni​ku prą​du i na pral​kach błysz ​czą w ciem ​no​ści jak czer​wo​ne oczy
zwie ​rząt. W tle sły​chać stłu ​mio​ny szum wia​tra​ków, po​wie ​trze jest tu cie ​płe i cięż ​kie.

Jan wcho​dzi do środ ​ka z mapą Le ​géna w dło​ni. Szu ​ka sze ​ro​kich drzwi, ale nie chce włą​-
czać świa​tła. Albo ra​czej  c h c e  je włą​czyć, ale nie ma od ​wa​gi tego zro​bić. Idzie po ciem ​ku,
spraw​dza​jąc dro​gę wy​cią​gnię ​ty​mi rę ​ka​mi. Mija rzę ​dy me ​ta​lo​wych sza​fek za​mknię ​tych na
kłód ​ki oraz stół za​sta​wio​ny brud ​ny​mi kub​ka​mi po ka​wie. Na​stęp​nie wcho​dzi do mniej​sze ​go
po​miesz ​cze ​nia, zu ​peł​nie po​zba​wio​ne ​go lamp, gdzie już musi zno​wu za​pa​lić la​tar​kę. Świa​tło
pada na ol​brzy​mią pral​kę o sta​lo​wej twa​rzy i otwar​tych okrą​głych ustach po​środ ​ku. Obok
niej, wzdłuż ścian bie ​gną dłu ​gie pół​ki, na któ​rych leżą ster​ty pra​nia, a w gó​rze pod su ​fi​tem
za​mo​co​wa​na jest sta​lo​wa szy​na, na któ​rej na ha​czy​kach wi​szą w rzę ​dzie ko​szu ​le noc ​ne,
przy​po​mi​na​ją​ce chu ​de bia​łe anio​ły.

Jan kon ​ty​nu ​uje po​szu ​ki​wa​nia z la​tar​ką w dło​ni, aż w koń ​cu jej świa​tło tra​fia wprost na
sze ​ro​kie czar​ne me ​ta​lo​we drzwi. We ​dług mapy to wej​ście do su ​szar​ni. Kil​ka me ​trów na lewo
od nie ​go znaj​du ​ją się węż ​sze drew​nia​ne drzwi, za​opa​trzo​ne w okrą​głą klam ​kę. To wła​śnie
do nich Jan pod ​cho​dzi i je otwie ​ra. Ko​lej​ne po​miesz ​cze ​nia pral​ni były co​raz mniej​sze, ale to
jest naj​mniej​sze ze wszyst ​kich. Ciem ​na ko​mór​ka o ka​mien ​nych ścia​nach. Jan do​strze ​ga
przy drzwiach sta​ry włącz ​nik świa​tła, więc na​ci​ska go, aby za​osz ​czę ​dzić ba​te ​rie anio​ła.

Za​ku ​rzo​na ża​rów​ka oświe ​tla to po​zba​wio​ne okien po​miesz ​cze ​nie peł​ne śmie ​ci – są tu sta​re



drew​nia​ne skrzyn ​ki, pu ​ste opa​ko​wa​nia po środ ​kach do pra​nia i ze ​psu ​ta su ​szar​ka na bie ​li​znę.
Obok jed ​ne ​go z re ​ga​łów znaj​du ​je się jed ​nak to, co obie ​cał Le ​gén – drzwi do win ​dy z że ​la​zną
klam ​ką. Małe drzwi, albo ra​czej spo​ry otwór. Ma le ​d ​wo metr sze ​ro​ko​ści i jest nie ​wie ​le wyż ​szy,
a kie ​dy Jan pod ​cho​dzi i pod ​cią​ga kla​pę, wi​dzi, że nie jest to win ​da oso​bo​wa. To drew​nia​ny
dźwig, zbu ​do​wa​ny kil​ka​dzie ​siąt lat temu w celu trans​por​to​wa​nia ko​szy z bie ​li​zną mię ​dzy
pię ​tra​mi Świę ​te ​go Psy​cho​la.

Wnę ​trze jest cia​sne – oczy​wi​ście nie ma szans, żeby się wy​pro​sto​wać. Jan waha się, pa​-
trząc na otwór. Na​stęp​nie zgi​na ple ​cy i wsu ​wa do środ ​ka gło​wę i ra​mio​na. To tak, jak​by wpeł​-
znąć do au ​to​bu ​so​we ​go ba​gaż ​ni​ka. Albo do du ​że ​go ku ​fra. Miej​sce jest klau ​stro​fo​bicz ​ne,
mimo to Jan wcho​dzi do wnę ​trza. Kłę ​by ku ​rzu umy​ka​ją mu spod dło​ni i ko​lan, kie ​dy wsia​da
do win ​dy. Nie da się wstać, ale przy odro​bi​nie wy​sił​ku uda​je mu się prze ​ło​żyć nogi i się od ​-
wró​cić. Za​nim Jan za​my​ka za sobą kla​pę, spo​glą​da na anio​ła. Co zro​bi, je ​śli któ​reś z dzie ​ci te ​-
raz się obu ​dzi i za​cznie go wo​łać? Nie może w tej chwi​li o tym my​śleć, jest zbyt bli​sko Rami.

Czwar​ty rząd od dołu, siód ​me okno.
Włą​cza la​tar​kę. Drew​nia​ne ścian ​ki na​pie ​ra​ją na nie ​go, a na su ​fi​cie tań ​czy jego wła​sny

cień. W świe ​tle lamp​ki wi​dzi przed sobą kil​ka czar​nych punk​ci​ków. Sie ​dem gu ​zi​ków. Są sta​re
i spę ​ka​ne, być może zro​bio​no je z ba​ke ​li​tu. Przy jed ​nym wid ​nie ​je na​pis: PRZY​CISK BEZ ​PIE ​-
CZEŃ ​STWA. Po​zo​sta​łych sze ​ściu nie po​nu ​me ​ro​wa​no, ale po za​mknię ​ciu za sobą kla​py Jan
na​ci​ska czwar​ty gu ​zik od pra​wej stro​ny.

Sły​szy ja​kiś huk po​nad sobą w szy​bie win ​dy, po czym ka​bi​na ru ​sza. W górę. Ścia​na przed
nim za​czy​na z wol​na zni​kać w dole, win ​da trzesz ​czy i się trzę ​sie. Jan prze ​my​ka przez pię ​tra
szpi​ta​la. Jego cel jest nie ​pew​ny, ale Jan ma na​dzie ​ję, że bę ​dzie to czwar​te pię ​tro. Za​my​ka
oczy. Nie chce my​śleć o tym, że win ​da przy​po​mi​na drew​nia​ną trum ​nę.
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Kapedim

Po po​nad ty​go​dniu spę ​dzo​nym w Ka​pe ​di​mie Jan za​czął opo​wia​dać, dla​cze ​go wsko​czył do
sta​wu. Nie zwie ​rzał się jed ​nak żad ​ne ​mu z psy​cho​lo​gów, lecz Rami. Było to dłu ​gie wy​zna​nie
za za​mknię ​ty​mi drzwia​mi jej po​ko​ju.

Tego wie ​czo​ru Rami nie mo​gła so​bie zna​leźć miej​sca. Naj​pierw ska​ka​ła po swo​im nie ​za​sła​-
nym łóż ​ku, a po chwi​li po​ło​ży​ła się, za​kry​wa​jąc twarz po​dusz ​ką. Póź ​niej wsta​ła, chwy​ci​ła gi​-
ta​rę i sta​nę ​ła z nią na kra​wę ​dzi ma​te ​ra​ca, pa​trząc na czar​ne za​sło​ny w swo​im po​ko​ju, jak​by
ob​ser​wo​wa​ła przed sobą pu ​blicz ​ność.

– Lu ​bię  c h a o s  – po​wie ​dzia​ła. – Cha​os to  w o l n o ś ć. Po​przez śpie ​wa​nie chcę sła​wić
nie ​pew​ność… Taką, kie ​dy czło​wiek stoi na kra​wę ​dzi sce ​ny i cza​sa​mi z niej spa​da.

Jan sie ​dział na pod ​ło​dze, nie od ​zy​wa​jąc się. Rami nie pa​trzy​ła na nie ​go, cią​gnę ​ła da​lej:
– Je ​śli kie ​dy​kol​wiek na​gram pły​tę, bę ​dzie jak list sa​mo​bój​cy. Tyl​ko bez sa​mo​bój​stwa.
Jan mil​czał jesz ​cze przez chwi​lę, by w koń ​cu ode ​zwać się ze wzro​kiem utkwio​nym

w pod ​ło​dze:
– Ja to zro​bi​łem.
Rami za​gra​ła akord na gi​ta​rze, moc ​no i mrocz ​nie.
– Co ta​kie ​go zro​bi​łeś? – za​py​ta​ła.
– Pró​bo​wa​łem ode ​brać so​bie ży​cie – od ​parł Jan. – W ubie ​głym ty​go​dniu.
Rami za​gra​ła ko​lej​ny akord.
– Lu ​dzie po​win ​ni umie ​rać dla mu ​zy​ki – stwier​dzi​ła. – Pio​sen ​ka po​win ​na być tak do​bra,

żeby lu ​dzie chcie ​li  u m r z e ć, sły​sząc ją.
– Ja chcia​łem umrzeć, za​nim tu tra​fi​łem… I pra​wie się uda​ło – po​wie ​dział Jan.
Rami za​mil​kła, jak​by w koń ​cu za​czę ​ła słu ​chać. Zro​bi​ła dwa kro​ki w tył i opar​ła się o ścia​nę.
– Więc chcesz  u m r z e ć? Tak na se ​rio?
Jan ski​nął ostroż ​nie gło​wą.
– Chcia​łem… I tak bym zgi​nął.
– Dla​cze ​go?
– Za​bi​li​by mnie.
– Ale kto?
Jan wstrzy​mał od ​dech i nie pa​trzył na Rami. Opo​wie ​dze ​nie o tym, co się sta​ło, spra​wia​ło

mu trud ​ność, mimo że drzwi były za​mknię ​te i chro​ni​ło go ogro​dze ​nie. Miał wra​że ​nie, że
Tor​gny Frid ​man sie ​dzi za ścia​ną i pod ​słu ​chu ​je.

– Jed ​na ban ​da – wy​du ​sił z sie ​bie w koń ​cu. – Chło​pa​ki z mo​jej szko​ły… Cho​dzą do dzie ​-
wią​tej kla​sy i na​zy​wa​ją się Ban ​dą Czte ​rech, albo ra​czej wszy​scy po​zo​sta​li tak ich na​zy​wa​ją.
W szko​le są kró​la​mi, a przy​najm ​niej na ko​ry​ta​rzach. Na​uczy​cie ​le nic nie ku ​ma​ją. Nic nie ro​-
bią… A wszy​scy tyl​ko im się pod ​li​zu ​ją.

– Wszy​scy oprócz cie ​bie?
– By​łem głu ​pi, nie prze ​my​śla​łem tego. – Jan wes​tchnął. – Pew​ne ​go razu Tor​gny Frid ​man

ka​zał mi się prze ​su ​nąć, kie ​dy sta​li​śmy w ko​lej​ce do auli. Chciał sta​nąć przede mną, ale go nie
prze ​pu ​ści​łem… Sta​łem tam, aż w koń ​cu przy​szedł ja​kiś na​uczy​ciel i ka​zał mu się usta​wić na



sa​mym koń ​cu ko​lej​ki. Nig​dy tego nie za​po​mniał. – Jan zno​wu wes​tchnął. – Póź ​niej za​czął
się ter​ror, to była woj​na mię ​dzy mną a Tor​gnym. Za każ ​dym ra​zem kie ​dy mnie wi​dział, mu ​-
siał się po​znę ​cać. Albo wy​zy​wał mnie od bez ​war​to​ścio​wych śmie ​ci, albo po pro​stu po​py​chał
i prze ​wra​cał. – Jan za​milkł na mo​ment. – Trzy​ma​łem się więc z da​le ​ka od ban ​dy. Li​czy​łem
dni, wie ​rząc, że jed ​nak dam radę.

*

Piąt ​ko​we po​po​łu ​dnie, mroź ​ny mar​co​wy dzień. W tym dniu ostat ​nią lek​cją Jana było wy​cho​-
wa​nie fi​zycz ​ne, ale już się skoń ​czy​ło. Ty​dzień nie ​mal do​biegł koń ​ca i moż ​na rzec, że był
dość spo​koj​ny. Żad ​nych awan ​tur.

W chło​pię ​cej szat ​ni zo​stał tyl​ko on. Być może nie ma już ni​ko​go poza nim w ca​łej hali
spor​to​wej. Sala leży kil​ka​set me ​trów od po​zo​sta​łych bu ​dyn ​ków szkol​nych. Wszy​scy już po​szli
do do​mów. Wszy​scy chłop​cy z kla​sy cze ​ka​li na swo​ich ko​le ​gów, na Jana nie cze ​kał nikt. Nic
nad ​zwy​czaj​ne ​go, za​wsze tak jest.

Bie ​rze swój spra​ny ręcz ​nik, owi​ja się nim i idzie do ła​zien ​ki, gdzie ka​pią​ca woda od ​bi​ja się
gło​śnym echem w czte ​rech ka​bi​nach prysz ​ni​co​wych. Od ​wie ​sza ręcz ​nik i wcho​dzi pod
prysz ​nic znaj​du ​ją​cy się naj​bli​żej so​sno​wych drzwi sau ​ny.

Od ​krę ​ca cie ​płą wodę, na​my​dla się i myje.

– Sta​łem pod prysz ​ni​cem, bo​la​ły mnie nogi po lek​cji WF-u, a w gło​wie mia​łem zu ​peł​ną
pust ​kę – opo​wia​dał Rami. – Nie my​śla​łem o ni​czym kon ​kret ​nym… Cza​sa​mi, bio​rąc go​rą​cy
prysz ​nic, czło​wiek jest jak​by we śnie, no wiesz. Może my​śla​łem o week​en ​dzie, bo mia​łem zo​-
stać sam w domu. Tato z mamą mie ​li gdzieś je ​chać… Umy​łem się i od ​wró​ci​łem, by się ​gnąć
po ręcz ​nik, wte ​dy jed ​nak po​czu ​łem za​pach dymu pa​pie ​ro​so​we ​go. I zo​ba​czy​łem, że ktoś stoi
przed ka​bi​ną. To był Tor​gny Frid ​man.

Tor​gny jest kom ​plet ​nie ubra​ny, ma na so​bie dżin ​so​we spodnie, kurt ​kę i wy​so​kie buty. Stoi
przy ka​bi​nie, blo​ku ​jąc wyj​ście. Pa​trzy na Jana z uśmie ​chem.

Tor​gny nie jest sze ​fem gan ​gu, chce je ​dy​nie za​im ​po​no​wać Pe ​te ​ro​wi Mal​mo​wi. To Pe ​ter
tam rzą​dzi, cho​ciaż nig​dy nie cze ​piał się Jana. Tor​gny jed ​nak jest nie ​bez ​piecz ​ny. Wy​glą​da
na za​chwy​co​ne ​go fak​tem, że stoi przed nim nagi ósmo​kla​si​sta.

Jan pa​trzy na chło​pa​ka. Nie robi nic wię ​cej. Może po​wi​nien wy​pro​sto​wać ple ​cy i prze ​-
pchnąć się obok Tor​gny’ego, ale mu ​siał​by być kimś in ​nym, nie Ja​nem Hau ​ge ​rem. Stoi więc
da​lej i za​czy​na się uśmie ​chać. W groź ​nych sy​tu ​acjach za​wsze się uśmie ​cha, mimo że wca​le
tego nie chce. Im bar​dziej się boi, tym sze ​rzej się uśmie ​cha.

Tor​gny zresz ​tą też się uśmie ​cha, jest to mina zwy​cię ​stwa. W sze ​ro​kim uśmie ​chu po​ka​zu ​je
Ja​no​wi zęby. Na​stęp​nie od ​wra​ca gło​wę na pra​wo i woła do ko​goś. Z uśmie ​chem wy​wo​łu ​je
ko​lej​ne imio​na, a kie ​dy koń ​czy, na chwi​lę za​pa​da ci​sza. Wów​czas otwie ​ra​ją się drzwi sau ​ny
i wy​cho​dzą z niej trzej jego to​wa​rzy​sze. Sfo​ra, Ban ​da Czte ​rech. W dło​niach trzy​ma​ją ja​rzą​ce
się pa​pie ​ro​sy.

Czy da się prze ​ci​snąć obok nich i uciec? Nie, jest już za póź ​no.



– Sie ​dzie ​li w sau ​nie? – za​py​ta​ła Rami. – Ale po co?
– Ukry​li się przed na​uczy​cie ​la​mi – wy​ja​śnił Jan. – Sie ​dzie ​li tam i pa​li​li pa​pie ​ro​sy, cze ​ka​jąc

na na​dej​ście week​en ​du… Byli tam Tor​gny, Ni​klas, Chri​ster i ich przy​wód ​ca Pe ​ter Malm.
Wszy​scy wy​szli z sau ​ny. Kie ​dy ich zo​ba​czy​łem, cof ​ną​łem się.

Do​kąd jed ​nak Jan może uciec? Stoi pod prysz ​ni​cem, nagi w ka​łu ​ży lo​do​wa​tej wody. Nie
może wy​co​fać się przez ścia​nę. Tor​gny wy​po​wia​da jed ​no je ​dy​ne sło​wo:

– Hau ​ger.
Na​zwi​sko brzmi jak wy​zwi​sko.
– Co tu ro​bisz, Hau ​ger? Szpie ​gu ​jesz nas?
Jan nie od ​po​wia​da, w dal​szym cią​gu uśmie ​cha​jąc się do Tor​gny’ego, jak​by po​ka​zu ​jąc, że

jest zu ​peł​nie nie ​groź ​ny. Bo prze ​cież tak jest. Czte ​rech pięt ​na​sto​lat ​ków prze ​ciw​ko jed ​ne ​mu
czter​na​sto​lat ​ko​wi. Dla ban ​dy to od ​po​wied ​ni prze ​ciw​nik.

To Tor​gny od ​krył zdo​bycz i to on chce ją do​bić. Z pe ​tem w ką​ci​ku ust chwy​ta Jana za ra​-
mię i ko​pie po​de ​szwą buta w go​leń. Jan upa​da na płyt ​ki, do wody. Pró​bu ​je wstać, ale czu ​je
na cie ​le dło​nie. Trzy​ma​ją go moc ​no. Wszy​scy poza Pe ​te ​rem Mal​mem – on się nie wy​si​la.
Trzy pary rąk do​ci​ska​ją Jana do po​sadz ​ki. Tkwiąc tak, mimo prze ​ra​że ​nia wie, że to Pe ​ter tu
rzą​dzi. On jest pa​nem, a trzej po​zo​sta​li jego dzi​ki​mi psa​mi. Jan pró​bu ​je na​wią​zać z nim kon ​-
takt wzro​ko​wy.

Nie spusz ​czaj ich ze smy​czy, my​śli.
– Co z nim ro​bi​my? – pyta Tor​gny.
– Zrób​cie coś faj​ne ​go – od ​po​wia​da Pe ​ter.
Tor​gny kiwa gło​wą, ma po​mysł:
– Zga​si​my na nim pety!
Pe ​ter stoi z tyłu, pa​ląc wciąż swe ​go pa​pie ​ro​sa, pod ​czas gdy jego pod ​da​ni ga​szą swo​je. Po

ko​lei, je ​den po dru ​gim na skó​rze Jana. Ro​bią za​wo​dy, kto znaj​dzie bar​dziej wraż ​li​we na ból
miej​sce.

Chri​ster gasi swo​je ​go pa​pie ​ro​sa Ja​no​wi na pier​si, mię ​dzy sut ​ka​mi.
Ni​klas wci​ska mu swo​je ​go w pa​chwi​nę.
– Sły​sze ​li​ście? – woła Ni​klas. – Pet aż za​sy​czał! Sły​sze ​li​ście?
Pe ​ter Malm kiwa gło​wą, pa​ląc da​lej.
Tor​gny uśmie ​cha się, ma czas.
W koń ​cu wy​bie ​ra naj​cień ​szą skó​rę, na szyi.
Jan za​my​ka oczy.

– Kie ​dy przy​pa​la​ją cię pa​pie ​ro​sa​mi, ból nie jest naj​gor​szy – po​wie ​dział do Rami Jan. – To
oczy​wi​ście boli, tro​chę tak, jak​by ktoś wbi​jał ci gwoź ​dzie… Ale ból mija.

– Co za​tem jest naj​gor​sze?
– Za​pach. Ten nie zni​ka. Czu ​jesz smród pa​lo​ne ​go mię ​sa… i to wła​sne ​go.
Te ​raz, opo​wia​da​jąc tę hi​sto​rię, zno​wu po​czuł tam ​ten za​pach, jak​by po ty​go​dniu wciąż

tkwił mu w noz ​drzach. Czuł, że umrze tam pod prysz ​ni​cem. Sa​mot ​ny w to​wa​rzy​stwie Ban ​-
dy Czte ​rech – nie było dla nie ​go na​dziei.



*

Pa​pie ​ro​sy zga​szo​ne. Na skó​rze Jana wid ​nie ​ją brą​zo​wo​czer​wo​ne punk​ty, jak​by nowe zna​mio​-
na. Trzy​ma​ją​ce go dło​nie nie ​co zwal​nia​ją uścisk, pal​ce za​czy​na​ją się mę ​czyć.

Nie ​dłu ​go. Nie ​dłu ​go bę ​dzie ko​niec, my​śli Jan. Za​raz uciek​ną. Wte ​dy jed ​nak nad ​cho​dzi
nowy roz ​kaz od Pe ​te ​ra Mal​ma:

– Wrzu ​cić go do sau ​ny!
– Ożeż ty! – od ​po​wia​da Tor​gny. – Za​mknie ​my go tam!
– Jak za​mknie ​my? – wtrą​ca się Ni​klas. – W sau ​nie nie ma zam ​ka.
W łaź ​ni za​pa​da mil​cze ​nie peł​ne za​wo​du. Jan tak​że się nie od ​zy​wa.
– I tak go wrzuć ​cie – mówi Pe ​ter. Sły​chać, że za​czy​na go to nu ​dzić. – Wrzu ​ci​my go,

a póź ​niej spa​da​my.
Uścisk na ra​mio​nach Jana jest zno​wu moc ​ny. Opraw​cy spo​dzie ​wa​ją się, że po​sta​wi opór,

i tak wła​śnie się dzie ​je. To ostat ​nia wal​ka, ale szyb​ko ją prze ​gry​wa. Sześć rąk cią​gnie go
w stro​nę sau ​ny, a Pe ​ter przy​trzy​mu ​je drzwi. W trak​cie wal​ki Ja​no​wi uda​je się kop​nąć Tor​-
gny’ego moc ​no w kro​cze. Chło​pak ma wzwód, jego pe ​nis jest twar​dy jak ka​mień.

Ra​mio​na wrzu ​ca​ją Jana do sau ​ny. Lą​du ​je na pod ​ło​dze, ude ​rza​jąc ple ​ca​mi o drew​nia​ne
krat ​ki. Drzwi się za​my​ka​ją.

Ci​sza.
W sau ​nie jest ja​sno. U su ​fi​tu świe ​ci się ża​rów​ka. We ​wnątrz wciąż uno​si się sła​by za​pach

pa​pie ​ro​sów, zo​sta​wio​ny przez ukry​wa​ją​cych się pa​la​czy. Przez drzwi sły​chać ich śmiech.
– Te ​raz tro​chę ci tam do​grze ​je ​my, Hau ​ger!
W tym mo​men ​cie ga​śnie świa​tło. Ban ​da je wy​łą​czy​ła.
– Za​bie ​ra​my two​je ciu ​chy! – krzy​czy Tor​gny.
– Wrzu ​ci​my je do sta​wu, Hau ​ger, żeby lu ​dzie po​my​śle ​li, żeś się uto​pił! – do​da​je Ni​klas.
Jan nie od ​po​wia​da. Leży w ciem ​no​ści jak mysz. Nie od ​zy​wa się i cze ​ka. Wie, że czwór​ka

trzy​ma drzwi, ale nie ​dłu ​go prze ​cież pój​dą. Prę ​dzej czy póź ​niej mę ​cze ​nie ósmo​kla​si​sty sta​nie
się nud ​ne i nu ​żą​ce, jak pra​ca, wte ​dy od ​pusz ​czą. Cze ​ka na tę chwi​lę.

Czar​na stal agre ​ga​tu za​czy​na trza​skać. Do​cie ​ra do nie ​go, że na​praw​dę to zro​bi​li – prze ​-
krę ​ci​li re ​gu ​la​tor znaj​du ​ją​cy się na ze ​wnątrz sau ​ny z po​zy​cji WY​ŁĄ​CZO ​NY na WŁĄ​CZO ​NY.
Jaką na​sta​wi​li tem ​pe ​ra​tu ​rę? Pięć ​dzie ​siąt stop​ni? Sześć ​dzie ​siąt? Może dużo wię ​cej? Nie ma
to zna​cze ​nia. Wkrót ​ce so​bie pój​dą.

W koń ​cu zza drzwi nie do​cho​dzą już żad ​ne od ​gło​sy. Jan jest w sta​nie się po​ru ​szyć. Wsta​-
je. Sau ​na już jest cie ​plej​sza. Jesz ​cze nie go​rą​ca, ale cie ​pła. Na​słu ​chu ​je, po czym na​ci​ska
klam ​kę.

– Nie mo​głem jej już pod ​nieść – mówi do Rami. – Klam ​ka po​win ​na była z po​wro​tem od ​bić
do góry, ale nie dało się jej ru ​szyć. Mu ​sie ​li ją ja​koś za​blo​ko​wać. Sie ​dzia​łem więc za​mknię ​ty
w sau ​nie, a w agre ​ga​cie bez ​u ​stan ​nie coś trza​ska​ło… Tem ​pe ​ra​tu ​ra cią​gle ro​sła.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



Ryś

Jan zo​ba​czył przed sobą po​ły​sku ​ją​ce świa​tła uli​cy i zro​zu ​miał, że zbli​ża się do skra​ju lasu.
Już od trzech kwa​dran ​sów krą​żył w kół​ko. Był co​raz bar​dziej prze ​ra​żo​ny. Szu ​kał mię ​dzy

świer​ka​mi, był na​wet nad je ​zio​rem, nie zna​lazł jed ​nak żad ​ne ​go śla​du po Wil​lia​mie. Pię ​cio​la​-
tek pew​nie nie za​szedł da​le ​ko, ale mógł się udać w każ ​dym kie ​run ​ku.

Jan stra​cił kon ​tro​lę. Był zmę ​czo​ny, co​raz bar​dziej zde ​spe ​ro​wa​ny i tro​chę zły. Kil​ka razy
zda​wa​ło mu się, że chło​piec scho​wał się przed nim i stoi za drze ​wem, chi​cho​cząc.

Dla​cze ​go Wil​liam wy​do​stał się z bun ​kra? Czy nie ro​zu ​miał, że był tam bez ​piecz ​niej​szy niż
w le ​sie? Miał za​pa​sy je ​dze ​nia i pi​cia. Za​mknię ​ty był​by tyl​ko przez nie ​ca​łe dwie doby. Póź ​niej
Jan by go uwol​nił, nie ​za​leż ​nie od tego, co by się wy​da​rzy​ło.

Jego plan. Jego prze ​my​śla​ny plan.
Jan się za​trzy​mał. Buty miał mo​kre, sam był zmę ​czo​ny, w gło​wie miał pust ​kę.
Za​mknię ​ty w bun ​krze – z ro​bo​tem jako je ​dy​nym to​wa​rzy​szem. Jan ro​zej​rzał się po le ​sie

i zro​zu ​miał na​gle, że to wszyst ​ko było błę ​dem. Cała ta hi​sto​ria musi się te ​raz skoń ​czyć.
Szczę ​śli​wie. Stał dłuż ​szą chwi​lę na skra​ju lasu, nie mo​gąc się zde ​cy​do​wać. Czuł się pew​nie,
prze ​by​wa​jąc w ukry​ciu, jed ​nak w koń ​cu mu ​siał wyjść spo​mię ​dzy świer​ków. Ru ​szył w stro​nę
świa​teł do​cho​dzą​cych z po​bli​skiej dro​gi. Znaj​do​wał się w oko​li​cy, gdzie do​mi​no​wa​ły dłu ​gie
rzę ​dy ka​mie ​nic i duże wy​as​fal​to​wa​ne po​dwór​ka, przy​go​to​wa​ne już na na​dej​ście zimy.
W wie ​lu oknach świe ​ci​ły się świa​tła, ale uli​ce były pu ​ste.

Jan do​tarł do naj​bliż ​sze ​go chod ​ni​ka i ro​zej​rzał się wo​kół. Pod wpły​wem im ​pul​su chciał za​-
wo​łać Wil​lia​ma po imie ​niu, ale się po​wstrzy​mał.

Do​kąd bym po​szedł, za​sta​no​wił się, gdy​bym miał pięć lat i z lasu wy​wa​bi​ło​by mnie świa​tło
ulicz ​nych la​tar​ni? Do domu, to oczy​wi​ste. Ktoś, kto uciekł z wię ​zie ​nia, chce wró​cić do
domu. Wła​ści​wie sam tak​że chciał już tyl​ko wró​cić do miesz ​ka​nia i się po​ło​żyć, ale to ozna​-
cza​ło​by, że zo​sta​wił Wil​lia​ma. Nie tyl​ko zo​sta​wił, ale wręcz  p o r z u c i ł. Wie ​dział, gdzie
miesz ​ka Wil​liam, ale to było w zu ​peł​nie in ​nej czę ​ści Nord ​bro. Chło​piec pew​nie by tam nie
tra​fił.

Kil​ka​set me ​trów da​lej prze ​bie ​ga​ła czte ​ro​pa​smo​wa jezd ​nia. Jan ru ​szył w tam ​tą stro​nę. Po
dro​dze na​tra​fił na przy​sta​nek au ​to​bu ​so​wy. Sie ​dzia​ło tam kil​ko​ro na​sto​lat ​ków. Tą samą stro​-
ną dro​gi szła ja​kaś ro​dzi​na – star​szy męż ​czy​zna i dwo​je dzie ​ci spa​ce ​ro​wa​ło chod ​ni​kiem
w kie ​run ​ku cen ​trum Nord ​bro.

Nie, to nie była ro​dzi​na. Kie ​dy Jan się zbli​żył, do​strzegł, że mniej​sze z dzie ​ci tak na​praw​-
dę było psem, dłu ​go​wło​sym pu ​dlem na krót ​kiej smy​czy. A dru ​gie… dru ​gim dziec ​kiem był ja​-
sno​wło​sy chło​piec.

Męż ​czy​zna trzy​ma​ją​cy chłop​ca za rękę wy​glą​dał na jego dziad ​ka – eme ​ryt w czap​ce
z dasz ​kiem na gło​wie, ko​ły​szą​cy się na boki po as​fal​cie mię ​dzy chłop​cem a pu ​dlem. Chło​piec
nie miał na so​bie czap​ki, ale ubra​ny był w gra​na​to​wą je ​sien ​ną kurt ​kę z bia​ły​mi od ​bla​sko​wy​mi
pa​ska​mi. Jan roz ​po​znał ten strój, pu ​ścił się więc bie ​giem w kie ​run ​ku chłop​ca.

– Wil​liam!
Usły​szaw​szy wo​ła​nie, chło​piec za​trzy​mał się i od ​wró​cił. Męż ​czy​zna po​cią​gnął go, lecz



chło​piec za​parł się, by zo​ba​czyć, kto krzy​czał.
Jan do​tarł do nich i dy​sząc ze zmę ​cze ​nia, schy​lił się do mal​ca.
– Pa​mię ​tasz mnie, Wil​lia​mie?
Chło​piec pa​trzył na nie ​go nie ​ru ​cho​mo. Świat za​trzy​mał się w pół ru ​chu. Męż ​czy​zna trzy​-

ma​ją​cy dziec ​ko za rękę stał spo​koj​nie, przy​glą​da​jąc się Ja​no​wi ze zdu ​mie ​niem. Na​wet pu ​del
od ​wró​cił się i za​marł w bez ​ru ​chu.

Wil​liam ski​nął gło​wą.
– Ryś – po​wie ​dział za​chryp​nię ​tym gło​si​kiem.
– Wła​śnie, Wil​lia​mie, pra​cu ​ję w Ry​siu. – Jan spoj​rzał na eme ​ry​ta, pró​bu ​jąc wy​glą​dać na

god ​ne ​go za​ufa​nia czło​wie ​ka, pa​nu ​ją​ce ​go nad wszyst ​kim. – Na​zy​wam się Jan Hau ​ger, pra​cu ​-
ję w przed ​szko​lu Wil​lia​ma. On za​gi​nął… Szu ​ka​li​śmy go.

– Ach tak… Na​zy​wam się Ols​son. – Męż ​czy​zna jak​by się roz ​luź ​nił. Pu ​ścił dłoń Wil​lia​ma
i po​ka​zał gdzieś za sie ​bie. – Po pro​stu po​ja​wił się tu przed chwi​lą, kie ​dy by​li​śmy na spa​ce ​rze,
ja i Char​lie… Wy​glą​dał, jak​by za​błą​dził, więc za​pro​po​no​wa​łem, że mo​że ​my po​szu ​kać jego ro​-
dzi​ców.

Jan spoj​rzał na Wil​lia​ma, któ​ry utkwił wzrok w as​fal​cie. Nie był w naj​lep​szej for​mie, ale
spra​wiał wra​że ​nie zdro​we ​go i na​je ​dzo​ne ​go. W le ​wej dło​ni trzy​mał pla​sti​ko​wą rękę ro​bo​ta.

– Ro​zu ​miem – po​wie ​dział Jan. – Tyl​ko że oni miesz ​ka​ją dość da​le ​ko stąd. My​ślę, że mu ​si​-
my za​dzwo​nić po po​moc.

– Po​moc? – za​py​tał Ols​son.
– Chy​ba mu ​si​my we ​zwać po​li​cję. Szu ​ka​ją Wil​lia​ma.
– Po​li​cja? – Męż ​czy​zna wy​glą​dał na za​nie ​po​ko​jo​ne ​go, ale Jan zde ​cy​do​wa​nie po​twier​dził

ski​nie ​niem, wyj​mu ​jąc jed ​no​cze ​śnie te ​le ​fon ko​mór​ko​wy. Wy​brał nu ​mer alar​mo​wy i cze ​kał.
Męż ​czy​zna wraz ze swym pu ​dlem za​czął się po​wo​li wy​co​fy​wać, ale Jan za​trzy​mał go ru ​-
chem ręki.

– Pan i Char​lie po​win ​ni​ście zo​stać – rzekł naj​bar​dziej sta​now​czo, jak zdo​łał. – My​ślę, że
tak​że z pa​nem będą chcie ​li po​roz ​ma​wiać.

To oczy​wi​ste, że po​li​cja to zro​bi. Jan nie miał żad ​nych po​dej​rzeń w sto​sun ​ku do star​sze ​go
pana, ale wie ​dział, że po​li​cja bę ​dzie mia​ła. W po​dzię ​ko​wa​niu za za​opie ​ko​wa​nie się Wil​lia​mem
Ols​son praw​do​po​dob​nie zo​sta​nie prze ​słu ​cha​ny jako po​dej​rza​ny o po​rwa​nie dziec ​ka.

Jan usły​szał kil​ka sy​gna​łów, po czym w słu ​chaw​ce ode ​zwał się głos.
– Te ​le ​fon alar​mo​wy – po​wie ​dzia​ła ko​bie ​ta. – Czy coś się sta​ło?
– Cho​dzi o za​gi​nio​ne ​go chłop​ca – wy​ja​śnił Jan. – Wła​śnie się zna​lazł.
Prze ​łą​czo​no go na po​li​cję. Jan spoj​rzał zno​wu na Wil​lia​ma. Uśmiech ​nął się do nie ​go, pró​-

bu ​jąc przy​brać spo​koj​ny, god ​ny za​ufa​nia wy​gląd. Chciał wy​cią​gnąć rękę i po​kle ​pać chłop​ca
po go​łej gło​wie, ale się po​wstrzy​mał.

– Wszyst ​ko do​bre, co się do​brze koń ​czy – po​wie ​dział. – Od ​tąd bę ​dzie ​my trzy​mać się z da​-
le ​ka od lasu.
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Trzesz ​czą​ca po​dróż sta​rą szpi​tal​ną win ​dą trwa go​dzi​nę, ta​kie przy​najm ​niej Jan od ​no​si wra​-
że ​nie. Uda​je mu się po​ko​ny​wać klau ​stro​fo​bię, je ​śli tyl​ko ma za​mknię ​te oczy, a w gło​wie ob​-
raz Rami. Przy​wo​łu ​je jej twarz, przy​po​mi​na so​bie jej oczy pod ja​sną grzyw​ką. Była je ​dy​ną
oso​bą, któ​rej zdo​łał opo​wie ​dzieć o Ban ​dzie Czte ​rech.

Pod ​ło​ga i ścia​ny trzę ​są się jed ​nak cały czas, nie da​jąc mu za​po​mnieć, gdzie się znaj​du ​je.
A co bę ​dzie, je ​śli ze ​psu ​je się jed ​no z kół zę ​ba​tych dźwi​gu i win ​da utknie mię ​dzy pię ​tra​mi?
Nie chce o tym my​śleć. W gło​wie dud ​nią mu bęb​ny.

Na​gle win ​da gwał​tow​nie się za​trzy​mu ​je. Wo​kół za​pa​da ci​sza.
Jan gasi świa​teł​ko anio​ła i wy​cią​ga rękę przed sie ​bie, w kie ​run ​ku drzwi​czek. Naj​pierw nie

jest w sta​nie ich po​ru ​szyć. Ogar​nia go prze ​ra​że ​nie, ale osta​tecz ​nie kla​pa daje za wy​gra​ną
i się uchy​la. Otwie ​ra się tyl​ko na sze ​ro​kość czter​dzie ​stu, pięć ​dzie ​się ​ciu cen ​ty​me ​trów. Na
dro​dze stoi jej coś cięż ​kie ​go. Jan wy​glą​da na ze ​wnątrz. Nie jest tu zu ​peł​nie ciem ​no, ale i tak
nie wi​dzi nic poza sza​rą bla​chą.

Od ​py​cha drzwicz ​ki jesz ​cze tro​chę, po czym gra​mo​li się na ze ​wnątrz. Czu ​je się, jak​by obu ​-
dził się w trum ​nie w wiel​kim domu, do​kład ​nie tak samo jak Vi​ve ​ca w ksią​żecz ​ce Rami.

Tu ​łów jest już na ze ​wnątrz. Te ​raz Jan wi​dzi, że drzwicz ​ki win ​dy za​blo​ko​wa​ła sto​ją​ca na
dro​dze bla​sza​na szaf ​ka. Po​miesz ​cze ​nie wy​glą​da jak ma​ga​zyn – na pół​kach leżą ban ​da​że
i opa​ko​wa​nia z le ​kar​stwa​mi. Świa​tło do​cie ​ra do wnę ​trza przez wą​ską szy​bę w drzwiach po​-
miesz ​cze ​nia. Nic nie mąci pa​nu ​ją​cej ci​szy.

Jan ostroż ​nie sta​wia nogi na pod ​ło​dze obok szaf ​ki. Na​stęp​nie pro​stu ​je się i spo​glą​da ku
wyj​ściu. Robi trzy kro​ki i wy​cią​ga przed sie ​bie rękę. Drzwi są za​mknię ​te, ale moż ​na otwo​rzyć
je od środ ​ka, prze ​krę ​ca​jąc zwy​kły za​mek. Uchy​la je na trzy, czte ​ry cen ​ty​me ​try. Czu ​je świe ​że
po​wie ​trze wpa​da​ją​ce do środ ​ka. Na​słu ​chu ​je. Nadal ci​sza.

Świę ​ty Psy​chol śpi.
Jan otwie ​ra drzwi sze ​rzej. Wi​dzi przed sobą dłu ​gi, sze ​ro​ki szpi​tal​ny ko​ry​tarz z ja​sno​żół​ty​-

mi ścia​na​mi. U su ​fi​tu wi​szą lam ​py, ale świe ​cą sła​bym żół​tym świa​tłem, być może dla​te ​go, że
jest noc. Nie wi​dać ni​ko​go. W za​się ​gu wzro​ku nie ma rów​nież obiek​ty​wów ka​mer. W po​wie ​-
trzu uno​si się świe ​ży za​pach środ ​ków czy​sto​ści, a więc ktoś nie ​daw​no tu sprzą​tał.

Są tu oczy​wi​ście tak​że pa​cjen ​ci.
I straż ​ni​cy. Ret ​tig, Carl i ich przy​ja​cie ​le.
Jan zbie ​ra siły i wy​cho​dzi z ma​ga​zyn ​ku.
Ko​ry​tarz cią​gnie się w dwóch kie ​run ​kach, a po obu jego stro​nach wi​dać rzę ​dy za​mknię ​-

tych drzwi. Nad drzwia​mi na​prze ​ciw​ko, nie ​co po sko​sie, wisi duży okrą​gły ze ​gar, któ​re ​go
czar​ne wska​zów​ki po​ka​zu ​ją za kwa​drans dwu ​na​stą. Jan wyj​mu ​je kil​ka ka​wał​ków pa​pie ​ru,
któ​re jesz ​cze mu zo​sta​ły, i wty​ka je mię ​dzy drzwi a fra​mu ​gę, aby za​mek się nie za​trza​snął.

Na​stęp​nie naj​ci​szej, jak po​tra​fi, sta​wia dwa kro​ki. Na​gle czu ​je się zno​wu jak czter​na​sto​la​-
tek na ko​ry​ta​rzach Ka​pe ​di​mu. Ta sama ci​sza, ta​kie same na​gie ścia​ny i za​mknię ​te drzwi. Ku
wła​sne ​mu za​sko​cze ​niu uspo​ka​ja się. Po​byt tu ​taj, w ko​ry​ta​rzu peł​nym za​mknię ​tych po​koi jest
nie ​mal jak po​wrót do domu.



Spo​glą​da w pra​wo i li​czy nie ​ozna​ko​wa​ne drzwi. Siód ​me z nich wy​glą​da​ją jak po​zo​sta​łe,
cho​ciaż w oczach Jana wy​da​ją się nie ​co biel​sze od in ​nych. Cze ​ka​ją na nie ​go w od ​le ​gło​ści
sied ​miu, ośmiu me ​trów. Z wol​na ru ​sza w tam ​tym kie ​run ​ku, mi​ja​jąc inne drzwi. Wszyst ​kie
mają sta​lo​we klam ​ki, a na ścia​nie obok nich znaj​du ​je się nie ​wiel​ka me ​ta​lo​wa klap​ka.

Jan jest już nie ​mal przy drzwiach nu ​mer sie ​dem – są za​mknię ​te, tak samo jak po​zo​sta​łe.
Ma za​pu ​kać do drzwi Rami czy po​wi​nien spró​bo​wać je otwo​rzyć? Po​dej​mu ​je de ​cy​zję –

za​pu ​ka.
– Halo? Kim pan jest?
Jan nie ​mal pod ​ska​ku ​je, sły​sząc ten głos. Na​kry​to go. Wpa​tru ​je się w nie ​go ktoś z per​so​ne ​-

lu, kto wy​szedł zza drzwi w głę ​bi ko​ry​ta​rza. Nie jest to jed ​nak ani Ret ​tig, ani Carl – to star​sza
ko​bie ​ta. Pod ​cho​dzi nie ​co bli​żej.

– Skąd się pan tu wziął?
Szu ​ka​jąc od ​po​wie ​dzi, Jan mru ​ga ner​wo​wo.
– Z pral​ni.
– Nie wol​no tu panu prze ​by​wać – mówi opie ​kun ​ka. – Co pan tu robi?
– Za​błą​dzi​łem – od ​po​wia​da Jan.
Ko​bie ​ta przy​glą​da mu się jesz ​cze chwi​lę bez sło​wa, po czym na​gle za​wra​ca i szyb​ko zni​ka

za drzwia​mi. Chce ścią​gnąć po​moc?
Jan musi ucie ​kać. Rzu ​ca ostat ​nie spoj​rze ​nie ku drzwiom Rami. Jest tak bli​sko, lecz nic

wię ​cej nie może te ​raz zro​bić. Nic nie może jej dać.
A może jed ​nak.
W ścia​nie obok drzwi jest taka sama klap​ka, jak przy po​zo​sta​łych. Jan otwie ​ra ją i za​glą​da

do środ ​ka – we ​wnątrz leży za​le ​d ​wie kil​ka kar​tek pa​pie ​ru. Ja​dło​spis i in ​for​ma​cja o zbli​ża​ją​-
cych się ćwi​cze ​niach prze ​ciw​po​ża​ro​wych. Szyb​ko od ​pi​na od pa​ska swe ​go anio​ła i wkła​da go
do skrzyn ​ki, cho​wa​jąc pod le ​żą​cy​mi tam pa​pie ​ra​mi. Za​my​ka drzwicz ​ki.

Ko​ry​tarz nadal jest pu ​sty. Jan wra​ca szyb​ko do ma​ga​zyn ​ku. Za​bie ​ra strzęp​ki pa​pie ​ru, któ​-
re nie po​zwo​li​ły drzwiom się za​trza​snąć. Część z nich wci​ska w za​mek, aby ry​giel po​zo​stał
od ​su ​nię ​ty. Gdy po​cią​ga ci​cho drzwi za sobą, jego uszu do​bie ​ga od ​głos kro​ków na ko​ry​ta​rzu.
Nad ​cho​dzą straż ​ni​cy.

Win ​da to​wa​ro​wa za szaf ​ką jest tak samo cia​sna jak wcze ​śniej, ale Jan wcho​dzi do niej bez
wa​ha​nia. Wci​ska ostat ​ni gu ​zik z pra​wej stro​ny. Win ​da ru ​sza z trza​skiem. Przez całą po​dróż
w dół Jan nie otwie ​ra oczu. Kie ​dy tyl​ko win ​da sta​je, szyb​ko otwie ​ra drzwicz ​ki. Nie ​cier​pli​wi
się, za​nie ​dbu ​jąc przy oka​zji kwe ​stie bez ​pie ​czeń ​stwa. Już daw​no mi​nę ​ła pół​noc, a on chce
wy​do​stać się ze szpi​ta​la jak naj​szyb​ciej.

Idzie po omac ​ku, znaj​du ​je wyj​ście przez pral​nię, po czym prze ​cho​dzi przez szpi​tal​ną salę.
Nie ma już ze sobą anio​ła, któ​ry mógł​by oświe ​cić mu dro​gę, ale gdzieś w od ​da​li wy​da​je się
mi​go​tać świa​tło.

I pieśń. Czy to zno​wu psalm od ​bi​ja się echem?
Idzie da​lej, wpa​tru ​jąc się w pod ​ło​gę.
Gdzie po​dzia​ły się ka​wał​ki pa​pie ​ru? W ciem ​no​ści nie wi​dzi żad ​ne ​go.
Wcho​dzi w dłu ​gie ko​ry​ta​rze. Tu świa​tło jest nie ​co moc ​niej​sze. W koń ​cu mija za​kręt, by

zo​ba​czyć otwar​te drzwi i pa​lą​ce się świe ​ce, umiesz ​czo​ne na ścia​nach w dwóch drew​nia​-



nych świecz ​ni​kach. Stoi w wą​skim po​miesz ​cze ​niu, w któ​rym usta​wio​no rząd drew​nia​nych
ła​wek. Da​lej na pod ​ło​dze leży kil​ka rzu ​co​nych sza​rych wor​ków z ma​te ​ria​łu. To nie ​wiel​ka ka​-
pli​ca, a na jej dru ​gim koń ​cu wisi ob​raz. Jest to sta​ry po​pę ​ka​ny wi​ze ​ru ​nek ła​god ​nie uśmie ​-
cha​ją​cej się ko​bie ​ty.

Pod ​cho​dzi nie ​co bli​żej, przy​glą​da się ob​ra​zo​wi, na któ​rym od ​czy​tu ​je wy​pi​sa​ne na ra​mie
du ​ży​mi li​te ​ra​mi imię PA​TRY​CJA.

Pa​try​cja. Świę ​ta.
Od ​wra​ca się i na​gle wor​ki za​czy​na​ją się po​ru ​szać.
To pa​cjen ​ci. Trzej męż ​czyź ​ni o sza​rych twa​rzach, ubra​ni w spor​to​we dre ​sy. Je ​den star​szy

z ob​wi​sły​mi po​licz ​ka​mi i dwaj młod ​si z ogo​lo​ny​mi gło​wa​mi. Wpa​tru ​ją się w Jana, ich spoj​rze ​-
nia są lśnią​ce i pu ​ste. Może to przez leki. Naj​star​szy wska​zu ​je pal​cem ob​raz. Jego głos brzmi
me ​cha​nicz ​nie:

– Pa​try​cja chce mieć ci​szę i spo​kój.
– My też – do​da​je inny.
– I ja rów​nież – od ​po​wia​da ci​cho Jan.
– Miesz ​kasz tu? – pyta je ​den z pa​cjen ​tów.
– Tak – po​twier​dza Jan. – Tu na dole jest mój dom.
Star​szy kiwa gło​wą, a Jan w tym mo​men ​cie robi krok i ich mija. Po​wo​li i ostroż ​nie, zgod ​nie

z ostrze ​że ​nia​mi Ret ​ti​ga. Pa​cjen ​ci jed ​nak sie ​dzą zu ​peł​nie spo​koj​nie, zno​wu się nie po​ru ​sza​ją.
Jan wra​ca na ko​ry​tarz.

W koń ​cu znaj​du ​je na pod ​ło​dze jed ​ną ze swo​ich kar​te ​czek. I ko​lej​ną. Wska​zu ​ją mu dro​gę,
a on po​śpiesz ​nie po​dą​ża bia​łym śla​dem. Gdzieś za nim z ka​pli​cy do​cho​dzą gło​sy – męż ​czyź ​ni
zno​wu za​czę ​li śpie ​wać psal​my. Jan przy​śpie ​sza kro​ku. Wcho​dzi w na​stęp​ny ko​ry​tarz, mija
ko​lej​ne za​krę ​ty w la​bi​ryn ​cie – w koń ​cu do​cie ​ra do schro​nu. Za​my​ka za sobą me ​ta​lo​we
drzwi, po czym idzie zno​wu do​brze zna​nym ko​ry​ta​rzem, mi​ja​jąc ry​sun ​ki ze zwie ​rzę ​ta​mi, by
na ko​niec wejść po scho​dach. Wę ​drów​ka za​koń ​czo​na.

Przed za​mknię ​ciem drzwi do piw​ni​cy na​słu ​chu ​je jesz ​cze kro​ków w pod ​zie ​miach, lecz
nikt za nim nie szedł. Za​trza​sku ​je drzwi i od ​dy​cha głę ​bo​ko, ale od ​prę ​że ​nie nie nad ​cho​dzi.
Za​glą​da do dzie ​ci i za​mie ​ra.

Z po​ście ​li wy​sta​je tyl​ko jed ​na głów​ka. To gło​wa Leo. Łóż ​ko Miry jest pu ​ste.
Ogar​nia go pa​ni​ka, nie może się po​ru ​szyć. Za​wio​dłeś. Zno​wu za​gi​nę ​ło dziec ​ko. Nie ma go,

nie ma… W tej chwi​li sły​szy szum spłu ​ki​wa​nej w to​a​le ​cie wody.
Mira ma pra​wie sześć lat, na​uczy​ła się już ra​dzić so​bie sa​mo​dziel​nie w ubi​ka​cji i nie musi

wo​łać ni​ko​go do​ro​słe ​go. Wy​cho​dzi z ła​zien ​ki i mija go wciąż po​grą​żo​na w pół​śnie. Na​wet nie
za​uwa​ży​ła, że go nie było.

– Do​bra​noc, Miro – mówi do jej ple ​ców.
– Mhm – dziew​czyn ​ka od ​po​wia​da mruk​nię ​ciem, kła​dąc się z po​wro​tem do łóż ​ka.
Kil​ka mi​nut póź ​niej już śpi, a Jan może się roz ​luź ​nić. Wśli​zgu ​je się zno​wu do sy​pial​ni

dzie ​ci, by za​brać dru ​gie ​go anio​ła. Za​my​ka urzą​dze ​nie w swo​jej szaf ​ce – je ​śli za​dzia​ła, bę ​dzie
jego łącz ​ni​kiem ze szpi​ta​lem. Na​daj​ni​kiem ta​jem ​nych wia​do​mo​ści.
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– Do​brze się czu ​je ​cie? – pyta Ma​rie-Lo​uise.
– Mhm…
Wszy​scy od ​po​wia​da​ją ci​cho. Zbli​ża się zima. Sza​ry, póź ​no​je ​sien ​ny po​nie ​dział​ko​wy po​ra​nek

w przed ​szko​lu i wszech ​ogar​nia​ją​cy brak świa​tła.
Jan się nie od ​zy​wa, lecz chy​ba nikt nie za​uwa​ża jego mil​cze ​nia. Swój noc ​ny dy​żur za​koń ​-

czył co praw​da go​dzi​nę temu, ale mimo zmę ​cze ​nia po​sta​no​wił zo​stać na po​ran ​ne spo​tka​nie.
Chce się do​wie ​dzieć, czy od ​kry​to jego wy​ciecz ​kę po szpi​ta​lu – czy nad ​szedł ra​port od dok​to​-
ra Hög​sme ​da na te ​mat  w t a r g n i ę c i a. Opie ​kun ​ka sta​ła dość da​le ​ko, nie mo​gła wy​raź ​nie
zo​ba​czyć jego twa​rzy, cho​ciaż…

Ma​rie-Lo​uise nie wspo​mi​na o tym choć ​by sło​wem. Za​cho​wu ​je się jak zwy​kle, choć wy​glą​-
da na nie ​co przy​gnę ​bio​ną. Może to przez je ​sien ​ny mrok za oknem.

W naj​gor​szej for​mie spo​śród osób przy sto​le zda​je się być Li​lian. Sie ​dzi z gło​wą opusz ​czo​ną
nad kub​kiem z kawą, tak że rude wło​sy za​kry​wa​ją jej twarz. Wy​glą​da, jak​by była po​grą​żo​na
w pół​śnie. Nie pa​trzy na Ma​rie-Lo​uise, kie ​dy prze ​ło​żo​na zwra​ca się do niej.

– Li​lian – mówi ostroż ​nie Ma​rie-Lo​uise. – Co ty tam masz?
– Co? Gdzie?
Li​lian pod ​no​si gło​wę, a Jan za​uwa​ża, że ko​bie ​ta wciąż ma węża na po​licz ​ku. Week​en ​do​wy

ta​tu ​aż.
– Na po​licz ​ku… Coś tam na​ma​lo​wa​łaś?
– Ach, to. – Li​lian po​cie ​ra pal​ca​mi twarz, aż opusz ​ki sta​ją się czar​ne. – Ojej, to z im ​pre ​zy…

Za​po​mnia​łam usu ​nąć. Bar​dzo prze ​pra​szam. – Kasz ​le gło​śno, tłu ​miąc przy tym bek​nię ​cie. Po​-
nad sto​łem roz ​cho​dzi się za​pach al​ko​ho​lu. Ma​rie-Lo​uise marsz ​czy czo​ło.

– Li​lian, mo​gły​by​śmy po​roz ​ma​wiać na osob​no​ści?
Li​lian za​kry​wa dło​nią usta.
– A dla​cze ​go?
– Po​nie ​waż je ​steś nie ​trzeź ​wa. – Głos Ma​rie-Lo​uise stra​cił wła​śnie swo​ją ła​god ​ność. Li​lian

pa​trzy na nią przez chwi​lę, po czym wsta​je i od ​cho​dzi od sto​łu z moc ​no za​ci​śnię ​ty​mi usta​-
mi. Wy​cho​dzi z po​ko​ju. Od ​wra​ca gło​wę w stro​nę po​zo​sta​łych.

– Nie je ​stem pi​ja​na – mru ​czy. – Mam kaca.
Ma​rie-Lo​uise szyb​ko za nią po​dą​ża.
– Za​raz wra​cam.
Obie mu ​sia​ły wyjść do szat ​ni, gdyż ich gło​sy stam ​tąd wła​śnie do​bie ​ga​ją. Roz ​mo​wa za​czy​-

na się jak sto​no​wa​na dys​ku ​sja, ale szyb​ko prze ​ra​dza się nie ​mal w kłót ​nię. Głos Ma​rie-Lo​uise
jest ści​szo​ny, lecz Li​lian rzu ​ca w od ​po​wie ​dzi gło​śne py​ta​nia.

– Czło​wiek nie może już wyjść i wy​lu ​zo​wać się po pra​cy? Zwol​nić nie ​co tem ​po? A może
musi po​świę ​cić całe swo​je ży​cie dzie ​ciom, jak ty?

– Uspo​kój się, Li​lian, dzie ​ci mogą cię usły​szeć…
– Je ​stem cho​ler​nie spo​koj​na!
Przy sto​le pa​nu ​je kom ​plet ​na ci​sza. Han ​na i An ​dre ​as sie ​dzą, wbi​ja​jąc spoj​rze ​nia w stół,



a Ja​no​wi nie przy​cho​dzi do gło​wy nic, co moż ​na by po​wie ​dzieć. Krzy​ki zza drzwi się nie
koń ​czą:

– Je ​steś cho​ra! Po​win ​naś się le ​czyć!
Czy to wrzask Li​lian, czy Ma​rie-Lo​uise? Jan nie jest w sta​nie roz ​róż ​nić, gdyż pod ​nie ​sio​ne

gło​sy brzmią bar​dzo po​dob​nie.
– A ty je ​steś taka  i d e a l n a! Nie mam za​mia​ru dłu ​żej upo​dab​niać się do cie ​bie… Psy​-

cho​le niech sami pil​nu ​ją swo​ich pier​do​lo​nych ba​cho​rów!
Jan wie już te ​raz, że ten krzyk mu ​siał wyjść od Li​lian. Od ​po​wiedź Ma​rie-Lo​uise jest krót ​ka

i sta​now​cza:
– Li​lian, nie hi​ste ​ry​zuj.
Hi​ste ​ria nie jest już ak​cep​to​wal​ną dia​gno​zą, w gło​wie Jana od ​zy​wa się głos dok​to​ra Hög​-

sme ​da.
Awan ​tu ​ra za ścia​ną spra​wi​ła, że An ​dre ​as wy​glą​da, jak​by było mu nie ​do​brze. Wzdry​ga się

i wsta​je.
– Idę do dzie ​ci. – Wy​cho​dzi do ba​wial​ni, gdzie szyb​ko włą​cza od ​twa​rzacz. Pusz ​cza we ​so​łe

pio​sen ​ki, aby stłu ​mić wrza​ski.
Jak więk​szość kłót ​ni i ta szyb​ko się koń ​czy. Po kil​ku mi​nu ​tach sły​chać moc ​ne trza​śnię ​cie

drzwia​mi. Na​stęp​nie za​le ​ga ci​sza, po czym z szat ​ni wra​ca Ma​rie-Lo​uise, zno​wu się uśmie ​-
cha​jąc.

– Li​lian po​szła do domu – mówi. – Musi tro​chę od ​po​cząć.
Jan kiwa gło​wą bez sło​wa, lecz Han ​na, pa​trząc na sze ​fo​wą, pyta ła​god ​nym to​nem:
– Do​sta​nie ja​kąś po​moc?
– Po​moc? – Uśmiech zni​ka z twa​rzy Ma​rie-Lo​uise.
– Żeby mniej piła – wy​ja​śnia spo​koj​nie Han ​na.
Jan wy​czu ​wa na​pię ​cie w po​wie ​trzu. Ma​rie-Lo​uise krzy​żu ​je ręce na pier​si.
– Li​lian nie jest dziec ​kiem… Sama od ​po​wia​da za swo​je czy​ny.
– Ale na pra​co​daw​cy też spo​czy​wa od ​po​wie ​dzial​ność – cią​gnie Han ​na. Mówi, jak​by cy​to​-

wa​ła ja​kąś książ ​kę praw​ni​czą: – Je ​śli ktoś z pra​cow​ni​ków nad ​uży​wa al​ko​ho​lu, na​le ​ży opra​co​-
wać plan po​stę ​po​wa​nia w celu re ​ha​bi​li​ta​cji.

– W celu re ​ha​bi​li​ta​cji – po​wta​rza Ma​rie-Lo​uise. – Brzmi nie ​źle.
Han ​na nie wy​glą​da na roz ​ba​wio​ną.
– Czy mamy plan re ​ha​bi​li​ta​cji dla Li​lian?
Ma​rie-Lo​uise nie spusz ​cza z niej wzro​ku.
– Pa​trzy tu na nas wie ​le oczu – mówi w koń ​cu. – Po​myśl o tym, Han ​no. – Po tych sło​wach

od ​wra​ca się i wy​cho​dzi z po​ko​ju.
Zo​sta​ją już tyl​ko we dwo​je. Han ​na wy​wra​ca ocza​mi, po czym spo​glą​da na Jana, ale on

krę ​ci gło​wą.
– No tak – mówi ci​cho. – Te ​raz sta​łaś się dla niej awan ​tur​ni​cą.
– Mar​twię się o Li​lian – mówi. – Ty nie? – Han ​na wzdy​cha.
– Ja też… To oczy​wi​ste.
– No to dla​cze ​go tyle pije? Za​sta​na​wia​łeś się?
Jan o tym nie my​ślał.



– Żeby się upić – od ​po​wia​da po chwi​li.
– Ale dla​cze ​go tego chce?
Jan wzru ​sza ra​mio​na​mi.
– Może jest nie ​szczę ​śli​wa – od ​zy​wa się po chwi​li. – Ale prze ​cież nie ​szczę ​ście jest wszę ​dzie

wo​kół nas. Nie są​dzisz?
– Co ty wiesz… Ni​cze ​go nie ro​zu ​miesz – od ​po​wia​da Han ​na i wsta​je.
Jan tak​że się pod ​no​si. Miło jest odejść od sto​łu, a jesz ​cze mi​lej bę ​dzie za chwi​lę opu ​ścić

przed ​szko​le. Nie był to zbyt przy​jem ​ny po​nie ​dział​ko​wy po​ra​nek – spo​tka​nie ma​ją​ce za​pew​nić
pra​cow​ni​kom do​bre sa​mo​po​czu ​cie spra​wi​ło, że po​czu ​li się źle.

Jan chce już tyl​ko pójść do domu i po​ło​żyć się spać. Chce być nor​mal​ny. Chce pa​trzeć
w przy​szłość, uło​żyć so​bie ży​cie. Ko​niec z izo​la​cją, my​śli.

Nie ma z kim uło​żyć so​bie ży​cia. To chy​ba naj​gor​sze ze wszyst ​kie ​go – nie to, że prze ​ży​ło
się coś okrop​ne ​go, lecz to, że nie ma się ni​ko​go, kto wy​słu ​cha.
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Kapedim

Rami ze ​szła z łóż ​ka i usia​dła na pod ​ło​dze obok Jana. Jego opo​wieść o Ban ​dzie Czte ​rech ją
wcią​gnę ​ła.

– Za​mknę ​li cię na klucz w sau ​nie?
– Nie na klucz… drzwi nie dało się za​mknąć – po​wie ​dział. – Ale za​blo​ko​wa​li je czymś…

Nie wie ​dzia​łem, co to było, ale nie mo​głem wyjść. Drzwi ani drgnę ​ły.
– A więc sie ​dzia​łeś uwię ​zio​ny – pod ​su ​mo​wa​ła Rami.
Jan ski​nął.
– I jak się wy​do​sta​łeś?
– Nie wy​do​sta​łem się – od ​parł Jan. – Był pią​tek… Wszy​scy już daw​no po​szli do do​mów.

W sau ​nie wciąż sły​chać tyl​ko ci​szę. Nig​dzie nie trza​ska​ją żad ​ne drzwi. Woź ​ny nie wty​ka gło​-
wy do łaź ​ni, wo​ła​jąc „Halo?!”.

Drzwi są za​blo​ko​wa​ne, a w sau ​nie jest co​raz cie ​plej. Po​wie ​trze na ze ​wnątrz bywa cza​sem
bar​dziej go​rą​ce, ale i tu jest okrop​nie cie ​pło. Jak na pu ​sty​ni. Czter​dzie ​ści, może pięć ​dzie ​siąt
stop​ni.

Nie po​zo​sta​je mu nic in ​ne ​go, jak zba​dać te ​ren w ciem ​no​ści. Po omac ​ku do​ty​ka so​sno​-
wych de ​sek. Dło​nią na​tra​fia na pla​sti​ko​we wia​dro sto​ją​ce na pod ​ło​dze, sły​szy chlu ​pot wody.

W sau ​nie drew​no jest wszę ​dzie. Su ​ro​we drew​no na pod ​ło​dze i ścia​nach oraz dłu ​gie de ​ski
na dwóch po​de ​stach wzdłuż ścian. To tu sie ​dzi się, ko​rzy​sta​jąc z sau ​ny lub po​pa​la​jąc po kry​-
jo​mu pa​pie ​ro​sy.

Jan sia​da na chwi​lę. Poci się.
Ktoś musi przyjść.
Nie my​śli za wie ​le, w gło​wie ma pust ​kę. Skó​ra na po​ślad ​kach swę ​dzi nie ​co, do​ty​ka​jąc

drew​nia​nych de ​sek, ale Jan jest już spo​koj​niej​szy. Ban ​da Czte ​rech so​bie po​szła.
Nikt inny nie nad ​cho​dzi. Za drzwia​mi pa​nu ​je ci​sza. A go​rą​co się wzma​ga.

Jan sie ​dział na pod ​ło​dze w po​ko​ju Rami ze spusz ​czo​ną gło​wą. Trzy​ma​ła jego dłoń, a on czuł
jej bli​skość, jed ​nak w gło​wie wciąż był sam. Wciąż znaj​do​wał się w sau ​nie.

– Mia​łem pe ​cha – po​wie ​dział. – Był pią​tek, a salę gim ​na​stycz ​ną mie ​li otwo​rzyć nie wcze ​-
śniej niż w po​nie ​dzia​łek.

– Jak to się skoń ​czy​ło? – za​py​ta​ła Rami.
Jan po​pa​trzył na nią.
– Nie wiem.
Nie pa​mię ​tał zbyt wie ​le, ale te ​raz sta​rał się so​bie przy​po​mnieć. Co wła​ści​wie zro​bił? Co

moż ​na zro​bić, żeby prze ​żyć kil​ka dni w pa​ru ​ją​cej sau ​nie?

Wal w drzwi. Wal i kop do chwi​li, aż zy​skasz pew​ność, że nikt nie przyj​dzie. Pe ​ter Malm
i jego ban ​da nie wró​cą. Za​blo​ko​wa​li drzwi i ucie ​kli, za​po​mi​na​jąc o to​bie.

Wte ​dy mo​żesz po​krzy​czeć i tłuc w drzwi jesz ​cze tro​chę, za​nim się pod ​dasz. Dło​nie bolą



i pie ​ką. Szorst ​kie drew​no drzwi zo​sta​wi​ło w nich drza​zgi.
Roz ​po​znaj te ​ren, a zo​ba​czysz, że w ciem ​no​ści moż ​na jed ​nak coś do​strzec – prze ​cież przez

szcze ​li​nę pod drzwia​mi wpa​da wą​tła smu ​ga świa​tła, a pod su ​fi​tem w wen ​ty​la​to​rze jest mały
po​ły​sku ​ją​cy punk​cik. Nie je ​steś więc zu ​peł​nie śle ​py. Mo​żesz uj​rzeć swo​je dło​nie, któ​re przy​-
po​mi​na​ją ja​sno​sza​re pla​my.

Wy​cią​gasz je przed sie ​bie i wdra​pu ​jesz się wy​żej. Pod su ​fi​tem jest jesz ​cze go​rę ​cej. Na​gle
na​tra​fiasz na coś pal​ca​mi, coś okrą​głe ​go i po​dłuż ​ne ​go o gład ​kiej alu ​mi​nio​wej po​wierzch ​ni.
Pusz ​ka po pi​wie. W ciem ​no​ści nie spo​sób roz ​róż ​nić mar​kę, ale kie ​dy pod ​no​sisz pusz ​kę, sły​-
szysz plusk. Czu ​jesz, że jest w po​ło​wie peł​na, ale gdy pod ​no​sisz ją do nosa, ude ​rza cię kwa​śny
ohyd ​ny smród, wy​do​sta​ją​cy się z ma​łe ​go otwo​ru. Ktoś mu ​siał ją zo​sta​wić na sie ​dze ​niu
w sau ​nie. Mo​gła stać tu za​po​mnia​na przez wie ​le dni, może ty​go​dni.

Od ​staw szyb​ko pusz ​kę. Usiądź na naj​wyż ​szym po​de ​ście i myśl. Spró​buj my​śleć. Jak się
stąd wy​do​stać?

Nie licz na to, że ktoś z Ban ​dy Czte ​rech wró​ci i otwo​rzy. Oni tego nie zro​bią.
Nie licz też na ro​dzi​ców. Mie ​li prze ​cież za​brać two​je ​go młod ​sze ​go bra​ta i po​je ​chać do ja​-

kiejś ciot ​ki. Być może za​dzwo​nią do cie ​bie, ale gdy nie od ​bie ​rzesz, po​my​ślą, że zwy​czaj​nie
je ​steś u ko​le ​gi – mimo że nie masz przy​ja​cie ​la, któ​re ​go mógł​byś od ​wie ​dzać. Oni żyją w wy​-
ima​gi​no​wa​nym świe ​cie, w któ​rym ich syn czu ​je się szczę ​śli​wy, a ty nie chcesz spro​wa​dzać
ich na zie ​mię.

Nie. Mu ​sisz li​czyć się z tym, że utkną​łeś tu na do​bre, być może aż do po​nie ​dział​ku rano.
Ciesz się, że na sto​łów​ce ser​wo​wa​no klop​si​ki z pu ​rée ziem ​nia​cza​nym i że sie ​dzia​łeś sam przy
sto​li​ku, dzię ​ki cze ​mu zja​dłeś dzie ​sięć sztuk. Przez kil​ka ko​lej​nych dni nie bę ​dzie je ​dze ​nia.

Ciesz się jesz ​cze z jed ​ne ​go: że nie masz ubrań. Czu ​łeś się okrop​nie, sto​jąc nagi w łaź ​ni, by​-
łeś si​nym z zim ​na pro​sia​kiem, go​łym i oto​czo​nym przez człon ​ków Ban ​dy Czte ​rech, ubra​-
nych w nowe blu ​zy i dro​gie dżin ​sy. Tu jed ​nak ubra​nia nie są ci po​trzeb​ne. Prze ​cież na
drew​nia​nej ław​ce jest cie ​pło, go​rą​co jak w pie ​cu. Cie ​pło uno​si się w górę, a ty co​raz bar​dziej
się po​cisz.

Zejdź z ław​ki i usiądź na niż ​szym po​de ​ście, sta​wia​jąc sto​py na pod ​ło​dze. Tu jest nie ​co
chłod ​niej. Siedź tam, po​chyl gło​wę. Nie myśl, po pro​stu cze ​kaj. Za​mknij oczy.

Cze ​kaj.
Pod ​nieś gło​wę i za​sta​nów się, czy po​wie ​trze może się skoń ​czyć. Cięż ​ko się od ​dy​cha… Czy

go​rą​co jest je ​dy​nym po​wo​dem? Czy​ta​łeś kie ​dyś hi​sto​rię oso​by, któ​rą po​grze ​ba​no żyw​cem
w drew​nia​nej trum ​nie i któ​ra umar​ła z bra​ku tle ​nu. Sau ​na jest swe ​go ro​dza​ju drew​nia​ną
trum ​ną.

Wcią​gasz po​wie ​trze, pró​bu ​jąc po​znać jego za​pach – czy brzyd ​ko pach ​nie? Jesz ​cze nie.
Prze ​cież świe ​że po​wie ​trze do​cho​dzi spod drzwi i z wen ​ty​la​to​ra pod su ​fi​tem. Nie jest go zbyt
wie ​le, ale masz na​dzie ​ję, że wy​star​czy.

Po​łóż się na wznak na ław​ce. Za​mknij oczy. Nie myśl. Po pro​stu cze ​kaj.
Cze ​kaj…

Obudź się gwał​tow​nie!
Spa​łeś?



Wciąż jest ciem ​no. Jak wie ​le mi​nę ​ło cza​su, od ​kąd cię za​mknę ​li? Nie masz po​ję ​cia. Masz
pod ​świe ​tla​ny ze ​ga​rek, któ​ry do​sta​łeś od bab​ci na dzie ​sią​te uro​dzi​ny, ale zo​stał w kie ​sze ​ni
spodni w szat ​ni.

O ile Ban ​da Czte ​rech rze ​czy​wi​ście nie za​bra​ła two​ich bu ​tów i ubrań i nie wrzu ​ci​ła
wszyst ​kie ​go do sta​wu, bo je ​śli tak się sta​ło, na dno po​szedł i ze ​ga​rek.

Sau ​na cią​gle dzia​ła.
Czu ​jesz, jak bar​dzo spo​ci​łeś się w tym ukro​pie? Po​czuj, jak nie ​wia​ry​god ​nie je ​steś spra​gnio​-

ny.
Zejdź na pod ​ło​gę. Z po​wro​tem do wia​dra, któ​re ​go ko​rzy​sta​ją​cy z sau ​ny uży​wa​ją, gdy trze ​-

ba po​lać agre ​gat, aby wy​peł​nić sau ​nę parą. Na dnie zo​sta​ło jesz ​cze tro​chę wody – ru ​sza​jąc
wia​drem, sły​szysz jej plusk.

Wa​haj się dłu ​go. Tak samo jak w przy​pad ​ku pusz ​ki z pi​wem nie masz po​ję ​cia, jak dłu ​go
woda tu sta​ła. Każ ​dy po​dróż ​nik wie, że dłu ​go sto​ją​ca woda może być tru ​ją​ca, w koń ​cu jed ​-
nak pró​bu ​jesz łyk. Nie jest smacz ​na. Jest let ​nia i za​tę ​chła, ale wy​pi​jasz ko​lej​ny łyk. I jesz ​cze
je ​den. Od ​sta​wiasz wia​dro, gdyż mu ​sisz ra​cjo​no​wać swo​je za​pa​sy.

Ra​cjo​no​wać za​pa​sy. To brzmi jak opis przy​gód ja​kie ​goś bo​ha​te ​ra, ale ty prze ​cież nim nie
je ​steś. Je ​steś kom ​plet ​nie bez ​sil​ny, nie mo​żesz od ​dy​chać. Ku ​lisz się na pod ​ło​dze i cze ​kasz,
cze ​kasz, cze ​kasz. Sala gim ​na​stycz ​na jest nie ​co od ​da​lo​na od szko​ły, leży na skra​ju mia​sta –
nikt tędy nie prze ​cho​dzi, je ​śli nie musi.

Nie sły​szysz in ​nych dźwię ​ków poza szu ​mem w uszach i sła​by​mi od ​gło​sa​mi agre ​ga​tu od
cza​su do cza​su. Mimo to wsta​jesz i wa​lisz w drzwi, krzy​czysz i wa​lisz, i zno​wu krzy​czysz.
Drzwi sau ​ny są gru ​be i so​lid ​ne, nie uchy​la​ją się ani na mi​li​metr.

Póź ​niej zno​wu kła​dziesz się na pod ​ło​dze. De ​ski i tu ​taj sta​ją się co​raz go​ręt ​sze. Pod po​de ​-
sta​mi jest co praw​da ce ​men ​to​wa po​sadz ​ka, któ​ra po​win ​na być chłod ​niej​sza, ale nie chcesz
się tam wczoł​gać. Wiesz, jak tam jest obrzy​dli​wie. Ty​sią​ce osób sie ​dzia​ło na ław​kach przez
tyle lat, a ich pot spły​wał na pod ​ło​gę. Plu ​li w szcze ​li​ny mię ​dzy de ​ska​mi, wrzu ​ca​li tam zu ​ży​ty
ty​toń, gu ​bi​li wło​sy i łusz ​czą​cą się skó​rę.

A jed ​nak mu ​sisz zna​leźć się jak naj​da​lej od agre ​ga​tu, więc w koń ​cu wci​skasz się pod po​-
dest. Je ​steś na​gim pro​się ​ciem, wpeł​za​ją​cym w mo​kry brud pod ław​ka​mi. Rze ​czy​wi​ście jest
tam chłod ​niej. Brud ​no, ale mo​żesz od ​dy​chać.

Cze ​kasz na ce ​men ​to​wej po​sadz ​ce, ma​rzysz o przy​ja​cie ​lu. O faj​nym kum ​plu. O kimś, kto
zo​rien ​tu ​je się, że coś jest nie w po​rząd ​ku. Może mie ​li​ście się spo​tkać w re ​stau ​ra​cji w mie ​-
ście – dla​cze ​go się nie po​ja​wi​łeś? Nie znasz jego imie ​nia, nie masz kart ​ki pa​pie ​ru, aby móc go
na​ry​so​wać, ale za​czy​nasz wy​wo​ły​wać w gło​wie ob​raz męż ​czy​zny.

Na​zy​wa​ją go Lę ​kli​wym. Lę ​kli​wy woli się nie po​ka​zy​wać, wta​pia się w oto​cze ​nie. Je ​śli przyj​-
rzysz się uważ ​nie, bę ​dzie tam, ale w tłu ​mie nie moż ​na go zo​ba​czyć.

Te ​raz już wiesz, że Lę ​kli​wy ma dość cze ​ka​nia. Wsta​je od sto​li​ka, pła​ci za swo​ją whi​sky i po​-
sta​na​wia spraw​dzić, co się z tobą sta​ło. Prze ​mie ​nia się. Sta​je się Mści​cie ​lem o ja​rzą​cych się
oczach i pię ​ściach twar​dych jak stal. Wiesz do​kład ​nie, jak wy​glą​da. Strzeż się go, Tor​gny!

Bu ​dzisz się zdrę ​twia​ły.
Już się tak nie po​cisz, ale pra​gnie ​nie jest rów​nie nie ​zno​śne. Pod ​peł​zasz do wia​dra i wy​pi​-

jasz jesz ​cze tro​chę wody. Chlu ​po​cze już na dnie, zo​sta​ło może dzie ​sięć, je ​de ​na​ście ły​ków.



Wy​pi​jasz trzy, po czym z po​wro​tem kła​dziesz się na ce ​men ​cie.
Za​my​kasz oczy, śnisz w ciem ​no​ści. Czas upły​wa. Cza​sa​mi pod ​no​sisz gło​wę, my​śląc, że Lę ​-

kli​wy na​praw​dę nad ​cho​dzi, że ja​kimś spo​so​bem od ​na​lazł Ban ​dę Czte ​rech, spu ​ścił im ło​mot,
by do​wie ​dzieć się, co zro​bi​li z jego naj​lep​szym przy​ja​cie ​lem – do​brze jed ​nak wiesz, że nikt
cię nie ura​tu ​je.

Śpisz, a więc nie mo​żesz już ste ​ro​wać sna​mi. Póź ​niej nie pa​mię ​tasz, czy były to ra​do​sne
po​dró​że poza cia​ło, czy kosz ​ma​ry. Tak czy in ​a​czej nie mo​gły być gor​sze niż prze ​bu ​dze ​nie
w ciem ​no​ściach.

Zno​wu się bu ​dzisz i je ​steś kom ​plet ​nie od ​wod ​nio​ny. Nie wiesz, czy już rano, two​je śnia​da​-
nie skła​da się w każ ​dym ra​zie z odro​bi​ny wody z wia​dra. Ciecz na dnie jest żwi​ro​wa​ta. Pły​-
wa​ją w niej wło​sy, ale i tak pi​jesz. Każ ​dą kro​plę.

Ja​kiś ha​łas? Od ​sta​wiasz wia​dro i na​słu ​chu ​jesz. Nie, to nie Lę ​kli​wy, któ​ry otwie ​ra drzwi.
Być może to od ​głos sa​mo​cho​du prze ​jeż ​dża​ją​ce ​go za salą gim ​na​stycz ​ną.

Umrzesz tu w sau ​nie. Te ​raz to wiesz. Woda się skoń ​czy​ła. To tro​chę jak​byś le ​żał na ciem ​-
nej pu ​sty​ni. Noc w tro​pi​kal​nym upa​le. Wy​sy​chasz.

Czy moż ​na pić pot? Ja​kie to ma zna​cze ​nie, sko​ro je ​steś tak su ​chy, że pot już z cie ​bie nie
spły​wa – skó​rę po​kry​wa już tyl​ko ole ​ista war​stwa.

Czy moż ​na pić mocz? Je ​steś nagi i mu ​sisz się wy​si​kać, więc bez tru ​du moż ​na spraw​dzić,
wy​star​czy na​brać tro​chę w dłoń. Ma gorz ​ki smak, ale wy​pi​jasz łyk. Je ​den łyk. Tyle było.

Peł​zniesz do drzwi. Szcze ​li​na pod nimi jest strasz ​nie mała, ale prze ​chy​lasz gło​wę i pa​-
trzysz na ze ​wnątrz. Tam wciąż pali się świa​tło. Łaź ​nia wy​glą​da tak jak za​wsze – świe ​tlów​ki
pod su ​fi​tem i błysz ​czą​ce płyt ​ki na pod ​ło​dze. Cały ze ​wnętrz ​ny świat uda​je, że nic się nie sta​-
ło, że Ban ​da Czte ​rech nie ist ​nie ​je.

W koń ​cu, tra​cąc nie ​mal przy​tom ​ność, wdra​pu ​jesz się po​wo​li na drew​nia​ne po​de ​sty i się ​-
gasz po pusz ​kę – tę w po​ło​wie wy​peł​nio​ną nie ​zna​ną cie ​czą. Ją rów​nież wy​pi​jasz. Jest cie ​pła,
kwa​śna i gę ​sta, ale pi​jesz i pi​jesz, do dna. Je ​steś zbyt spra​gnio​ny, aby przej​mo​wać się tym, co
spły​wa po two​im gar​dle.

Kie ​dy już opróż ​ni​łeś pusz ​kę, prze ​ły​kasz jesz ​cze raz śli​nę, moc ​no.
Za​ci​śnij usta, nie wol​no ci zwy​mio​to​wać. Mu ​sisz za​trzy​mać ciecz w żo​łąd ​ku, w prze ​ciw​-

nym ra​zie umrzesz.
Cho​ciaż prze ​cież chcesz umrzeć. Dla​cze ​go więc tak za​wzię ​cie wal​czysz w ciem ​no​ściach,

mi​nu ​ta po mi​nu ​cie?
Zno​wu kła​dziesz się na pod ​ło​dze. Jest so​bo​ta czy nie ​dzie ​la? Pod ​da​łeś się, le ​żysz.

– Być może tam umar​łem – po​wie ​dział Jan. – A Ka​pe ​dim jest nie ​bem.
Ja​kimś spo​so​bem po​ło​żył się na pod ​ło​dze, kła​dąc gło​wę na jej ko​la​nach. Spoj​rzał na Rami,

a ona krę ​ci​ła gło​wą.
– Nie umar​łeś.
Po​chy​li​ła gło​wę i roz ​chy​li​ła usta. Wi​dząc ko​niu ​szek jej ję ​zy​ka, Jan cze ​kał na dru ​gi

w swym ży​ciu po​ca​łu ​nek, ale Rami skie ​ro​wa​ła się ku jego oczom.
Za​mknę ​ła mu po​wie ​ki ję ​zy​kiem – naj​pierw pra​wą, na​stęp​nie lewą.
A póź ​niej, kie ​dy miał oczy za​mknię ​te, we ​tknę ​ła ję ​zyk w jego usta. Ten po​ca​łu ​nek był lep​-



szy od pierw​sze ​go, jak mi​nu ​to​wa po​dróż po nie ​bo​skło​nie. Czuł jej cia​ło swym cia​łem. Było
mięk​kie, a nie twar​de, jak się spo​dzie ​wał.

Rami w koń ​cu uwol​ni​ła jego usta, ode ​tchnę ​ła ci​cho i spoj​rza​ła na nie ​go.
– Ale w koń ​cu cię ura​to​wa​no? Tak?
Jan ski​nął ci​cho. Chciał tak le ​żeć do koń ​ca ży​cia, nie chciał my​śleć o sau ​nie.

*

W koń ​cu sły​szysz przez drzwi ja​kiś dźwięk. Stu ​kot w szat ​ni.
Otwie ​rasz oczy. W sau ​nie jest rów​nie go​rą​co jak wcze ​śniej, a mimo to mar​z ​niesz. Ko​lej​ne

od ​gło​sy. Stu ​kot bu ​tów na ka​fel​kach.
– Halo? – woła mę ​ski głos.
Pró​bu ​jesz wstać, pod ​no​sisz się na ko​la​na, ale wię ​cej nie je ​steś w sta​nie zro​bić. Upa​dasz

wprost na drzwi. Ra​mio​na lą​du ​ją na drew​nia​nych de ​skach, czo​ło tak​że. Trwasz w ta​kiej po​-
zy​cji, sta​ra​jąc się ude ​rzyć w drzwi.

W tej chwi​li się otwie ​ra​ją. Od razu tra​cisz rów​no​wa​gę. Upa​dasz do przo​du, wprost na płyt ​-
ki.

Po​wie ​trze w łaź ​ni jest lo​do​wa​te. Szok jest tak wiel​ki, że zno​wu od ​pły​wasz w ciem ​ność,
mimo że tego wca​le nie chcesz. Trwa to za​le ​d ​wie kil​ka se ​kund – kie ​dy się bu ​dzisz, męż ​czy​-
zna wciąż tam stoi. Ten, któ​ry cię uwol​nił.

Te ​ni​si​sta. Ma siwe wło​sy, siwe krza​cza​ste wąsy, ubra​ny jest w bia​ły spor​to​wy strój. W dło​ni
trzy​ma dłu ​gą mio​tłę – z wol​na do​cie ​ra do cie ​bie, że Ban ​da Czte ​rech mu ​sia​ła za​blo​ko​wać
drzwi wła​śnie ki​jem od mio​tły, za​nim so​bie po​szli.

Męż ​czy​zna pa​trzy na cie ​bie osłu ​pia​ły, jak​byś wy​ko​nał ja​kąś cza​ro​dziej​ską sztucz ​kę, aby
wy​ło​nić się z sau ​ny.

– By​łeś w środ ​ku? – pyta.
Kasz ​lesz, na​bie ​rasz po​wie ​trza, ale nie od ​po​wia​dasz. Masz za su ​cho w gar​dle. Czoł​gasz się

obok swe ​go wy​baw​cy, obok jego bia​łych bu ​tów, i po​wo​li wsta​jesz. Chy​ba ży​jesz.
Czła​piesz do umy​wal​ki przy wej​ściu i drżą​cą ręką od ​krę ​casz zim ​ną wodę. I pi​jesz, pi​jesz

i pi​jesz. Pięć du ​żych ły​ków, sześć i sie ​dem. Po chwi​li za​czy​na bo​leć cię brzuch, woda jest za
zim ​na.

– Ktoś cię tam za​mknął? – Te ​ni​si​sta nie pod ​da​je się. Cze ​ka na od ​po​wiedź. Wy​ja​śnie ​nia. Ty
jed ​nak krę ​cisz gło​wą i wy​cho​dzisz z łaź ​ni.

Wresz ​cie je ​steś na ze ​wnątrz. Jest ci tak zim ​no, że cały się trzę ​siesz, ale na​wet nie przy​-
cho​dzi ci na myśl, aby wejść do ka​bi​ny prysz ​ni​co​wej i od ​krę ​cić cie ​płą wodę. Chcesz wyjść, by
zo​ba​czyć, czy są two​je ubra​nia.

Są. Dżin ​sy, blu ​za i kurt ​ka wi​szą wciąż w jed ​nej z sza​fek – ban ​da ich nie za​bra​ła.
Ubie ​rasz się. Naj​pierw wkła​dasz cien ​ką ba​weł​nia​ną ko​szul​kę, a na nią weł​nia​ny swe ​ter.

Bie ​rzesz spodnie. Za​raz je za​ło​żysz i wyj​dziesz na zim ​ne po​wie ​trze, ale naj​pierw chcesz spoj​-
rzeć na ze ​ga​rek.

Te ​ni​si​sta wszedł do szat ​ni.
– Jak się na​zy​wasz?



I tym ra​zem nie od ​po​wia​dasz, ale spo​glą​dasz na nie ​go i py​tasz za​chry​płym gło​sem:
– Jaki jest dzi​siaj dzień?
– Nie ​dzie ​la – od ​po​wia​da. – Mamy tu za chwi​lę za​grać mecz.
Pod ​no​sisz ze ​ga​rek. Jest za dwa​dzie ​ścia pięć dru ​ga.
Wpół do dru ​giej w nie ​dziel​ne po​po​łu ​dnie.
Za​mknij oczy i po​licz. Sie ​dzia​łeś za​mknię ​ty w sau ​nie przez nie ​mal dwie doby – przez

czter​dzie ​ści sześć go​dzin.
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Ryś

Czy to już szczę ​śli​wy ko​niec dla wszyst ​kich za​in ​te ​re ​so​wa​nych? Jan tak przy​pusz ​czał. Wil​-
liam Ha​le ​vi się od ​na​lazł, a jego ro​dzi​ce mo​gli ode ​tchnąć po dwóch dniach tor​tur.

Per​so​nel świe ​tli​cy tak​że po​czuł się le ​piej.
Wszy​scy poza Si​grid, któ​ra prze ​by​wa​ła na zwol​nie ​niu le ​kar​skim przez ty​dzień od znik​nię ​-

cia Wil​lia​ma. Jan sły​szał, że za​czę ​ła też te ​ra​pię.
A on sam po​now​nie zo​stał prze ​słu ​cha​ny przez po​li​cję.
Nie po​wie ​dzie ​li tego wprost, ale coś po​dej​rze ​wa​li. Dzień po od ​na​le ​zie ​niu Wil​lia​ma do Jana

przy​szło dwóch po​li​cjan ​tów w cy​wil​nych ubra​niach, aby ro​zej​rzeć się w miesz ​ka​niu. Nie
utrud ​niał im tego. Nie mo​gli tu nic zna​leźć. Po​przed ​nie ​go wie ​czo​ru udał się do lasu, wy​-
sprzą​tał bun ​kier i wy​rzu ​cił lub spa​lił wszyst ​ko, co tam było.

Dwa dni póź ​niej zo​stał we ​zwa​ny na ko​mi​sa​riat. Prze ​słu ​cha​nie pro​wa​dzi​ła ta sama pani
in ​spek​tor, któ​ra roz ​ma​wia​ła z nim wcze ​śniej. Tego dnia wca​le nie była we ​sel​sza.

– Jako ostat ​ni wi​dział pan Wil​lia​ma w le ​sie – po​wie ​dzia​ła. – I pan tak​że go zna​lazł.
– To nie do koń ​ca się zga​dza – od ​parł cier​pli​wie Jan. – Zna​lazł go ten eme ​ryt… Za​po​-

mnia​łem, jak się na​zy​wa…
– Sven Axel Ols​son – pod ​po​wie ​dzia​ła.
– Tak… w każ ​dym ra​zie to on za​jął się Wil​lia​mem. A ja póź ​niej ich zna​la​złem.
– A wcze ​śniej?
– Wcze ​śniej?
– Jak pan są​dzi, gdzie prze ​by​wał Wil​liam, za​nim go pan zna​lazł?
– Nie wiem… Nie za​sta​na​wia​łem się nad tym. Pew​nie błą​dził po le ​sie.
Po​li​cjant ​ka przyj​rza​ła mu się.
– Wil​liam twier​dzi, że zo​stał uwię ​zio​ny.
– Na​praw​dę? – zdzi​wił się Jan. – A co to było za po​miesz ​cze ​nie?
– Nie wspo​mnia​łam o żad ​nym po​miesz ​cze ​niu.
– Nie, ale chy​ba…
– Przy​cho​dzi panu do gło​wy, kto mógł go uwię ​zić?
Jan po​trzą​snął gło​wą.
– Wie ​rzy​cie mu?
Po​li​cjant ​ka nie od ​po​wie ​dzia​ła.
W po​ko​ju prze ​słu ​chań za​pa​dła nie ​zno​śna ci​sza. Jan mu ​siał bar​dzo się sta​rać, aby jej nie

prze ​rwać i nie za​cząć pa​plać i spe ​ku ​lo​wać na te ​mat prze ​róż ​nych teo​rii, któ​re moż ​na by zin ​-
ter​pre ​to​wać jako przy​zna​nie się. W gło​wie ko​tło​wa​ły mu się róż ​ne my​śli, mu ​siał się ode ​zwać,
więc za​py​tał:

– Jak czu ​je się te ​raz Tor​gny?
– Kto? – zdzi​wi​ła się po​li​cjant ​ka. – Kim jest Tor​gny?
Jan ga​pił się na nią. Po​my​lił imio​na.
– Wil​liam, mia​łem na my​śli Wil​lia​ma… Jak on się czu ​je? Jest z ro​dzi​ca​mi?
Pani in ​spek​tor przy​tak​nę ​ła.



– Wszyst ​ko z nim w po​rząd ​ku, bio​rąc pod uwa​gę oko​licz ​no​ści.
W koń ​cu po​li​cjant ​ka po​zwo​li​ła mu wyjść, nie si​ląc się na ja​kie ​kol​wiek prze ​pro​si​ny. Ob​da​-

rzy​ła go tyl​ko ostat ​nim dłu ​gim spoj​rze ​niem.
Nie przej​mo​wał się. Wil​liam był cały i zdro​wy, a on sam po​zo​stał wol​ny. Mógł opu ​ścić ko​mi​-

sa​riat i udać się, do​kąd ​kol​wiek ze ​chciał, a jed ​nak wy​szedł na świe ​że po​wie ​trze z uczu ​ciem
roz ​cza​ro​wa​nia.

Wszyst ​ko zda​rzy​ło się tak szyb​ko. Pla​no​wał, że po​trwa to dłu ​żej – czter​dzie ​ści sześć go​-
dzin.
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Le ​gén po​pi​ja żół​ta​we wino z pęk​nię ​te ​go bia​łe ​go kub​ka. Na​le ​wa też po​rząd ​ną por​cję Ja​no​wi,
sie ​dzą​ce ​mu w ba​ła​ga​nie przy jego ku ​chen ​nym sto​le.

– Pro​szę.
– Dzię ​ku ​ję, dzię ​ku ​ję.
Jan jest spra​gnio​ny, ale nie ma ocho​ty na cie ​płe wino. Przyj​mu ​je ku ​bek, za​sta​na​wia​jąc się,

jak może go opróż ​nić, żeby są​siad tego nie za​uwa​żył.
Miesz ​ka​nie Le ​géna jest brud ​ne i za​gra​co​ne, ale Jan wła​ści​wie lubi spę ​dzać w nim czas. Po

po​wro​cie z pra​cy za​dzwo​nił do drzwi są​sia​da, żeby z kimś po​roz ​ma​wiać. Tyl​ko jak da​le ​ce ufa
Le ​géno​wi? Czy od ​wa​ży się o wszyst ​kim mu opo​wie ​dzieć?

– Chy​ba nie ​dłu ​go za​cznie pa​dać śnieg – mówi.
– Tak – od ​po​wia​da Le ​gén, po​pi​ja​jąc swo​je wino. – Naj​wyż ​sza pora, żeby po​rą​bać drew​no,

o ile się je ma. Jak by​łem mały, mie ​li​śmy szo​pę, ale wsta​wia​li​śmy tam wszyst ​ko, co się dało,
i na drew​no nie zo​sta​wa​ło już miej​sca. No ale moż ​na było usiąść tam na chwi​lę w spo​ko​-
ju… – Wino roz ​wią​zu ​je są​sia​do​wi ję ​zyk. W koń ​cu jed ​nak zno​wu za​pa​da ci​sza, więc od ​zy​wa
się Jan:

– W nie ​dzie ​lę zsze ​dłem na dół do pod ​zie ​mi szpi​ta​la… Byli tam pa​cjen ​ci.
– Za​wsze się ich tam tro​chę krę ​ci​ło – od ​po​wia​da Le ​gén. Wy​pi​ja duży łyk wina i kon ​ty​nu ​-

uje: – Ale nig​dy się ich nie ba​łem. Ra​dzi​li​śmy so​bie w pral​ni sami, przez nie ​mal trzy​dzie ​ści
lat – mówi. – Bie ​li​zna zjeż ​dża​ła do nas, a my ją póź ​niej od ​sy​ła​li​śmy z po​wro​tem… Moż ​na
było w niej zna​leźć wszyst ​ko. Port ​fe ​le, leki, co​kol​wiek.

– W pod ​zie ​miach jest ka​pli​ca – mówi Jan. – Wie ​dział pan o tym?
– Tak, ale nig​dy tam nie cho​dzi​li​śmy – od ​po​wia​da Le ​gén. – Ro​bią tam, co chcą, kie ​dy

wiel​cy pa​no​wie pój​dą do domu.

Po po​wro​cie do miesz ​ka​nia Jan pró​bu ​je tro​chę po​ry​so​wać, aby skoń ​czyć pra​cę nad Sto​ma
dłoń​mi księż ​nicz ​ki. To już ostat ​nia ksią​żecz ​ka dla dzie ​ci, w któ​rej nie ma jesz ​cze po​rząd ​nych
ilu ​stra​cji, czwar​ta książ ​ka Rami.

Do​pra​co​wu ​je czte ​ry ry​sun ​ki, trzy z nich ko​lo​ru ​je, po czym daje za wy​gra​ną. W za​mian
bie ​rze swój sta​ry dzien ​nik. Kart ​ku ​je go po​wo​li, czy​ta​jąc wła​sne my​śli, za​pi​sa​ne, kie ​dy był na​-
sto​lat ​kiem. Nie ​mal pa​mię ​ta, jak się wte ​dy czuł. Do​cie ​ra​jąc do środ ​ka ze ​szy​tu, znaj​du ​je sta​re
zdję ​cie, któ​re wy​ciął z lo​kal​nej ga​ze ​ty.

Ten wy​ci​nek tak​że pa​mię ​ta. Tra​fił na nie ​go sześć lat po wy​da​rze ​niach w Ry​siu. Zdję ​cie
po​cho​dzi ze stron spor​to​wych. Od ​by​wał się wów​czas tur​niej pił​kar​ski dla ju ​nio​rów i po fi​na​le
sfo​to​gra​fo​wa​no zwy​cię ​ską dru ​ży​nę. Dwu ​na​stu je ​de ​na​sto​lat ​ków ze ​bra​no przed apa​ra​tem.
W środ ​ku stał bram ​karz, trzy​ma​ją​cy pił​kę pod pa​chą. Spod grzyw​ki uśmie ​chał się do Jana.

To Wil​liam Ha​le ​vi. Na​zwi​sko wid ​nia​ło pod zdję ​ciem, ale Jan roz ​po​znał twarz, jesz ​cze za​-
nim prze ​czy​tał pod ​pis.

Dłu ​go pa​trzy na fo​to​gra​fię. Wil​liam jest za​do​wo​lo​ny, roz ​luź ​nio​ny, nie wi​dać śla​dów pew​-
nych nie ​przy​jem ​nych wy​da​rzeń w le ​sie. Kie ​dy zro​bio​no zdję ​cie, był już je ​de ​na​sto​lat ​kiem,



grał w pił​kę i za​pew​ne miał wie ​lu przy​ja​ciół. Ży​cie do​brze mu się uło​ży​ło.
Jan nie wie tego na pew​no, ale ma na​dzie ​ję.
Wsta​je.
Na re ​ga​le stoi anioł. Na​daj​nik. Od ​bior​nik zo​stał w Świę ​tym Psy​cho​lu. Kon ​tro​l​ka urzą​dze ​-

nia miga ja​sno i wy​raź ​nie – Jan do​pie ​ro wy​mie ​nił ba​te ​rie. Kil​ka razy za​sta​na​wiał się, czy nie
włą​czyć na​daj​ni​ka, ale wie, że od ​le ​głość do od ​bior​ni​ka jest zbyt duża. Bę ​dzie mu ​siał po​dejść
o wie ​le bli​żej.

Spo​glą​da na anio​ła, za​sta​na​wia​jąc się jesz ​cze przez chwi​lę. Na​stęp​nie wsta​je i idzie po ple ​-
cak i ubra​nia. Ciem ​ne ubra​nia.

Tego wie ​czo​ru nie je ​dzie ro​we ​rem ani au ​to​bu ​sem. Idzie pie ​szo. Wy​brał tę samą dro​gę do
szpi​ta​la, któ​rą szedł w nie ​dzie ​lę – dłu ​gą okręż ​ną tra​sę przez las i stru ​mień prze ​pły​wa​ją​cy
obok te ​re ​nu szpi​ta​la i da​lej aż do zbo​cza wzno​szą​ce ​go się na ty​łach kli​ni​ki w od ​le ​gło​ści oko​ło
dwu ​stu me ​trów od ogro​dze ​nia.

Chmu ​ry pę ​dzą po nie ​bie.
Jan jest już bli​sko. Pa​nu ​je mrok, li​sto​pa​do​wy mrok, któ​ry spra​wia, że Jan nie musi się kryć

mię ​dzy drze ​wa​mi. Może wejść na szczyt wznie ​sie ​nia, po​nad stru ​mień. Prze ​kraść się jak ryś.
Mur ota​cza​ją​cy Świę ​tą Pa​try​cję jest oświe ​tlo​ny przez re ​flek​to​ry ni​czym sce ​na te ​atral​na,

ale w głę ​bi ogro​du Jan do​strze ​ga sze ​ro​kie za​cie ​nio​ne po​ła​cie. W wie ​lu z wą​skich okien świe ​ci
się bla​de świa​tło, ale na więk​szo​ści z nich za​su ​nię ​to ża​lu ​zje. Pa​cjen ​ci się ukry​wa​ją.

Jan czu ​je się, jak​by był ob​ser​wo​wa​ny, ale nie przez czy​jeś oczy. Przez sam szpi​tal. Nie ​ru ​-
cho​ma fa​sa​da Świę ​te ​go Psy​cho​la wpa​tru ​je się w nie ​go zim ​no. Całe cia​ło Jana dy​go​cze. Chce
się wy​co​fać z po​wro​tem do lasu, a jed ​nak kon ​ty​nu ​uje marsz po grzbie ​cie wznie ​sie ​nia, aż do
skal​ne ​go blo​ku, po​zo​sta​wio​ne ​go na skra​ju lasu przez lo​do​wiec. Znaj​du ​je się tu wy​dep​ta​na
ścież ​ka, co świad ​czy o tym, że lu ​dzie cha​dza​ją tędy od wie ​lu lat, być może za​trzy​mu ​-
ją się tu, by się za​sta​no​wić, ja​kie be ​stie trzy​ma​ją w szpi​ta​lu.

„Nie przy​nie ​śli​ście ba​na​nów dla małp?”
Jan przy​po​mi​na so​bie, jak Rami wy​krzy​ki​wa​ła te sło​wa w Ka​pe ​di​mie, kie ​dy gru ​pa star​-

szych męż ​czyzn w gar​ni​tu ​rach przy​by​ła z ja​kąś ofi​cjal​ną wi​zy​tą. Może byli to po​li​ty​cy. Po​pa​-
trzy​li na nią prze ​ra​żo​nym wzro​kiem, po czym śpiesz ​nie ru ​szy​li da​lej ko​ry​ta​rzem.

Anio​ły dzia​ła​ją w pro​mie ​niu trzy​stu me ​trów. Jan jest już bli​żej szpi​ta​la – a przy​najm ​niej
ma taką na​dzie ​ję – ale wciąż poza za​się ​giem re ​flek​to​rów.

Z le ​wej stro​ny bu ​dyn ​ku znaj​du ​je się przed ​szko​le, lecz za​sła​nia​ją je ogro​dze ​nie i drze ​wa.
Jan spo​glą​da na ze ​ga​rek, jest pięt ​na​ście po dzie ​wią​tej. Czas wziąć się do ro​bo​ty. Kła​dzie ple ​-
cak w krze ​win ​kach bo​ró​wek i od ​su ​wa za​mek. Wyj​mu ​je anio​ła i prze ​sta​wia go ze sta​nu uśpie ​-
nia w nada​wa​nie.

Opie ​ra​jąc się o ka​mień, za​sta​na​wia się, co zro​bić. Nie wie, co ma po​wie ​dzieć, i nie wie też,
czy Rami słu ​cha. Nie może też wy​po​wie ​dzieć jej imie ​nia, na wy​pa​dek je ​śli anioł tra​fił do nie ​-
wła​ści​wej oso​by. W koń ​cu jed ​nak zbli​ża mi​kro​fon do ust.

– Halo? – mówi ci​cho. – Halo, wie ​wiór​ko?
Nikt nie od ​po​wia​da. Nic się nie dzie ​je.
Pa​trzy na szpi​tal i li​czy w my​ślach rzę ​dy okien. Czwar​te pię ​tro, siód ​me okno. Jest to jed ​no



z okien, gdzie się świe ​ci, o ile do​brze po​li​czył. Bla​da wi​szą​ca lam ​pa. Ża​rów​ka osło​nię ​ta siat ​ką,
aby nikt jej nie zbił?

Na​bie ​ra po​wie ​trza i pró​bu ​je zno​wu.
– Je ​śli mnie sły​szysz – mówi – chciał​bym, że ​byś dała mi znak.
Pa​trzy na siód ​me okno, ocze ​ku ​jąc, że za kra​tą zo​ba​czy ja​kąś po​stać. Nic ta​kie ​go się nie

dzie ​je. Sta​je się jed ​nak coś in ​ne ​go – na​gle w po​ko​ju ga​śnie lam ​pa. Okno przez chwi​lę jest zu ​-
peł​nie ciem ​ne, ale po chwi​li świa​tło zno​wu się za​pa​la.

Po ple ​cach prze ​bie ​ga mu zim ​ny dreszcz.
– Ty to zro​bi​łaś, wie ​wiór​ko?
Świa​tło ga​śnie raz jesz ​cze. Tym ra​zem tyl​ko na dwie se ​kun ​dy, po czym znów się za​pa​la.

Jan pod ​no​si anio​ła.
– Do​brze – mówi. – Jed ​no zga​sze ​nie ozna​cza „tak”. Dwa ozna​cza​ją „nie”.
Po​now​nie robi się ciem ​no. Na​wią​zał kon ​takt.
– Wiesz, kim je ​stem?
Świa​tło szyb​ko ga​śnie.
– Jan Hau ​ger… To ja wy​sy​ła​łem do cie ​bie li​sty. I to ja kie ​dyś sie ​dzia​łem w dzie ​cię ​cym psy​-

chia​try​ku. W Ka​pe ​di​mie.
Tym ra​zem lam ​pa nie ga​śnie, ale to nic nie zna​czy.
– A ty na​zy​wasz się Ma​ria Blan ​ker?
Świa​tło ga​śnie.
– Czy daw​niej no​si​łaś inne imię? – pyta Jan.
Świa​tło ga​śnie.  T a k.
– Ali​ce Rami? Tak się na​zy​wa​łaś?
W po​ko​ju zno​wu robi się ciem ​no.
Na​resz ​cie.
Jan opusz ​cza anio​ła. W koń ​cu roz ​ma​wia z Rami. Na​wią​za​li kon ​takt.
Co może jej po​wie ​dzieć? Ma wie ​le py​tań, ale na żad ​ne z nich nie da się od ​po​wie ​dzieć

„tak” lub „nie”. Mi​ja​ją se ​kun ​dy, dud ​nią bęb​ny. Jan de ​ner​wu ​je się z po​wo​du wła​sne ​go nie ​-
zde ​cy​do​wa​nia, wy​rzu ​ca z sie ​bie py​ta​nie:

– Rami, czy mo​że ​my się zno​wu spo​tkać? Tyl​ko ty i ja?
Py​ta​nie za​da​ne pod sze ​ścio​me ​tro​wym mu ​rem jest oczy​wi​ście ab​sur​dal​ne. A jed ​nak świa​-

tło pali się przez chwi​lę, by zno​wu mi​gnąć.
– Do​brze… Do usły​sze ​nia wkrót ​ce. Dzię ​ku ​ję.
Za co dzię ​ku ​je Rami? Pa​trzy w stro​ną szpi​ta​la, na wszyst ​kie ja​sne okna. Czu ​je się zmar​z ​-

nię ​ty, a jesz ​cze bar​dziej – z cze ​goś wy​klu ​czo​ny. W tej chwi​li sam chciał​by tam sie ​dzieć, ra​-
zem z Rami.

Roz ​po​czy​na swą po​wrot ​ną wę ​drów​kę przez las. Do domu, gdzie po​sta​ra się do​koń ​czyć ilu ​-
stra​cje do ksią​żek, aby mógł je jej po​ka​zać, gdy się spo​tka​ją.

Kim te ​raz jest Rami? Jest stwór​czy​nią zwie ​rząt. Stwo​rzy​ła też Jana, aby zna​lazł dro​gę po​-
nad mu ​rem i po​mógł jej wyjść z ka​mien ​ne ​go domu. Jak naj​da​lej od opusz ​czo​nej wy​spy
stwór​czy​ni zwie ​rząt, od lasu, gdzie leży umie ​ra​ją​ca cza​row​ni​ca.
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Kapedim

Jan sie ​dział obok Rami, a ona trzy​ma​ła go pod ra​mię, kła​dąc dłoń po​nad ban ​da​ża​mi na nad ​-
garst ​kach. Byli ze sobą bar​dzo bli​sko. On opo​wie ​dział do koń ​ca hi​sto​rię o go​dzi​nach spę ​dzo​-
nych w sau ​nie i o sko​ku do sta​wu. Nie po​czuł się dużo le ​piej, ale zro​bił to. A Rami słu ​cha​ła,
jak​by opo​wia​da​nie mia​ło ja​kieś zna​cze ​nie. Póź ​niej za​py​ta​ła ści​szo​nym gło​sem:

– Mó​wi​łeś o tym ko​muś in ​ne ​mu?
Po​krę ​cił gło​wą.
– Ale  o n i  pew​nie tak my​ślą – po​wie ​dział. – Je ​den z nich… Tor​gny, on za​dzwo​nił do

mnie trzy dni temu. Bał się, sły​sza​łem to w jego gło​sie. Chy​ba są​dzą, że już ich syp​ną​łem, ale
się mylą. – Jan wbił wzrok w pod ​ło​gę i pod ​jął zno​wu: – Wiem, że będą na mnie cze ​kać, kie ​dy
wró​cę do szko​ły… Za​mie ​rza​ją to kon ​ty​nu ​ować.

Za​milkł. Gdy tu sie ​dział, prze ​ra​ża​ła go sama myśl o Ban ​dzie Czte ​rech. Skrył się za mu ​rem
Ka​pe ​di​mu, wie ​dząc, że ban ​da cho​dzi po uli​cach, wol​na i szczę ​śli​wa. Mie ​li sie ​bie na​wza​jem,
mie ​li mnó​stwo ko​le ​gów. On miał tyl​ko Rami.

– I to by​ło​by okej – cią​gnął da​lej. – Cza​sa​mi my​ślę, że by​ło​by cu ​dow​nie, gdy​by ist ​niał taki
gu ​zik, któ​ry moż ​na na​ci​snąć i wszyst ​ko za​koń ​czyć. Kie ​dy wrzu ​ca​li mnie do sau ​ny, nie wal​-
czy​łem tak bar​dzo… Uwa​ża​łem, że na to wła​śnie za​słu ​gu ​ję.

– Nie – prze ​rwa​ła Rami.
– Ależ tak.
Na chwi​lę w po​ko​ju za​pa​no​wa​ła ci​sza, po czym Rami na​gle się ode ​zwa​ła:
– Zaj​mę się nimi.
– Niby jak?
– Jesz ​cze nie wiem… Kie ​dy już stąd wyj​dę.
– A kie ​dy to się sta​nie?
– Wkrót ​ce.
Jan spoj​rzał na nią. Rami nie twier​dzi​ła, że zo​sta​nie wy​pusz ​czo​na z Ka​pe ​di​mu – mó​wi​ła

o uciecz ​ce.
– Jak to zro​bisz?
– Znam lu ​dzi. – Rami gwał​tow​nie wsta​ła i po​de ​szła do jed ​nej z czar​nych za​słon. – Zna​la​-

złam go w ma​ga​zyn ​ku – po​wie ​dzia​ła. Unio​sła ko​ta​rę, a wów​czas Jan zo​ba​czył sto​ją​cy na
pod ​ło​dze sta​ry te ​le ​fon.

– Dzia​ła? – za​py​tał.
Rami przy​tak​nę ​ła.
– Chcesz do ko​goś za​dzwo​nić?
Jan po​krę ​cił gło​wą. Nie miał do kogo za​dzwo​nić.
– Dzwo​nię cza​sa​mi do sio​stry w Sztok​hol​mie – rze ​kła Rami. – Mogę za​dzwo​nić do każ ​de ​-

go.
Jan po​strze ​gał ją jako nie ​zwy​kle pew​ną sie ​bie i ta pew​ność mu się udzie ​la​ła.
– Mam szkol​ny al​bum – po​wie ​dział. – Mo​żesz do​stać ich zdję ​cia, na​zwi​ska i ad ​re ​sy.
– W po​rząd ​ku.



Za​pa​dła ci​sza. Jan spoj​rzał na nią, chcąc po​wie ​dzieć coś głę ​bo​kie ​go i szcze ​re ​go, ale Rami
pod ​ję ​ła sama:

– Ty też mo​żesz coś dla mnie zro​bić.
– Co ta​kie ​go?
Wsta​ła.
– Po​ka​żę ci… Chodź.
Wy​pro​wa​dzi​ła go na ko​ry​tarz, ro​zej​rza​ła się do​oko​ła i ru ​szy​ła da​lej w stro​nę po​ko​ju pra​-

cow​ni​ków. Było wpół do siód ​mej, per​so​nel z dzien ​nej zmia​ny po​szedł do domu, drzwi były
za​mknię ​te. Obok nich umiesz ​czo​no cały rząd na​zwisk i ko​lo​ro​wych fo​to​gra​fii opa​trzo​ny
pod ​pi​sem:

TO MY PRA​CU ​JE ​MY NA OD ​DZIA​LE 16
Rami wska​za​ła pal​cem zdję ​cie uśmiech ​nię ​tej ko​bie ​ty ze sko​śną grzyw​ką i w wiel​kich oku ​-

la​rach.
– To ona.
Jan roz ​po​znał ko​bie ​tę. To ją Rami na​zy​wa​ła Psy​cho​pa​plą i to z nią po​bi​ła się w sali te ​le ​wi​-

zyj​nej. Pod zdję ​ciem znaj​do​wa​ło się jej na​zwi​sko: Emma Ha​le ​vi, psy​cho​log.
– To ona prze ​rwa​ła nasz kon ​cert – po​wie ​dział Jan. – I za​mknę ​ła cię w No​rze.
– Tak – po​twier​dzi​ła Rami. – A póź ​niej za​bra​ła mój pa​mięt ​nik.
Jan ski​nął. Pa​mię ​tał.
– Prze ​czy​ta​ła go – cią​gnę ​ła Rami. – Mia​łam taki sam eg​zem ​plarz, jaki po​da​ro​wa​łam to​-

bie… Za​pi​sa​łam w nim pięć ​dzie ​siąt stron, a ona go za​bra​ła.
Jan spoj​rzał na fo​to​gra​fię. Usły​szał, jak Rami szep​cze mu do ucha:
– Ju ​tro uciek​nę. Kie ​dy już mnie tu nie bę ​dzie, mo​żesz coś zro​bić Psy​cho​pa​pli… Za​kraść

się i na​si​kać jej na biur​ko albo na​ba​zgrać coś na jej drzwiach, albo co​kol​wiek in ​ne ​go. Zrób
coś, żeby się bała.

– Do​brze – od ​parł Jan.
– Zro​bisz to?
Ski​nął z wol​na, jak​by zgo​dził się na wy​peł​nie ​nie taj​nej mi​sji. Spra​wi, że Psy​cho​pa​pla bę ​dzie

prze ​ra​żo​na. Zro​bi to dla Rami.
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– Mia​ła​bym uża​lać się nad pa​cjen ​ta​mi? – mówi Li​lian ze śmie ​chem, sie ​dząc przy swo​im
pi​wie. – Oni sami ro​bią to naj​le ​piej, wszy​scy. Sie ​dzą tam, za swo​im mu ​rem i uża​la​ją się nad
sobą, twier​dząc przy tym, że są nie ​win ​ni.

– Na​praw​dę? – pyta Jan.
– Tak. Wszy​scy pe ​do​fi​le i mor​der​cy są zu ​peł​nie nie ​win ​ni, wiesz prze ​cież… Jesz ​cze nie

było ta​kie ​go, kto wziął​by na sie ​bie za co​kol​wiek winę.
Jan nie zga​dza się, ale po​sta​na​wia się nie od ​zy​wać.

Po​szedł do Baru u Bil​la na​stęp​ne ​go wie ​czo​ru po kłót ​ni Li​lian z sze ​fo​wą.
Oczy​wi​ście Li​lian już tam była, sie ​dzia​ła przy sto​li​ku w głę ​bi lo​ka​lu. Jak zwy​kle stał przed

nią duży ku ​fel piwa, a spo​sób, w jaki huś​ta​ła nad nim gło​wą, przy​po​mi​na​ją​cy ta​niec węża
przed za​kli​na​czem, wska​zy​wał, że sie ​dzia​ła tu już dość dłu ​go.

Nie za​uwa​ży​ła Jana, kie ​dy wszedł do baru. Nie była sama, po prze ​ciw​nej stro​nie sto​łu sie ​-
dzia​ła Han ​na. Przed nią sta​ła jed ​nak tyl​ko szklan ​ka wody. Obie ko​bie ​ty wy​glą​da​ły, jak​by po​-
wie ​rza​ły so​bie ta​jem ​ni​ce, szep​cząc do sie ​bie z po​chy​lo​ny​mi gło​wa​mi.

Tego wie ​czo​ru za ba​rem stoi Al​lan. Nie są przy​ja​ciół​mi – Jan nie zdo​łał się w Val​li z ni​kim
za​przy​jaź ​nić, ale na​uczył się imion bar​ma​nów. Za​ma​wia u Al​la​na piwo bez ​al​ko​ho​lo​we. Ze
szklan ​ką w ręce za​sta​na​wia się, czy nie prze ​mknąć i nie usiąść jesz ​cze da​lej, ale idąc tam,
za​pew​ne zo​stał​by za​uwa​żo​ny przez Han ​nę. Zresz ​tą, dla​cze ​go miał​by się ukry​wać? Idzie
wprost do sto​li​ka ko​le ​ża​nek.

– Cześć – mówi.
– Jan!
Li​lian wita go z uśmie ​chem, jak​by ucie ​szy​ła ją prze ​rwa w roz ​mo​wie. Błysz ​czą​ce oczy Han ​-

ny nie mó​wią ni​cze ​go. Kiwa tyl​ko lek​ko gło​wą, po czym Jan przy​sia​da się do ich sto​li​ka.
– Co pi​jesz? – pyta Li​lian.
– Piwo bez ​al​ko​ho​lo​we – od ​po​wia​da. – Ju ​tro pra​cu ​ję, więc nie mogę…
– Bez ​al​ko​ho​lo​we? – Li​lian śmie ​je się za​chryp​nię ​ta, pod ​no​sząc swo​ją szklan ​kę. – To na

pew​no nie jest bez ​al​ko​ho​lo​we.
Jan nie wzno​si to​a​stu. Ra​zem z Han ​ną pa​trzą w mil​cze ​niu, jak Li​lian od ​chy​la gło​wę

i opróż ​nia po​ło​wę ku ​fla. Jan wi​dzi, że jej for​ma nie jest naj​lep​sza tego wie ​czo​ru. Wpa​tru ​jąc
się w szklan ​kę, kon ​ty​nu ​uje swój wy​kład o szpi​ta​lu, któ​re ​go po​czą​tek sły​szał już, kie ​dy spo​tka​-
li się w Ba​rze u Bil​la po raz pierw​szy, o luk​su ​so​wym ho​te ​lu, jak na​zy​wa​ła kli​ni​kę.

– Kie ​dy tu przy​je ​cha​łam, by​łam cie ​ka​wa, co to za lu ​dzie tu sie ​dzą, ale nig​dy nie było mi
ich żal. Cho​dzi mi o to, że je ​śli ktoś twier​dzi, że jest nie ​win ​ny, że ni​ko​go nie za​mor​do​wał, ni​-
ko​go nie zgwał​cił… W jaki spo​sób moż ​na taką oso​bę wy​le ​czyć?

Nikt nie od ​po​wia​da. Li​lian zno​wu wy​pi​ja ko​lej​ny łyk. Jej oczy za​czy​na​ją Ja​no​wi przy​po​mi​-
nać za​mglo​ne przez leki oczy pa​cjen ​tów w pod ​zie ​miach Świę ​te ​go Psy​cho​la. Li​lian od ​sta​wia
szklan ​kę.

– Mu ​szę do ła​zien ​ki.



Ma trud ​no​ści ze wsta​niem – trzy​ma się kan ​tu sto​łu, ale w koń ​cu uda​je jej się odejść
chwiej​nym kro​kiem. Jan i Han ​na sie ​dzą da​lej w ci​szy, pa​trząc za od ​cho​dzą​cą ko​le ​żan ​ką.

– Ile wy​pi​ła? – pyta w koń ​cu Jan.
– Nie wiem. Była już w trak​cie, kie ​dy przy​szłam, ale… Od tam ​tej pory trzy duże piwa.
Jan kiwa gło​wą.
– Żal mi Li​lian – cią​gnie Han ​na.
– Wie ​lu osób moż ​na ża​ło​wać – mówi Jan. – Na przy​kład Leo.
– Tak, mó​wi​łeś to. – Han ​na pa​trzy na nie ​go. – Czę ​sto my​ślisz o dzie ​ciach, praw​da?
– Za​le ​ży mi na nich. – Po tych sło​wach przy​po​mi​na so​bie, że opo​wia​dał Han ​nie o znik​nię ​-

ciu Wil​lia​ma, i bo​jąc się, że po​trak​tu ​je go jako po​dej​rza​ne ​go, do​da​je: – Wszyst ​kim po​win ​no
za​le ​żeć na dzie ​ciach, Han ​no.

– I tak jest.
– Czyż ​by? To​bie chy​ba bar​dziej za​le ​ży na Iva​nie Rös​se ​lu?
Han ​na po​trzą​sa gło​wą.
– Nie. To zna​czy tak, za​le ​ży mi, ale… Ja​nie, ty nie ro​zu ​miesz, o co tu cho​dzi.
– Rze ​czy​wi​ście, nie ro​zu ​miem – od ​po​wia​da. – W każ ​dym ra​zie nie cho​dzi o mnie.
Jego ku ​fel jest już pu ​sty. Wsta​je. Wła​ści​wie może na​le ​ża​ło​by już pójść do domu. Han ​na

jed ​nak spra​wia wra​że ​nie, jak​by pod ​ję ​ła ja​kąś de ​cy​zję. Po​chy​la​jąc się nad sto​li​kiem, ści​sza
głos:

– Cho​dzi o Iva​na Rös​se ​la… i o Li​lian.
– O Li​lian?
Han ​na nie spusz ​cza z nie ​go wzro​ku, jak​by bra​ła roz ​pęd, aby coś mu wy​znać.
– Na​wią​za​łam kon ​takt z Iva​nem ze wzglę ​du na Li​lian.
Jan sia​da z po​wro​tem.
– Prze ​pra​szam… Co po​wie ​dzia​łaś?
– Ivan dużo wie. A ja pró​bu ​ję na​kło​nić go do mó​wie ​nia.
– Mó​wie ​nia o czym?
– Go​to​we! – od ​zy​wa się trze ​ci głos. – Tę ​sk​ni​ły​ście za mną, dzie ​ci?
To Li​lian. Jest już z po​wro​tem przy sto​li​ku, trzy​ma​jąc w dło​ni ko​lej​ne duże piwo. Za​ta​cza​-

jąc się, uśmie ​cha się do nich sze ​ro​ko.
– W ki​bel​ku sie ​dzia​ła ja​kaś pan ​na i strasz ​nie ry​cza​ła – beł​ko​cze, sia​da​jąc obok Jana. – Cho​-

le ​ra, że też za​wsze ktoś musi be ​czeć w dam ​skiej to​a​le ​cie… Praw​da, Han ​no? Cze ​mu tak jest?
– Idzie ​my do domu. – Han ​na rzu ​ca szyb​kie spoj​rze ​nie Ja​no​wi.
– Już? – Li​lian pa​trzy na nią zdzi​wio​na.
Han ​na kiwa gło​wą.
– Po​je ​dzie ​my ra​zem i wy​sa​dzi​my cię pod do​mem… Dzwo​nię po tak​sów​kę.
– Ale… co z moim pi​wem?
– Po​mo​że ​my ci. – Han ​na się ​ga po szklan ​kę, wy​pi​ja kil​ka ły​ków, po czym wrę ​cza ją Ja​no​-

wi. – Trzy​maj!
Nie jest za​chwy​co​ny, ale tak​że wy​pi​ja kwa​śny łyk.
– No to idzie ​my, Li​lian.



Kwa​drans póź ​niej po​ma​ga​ją ko​le ​żan ​ce wsiąść do tak​sów​ki. Ra​zem z nią jadą do domu. Han ​-
na do​pro​wa​dza tak​sów​ka​rza pod nie ​wiel​ki sze ​re ​go​wiec w dziel​ni​cy na pół​noc od cen ​trum.
W domu świe ​ci się świa​tło, dzię ​ki cze ​mu Jan za​uwa​ża po​stać oko​łocz ​ter​dzie ​sto​let ​nie ​go
męż ​czy​zny, któ​ry ob​ser​wu ​je tak​sów​kę z ku ​chen ​ne ​go okna. Po​zna​je go. To ten sam męż ​czy​-
zna, któ​ry pew​ne ​go wie ​czo​ru od ​pro​wa​dził Li​lian do przed ​szko​la.

– Je ​ste ​ście tacy do​brzy… Tacy mili… – Li​lian wie ​lo​krot ​nie dzię ​ku ​je za pod ​wie ​zie ​nie, ści​-
ska Jana, ca​łu ​je Han ​nę w oba po​licz ​ki, po czy chwie ​jąc się, idzie w stro​nę drzwi.

– W po​rząd ​ku – Han ​na zwra​ca się do kie ​row​cy. – Mo​że ​my wró​cić do cen ​trum… do Ka​sy​-
na.

– Ka​sy​na? – dzi​wi się Jan.
– To nie jest praw​dzi​we ka​sy​no. Tyl​ko taka na​zwa.

Ka​sy​no leży przy jed ​nej z bocz ​nych uli​czek. Jest to bar​dziej od ​lud ​ne miej​sce niż Bar u Bil​la.
Mają tu mę ​ski wie ​czór. Jan do​my​śla się, że za​wsze tak to wy​glą​da. Kil​ku sku ​lo​nych pięć ​dzie ​-
się ​cio​lat ​ków sie ​dzi przy ba​rze przed ekra​nem wiel​kie ​go te ​le ​wi​zo​ra, oglą​da​jąc mecz wło​skiej
ligi pił​kar​skiej. Ich kwa​śne miny wska​zu ​ją, że ich ulu ​bio​na dru ​ży​na prze ​gry​wa. Więk​szość
sto​li​ków w dal​szej czę ​ści lo​ka​lu jest pu ​sta.

Han ​na za​ma​wia dwie szklan ​ki soku i sia​da jak naj​da​lej od baru, w zu ​peł​nie pu ​stym ką​cie.
– Bar u Bil​la jest… Jak by to po​wie ​dzieć… Nie ​zbyt bez ​piecz ​nym miej​scem – mówi do

Jana. – Wi​dy​wa​łam tam lu ​dzi ze Świę ​te ​go Psy​cho​la.
– Tak? – Jan wy​da​je się za​in ​te ​re ​so​wa​ny jej sło​wa​mi. – A po czym moż ​na ich po​znać?
– Są czuj​ni.
Na chwi​lę za​pa​da ci​sza, któ​rą prze ​ry​wa Han ​na:
– Ivan Rös​sel po​trze ​bu ​je kon ​tak​tu z ludź ​mi… Czy to źle?
– Być może nie – od ​po​wia​da Jan. Na​gle przy​po​mi​na so​bie sło​wa dok​to​ra Hög​sme ​da na te ​-

mat pa​cjen ​tów i do​da​je: – Ale je ​śli ru ​szysz za kimś, kto za​błą​dził w le ​sie, sama tak​że mo​żesz
zgu ​bić dro​gę.

– Ja nie błą​dzę – mówi zde ​cy​do​wa​nym gło​sem. – Wiem, co ro​bię.
– Co więc ro​bisz? – pyta Jan. – To zna​czy z Iva​nem?
– Pró​bu ​ję skło​nić go, by… by opo​wie ​dział. – Han ​na od ​wra​ca wzrok.
– Ale co miał​by opo​wie ​dzieć?
– Co wie o Joh ​nie Da​nie ​lu.
– O Joh ​nie Da​nie ​lu?
Jan skądś ko​ja​rzy to imię. Może z ga​ze ​ty?
– John Da​niel Nils​son znik​nął sześć lat temu – kon ​ty​nu ​uje Han ​na. – Roz ​pły​nął się w po​-

wie ​trzu po szkol​nej dys​ko​te ​ce w Göte ​bor​gu, był w ostat ​niej kla​sie szko​ły śred ​niej. Od tam ​tej
pory nikt go nie wi​dział, ale Ivan… on dał do zro​zu ​mie ​nia, że coś wie o Joh ​nie Da​nie ​lu.

Jan kiwa gło​wą. Przy​po​mniał so​bie. Miesz ​kał wów​czas w Göte ​bor​gu, za​le ​d ​wie pięć czy
sześć kwar​ta​łów od szko​ły, w któ​rej zor​ga​ni​zo​wa​no tę za​ba​wę. Rös​se ​la po​dej​rze ​wa​no o zwią​-
zek ze znik​nię ​ciem chło​pa​ka, ale on nig​dy do ni​cze ​go się nie przy​znał.

– Ale co John Da​niel ma wspól​ne ​go z tobą?
– Ze mną nic – mówi Han ​na. – Z Li​lian. Prze ​cież mó​wi​łam.



– Czy Li​lian jest w to ja​koś za​mie ​sza​na? – Jan spo​glą​da na ko​le ​żan ​kę.
– John Da​niel był jej młod ​szym bra​tem – wy​ja​śnia Han ​na. – Za​trud ​ni​ła się w przed ​szko​lu,

żeby spró​bo​wać na​wią​zać kon ​takt z Iva​nem Rös​se ​lem… Ale to ją wy​kań ​cza.
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Aby do​wie ​dzieć się cze ​goś wię ​cej, Jan do wpół do trze ​ciej w nocy prze ​szu ​ku ​je in ​ter​net. Do​-
wia​du ​je się, że John Da​niel miał dzie ​więt ​na​ście lat, gdy znik​nął ze szkol​nej dys​ko​te ​ki na
obrze ​żach Göte ​bor​ga. Je ​den z ko​le ​gów po​czę ​sto​wał go prze ​my​co​nym al​ko​ho​lem. Chło​pak
upił się i źle się po​czuł. Wy​szedł sam oko​ło wpół do dwu ​na​stej w nocy, aby nie ​co otrzeź ​wieć
lub pójść do domu – nikt nie wie ​dział tego na pew​no – i od tam ​tej pory nikt go nie wi​dział.
Szu ​ka​ła go ro​dzi​na, szu ​ka​li po​li​cjan ​ci i ochot ​ni​cy, lecz John Da​niel znik​nął bez śla​du.

Spra​wa po​zo​sta​ła nie ​wy​ja​śnio​ną za​gad ​ką. Po​dej​rze ​wa​no Rös​se ​la, ale ten mil​czał. Aż do
chwi​li, kie ​dy to, we ​dług Han ​ny, za​czął su ​ge ​ro​wać, że był ostat ​nią oso​bą, któ​ra wi​dzia​ła chło​-
pa​ka ży​we ​go.

Jan czy​ta da​lej i da​lej, aż oczy za​czy​na​ją go piec, a za​miast twa​rzy za​gi​nio​ne ​go dzie ​więt ​-
na​sto​lat ​ka za​czy​na wi​dzieć chło​pię ​cą bu ​zię Wil​lia​ma Ha​le ​vie ​go. Wte ​dy wy​łą​cza kom ​pu ​ter
i kła​dzie się spać.

Na​stęp​ne ​go ran ​ka idzie do pra​cy z ocię ​ża​łą gło​wą. Li​lian już tam jest. Zmę ​cze ​ni ki​wa​ją do
sie ​bie na po​wi​ta​nie.

– Wszyst ​ko w po​rząd ​ku, Li​lian?
– Mhm – mru ​czy w od ​po​wie ​dzi.
Wy​glą​da na ska​co​wa​ną i taka też na pew​no jest, ale Jan pa​trzy na nią te ​raz zu ​peł​nie in ​a​-

czej. Li​lian jest sio​strą za​gi​nio​ne ​go chłop​ca. Jest ofia​rą. Jan chce ostroż ​nie za​cząć z nią
o tym roz ​ma​wiać, ale w tej chwi​li z kuch ​ni do​bie ​ga wo​ła​nie:

– Ja​nie, mo​żesz po​je ​chać na górę po Ma​til​dę?!
To Ma​rie-Lo​uise.
– Tak, oczy​wi​ście – od ​po​wia​da Jan. Zna re ​gu ​ły. Wszy​scy mu ​szą mieć za​ję ​cie.
Za​pro​wa​dza​nie i przy​pro​wa​dza​nie dzie ​ci bar​dzo mu spo​wsze ​dnia​ło. Jeź ​dzi z nimi win ​dą,

na​wet się nad tym nie za​sta​na​wia​jąc. Kie ​dy jed ​nak przy​cho​dzi czas na Leo, nie ma mowy
o ru ​ty​nie. Ja​dąc win ​dą na górę, Jan do​ty​ka lek​ko ra​mie ​nia chłop​ca, któ​ry za chwi​lę ma spę ​-
dzić go​dzi​nę ze swo​im tatą.

– Co bę ​dzie ​cie ro​bić? – pyta Jan.
– Grać w kar​ty – od ​po​wia​da Leo.
– Już o tym wiesz?
– Tato za​wsze chce grać w kar​ty. – Leo kiwa gło​wą.
– Po​proś go, żeby coś ci opo​wie ​dział – pro​po​nu ​je Jan.
Leo przy​ta​ku ​je, ale bez prze ​ko​na​nia.

Po po​wro​cie do przed ​szko​la Jan nie czu ​je się pew​nie. Tego dnia nie ma oka​zji, by po​roz ​ma​-
wiać z Li​lian. Ona tak​że się nie od ​zy​wa, nie pa​trzy na nie ​go – przez cały czas jest z któ​rymś
z dzie ​ci. Jed ​nak nie bawi się z nimi, przez więk​szość cza​su sie ​dzi i przy​glą​da się im zmę ​czo​-
ny​mi ocza​mi lub gła​ska któ​reś po gło​wie osła​bio​ną dło​nią. Han ​na tak​że spra​wia wra​że ​nie,
jak​by uni​ka​ła Jana. Prze ​waż ​nie sie ​dzi w kuch ​ni. Tyl​ko Ma​rie-Lo​uise chce z nim roz ​ma​wiać.



– Wspa​nia​le, że to się już skoń ​czy​ło…
– Co ta​kie ​go? – pyta Jan.
– Noc ​ne dy​żu ​ry. No i że dzie ​ciom ja​koś się uło​ży​ło… Że zna​leź ​li​śmy im do​bre domy. Tak

się cie ​szę.
– Po​ra​dzą so​bie? – pyta Jan.
– O tak. Je ​stem pew​na.
– Mar​twię się tro​chę o Leo… Jest taki nie ​spo​koj​ny.
– Leo tak​że so​bie po​ra​dzi – stwier​dza Ma​rie-Lo​uise.
Jan spo​glą​da na swą sze ​fo​wą. Czy rze ​czy​wi​ście wszyst ​kie dzie ​ci so​bie ra​dzą? Więk​szość

z pew​no​ścią tak, ale nie wszyst ​kie. Nie ​któ​re w ży​ciu do​ro​słym mają pro​ble ​my psy​chicz ​ne,
inne żyją w bie ​dzie, a jesz ​cze inne sta​ją się prze ​stęp​ca​mi. Tak wy​glą​da sta​ty​sty​ka i nic nie
moż ​na na to po​ra​dzić.

Czy w ta​kim ra​zie ich pra​ca w Po​la​nie jest bez ​owoc ​na?

Za kwa​drans szó​sta Jan stoi w kuch ​ni. Wszyst ​kie dzie ​ci już zo​sta​ły ode ​bra​ne, a on wła​śnie
za​koń ​czył zmy​wa​nie na​czyń. Ko​niec pra​cy na dziś. Kie ​dy Li​lian za​my​ka swą szaf ​kę w szat ​ni,
on po​śpiesz ​nie koń ​czy sprzą​tać w kuch ​ni. Gasi świa​tło i wy​cho​dzi chwi​lę po tym, jak Li​lian
za​trza​snę ​ła drzwi. Za​my​ka przed ​szko​le i szyb​ko ru ​sza za nią.

Na ze ​wnątrz pa​nu ​je li​sto​pa​do​wa sza​ru ​ga, jest wietrz ​nie i mroź ​nie. Na uli​cy wi​dzi po​stać
w ciem ​nej kurt ​ce, idą​cą w stro​nę cen ​trum. Przy​śpie ​sza kro​ku i ją do​ga​nia.

– Li​lian?
Ko​bie ​ta od ​wra​ca się, nie za​trzy​mu ​jąc, i znu ​żo​na spo​glą​da na nie ​go.
– O co cho​dzi?
W pierw​szej chwi​li chce jej za​pro​po​no​wać wspól​ne wyj​ście do Baru u Bil​la, ale się po​-

wstrzy​mu ​je. Nie ma ocho​ty tam cho​dzić.
– Mo​że ​my chwi​lę po​roz ​ma​wiać? – pyta.
– A o czym?
Jan roz ​glą​da się wo​kół. W od ​da​li przez sta​lo​we drzwi w mu ​rze wy​cho​dzą dwie po​sta​ci.

Nie może do​strzec ich twa​rzy, ale do​my​śla się, że to straż ​ni​cy z dzien ​nej zmia​ny wra​ca​ją do
domu. Na przy​stan ​ku au ​to​bu ​so​wym stoi jesz ​cze kil​ka osób. Pa​trzą​ce oczy, słu ​cha​ją​ce uszy.

– Przejdź ​my tro​chę da​lej – pro​po​nu ​je.
Li​lian nie wy​glą​da na za​do​wo​lo​ną, ale jed ​nak z nim idzie. Mi​ja​ją lu ​dzi cze ​ka​ją​cych na

przy​stan ​ku, idą jesz ​cze ka​wa​łek da​lej i do​pie ​ro wte ​dy Jan się od ​zy​wa:
– Mo​że ​my po​roz ​ma​wiać o przed ​szko​lu… O tym, co mo​że ​my zro​bić dla dzie ​ci.
– Nie, dzię ​ki. Chcę iść do domu. – Li​lian wy​bu ​cha zmę ​czo​nym śmie ​chem.
– To może po​roz ​ma​wia​my o Han ​nie?
Li​lian nie prze ​ry​wa mar​szu, więc Jan cią​gnie da​lej:
– Albo o Iva​nie Rös​se ​lu?
– Znasz go? – Li​lian za​trzy​mu ​je się na​tych ​miast.
Jan za​prze ​cza ru ​chem gło​wy i mówi ści​szo​nym gło​sem:
– Han ​na tro​chę mi opo​wia​da​ła…
Li​lian mil​czy, spo​glą​da​jąc na szpi​tal.



– Nie mogę tu roz ​ma​wiać – mówi wresz ​cie. – Nie te ​raz.
– Może spo​tka​my się póź ​niej?
Ko​bie ​ta za​sta​na​wia się.
– Masz czas ju ​tro wie ​czo​rem?
Jan kiwa gło​wą.
– Przyjdź do mnie, koło ósmej.
– Bę ​dzie ​my mo​gli wte ​dy po​roz ​ma​wiać? – pyta Jan. – O wszyst ​kim?
Li​lian po​twier​dza ski​nie ​niem, po czym zer​ka na ze ​ga​rek.
– Mu ​szę wra​cać do domu, cze ​ka na mnie mój star​szy brat… Męża prze ​cież nie mam. –

Ru ​sza, ale po chwi​li od ​wra​ca gło​wę. – Chcesz wie ​dzieć, dla​cze ​go się roz ​wie ​dli​śmy?
Jan nie od ​po​wia​da, ale ona cią​gnie da​lej:
– Uwa​żał, że mia​łam ob​se ​sję na punk​cie Iva​na Rös​se ​la.
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Pierw​sze płat ​ki śnie ​gu tej zimy są duże i mo​kre. Wcze ​snym czwart ​ko​wym po​po​łu ​dniem
cięż ​ko opa​da​ją na zie ​mię wo​kół przed ​szko​la, kła​dą się na pia​sku w pia​skow​ni​cy i na opo​nach
huś​ta​wek, two​rząc bia​ło​sza​rą pie ​rzyn ​kę.

Ob​ser​wu ​jąc płat ​ki przez okno, Jan nie czu ​je żad ​ne ​go pod ​eks​cy​to​wa​nia. In ​a​czej niż kie ​dy
był mały. Zi​mo​wa po​go​da ozna​cza tyl​ko do​dat ​ko​we war​stwy ubrań, któ​re trze ​ba za​ło​żyć na
dzie ​ci. Pod ​ko​szul​ki, weł​nia​ne skar​pe ​ty, zi​mo​we spodnie na szel​kach i czap​ki z ochra​nia​cza​-
mi na uszy – wy​pra​wie ​nie dzie ​ci na dwór trwa w nie ​skoń ​czo​ność. Jan uwa​ża, że wy​glą​da​ją
jak małe be ​czuł​ki, jak kar​ło​wa​te ro​bo​ty z ma​te ​ria​łu drep​czą​ce po po​dwór​ku z wiel​kim wy​sił​-
kiem.

Po​ma​ga im się ubrać, po czym wy​cho​dzą. An ​dre ​as i Ma​rie-Lo​uise nadal trzy​ma​ją się ra​-
zem, two​rząc zgra​ny duet. Ra​zem żar​tu ​ją i śmie ​ją się, idąc za Ja​nem. Han ​na i Li​lian są już
na ze ​wnątrz, na prze ​rwie na pa​pie ​ro​sa. Nie śmie ​ją się, po​chy​lo​ne ku so​bie szep​czą.

Ma​rie-Lo​uis i An ​dre ​as. Han ​na i Li​lian.
Jan nie na​le ​ży do żad ​nej z grup, więc jak za​wsze naj​bar​dziej po​świę ​ca się dzie ​ciom.
– Niech pan pa​trzy na mnie! – wo​ła​ją. – Niech pan pa​trzy!
Dzie ​ci chcą po​ka​zać, ja​kie są zdol​ne, kie ​dy huś​ta​ją się i ska​czą, i gdy bu ​du ​ją nie ​sta​bil​ne

zam ​ki z mie ​szan ​ki pia​sku ze śnie ​giem. Jan im po​ma​ga w tym za​ję ​ciu, zer​ka​jąc jed ​nak od
cza​su do cza​su w stro​nę Li​lian i Han ​ny. Chciał​by usły​szeć, o czym roz ​ma​wia​ją.

Roz ​mo​wa cich ​nie, kie ​dy na scho​dach po​ja​wia się Ma​rie-Lo​uise. Han ​na i Li​lian ga​szą pa​-
pie ​ro​sy i po​ma​ga​ją zgro​ma​dzić dzie ​ci. Jan za​uwa​ża jed ​nak ich po​ro​zu ​mie ​waw​cze spoj​rze ​-
nia, któ​re wy​mie ​nia​ją, wra​ca​jąc do przed ​szko​la. Jak kon ​spi​ra​tor​ki.

Ma​rie-Lo​uise ra​czej ni​cze ​go nie do​strze ​ga, sto​jąc wraz z Ja​nem na scho​dach i uśmie ​cha​-
jąc się do dzie ​ci ma​sze ​ru ​ją​cych z po​wro​tem do środ ​ka.

– Są ta​kie grzecz ​ne – mówi.
Po tych sło​wach spo​glą​da w stro​nę muru oka​la​ją​ce ​go szpi​tal i uśmiech zni​ka z jej twa​rzy.

Zwra​ca się do Jana:
– Czy ba​łeś się cze ​goś, gdy by​łeś mały?
Za​prze ​cza, krę ​cąc gło​wą. Kie ​dy był mały – nie. Nig​dy się nie bał, na​wet bom ​by ato​mo​wej,

aż do spo​tka​nia z Ban ​dą Czte ​rech.
– A ty? – pyta Jan.
Ma​rie-Lo​uise po​trzą​sa gło​wą.
– W dzie ​ciń ​stwie miesz ​ka​łam w ma​łym mia​stecz ​ku, gdzie nikt nie za​my​kał drzwi na

klucz – mówi. – Nie było zło​dziei, w ogó​le żad ​nych groź ​nych prze ​stęp​ców. W każ ​dym ra​zie
nikt o nich nie mó​wił. W mie ​ście znaj​do​wał się jed ​nak szpi​tal, w któ​rym le ​czo​no sza​leń ​ców.
Cza​sa​mi mo​gli oni opusz ​czać mury kli​ni​ki… Mie ​li na so​bie dzi​wacz ​ne ubra​nia, więc od razu
było wia​do​mo, skąd są. Wy​glą​da​li przy​jaź ​nie. Lu ​bi​łam wi​tać się z nimi w au ​to​bu ​sie, po​nie ​waż
roz ​mo​wa spra​wia​ła im ra​dość… Wszy​scy inni lu ​dzie sie ​dzie ​li sztyw​no, jak​by po​łknę ​li kij od
mio​tły, kie ​dy tyl​ko ja​kiś sta​ry wa​riat wsia​dał do au ​to​bu ​su, a ja uwa​ża​łam, że byli mili. – Spo​-
glą​da na Jana i do​da​je: – Mó​wi​łam więc „dzień do​bry”, a oni we ​so​ło mi od ​po​wia​da​li.



– By​łaś dla nich po pro​stu miła – od ​po​wia​da Jan.
Ma​rie-Lo​uise zno​wu pa​trzy na wy​so​ki szpi​tal​ny mur i mówi da​lej, jak​by do sie ​bie:
– A te ​raz wszyst ​ko jest ta​kie okrop​ne… Na świe ​cie jest tylu nie ​bez ​piecz ​nych lu ​dzi.
– Być może to tyl​ko my bar​dziej się bo​imy – stwier​dza ci​cho Jan.
Jego sze ​fo​wa nie słu ​cha.

*

Tego sa​me ​go wie ​czo​ru Jan po​dej​mu ​je ko​lej​ną pró​bę na​wią​za​nia kon ​tak​tu z Rami. Po za​-
mknię ​ciu przed ​szko​la uda​je, że idzie do domu, a w rze ​czy​wi​sto​ści spa​ce ​ru ​je po dziel​ni​cy
wil​lo​wej, cze ​ka​jąc, aż wo​kół szpi​ta​la zro​bi się spo​koj​niej. Na​stęp​nie idzie okręż ​ną dro​gą do
blo​ku skal​ne ​go po​nad po​to​kiem. Ple ​cak sta​wia na zie ​mi, wyj​mu ​je anio​ła i włą​cza go, pa​trząc
w stro​nę szpi​ta​la.

Czwar​te pię ​tro, siód ​me okno. Świe ​ci się tam, ale za kra​tą nie da się za​uwa​żyć żad ​nej po​-
sta​ci. Mimo to Jan pró​bu ​je na​wią​zać kon ​takt:

– Wie ​wiór​ko? – od ​zy​wa się ci​cho.
Nic się nie dzie ​je. Świa​tło w po​ko​ju nadal jest za​pa​lo​ne.
Jan po​wta​rza na​wo​ły​wa​nie wie ​lo​krot ​nie, ale anioł mil​czy. Je ​śli Rami tam nie ma albo śpi,

dla​cze ​go świe ​ci się świa​tło? Za​wsze jest włą​czo​ne?
W koń ​cu wy​łą​cza urzą​dze ​nie i opusz ​cza las. W ten czwart ​ko​wy wie ​czór czu ​je się nie ​-

szczę ​śli​wy i ode ​pchnię ​ty przez wszyst ​kich. Może nie ​zu ​peł​nie przez wszyst ​kich – dzie ​ci
wciąż go lu ​bią, ale je ​śli bę ​dzie się z nimi za dużo ba​wił, wyj​dzie na dzi​wa​ka.

Jan nie chce być dziw​ny. Wów​czas mógł​by ścią​gnąć na sie ​bie wzrok Ma​rie-Lo​uise, tak jak
Li​lian. Roz ​my​śla o jej ci​chych roz ​mo​wach z Han ​ną, pro​wa​dzo​nych w przed ​szko​lu w ostat ​-
nim ty​go​dniu. Szep​ty cich ​ną​ce za każ ​dym ra​zem, kie ​dy wcho​dził do po​ko​ju.

Opu ​ściw​szy las, wra​ca w stro​nę mia​sta. Ale nie do domu. Tego wie ​czo​ru ma się prze ​cież
spo​tkać z Li​lian, żeby po​roz ​ma​wiać o Iva​nie Rös​se ​lu.
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Jan dzwo​ni do drzwi domu Li​lian i cze ​ka. Na​słu ​chu ​je. Z we ​wnątrz do​cho​dzą gło​sy, ale
brzmią ra​czej jak dźwię ​ki z te ​le ​wi​zo​ra.

Nie otwie ​ra mu Li​lian, lecz jej star​szy brat. Jan nig​dy do​tąd nie po​znał jego imie ​nia. Męż ​-
czy​zna kiwa tyl​ko gło​wą na po​wi​ta​nie, po czym woła przez ra​mię:

– Min ​ti?
Od ​głos te ​le ​wi​zo​ra cich ​nie. Li​lian od ​po​wia​da coś nie ​wy​raź ​nie, a jej brat kon ​ty​nu ​uje:
– Przy​szedł twój ko​le ​ga z przed ​szko​la.
Za​wra​ca i wy​cho​dzi z przed ​po​ko​ju, nie pa​trząc na Jana.

– Mó​wią na cie ​bie Min ​ti? – pyta Jan Li​lian.
– Cza​sa​mi.
– Dla​cze ​go tak?
Wzru ​sza ra​mio​na​mi.
– Jem mię ​to​we pa​styl​ki. Żeby pach ​nieć świe ​żo​ścią.
Głos Li​lian jest po​zba​wio​ny ży​cia, ale ko​bie ​ta przy​najm ​niej nie jest pi​ja​na. Pro​wa​dzi go​ścia

do kuch ​ni. Otwie ​ra lo​dów​kę, w któ​rej Jan do​strze ​ga zie ​lo​ne bu ​tel​ki, Li​lian wyj​mu ​je jed ​nak
tyl​ko kar​ton mle ​ka.

– Na​pi​jesz się go​rą​cej cze ​ko​la​dy?
– Chęt ​nie.
Sta​wia na ku ​chen ​ce ron ​del z mle ​kiem, po czym pro​wa​dzi Jana do sto​łu. Li​lian im ​pre ​zo​-

wicz ​ka z Baru u Bil​la gdzieś znik​nę ​ła. Wy​glą​da na zmę ​czo​ną bar​dziej niż kie ​dy​kol​wiek, gdy
sia​da przy sto​le z dwo​ma kub​ka​mi cze ​ko​la​dy.

– A więc Han ​na opo​wia​da​ła o Iva​nie Rös​se ​lu – za​czy​na.
– Tak – od ​po​wia​da Jan.
– I że sie ​dzi w Świę ​tym Psy​cho​lu?
Jan kiwa gło​wą.
– Sam też tro​chę czy​ta​łem.
– No tak, prze ​cież jest gwiaz ​dą. – Li​lian wzdy​cha. – O ofia​rach prze ​stępstw nikt nie słu ​-

cha… Nikt nie chce roz ​ma​wiać z kimś, kto tyl​ko ry​czy przez cały czas. To pew​nie dla​te ​go.
Tak więc usu ​wa​my się w cień, aby tam cier​pieć, pod ​czas gdy mor​der​cy sta​ją się ido​la​mi.

Jan nie od ​zy​wa się, więc Li​lian cią​gnie da​lej:
– Roz ​ma​wia​łeś o tym z Ma​rie-Lo​uise?
– Nie… Tyl​ko z Han ​ną.
– Do​brze. – Li​lian jak​by ode ​tchnę ​ła z ulgą, pod ​no​sząc swój ku ​bek. – To do​brze… Ma​rie-

Lo​uise na​tych ​miast za​wia​do​mi​ła​by kie ​row​nic ​two szpi​ta​la, gdy​by do​wie ​dzia​ła się, co się dzie ​-
je.

W kuch ​ni za​le ​ga ci​sza.
– A co się dzie ​je? – pyta wresz ​cie Jan.
Li​lian zda​je się za​sta​na​wiać, co może po​wie ​dzieć.



– Spo​tka​nie – od ​po​wia​da po chwi​li. – Pla​nu ​je ​my spo​tka​nie z Rös​se ​lem. Han ​na je zor​ga​ni​-
zo​wa​ła, wspól​nie z jed ​nym straż ​ni​kiem ze szpi​ta​la.

– Spo​tka​nie w ja​kim celu?
– Chce ​my otrzy​mać od ​po​wie ​dzi – mówi Li​lian. – Skło​nić Rös​se ​la do mó​wie ​nia.
– Do mó​wie ​nia o czym?
– O Joh ​nie Da​nie ​lu.
– Two​im bra​cie – stwier​dza ci​cho Jan.
– On za​gi​nął. – Ko​bie ​ta kiwa gło​wą ze smut ​kiem.
– Wiem… O Joh ​nie Da​nie ​lu tak​że czy​ta​łem.
Li​lian wzdy​cha.
– Czło​wiek po​trze ​bu ​je od ​po​wie ​dzi na py​ta​nie, dla​cze ​go to się sta​ło – mówi, wbi​ja​jąc wzrok

w ku ​chen ​ny stół. – Ale od ​po​wie ​dzi brak. Wszyst ​ko jest… ciem ​no​ścią. A czło​wiek ma wra​że ​-
nie, że śni. Czu ​łam się tak przez sześć lat od za​gi​nię ​cia Joh ​na Da​nie ​la. Póź ​niej, kie ​dy uzmy​-
sło​wi​łam so​bie, że to jawa, a jego nadal nie ma, wie ​rzy​łam, że ja​koś so​bie z tym po​ra​dzę, że to
mi​nie, ale to nie mija, lecz drę ​czy i gry​zie… Naj​go​rzej zno​si to mój tato. Cią​gle wie ​rzy, że
John Da​niel żyje. Sie ​dzi przy te ​le ​fo​nie i cze ​ka, co​dzien ​nie.

Jan słu ​cha, po​zwa​la​jąc jej mó​wić. Czu ​je się jak psy​cho​log, jak Tony.
– Rös​sel jed ​nak do ni​cze ​go się nie przy​znał – mówi ci​cho. – Praw​da?
Li​lian krę ​ci gło​wą.
– Rös​sel jest psy​cho​pa​tą. Nie jest zdol​ny do po​czu ​cia winy, więc do ni​cze ​go też się nie

przy​zna​je. Opo​wia​da pół​praw​dy, by po chwi​li się z nich wy​co​fać. Za​le ​ży mu wy​łącz ​nie na
uwa​dze… Bawi się.

– Nie ​na​wi​dzisz go?
Li​lian spo​glą​da na Jana tak, jak​by od ​po​wiedź była oczy​wi​sta.
– Prze ​cież John Da​niel nie żyje, prze ​żył za​le ​d ​wie dzie ​więt ​na​ście lat. A Rös​se ​la nie spo​tka​-

ła żad ​na kara… Za​opie ​ko​wa​no się nim, do​sta​je dar​mo​we je ​dze ​nie i dach nad gło​wą. Nie ​źle
so​bie żyje w Pa​try​cji.

My​śląc o dłu ​gich pu ​stych ko​ry​ta​rzach, Jan pyta:
– Jest tam tak przy​jem ​nie?
Li​lian przy​ta​ku ​je zde ​cy​do​wa​nie.
– Ja​sne, zwłasz ​cza dla ta​kiej gwiaz ​dy jak Rös​sel. Zaj​mu ​ją się nim, żyje so​bie w ci​szy i spo​-

ko​ju. Leki, te ​ra​pie i wszel​kie ​go ro​dza​ju po​moc. Le ​ka​rze chcą się po​ka​zać w bla​sku jego po​pu ​-
lar​no​ści. A John Da​niel, on… – Li​lian zno​wu pa​trzy w stół. – Za​mor​do​wa​ny, leży gdzieś
ukry​ty. A moje ży​cie się kur​czy… To wła​śnie ro​bią z czło​wie ​kiem żal i nie ​na​wiść. Czło​wiek
usy​cha.

Na koń ​cu ję ​zy​ka Jan ma py​ta​nie: „Czy to dla​te ​go tyle pi​jesz?”, ale się nie od ​zy​wa. Może
tyl​ko przy​pusz ​czać, przez co prze ​szła Li​lian i co są​dzi o Rös​se ​lu – on miał po​dob​ne od ​czu ​cia
w sto​sun ​ku do Tor​gny’ego Frid ​ma​na i Ban ​dy Czte ​rech.

– Pra​cu ​jesz w przed ​szko​lu ze wzglę ​du na Joh ​na Da​nie ​la?
Li​lian kiwa gło​wą.
– My​śla​łam, że sama zdo​łam skon ​tak​to​wać się z Rös​se ​lem… ale nie da​łam rady. W koń ​cu

po​pro​si​łam Han ​nę, a jej po​szło le ​piej.



– Nie bo​isz się o nią?
– Dla​te ​go, że cho​dzi do szpi​ta​la? – pyta Li​lian. – Nie spo​ty​ka się bez ​po​śred ​nio z Rös​se ​lem,

wy​mie ​nia​ją się tyl​ko li​sta​mi. To nie może być nie ​bez ​piecz ​ne.
Jan nie od ​po​wia​da, więc po chwi​li Li​lian kon ​ty​nu ​uje:
– Tyl​ko Han ​na wie, kim je ​stem… że je ​stem sio​strą Joh ​na Da​nie ​la. Kie ​dy to się sta​ło, nie

po​ja​wia​łam się w ga​ze ​tach, ro​dzi​ce wzię ​li to na sie ​bie. Sta​wa​li przed fo​to​re ​por​te ​ra​mi, trzy​-
ma​jąc w dło​niach szkol​ne zdję ​cia i pła​cząc pro​sto w obiek​tyw. Pro​si​li i bła​ga​li, aby każ ​dy, kto
co​kol​wiek wie, zgło​sił się na po​li​cję. Nikt się nie zgło​sił. A te ​raz już o nas daw​no za​po​mnia​-
no. – Zno​wu wzdy​cha.

Jan pró​bu ​je upo​rząd ​ko​wać wszyst ​ko, co opo​wie ​dzia​ła mu Han ​na. W koń ​cu pyta:
– A cze ​go chce Rös​sel? Wol​no​ści?
Li​lian za​ci​ska usta. Od ​zy​ska​ła nie ​co ener​gii.
– Rös​sel nie bę ​dzie wol​ny. Może tak mu się wy​da​je, ale nic z tego. Ma tyl​ko z nami po​roz ​-

ma​wiać.
– Kie ​dy? – pyta Jan.
– W na​stęp​ny pią​tek. Wie ​czo​rem, gdy w Świę ​tej Pa​try​cji będą ćwi​cze ​nia prze ​ciw​po​ża​ro​we.
Jan kiwa gło​wą ze zro​zu ​mie ​niem.
– Pla​no​wa​na jest prób​na ewa​ku ​acja – cią​gnie Li​lian. – Wszy​scy pa​cjen ​ci będą mu ​sie ​li opu ​-

ścić po​ko​je. Na ko​ry​ta​rzach zro​bi się tłocz ​no.
Jan przy​po​mi​na so​bie wi​dok sta​rych pa​cjen ​tów, spo​tka​nych w pod ​zie ​miach, ich pu ​ste

oczy.
– A co sta​nie się wte ​dy z Rös​se ​lem?
– Straż ​nik, z któ​rym Han ​na się kon ​tak​tu ​je… Carl… on wy​pu ​ści Rös​se ​la z od ​dzia​łu szpi​tal​-

ne ​go do po​ko​ju od ​wie ​dzin.
– Gdzie wy bę ​dzie ​cie cze ​kać?
– Tam się z nim spo​tka​my i po​roz ​ma​wia​my. A on po​wie, gdzie jest po​grze ​ba​ny John Da​-

niel.
– Wie ​rzysz w to?
– Wiem to – stwier​dza Li​lian. – Obie ​cał to Han ​nie.
Jan chce coś po​wie ​dzieć, ale się waha.
– Coś może pójść nie tak – mówi ci​cho.
– Tak, ale nie bę ​dzie ​my ry​zy​ko​wać – wy​ja​śnia Li​lian. – Bę ​dzie ​my tam we czwór​kę, ja, mój

brat i dwóch przy​ja​ciół. Wszyst ​ko prze ​ana​li​zo​wa​li​śmy. Parę razy wpu ​ści​łam bra​ta do Po​la​ny
na re ​ko​ne ​sans.

– Wie ​czo​ra​mi?
Li​lian przy​ta​ku ​je.
– Czy​li dzie ​ci wi​dzia​ły two​je ​go bra​ta – mówi Jan.
– Na​praw​dę?
– Jed ​nej nocy Mira wi​dzia​ła męż ​czy​znę przy swo​im łóż ​ku… Nie je ​ste ​ście tak ostroż ​ni, jak

my​śli​cie.
– Je ​ste ​śmy wy​star​cza​ją​co ostroż ​ni. – Li​lian pa​trzy mu w oczy. – Te ​raz za​tem wiesz… Je ​-

steś z nami?



– Ja? – dzi​wi się Jan. – Do cze ​go miał​bym się przy​dać?
– Mo​że ​my po​trze ​bo​wać po​mo​cy. Ko​goś, kto bę ​dzie stał na stra​ży.
– Może – od ​po​wia​da wresz ​cie. – Mu ​szę się za​sta​no​wić.

W dro​dze po​wrot ​nej do domu roz ​my​śla o tym, co Li​lian po​wie ​dzia​ła o ćwi​cze ​niach prze ​ciw​-
po​ża​ro​wych. Pa​cjen ​ci poza swo​imi po​ko​ja​mi. Tłok na ko​ry​ta​rzach. Rami tak​że wy​pusz ​czą,
tak jak po​zo​sta​łych.

Na​stęp​ne ​go dnia rano Jan ma za​re ​zer​wo​wa​ny czas w pral​ni. Scho​dzi do piw​ni​cy, na​sta​-
wia bia​łe i ko​lo​ro​we pra​nie.

Idąc scho​da​mi z po​wro​tem, zer​ka na ta​blicz ​kę z na​pi​sem LE ​GÉN i za​trzy​mu ​je się przy
niej. Nie po​wi​nien wię ​cej od ​wie ​dzać są​sia​da, ale wła​śnie zro​zu ​miał, że po​lu ​bił Le ​géna. Le ​gén
jest sobą.

Dzwo​ni do drzwi, któ​re otwie ​ra​ją się po chwi​li. Jan ma​cha ręką na po​wi​ta​nie.
– Dzień do​bry, to tyl​ko ja, pań ​ski są​siad… Co sły​chać?
– W po​rząd ​ku.
Le ​gén stoi w drzwiach. Nie za​my​ka ich Ja​no​wi przed no​sem, ale też nie za​pra​sza go do

środ ​ka.
– Na​pi​je się pan kawy?
Py​ta​nie za​da​je Jan. Zda​je się, że już pora się od ​wza​jem ​nić i za​pro​sić są​sia​da do sie ​bie. Le ​-

gén jed ​nak dra​pie się po gło​wie, in ​ten ​syw​nie nad czymś roz ​my​śla​jąc.
– Masz moc ​no pa​lo​ną?
– Tak… chy​ba tak – od ​po​wia​da Jan.
– Świet ​nie.
Pod ​no​si z pod ​ło​gi fo​lio​wą to​reb​kę i od razu wy​cho​dzi na klat ​kę scho​do​wą, jak​by od daw​-

na ocze ​ki​wał za​pro​sze ​nia. Jan pro​wa​dzi go scho​da​mi w górę i da​lej do miesz ​ka​nia.
– Cia​sno tu – stwier​dza Le ​gén, oglą​da​jąc z za​cie ​ka​wie ​niem wszyst ​kie me ​ble.
– Nie są moje. – Jan wzdy​cha.
Prze ​cho​dzi do kuch ​ni. Po dzie ​się ​ciu mi​nu ​tach eks​pres pra​cu ​je na peł​nych ob​ro​tach.

Tym ​cza​sem Le ​gén usiadł przy sto​le, a Jan wy​jął dwie fi​li​żan ​ki.
– Jak po​stę ​py z wi​nem?
– Robi się moc ​ne.
W gło​sie Le ​géna sły​chać za​do​wo​le ​nie. Wy​pi​ja​jąc łyk kawy, Jan za​sta​na​wia się, ile wła​ści​wie

są​siad ma lat. Może sie ​dem ​dzie ​siąt. Od ​szedł z Pa​try​cji na eme ​ry​tu ​rę przed czte ​re ​ma lub
pię ​cio​ma laty, więc to by się zga​dza​ło.

W mil​cze ​niu wy​pi​ja​ją kawę. Jan spo​glą​da na ze ​ga​rek. Jest pięć po dzie ​sią​tej – za​po​mniał
o pra​niu.

– Pro​szę zo​stać – mówi do Le ​géna.
Idzie do przed ​po​ko​ju i otwie ​ra drzwi. Na scho​dach do​strze ​ga ja​kąś po​stać. To są​siad ​ka.

Star​sza ko​bie ​ta, ni​ska i szczu ​pła. Nie ​sie prze ​peł​nio​ny kosz z bie ​li​zną i wy​glą​da na bar​dzo nie ​-
za​do​wo​lo​ną. Naj​wy​raź ​niej ma prze ​jąć pral​nię po Ja​nie.

– Prze ​pra​szam, za​po​mnia​łem…
Ko​bie ​ta kiwa tyl​ko gło​wą. Jan nie zdą​żył na​wet jesz ​cze za​mknąć drzwi, kie ​dy usły​szał



nie ​spo​dzie ​wa​ne py​ta​nie:
– A więc je ​ste ​ście przy​ja​ciół​mi, pan i on?
– On?
– Ver​ner Le ​gén.
– Przy​ja​ciół​mi? – pyta Jan ci​cho, aby Le ​gén go nie sły​szał. – No nie wiem… Po pro​stu tro​-

chę ze sobą roz ​ma​wia​my.
– I był pan u nie ​go w miesz ​ka​niu?
– Oczy​wi​ście, po​ży​cza​łem cu ​kier – wy​ja​śnia Jan. Uśmie ​cha się, ale nie może li​czyć w tej

kwe ​stii na wza​jem ​ność. Są​siad ​ka do​kład ​nie mu się przy​glą​da.
– Ma tam broń?
– Broń?
– Noże, strzel​by… – kon ​ty​nu ​uje ko​bie ​ta. – Tego oba​wia​ją się są​sie ​dzi.
Jan nic nie ro​zu ​mie, ale za​prze ​cza ru ​chem gło​wy.
– No tak, te ​raz pew​nie jest spo​koj​nie – mówi są​siad ​ka do sie ​bie. – Ma już swo​je lata.
Na klat ​ce za​pa​da mil​cze ​nie. Ko​bie ​ta za​czy​na scho​dzić w kie ​run ​ku pral​ni, ale Jan nie po​-

dą​ża jej śla​dem. Nie może się po​wstrzy​mać, więc od ​zy​wa się ci​cho:
– Wcze ​śniej Le ​gén miał broń?
Ko​bie ​ta zno​wu się za​trzy​mu ​je.
– Tu ​taj nie. W każ ​dym ra​zie ni​ko​mu jej nie po​ka​zy​wał.
– Ale gdzieś in ​dziej?
Są​siad ​ka spo​glą​da na nie ​go z nie ​do​wie ​rza​niem.
– Nie sły​szał pan, co on zro​bił w Göte ​bor​gu, ten cały Le ​gén?
– O czym mia​łem sły​szeć?
– Po​za​bi​jał mnó​stwo lu ​dzi. Od ​bi​ło mu. Wy​sko​czył na uli​cę i dźgał lu ​dzi na śmierć, jed ​ne ​-

go po dru ​gim.
Jan słu ​cha w osłu ​pie ​niu, nie mo​gąc wy​ko​nać żad ​ne ​go ru ​chu.
– Le ​gén? – wy​du ​sza z sie ​bie. – Za​bi​jał lu ​dzi?
Są​siad ​ka kiwa gło​wą.
– Wszy​scy w blo​ku o tym wie ​dzą. – Wes​tchnąw​szy, do​da​je: – Nikt nie chce, żeby tu

miesz ​kał. Po​win ​ni go nadal trzy​mać w Świę ​tym Psy​cho​lu… Tam, gdzie go kie ​dyś za​mknę ​li.
Jan wpa​tru ​je się w swą roz ​mów​czy​nię.
– Ale on tam chy​ba pra​co​wał? W pral​ni?
Ko​bie ​ta zno​wu po​twier​dza ski​nie ​niem.
– W póź ​niej​szych la​tach tak. Z tego, co wiem, daw​ni pa​cjen ​ci cza​sa​mi tam pra​cu ​ją… Mają

tam bło​go​sła​wio​ną kon ​ste ​la​cję wa​ria​tów i le ​ka​rzy. – Wes​tchnąw​szy raz jesz ​cze, ko​bie ​ta ru ​sza
scho​da​mi w dół.

Jan idzie za nią, by szyb​ko ze ​brać swo​je pra​nie. Na​stęp​nie wra​ca na górę – do​cho​dząc do
swych drzwi, wi​dzi, że są uchy​lo​ne. Za​po​mniał je za​mknąć.

Czy Le ​gén sły​szał całą roz ​mo​wę z są​siad ​ką?
Za​trzy​mu ​je się w pro​gu, za​sta​na​wia​jąc się, co po​wi​nien zro​bić. W koń ​cu wcho​dzi do środ ​-

ka. Le ​gén wciąż sie ​dzi przy sto​le. Zdą​żył już do​lać so​bie kawy. Pa​trzy na Jana.
– Na​resz ​cie je ​steś – mówi. Za​pa​lił swą faj​kę, ale nie wy​glą​da na szczę ​śli​we ​go. – Sły​sza​łem



tę babę – zwra​ca się po chwi​li do Jana. – Sły​chać ją było w ca​łej klat ​ce.
Jan bez sło​wa pod ​cho​dzi do sto​łu. Nie ma po​ję ​cia, co po​wie ​dzieć. Przez cały czas wpa​tru ​-

je się w dłoń Le ​géna, trzy​ma​ją​cą fi​li​żan ​kę z kawą. Tę samą, któ​ra trzy​ma​ła nóż, kie ​dy męż ​-
czy​zna wy​padł na uli​cę.

Jan otwie ​ra usta, by coś po​wie ​dzieć.
– Po​do​ba​ło się panu w szpi​ta​lu? – Le ​gén za​cią​ga się faj​ką, więc Jan kon ​ty​nu ​uje: – Cho​dzi

mi o… Dość dłu ​go pan tam prze ​by​wał.
– Całe ży​cie – od ​po​wia​da Le ​gén. Wy​dmu ​chu ​jąc dym z faj​ki, mówi da​lej: – Ale ni​ko​go nie

za​mor​do​wa​łem. No, nein, niet… By​łem tam przez mamę.
Jan pa​trzy na nie ​go uważ ​nie.
– Mama była nie ​oby​czaj​na, jak to okre ​śli​li… W la​tach trzy​dzie ​stych mia​ła dzie ​ci z róż ​ny​-

mi fa​ce ​ta​mi i zbyt in ​ten ​syw​nie ba​lo​wa​ła na uli​cach. Na do​da​tek nie wsty​dzi​ła się tego, więc
ją za​mknę ​li. W tam ​tych cza​sach Pa​try​cja była nie tyl​ko szpi​ta​lem psy​chia​trycz ​nym, ale też
pla​ców​ką dla nie ​przy​sto​so​wa​nych. By​łem dziec ​kiem, do​sta​łem się tam gra​tis. I zo​sta​łem.

– A więc ni​ko​go pan nie za​dźgał?
– To tyl​ko plot ​ki – wy​ja​śnia Le ​gén. – Lu ​dzie ga​da​ją, ga​da​ją bez koń ​ca.
Jan kiwa gło​wą w mil​cze ​niu. Ufaj lu ​dziom, mówi do sie ​bie w my​ślach. Sia​da przy sto​le.
– Mam py​ta​nie – mówi. – Kie ​dy w szpi​ta​lu roz ​le ​ga się alarm prze ​ciw​po​ża​ro​wy… co dzie ​je

się wte ​dy w pral​ni?
– Ćwi​czy​li​śmy to – od ​po​wia​da Le ​gén, jak​by nadal tam pra​co​wał. – Mamy swo​je roz ​ka​zy…

O ile nie za​bił nas już dym, mamy wy​łą​czyć ma​szy​ny i udać się do głów​ne ​go wyj​ścia.
– Nie uży​wa​cie więc wte ​dy win ​dy?
– Nikt nie je ​dzie win ​dą – mówi Le ​gén. – Nie pod ​czas po​ża​ru.
Za​pa​da ci​sza. Le ​gén wyj​mu ​je faj​kę z ust i się ​ga po swo​ją siat ​kę. Wy​cią​ga z niej li​tro​wą bu ​-

tel​kę ja​sno​żół​te ​go wina i sta​wia ją przed Ja​nem.
– Flasz ​ka dla cie ​bie. Zda​rza​ło mi się ro​bić lep​sze w ży​ciu, ale i to da się wy​pić… Na ko​niec

i tak wszyst ​ko się wy​si​ka.
– Dzię ​ku ​ję.
Zno​wu za​pa​da mil​cze ​nie.
– Za​mie ​rzasz ko​goś wy​pu ​ścić? – pyta Le ​gén.
– Ależ skąd – Jan za​prze ​cza au ​to​ma​tycz ​nie. – Nie, chcę tyl​ko…
– Je ​śli to zro​bisz – prze ​ry​wa mu Le ​gén – wy​bierz ko​goś, kto na to za​słu ​gu ​je… Nie ​któ​rzy

z tam ​tych lu ​dzi po​win ​ni za​mie ​nić się miej​sca​mi z sza​leń ​ca​mi tu ​taj.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



Kapedim

Uciecz ​ka Rami się nie po​wio​dła – Jan zro​zu ​miał to, gdy tyl​ko usły​szał krzyk, wo​ła​nie
i dźwięk tłu ​czo​ne ​go szkła, do​cho​dzą​ce z ko​ry​ta​rza.

Słu ​chał, ale nic nie zro​bił. Sie ​dział da​lej w swym po​ko​ju, kon ​ty​nu ​ując pra​cę nad ko​mik​-
sem o Lę ​kli​wym. Po wrza​sku jesz ​cze da​lej w ko​ry​ta​rzu na​stą​pił brzęk, po czym Jana do​szedł
od ​głos bie ​ga​ni​ny. Pod ​szedł do drzwi. Usły​szał trza​śnię ​cie in ​nych drzwi gdzieś na ze ​wnątrz,
a na​stęp​nie wie ​le pod ​nie ​sio​nych gło​sów. Cały chór. Póź ​niej za​le ​gła ci​sza.

Od ​cze ​kał chwi​lę i do​pie ​ro wte ​dy wyj​rzał ostroż ​nie na ko​ry​tarz. Było spo​koj​nie i pu ​sto, ale
gdy pod ​szedł do drzwi Rami i za​pu ​kał, nie do​cze ​kał się od ​po​wie ​dzi.

Tym ra​zem wie ​dział już, do​kąd ją za​bra​li, więc ru ​szył do piw​ni​cy. Ku za​mknię ​tym
drzwiom Nory.

– Rami?! – za​wo​łał.
– Je ​stem. – Jej głos le ​d ​wo było sły​chać zza drzwi.
– Co się sta​ło?
– Zo​ba​czy​ła mnie jed ​na z du ​chów i wsy​pa​ła. Wal​nę ​łam ją za to.
Jan do​my​ślał się, że mia​ła na my​śli jed ​ną z bla​dych dziew​czyn prze ​by​wa​ją​cych na od ​-

dzia​le.
– A więc straż ​ni​cy schwy​ta​li wie ​wiór​kę – rzekł.
– Od razu mnie zła​pa​li – od ​par​ła. – Nie zdą​ży​łam na​wet wy​do​stać się na po​dwó​rze… Gry​-

złam, ale było ich czte ​rech. Tak samo jak w two​jej ban ​dzie.
Jan nie wie ​dział, co po​wie ​dzieć. Z nimi nie moż ​na wy​grać, Rami. Tak wła​śnie my​ślał,

przy​najm ​niej za​nim ją spo​tkał.
– Jak dłu ​go tu zo​sta​niesz? – za​py​tał po chwi​li.
– Tego nie po​wie ​dzie ​li – od ​rze ​kła. – Może kil​ka lat… Ale to nie ma zna​cze ​nia, bo wiem, co

zro​bię, kie ​dy już mnie wy​pusz ​czą.
Jan nie py​tał o nic wię ​cej, gdyż wie ​dział, że Rami nig​dy się nie pod ​da. Sie ​dział, pod ​pie ​ra​-

jąc drzwi, i cze ​kał. Wresz ​cie ode ​zwał się po​now​nie:
– Je ​śli zro​bisz to raz jesz ​cze, pój​dę z tobą.
– Na​praw​dę?
– Tak.
Nie kła​mał – nie chciał co praw​da opusz ​czać bez ​piecz ​nych mu ​rów Ka​pe ​di​mu, ale z Rami

mógł się udać do​kąd ​kol​wiek.
– Wiesz, do​kąd się wy​bie ​ram?
– Do​kąd?
– Do Sztok​hol​mu. Mu ​szę się tam do​stać… Moja sio​stra tam miesz ​ka.
– Ro​zu ​miem – od ​parł Jan.
– Za​ło​ży​my ze ​spół – cią​gnę ​ła Rami. – Bę ​dzie ​my da​wać kon ​cer​ty na pla​cu Ser​ge ​la, a za za​-

ro​bio​ne pie ​nią​dze na​gra​my pły​tę i nig​dy już tu ​taj nie wró​ci​my.
– No to je ​ste ​śmy umó​wie ​ni? – za​py​tał Jan.
Rami przez chwi​lę mil​cza​ła, za​sta​na​wia​jąc się nad tym wszyst ​kim.



– Swo​ją część póź ​niej zor​ga​ni​zu ​jesz. Ja zro​bię, co do mnie na​le ​ży, je ​śli dasz mi swój ad ​res.
– Do​brze – rzekł Jan, po czym do​dał: – Mu ​szę już iść, Rami… Mam roz ​mo​wę.
– Z two​im psy​cho​pa​plą?
– Tak… Ale on jest okej. Słu ​cha mnie.
– Ja tak​że słu ​cham – od ​par​ła Rami.
– Wiem.
– Przyj​dziesz do mnie dzi​siaj wie ​czo​rem? O ile mnie stąd wy​pusz ​czą?
Za​ru ​mie ​nił się. Cie ​szył się, że nie mo​gła go te ​raz zo​ba​czyć.
– Ja… – wy​szep​tał.
Nie mógł do​koń ​czyć. W ci​szy po​my​ślał tyl​ko trzy ostat ​nie sło​wa:  K o c h a m   c i ę, 

 R a m i.

– Dla​cze ​go nas za​my​ka​cie? – za​py​tał Jan.
– Za​my​ka​my? – zdzi​wił się Tony.
– Na dole, w piw​ni​cy. W ta​kim po​ko​ju za​my​ka​nym na klucz.
– Robi się to, tyl​ko kie ​dy pa​cjen ​ci są agre ​syw​ni – od ​po​wie ​dział te ​ra​peu ​ta. – Dla ich wła​sne ​-

go do​bra, żeby nie zro​bi​li so​bie krzyw​dy… Prze ​by​wa​ją tam za​le ​d ​wie chwi​lę, aż wszyst ​ko
wró​ci do nor​my… Po​byt w szpi​ta​lu dla wszyst ​kich jest chwi​lo​wy.

Za​pa​dło mil​cze ​nie, więc psy​cho​log po​chy​lił się do przo​du:
– Jak się czu ​jesz, Ja​nie?
– Do​brze.
– Za​przy​jaź ​ni​łeś się tu z kimś?
– Może.
– Do​brze. A co z au ​to​de ​struk​cyj​ny​mi my​śla​mi, któ​re mia​łeś? Znik​nę ​ły?
– Tak są​dzę – od ​parł.
– A więc może czas wró​cić do domu?
Jan zro​zu ​miał, że chcie ​li się go po​zbyć. Wszyst ​ko było  c h w i l o w e. Pew​nie po​trze ​bo​wa​li

jego po​ko​ju dla ko​goś in ​ne ​go.
– Nie wiem – rzekł.
– Nie wiesz. Nie mo​żesz tu prze ​cież zo​stać…
Jan nie od ​po​wie ​dział. Je ​śli plan Rami do​ty​czą​cy uciecz ​ki by nie za​dzia​łał, by​ła​by to ku ​-

szą​ca opcja – zo​stać za mu ​rem do koń ​ca ży​cia i nig​dy nie mu ​sieć już wra​cać do świa​ta na
ze ​wnątrz. Nig​dy wię ​cej nie spo​tkać Ban ​dy Czte ​rech.

– Do​brze ci zro​bi po​wrót do domu – psy​cho​log prze ​rwał jego roz ​my​śla​nia. – Po​je ​dziesz do
ro​dzi​ny, za​czniesz zno​wu cho​dzić do szko​ły… Znaj​dziesz przy​ja​ciół i wró​cisz do nor​mal​ne ​-
go ży​cia. Po​my​ślisz, kim chciał​byś zo​stać.

– Kim chciał​bym zo​stać?
– Tak… kim chciał​byś być z za​wo​du…
Jan za​sta​no​wił się chwi​lę. Wcze ​śniej w ogó​le się tą spra​wą nie in ​te ​re ​so​wał, mimo to szyb​ko

od ​po​wie ​dział:
– Może na​uczy​cie ​lem?
– A dla​cze ​go?



– Bo chcę się zaj​mo​wać dzieć ​mi. Chro​nić je.

Po za​koń ​czo​nej roz ​mo​wie Jan snuł się po ko​ry​ta​rzach. Zbli​ża​ło się po​łu ​dnie. Z po​ko​ju te ​le ​wi​-
zyj​ne ​go do​cho​dzi​ły gło​sy. Ru ​szył da​lej i zszedł do piw​ni​cy, ale drzwi Nory za​stał sze ​ro​ko
otwar​te. Wy​pu ​ści​li Rami.

Kwa​drans póź ​niej we ​szła na sto​łów​kę, jako ostat ​nia ze wszyst ​kich. Jan już jadł, sie ​dząc
przy sto​li​ku pod oknem. Rami jed ​nak usia​dła od ​dziel​nie, przy sto​le w rogu. Wła​śnie tak to
ostat ​nio wy​glą​da​ło – im wię ​cej cza​su spę ​dza​li ze sobą, tym rza​dziej ra​zem je ​dli. Ten układ
spra​wiał wra​że ​nie, jak​by ich bli​skość mia​ła po​zo​stać ta​jem ​ni​cą dla wszyst ​kich w Ka​pe ​di​mie.

Cza​sa​mi jed ​nak spo​glą​da​ła na nie ​go po​nad sto​li​ka​mi. Obo​je wie ​dzie ​li, cze ​go chcą.
Po je ​dze ​niu Jan wró​cił do swo​je ​go po​ko​ju. Usiadł i ga​pił się w bia​łą ścia​nę. Nie ​dłu ​go po​je ​-

dzie do domu. Tyl​ko że on nie chciał wra​cać do domu. W domu nie cze ​ka​li na nie ​go przy​ja​-
cie ​le, lecz Ban ​da Czte ​rech.

Ja​kieś pół go​dzi​ny póź ​niej usły​szał, jak są​sied ​nie drzwi otwie ​ra​ją się i za​my​ka​ją.
Cze ​kał.
O dzie ​wią​tej przy​ciem ​nio​no oświe ​tle ​nie na ko​ry​ta​rzu. Kwa​drans po dzie ​wią​tej wy​szedł

z po​ko​ju, by prze ​kraść się pod drzwi Rami.
Z jej po​ko​ju do​cho​dzi​ło ci​che mam ​ro​ta​nie. Rami roz ​ma​wia​ła przez ukra​dzio​ny te ​le ​fon.

Jan za​cze ​kał, aż za​pad ​nie ci​sza, po czym za​pu ​kał. Uchy​li​ła drzwi, by zo​ba​czyć, kto to, i wpu ​-
ści​ła go do środ ​ka.

– Z kim roz ​ma​wia​łaś?
– Z sio​strą. Po​wie ​dzia​ła, że na mnie cze ​ka. Po​trze ​bu ​je mnie.
– A więc zwie ​jesz do Sztok​hol​mu?
– Prze ​cież wiesz.
– Kie ​dy?
– Ju ​tro wcze ​śnie rano… Idziesz ze mną?
Jan ski​nął, wyj​mu ​jąc kart ​kę pa​pie ​ru.
– To mój ad ​res – wy​ja​śnił. – Mó​wią, że mu ​szę wra​cać do domu, więc wła​ści​wie jest mi

obo​jęt ​ne… Nie mogę zo​stać w Ka​pe ​di​mie.
Rami scho​wa​ła kart ​kę do kie ​sze ​ni spodni.
– A chcesz tu zo​stać? – za​py​ta​ła.
– Cza​sa​mi… Tu jest tak spo​koj​nie. I ty tu je ​steś.
– Chodź!
Wy​cią​gnę ​ła do nie ​go ra​mio​na, ob​ję ​li się.
– Zaj​mie ​my się Psy​cho​pa​plą i Ban ​dą Czte ​rech – wy​szep​ta​ła mu do ucha. – Obie ​cu ​ję.
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SZA​LEŃ ​CZY CZYN NAD LE ​ŚNYM JE ​ZIO ​REM.
Sie ​dząc w miesz ​ka​niu, Jan czy​ta ten ty​tuł na wy​cin ​ku z jed ​nej z ga​zet – czy​ta go w kół​-

ko.
S z a l e ń c z y   c z y n. Za​sta​na​wia się nad tymi sło​wa​mi. Ozna​cza​ją coś, cze ​go do​ko​nał

ja​kiś sza​le ​niec. Ktoś inny. Nie  j a,  któ​ry pi​sze te sło​wa, ani  t y,  któ​ry je czy​tasz.
Ktoś inny. Ale kto?
Jest piąt ​ko​wy wie ​czór. Jan wró​cił już do domu. Do ćwi​czeń prze ​ciw​po​ża​ro​wych zo​stał

do​kład ​nie ty​dzień. Plan Li​lian, żeby prze ​słu ​chać Iva​na Rös​se ​la w po​ko​ju wi​zyt, zo​stał do​-
kład ​nie prze ​my​śla​ny. Ona i Han ​na szep​ta​ją te ​raz tak​że do Jana, nie tyl​ko mię ​dzy sobą. Te ​-
raz, kie ​dy już wie, co się dzie ​je, naj​wy​raź ​niej chcą się upew​nić, czy jest z nimi.

Jan obie ​cał tyl​ko, że ich nie wyda. To wszyst ​ko.
Kie ​dy wra​ca​jąc na ro​we ​rze do domu, mi​jał szpi​tal, zo​ba​czył or​dy​na​to​ra, idą​ce ​go wzdłuż

be ​to​no​we ​go muru. Hög​smed roz ​po​znał go i pod ​niósł rękę. Jan po​ma​chał mu, uśmie ​cha​jąc
się. Wi​dział, jak le ​karz zni​ka za sta​lo​wą bra​mą. Może szedł do ga​bi​ne ​tu, żeby prze ​pro​wa​dzić
na kimś test czap​ki?

Hög​smed pew​nie jest do​brym psy​chia​trą – my​śli Jan – ale nie ma po​ję ​cia, co no​ca​mi dzie ​-
je się w szpi​ta​lu. Nie zna pod ​ziem ​nej dro​gi pro​wa​dzą​cej do kli​ni​ki z przed ​szko​la, nie wie nic
o ta​jem ​nych li​stach ani o spo​tka​niach w po​ko​ju od ​wie ​dzin. Hög​smed są​dzi, że w Świę ​tej Pa​-
try​cji wszyst ​ko prze ​bie ​ga we ​dług pla​nu, któ​ry spo​rzą​dził wraz z resz ​tą kie ​row​nic ​twa pla​ców​-
ki.

We ​dług Jana ła​ma​nie za​sad leży w na​tu ​rze czło​wie ​ka – za​rów​no dzie ​ci, jak i do​ro​śli bez ​u ​-
stan ​nie na​gi​na​ją wszel​kie re ​gu ​ły.

*

Jesz ​cze ty​dzień. Cza​su nie da się za​trzy​mać.
Jan de ​ner​wu ​je się, sły​sząc ty​ka​nie ze ​gar​ka. Tak samo było w Ry​siu.
Pod ​cho​dzi do szu ​flad i znów wy​cią​ga sta​ry dzien ​nik – ten, któ​ry dała mu Rami w ma​ga​-

zyn ​ku w Ka​pe ​di​mie.
Spo​glą​da na zdję ​cie na okład ​ce: fo​to​gra​fia z po​la​ro​idu, zro​bio​na przez Rami w dniu, kie ​dy

zo​ba​czy​li się po raz pierw​szy. Dzi​wi go jego wła​sny mło​dy i zdro​wy wy​gląd, bio​rąc pod uwa​-
gę, jak bli​ski był śmier​ci na dobę przed zro​bie ​niem tego zdję ​cia. Naj​pierw nie ​mal za​su ​szo​ny
w sau ​nie, a póź ​niej na​fa​sze ​ro​wa​ny ta​blet ​ka​mi na​sen ​ny​mi, po​cię ​ty ży​let ​ką i pra​wie mar​twy
na dnie sta​wu. A mimo to pa​trzy pro​sto w obiek​tyw z pod ​nie ​sio​ną gło​wą.

W dzien ​ni​ku znaj​du ​ją się nie tyl​ko jego wła​sne wspo​mnie ​nia i my​śli. Jest tam tak​że kil​ka
zwi​nię ​tych wy​cin ​ków z ga​zet. Może to wła​śnie przez wzgląd na nie za​cho​wał ten no​tat ​nik.
Wy​cią​ga go od cza​su do cza​su póź ​ny​mi wie ​czo​ra​mi i czy​ta.

Pierw​szy z nich to okład ​ka ga​ze ​ty z du ​żym czar​no-bia​łym zdję ​ciem, przed ​sta​wia​ją​cym
ska​łę wy​sta​ją​cą kil​ka me ​trów po​nad po​ziom błysz ​czą​cej wody, oraz ty​tu ​łem: SZA​LEŃ ​CZY



CZYN NAD LE ​ŚNYM JE ​ZIO ​REM. Ni​żej pod ​ty​tuł: DWAJ CHŁOP ​CY ZA​MOR​DO ​WA​NI POD ​-
CZAS WY​CIECZ ​KI.

Jan przez ostat ​nie pięt ​na​ście lat czy​tał ten ar​ty​kuł wie ​lo​krot ​nie, więc zna go już nie ​mal
na pa​mięć:

Wczo​raj wie​czo​rem dwaj chłop ​cy w wie​ku pięt​na​stu i szes ​na​stu lat zo​sta​li na​pad​nię​ci i za​mor ​do​-
wa​ni przez nie​zna​ne​go spraw ​cę. Kie​dy ich za​ata​ko​wa​no, no​co​wa​li w na​mio​cie roz ​bi​tym na ska​le
po​nad le​śnym je​zio​rem, dwa​na​ście ki​lo​me​trów od Nord​bro.

We​dług po​li​cji mor ​der ​ca ciął no​żem przez ma​te​riał na​mio​tu, ra​niąc obu chłop ​ców wie​lo​krot​nie,
po czym zwi​nął na​miot i ze​pchnął go ze ska​ły do wody. Cięż ​ko ran​ni chłop ​cy nie mo​gli wy ​do​stać
się z na​mio​tu i uto​nę​li.

Ar​ty​kuł zaj​mo​wał jesz ​cze ko​lej​ne dwie szpal​ty, za​wie ​rał wy​po​wiedź ko​mi​sa​rza po​li​cji i kil​-
ka spe ​ku ​la​cji.

W dzien ​ni​ku był też inny zwi​nię ​ty wy​ci​nek, po​cho​dzą​cy z na​stęp​ne ​go dnia:

OD​NA​LE​ZIO ​NO TRZE​CIĄ OFIA​RĘ
Chło​pak le​żał przy lo​kal​nej dro​dze z cięż ​ki​mi ob ​ra​że​nia​mi czasz ​ki.
Wcze​snym ran​kiem w śro​dę w głę​bo​kim ro​wie w oko​li​cach Nord​bro od​na​le​zio​no szes ​na​sto​let​-

nie​go chłop ​ca. Praw ​do​po​dob ​nie zo​stał po​trą​co​ny przez sa​mo​chód oso​bo​wy, a kie​row ​ca zbiegł
z miej​sca wy ​pad​ku. Chło​pak był nie​przy ​tom​ny, miał ob ​ra​że​nia czasz ​ki i wie​le zła​mań. Zo​stał
prze​trans ​por ​to​wa​ny na od​dział ra​tun​ko​wy szpi​ta​la Väster ​sju​khu​set, ale nie od​zy ​skał przy ​tom​no​-
ści.

Po​li​cja nie wy ​klu​cza związ ​ku mię​dzy tym tra​gicz ​nym zda​rze​niem a mor ​der ​stwem dwóch
chłop ​ców nad le​śnym je​zio​rem w tej sa​mej oko​li​cy.

– Naj​wy ​raź ​niej wszy ​scy trzej byli na wspól​nym wy ​jeź ​dzie nad je​zio​rem, kie​dy ktoś za​ata​ko​wał
ich w nocy no​żem – mówi ko​mi​sarz Hans Tor ​stens ​son.

Jed​no​cze​śnie po​li​cja nie ko​men​tu​je spra​wy i nie spe​ku​lu​je, czy to ta sama oso​ba za​mor ​do​wa​ła
dwóch chłop ​ców, po czym po​trą​ci​ła trze​cie​go, któ​ry, być może pró​bu​jąc uciec, ru​szył wzdłuż dro​-
gi.

– Śledz ​two nie zo​sta​nie za​koń​czo​ne, do​pó​ki nie roz ​wie​je​my wszel​kich wąt​pli​wo​ści.

Czy po pięt ​na​stu la​tach ktoś jesz ​cze pa​mię ​tał o tych wy​da​rze ​niach? Jan za​sta​na​wia się
nad tym. Ro​dzi​ny chłop​ców pew​nie pa​mię ​ta​ją, ale ży​cie to​czy się da​lej. Ja​koś prze ​trwa​ły
czas smut ​ku i żalu, o ile nie wpa​dły w roz ​pacz jak Li​lian. Pro​wa​dzą​cy śledz ​two na pew​no od ​-
pu ​ści​li spra​wę, mimo obiet ​ni​cy ko​mi​sa​rza. Ostat ​nie in ​for​ma​cje na te ​mat tej zbrod ​ni umie ​ści​-
li w ja​kimś se ​gre ​ga​to​rze i wsta​wi​li go na pół​kę w ar​chi​wum.

Może już tyl​ko Jan o nich roz ​my​śla.
Dwóch mar​twych, je ​den cięż ​ko ran ​ny.
Kto to zro​bił?
Przez wszyst ​kie lata Jan nie prze ​stał my​śleć o spraw​cy, na​wet na dłu ​go po tym, jak znik​-

nę ​ło w nim uczu ​cie ulgi.
Od kil​ku ty​go​dni nic nie na​pi​sał w dzien ​ni​ku, więc otwie ​ra go na czy​stej stro​nie i na wła​-



sny uży​tek za​czy​na spi​sy​wać spra​woz ​da​nie z obec ​nej sy​tu ​acji. Pi​sze o Po​la​nie, o pra​cow​ni​-
kach, o swo​ich ta​jem ​nych wy​pra​wach do szpi​ta​la. Na koń ​cu za​pi​su ​je:

Przy ​by ​łem do Val​li, żeby zno​wu na​wią​zać kon​takt z Rami, ale nie tyl​ko po to. Chcia​łem pra​co​wać
z dzieć​mi, któ​re są w szcze​gól​nej sy ​tu​acji. Chcia​łem spra​wić, aby po​czu​ły się le​piej.

Przy ​by ​łem tu tak​że, aby wresz ​cie mieć praw ​dzi​we ży ​cie, przy ​ja​ciół. Ale się nie uda​je. Może to
wina Rami. Może uży ​wa​łem jej jako ochro​ny przed resz ​tą świa​ta…

Są to rze ​czy, któ​rych nig​dy nie wy​znał​by Rami wprost. Chce jed ​nak z nią po​roz ​ma​wiać,
jak naj​szyb​ciej.

Spo​glą​da na ze ​ga​rek. Jest pięt ​na​ście po dzie ​wią​tej. Jesz ​cze nie jest za póź ​no na prze ​-
jażdż ​kę ro​we ​ro​wą. Li​lian ma swo​je przy​go​to​wa​nia do ćwi​czeń prze ​ciw​po​ża​ro​wych, a Jan ma
wła​sne.
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Na noc ​nym nie ​bie gro​ma​dzą się czar​ne chmu ​ry, wi​szą po​nad szpi​ta​lem, zra​sza​jąc las de ​li​-
kat ​nym desz ​czem. Jan wy​cie ​ra z czo​ła lo​do​wa​te kro​ple i ku ​ląc się w po​szy​ciu, pró​bu ​je się
schro​nić pod brzo​zą.

Kuca z anio​łem w dło​ni. Po​nad nim wzno​si się szpi​tal, w któ​rym prze ​by​wa jego przy​ja​ciół​-
ka. W ta​kiej sy​tu ​acji deszcz i chłód nie mają zna​cze ​nia.

– Je ​steś tam, wie ​wiór​ko? – szep​cze do mi​kro​fo​nu, wbi​ja​jąc wzrok w nie ​ru ​cho​mą fa​sa​dę
kli​ni​ki. W okno na czwar​tym pię ​trze.

Świa​tło ga​śnie w oknie. Po chwi​li za​pa​la się na nowo.
Ja​sny i wy​raź ​ny sy​gnał – Rami zno​wu jest w po​ko​ju.
Jan po​wo​li wy​pusz ​cza po​wie ​trze i pyta:
– Nadal chcesz się wy​do​stać?
Mru ​gnię ​cie świa​tła.
Tak.
– Wy​do​stać się jak naj​szyb​ciej?
Tak.
Oba mi​gnię ​cia na​stę ​pu ​ją szyb​ko, bez wa​ha​nia. Tych od ​po​wie ​dzi nie udzie ​la za​gu ​bio​na

czy odu ​rzo​na le ​ka​mi ko​bie ​ta. Jan po​now​nie uno​si anio​ła.
– Ja tak​że chcę cię spo​tkać i usły​szeć, co dzia​ło się po Ka​pe ​di​mie. Cze ​ka​łem na two​ją od ​-

po​wiedź, ale nig​dy nie na​de ​szła… Wiem tyl​ko, że do​trzy​ma​łaś swo​jej czę ​ści pak​tu. Po​-
wstrzy​ma​łaś Ban ​dę Czte ​rech. – Jan milk​nie, ale po chwi​li zbie ​ra się w so​bie i kon ​ty​nu ​uje: –
Ale  j a k  to zro​bi​łaś? Mó​wi​łaś, że znasz lu ​dzi, któ​rzy mogą się tym za​jąć, więc przez wszyst ​-
kie te lata za​sta​na​wia​łem się, kto to był…

L ę k l i w y, przy​cho​dzi mu do gło​wy. Ale kim był Lę ​kli​wy?
Nie ma od ​po​wie ​dzi. Świa​tło w oknie wciąż się pali.
– W każ ​dym ra​zie nie by​łem w sta​nie ża​ło​wać Ni​kla​sa, Pe ​te ​ra i Chri​ste ​ra. Nie dało się…

A te ​raz z Ban ​dy Czte ​rech zo​stał tyl​ko je ​den czło​nek. Na​zy​wa się Tor​gny, Tor​gny Frid ​man.
Opo​wia​da​łem ci o nim przed pięt ​na​sto​ma laty… Jest wła​ści​cie ​lem skle ​pu że ​la​zne ​go w Nord ​-
bro, gdzie się wy​cho​wa​łem. Ma żonę, dziec ​ko i szczę ​śli​we ży​cie… Trud ​no mi jed ​nak za​po​-
mnieć o tym, co zro​bił.

Lam ​pa w po​ko​ju nie ga​śnie, ale Jan od ​no​si wra​że ​nie, że Rami słu ​cha. Cią​gnie więc swój
mo​no​log:

– Mu ​szę opo​wie ​dzieć ci jesz ​cze coś… Je ​stem z wy​kształ​ce ​nia wy​cho​waw​cą przed ​szkol​-
nym, pra​cu ​ję w za​wo​dzie od dzie ​się ​ciu lat. W trak​cie jed ​ne ​go z mo​ich pierw​szych za​stępstw
mia​łem pod opie ​ką chłop​ca o imie ​niu Wil​liam… Roz ​po​zna​łem jego mamę, jak tyl​ko ją zo​ba​-
czy​łem. Była nią Psy​cho​pa​pla z Ka​pe ​di​mu, two​ja psy​cho​log. Pew​nie ją pa​mię ​tasz? Pro​si​łaś,
że ​bym coś z nią zro​bił. Że ​bym ją uka​rał.

Ci​sza. Jan do​tarł do sed ​na swe ​go wy​zna​nia. Kie ​dy wcze ​śniej o nim my​ślał, chciał brzmieć
jak zwy​cięz ​ca, lecz te ​raz w gło​sie bra​ku ​je mu mocy i brzmi ra​czej prze ​pra​sza​ją​co:

– Więc… więc pew​ne ​go dnia, kie ​dy by​li​śmy w le ​sie, pod ​stę ​pem od ​cią​gną​łem Wil​lia​ma od



resz ​ty gru ​py i za​mkną​łem go w sta​rym bun ​krze. Było mu tam tak do​brze, jak to tyl​ko moż ​li​-
we. Naj​gor​sze prze ​ży​wa​li jego ro​dzi​ce… Psy​cho​pa​pla. Za​mar​twia​ła się przez kil​ka dni. – Wy​-
zna​nie za​koń ​czo​ne, ale Jan ma do do​da​nia jesz ​cze jed ​no: – Dro​ga uciecz ​ki, Rami. Te ​raz
opo​wiem ci o niej. – Pa​trząc w okno, mówi da​lej: – W na​stęp​ny pią​tek, kie ​dy wie ​czo​rem prze ​-
pro​wa​dza​ne będą ćwi​cze ​nia prze ​ciw​po​ża​ro​we, wy​pusz ​czą wszyst ​kich pa​cjen ​tów. Otwo​rzą
wszyst ​kie drzwi. Wiesz o tym?

Mi​gnię ​cie świa​tła.
– Mu ​sisz odłą​czyć się od po​zo​sta​łych – kon ​ty​nu ​uje Jan. – Na two​im od ​dzia​le jest taki ma​-

ga​zy​nek na leki. Pro​wa​dzą​ce do nie ​go drzwi po​win ​ny być otwar​te… We ​tkną​łem pa​pier
w za​mek. W tym ma​ga​zyn ​ku, za sza​fą znaj​du ​je się sta​ra win ​da to​wa​ro​wa. Zjeż ​dża bez ​po​-
śred ​nio do piw​ni​cy.

Świa​tło miga, Rami ro​zu ​mie.
– Będę cze ​kał na cie ​bie na dole – mówi Jan. – Póź ​niej ra​zem wyj​dzie ​my.
Czy na​praw​dę może to obie ​cać? Nie chce my​śleć o tych wszyst ​kich spra​wach, któ​re mogą

się nie udać, cze ​ka je ​dy​nie na od ​po​wiedź.
Od ​po​wiedź nad ​cho​dzi: świa​tło ga​śnie i za​pa​la się po raz ostat ​ni.
– Do​brze… Do zo​ba​cze ​nia wkrót ​ce, Rami.
Wy​łą​cza anio​ła.
Z ra​do​ścią opusz ​cza las, to sa​mot ​ne miej​sce. Już nie ​dłu ​go nie bę ​dzie sa​mot ​ny.

Dwa​dzie ​ścia mi​nut póź ​niej Jan dzwo​ni do drzwi Li​lian. Ko​bie ​ta otwie ​ra. Jej bra​ta nie wi​dać
w po​bli​żu. Li​lian wpusz ​cza Jana do środ ​ka, ale tyl​ko do przed ​po​ko​ju. Jest spię ​ta i nie ma
ocho​ty na po​ga​węd ​kę.

– Zde ​cy​do​wa​łeś się?
Jan przy​ta​ku ​je, ma​jąc w pa​mię ​ci ob​raz mi​go​czą​ce ​go okna Rami.
– Zro​bię to.
– Je ​steś z nami?
Jan zno​wu kiwa gło​wą.
– Mogę peł​nić war​tę w przed ​szko​lu – mówi. – Kie ​dy wy pój​dzie ​cie do Rös​se ​la, do po​ko​ju

od ​wie ​dzin, ja będę cze ​kał na dole.
– Po​trze ​bu ​je ​my też kie ​row​cy – od ​po​wia​da Li​lian. – Chy​ba masz sa​mo​chód?
– Mam.
– Chęt ​nie go po​ży​czy​my – cią​gnie Li​lian – żeby do​wieźć wszyst ​kich za jed ​nym ra​zem,

a póź ​niej z po​wro​tem do domu, kie ​dy skoń ​czy​my. – Li​lian jest skon ​cen ​tro​wa​na i trzeź ​wa. Na
pię ​trze Jan sły​szy od ​głos kro​ków, ktoś tam jest.

– I tyl​ko po​roz ​ma​wia​cie z Rös​se ​lem na te ​mat two​je ​go bra​ta? – upew​nia się. – Nic wię ​cej?
– Nic wię ​cej. – Li​lian pa​trzy mu w oczy. Jan przy​po​mi​na so​bie na​gle sło​wa dok​to​ra Hög​-

sme ​da o tym, jak cięż ​ko jest wy​le ​czyć psy​cho​pa​tów.
– Jak my​ślisz, dla​cze ​go Rös​sel zgo​dził się z wami spo​tkać? – pyta. – Chce się przy​znać,

żeby le ​piej się po​czuć? Bo zmie ​nił się w do​bre ​go czło​wie ​ka?
Li​lian opusz ​cza gło​wę.
– Nie ob​cho​dzi mnie, w kogo zmie ​nił się Rös​sel – od ​po​wia​da. – Niech tyl​ko po​wie praw​dę.



Na tra​dy​cyj​nym ze ​bra​niu mo​ty​wa​cyj​nym dla pra​cow​ni​ków Ma​rie-Lo​uise przy​po​mi​na o piąt ​-
ko​wych ćwi​cze ​niach prze ​ciw​po​ża​ro​wych.

– To bę ​dzie duże wy​da​rze ​nie z udzia​łem po​li​cji i per​so​ne ​lu ra​tun ​ko​we ​go – mówi. –
Wszyst ​ko dzie ​je się wie ​czo​rem, więc nas nie do​ty​czy. Przed ​szko​le bę ​dzie za​mknię ​te jak
zwy​kle.

Nie ​zu ​peł​nie za​mknię ​te, my​śli Jan.
Li​lian po​sy​ła mu ukrad ​ko​we spoj​rze ​nie z dru ​giej stro​ny sto​łu. W ten po​nie ​dzia​łek na jej

twa​rzy wi​dać zmę ​cze ​nie. Pach ​nie mię ​to​wy​mi pa​styl​ka​mi.

Dni mi​ja​ją je ​den po dru ​gim, aż w koń ​cu nad ​cho​dzi pią​tek.
Ostat ​nim dziec ​kiem, któ​re Jan od ​bie ​ra z po​ko​ju od ​wie ​dzin, jest Leo.
Wjeż ​dża​jąc win ​dą na górę, do​strze ​ga w prze ​lo​cie ojca chłop​ca – ni​skie ​go męż ​czy​znę,

ubra​ne ​go w bia​łą szpi​tal​ną ko​szu ​lę z gru ​by​mi rę ​ka​wa​mi, któ​ry rzu ​ca szyb​kie spoj​rze ​nie
w kie ​run ​ku win ​dy, wy​cho​dząc z po​wro​tem przez drzwi pro​wa​dzą​ce do szpi​ta​la. Na ko​niec
uno​si rękę w stro​nę syna. Leo tak​że ma​cha mu na po​że ​gna​nie.

W dro​dze po​wrot ​nej do przed ​szko​la chło​piec jest spo​koj​ny i ma​ło​mów​ny.
– Lu ​bisz spo​ty​kać się z tatą? – pyta Jan, kie ​dy wy​sia​da​ją z win ​dy.
Leo kiwa gło​wą. Kła​dąc dłoń na ra​mie ​niu chłop​ca, Jan ma na​dzie ​ję, że świę ​ta Pa​try​cja bę ​-

dzie się nim opie ​ko​wać, kie ​dy ten do​ro​śnie. Świę ​ta, nie szpi​tal.

Ma​rie-Lo​uise uśmie ​cha się do Jana, po tym jak prze ​ka​zał już Leo ro​dzi​com za​stęp​czym.
– Tak do​brze do​ga​du ​jesz się z dzieć ​mi, Ja​nie – stwier​dza. – Nig​dy się nie de ​ner​wu ​jesz,

nie to co dziew​czy​ny.
– Ja​kie dziew​czy​ny?
– Han ​na i Li​lian… Kie ​dy są w szpi​ta​lu, bar​dzo się de ​ner​wu ​ją. Wła​ści​wie to nie po​win ​no ni​-

ko​go dzi​wić. – Zno​wu się uśmie ​cha. – Czło​wiek nie jest do tego przy​zwy​cza​jo​ny.
– Do tego… Masz na my​śli pa​cjen ​tów?
– Wła​śnie – mówi Ma​rie-Lo​uise. – Do tych osób trzy​ma​nych w za​mknię ​ciu.
Jan przy​glą​da się jej uśmie ​cho​wi, sam nie bę ​dąc w sta​nie go od ​wza​jem ​nić.
– Dla mnie to nic no​we ​go – mówi. – Znam ich.
– Co masz na my​śli?
– Tak​że sie ​dzia​łem w za​mknię ​ciu, gdy by​łem na​sto​lat ​kiem.
Uśmiech zni​ka z twa​rzy Ma​rie-Lo​uise. Za​stę ​pu ​je go mina wy​ra​ża​ją​ca nie ​wy​po​wie ​dzia​ne

py​ta​nie. Jan więc kon ​ty​nu ​uje:
– Sie ​dzia​łem w dzie ​cię ​cym wa​riat ​ko​wie. Na​zy​wa​li​śmy je Ka​pe ​dim, taki skrót od Kli​ni​ki

Psy​chia​trii Dzie ​ci i Mło​dzie ​ży. To była za​mknię ​ta kli​ni​ka, tak samo jak Świę ​ta Pa​try​cja…
Nie ​bez ​piecz ​ni i prze ​ra​że ​ni sie ​dzie ​li w Ka​pe ​di​mie ra​zem.

Ma​rie-Lo​uise za​my​ka swe otwar​te usta, nie wie ​dząc, co po​wie ​dzieć.
– Za co? – pyta w koń ​cu. – Dla​cze ​go cię tam za​mknię ​to?
– By​łem jed ​nym z tych prze ​ra​żo​nych – mówi Jan. – Ba​łem się świa​ta ze ​wnętrz ​ne ​go.
W kuch ​ni za​le ​ga ci​sza.
– Nie wie ​dzia​łam – mówi wresz ​cie Ma​rie-Lo​uise. – Nig​dy o tym nie wspo​mnia​łeś, Ja​nie.



– Ja​koś nie było oka​zji… ale nie wsty​dzę się tego.
Ma​rie-Lo​uise kiwa gło​wą ze zro​zu ​mie ​niem, ale zda​je się pa​trzeć na Jana zu ​peł​nie in ​a​czej.

Przez resz ​tę dnia wie ​lo​krot ​nie zer​ka na nie ​go czuj​nym wzro​kiem. Wy​glą​da na to, że Jan
zbu ​rzył za​ufa​nie – za​wiódł sze ​fo​wą, po​ka​zu ​jąc pęk​nię ​cia na swo​jej du ​szy. To już jed ​nak nie
ma zna​cze ​nia. Przez pęk​nię ​cia wpa​da świa​tło.

Na ko​niec dnia pra​cy wyj​mu ​je z ple ​ca​ka ilu ​stro​wa​ne ksią​żecz ​ki Rami i wła​sny dzien ​nik,
po czym za​my​ka je w swej szaf ​ce. Nie ma w niej zbyt wie ​le miej​sca, więc chwi​lę zaj​mu ​je mu
upchnię ​cie kur​tek, pa​ra​so​la i ksią​żek. Osta​tecz ​nie uda​je się.

Kie ​dy w dzi​siej​szy wie ​czór Rami wyj​dzie ze Świę ​te ​go Psy​cho​la, Jan otwo​rzy szaf ​kę i po​ka​-
że jej wszyst ​kie książ ​ki. I nowe ko​lo​ro​we ilu ​stra​cje.

Po​mo​że jej wy​do​stać się z kli​ni​ki. Tym ra​zem wszyst ​ko się po​wie ​dzie.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



Kapedim

Ist ​nia​ła tyl​ko jed ​na nie ​za​mknię ​ta dro​ga pro​wa​dzą​ca z Ka​pe ​di​mu, a było nią okno po​nad pie ​-
cy​kiem w kuch ​ni. Opie ​ku ​no​wie chcie ​li mieć moż ​li​wość wy​wie ​trze ​nia ku ​chen ​nych za​pa​-
chów. Kuch ​nia le ​ża​ła na ty​łach bu ​dyn ​ku, a pro​wa​dzą​ce do niej drzwi nie były wy​po​sa​żo​ne
w za​mek. W dzień jed ​nak nie ​mal bez prze ​rwy ktoś tam był, więc aby uciec, na​le ​ża​ło wstać
bar​dzo wcze ​śnie.

Jan obu ​dził się koło szó​stej. Wcze ​śniej na​sta​wił ze ​ga​rek. Kie ​dy za​czął dzwo​nić, Jan otwo​-
rzył oczy, czu ​jąc obok sie ​bie szczu ​płe cia​ło.

Rami le ​ża​ła przy nim.
Jan szyb​ko do​tknął po​ście ​li pod sobą. Prze ​ście ​ra​dło było su ​che.
Rami pod ​nio​sła gło​wę i po​ca​ło​wa​ła go w czo​ło.
– Sztok​holm – po​wie ​dzia​ła.
Jan chciał da​lej tu le ​żeć, nie miał ocho​ty ucie ​kać. Przy​tak​nął jed ​nak i obo​je wsta​li.
Nie za​pa​la​li świa​tła, ubra​li się i wy​mknę ​li na ko​ry​tarz jak dwa sza​re cie ​nie. Jan miał ze

sobą nie ​wiel​ką tor​bę z ubra​nia​mi i książ ​ka​mi oraz na​rzu ​tę na łóż ​ko pod pa​chą. Idą​ca za nim
Rami nio​sła swo​ją tor​bę, a w dło​ni trzy​ma​ła coś wiel​kie ​go. Zo​rien ​to​wał się, że to fu ​te ​rał na gi​-
ta​rę.

– Za​bie ​rasz ją ze sobą? – szep​nął.
Ski​nę ​ła.
– Prze ​cież mó​wi​łam… Bę ​dzie ​my za​ra​biać, śpie ​wa​jąc i gra​jąc na uli​cach Sztok​hol​mu.
Jan nie po​tra​fił śpie ​wać, ale się nie ode ​zwał. Ru ​szył za nią.
Wszyst ​kie po​miesz ​cze ​nia były po​za​my​ka​ne. Na koń ​cu ko​ry​ta​rza znaj​do​wa​ły się drzwi pro​-

wa​dzą​ce do po​ko​ju per​so​ne ​lu. One rów​nież były za​mknię ​te. Jan przyj​rzał im się uważ ​nie,
kie ​dy je mi​ja​li. W kuch ​ni drzwi nie było. Jan od razu wi​dział, że we ​wnątrz jest pu ​sto, a świa​-
tła są zga​szo​ne.

– Ja otwo​rzę – za​pro​po​no​wa​ła Rami.
Po​sta​wi​ła fu ​te ​rał przy zle ​wo​zmy​wa​ku i po​cią​gnę ​ła okien ​ne ry​gle. Okno otwo​rzy​ło się sze ​-

ro​ko, wpusz ​cza​jąc do środ ​ka mroź ​ne po​ran ​ne po​wie ​trze. Dziew​czy​na wcią​gnę ​ła chłód
w noz ​drza.

– Sztok​holm – rze ​kła zno​wu, jak​by było to ma​gicz ​ne miej​sce.
Wdra​pa​ła się szyb​ko na ku ​chen ​ną pły​tę i wy​sko​czy​ła przez okno. Na ze ​wnątrz znaj​do​wa​ła

się wy​ło​żo​na ka​mie ​niem we ​ran ​da, na któ​rej sta​ło kil​ka drew​nia​nych krze ​seł i stół.
Jan wi​dział, jak Rami bie ​rze jed ​no z krze ​seł i nie ​sie je przez traw​nik, w stro​nę ogro​dze ​nia.

W po​ło​wie dro​gi spoj​rza​ła przez ra​mię, a on ski​nął do niej po​ro​zu ​mie ​waw​czo, wciąż jed ​nak
sto​jąc przed oknem.

Cho​le ​ra, po​my​ślał.
Szyb​ko za​wró​cił i po​pę ​dził ko​ry​ta​rzem.
Skrę ​cił w pra​wo, w stro​nę wszyst ​kich sy​pial​ni, ale za​trzy​mał się przy za​mknię ​tych

drzwiach po​ko​ju per​so​ne ​lu. Uniósł pięść i ude ​rzył trzy​krot ​nie.
Nie wie ​dział, czy ktoś jest w środ ​ku, nie cze ​kał też na od ​po​wiedź. Za​wró​cił do kuch ​ni.



Rami cze ​ka​ła na nie ​go pod oknem.
– Co ro​bi​łeś?
– By​łem w to​a​le ​cie – skła​mał.
Na​stęp​nie wspiął się na pa​ra​pet i wy​sko​czył.
– Stół – po​wie ​dział.
Jan i Rami przy​go​to​wa​li do​kład ​ny plan uciecz ​ki. Chwy​ci​li stół z dwóch stron i za​nie ​śli go

pod ogro​dze ​nie. Na​stęp​nie Rami po​sta​wi​ła na nim krze ​sło. Jan wdra​pał się na górę i rzu ​cił
brą​zo​wą na​rzu ​tę w stro​nę szczy​tu ogro​dze ​nia. Dwu ​krot ​nie spu ​dło​wał, ale za trze ​cim ra​zem
za​rzu ​cił ma​te ​riał na kol​cza​sty drut tak, że się z nie ​go nie ze ​śli​zgnął.

Przy ogro​dze ​niu było bar​dzo zim ​no, ale Jan aż się spo​cił. Rzu ​cił szyb​kie spoj​rze ​nie w stro​-
nę Ka​pe ​di​mu i zo​ba​czył, że wciąż we wszyst ​kich oknach świa​tło było zga​szo​ne, poza jed ​-
nym. W po​ko​ju per​so​ne ​lu za​świe ​co​no lam ​pę.

We ​wnątrz dało się do​strzec dwie po​sta​cie. Jed ​ną z nich była mło​da asy​stent ​ka, któ​rej
imie ​nia nie znał, a dru ​gą był Jör​gen, któ​ry wła​śnie wkła​dał ko​szu ​lę. Mu ​sie ​li spać ra​zem, tak
jak on i Rami.

Jan zno​wu na nią spoj​rzał.
– Ty pierw​sza.
Była od nie ​go lżej​sza. Z krze ​sła prze ​sko​czy​ła na ogro​dze ​nie. Była te ​raz wie ​wiór​ką. Po​przez

ma​te ​riał do​brze chwy​ta​ła się oczek siat ​ki. Prze ​ło​ży​ła nogę po​nad dru ​tem kol​cza​stym, po​tem
resz ​tę cia​ła i ze ​szła na dół po dru ​giej stro​nie.

Pa​trzy​li na sie ​bie przez ogro​dze ​nie. Jan pod ​niósł gi​ta​rę. Zdo​łał prze ​ło​żyć ją i po​dać Rami.
Ski​nę ​ła do nie ​go.

– Two​ja ko​lej.
Jan sko​czył. Nie był wie ​wiór​ką, ale utrzy​my​wał się na siat ​ce siłą woli. Sta​lo​we kol​ce za​czę ​-

ły prze ​bi​jać się przez na​rzu ​tę i ra​nić mu dło​nie, ale jed ​nak wspi​nał się ku szczy​to​wi ogro​dze ​-
nia i uda​ło mu się przejść. W tej sa​mej chwi​li usły​szał dud ​nie ​nie w szy​bę gdzieś za sobą – za​-
uwa​żo​no ich.

Otwo​rzy​ły się drzwi, ktoś do nich wo​łał.
Jan ner​wo​wo prze ​łknął śli​nę, ale się nie od ​wró​cił – idąc w ślad Rami, zgiął się ni​sko nad

zie ​mią. Byli poza ogro​dze ​niem, zbie ​ra​li swo​je rze ​czy, by po chwi​li ru ​szyć bie ​giem w dół
chod ​ni​ka, ra​mię w ra​mię. Była za dzie ​sięć siód ​ma, ni​ko​go nie wi​dzie ​li, wscho​dzi​ło słoń ​ce.

Nie mie ​li żad ​nych dal​szych pla​nów, chcie ​li się tyl​ko wy​do​stać. Jan nie miał za​pa​so​wych
ubrań, a w port ​fe ​lu – za​le ​d ​wie pięć ​dzie ​siąt ko​ron.

– Je ​ste ​śmy wol​ni – po​wie ​dzia​ła Rami, po czym za​wo​ła​ła: – Sztok​holm!
Tu, poza ogro​dze ​niem, Jan po raz pierw​szy zo​ba​czył Rami w do​brym hu ​mo​rze, była nie ​-

mal za​do​wo​lo​na. Spoj​rza​ła na nie ​go, mia​ła za​czer​wie ​nio​ne po​licz ​ki. Uśmiech ​nął się do niej,
poj​mu ​jąc na​gle, co zna​czy cie ​szyć się w to​wa​rzy​stwie wy​jąt ​ko​wej oso​by.

Miał czter​na​ście lat i był bez ​na​dziej​nie za​ko​cha​ny.

Pra​cow​ni​cy Ka​pe ​di​mu do​go​ni​li ich za​le ​d ​wie po dzie ​się ​ciu mi​nu ​tach. Szpi​tal ota​cza​ło pust ​-
ko​wie, więc ści​ga​ją​cy Rami i Jana nie mie ​li pro​ble ​mu z ich od ​na​le ​zie ​niem.

Po​ran ​ną ci​szę prze ​rwał dźwięk sil​ni​ka. Nad ​jeż ​dżał sa​mo​chód – nie ​wiel​ki bia​ły volks​wa​-



gen, któ​ry wy​je ​chał zza bu ​dyn ​ku Ka​pe ​di​mu, skrę ​cił i przy​śpie ​szył. Rami prze ​sta​ła się uśmie ​-
chać.

– To oni!
Wiel​ki fu ​te ​rał na gi​ta​rę nie ​co ją spo​wal​niał, więc Jan go od niej prze ​jął. Pu ​ści​li się bie ​giem.

Ścież ​ka skrę ​ca​ła w lewo, pro​wa​dząc wzdłuż ma​łe ​go stru ​my​ka. As​falt i woda wiły się obok sie ​-
bie przez kil​ka​set me ​trów. Przed nimi znaj​do​wał się wą​ski drew​nia​ny mo​stek.

– Tam! – za​wo​ła​ła Rami.
Po dru ​giej stro​nie koń ​czył się las, zza któ​re ​go wy​ła​nia​ło się cen ​trum mia​sta.
Jan nie mu ​siał nic mó​wić – obo​je z Rami po​pę ​dzi​li na mo​stek i da​lej, na dru ​gą jego stro​nę.
Bie ​gła szyb​ciej. Była już w po​ło​wie dro​gi do drzew, gdy po dru ​giej stro​nie wody za​ha​mo​-

wał volks​wa​gen. Jan po​ru ​szał się wol​niej, miał zbyt wie ​le do dźwi​ga​nia. Od ​wró​cił gło​wę i zo​-
ba​czył, jak zza kie ​row​ni​cy szyb​ko wy​sia​da Jör​gen. Z dru ​giej stro​ny wy​sia​dła ta mło​da dziew​-
czy​na, któ​ra wy​glą​da​ła na mniej zde ​cy​do​wa​ną.

Lę ​kli​wy wy​sa​dził​by mo​stek, ale Jan nie miał dy​na​mi​tu.
Jör​gen był już w po​ło​wie most ​ku, sta​wiał dwu ​krot ​nie dłuż ​sze kro​ki niż Jan.
Ko​niec, nie uda im się. Jan wie ​dział to zresz ​tą przez cały czas.
– Rami!
Nie za​trzy​ma​ła się, lecz zwol​ni​ła kro​ku i po​pa​trzy​ła na nie ​go. Szczu ​pła po​stać w po​ran ​nym

świe ​tle, wiel​ka mi​łość jego ży​cia.
W płu ​cach czuł ból. Bra​ko​wa​ło mu sił, ale zro​bił jesz ​cze dzie ​sięć czy dwa​na​ście dłu ​gich

kro​ków w jej stro​nę.
– Masz! – wy​dy​szał, wrę ​cza​jąc jej fu ​te ​rał. Wło​żył dłoń do kie ​sze ​ni spodni i wy​jął bank​not

pięć ​dzie ​się ​cio​ko​ro​no​wy. I to… Ucie ​kaj!
Rami po​śpiesz ​nie po​chy​li​ła się i przy​ci​ska​jąc swój po​li​czek do jego, szep​nę ​ła:
– Nie za​po​mnij o pak​cie.
Na​stęp​nie po​pę ​dzi​ła przez tra​wę, zni​ka​jąc w le ​sie na​peł​nio​na nową ener​gią. Fu ​te ​rał z gi​ta​-

rą zda​wał się nic nie wa​żyć w jej dło​ni. Jan po​biegł za nią jesz ​cze parę kro​ków, ale jego de ​-
ter​mi​na​cja już osła​bła. Po chwi​li dwie ręce chwy​ci​ły go za ra​mio​na.

– Pod ​daj się!
To Jör​gen. Na​wet on był zmę ​czo​ny po tym sprin ​ter​skim bie ​gu. Jan sły​szał to w jego od ​de ​-

chu. Uchwyt miał jed ​nak moc ​ny, więc Jan się nie prze ​ciw​sta​wiał. Ru ​szy​li z po​wro​tem przez
stru ​mień i da​lej do Ka​pe ​di​mu.

– Za​bie ​rze ​cie mnie te ​raz do Nory?
– Do Nory?
– Do tej celi w piw​ni​cy, w któ​rej za​my​ka​cie lu ​dzi?
– Nie. Unik​niesz jej – od ​parł Jör​gen. – Tam lą​du ​ją tyl​ko te oso​by, któ​re dra​pią i gry​zą…

A ty prze ​cież ni​ko​go nie bi​jesz, praw​da, Ja​nie?
Jan po​krę ​cił gło​wą.
– Czy to ty wa​li​łeś do drzwi? – za​py​tał Jör​gen.
Jan ski​nął.
– Dla​cze ​go?
– Nie wiem.



Jör​gen przyj​rzał mu się uważ ​nie.
– Chcia​łeś zo​stać zła​pa​ny?
Nie od ​po​wie ​dział.
Szli do sa​mo​cho​du, ale przez całą dro​gę Jan od ​wra​cał się do tyłu. Ko​le ​żan ​ka Jör​ge ​na

znik​nę ​ła w le ​sie.
Jör​gen po​sa​dził Jana na tyl​nym sie ​dze ​niu volks​wa​ge ​na, po czym zno​wu prze ​szedł przez

most i za​wo​łał asy​stent ​kę.
W sa​mo​cho​dzie było ci​cho. Jan sły​szał tyl​ko swój wła​sny od ​dech.
Chcia​łeś zo​stać zła​pa​ny? po​my​ślał. Chcesz, żeby Rami też zła​pa​li?
Po chwi​li zo​ba​czył asy​stent ​kę wy​cho​dzą​cą z lasu. Krę ​ci​ła gło​wą, pa​trząc na Jör​ge ​na. Sta​li

przez kil​ka mi​nut przy mo​ście, roz ​ma​wia​jąc. Jan wi​dział, że Jör​gen wyj​mu ​je te ​le ​fon i z kimś
roz ​ma​wia. Póź ​niej obo​je wró​ci​li do sa​mo​cho​du.

– Je ​dzie ​my – po​wie ​dział Jör​gen.
I tak też zro​bi​li. Wró​ci​li do Ka​pe ​di​mu. Do bez ​piecz ​ne ​go miej​sca po we ​wnętrz ​nej stro​nie

ogro​dze ​nia.
Jan znów prze ​by​wał w ukry​ciu. Cie ​szył się z tego. Wie ​dział, że Rami była rów​nie szczę ​śli​-

wa, prze ​by​wa​jąc na wol​no​ści.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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Ocze ​ki​wa​nie w ciem ​no​ści, pięt ​na​ście lat po uciecz ​ce z Ka​pe ​di​mu.
Jan jest sam, ale to nie po​trwa już dłu ​go. Stoi w szpi​tal​nej piw​ni​cy, cze ​ka​jąc na Rami. Do​-

stał się w naj​dal​szy za​ką​tek pral​ni, do ma​łe ​go skła​dzi​ku ze sta​rą win ​dą to​wa​ro​wą.
Jest za dwa​dzie ​ścia dzie ​sią​ta w piąt ​ko​wy wie ​czór. Jan po​wi​nien nadal być na gó​rze,

w przed ​szko​lu – co obie ​cał Li​lian – lecz mimo to opu ​ścił punkt war​tow​ni​czy, aby przez
schron przejść do pod ​zie ​mi. Zna już dro​gę. W pral​ni nie ma ży​we ​go du ​cha, tak jak to za​po​-
wie ​dział Le ​gén. Nie ​co​dzien ​nie wy​glą​da​ją je ​dy​nie małe żół​te lamp​ki mi​ga​ją​ce na ścia​nie, być
może sy​gna​li​zu ​ją​ce zbli​ża​ją​ce się ćwi​cze ​nia prze ​ciw​po​ża​ro​we.

Jan wy​cze ​ku ​je od ​gło​sów kro​ków gdzieś za sobą lub śpie ​wów do​cho​dzą​cych z ka​pli​cy.
W pod ​zie ​miach jed ​nak pa​nu ​je zu ​peł​na ci​sza. Jest tu tyl​ko on, wkrót ​ce do​łą​czy do nie ​go
Rami. Przy​najm ​niej taką ma na​dzie ​ję, a za​my​ka​jąc oczy, sły​szy jej śpiew: „Ja i Jan, Jan i ja,
każ ​dej nocy, każ ​de ​go dnia…”.

Sto​jąc przy win ​dzie, mru ​ga ocza​mi i szczy​pie się, aby za​cho​wać czuj​ność.

Kie ​dy pół go​dzi​ny wcze ​śniej Jan wiózł do Po​la​ny Li​lian i trzech męż ​czyzn, w jego gło​wie
głu ​cho dud ​ni​ły bęb​ny.

Jed ​nym z pa​sa​że ​rów był mil​czą​cy brat Li​lian. Po​zo​sta​li się nie przed ​sta​wi​li, ale wy​glą​da​li
na kil​ka lat młod ​szych od Li​lian. Jan przy​pusz ​czał, że mo​gli być przy​ja​ciół​mi jej za​gi​nio​ne ​go
bra​ta Joh ​na Da​nie ​la.

Tego wie ​czo​ru Han ​na im nie to​wa​rzy​szy​ła, przez co Li​lian zda​wa​ła się jesz ​cze bar​dziej
spię ​ta. Jan za​uwa​żył, że się uma​lo​wa​ła, uży​wa​jąc do tego czer​wo​nej szmin ​ki i ciem ​ne ​go cie ​-
nia do po​wiek. Wi​dok był ab​sur​dal​ny. Dla kogo wła​ści​wie się upięk​szy​ła? Dla straż ​ni​ka Car​la
czy dla Iva​na Rös​se ​la?

Jan za​par​ko​wał w cie ​niu wiel​kie ​go dębu, w pew​nej od ​le ​gło​ści od przed ​szko​la, poza za​się ​-
giem wszyst ​kich szpi​tal​nych ka​mer. Kie ​dy wy​sie ​dli, nikt się nie od ​zy​wał. Li​lian za​pa​li​ła na
uli​cy ostat ​nie ​go pa​pie ​ro​sa, po czym otwo​rzy​ła drzwi i we ​szła do przed ​szko​la. Jan i po​zo​sta​li
męż ​czyź ​ni po​dą​ży​li za nią.

Wkro​czy​li w ciem ​ność, ale nie za​pa​li​li świa​tła. Li​lian od ​wró​ci​ła się do Jana.
– Zo​sta​niesz tu ​taj, do​brze?
Przy​tak​nął.
– Od razu dzwoń, je ​śli ktoś bę ​dzie się zbli​żał.
Jan zno​wu ski​nął, a Li​lian uśmiech ​nę ​ła się wy​mu ​szo​nym uśmie ​chem. Na​stęp​nie wzię ​ła

z kuch ​ni kar​tę ma​gne ​tycz ​ną, od ​blo​ko​wa​ła wej​ście do piw​ni​cy i znik​nę ​ła na scho​dach.
Trzej ma​ło​mów​ni męż ​czyź ​ni ze ​szli za nią, a Jan za​mknął za nimi drzwi.
W po​ko​ju od ​wie ​dzin czte ​ry oso​by mają spo​tkać się z Iva​nem Rös​se ​lem. Kie ​dy Carl przy​pro​-

wa​dzi go z za​mknię ​te ​go od ​dzia​łu, Rös​sel bę ​dzie w mniej​szo​ści. Jan ma na​dzie ​ję, że Li​lian
i jej ro​dzi​nie uda się na​wią​zać z nim kon ​takt, skło​nić go do mó​wie ​nia. On sam w ża​den spo​-
sób nie może im w tym po​móc.

Po​wi​nien my​śleć tyl​ko o wła​snym spo​tka​niu.



Po wyj​ściu Li​lian i jej to​wa​rzy​szy Jan od ​cze ​kał kwa​drans w szat ​ni przy drzwiach do piw​-
ni​cy. Nie wy​da​rzy​ło się ab​so​lut ​nie nic. Zbli​żył się do okna, aby przyj​rzeć się szpi​ta​lo​wi. Na gó​-
rze pa​li​ły się świa​tła, ale nie było wi​dać żad ​nych lu ​dzi. W koń ​cu wszedł do kuch ​ni i za​brał
za​pa​so​wą kar​tę. Otwo​rzył wej​ście do piw​ni​cy. Nadal pa​li​ło się tam świa​tło.

Nad ​szedł czas.

*

Jan stoi nie ​ru ​cho​mo w pral​ni, za​sta​na​wia​jąc się, co ma po​wie ​dzieć Rami, kie ​dy otwo​rzą się
drzwicz ​ki win ​dy.

Cześć, Ali​ce. Wi​taj poza Norą.
A póź ​niej? Że my​ślał o niej przez wszyst ​kie lata? Czy ma jej opo​wie ​dzieć, jak się w niej za​-

ko​chał już w pierw​szych dniach po​by​tu w Ka​pe ​di​mie? Że mimo to tak bar​dzo bał się świa​ta
ze ​wnętrz ​ne ​go, że tam ​te ​go ran ​ka, kie ​dy ucie ​ka​li, zde ​cy​do​wał się po​móc per​so​ne ​lo​wi w ich
za​trzy​ma​niu?

Jana zła​pa​no, ale Rami zbie ​gła. Mu ​sia​ło się jej udać po​je ​chać po​cią​giem do Sztok​hol​mu do
sio​stry, gdyż nie wró​ci​ła przez cały ty​dzień, któ​ry Jan jesz ​cze spę ​dził w kli​ni​ce. Nikt też
o niej nie roz ​ma​wiał – prze ​sta​ła być pro​ble ​mem pra​cow​ni​ków.

Ty​dzień po pró​bie uciecz ​ki Jan zo​stał wy​pi​sa​ny z od ​dzia​łu. W tym cza​sie nie roz ​ma​wiał ze
swo​im psy​cho​lo​giem, mimo to Tony uznał go za zdro​we ​go. Tak ni stąd, ni zo​wąd.

– Wra​casz do domu – tyl​ko tyle usły​szał od Jör​ge ​na, któ​ry otwo​rzył drzwi do jego po​ko​ju.
Po​zo​sta​ło się spa​ko​wać. Za​brać ubra​nia i dzien ​nik, któ​ry po​da​ro​wa​ła mu Rami, oraz roz ​po​-

czę ​ty ko​miks o Lę ​kli​wym. Per​ku ​sję mu ​siał oczy​wi​ście od ​sta​wić do ma​ga​zyn ​ku, ale za​brał pa​-
łecz ​ki. Z Ka​pe ​di​mu wy​szedł ze swą małą wa​liz ​ką w dło​ni. Ode ​brał go oj​ciec, któ​ry na​wet się
nie uśmiech ​nął.

– Ro​ze ​bra​li cię na czyn ​ni​ki pierw​sze, co? – za​py​tał tyl​ko.
Jan nie od ​po​wie ​dział. Do domu wra​ca​li w mil​cze ​niu.
W na​stęp​ny po​nie ​dzia​łek wró​cił do szko​ły. W nocy pra​wie nie spał. Le ​żał i my​ślał o szkol​-

nych ko​ry​ta​rzach i Ban ​dzie Czte ​rech, a sa​me ​go sie ​bie wi​dział jako małą mysz ​kę bie ​gną​cą
wzdłuż ścian.

Do szko​ły po​szedł sam, tak samo jak wcze ​śniej. Wciąż nie miał przy​ja​ciół. Nie mia​ło to zna​-
cze ​nia. Ko​le ​dzy z kla​sy ga​pi​li się na nie ​go, ale nikt nie za​py​tał, jak się czuł ani gdzie się po​-
dzie ​wał przez ostat ​nie ty​go​dnie. Może wszy​scy wie ​dzie ​li. To tak​że nie mia​ło zna​cze ​nia.

Prę ​dzej czy póź ​niej Jan spo​tka na ko​ry​ta​rzu Ban ​dę Czte ​rech, do​sko​na​le zda​wał so​bie
z tego spra​wę. W ja​kiś spo​sób jed ​nak jego strach znik​nął. Była wio​sna, ko​niec kwiet ​nia i za​le ​-
d ​wie kil​ka ty​go​dni do za​koń ​cze ​nia roku szkol​ne ​go. Jan żył z dnia na dzień. Wie ​czo​ra​mi ci​-
cho i dla sa​me ​go sie ​bie wy​bi​jał rytm, ude ​rza​jąc pa​łecz ​ka​mi o książ ​kę te ​le ​fo​nicz ​ną, albo ry​so​-
wał ko​miks o Lę ​kli​wym.

Rami nie da​wa​ła zna​ku ży​cia – żad ​nych te ​le ​fo​nów ani pocz ​tó​wek ze Sztok​hol​mu.
Ostat ​ni ty​dzień maja był tra​dy​cyj​nie już ty​go​dniem spor​tu. Dzie ​wią​te kla​sy uda​wa​ły się

wów​czas na wy​ciecz ​ki i raj​dy. Kie ​dy w czwar​tek tego ty​go​dnia Jan wszedł do szko​ły, zo​ba​-
czył w ko​ry​ta​rzu tło​czą​cych się w ma​łych grup​kach uczniów. Sły​chać było ich ści​szo​ne roz ​-



mo​wy o czymś okrop​nym,  o   s z a l e ń c z y m   c z y n i e.
– To praw​da? – py​ta​li lu ​dzie. – Czy to aby na pew​no  p r a w d a?
Z Ja​nem nikt nie roz ​ma​wiał, a jed ​nak zro​zu ​miał, że coś sta​ło się w le ​sie za mia​stem. Ktoś

zgi​nął. Zo​stał za​bi​ty.
W koń ​cu je ​den z na​uczy​cie ​li opo​wie ​dział kla​sie o mor​der​stwie do​ko​na​nym na dwóch

uczniach dzie ​wią​tej kla​sy. Póź ​niej po​ja​wi​ły się ko​lej​ne plot ​ki i ar​ty​ku ​ły w ga​ze ​tach  o 
 s z a l e ń c z y m   c z y n i e. Te ​mat roz ​trzą​sa​no aż do wa​ka​cji.

Jan przy​jął wszyst ​kie zda​rze ​nia ze swe ​go ro​dza​ju mrocz ​nym zdzi​wie ​niem. Zdzi​wie ​niem,
że Ban ​da Czte ​rech zo​sta​ła nie ​mal uni​ce ​stwio​na, że zo​stał tyl​ko Tor​gny Frid ​man.

P a k t. Rami ja​koś wy​peł​ni​ła swo​ją część.
Jan jed ​nak wię ​cej już o niej nie sły​szał. Aż w koń ​cu pięć lat póź ​niej zo​ba​czył na​zwi​sko

RAMI na wy​sta​wie je ​dy​ne ​go skle ​pu mu ​zycz ​ne ​go w Nord ​bro. Był to jej de ​biu ​tanc ​ki al​bum,
któ​ry wła​śnie na​gra​ła. Jan wszedł do skle ​pu, aby ku ​pić pły​tę. Na ob​wo​lu ​cie zo​ba​czył, że jed ​-
na z pio​se ​nek za​ty​tu ​ło​wa​na była Jan i ja.

Był to znak od Rami – nie mo​gło być in ​a​czej.
Wte ​dy Jan za​czął też pra​co​wać w świe ​tli​cy Ryś, a je ​sie ​nią, kie ​dy uj​rzał pa​nią psy​cho​log

Emmę Ha​le ​vi idą​cą ze swym syn ​kiem Wil​lia​mem w kie ​run ​ku przed ​szko​la, pierw​szą jego my​-
ślą był Ka​pe ​dim i Psy​cho​pa​pla.

Za​raz po​tem po​my​ślał o pak​cie.

Wspo​mnie ​nia sprzed lat uświa​da​mia​ją Ja​no​wi jed ​ną rzecz: że przez całą je ​sień ani razu nie
za​sta​no​wił się, dla​cze ​go Rami zo​sta​ła za​mknię ​ta w Świę ​tym Psy​cho​lu.

Co ta​kie ​go zro​bi​ła, aby tu tra​fić, i to na od ​dział za​mknię ​ty? Nie wie tego i nie chce o tym
te ​raz my​śleć. Może tyl​ko na nią cze ​kać tu w piw​ni​cy.

Ci​szę prze ​ry​wa wy​ją​cy dźwięk. Do szpi​ta​la zbli​ża​ją się od ​gło​sy sy​ren. Do​cho​dzą z dro​gi,
wzma​ga​jąc się i prze ​ni​ka​jąc przez gru ​be ścia​ny.

Wozy stra​żac ​kie?
W tej chwi​li Jan za​uwa​ża, że na ścia​nie za​pa​la się ko​lej​na lamp​ka: czer​wo​ny punk​cik, mi​-

ga​ją​cy w ciem ​no​ści po​ni​żej żół​tych. Ja​kiś alarm?
Spo​glą​da na ze ​ga​rek. Za pięt ​na​ście dzie ​sią​ta. Wy​glą​da na to, że ćwi​cze ​nia roz ​po​czę ​to za

wcze ​śnie.
Na​gle w kie ​sze ​ni za​czy​na dzwo​nić mu te ​le ​fon. Jan aż pod ​ska​ku ​je, ale szyb​ko od ​bie ​ra.
– Halo? – od ​zy​wa się ci​cho, spo​dzie ​wa​jąc się Li​lian. Co ma jej po​wie ​dzieć?
Sły​szy jed ​nak inny ko​bie ​cy głos, brzmią​cy nie ​spo​koj​nie:
– Cześć, Ja​nie… – mówi Ma​rie-Lo​uise.
– Wi​taj, Ma​rie-Lo​uise – od ​po​wia​da sze ​fo​wej Jan, chwy​ta​jąc moc ​niej słu ​chaw​kę. – Wszyst ​-

ko w po​rząd ​ku?
– Nie ​zu ​peł​nie… Coś się sta​ło. Ob​dzwa​niam wszyst ​kich dzi​siaj wie ​czo​rem, ale pra​wie nikt

nie od ​bie ​ra… Wi​dzia​łeś może Leo? Leo Lund ​ber​ga z na​sze ​go przed ​szko​la?
– Nie… a dla​cze ​go?
– Leo uciekł od swo​jej no​wej ro​dzi​ny – wy​ja​śnia Ma​rie-Lo​uise. – Ba​wił się na po​dwór​ku

u swo​ich za​stęp​czych ro​dzi​ców… Kie ​dy po zmro​ku wy​szli po nie ​go na ze ​wnątrz, nig​dzie go



nie było.
Jan słu ​cha, nie wie ​dząc, co po​wie ​dzieć. Cięż ​ko mu w tej chwi​li my​śleć o przed ​szko​la​kach,

ale prze ​cież musi się ode ​zwać.
– Bar​dzo lu ​bię Leo… – stwier​dza.
Ma​rie-Lo​uise mil​czy, jak​by nie zro​zu ​mia​ła.
– Naj​waż ​niej​sze, żeby go zna​leźć – od ​po​wia​da w koń ​cu. – Gdzie je ​steś, Ja​nie? W domu?
Jan czu ​je się zde ​ma​sko​wa​ny. Jesz ​cze bar​dziej ści​sza głos:
– Tak, je ​stem w domu.
– W po​rząd ​ku, ty więc już wiesz, co się sta​ło. Po​li​cja tak​że go szu ​ka. Ode ​zwij się do nich

lub do mnie, je ​śli… je ​śli coś zo​ba​czysz.
– Oczy​wi​ście. Ode ​zwę się.
Jan koń ​czy roz ​mo​wę. Na​resz ​cie może się od ​prę ​żyć. My​śli o tym, co prze ​ży​wa te ​raz Leo.

Nie ​do​brze, że uciekł, ale po​li​cja już dzia​ła, więc Jan nic nie może zro​bić. Może tyl​ko zo​stać
tu, gdzie jest, ze wzglę ​du na Rami.

Za​le ​d ​wie kil​ka mi​nut póź ​niej jego uszu do​bie ​ga inny dźwięk: głu ​chy trzask w pod ​zie ​-
miach, któ​ry sta​je się co​raz gło​śniej​szy. Do​cho​dzi z szy​bu win ​dy to​wa​ro​wej.

Puls mu przy​śpie ​sza. Jan robi dwa kro​ki w kie ​run ​ku sze ​ro​kie ​go otwo​ru w ścia​nie.
Drzwicz ​ki się nie po​ru ​sza​ją, ale wo​kół robi się co​raz gło​śniej. Win ​da je ​dzie na dół. Za​trzy​mu ​-
je się za wła​zem. W po​miesz ​cze ​niu sły​chać ci​chy, głu ​chy od ​głos, po któ​rym za​le ​ga ci​sza –
na​stęp​nie drzwicz ​ki za​czy​na​ją z wol​na się pod ​no​sić. W win ​dzie ktoś jest. Ktoś, kto chce się
z niej wy​do​stać.

Ser​ce Jana wali te ​raz jak osza​la​łe, pod ​cho​dzi jesz ​cze bli​żej.
– Je ​steś na miej​scu – mówi Jan. – Wi​taj…
Wi​dzi po​ja​wia​ją​ce się ra​mię, a póź ​niej ubra​ną w dżin ​sy nogę. Nie po​ru ​sza​ją się jed ​nak.

Ręka i noga zwi​sa​ją nad pod ​ło​gą, bez ży​cia.
– Rami?
Jan robi ostat ​ni krok w stro​nę win ​dy i wy​cią​ga dłoń – lecz na​gle wszyst ​ko za​czy​na dziać

się bar​dzo szyb​ko. Kla​pa otwie ​ra się z gło​śnym hu ​kiem, a Jan nie zdą​ża się uchy​lić. Drzwicz ​-
ki lą​du ​ją mu na klat ​ce pier​sio​wej, wy​wo​łu ​jąc pie ​kiel​ny ból. Jan się kuli.

Sły​chać syk, po​wie ​trze sta​je się bia​łe. Na​gle Jan tra​ci od ​dech. Za​my​ka oczy, kasz ​le i leci
w tył, nogi mu się ugi​na​ją i ude ​rza ple ​ca​mi o pod ​ło​gę.

Gaz łza​wią​cy. Ktoś użył prze ​ciw​ko nie ​mu gazu łza​wią​ce ​go.
Z win ​dy to​wa​ro​wej wy​pchnię ​te zo​sta​je cia​ło, cięż ​kie i po​zba​wio​ne ży​cia, któ​re lą​du ​je obok

nie ​go jak wo​rek zie ​mi. Jan mru ​ga łza​wią​cy​mi ocza​mi, sta​ra​jąc się coś do​strzec. Wi​dzi obok
sie ​bie cia​ło i otwar​te sze ​ro​ko oczy.

Męż ​czy​zna. Straż ​nik. Na jego szyi wi​dać sze ​ro​ką szcze ​li​nę – pod ​cię ​to mu gar​dło.
Jan do​ty​ka rany, cie ​pła krew ście ​ka mu na dło​nie.
W tej chwi​li po​zna​je straż ​ni​ka. To Carl – per​ku ​si​sta Bo​he ​mos i oso​ba to​wa​rzy​szą​ca Iva​no​wi

Rös​se ​lo​wi. Umie ​ra?
– Carl?
Albo już umarł. Nie daje zna​ku ży​cia, a rana na jego szyi krwa​wi ob​fi​cie. Krew spły​nę ​ła mu

na ko​szul​kę, two​rząc ciem ​ną pla​mę. Jan mru ​ga, sta​ra​jąc się osła​bić dzia​ła​nie gazu łza​wią​ce ​-



go. Jak za mgłą wi​dzi, że coś po​ru ​sza się w otwo​rze win ​dy. Cień.
W win ​dzie to​wa​ro​wej znaj​du ​je się jesz ​cze jed ​na oso​ba. Ktoś wci​snął się do jej wnę ​trza

i zje ​chał na dół wraz z umie ​ra​ją​cym opie ​ku ​nem.
Cień wśli​zgu ​je się do po​miesz ​cze ​nia i sta​je wy​pro​sto​wa​ny. Wy​so​ka po​stać ubra​na w szpi​-

tal​ny strój – sza​rą blu ​zę i ba​weł​nia​ne spodnie oraz bia​łe spor​to​we buty.
Pa​cjent.
Nie jest to jed ​nak Ali​ce Rami. Ta oso​ba jest za wy​so​ka i za do​brze zbu ​do​wa​na, a wło​sy ma

zbyt ciem ​ne.
To męż ​czy​zna.
Po​chy​la się nad Ja​nem przy​gnie ​cio​nym na pod ​ło​dze, roz ​ta​cza​jąc wo​kół za​pach dymu,

gazu łza​wią​ce ​go i cze ​goś jesz ​cze – roz ​pał​ki lub ben ​zy​ny.
Na​gle męż ​czy​zna wy​ko​nu ​je szyb​ki ruch w stro​nę Jana, wy​krę ​ca mu ręce i po​cią​ga je.
– Od ​puść – mówi ci​cho.
Jan nie może po​ru ​szyć ra​mio​na​mi. Nad ​garst ​ki owi​nię ​to mu ta​śmą, unie ​ru ​cha​mia​jąc je.
Męż ​czy​zna wkła​da po​jem ​nik z ga​zem do kie ​sze ​ni i pod ​no​si Jana z be ​to​no​wej pod ​ło​gi. Jan

wciąż wi​dzi jego twarz przez mgłę, ale do​strze ​ga, że męż ​czy​zna jest uzbro​jo​ny nie tyl​ko
w gaz. W pra​wej dło​ni trzy​ma krót ​ki nóż.

Nie, to nie nóż. To ży​let ​ka z za​pla​mio​nym ostrzem.
– Wiem, kim je ​steś – mówi męż ​czy​zna. – Sły​sza​łem, jak do mnie mó​wi​łeś. – Głos ma za​-

chryp​nię ​ty, lecz wy​raź ​ny. Jego dło​nie po​ru ​sza​ją się szyb​ko i nie ​spo​koj​nie, po​cią​ga​jąc Jana. –
Po​mo​żesz mi się wy​do​stać.

Jan nie prze ​sta​je mru ​gać.
– Kim je ​steś?
Męż ​czy​zna przy​su ​wa lewą dłoń do swej bro​dy. Sły​chać ci​che klik​nię ​cie.
– Patrz!
W ciem ​no​ści roz ​bły​sku ​je bia​ła ża​ró​wecz ​ka, oświe ​tla​jąc mu twarz – w tej chwi​li Jan go roz ​-

po​zna​je. To Ivan Rös​sel, trzy​ma​ją​cy w dło​ni anio​ła. Jest te ​raz o wie ​le star​szy niż na zdję ​-
ciach w ga​ze ​tach, jego po​dłuż ​ną twarz prze ​ci​na​ją ciem ​ne zmarszcz ​ki. Krę ​co​ne wło​sy się ​ga​ją
mu do ra​mion i mają te ​raz ciem ​no​sza​rą bar​wę.

Jan kasz ​le i mru ​ga.
– Rami… – mówi szep​tem i spo​glą​da na anio​ła. – Da​łem to Ali​ce Rami.
– Da​łeś to mnie – od ​po​wia​da Rös​sel.
– Rami mia​ła tu do mnie zje ​chać i…
– Dzi​siaj wie ​czo​rem nikt wię ​cej się tu nie zja​wi – prze ​ry​wa mu Rös​sel. – Je ​ste ​śmy tyl​ko ty

i ja. – Po​py​cha Jana, zbli​ża​jąc ży​let ​kę do jego szyi. – Chodź, ko​le ​go. Idzie ​my stąd… A to
ukry​je ​my w win ​dzie. – Wska​zu ​je cia​ło Car​la. – Chwyć go za ra​mio​na!

Po ko​lej​nym pchnię ​ciu Jan za​czy​na się po​ru ​szać jak we śnie. Wy​cią​ga przed sie ​bie swe
zwią​za​ne dło​nie i ła​pie cia​ło mar​twe ​go straż ​ni​ka. Pod ​no​si je, kie ​ru ​je się z nim z po​wro​tem do
win ​dy.

– We ​pchnij go.
Jan po​chy​la się i wal​czy z cięż ​kim cia​łem. Po​zba​wio​ne ży​cia ręce, zwi​sa​ją​ce nogi. Wszyst ​-

ko ma zna​leźć się w środ ​ku. Wi​dzi pa​sek Car​la. Uchwyt na gaz łza​wią​cy jest pu ​sty, ale obok



znaj​du ​ją się bia​łe pla​sti​ko​we pa​ski. Smy​cze przy​go​to​wa​ne do zwią​za​nia czy​ichś nad ​garst ​-
ków.

Jan wy​cią​ga ręce i wpy​cha cia​ło do win ​dy, od ​cze ​pia​jąc jed ​no​cze ​śnie od pa​ska straż ​ni​ka
dwie pla​sti​ko​we ta​siem ​ki. Szyb​ko cho​wa je pod swe ​trem. Na​stęp​nie robi krok w tył, a Rös​sel
za​my​ka kla​pę.

– Chodź – mówi Ivan.
Jan nic nie może zro​bić, bo na​past ​nik pro​wa​dzi go przed sobą. Opusz ​cza​ją pral​nię, prze ​-

cho​dzą przez szpi​tal​ne sale. Nie może się za​trzy​mać, co chwi​lę czu ​je na ple ​cach ko​lej​ne po​-
pchnię ​cia, a kie ​dy tyl​ko Rös​sel ru ​szy pra​wą ręką, ostrze ży​let ​ki do​ty​ka szyi Jana, któ​ry brnie
pod przy​mu ​sem przez pod ​zie ​mia jak lu ​na​tyk. Szczy​pią go oczy, dło​nie ma we krwi.

Co się dzie ​je? Co wła​ści​wie się sta​ło?
Ivan Rös​sel sie ​dział w cia​snej win ​dzie ra​zem z Car​lem. Carl nie żyje, Rös​sel po​de ​rżnął mu

gar​dło.
A Rami? To ona mia​ła zja​wić się na dole, ale…
– Że ​byś tyl​ko nie za​błą​dził – od ​zy​wa się Rös​sel, kie ​dy wcho​dzą w jed ​ne z drzwi. – Je ​śli nie

znasz dro​gi, szu ​kaj ka​wał​ków pa​pie ​ru.
Jan jed ​nak zna dro​gę. Wę ​dru ​ją przez pod ​ziem ​ne ko​ry​ta​rze, nie spo​ty​ka​jąc ni​ko​go. Póź ​-

niej pro​sto przez schron i da​lej do oświe ​tlo​ne ​go przez świe ​tlów​ki łącz ​ni​ka, pro​wa​dzą​ce ​go do
przed ​szko​la.

Jan za​trzy​mu ​je się przy drzwiach win ​dy. Od ​wra​ca gło​wę.
– Cze ​ka​ją na cie ​bie tam na gó​rze – mówi. – Pew​nie wiesz? Ro​dzi​na… Chcą z tobą po​roz ​-

ma​wiać o swo​im za​gi​nio​nym bli​skim. O Joh ​nie Da​nie ​lu…
Rös​sel po​trzą​sa gło​wą.
– Oni nie chcą roz ​ma​wiać – od ​po​wia​da. – Za​bi​li​by mnie tam, taki mie ​li plan. Carl mnie im

sprze ​dał.
– Nie, oni chcą tyl​ko wie ​dzieć, gdzie…
– Chcą mnie za​mor​do​wać, wiem to. – Rös​sel zno​wu go po​py​cha, od ​pę ​dza​jąc od win ​dy,

w stro​nę scho​dów pro​wa​dzą​cych do Po​la​ny. – Ufam te ​raz tyl​ko to​bie, ko​le ​go. Mu ​si​my stąd
wyjść. – Głos Rös​se ​la wciąż brzmi spo​koj​nie i wy​raź ​nie. Głos na​uczy​cie ​la, przy​sto​so​wa​ny do
da​wa​nia wska​zó​wek i wy​ja​śnia​nia.

Ivan pcha Jana w górę scho​dów, pod drzwi Po​la​ny.
– Otwórz je.
Jan waha się, ale wyj​mu ​je kar​tę i wy​ko​nu ​je po​le ​ce ​nie.
Rös​sel po​py​cha drzwi i pro​wa​dzi ich przez przed ​szko​le – mi​ja​ją szaf ​ki pra​cow​ni​ków, gdzie

leżą scho​wa​ne ilu ​stro​wa​ne ksią​żecz ​ki Rami. I dzien ​nik Jana. Tego wie ​czo​ru miał jej wszyst ​-
ko to po​ka​zać, tak tę ​sk​nił do tej chwi​li.

Na ha​czy​ku wi​szą ubra​nia po​zo​sta​wio​ne przez An ​dre ​asa, kurt ​ka prze ​ciw​desz ​czo​wa
i czap​ka z dasz ​kiem. Rös​sel ubie ​ra się w nie. Na​stęp​nie otwie ​ra drzwi wyj​ścio​we, wy​pro​wa​-
dza​jąc Jana na po​dwór​ko. Noc ​ne po​wie ​trze jest zim ​ne, zim ​niej​sze, niż Jan je za​pa​mię ​tał.
Spra​wia ono jed ​nak, że oczy już go tak nie pie ​ką. Mru ​ga, tak że spod po​wiek wy​do​sta​je się
kil​ka łez, i roz ​glą​da się wo​ko​ło. W od ​da​li na szpi​tal​nym par​kin ​gu mi​ga​ją czer​wo​ne i nie ​bie ​skie
świa​tła. Wozy po​li​cyj​ne, stra​żac ​kie, ka​ret ​ki. Ćwi​cze ​nia prze ​ciw​po​ża​ro​we roz ​po​czę ​te – o ile to



wciąż tyl​ko ćwi​cze ​nia. Prze ​cież Rös​sel śmier​dzi dy​mem.
Rös​sel nie za​trzy​mu ​je się, na​wet nie spo​glą​da w tam ​tym kie ​run ​ku.
– Masz sa​mo​chód? – pyta.
Jan po​twier​dza ski​nie ​niem. Auto stoi za​par​ko​wa​ne w za​się ​gu wzro​ku, nie ​za​mknię ​te.
– No to idzie ​my.
Do​tarł​szy do vo​lvo, Rös​sel ob​ma​cu ​je spodnie Jana i wyj​mu ​je te ​le ​fon, któ​ry od razu zni​ka

w kie ​sze ​ni kurt ​ki prze ​ciw​desz ​czo​wej. Na​stęp​nie wy​ko​nu ​je jesz ​cze je ​den ruch – cię ​cie ży​let ​-
ką. Jan może po​ru ​szać rę ​ka​mi.

– Do sa​mo​cho​du, ko​le ​go!
Rös​sel otwie ​ra drzwi od stro​ny kie ​row​cy, wpy​cha Jana za kie ​row​ni​cę, a na sie ​dze ​nie obok

rzu ​ca anio​ła, po czym za​my​ka drzwi. Na​stęp​nie otwie ​ra​ją się tyl​ne drzwi, Rös​sel sia​da za Ja​-
nem. Smród uno​szą​cy się nad nim – mie ​sza​ni​na dymu, ben ​zy​ny i gazu łza​wią​ce ​go – we ​-
wnątrz auta sta​je się bar​dzo ostry.

– Jedź! – na​ka​zu ​je.
Rami… my​śli Jan, wi​dząc swe dło​nie na kie ​row​ni​cy. Otwie ​ra usta.
– Nie mogę pro​wa​dzić. Nic nie wi​dzę.
– Wi​dzisz dro​gę – od ​po​wia​da Rös​sel. – Od ​dal się od szpi​ta​la. Wy​star​czy, że bę ​dziesz je ​chał

pro​sto, aż się ode ​zwę.
Jan po​dej​mu ​je ostat ​nią pró​bę, aby zro​zu ​mieć, co za​szło.
– Gdzie jest Rami?
– Za​po​mnij o niej – mówi Rös​sel. – W szpi​ta​lu nie ma żad ​nej Rami… To ze mną roz ​ma​wia​-

łeś. Cały czas.
– Ale Rami mu ​sia​ła…
Rös​sel przy​ci​ska ży​let ​kę do jego krta​ni. Ostrze drży mu w dło​ni.
– Jedź, no już! – krzy​czy. – W prze ​ciw​nym ra​zie skoń ​czysz jak Carl… Od ucha do ucha.
Jan nie mówi już ani sło​wa. Od ​pa​la sil​nik i wci​ska pe ​dał gazu. Rös​sel trzy​ma ży​let ​kę po​ni​-

żej jego żu ​chwy. Pod wpły​wem groź ​by Jan od ​da​la się od Świę ​tej Pa​try​cji, od muru i przed ​-
szko​la. Od szan ​sy, aby kie ​dy​kol​wiek mógł jesz ​cze zo​ba​czyć Rami.

Od ​da​la się od świa​teł mia​sta, kie ​ru ​jąc się w ciem ​ność.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=
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Jan wie ​zie przez noc mor​der​cę. Mor​der​cę, któ​ry przy​kła​da mu do szyi ży​let ​kę, a jed ​no​cze ​-
śnie trosz ​czy się o nie ​go. Rös​sel wy​cią​ga rękę i pod ​krę ​ca ogrze ​wa​nie, po czym pyta:

– Nie za go​rą​co?
– Nie.
W sa​mo​cho​dzie sły​chać szum dmu ​cha​wy, usy​pia​ją​cy dźwięk. Na uli​cach pa​nu ​je zi​mo​wa

aura, ale w au ​cie jest cie ​pło jak w le ​cie. Rös​sel wciąż trzy​ma ostrze.
– Skręć tu ​taj! – mówi na jed ​nym ze skrzy​żo​wań.
Jan za​krę ​ca w pra​wo. Oczy wciąż go bolą, ale wzrok po​wo​li się mu po​pra​wia. Na uli​cach

nie ma wie ​lu sa​mo​cho​dów, mi​ja​ją za​le ​d ​wie parę tak​só​wek.
– Jedź da​lej pro​sto! – roz ​ka​zu ​je Rös​sel.
Od ​da​la​ją się od cen ​trum, ja​dąc przez wy​lud ​nio​ny te ​ren prze ​my​sło​wy. Jan nie my​śli, po

pro​stu je ​dzie, aż w koń ​cu do​cie ​ra​ją do au ​to​stra​dy pro​wa​dzą​cej do Göte ​bor​ga. Tu tak​że jest
pu ​sto.

– Przy​śpiesz – mówi Rös​sel.
Mija ich z hu ​kiem wiel​ka cię ​ża​rów​ka, wy​jeż ​dża​ją​ca z mia​sta. Po obu stro​nach dro​gi mię ​-

dzy drze ​wa​mi prze ​bły​sku ​ją świa​tła go​spo​darstw – lecz są to je ​dy​ne tego wie ​czo​ru śla​dy
obec ​no​ści lu ​dzi. Jest pią​tek, lu ​dzie są w do​mach. Au ​to​stra​da jest pu ​sta.

– No to je ​ste ​śmy poza mia​stem – od ​zy​wa się Rös​sel. – Na pust ​ko​wiu.
Jan nie od ​po​wia​da. Na au ​to​stra​dzie utrzy​mu ​je sta​łą pręd ​kość, ale po dzie ​się ​ciu mi​nu ​tach

Rös​sel po​chy​la się do przo​du z no​wym po​le ​ce ​niem:
– Zjedź tam!
Zjazd pro​wa​dzi na par​king, oświe ​tlo​ny dwie ​ma lam ​pa​mi przy wjeź ​dzie i dwie ​ma przy wy​-

jeź ​dzie. Nie ma tu in ​nych sa​mo​cho​dów. Jan skrę ​ca i od razu ha​mu ​je – chce za​trzy​mać sa​-
mo​chód jak naj​bli​żej la​tar​ni, a Rös​sel nie pro​te ​stu ​je.

– Zgaś sil​nik – mówi tyl​ko.
Jan wy​ko​nu ​je po​le ​ce ​nie, na par​kin ​gu za​pa​da kom ​plet ​na ci​sza. Sły​szy, jak Rös​sel wzdy​cha

głę ​bo​ko, po czym mówi:
– Za​pach znik​nął… Za​pach szpi​ta​la.
Jan wciąż jed ​nak czu ​je kwa​śny smród gazu i ben ​zy​ny, uno​szą​cy się z jego ubrań.
– Co się wy​da​rzy​ło w szpi​ta​lu? – pyta.
Rös​sel wcią​ga po​wie ​trze.
– Wy​buchł praw​dzi​wy po​żar – mówi. – Prze ​my​ci​łem roz ​pusz ​czal​nik, uży​wa​ny przy ma​lo​-

wa​niu, i za​pal​nicz ​kę. Wy​la​łem wszyst ​ko na ko​ry​ta​rzu i pod ​pa​li​łem.
Ży​let ​ka od ​da​la się kil​ka cen ​ty​me ​trów w chwi​li, kie ​dy Rös​sel od ​po​wia​da, więc Jan za​da​je

ko​lej​ne py​ta​nie:
– I co było da​lej?
– Oczy​wi​ście cha​os. Już nie było mowy o ćwi​cze ​niach. Kie ​dy coś idzie nie tak, jak po​win ​-

no, za​wsze po​wsta​je cha​os. Ja jed ​nak za​cho​wa​łem spo​kój i po​sze ​dłem do ma​ga​zyn ​ku. Był
otwar​ty, wy​star​czy​ło tyl​ko wejść do środ ​ka… Ale w ostat ​niej chwi​li mu ​sia​łem nie ​co zmie ​nić



pla​ny. – Wzdy​cha. – Ktoś spró​bo​wał mnie za​trzy​mać.
– Carl – wtrą​ca się Jan.
– Wiem – od ​po​wia​da Rös​sel. – Imię nie jest mu te ​raz po​trzeb​ne.
Jan milk​nie. Do​cie ​ra do nie ​go, że Rös​sel ani razu nie wy​mie ​nił też jego imie ​nia. Ivan zno​-

wu wzdy​cha, po​ru ​sza​jąc się na sie ​dze ​niu.
– Ko​niec z za​pa​chem. W szpi​ta​lu czuć sa​mot ​ność… Dłu ​gie ko​ry​ta​rze sa​mot ​no​ści, jak

w klasz ​to​rze. – Po​chy​la się do przo​du. – A ty, ko​le ​go? Ty też je ​steś sa​mot ​ny?
Jan spo​glą​da na pu ​sty par​king. Po​wstrzy​mu ​je od ​ruch, aby po​krę ​cić gło​wą – ży​let ​ka Rös​se ​-

la jest zno​wu zbyt bli​sko jego szyi.
– Cza​sa​mi.
– Tyl​ko cza​sa​mi?
– Nie… Czę ​sto. – Jan może od ​po​wie ​dzieć co​kol​wiek, a jed ​nak mówi praw​dę.
Rös​sel zda​je się usa​tys​fak​cjo​no​wa​ny od ​po​wie ​dzią.
– Tak my​śla​łem… Czuć od cie ​bie sa​mot ​ność.
Jan ostroż ​nie od ​wra​ca gło​wę. Żad ​nych gwał​tow​nych ru ​chów.
– Dzi​siaj cze ​ka​łem na ko​goś – mówi. – Na​zy​wa się Rami… Ali​ce Rami.
– W kli​ni​ce nie ma żad ​nej Rami.
– Bo tam na​zy​wa sie ​bie Blan ​ker… Ma​ria Blan ​ker, czwar​te pię ​tro.
Rös​sel ner​wo​wo po​ru ​sza się na tyl​nym sie ​dze ​niu.
– Nic nie wiesz – mówi. – Ma​ria Blan ​ker to nie Rami. To jej sio​stra. Sie ​dzi na trze ​cim pię ​-

trze.
– Sio​stra Rami?
– Wiem wszyst ​ko – mówi Rös​sel. Jego głos brzmi nie ​zwy​kle pew​nie. – Słu ​cham, czy​tam li​-

sty, ukła​dam tę ukła​dan ​kę… Wiem wszyst ​ko o wszyst ​kich.
– Pi​sa​łem li​sty do Ma​rii Blan ​ker – mówi Jan. – A ona od ​po​wia​da​ła.
– Kto wie, gdzie lą​du ​ją li​sty? – od ​po​wia​da Rös​sel. – Ty pi​sa​łeś li​sty, ale pi​sa​łeś je do mnie.

Da​wa​łem Car​lo​wi tro​chę kasy, a on po​zwa​lał mi je czy​tać, więc czy​ta​łem… A twój był inny,
za​cie ​ka​wił mnie. To ja od ​po​wie ​dzia​łem, in ​for​mu ​jąc, że mój po​kój jest na czwar​tym pię ​trze.
W mo​jej skrzyn ​ce zo​sta​wi​łeś ten mały od ​bior​nik i wzy​wa​łeś wie ​wiór​kę. A ja udzie ​la​łem od ​po​-
wie ​dzi za po​mo​cą lam ​py… Pstryk, pstryk. Pa​mię ​tasz?

Pa​mię ​ta. Sło​wa Rös​se ​la za​czy​na​ją do nie ​go do​cie ​rać.  T o   n i e   R a m i. Tyl​ko Rös​sel,
przez cały czas. O czym pi​sał w li​stach? Co po​wie ​dział przez anio​ła?

W s z y s t k o. My​śląc, że roz ​ma​wia z Rami, opo​wia​dał o wszyst ​kim. Miał jej tak wie ​le do
po​wie ​dze ​nia.

– No to ko​niec – mówi.
Jest zmę ​czo​ny, czu ​je pust ​kę. Nie po​ru ​sza się jed ​nak – ży​let ​ka Rös​se ​la wciąż znaj​du ​je się

bli​sko skó​ry pod pra​wym uchem.
– To wca​le nie ko​niec – od ​po​wia​da Rös​sel. – Jest dal​szy ciąg.
Na​gle opusz ​cza lewą rękę. Ży​let ​ka zni​ka Ja​no​wi z pola wi​dze ​nia. Sły​szy, jak Rös​sel wy​-

pusz ​cza po​wie ​trze, po czym od ​zy​wa się ci​cho, jak​by sam do sie ​bie:
– To uczu ​cie w tej chwi​li, sze ​ro​ka dro​ga pro​wa​dzą​ca w ciem ​ność… Uczu ​cie wol​no​ści.

Przez pięć lat mia​łem wo​kół sie ​bie ścia​ny i mury. A te ​raz wszyst ​ko to zo​sta​wi​łem.



Jan le ​ciut ​ko prze ​krę ​ca gło​wę.
– A co ze wszyst ​ki​mi, któ​rzy pi​sa​li do cie ​bie li​sty… Ich tak​że zo​sta​wi​łeś?
– Oczy​wi​ście.
– Han ​nę Arons​son rów​nież?
– Tak, Han ​na… – mówi z za​do​wo​le ​niem Rös​sel. – Nie ma jej tu, praw​da? Jest dzi​siaj zu ​-

peł​nie gdzie in ​dziej.
Jan już ro​zu ​mie. Rös​sel wszyst ​kich oszu ​kał. Jest psy​cho​pa​tą, po​zba​wio​nym wy​rzu ​tów su ​-

mie ​nia, jak po​wie ​dzia​ła kie ​dyś Li​lian. Jego siłą na​pę ​do​wą jest by​cie w cen ​trum uwa​gi.
Jan pró​bu ​je wy​obra​zić so​bie Rös​se ​la w roli na​uczy​cie ​la. Jego mięk​ki głos mu ​siał wzbu ​dzać

za​ufa​nie w szkol​nych sa​lach. I nie tyl​ko tam – wra​że ​nie god ​ne ​go za​ufa​nia z pew​no​ścią ro​bił
na wie ​lu oso​bach na​po​tka​nych na uli​cy, na dro​dze, na kem ​pin ​gu. Zu ​peł​nie nie ​groź ​ne ​go.

Cześć, je ​stem Ivan. Je ​stem na​uczy​cie ​lem na wa​ka​cjach… Czy mógł​byś po​móc mi wnieść
ten stół do przy​cze ​py? Ten, któ​ry stoi o tam, nie ​co da​lej. O wła​śnie, sto​lik ka​wo​wy, by​ło​by
świet ​nie, je ​śli​by​śmy go wnie ​śli… Wiem, ko​le ​go, że jest póź ​no, ale może sku ​sisz się na fi​li​żan ​-
kę kawy, kie ​dy skoń ​czy​my? No chy​ba że masz ocho​tę na coś moc ​niej​sze ​go? Mam piwo
i wino… Pew​nie, wchodź pierw​szy. Uwa​żaj, strasz ​nie tam ciem ​no, le ​d ​wo coś wi​dać. Do​brze,
idź pro​sto…

Mimo cie ​pła pa​nu ​ją​ce ​go w au ​cie, Jana prze ​cho​dzi dreszcz. Rös​sel po​ru ​sza się na tyl​nym
sie ​dze ​niu. Jan sły​szy jego głos bli​sko swo​je ​go ucha:

– Nie ​dłu ​go ru ​sza​my, te ​raz, kie ​dy dro​ga jest tak sze ​ro​ka… Po​je ​dzie ​my we wspól​ną po​dróż.
Ja​no​wi przy​cho​dzi do gło​wy tyl​ko jed ​na myśl, któ​rą w koń ​cu po​sta​na​wia wy​po​wie ​dzieć:
– Po​win ​ni​śmy je ​chać z po​wro​tem do szpi​ta​la.
– Niby dla​cze ​go?
– Bo… bo lu ​dzie tam będą się de ​ner​wo​wać, że cho​dzisz po uli​cach.
Rös​sel wy​da​je z sie ​bie dźwięk, któ​ry jest kasz ​lem lub re ​cho​tem.
– Mają te ​raz na gło​wie inne spra​wy. – Robi pau ​zę, po czym mówi da​lej: – Ale to jest wła​-

śnie to, o czym mó​wię: wol​ność wy​bo​ru dro​gi. Mam tu coś do zro​bie ​nia. Chcę pi​sać książ ​ki,
wy​znać grze ​chy… Obie ​ca​łem po​ka​zać, gdzie zo​stał ukry​ty pe ​wien za​gi​nio​ny chło​pak, prze ​-
cież wiesz? To chy​ba był​by do​bry uczy​nek?

– Tak – od ​po​wia​da Jan. – To by​ło​by coś do​bre ​go.
– Albo też… – kon ​ty​nu ​uje Rös​sel – …albo też mo​że ​my ro​bić inne rze ​czy. Rze ​czy, o któ​-

rych nikt nie chce roz ​ma​wiać. Rze ​czy, o któ​rych ty cią​gle my​ślisz.
Ja​no​wi za​schło w ustach. Słu ​cha​jąc mięk​kie ​go gło​su, czu ​je, jak sło​wa Rös​se ​la wpeł​za​ją do

jego wnę ​trza. W koń ​cu jed ​nak od ​wra​ca gło​wę do tyłu.
– Nie znasz mnie.
– My​lisz się. Znam cię. Wszyst ​ko mi opo​wie ​dzia​łeś. I do​brze… Miło jest po​zbyć się ta​jem ​-

nic.
– Ja nie…
– Mu ​sisz więc te ​raz wy​brać – Rös​sel mu prze ​ry​wa.
– Co wy​brać?
– No, prze ​cież chcesz coś zro​bić, czyż nie?
– Ale co?



– Urze ​czy​wist ​nić fan ​ta​zje – od ​po​wia​da Rös​sel. Wska​zu ​jąc anio​ła le ​żą​ce ​go na przed ​nim
sie ​dze ​niu, kon ​ty​nu ​uje: – Sły​sza​łem dzię ​ki nie ​mu o two​ich ma​rze ​niach… Ktoś bar​dzo cię
skrzyw​dził, kie ​dy by​łeś mały. Od tam ​tej pory ma​rzysz o ze ​mście.

Wpa​tru ​jąc się w pu ​stą dro​gę, Jan sły​szy sło​wa Rös​se ​la wy​po​wia​da​ne mu do ucha:
– Je ​śli mu ​siał​byś wy​brać mię ​dzy do​brem a złem… mię ​dzy ura​to​wa​niem ro​dzi​ny a po​msz ​-

cze ​niem za​da​nej ci rany, co byś wy​brał?
Jan nie od ​po​wia​da. Czu ​je chłód i na​pie ​ra​ją​cą ciem ​ność.
– To oka​zja po​py​cha do ze ​msty – cią​gnie Rös​sel. – Ale za​nim nada​rzy się oka​zja, mu ​szą

po​wstać fan ​ta​zje… ta​kie jak two​je.
– Nie.
– Ależ tak. Ma​rzysz o za​mknię ​ciu ko​goś. O za​mknię ​ciu ma​łe ​go chłop​ca.
Jan szyb​ko po​trzą​sa gło​wą, ale nic nie od ​po​wia​da. Ciem ​ność sta​je się kom ​plet ​na, a dro​ga

i noc ku ​szą.
– Nie chłop​ca – mówi.
– Chłop​ca – upie ​ra się Rös​sel. – To wy​obra​że ​nie roz ​gry​wa się w gło​wie jak film, czyż nie?

Mamy swo​je ulu ​bio​ne fan ​ta​zje.
Jan kiwa gło​wą, on wie.
– Fan ​ta​zje są jak nar​ko​ty​ki – kon ​ty​nu ​uje Rös​sel ci​chym gło​sem. – Fan ​ta​zje  s ą  nar​ko​ty​-

kiem. Im wię ​cej czło​wiek so​bie wy​obra​ża, tym sta​ją się one wy​raź ​niej​sze. Czło​wiek ma ocho​-
tę zro​bić ko​muś krzyw​dę. Od ​pra​wić ry​tu ​ał zła. I nie może po​zbyć się tych my​śli, do​pó​ki cze ​-
goś z nimi nie zro​bi. – Rös​sel zno​wu po​chy​la się do przo​du. – Co byś wy​brał? – pyta. – Czy​nie ​-
nie zła czy do​bra?

Wy​brać? Jan opusz ​cza wzrok.
– Ja nie po​tra​fię wy​brać.
– Ale mu ​sisz – mówi Rös​sel. – Po​jed ​na​nie czy ze ​msta? Spójrz na dro​gę, wkrót ​ce do​trzesz

na roz ​sta​je… Mu ​sisz do​ko​nać wy​bo​ru.
Jan mru ​ga. Pa​trzy na ciem ​ną dro​gę. Za​my​ka oczy.
Do​ko​naj wy​bo​ru, te ​raz, my​śli.
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Jan nie ​mal nie musi na​ci​skać pe ​da​łu gazu ani trzy​mać kie ​row​ni​cy, gdyż vo​lvo i tak po​ru ​sza
się po​słusz ​nie. Su ​nie na​przód, prze ​mie ​rza​jąc grzbiet czar​nej fali. Od ​da​la​ją się od Świę ​te ​go
Psy​cho​la. Na wschód sze ​ro​ki​mi dro​ga​mi.

On i Lę ​kli​wy prze ​jeż ​dża​ją obok szwedz ​kich miej​sco​wo​ści, któ​rych na​zwy brzmią jak ele ​-
men ​ty dzie ​cię ​cej wy​li​czan ​ki: Vara, Ska​ra, Hova, Kum ​la i Ar​bo​ga. Świer​ko​wy las gęst ​nie ​je
wzdłuż dro​gi.

W trak​cie po​dró​ży Jan opo​wia​da Lę ​kli​we ​mu o ze ​mście na Ban ​dzie Czte ​rech. Wy​da​je mu
się, że już wie, jak prze ​bie ​ga​ła:

– Było wcze ​sne lato przed pięt ​na​sto​ma laty… Wy​cią​gną​łeś swo​ją przy​cze ​pę kem ​pin ​go​wą
i jeź ​dzi​łeś po la​sach, kie ​ru ​jąc się w głąb kra​ju. Szu ​ka​łeś od ​po​wied ​nie ​go miej​sca… Miej​sca od ​-
osob​nio​ne ​go, jak zwy​kle. I na​gle przy​by​łeś nad je ​zio​ro ukry​te głę ​bo​ko w le ​sie. Je ​dy​nym zna​-
kiem ludz ​kiej obec ​no​ści był mały na​miot po dru ​giej stro​nie je ​zio​ra. Roz ​sta​wi​łeś przy​cze ​pę,
wy​bra​łeś się na prze ​chadz ​kę, aby po​znać oko​li​cę, po czym wró​ci​łeś do swej przy​cze ​py. Być
może tro​chę wy​pi​łeś, za​nim za​padł zmierzch. Póź ​niej wy​pi​łeś jesz ​cze tro​chę… i wresz ​cie za​-
cie ​ka​wi​ło cię, kto wła​ści​wie miesz ​ka w tam ​tym na​mio​cie. Po​sze ​dłeś więc tam. Oka​za​ło się, że
trzech chło​pa​ków świę ​to​wa​ło za​koń ​cze ​nie szko​ły. Pró​bu ​jąc na​wią​zać z nimi kon ​takt, po​wie ​-
dzia​łeś, że sam je ​steś na​uczy​cie ​lem. Śmia​li się z cie ​bie, na​zwa​li pe ​do​fi​lem. Po​czła​pa​łeś więc
z po​wro​tem do swo​jej przy​cze ​py i wy​pi​łeś jesz ​cze wię ​cej. Le ​żąc na łóż ​ku, my​śla​łeś o chło​pa​-
kach. Na ze ​wnątrz za​pa​da​ła ciem ​ność. Po pół​no​cy znów uda​łeś się na miej​sce, gdzie mie ​li
roz ​bi​ty na​miot, ale tym ra​zem wzią​łeś ze sobą nóż…

Lę ​kli​wy mil​czy. Słu ​cha opo​wie ​ści Jana o swo​im ata​ku na dwóch chłop​ców, o tym, jak trze ​-
ci z nich pró​bo​wał ucie ​kać wzdłuż le ​śnej dro​gi, i o tym, jak Lę ​kli​wy wziął sa​mo​chód i osta​-
tecz ​nie go do​go​nił.

– Nie pa​mię ​tam tego – mówi Lę ​kli​wy. – Być może rze ​czy​wi​ście tak było.
– Tak. – Jan kiwa gło​wą jak​by sam do sie ​bie. – Zo​stał jesz ​cze je ​den.
– Zo​stał – od ​po​wia​da Lę ​kli​wy, uno​sząc ży​let ​kę. – Na ra​zie.
Jan je ​dzie wciąż da​lej i da​lej. Za​trzy​mu ​ją się do​pie ​ro pod Nord ​bro. Wów​czas zjeż ​dża na

par​king i gasi sil​nik. Tam śpią w sa​mo​cho​dzie przez kil​ka go​dzin. Nikt im nie prze ​szka​dza.
Świa​tło po​wo​li wy​ła​nia się znad ho​ry​zon ​tu. Wsta​je świt, któ​ry za​mie ​nia się w po​ra​nek.
Jan otwie ​ra oczy, sie ​dząc za kie ​row​ni​cą. Bu ​dzi Lę ​kli​we ​go i za​pa​la sil​nik.

O wpół do dzie ​sią​tej do​cie ​ra​ją do ro​dzin ​ne ​go mia​sta Jana. Uli​ce są zim ​ne i pu ​ste. Jest so​bo​ta
rano.

Sa​mo​chód su ​nie w stro​nę cen ​trum. W koń ​cu Jan zwal​nia i przy ta​bli​cy z na​pi​sem PÓŁ​-
NOC skrę ​ca w lewo. Wie, do​kąd je ​chać. Krę ​ci kie ​row​ni​cą, a sa​mo​chód je ​dzie przez mia​sto
jak po szy​nach. Nikt nie może ich te ​raz za​trzy​mać.

Do​jeż ​dża​ją na miej​sce. Na ta​blicz ​ce wid ​nie ​je na​pis: UWA​GA! DZIE ​CI! Jest to zwy​kła uli​-
ca wil​lo​wa, przy któ​rej miesz ​ka wróg Jana wraz z żoną i syn ​kiem. Dom z ce ​gły, nu ​mer sie ​-
dem. Brą​zo​wa skrzyn ​ka, jak wszyst ​kie po​zo​sta​łe.



Jan skrę ​ca i za​trzy​mu ​je auto po dru ​giej stro​nie uli​cy. Stąd przez ku ​chen ​ne okno wi​dać
wnę ​trze domu nu ​mer sie ​dem. W środ ​ku świe ​ci się świa​tło, ale je ​dy​ną oso​bą, któ​rą moż ​na
do​strzec, jest ko​bie ​ta w szla​fro​ku. Sie ​dzi przy ku ​chen ​nym sto​le z po​chy​lo​ną gło​wą.

Żona Tor​gny’ego Frid ​ma​na nie wie nic o fan ​ta​zjach. Je swo​je śnia​da​nie, sama.
– Mi​nę ​li​śmy się z nim – mówi Lę ​kli​wy.
Jan zno​wu za​pa​la sil​nik, by tym ra​zem po​dą​żać za ta​blicz ​ka​mi kie ​ru ​ją​cy​mi do cen ​trum.

W gło​wie sły​szy dud ​nie ​nie bęb​nów.

Par​ku ​ją na uli​cy bę ​dą​cej prze ​czni​cą do tej, przy któ​rej stoi sklep że ​la​zny Frid ​ma​na. Jan robi
wszyst ​ko, jak na​le ​ży. Opła​ca par​king w au ​to​ma​cie, po​pra​wia kurt ​kę i wło​sy, aby schlud ​nie
wy​glą​dać.

Lę ​kli​wy na​cią​ga czap​kę na czo​ło i wy​cią​ga dłoń.
– Daj mi klu ​czy​ki… Na wy​pa​dek, gdy​by​śmy mu ​sie ​li szyb​ko wiać.
Jan wrę ​cza mu klu ​czy​ki do sa​mo​cho​du. Ra​zem idą za​tło​czo​ną uli​cą, skrę ​ca​ją za róg

i wcho​dzą do skle ​pu że ​la​zne ​go. W tym mo​men ​cie nad drzwia​mi od ​zy​wa się ra​do​sny dźwięk
dzwon ​ka, ale nikt nie od ​wra​ca się w ich stro​nę. Jest jesz ​cze wcze ​śnie, a w skle ​pie znaj​du ​je
się tyl​ko je ​den klient.

I je ​den sprze ​daw​ca. Tor​gny Frid ​man stoi za ladą, po​ka​zu ​jąc klien ​to​wi róż ​ne ​go ro​dza​ju
gra​bie do li​ści. Wy​ko​nu ​je nimi śmiesz ​ne ru ​chy, de ​mon ​stru ​jąc, jak ich uży​wać.

Jan po ci​chu skrę ​ca w pra​wo, w stro​nę więk​szych na​rzę ​dzi ze sta​li i że ​la​za. Broń, wszyst ​-
kie są bro​nią. Ką​tem oka za​uwa​ża, że Lę ​kli​wy zmie ​rza da​lej, kie ​ru ​jąc się ku no​żom my​śliw​-
skim.

Na sto​ja​ku znaj​du ​je się jesz ​cze sie ​dem wiel​kich sie ​kier o trzon ​ku dłu ​gim na nie ​mal metr.
Jan wy​cią​ga rękę i pod ​no​si jed ​ną z nich. Czu ​je cię ​żar sta​li.

Ostat ​nia bi​twa prze ​ciw Ban ​dzie Czte ​rech ro​ze ​gra​ła się w jego gło​wie wie ​le razy, jed ​nak to
Lę ​kli​wy za​wsze od ​gry​wał głów​ną rolę. Aż do te ​raz.

Jan pod ​cho​dzi do lady z sie ​kie ​rą i cze ​ka spo​koj​nie, aż star​szy klient za​pła​ci za swe gra​bie
i wyj​dzie. Trwa to krót ​ką chwi​lę. W koń ​cu sta​je wresz ​cie przed Tor​gnym, trzy​ma​jąc w dło​ni
sie ​kie ​rę. Tor​gny uśmie ​cha się lek​ko jak do każ ​de ​go in ​ne ​go klien ​ta. Jan nie od ​wza​jem ​nia
uśmie ​chu. Zbyt czę ​sto w swo​im ży​ciu płasz ​czył się przed Tor​gnym.

– Wy​bra​łem tę – mówi tyl​ko, kła​dąc sie ​kie ​rę na la​dzie.
Tor​gny kiwa gło​wą.
– Do​bry wy​bór – przy​zna​je. – Nad ​szedł czas na rą​ba​nie drew​na przed zimą? – Nie zdą​ża

po​wie ​dzieć wię ​cej, gdyż na​gle za ple ​ca​mi Jana roz ​le ​ga się tu ​pot ma​łych stó​pek. Dzie ​cię ​cych
bu ​ci​ków.

– Ta​tu ​siu! Skoń ​czy​łem kot ​ki, ta​tu ​siu!
Jan od ​wra​ca gło​wę i wi​dzi ma​łe ​go chłop​ca, syn ​ka Tor​gny’ego, któ​ry pę ​dzi, trzy​ma​jąc

w dło​ni ksią​żecz ​kę do ko​lo​ro​wa​nia.
– Do​brze, Fi​lip​ku – od ​po​wia​da Tor​gny. – Ta​tuś za chwi​lę przyj​dzie! – Zno​wu kiwa gło​wą

do Jana, za​da​jąc zwy​cza​jo​we py​ta​nie przy ka​sie: – To wszyst ​ko?
– Nie. – Jan kła​dzie rękę na sie ​kie ​rze. – Nie pa​mię ​tasz mnie?
Tor​gny wy​glą​da nie ​pew​nie.



– Chy​ba nie… – za​czy​na, lecz Jan mu prze ​ry​wa:
– Jan Hau ​ger.
Tor​gny krę ​ci gło​wą.
– To bę ​dzie trzy​sta dzie ​więć ​dzie ​siąt dzie ​więć ko​ron.
Wyj​mu ​je re ​kla​mów​kę, aby za​pa​ko​wać sie ​kie ​rę, ale Jan trzy​ma ją wciąż na la​dzie.
– Wo​lał​bym umrzeć, niż zno​wu na was tra​fić.
W mia​rę jak Jan mówi, z twa​rzy Tor​gny’ego opa​da ma​ska. Zni​ka ob​li​cze wła​ści​cie ​la skle ​pu.

Po​zo​sta​ły już tyl​ko zmie ​sza​nie i nie ​po​kój. Jan chce przy​wo​łać pięt ​na​sto​let ​nie ​go Tor​gny’ego,
drę ​czy​cie ​la, któ​ry wciąż musi być gdzieś w jego pa​mię ​ci. Trzy​ma​jąc dłoń na sie ​kie ​rze, mówi
da​lej jak do dziec ​ka:

– Ty i two​ja ban ​da przy​pa​la​li​ście mnie pa​pie ​ro​sa​mi.
Tor​gny słu ​cha bez sło​wa.
– Póź ​niej za​mknę ​li​ście mnie w szkol​nej sau ​nie i zwięk​szy​li​ście tem ​pe ​ra​tu ​rę.
W koń ​cu wła​ści​ciel skle ​pu otwie ​ra usta:
– Czy ja to zro​bi​łem?
– Ty i trzech in ​nych.
– Ale dla​cze ​go? – pyta Tor​gny.
Jan nie od ​po​wia​da. Bęb​ny gra​ją.
– Wiem, że mnie pa​mię ​tasz – mówi. – By​li​ście tam ty, Pe ​ter Malm, Ni​klas Svens​son i Chri​-

ster Vil​helms​son. – Wi​dzi, że Tor​gny kiwa gło​wą, więc kon ​ty​nu ​uje: – Twoi przy​ja​cie ​le, któ​rzy
zgi​nę ​li w le ​sie.

– Pa​mię ​tam – od ​po​wia​da Tor​gny. – Wiem, co się sta​ło.
Jan zer​ka w bok. Przy​pusz ​cza, że Lę ​kli​wy stoi gdzieś za nim.
– Chri​ster za​dźgał Ni​kla​sa i Pe ​te ​ra – cią​gnie Tor​gny ci​cho. – W ich na​mio​cie.
Jan spo​glą​da na Tor​gny’ego, któ​ry za​czy​na mó​wić nie ​co gło​śniej i szyb​ciej:
– W ostat ​ni ty​dzień szko​ły po​je ​cha​li na kem ​ping. Nie by​łem z nimi, więc nie wiem wszyst ​-

kie ​go, ale do​szło do ja​kiejś awan ​tu ​ry. To Pe ​ter, on za​wsze te ​sto​wał lu ​dzi, pró​bo​wał ich zła​-
mać. Chri​ster nie da​wał so​bie z tym rady… W koń ​cu się za​ła​mał. Ni​kla​sa i Pe ​te ​ra za​dźgał,
gdy spa​li, po czym uciekł przez las. Wy​biegł z nie ​go wprost na sa​mo​chód.

Jan po​trzą​sa gło​wą.
– Chri​ster Vil​helms​son tego nie zro​bił. To…
– To  b y ł  Chri​ster – prze ​ry​wa Tor​gny. – To​wa​rzy​szył nam przez cały czas, ale za​wsze był

ko​złem ofiar​nym, któ​ry zbie ​rał cię ​gi za wszyst ​ko. Był naj​ni​żej w hie ​rar​chii.
– J a  by​łem naj​ni​żej – od ​po​wia​da Jan.
– Nie. – Tor​gny krę ​ci gło​wą. – Ty by​łeś dla nas ni​kim… Po pro​stu się na​pa​to​czy​łeś.
Jan zno​wu otwie ​ra usta, po czym szyb​ko się od ​wra​ca. Lę ​kli​wy znik​nął.
Tor​gny tak​że roz ​glą​da się po skle ​pie.
– Fi​lip?! – woła. – Gdzie jest Fi​lip?
Jan pusz ​cza sie ​kie ​rę i wy​bie ​ga ze skle ​pu. Wpa​da na ja​kie ​goś in ​ne ​go klien ​ta, ale się nie za​-

trzy​mu ​je. Ucie ​ka. Na ze ​wnątrz, w je ​sien ​ny chłód. Na uli​cach jest te ​raz wię ​cej lu ​dzi, ob​cych
twa​rzy.

Jan do​strze ​ga swo​je vo​lvo, któ​re wy​jeż ​dża z par​kin ​gu. Za kie ​row​ni​cą wi​dzi Lę ​kli​we ​go,



a na sie ​dze ​niu obok wy​sta​ją​cą głów​kę. Głów​kę pię ​cio​let ​nie ​go chłop​ca.
Jan przy​śpie ​sza. Bie ​gnie po as​fal​cie, wo​ła​jąc i wy​ma​chu ​jąc rę ​ka​mi, lecz Lę ​kli​wy ani razu

nie spo​glą​da w jego kie ​run ​ku. Sa​mo​chód skrę ​ca w uli​cę, włą​cza​jąc się w ruch i od ​da​la​jąc od
Jana.

– Rös​sel!
Chło​piec na sie ​dze ​niu pa​sa​że ​ra zda​je się sły​szeć krzyk Jana, gdyż od ​wra​ca gło​wę i pa​trzy

w tył, lecz auto się nie za​trzy​mu ​je. Jan zda​je so​bie spra​wę, do​kąd je ​dzie Lę ​kli​wy: do bun ​kra
nad pta​sim je ​zio​rem. Weź ​mie chłop​ca do po​ko​ju o be ​to​no​wych ścia​nach i za​mknie go tam.
Tym ra​zem nie na dwie doby, lecz na dużo dłu ​żej. Ty​go​dnie, mie ​sią​ce, być może na za​wsze.
O tym wła​śnie fan ​ta​zjo​wał Jan, czyż nie? Ostat ​nia ze ​msta na Ban ​dzie Czte ​rech – po​rwa​nie
jed ​ne ​go z ich dzie ​ci.

– Rös​sel! – woła. – Stój!
Gło​wy od ​wra​ca​ją się w jego stro​nę, ale nie przej​mu ​je się tym. Bie ​gnie po chod ​ni​ku naj​-

szyb​ciej, jak po​tra​fi. Wi​dzi, jak Lę ​kli​wy zwal​nia i za​trzy​mu ​je sa​mo​chód, ale tyl​ko ze wzglę ​du
na czer​wo​ne świa​tło. Miga pra​wy kie ​run ​kow​skaz, wkrót ​ce jego vo​lvo za​krę ​ci i znik​nie na za​-
wsze, wy​wo​żąc syna Tor​gny’ego. Bez śla​du.

Jan nic nie może zro​bić. Te ​raz ża​łu ​je wszyst ​kie ​go, co so​bie wy​obra​żał. Za​my​ka oczy, ma​-
jąc w gło​wie tyl​ko jed ​ną myśl:

To zły wy​bór.
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Jan pro​wa​dzi sa​mo​chód, pa​trząc przez przed ​nią szy​bę na au ​to​stra​dę. Wy​obra​żał so​bie jed ​ną
dro​gę, pro​wa​dzą​cą przez noc, lecz wy​brał inną. Nie wró​ci do Nord ​bro z Rös​se ​lem, nie spo​tka
się z Tor​gnym, nie po​rwie jego syna.

Była to fan ​ta​zja, któ​ra mu ​sia​ła do​biec bez prze ​szkód do koń ​ca, ale cała chęć ze ​msty
gdzieś ule ​cia​ła. Jan wie, że każ ​de wy​obra​że ​nie prze ​mo​cy koń ​czy się za​wsze tak samo, kie ​dy
prze ​obra​ża się w rze ​czy​wi​stość – prze ​ra​że ​niem, ża​lem i sa​mot ​no​ścią.

Po go​dzi​nie jaz ​dy au ​to​stra​dą do​cie ​ra​ją do przed ​mieść Göte ​bor​ga. Po​pro​wa​dził go tu Rös​-
sel. Po tym jak Jan wy​brał wła​ści​wą dro​gę, Rös​sel prze ​sta​je stra​szyć go ży​let ​ką.

– Wie ​dzia​łem, że do​ko​nasz do​bre ​go wy​bo​ru – stwier​dza. Wciąż sie ​dzi roz ​par​ty na tyl​nym
sie ​dze ​niu, od cza​su do cza​su po​chy​la​jąc się do przo​du. – Je ​ste ​śmy na wła​ści​wej dro​dze. Ra​-
zem uda​my się do lasu… Znaj​dzie ​my tam grób. To obie ​ca​łem.

– Do​brze – od ​po​wia​da Jan. – A co póź ​niej? Wró​cisz do szpi​ta​la?
– Oczy​wi​ście.
– W Świę ​tej Pa​try​cji mają chy​ba psy​cho​lo​gów? – mówi Jan. – Mogą ci po​móc.
Rös​sel wy​bu ​cha śmie ​chem.
– Psy​cho​lo​go​wie – mówi z iro​nią w gło​sie. – Psy​cho​lo​go​wie chcą od ​po​wie ​dzi, któ​rych nie

otrzy​mu ​ją. Py​ta​ją o moje dzie ​ciń ​stwo, czy w ro​dzi​nie były przy​pad ​ki cho​rób psy​chicz ​nych…
Chcą zna​leźć do​bry po​wód, dla któ​re ​go jeź ​dzi​łem la​tem po kra​ju i wy​bie ​ra​łem so​bie na​sto​lat ​-
ków, ale taki po​wód nie ist ​nie ​je. Świa​ta nie da się po​jąć… A ty wiesz, dla​cze ​go to ro​bi​łem?

– Nie – od ​po​wia​da Jan. – I nie chcę…
– Po​ry​wa​łem ich, po​nie ​waż by​łem zły – cią​gnie Rös​sel. – Bo je ​stem sy​nem sza​ta​na i chcę

być pa​nem ży​cia i śmier​ci… Albo tyl​ko dla​te ​go że ci, któ​rych wy​bie ​ra​łem, byli brzyd ​cy i bez ​-
bron ​ni, a ja by​łem sil​ny i wszech ​moc ​ny. – Po​chy​la się do przo​du. – A może je ​stem nie ​win ​ny?
Kto wie? Ten zo​ba​czy, kto prze ​ży​je.

Jan chce prze ​rwać Rös​se ​lo​wi jego kpiar​ski wy​wód. Zer​ka w lu ​ster​ko wstecz ​ne.
– By​łeś kie ​dyś w la​sach wo​kół Nord ​bro? – pyta. – Jeź ​dzi​łeś tam na kem ​pin ​gi?
– Nord ​bro? Nie… nig​dy nie by​łem tak da​le ​ko na pół​no​cy.
Jan za​sta​na​wia się, czy Rös​sel kła​mie. Praw​do​po​dob​nie nie. Być może pro​ste od ​po​wie ​dzi

po​cho​dzą​ce z pod ​świa​do​mo​ści Jana, a sfor​mu ​ło​wa​ne przez wy​obra​żo​ną po​stać są zgod ​ne
z praw​dą – być może je ​den z człon ​ków Ban ​dy Czte ​rech za​mor​do​wał dwóch in ​nych.

Świat jest nie ​zro​zu ​mia​ły, jest ciem ​ny. Jan je ​dzie więc da​lej, za​ci​ska​jąc dło​nie moc ​no na
kie ​row​ni​cy. Wskaź ​nik po​zio​mu ben ​zy​ny ob​ni​ża się kon ​se ​kwent ​nie, zbli​ża​jąc się już do czer​-
wo​ne ​go pola – przed po​dró​żą nie za​tan ​ko​wał. Obok au ​to​stra​dy wi​dzi szyld sta​cji Sta​to​il
i wska​zu ​je go swe ​mu pa​sa​że ​ro​wi.

– Mu ​si​my na​lać pa​li​wa.
Z tyl​ne ​go sie ​dze ​nia nie nad ​cho​dzi od ​po​wiedź. Jan spo​glą​da w lu ​ster​ko i wi​dzi, że Rös​sel

ma za​mknię ​te oczy. Obok nie ​go leży ży​let ​ka, a jego dłoń spo​czy​wa na po​jem ​ni​ku z ga​zem.
Jan skrę ​ca na sta​cję, prze ​jeż ​dża po​wo​li mię ​dzy dwie ​ma cię ​ża​rów​ka​mi i za​trzy​mu ​je się

przy dys​try​bu ​to​rze, pod ja​skra​wym świa​tłem neo​nu.



Wy​cią​ga z port ​fe ​la kar​tę płat ​ni​czą i wy​cho​dzi w zim ​ną noc.
Czu ​je na brzu ​chu do​tknię ​cie pla​sti​ko​wej ta​śmy. Pa​ski do wią​za​nia rąk, któ​re za​brał Car​lo​-

wi i ukrył pod ubra​niem – wciąż tam są. Czy użył​by ich prze ​ciw​ko Rös​se ​lo​wi, je ​śli nada​rzy​ła​-
by się oka​zja?

A czy gdy​by na sta​cję wje ​chał te ​raz ra​dio​wóz, Jan za​alar​mo​wał​by po​li​cję? Rös​sel zo​stał​by
uję ​ty, a on był​by wol​ny. Ale wte ​dy brat Li​lian nig​dy nie zo​stał​by od ​na​le ​zio​ny, a to z tego po​-
wo​du tu są.

Jan zdej​mu ​je z uchwy​tu pi​sto​let i za​czy​na tan ​ko​wać, co chwi​lę spo​glą​da​jąc do wnę ​trza
sa​mo​cho​du. Gło​wę i twarz Rös​se ​la za​kry​wa dach auta, wi​dać jed ​nak jego nogi w sza​rych
spodniach. Są zu ​peł​nie nie ​ru ​cho​me. Czy Rös​sel rze ​czy​wi​ście za​snął?

Na​le ​wa​jąc ben ​zy​nę, Jan roz ​glą​da się wo​ko​ło. Rzę ​dy błysz ​czą​cych dys​try​bu ​to​rów sto​ją na
bacz ​ność w świe ​tle neo​nów, a nie ​co da​lej suną cię ​ża​rów​ki, wy​da​jąc głu ​che od ​gło​sy.

Roz ​le ​ga się trzask pi​sto​le ​tu. Bak jest peł​ny, Jan od ​wie ​sza wąż. Jesz ​cze raz zer​ka do sa​mo​-
cho​du – i sta​je jak wry​ty. Tyl​na ka​na​pa jest pu ​sta. Rös​sel znik​nął, wraz z ży​let ​ką i ga​zem łza​-
wią​cym.

Jan roz ​glą​da się do​oko​ła. Par​king jest wy​lud ​nio​ny. Nie wi​dać ży​wej du ​szy, choć stoi tu
peł​no cię ​ża​ró​wek. Znaj​du ​ją się w od ​le ​gło​ści dzie ​się ​ciu, dwu ​na​stu me ​trów od Jana. Za​par​ko​-
wa​ne nie ​zwy​kle bli​sko sie ​bie, two​rzą na as​fal​cie swo​isty la​bi​rynt.

Czyż ​by Rös​sel za​kradł się po​mię ​dzy nie?
Jan, zo​sta​wiw​szy sa​mo​chód, idzie ostroż ​nie w kie ​run ​ku ti​rów. Kuca, pró​bu ​jąc zaj​rzeć pod

sa​mo​cho​dy, ale po dru ​giej stro​nie nie do​strze ​ga żad ​nych sza​rych spodni. Po​wo​li wra​ca do
auta, ogar​nię ​ty po​czu ​ciem bez ​na​dziei.

– Tu ​taj je ​stem! – od ​zy​wa się za nim Rös​sel.
Jan za​trzy​mu ​je się w pół kro​ku i od ​wra​ca w stro​nę gło​su.
– My​śla​łeś, że znik​ną​łem?
Jan krę ​ci gło​wą. On i Rös​sel ro​zu ​mie ​ją się na​wza​jem. Obaj zdą​ża​ją te ​raz do gro​bu, ża​den

z nich się z nie ​go nie wy​do​sta​nie. Co sta​nie się póź ​niej, do​pie ​ro się oka​że.
– Gdzie by​łeś?
Rös​sel trzy​ma pod pa​chą dwie ło​pa​ty o spi​cza​stych ostrzach, a w wol​nej dło​ni ma coś

błysz ​czą​ce ​go. To bu ​tel​ka.
– Ro​bi​łem in ​te ​re ​sy – mówi. – By​łem w skle ​pie i ku ​pi​łem ło​pa​ty, a póź ​niej po​sze ​dłem na par​-

king cię ​ża​ró​wek. Przy​jeż ​dża​ją z ca​łej Eu ​ro​py, a kie ​row​cy cza​sa​mi mają ze sobą al​ko​hol. Ku ​pi​-
łem bu ​tel​kę.

Kie ​dy ją uno​si, Jan wi​dzi, że to wód ​ka.
– Czym za​pła​ci​łeś?
– Zo​sta​wi​łeś w sa​mo​cho​dzie. – Rös​sel po​da​je Ja​no​wi nie ​wiel​ki przed ​miot. To jego wła​sny

port ​fel.
Jan przyj​mu ​je go bez sło​wa.
– Nie po​trze ​bu ​ję al​ko​ho​lu.
Rös​sel otwie ​ra bu ​tel​kę i wy​pi​ja łyk. Nie uśmie ​cha się.
– Wręcz prze ​ciw​nie. Dziś wie ​czo​rem obaj po​trze ​bu ​je ​my ło​pat i wód ​ki.



Jadą da​lej przez noc. Rös​sel jest lek​ko za​mro​czo​ny al​ko​ho​lem, ale nadal kie ​ru ​je po​dró​żą.
Wy​cią​ga dłoń i po​ka​zu ​je:

– Skręć tu ​taj w lewo.
Ron ​do, póź ​niej węż ​sza dro​ga. Göte ​borg jest duży, tej czę ​ści mia​sta Jan nie zna. W od ​da​li

za​uwa​ża jed ​nak łań ​cuch skał z za​ostrzo​ny​mi szczy​ta​mi, co pod ​po​wia​da mu, że mogą znaj​-
do​wać się gdzieś na pół​noc ​ny wschód od cen ​trum, w po​bli​żu Utby.

– Skręć te ​raz w pra​wo – mówi Rös​sel, po​pi​ja​jąc wód ​kę. – A póź ​niej zno​wu w pra​wo.
Jan po​słusz ​nie wy​ko​nu ​je po​le ​ce ​nia. Wjeż ​dża na dłu ​gą i pro​stą dro​gę, gdzie jest co​raz

mniej świa​teł i do​mów. Przed sobą wi​dzi po​ły​sku ​ją​cą ta​bli​cę z na​pi​sem ULI ​CA DROZ ​DÓW.
Ta​bli​ca jest ostat ​nim zna​kiem świad ​czą​cym o bli​sko​ści mia​sta. Za nią zni​ka​ją wszyst ​kie

domy, zo​sta​je tyl​ko dro​ga. Po chwi​li za​mie ​nia się ona w le ​śny trakt, wi​ją​cy się mię ​dzy stro​-
my​mi zbo​cza​mi, po​kry​ty​mi ciem ​ny​mi krze ​wa​mi i drze ​wa​mi.

– Tu ​taj – mówi ci​cho Rös​sel. – Da​lej nie po​je ​dzie ​my… Za​par​kuj tu ​taj.
Jan za​trzy​mu ​je sa​mo​chód. Wy​łą​cza sil​nik i za​pa​la świa​teł​ko pod su ​fi​tem.
W lu ​ster​ku wi​dzi Rös​se ​la, któ​ry otwie ​ra bu ​tel​kę i wy​pi​ja spo​rą ilość al​ko​ho​lu. Prze ​ły​ka​jąc,

za​my​ka oczy.
– Le ​kar​stwo – mówi, po czym wrę ​cza bu ​tel​kę Ja​no​wi.
Jan wy​pi​ja nie ​wiel​ki łyk, nie wię ​cej. Spo​glą​da na kie ​szeń w drzwiach sa​mo​cho​du, obok

sie ​dze ​nia kie ​row​cy. Do​strze ​ga dłu ​go​pi​sy i kil​ka kar​tek pa​pie ​ru. Do gło​wy przy​cho​dzi mu
pew​na myśl.

– Na​ry​suj mapę – mówi.
– Mapę?
Jan kiwa gło​wą.
– Je ​śli za​błą​dzi​my w le ​sie, mapa po​zo​sta​nie. – Ma​jąc w pa​mię ​ci, jak on sam za​pa​mię ​ty​wał

kra​jo​braz przy pta​sim je ​zio​rze przed dzie ​wię ​ciu laty, do​da​je: – Chy​ba pa​mię ​tasz dro​gę do
gro​bu, praw​da?

Po raz pierw​szy o coś pro​si Rös​se ​la. Cze ​ka w mil​cze ​niu. Rös​sel jed ​nak po​trzą​sa gło​wą.
– Nie umiem… Nie umiem ry​so​wać.
– Ale ja umiem – od ​po​wia​da Jan. Bie ​rze pa​pier, ry​su ​je dwie rów​no​le ​głe li​nie, któ​re opi​su ​je

jako ULI ​CA DROZ ​DÓW. – Tu ​taj te ​raz je ​ste ​śmy… A do​kąd mamy pójść?
Rös​sel waha się.
– Na​ry​suj ścież ​kę pro​wa​dzą​cą w górę i na lewo – mówi po chwi​li.
Jan za​czy​na ry​so​wać. Pro​wa​dzi na kart ​ce ko​lej​ne li​nie, a Rös​sel in ​stru ​uje go, gdzie po​wi​-

nien za​zna​czyć róż ​ni​ce wy​so​ko​ści, stru ​mie ​nie i więk​sze ska​ły. Jan miał ra​cję – Rös​sel za​cho​-
wał cały kra​jo​braz w gło​wie. Wie ​le roz ​my​ślał o tym miej​scu.

– Tu ​taj, zrób tu krzy​żyk na wy​stę ​pie skal​nym. – Rös​sel jest już bar​dziej oży​wio​ny, po​ka​zu ​-
je pal​cem miej​sce na ma​pie. – I na​pisz, że… przy​pad ​kiem zna​la​złem chło​pa​ka na par​ko​wej
ław​ce, że za​bra​łem go do lasu i po​grze ​ba​łem cia​ło wy​so​ko wśród skał.

Wy​zna​nie, my​śli Jan. Pi​sem ​ne wy​zna​nie dla Li​lian i jej ro​dzi​ny. Na​resz ​cie.
Jan koń ​czy za​pi​sy​wa​nie tek​stu, po czym po​ka​zu ​je mapę Rös​se ​lo​wi.
Ten zer​ka na kart ​kę i kiwa gło​wą.
– Do​brze – mówi ci​cho Jan, kła​dąc mapę na sie ​dze ​niu.



– No to idzie ​my – de ​cy​du ​je Rös​sel.
Wy​sia​da z sa​mo​cho​du, Jan po​dą​ża za nim. Cze ​ka ich noc ​na ro​bo​ta.
Ło​pa​ty rów​nież cze ​ka​ją. Jan ob​cho​dzi auto i wyj​mu ​je na​rzę ​dzia z ba​gaż ​ni​ka. Za​bie ​ra ze

sobą wszyst ​ko, łącz ​nie z anio​łem, któ​ry w ciem ​no​ści bę ​dzie dla nich je ​dy​nym źró​dłem świa​-
tła. Rös​sel pro​stu ​je ple ​cy, wy​glą​da te ​raz na bar​dziej zde ​cy​do​wa​ne ​go. Pro​wa​dzi ich przez
rów, od ​da​la​jąc się od dro​gi, i da​lej przez za​ro​śla, mię ​dzy ska​ła​mi i świer​ka​mi. Zo​sta​wia​ją za
sobą ostat ​nie świa​tła. Wkra​cza​ją w dzicz.

Po​ko​naw​szy może trzy​sta me ​trów mię ​dzy drze ​wa​mi, wy​cho​dzą na miej​sce peł​ne cha​-
otycz ​nych kan ​cia​stych cie ​ni. Jan pod ​no​si anio​ła, w któ​re ​go świe ​tle wi​dzi błysz ​czą​ce gra​ni​to​-
we blo​ki, po​zo​sta​wio​ne tu ty​sią​ce lat temu przez lo​do​wiec i rzu ​co​ne jak po​pa​dło po​ni​żej pio​-
no​wej ścia​ny skal​nej. Gdzieś w ciem ​no​ści sły​chać dźwięk spa​da​ją​cej wody.

– Mamy się tędy wspi​nać?
– Nie da się. – Rös​sel krę ​ci gło​wą. – Mu ​si​my obejść do​oko​ła… Tam jest mniej stro​mo.
Znaj​du ​ją nie ​wiel​ką ścież ​kę, okrą​ża​ją​cą wszyst ​kie gła​zy, po czym ru ​sza​ją pod górę. Rös​sel

pro​wa​dzi wzdłuż zbo​cza. Bez chwi​li za​wa​ha​nia po​ru ​sza się zgod ​nie z mapą stwo​rzo​ną
w gło​wie. Jan po​dą​ża za nim w od ​le ​gło​ści kil​ku me ​trów. Przed oczy​ma wciąż po​ja​wia mu się
ob​raz mar​twe ​go Car​la. Woli mieć Rös​se ​la przed sobą, na wy​pa​dek gdy​by ten wziął ży​let ​kę. Po
dwu ​dzie ​stu me ​trach wspi​nacz ​ki Rös​sel za​trzy​mu ​je się, aby za​czerp​nąć tchu.

– Nio​słem tu cia​ło – mówi. – Cięż ​ka ro​bo​ta.
– Czy John Da​niel wte ​dy żył? – pyta Jan. – Za​bi​łeś go na gó​rze?
– Nie za​bi​łem go. – Rös​sel od ​wra​ca się, a w jego gło​sie sły​chać znu ​że ​nie. – Umarł w moim

sa​mo​cho​dzie od al​ko​ho​lu, któ​ry wlał w sie ​bie tam ​te ​go wie ​czo​ru. Wy​mio​to​wał i udu ​sił się, le ​-
żąc w ba​gaż ​ni​ku. Nie moja wina.

– Żył​by, je ​śli​byś go zo​sta​wił w spo​ko​ju. Tak samo inni.
– Mógł się nie upi​jać. – Rös​sel wzru ​sza ra​mio​na​mi. Nie mówi nic wię ​cej. Kie ​dy jed ​nak kon ​-

ty​nu ​ują swą wę ​drów​kę w górę, Rös​sel nie ​ustan ​nie od ​wra​ca gło​wę na wszyst ​kie stro​ny, jak​by
wy​pa​try​wał swo​ich wro​gów. Kil​ka me ​trów wy​żej znaj​du ​je się pół​ka skal​na, za któ​rą zni​ka.
Po​chy​la​jąc się do przo​du, Jan prze ​mie ​rza ostat ​nie me ​try po zbo​czu.

Te ​ren robi się tu ​taj pła​ski. Do​cie ​ra​ją na sze ​ro​ki grzbiet, wzno​szą​cy się wy​so​ko po​nad la​sem
i bę ​dą​cy czę ​ścią więk​sze ​go łań ​cu ​cha skal​ne ​go.

Rös​sel stoi tam, cze ​ka​jąc na Jana i trzy​ma​jąc w dło​ni ło​pa​tę. Robi kil​ka kro​ków do przo​du,
spo​glą​da​jąc w stro​nę sa​mot ​nie ro​sną​cej so​sny.

– To tu ​taj przy​sze ​dłem tam ​tej nocy – mówi. – Tro​chę w tych stro​nach wę ​dro​wa​łem…
Zna​łem te ​ren. Ostat ​ni raz by​łem tu po ostrym zi​mo​wym sztor​mie, kie ​dy zo​ba​czy​łem, że wy​-
so​ko na ska​le wiatr po​wa​lił so​snę. Wy​rwał ją z ko​rze ​nia​mi, zo​sta​wia​jąc po​ni​żej wiel​ki dół. To
ten wy​krot.

Jan uno​si anio​ła i wi​dzi, że wy​stęp skal​ny ma pięt ​na​ście lub dwa​dzie ​ścia me ​trów sze ​ro​ko​-
ści. W dal​szej czę ​ści jego za​koń ​cze ​nie sta​no​wi ostra kra​wędź, za któ​rą ska​ła opa​da stro​mo
w dół. Na dnie urwi​ska leżą gra​ni​to​we blo​ki. Ska​łę po​ra​sta​ją drob​ne krze ​wy. Po​środ ​ku skal​nej
pół​ki ro​śnie też so​sna. Jej ko​rze ​niom uda​ło się od ​na​leźć niec ​kę wy​peł​nio​ną zie ​mią. Jan wi​dzi
jed ​nak, że to nie wy​krot. So​sna ro​śnie pro​sto w górę, na​wet je ​śli igły two​rzą​ce jej ko​ro​nę nie
wy​glą​da​ją zdro​wo.



– Gdzie on jest? – pyta Jan.
– Tu ​taj. – Rös​sel pod ​cho​dzi do so​sny, a jego głos brzmi te ​raz cał​kiem me ​cha​nicz ​nie: –

Przy​nio​słem cia​ło w to miej​sce i wrzu ​ci​łem do dołu pod ko​rze ​nia​mi… Póź ​niej opar​łem dło​-
nie na pniu i wy​pro​sto​wa​łem so​snę. W ten spo​sób cia​ło znik​nę ​ło.

Jan oświe ​ca anio​łem prze ​strzeń po​nad sobą.
– Drze ​wo umie ​ra – stwier​dza.
– Te ​raz tak.
Jan nie mówi ani sło​wa wię ​cej, pa​trząc tyl​ko, jak Rös​sel od ​da​la się o krok od so​sny i od ​wi​ja

koc.
– Kop tam… Bar​dzo bli​sko pnia.
Jan spo​glą​da na nie ​rów​ną zie ​mię. Roz ​my​śla o ko​rze ​niach, ta​jem ​ni​cach i róż ​nych wy​bo​-

rach. Na​stęp​nie uno​si ło​pa​tę, wbi​ja ją w zie ​mię i za​czy​na ko​pać. Jego cia​ło na​peł​nia nowa
siła. Jest mu po​trzeb​na, gdyż pod ​ło​że jest bar​dzo twar​de. Mało tu ka​mie ​ni, ale ło​pa​ta musi
prze ​bi​jać się przez gę ​sty sys​tem ko​rze ​nio​wy.

Rös​sel uniósł swo​ją ło​pa​tę, ale stoi tyl​ko, wpa​tru ​jąc się w te ​ren po dru ​giej stro​nie so​sny.
Jan ko​pie co​raz głę ​biej, usy​pu ​jąc spo​rą górę zie ​mi obok pnia drze ​wa. Za​czy​na się przed nim
otwie ​rać sze ​ro​ki dół. Od cza​su do cza​su wyj​mu ​je anio​ła, aby po​świe ​cić, ale ni​cze ​go nie wi​-
dzi.

– Kop da​lej! – roz ​ka​zu ​je Rös​sel, więc Jan nie prze ​ry​wa pra​cy.
Nie ​któ​re z ko​rze ​ni są tak gru ​be, że nie jest w sta​nie ich prze ​ciąć, więc od ​gar​nia wo​kół

nich zie ​mię i ko​pie pod nimi. Kie ​dy w koń ​cu robi so​bie prze ​rwę i spo​glą​da na ze ​ga​rek, jest za
pięt ​na​ście pierw​sza. Bolą go ra​mio​na, ale uno​si ło​pa​tę i ko​pie da​lej.

Z zie ​mi wy​sta​je ko​lej​ny cien ​ki ko​rzeń – tak przy​najm ​niej wy​da​je się Ja​no​wi, lecz po chwi​li
uświa​da​mia so​bie, że to coś in ​ne ​go.

Po​żół​kła kość.
Jan po​wstrzy​mu ​je ko​lej​ny ruch. Pa​trzy. Zno​wu pod ​no​si anio​ła, a w jego świe ​tle do​strze ​ga

ko​lej​ne ko​ści. Ko​ści i ka​wał​ki po​strzę ​pio​ne ​go ma​te ​ria​łu. Rös​sel tak​że za​uwa​ża zna​le ​zi​sko,
kiwa gło​wą.

– Do​brze… Kop da​lej.
Jan waha się.
– Mogę go uszko​dzić.
– T o  uszko​dzić – po​pra​wia go Rös​sel. – To tyl​ko cia​ło.
Jan nie od ​po​wia​da. Po​chy​la się i da​lej ko​pie. Naj​ostroż ​niej, jak tyl​ko po​tra​fi, od ​gar​nia zie ​-

mię wo​kół ko​ści, od ​kry​wa​jąc ko​lej​ne bia​łe frag​men ​ty. Po​wo​li za​czy​na​ją one for​mo​wać szkie ​-
let. Ko​rze ​nie so​sny wro​sły jed ​nak w ko​ści, ła​miąc i nisz ​cząc nie ​któ​re z nich. Po pół​go​dzi​nie
pra​cy od wil​got ​nej zie ​mi od ​pa​da duży sza​ry ka​mień, sta​cza​jąc się na dno dołu.

Nie, to nie ka​mień, za​uwa​ża Jan – to czasz ​ka. Nie chce przy​glą​dać się jej z bli​ska, ale wi​-
dzi, że wciąż po​kry​wa​ją ją frag​men ​ty skó​ry, przy​po​mi​na​ją​ce strzę ​py sta​re ​go pa​pie ​ru.

Nie od ​zy​wa​jąc się, Rös​sel wcho​dzi do dołu i za​czy​na zbie ​rać wszyst ​kie luź ​ne ko​ści. Po​da​je
je Ja​no​wi, jed ​ną po dru ​giej, a on ostroż ​nie ukła​da je na kocu. Czasz ​ka tak​że tam lą​du ​je. Po
chwi​li Rös​sel koń ​czy zbie ​ra​nie.

– To wszyst ​ko? – pyta Jan.



– Na to wy​glą​da – od ​po​wia​da Rös​sel, wy​pi​ja​jąc z bu ​tel​ki ko​lej​ny łyk. – Jesz ​cze mu ​si​my to
za​koń ​czyć.

Wy​cho​dzi z gro​bu, pod ​pie ​ra​jąc się na ło​pa​cie i uśmie ​cha​jąc do Jana.
– Za​koń ​czyć?
Nie pada od ​po​wiedź na to py​ta​nie, ale na​gle za Ja​nem sły​chać trzask ła​ma​nych ga​łą​zek.

Czy​jeś kro​ki.
Rös​sel kie ​ru ​je wzrok w tam ​tą stro​nę.
– Cześć – mówi.
– Cześć, Ivan – od ​po​wia​da w ciem ​no​ści stłu ​mio​ny głos. Jest to głos ko​bie ​ty. Zda​je się zmę ​-

czo​na, z tru ​dem ła​pie od ​dech.
Jan od ​wra​ca gło​wę, pod ​no​si anio​ła i do​strze ​ga zna​jo​mą po​stać wy​cho​dzą​cą na pół​kę skal​-

ną.
– Cześć, Ja​nie.
Han ​na Arons​son po​ru ​sza się po​wo​li. Jan wi​dzi, że ko​bie ​ta coś nie ​sie – w ra​mio​nach trzy​-

ma bez ​wład ​ne małe cia​ło z opa​ską na oczach.
Śpią​ce dziec ​ko. Lub uśpio​ne.
Chło​piec.

===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



55

Pięt ​na​ście se ​kund póź ​niej Jan leży sku ​lo​ny na ska​le.
To Rös​sel po​wa​la go na zie ​mię, co nie zaj​mu ​je mu zbyt wie ​le cza​su. Je ​den je ​dy​ny wi​ru ​ją​-

cy ruch ło​pa​tą w ciem ​no​ści w chwi​li, gdy Jan wciąż stoi, ga​piąc się na Han ​nę Arons​son i pró​-
bu ​jąc zro​zu ​mieć, dla​cze ​go się tu zna​la​zła. I kim jest chło​piec?

Rös​sel zbli​żył się, mie ​rząc w pra​wą nogę Jana. Ostrze ło​pa​ty tra​fia pod ko​la​no, pod ​ci​na​jąc
Jana, któ​ry upa​da na zie ​mię. Czu ​je ból, robi mu się nie ​do​brze. Tra​ci przy​tom ​ność. Mi​ja​ją se ​-
kun ​dy, a może mi​nu ​ty.

– Na dole wszyst ​ko po​szło do​brze? – sły​szy py​ta​nie Rös​se ​la.
– Tak. Ale mu ​sia​łam chwi​lę od ​cze ​kać, aż zo​sta​nie sam na dwo​rze – od ​po​wia​da Han ​na.
– Do​brze – z sa​tys​fak​cją w gło​sie mówi Rös​sel.
Gło​sy i chłód spra​wia​ją, że Jan po​wo​li roz ​bu ​dza się, a kie ​dy spo​glą​da w górę, wi​dzi sła​be

świa​tło.
Przed nim leży włą​czo​ny anioł. W jego świe ​tle wi​dzi Rös​se ​la i Han ​nę, dwa cie ​nie od ​da​lo​-

ne od nie ​go o kil​ka me ​trów.
– Nie wi​dział cię? – pyta Rös​sel.
– Nie… Nikt mnie nie wi​dział.
Rös​sel opusz ​cza ło​pa​tę, jak​by się roz ​luź ​nił. Robi trzy kro​ki w stro​nę Han ​ny i ca​łu ​je ją w po​-

li​czek, do​ty​ka jej ja​snych wło​sów.
– Tę ​sk​ni​łem – mówi.
A jed ​nak jego ru ​chy są sztyw​ne. Dło​nie zda​ją się nie ​przy​zwy​cza​jo​ne do bli​sko​ści.
Jan roz ​po​zna​je te ​raz tak​że chłop​ca, któ​re ​go Han ​na trzy​ma w ra​mio​nach. To Leo. Leo

Lund ​berg z przed ​szko​la. Za​gi​nio​ny pię ​cio​la​tek. Jan przy​po​mi​na so​bie wie ​czor​ną roz ​mo​wę
z Ma​rie-Lo​uise, któ​ra po​in ​for​mo​wa​ła go, że chło​piec znik​nął z po​dwór​ka.

Opa​ska za​wią​za​na na jego gło​wie jest sze ​ro​ka i czar​na. Jan do​strze ​ga, że chło​piec od ​dy​-
cha, ale ra​czej nie jest przy​tom ​ny. Zwi​sa bez ​wład ​nie na rę ​kach Han ​ny. Rös​sel bie ​rze Leo od
Han ​ny i kła​dzie go obok dołu przy so​śnie.

– Tu bę ​dzie le ​żał – mówi Rös​sel. – Na dole.
Sce ​na przy​po​mi​na te ​atr cie ​ni. Jan czu ​je się za​mro​czo​ny, ma wra​że ​nie, że znaj​du ​je się

da​le ​ko od tego wszyst ​kie ​go. Ból w no​dze za​czy​na jed ​nak nie ​co słab​nąć. Uno​si lek​ko tu ​łów.
Rös​sel za​uwa​ża to i krę ​ci gło​wą.

– Nie ru ​szaj się!
Jan mimo wszyst ​ko sia​da. Pró​bu ​je skło​nić Han ​nę, aby na nie ​go spoj​rza​ła.
– Co wy ro​bi​cie? – pyta. – Dla​cze ​go spro​wa​dzi​li​ście tu Leo?
– To nie my – od ​po​wia​da Rös​sel. – Ty go tu ścią​gną​łeś.
– Ja? – Jan pa​trzy na nie ​go z nie ​do​wie ​rza​niem.
– To miej​sce zbrod ​ni, wszyst ​ko się tu koń ​czy – stwier​dza Rös​sel. – Na​wet na​ry​so​wa​łeś

mapę pro​wa​dzą​cą tu ​taj… Mapę z wy​zna​niem, co zro​bi​łeś. Leży w sa​mo​cho​dzie i cze ​ka na
po​li​cję.

Jan słu ​cha, nie pa​trząc na Rös​se ​la. Zno​wu spo​glą​da na Han ​nę, pró​bu ​je na​wią​zać kon ​takt.



– Co ty tu ro​bisz, Han ​no?
W od ​po​wie ​dzi otrzy​mu ​je za​le ​d ​wie prze ​lot ​ne spoj​rze ​nie. Han ​na pa​trzy w dru ​gą stro​nę,

w świe ​tle anio​ła jej oczy są błysz ​czą​ce i pu ​ste.
– Przy​kro mi – mówi, opusz ​cza​jąc wzrok. – Ale pa​so​wa​łeś aż na​zbyt do​brze… Mo​żesz ura​-

to​wać Iva​na, bio​rąc na sie ​bie winę za zbrod ​nie, o któ​re jest po​dej​rze ​wa​ny.
– Nie we ​zmę winy na sie ​bie.
– Ależ tak… Już wcze ​śniej po​ry​wa​łeś chłop​ców.
Jan już ro​zu ​mie. Han ​na go wy​bra​ła. Te ​raz jest mor​der​cą. Po​li​cja od ​naj​dzie jego cia​ło le ​-

żą​ce obok daw​nej i no​wej ofia​ry, pod ​czas gdy ona i jej Rös​sel znik​ną w ciem ​no​ściach. Rös​sel
może wró​cić do szpi​ta​la za go​dzi​nę, być może nikt na​wet nie za​uwa​żył, że go nie było.

Fo​lie à deux. Obłęd udzie ​lo​ny. Albo mi​łość po​nad mu ​rem. Jan pa​mię ​ta ostrze ​że ​nie dok​to​ra
Hög​sme ​da o zbyt ​nim zbli​że ​niu się do psy​cho​pa​ty.

– Za​błą​dzi​łaś w le ​sie. – Pa​trzy na Han ​nę.
Ko​bie ​ta krę ​ci gło​wą.
– Wiem, co ro​bię – mówi. – Ro​bię to, by uwol​nić Iva​na… Uczy​nił​byś to samo dla swo​jej

Rami.
Jan nie od ​po​wia​da. Leo, to je ​dy​na myśl w jego gło​wie. Jak może ura​to​wać chłop​ca?
– Zrób to – zwra​ca się do Han ​ny Rös​sel, od ​wra​ca​jąc ło​pa​tę trzon ​kiem w jej kie ​run ​ku. – Po​-

każ, jak je ​steś sil​na.
Han ​na przez dłuż ​szą chwi​lę pa​trzy na trzo​nek, po czym za​my​ka oczy.
– Nie mogę – mówi ci​cho.
– To tyl​ko cia​ło – za​chę ​ca ją Rös​sel, wciąż trzy​ma​jąc przed nią ło​pa​tę. – Ono nic nie czu ​je.
– Nie mogę tego zro​bić.
Tyl​ko Jan pa​trzy w tej chwi​li na Leo. Chło​piec wciąż leży przy dole, ale w świe ​tle anio​ła

Jan do​strze ​ga na​gle, że się po​ru ​sza. Przez opa​skę nic nie może zo​ba​czyć. Mimo że Han ​na
czymś go uśpi​ła, chlo​ro​for​mem albo ja​kimś in ​nym środ ​kiem, chło​piec wła​śnie za​czy​na się
bu ​dzić. Dzie ​je się to jed ​nak zbyt wol​no. Jan musi mó​wić da​lej:

– Nie wy​pusz ​czą Rös​se ​la na wol​ność, Han ​no – za​czy​na. – W trak​cie uciecz ​ki za​bił dzi​siaj
wie ​czo​rem straż ​ni​ka… Pod ​ciął Car​lo​wi gar​dło.

Han ​na spo​glą​da na Rös​se ​la.
– Czy to praw​da?
– Zro​bi​łem to, co było ko​niecz ​ne – od ​po​wia​da Rös​sel. – A te ​raz two​ja ko​lej.
Sto​jąc nie ​ru ​cho​mo, Han ​na przy​glą​da się ło​pa​cie.
– Nie dam rady.
– Ależ dasz! – pod ​no​si głos Rös​sel.
Jan za​uwa​ża, że Leo się po​ru ​sza – jesz ​cze się cał​kiem nie obu ​dził, ale za chwi​lę to na​stą​pi.

W od ​le ​gło​ści oko​ło me ​tra od nogi Jana leży anioł, je ​dy​ne świa​tło na ska​le. A jesz ​cze bli​żej,
tuż obok sie ​bie, wi​dzi swo​ją ło​pa​tę.

Rös​sel wzdy​cha, zno​wu wy​cią​ga​jąc bu ​tel​kę. Wy​pi​ja łyk i kiwa gło​wą.
– Ja się tym zaj​mę.
Jan wy​cią​ga dłoń i za​ci​ska na ło​pa​cie pal​ce w chwi​li, gdy Han ​na od ​zy​wa się, pa​trząc na

Rös​se ​la.



– Ivan, nie mu ​si​my…
– Nie, zro​bię to – prze ​ry​wa jej ostro.
Czu ​jąc nad ​cho​dzą​cy ko​niec, Jan wresz ​cie się po​ru ​sza. Szyb​ko pod ​no​si się na ko​la​na,

chwy​ta ło​pa​tę obu ​rącz, jak​by trzy​mał dłu ​gi kij.
– Leo! – krzy​czy do chłop​ca. – Ucie ​kaj stąd! Bie ​gnij!
Han ​na ob​ser​wu ​je zaj​ście, Rös​sel od ​wra​ca gło​wę. Jan już zdą​żył unieść ło​pa​tę. Leo zdo​łał

wstać. Ru ​sza się.
Jan ude ​rza.
Ostrze ło​pa​ty opa​da z hu ​kiem na ska​łę, roz ​trza​sku ​jąc la​tar​kę anio​ła. Świa​tło ga​śnie.
Ska​łę otu ​la je ​sien ​na noc, za​pa​da nie ​mal zu ​peł​na ciem ​ność. Je ​dy​ne wi​docz ​ne świa​tło po​-

cho​dzi z do​mów le ​żą​cych w od ​da​li. Jan pusz ​cza ło​pa​tę i woła zno​wu:
– Leo, bie ​gnij w kie ​run ​ku świa​teł!
W gło​wie dud ​nią mu bęb​ny, wie ​le ude ​rzeń na se ​kun ​dę. Nie ma już cza​su. Wi​dzi po​ru ​sza​-

ją​cą się w ciem ​no​ści małą po​stać, któ​ra od ​da​la się od ska​ły. Leo zdo​łał zdjąć z oczu opa​skę.
– Bie ​gnij!
Jan wsta​je, pod ​trzy​mu ​jąc się na trzon ​ku ło​pa​ty.
– Nie ru ​szaj się! – wrzesz ​czy Rös​sel.
Stoi przed Ja​nem jak czar​ny cień, uno​sząc swo​ją ło​pa​tę. W tej chwi​li ude ​rza, moc ​no jak

te ​ni​si​sta. Dwa cięż ​kie cio​sy, wstrzą​sa​ją​ce ło​pa​tą Jana, przy trze ​cim nie jest w sta​nie już jej
utrzy​mać. Pusz ​cza trzo​nek, a ło​pa​ta z ło​sko​tem ude ​rza o ka​mie ​nie.

Ło​pa​ta Rös​se ​la tak​że nie na​da​je się już do użyt ​ku – trzo​nek pękł i roz ​padł się na dwie czę ​-
ści. Od ​rzu ​ca na​rzę ​dzie, by wy​jąć z kie ​sze ​ni coś in ​ne ​go. Uno​si przed sobą coś ma​łe ​go.

Jan wi​dzi, że to nie gaz łza​wią​cy, lecz ży​let ​ka.
– Skacz! – mówi Rös​sel.
Jan cofa się z pod ​nie ​sio​ny​mi rę ​ko​ma, lecz nogi wciąż go bolą i nie pro​wa​dzą, jak na​le ​ży.

Po​ty​ka się na ka​mie ​niu lub ko​rze ​niu, nie ​bez ​piecz ​nie bli​sko urwi​ska. Chce uda​wać, że wszę ​-
dzie wo​kół jest twar​de pod ​ło​że, ale nie uni​ka za​wro​tu gło​wy.

Rös​sel zbli​ża się z ży​let ​ką w pod ​nie ​sio​nej ręce. Tnie szyb​ko, Jan czu ​je ból w dło​ni, któ​ra
za​czy​na krwa​wić. Ostrze prze ​cię ​ło kil​ka na​czyń krwio​no​śnych. Ivan pod ​no​si ży​let ​kę jesz ​cze
wy​żej.

– Skacz! – po​wta​rza. – Może ci się uda.
Jan nie cofa się już jed ​nak. Pa​trząc na trzy​ma​ją​cą ży​let ​kę dłoń Rös​se ​la, wkła​da rękę pod

swe ​ter. Nie ma tam oczy​wi​ście żad ​nej bro​ni, lecz za​bra​ne Car​lo​wi pla​sti​ko​we ta​śmy. Cien ​kie,
ale moc ​ne pę ​tel​ki, mo​gą​ce chwy​cić i zwią​zać. Wyj​mu ​je jed ​ną z nich i wy​cią​ga rękę w stro​nę
ży​let ​ki.

Rös​sel nie jest wy​star​cza​ją​co szyb​ki. Jan chwy​ta jego dłoń i przy​wią​zu ​je ją do wła​snej, za​-
cią​ga​jąc pę ​tlę na obu. Wy​star​czy po​cią​gnąć ta​śmę, a jego nad ​gar​stek ści​śle przy​le ​ga do Rös​-
se ​la. Jan może te ​raz kon ​tro​lo​wać ży​let ​kę, utrzy​mu ​jąc ją z dala od sie ​bie.

Rös​sel cięż ​ko od ​dy​cha w ciem ​no​ści, cią​gnąc rękę i szar​piąc się. Pró​bu ​je prze ​ło​żyć ży​let ​kę
do le ​wej dło​ni, aby się od ​ciąć, ale Jan zdą​ża chwy​cić i tę rękę.

Trzy​ma​ją się wza​jem ​nie jak para tań ​czą​ca na ska​le. Nie ma mowy o uciecz ​ce – Jan jest
uwię ​zio​ny przez Rös​se ​la, a Rös​sel przez nie ​go. Rös​sel wal​czy, lecz Jan nie od ​pusz ​cza.



Za​my​ka oczy. Ma na​dzie ​ję, że Leo uciekł. Że sły​szał wo​ła​nie Jana i po​pę ​dził w dół zbo​cza,
kie ​ru ​jąc się ku świa​tłom.

– Pod ​daj się, nim umrzesz! – krzy​czy Rös​sel. Bra​ku ​je mu tchu, w jego gło​sie nie po​zo​stał
choć ​by ślad daw​nej mięk​ko​ści. Ujaw​nił się dra​pież ​nik, ten, któ​ry wcze ​śniej ukry​wał się
w cie ​le spo​koj​ne ​go na​uczy​cie ​la.

Trud ​no po​ru ​szać się we dwój​kę, a Rös​sel nie może pu ​ścić Jana. Jan otwie ​ra oczy. Po​wo​li
kie ​ru ​ją się w stro​nę urwi​ska. On i Rös​sel w moc ​nym uści​sku. Dy​szą cięż ​ko, w tym sa​mym
ryt ​mie.

– Te ​raz ty, ko​le ​go! – woła Rös​sel.
Jan prze ​gry​wa wal​kę, wy​py​cha​ny w pust ​kę. Nie ma się cze ​go chwy​cić. Oprócz Iva​na Rös​-

se ​la.
Od ​wra​ca się w po​szu ​ki​wa​niu po​mo​cy na ska​le. Leo znik​nął. Obok so​sny wi​dzi tyl​ko jed ​ną

po​stać – Han ​nę, któ​ra stoi nie ​ru ​cho​mo, pa​trząc na nich. Jest jak ska​mie ​nia​ła, nic nie robi.
Ale Leo zbiegł. Uciekł przed dra​pież ​ni​kiem, wy​do​stał się z lasu. Jest sil​ny, po​ra​dzi so​bie.
Jana cie ​szy to zwy​cię ​stwo.
Czu ​je, że ska​ła koń ​czy się tuż za nim, ale się nie waha. Już tyl​ko je ​den mały krok w tył,

w ciem ​ność.
Robi go, po​cią​ga​jąc za sobą Rös​se ​la.
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– Wszyst ​ko do​brze? – pyta Ma​rie-Lo​uise.
Jej ci​che py​ta​nie nie do​cze ​ku ​je się od ​po​wie ​dzi.
Tego ran ​ka Han ​na sie ​dzi nie ​ru ​cho​mo i jest rów​nie mil​czą​ca jak po​zo​sta​łe oso​by w po​ko​ju

wy​cho​waw​ców. Nie wie, co po​wie ​dzieć. Wró​ci​ła do pra​cy i sta​ra się przy​brać spo​koj​ny wy​raz
twa​rzy, mimo że le ​d ​wo jest w sta​nie od ​dy​chać. Tyle spraw po​szło nie tak. Czu ​je się, jak​by
sie ​dzia​ła w środ ​ku bu ​rzy, nie ma​jąc po​ję ​cia, kie ​dy wiatr ją po​ko​na.

Jest śro​da. Po​la​na była za​mknię ​ta od dnia cha​otycz ​nych ćwi​czeń prze ​ciw​po​ża​ro​wych,
a w tym cza​sie po​wsta​wa​ły ko​lej​ne plot ​ki na te ​mat Świę ​tej Pa​try​cji. Ga​ze ​ty i ra​dio in ​for​mo​-
wa​ły o tym, co się wy​da​rzy​ło, a te ​le ​wi​zja po​ka​zy​wa​ła zdję ​cia za​mknię ​tej bra​my szpi​tal​nej.
Ma​rie-Lo​uise nie pyta o nic wię ​cej. Od ​wra​ca gło​wę.

– Jest z nami dzi​siaj dok​tor Hög​smed – mówi – aby udzie ​lić nam rze ​tel​nej in ​for​ma​cji. My​-
ślę, że wszy​scy po​trze ​bu ​je ​my swe ​go ro​dza​ju… – Milk​nie, nie może zna​leźć wła​ści​we ​go sło​-
wa, więc mówi tyl​ko: – Pro​szę, dok​to​rze.

– Dzię ​ku ​ję, Ma​rie-Lo​uise.
Hög​smed sie ​dział przy sto​le z opusz ​czo​ną gło​wą, jak​by w ogó​le nie spał przez ostat ​nie dni.

Te ​raz jed ​nak pro​stu ​je ple ​cy i za​czy​na mó​wić:
– Tak… Ostat ​ni week​end za​czął się dra​ma​tycz ​nie. Dra​ma​tycz ​nie i tra​gicz ​nie. Jak wia​do​-

mo, w piąt ​ko​wy wie ​czór mie ​li​śmy duże ćwi​cze ​nia prze ​ciw​po​ża​ro​we, jed ​nak oka​za​ły się one
bar​dziej skom ​pli​ko​wa​ne, niż się spo​dzie ​wa​li​śmy. Po​wo​dem był mia​no​wi​cie praw​dzi​wy po​żar
na czwar​tym pię ​trze, któ​ry po​ja​wił się tuż przed roz ​po​czę ​ciem sa​mych ćwi​czeń. – Dok​tor
robi pau ​zę. Przy sto​le jest ci​cho jak ma​kiem za​siał. Han ​na pa​trzy przez okno na be ​to​no​wy
mur Świę ​te ​go Psy​cho​la. – W wy​ni​ku po​ża​ru – po​dej​mu ​je Hög​smed – po​wsta​ło za​mie ​sza​nie,
gdyż trud ​no było od ​róż ​nić rze ​czy​wi​ste zda​rze ​nie od ćwi​czeń. Dla​te ​go też moc ​no osła​bła
na​sza kon ​tro​la nad nie ​któ​ry​mi od ​dzia​ła​mi i część pa​cjen ​tów mo​gła po​ru ​szać się zu ​peł​nie
bez opie ​ki. Być może z po​wo​du po​wsta​łe ​go za​mie ​sza​nia do​szło do ata​ku na jed ​ne ​go ze straż ​-
ni​ków na czwar​tym pię ​trze, a na​stęp​nie do uciecz ​ki męż ​czy​zny, któ​ry wznie ​cił po​żar. Jed ​-
ne ​go z na​szych naj​nie ​bez ​piecz ​niej​szych pa​cjen ​tów.

Ivan, my​śli Han ​na. Czy był nie ​bez ​piecz ​ny? Tak, był. Lecz tak​że ko​cha​ją​cy i czu ​ły. Han ​na
sie ​dzi przy sto​le wraz z An ​dre ​asem. Są je ​dy​ny​mi pra​cow​ni​ka​mi przed ​szko​la, któ​rzy tego
dnia przy​szli do pra​cy. Krze ​sła po obu jej stro​nach sto​ją pu ​ste.

Na jed ​nym z nich za​zwy​czaj sie ​dzi Li​lian, ale jest na zwol​nie ​niu le ​kar​skim.
Dru ​gie krze ​sło na​le ​ża​ło do Jana Hau ​ge ​ra.

Han ​na wi​dzia​ła, jak Jan spa​da ze ska​ły wy​so​ko nad la​sem, wraz z Iva​nem – dwie ciem ​ne po​-
sta​ci, sple ​cio​ne w moc ​nym uści​sku. Żad ​na z nich nie zwol​ni​ła uchwy​tu.

Sta​ła jak ska​mie ​nia​ła z za​mknię ​ty​mi ocza​mi, cze ​ka​jąc na głu ​chy od ​głos ude ​rze ​nia ciał
o gła​zy po​ni​żej. I ten od ​głos wy​brzmiał w od ​da​li.

Po​tem w le ​sie za​pa​dła ci​sza. Po chwi​li Han ​na usły​sza​ła coś w ciem ​no​ści. Z dołu do​cho​dzi​-
ły po​ję ​ki​wa​nia.



– Ivan? – za​wo​ła​ła po​nad kra​wę ​dzią skal​ne ​go wy​stę ​pu.
Nadal sły​sza​ła jęk, ale głos na​le ​żał ra​czej do Jana. Póź ​niej wszyst ​ko uci​chło.
Han ​na za​wró​ci​ła i ucie ​kła. Ma​łe ​go Leo już nie było. Po​pę ​dził w ciem ​ność, a ona go nie

szu ​ka​ła. To Ivan wy​my​ślił, żeby po​rwać chłop​ca i zrzu ​cić winę na Jana. Cie ​szy​ła się, że Leo
uszedł cało. Idąc w dół przez las, do​tar​ła do swo​je ​go wy​na​ję ​te ​go sa​mo​cho​du. Po chwi​li do​-
sta​ła się na au ​to​stra​dę pro​wa​dzą​cą do Val​li. Koło go​dzi​ny trze ​ciej była w domu. Za​mknę ​ła za
sobą drzwi. Rę ​ka​wicz ​ki, strzy​kaw​kę i am ​puł​kę va​lium spu ​ści​ła w to​a​le ​cie – mu ​sia​ła po​zbyć się
wszyst ​kie ​go, co wią​za​ło ją z po​rwa​niem Leo. Póź ​niej po​ło​ży​ła się do łóż ​ka, re ​cy​tu ​jąc w gło​wie
wy​li​czan ​kę:

N i c. Nie wie ​dzia​ła nic. Ani o po​ża​rze, ani o Iva​nie Rös​se ​lu, ani o Ja​nie Hau ​ge ​rze, ani
o jego tę ​sk​no​cie za Ali​ce Rami.

Co te ​raz bę ​dzie? Ta nie ​pew​ność ją wy​koń ​czy.
W so​bo​tę rano za​dzwo​ni​ła do Li​lian, któ​ra w trak​cie roz ​mo​wy zda​wa​ła się przy​gnę ​bio​na.

Sta​ra​jąc się za​cho​wy​wać nor​mal​nie, Han ​na za​py​ta​ła, co wy​da​rzy​ło się w piąt ​ko​wy wie ​czór.
– Nic się nie wy​da​rzy​ło – po​wie ​dzia​ła Li​lian. – Zu ​peł​nie nic. Rös​sel nie do​tarł do po​ko​ju

od ​wie ​dzin. Nie przy​szedł też nikt ze szpi​ta​la, więc po​je ​cha​li​śmy do domu.
– Przy​kro mi – od ​par​ła Han ​na.
Nie wie ​dzia​ła, co wię ​cej mo​gła​by po​wie ​dzieć. Wła​ści​wie w ogó​le nie mia​ła ocho​ty roz ​ma​-

wiać z Li​lian, ale było coś, o co mu ​sia​ła za​py​tać:
– Dzwo​ni​ła do cie ​bie po​li​cja?
– Nie – od ​po​wie ​dzia​ła Li​lian. – Dla​cze ​go mie ​li​by dzwo​nić? Po​dej​rze ​wa​ją coś?
– Nie są​dzę – od ​rze ​kła szyb​ko Han ​na.
To jed ​nak nie była praw​da. Grób bra​ta Li​lian zo​stał otwar​ty. Kie ​dy po​li​cja znaj​dzie przy

ska​le cia​ła Iva​na i Jana, tra​fi tak​że na Joh ​na Da​nie ​la. Wów​czas funk​cjo​na​riu ​sze skon ​tak​tu ​ją
się z jego ro​dzi​ną, któ​ra wresz ​cie po​zna praw​dę. Han ​nie za​le ​ża​ło je ​dy​nie na tym, aby nikt
nie ko​ja​rzył jej z ca​łym zaj​ściem.

Nic, nic nie wie ​dzia​ła.
Li​lian za​mil​kła na mo​ment, by na​stęp​nie po​wie ​dzieć:
– Ale w pią​tek dzwo​ni​ła Ma​rie-Lo​uise. Do cie ​bie też?
– Tak – od ​par​ła Han ​na. – Dzwo​ni​ła.
– Za​tem wiesz, że za​gi​nął Leo Lund ​berg?
– Tak.
Li​lian mil​cza​ła przez chwi​lę, po czym za​py​ta​ła:
– A ty? Co o tym są​dzisz?
– Nic – od ​po​wie ​dzia​ła Han ​na.
Po tych sło​wach szyb​ko odło​ży​ła słu ​chaw​kę i ode ​tchnę ​ła głę ​bo​ko.
Nic.
Le ​ża​ła sama w łóż ​ku w swym miesz ​ka​niu, my​śląc o Iva​nie. Przez wie ​le mie ​się ​cy za nim

tę ​sk​ni​ła, ma​rzy​ła, aby mu po​móc, aby za wszel​ką cenę wy​do​stać go z kli​ni​ki. Było im dane
od ​być za​le ​d ​wie kil​ka krót ​kich roz ​mów w po​ko​ju od ​wie ​dzin, pod okiem prze ​kup​ne ​go straż ​ni​-
ka Car​la. Ko​cha​li się tyl​ko je ​den raz, na ma​te ​ra​cu w schro​nie.

Iva​na już nie było. Tę ​sk​ni​ła za nim.



Do​tar​ło do niej jed ​nak, że wła​ści​wie bra​ko​wa​ło jej rów​nież Jana Hau ​ge ​ra.

Hög​smed prze ​ry​wa swo​je spra​woz ​da​nie. Bie ​rze głę ​bo​ki od ​dech, po czym kon ​ty​nu ​uje:
– W je ​den wie ​czór mie ​li​śmy więc kil​ka in ​cy​den ​tów. W koń ​cu jed ​nak upo​ra​li​śmy się z sy​-

tu ​acją i od ​zy​ska​li​śmy kon ​tro​lę nad wszyst ​ki​mi pa​cjen ​ta​mi… Z wy​jąt ​kiem ucie ​ki​nie ​ra, któ​re ​-
go od ​na​le ​zio​no mar​twe ​go ra​zem z… – Dok​tor pa​trzy w bok, na Ma​rie-Lo​uise – …ra​zem
z oso​bą, któ​rą po​dej​rze ​wa​my o po​moc w uciecz ​ce. Mó​wię mia​no​wi​cie o wa​szym ko​le ​dze Ja​-
nie Hau ​ge ​rze… Wciąż prze ​by​wa w szpi​ta​lu. Jest cięż ​ko ran ​ny, ale żyje.

Zno​wu za​pa​da ci​sza. Wszy​scy wstrzy​mu ​ją od ​dech – Han ​na tak​że.
Jan żyje.
Sły​szy wes​tchnie ​nie dok​to​ra, któ​ry po chwi​li do​da​je:
– Ja od ​po​wia​dam za przyj​mo​wa​nie no​wych pra​cow​ni​ków i oczy​wi​ście bio​rę na sie ​bie od ​-

po​wie ​dzial​ność za za​trud ​nie ​nie Jana Hau ​ge ​ra.
Utkwiw​szy wzrok w bla​cie sto​łu, Ma​rie-Lo​uise prze ​ry​wa mu ko​men ​ta​rzem:
– Nie ​ła​two było się tego do​my​ślić – mówi. – Jan spra​wiał wra​że ​nie oso​by god ​nej za​ufa​nia,

cho​ciaż było też kil​ka… sy​gna​łów ostrze ​gaw​czych. Nie ​daw​no opo​wie ​dział mi, że miał pro​ble ​-
my psy​chicz ​ne. Kie ​dy był na​sto​lat ​kiem, prze ​by​wał w kli​ni​ce psy​chia​trycz ​nej.

Dok​tor Hög​smed kon ​ty​nu ​uje swój wy​wód. Opo​wia​da o tym, jak w piąt ​ko​wy wie ​czór Leo
Lund ​berg znik​nął bez śla​du z po​dwór​ka swej ro​dzi​ny za​stęp​czej, jak szu ​ka​ła go po​li​cja i jak
póź ​no w nocy po​ja​wił się w ja​kimś go​spo​dar​stwie na obrze ​żach Göte ​bor​ga. Wy​ni​ka z tego, że
nie uciekł, lecz zo​stał wy​wie ​zio​ny sa​mo​cho​dem.

Na ko​niec Hög​smed opo​wia​da o od ​na​le ​zie ​niu nie ​przy​tom ​ne ​go Jana Hau ​ge ​ra przez po​li​cję
po​ni​żej jed ​nej ze skał, w tym sa​mym re ​jo​nie, w któ​rym po​ja​wił się Leo. Pa​cjent, któ​re ​mu Jan
po​mógł uciec, le ​żał pod nim, mar​twy. Swój sa​mo​chód zo​sta​wi​li na dro​dze, a w nim – spi​sa​ne
wy​zna​nie.

– Za​kła​da​my, że był to swo​isty list sa​mo​bój​czy – mówi dok​tor. – Hau ​ger i pa​cjent wy​ko​pa​li
w le ​sie grób, ale chłop​ca wy​pu ​ści​li… po czym ra​zem rzu ​ci​li się ze ska​ły.

Zno​wu ci​sza. Wszy​scy wie ​dzą już wy​star​cza​ją​co dużo, a i tak są zszo​ko​wa​ni. An ​dre ​as wy​-
glą​da na zdru ​zgo​ta​ne ​go, Han ​na ma na​dzie ​ję, że jej oczy są rów​nie smut ​ne.

– Jak czu ​je się mały Leo? – pyta Ma​rie-Lo​uise.
– Nic mu się nie sta​ło. Nie ​wie ​le pa​mię ​ta, może to i le ​piej – od ​po​wia​da Hög​smed. – Pa​mię ​ta

tyl​ko, że ktoś przy​szedł na po​dwór​ko, kie ​dy sie ​dział na huś​taw​ce, i od tyłu chwy​cił go za
rękę. W zgię ​ciu ręki le ​karz zna​lazł ślad po igle, więc praw​do​po​dob​nie chło​piec do​stał ja​kiś
nar​ko​tyk… Ale, jak już mó​wi​łem, czu ​je się cał​kiem do​brze, bio​rąc pod uwa​gę oko​licz ​no​ści.

Han ​na pod sto​łem moc ​no za​ci​ska pię ​ści. Co Leo opo​wie ​dział po​li​cji? Co pa​mię ​ta z wy​da​-
rzeń na ska​le? Był pod wpły​wem le ​ków i miał na oczach opa​skę, więc jej chy​ba nie pa​mię ​ta?
Czy Jan bę ​dzie mógł mó​wić, gdy się obu ​dzi? Czy ktoś mu uwie ​rzy?

Musi coś po​wie ​dzieć, po​chy​la się do przo​du:
– Coś mi się przy​po​mnia​ło.
Wszy​scy kie ​ru ​ją na nią swe spoj​rze ​nia, a ona kon ​ty​nu ​uje:
– Coś, co Jan Hau ​ger opo​wie ​dział mi pew​ne ​go razu. Nie wiem, czy ma to ja​kieś zna​cze ​-

nie… Po​wie ​dział, że kie ​dyś za​brał ja​kie ​goś chłop​ca na wy​ciecz ​kę do lasu i go tam zo​sta​wił.



– Na​praw​dę? – od ​zy​wa się szyb​ko Hög​smed. – Kie ​dy to było?
– Po​wie ​dział, że pra​co​wał wów​czas w ja​kimś przed ​szko​lu… Od ​nio​słam wra​że ​nie, że mu ​-

sia​ło się to wy​da​rzyć wie ​le lat temu.
Ma​rie-Lo​uise pa​trzy na nią z nie ​do​wie ​rza​niem.
– Po​win ​naś była mi o tym wcze ​śniej po​wie ​dzieć, Han ​no.
– Wiem. Ale my​śla​łam, że… że był to ja​kiś dziw​ny żart. W koń ​cu Jan spra​wiał wra​że ​nie ta​-

kie ​go god ​ne ​go za​ufa​nia, praw​da? Dzie ​ci go prze ​cież uwiel​bia​ły.
Hög​smed od ​chrzą​ku ​je, pa​trząc na nią.
– To wła​ści​wie taj​na in ​for​ma​cja – za​czy​na – ale po​li​cja była w miesz ​ka​niu Hau ​ge ​ra w ten

week​end. Prze ​szu ​ka​li je i zna​leź ​li tro​chę przed ​mio​tów bu ​dzą​cych wąt ​pli​wo​ści. Oka​za​ło się,
że ry​so​wał mię ​dzy in ​ny​mi dłu ​gi ko​miks ze spo​rą daw​ką ostrej prze ​mo​cy i peł​ny fan ​ta​zji o ze ​-
mście… A je ​den z są​sia​dów Hau ​ge ​ra, któ​ry pra​co​wał wcze ​śniej w na​szym szpi​ta​lu, przy​znał,
że Hau ​ger py​tał go o róż ​ne ta​jem ​ne przej​ścia.

Za​pa​da ci​sza, Han ​na opusz ​cza gło​wę.
– Bied ​ny Jan – mówi ci​cho.
Po​zo​sta​li pa​trzą na nią. Na​po​ty​ka ich wzrok.
– Cho​dzi mi o to, że… Ktoś po​wi​nien był mu po​móc. Po​win ​ni​śmy byli być bar​dziej uważ ​ni.
– Nie ​któ​re za​bu ​rze ​nia bar​dzo trud ​no za​uwa​żyć – stwier​dza Hög​smed. – Na​wet nam, za​-

wo​dow​com, nie za​wsze uda​je się po​sta​wić wła​ści​wą dia​gno​zę.
Ostat ​nia dłuż ​sza chwi​la ci​szy. Dok​tor zer​ka w swo​je do​ku ​men ​ty.
– Tak… to chy​ba wszyst ​ko, o czym mia​łem po​in ​for​mo​wać.
– Bar​dzo dzię ​ku ​ję, dok​to​rze – mówi Ma​rie-Lo​uise. – Na​stęp​nie skła​da dło​nie, uśmie ​cha​jąc

się do swo​ich pra​cow​ni​ków, do Han ​ny i An ​dre ​asa. – Z pew​no​ścią mamy wie ​le py​tań, ale zaj​-
mie ​my się nimi póź ​niej. Mu ​si​my pa​trzeć w przy​szłość… Za chwi​lę przyj​dą dzie ​ci.

Han ​na szyb​ko wsta​je. Uda​je, że to je ​den ze zwy​czaj​nych dni pra​cy.
I jest to zwy​kły dzień pra​cy, dzień na po​cząt ​ku dłu ​giej zimy. Tyl​ko że nie ma Jana i Iva​-

na, a Li​lian jest na zwol​nie ​niu…
Wy​cho​dząc z po​ko​ju, Han ​na sły​szy trza​śnię ​cie drzwi wej​ścio​wych.
Dzie ​ci, my​śli, szy​ku ​jąc się na dal​sze od ​gry​wa​nie swej roli do​brej pani przed ​szko​lan ​ki.
Do Po​la​ny we ​szła wła​śnie mała Jo​se ​fi​ne, ubra​na w gru ​by ciem ​no​zie ​lo​ny kom ​bi​ne ​zon. Po​-

dą​ża za nią ktoś do​ro​sły. Jo​se ​fi​ne ob​da​rza Han ​nę sze ​ro​kim uśmie ​chem, po​ka​zu ​jąc, że stra​ci​-
ła jesz ​cze je ​den ząb w gór​nej szczę ​ce.

– Pada śnieg! – woła.
– Na​praw​dę? – pyta z uśmie ​chem Han ​na.
Spo​glą​da przez okno. Rze ​czy​wi​ście. W po​wie ​trzu uno​szą się duże bia​łe płat ​ki. Być może

tym ra​zem śnieg po​le ​ży tro​chę dłu ​żej.
– Świet ​nie – zwra​ca się do Jo​se ​fi​ne. – Kie ​dy przyj​dą po​zo​sta​łe dzie ​ci, pój​dzie ​my po​ba​wić

się na śnie ​gu… Mo​że ​my zro​bić orzeł​ki. Ale na ra​zie idź do ba​wial​ni.
Jo​se ​fi​ne ścią​ga kom ​bi​ne ​zon i zni​ka we ​wnątrz przed ​szko​la. Han ​na po​wo​li się roz ​luź ​nia.
– Prze ​pra​szam… – sły​szy za sobą głos. – Wi​dzie ​li pań ​stwo tu ​taj ja​kieś ręcz ​nie ro​bio​ne ksią​-

żecz ​ki?
Od ​wra​ca się.



– Słu ​cham?
Do Han ​ny do​cie ​ra, że py​ta​nie za​da​ła za​stęp​cza mama Jo​se ​fi​ne. Albo też opie ​kun ​ka. Oko​-

ło​trzy​dzie ​sto​let ​nia ko​bie ​ta stoi wciąż przy drzwiach. Na czo​ło na​cią​gnię ​tą ma sza​rą weł​nia​-
ną czap​kę. Nosi wą​skie ciem ​ne oku ​la​ry.

Han ​na przy​glą​da jej się z za​in ​te ​re ​so​wa​niem. Wi​dzia​ła tę ko​bie ​tę wcze ​śniej może raz, gdyż
Jo​se ​fi​ne za​zwy​czaj przy​pro​wa​dza i od ​bie ​ra star​szy męż ​czy​zna.

– W le ​cie zo​sta​wi​łam tu kil​ka ksią​żek – mówi ko​bie ​ta. – Czte ​ry cien ​kie ksią​żecz ​ki… Na​pi​sa​-
łam je dla mo​jej star​szej sio​stry, ale nie mo​gła ich przy​jąć.

Han ​na wie, o czym mówi ko​bie ​ta – ilu ​stro​wa​ne ksią​żecz ​ki Jana. Po​trzą​sa jed ​nak gło​wą.
– Nie ​ste ​ty. Chy​ba ich nie wi​dzia​łam… Ale może pani po​szu ​kać.
– Mogę?
– Oczy​wi​ście. Pro​szę wejść.
Ko​bie ​ta zdej​mu ​je buty i roz ​pi​na kurt ​kę. Han ​na pa​trzy na nią i pyta:
– Czy pani na​zy​wa się Ali​ce Rami?
Ko​bie ​ta przy​ta​ku ​je, pro​stu ​jąc ple ​cy. Wy​glą​da, jak​by cze ​goś wy​cze ​ki​wa​ła. Chy​ba nie zwy​kła

od ​wra​cać wzro​ku.
– Skąd pani wie? – pyta.
– Bo… sły​sza​łam o pani.
– Czyż ​by?
Ko​bie ​ta nie uśmie ​cha się, lecz Han ​na kon ​ty​nu ​uje:
– Tak… pani chy​ba była mu ​zy​kiem?
Ali​ce Rami kiwa gło​wą.
– Przez krót ​ki czas, wie ​le lat temu.
– Co się sta​ło?
Rami wzdy​cha.
– Wy​da​rzy​ło się wie ​le rze ​czy… Moja sio​stra była co​raz bar​dziej cho​ra, a ja tak​że nie czu ​-

łam się naj​le ​piej. W koń ​cu prze ​sta​łam grać.
Han ​na ro​zu ​mie, że mówi o swo​jej star​szej sio​strze, o Ma​rii Blan ​ker.
– Ale te ​raz ma opie ​kę? – pyta Han ​na.
Ali​ce Rami po​twier​dza ski​nie ​niem. Han ​na ma ocho​tę za​py​tać, dla​cze ​go sio​strę za​mknię ​to

w kli​ni​ce, ale to by​ło​by zbyt oso​bi​ste. Pyta więc:
– Są​dzi pani, że nie ​dłu ​go stam ​tąd wyj​dzie?
– Tak – od ​po​wia​da ci​cho Rami. – Taką mamy na​dzie ​ję. Tak​że ze wzglę ​du na Jo​se ​fi​ne.
– To do​brze – od ​po​wia​da Han ​na. Ze zro​zu ​mie ​niem kiwa w stro​nę Rami. – Wiem, jak to

jest, kie ​dy się na ko​goś cze ​ka.
– Pani też cze ​ka? – pyta Rami.
– Kie ​dyś cze ​ka​łam – mówi Han ​na. – Cze ​ka​łam na pew​ne ​go męż ​czy​znę… Bar​dzo szcze ​-

gól​ne ​go męż ​czy​znę.
Za​le ​ga ci​sza. Za ple ​ca​mi Han ​ny sły​chać na​gle gło​sy. Od ​wra​ca gło​wę. Z kuch ​ni wy​cho​dzą

Ma​rie-Lo​uise i dok​tor Hög​smed. Le ​karz pyta o oso​bi​stą szaf ​kę Jana.
– Tak, miał… Mamy za​pa​so​we klu ​cze… – od ​po​wia​da Ma​rie-Lo​uise.
Han ​na zno​wu spo​glą​da na Rami. Oto jest – ko​bie ​ta, do któ​rej Jan Hau ​ger cho​dził i na któ​-



rą cze ​kał przez całą je ​sień. Tyl​ko w nie ​wła​ści​wym miej​scu. Co za iro​nia.
Ja​no​wi nie uda​ło się skon ​tak​to​wać z Ali​ce Rami. Nig​dy nie otrzy​mał od ​po​wie ​dzi na swo​je

py​ta​nia, ale może Han ​na mo​gła​by spró​bo​wać? Sko​ro ona i Li​lian nie są już przy​ja​ciół​ka​mi,
może za​przy​jaź ​ni się z Rami? Czu ​je się te ​raz sa​mot ​na. Opusz ​czo​na.

– Pro​szę wejść – zwra​ca się do ko​bie ​ty. – Ra​zem mo​że ​my po​szu ​kać ksią​że ​czek, je ​śli pani
chce.

Han ​na sły​szy za sobą głu ​chy od ​głos. Od ​wra​ca się. Szaf ​ka Jana zo​sta​ła otwar​ta. Ma​rie-Lo​-
uise uży​ła za​pa​so​we ​go klu ​cza. W szaf ​ce było wie ​le rze ​czy, a część z nich wy​pa​dła na pod ​ło​-
gę: kurt ​ka prze ​ciw​desz ​czo​wa, mała pomp​ka do ro​we ​ru i kil​ka ksią​żek. Han ​na nie chce pa​-
trzeć na przed ​mio​ty na​le ​żą​ce do Jana. Z po​wro​tem od ​wra​ca się do Ali​ce Rami i kon ​ty​nu ​uje:

– Mo​że ​my spraw​dzić w skrzy​niach z książ ​ka​mi w ba​wial​ni… Chce pani?
Lecz Rami zda​je się już jej nie słu ​chać. Wzrok utkwi​ła w jed ​nym punk​cie na pra​wo od

Han ​ny.
– Ależ one są tu ​taj – mówi.
Han ​na od ​wra​ca się. Rami pa​trzy na ksią​żecz ​ki z ob​raz ​ka​mi – leżą na pod ​ło​dze pod szaf ​ką

Jana. Kie ​dy Han ​na przy​glą​da im się bli​żej, oczy​wi​ście je po​zna​je: Stwór ​czy ​ni zwie​rząt, Cho​ro​-
ba cza​row ​ni​cy, Vi​ve​ca w ka​mien​nym domu i Sto dło​ni księż ​nicz ​ki.

Czte ​ry ba​śnie o sa​mot ​no​ści.
Han ​na wciąż stoi w holu, nie re ​agu ​jąc, pod ​czas gdy Rami idzie do po​ko​ju wy​cho​waw​ców

i pod ​cho​dzi do szaf ​ki. Schy​la się mię ​dzy Hög​sme ​dem a Ma​rie-Lo​uise i pod ​no​si ksią​żecz ​ki,
jed ​ną po dru ​giej. Prze ​glą​da je.

– Ktoś je zi​lu ​stro​wał – mówi ci​cho. – Wie ​cie, kto to zro​bił?
Rami pod ​no​si wzrok, lecz Han ​na nie może wy​krztu ​sić sło​wa. Krę ​ci tyl​ko gło​wą, mimo że

wy​raź ​nie wi​dzi przed sobą twarz Jana Hau ​ge ​ra. Na pod ​ło​dze leży jesz ​cze pią​ty tom. Znaj​do​-
wał się pod po​zo​sta​ły​mi, więc Han ​na wcze ​śniej go nie za​uwa​ży​ła.

Pod ​nisz ​czo​ny czar​ny no​tat ​nik ze zdję ​ciem na okład ​ce: sta​rą fo​to​gra​fią wy​ko​na​ną po​la​ro​-
idem, któ​rą przy​kle ​jo​no ta​śmą kle ​ją​cą. Na zdję ​ciu ja​sno​wło​sy chło​piec wpa​tru ​je się w fo​to​-
gra​fa, sie ​dząc na szpi​tal​nym łóż ​ku.

Rami bie ​rze do ręki rów​nież tę książ ​kę. Wsta​je, po czym dłu ​go jej się przy​glą​da.
– To tak​że po​zna​ję – od ​zy​wa się w koń ​cu. – To ja zro​bi​łam tę fo​to​gra​fię… Bar​dzo daw​no

temu.
Otwie ​ra no​tat ​nik i czy​ta na​zwi​sko:
– Jan Hau ​ger. – Pod ​no​si wzrok. – On tu pra​cu ​je?
– Nie – od ​po​wia​da ci​cho. – Nie ​ste ​ty już go tu nie ma… Zna​ła go pani? – Ma​rie-Lo​uise wy​-

glą​da na za​kło​po​ta​ną.

*

Rami przy​ta​ku ​je bez sło​wa.
Han ​na czu ​je, jak ogar​nia ją pa​ni​ka. Chce coś po​wie ​dzieć, lecz nie po​tra​fi prze ​rwać Rami,

któ​ra wciąż prze ​glą​da dzien ​nik Jana, stro​ny z ry​sun ​ka​mi i te gę ​sto za​pi​sa​ne.
Nie od ​kła​da​jąc no​tat ​ni​ka, uśmie ​cha się spo​koj​nie.



– Tak, zna​łam go. By​li​śmy przy​ja​ciół​mi, Jan i ja.
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1 Zwy​czaj​ny in ​te ​res (ang.).
2 Ste ​ro​wa​ny pi​lo​tem! Ak​ty​wo​wa​ny gło​sem! Na​graj swo​je wła​sne wia​do​mo​ści i ob​ser​wuj, jak

RO ​BO ​MAN po​ru ​sza się i mówi (ang.).
3 Sa​mot ​ność to za​tło​czo​ny po​kój (ang.).
4 Au ​tor użył na​zwy leku na cho​ro​by pro​sta​ty.
===bQ5sVGZUNVZjUWFQaF08CTxfZ19qCDBWN1ZlVGEAYwc=



WY​DAW​NIC​TWO CZAR​NE sp. z o.o.
www.czar​ne.com.pl
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Re ​dak​cja: Wo​ło​wiec 11, 38-307 Sę ​ko​wa
tel. +48 18 351 00 70
e-mail: re ​dak​cja@czar​ne.com.pl
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Dział sprze ​da​ży: irek.grad ​kow​ski@czar​ne.com.pl
tel. 504 564 092, 605 955 550
agniesz ​ka.wil​czak@czar​ne.com.pl

Skład: D2D.PL
ul. Morsz ​ty​now​ska 4/7, 31-029 Kra​ków, tel. +48 12 432 08 52
e-mail: info@d2d.pl

Au ​dio​bo​oki i ebo​oki: Iza​be ​la Re ​gól​ska, iza@czar​ne.com.pl

Wo​ło​wiec 2013
Wy​da​nie I
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